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PRZEDMOWA, 



Jedną z najgłówniejszych przyczyn upadku Pol^ 
ski była Reformacya. Ona z^mąfiila, świette z in- 
nych miar panowanie Zygumnta Augusta; roz- 
dzieliła naród po śmierci tego monarchy na dwa 
wielkie nieprzyjazne sobie obozy, a wskutek nie- 
zręcznego oddziaływania za rządów Zygmunta 
III. i następnych królów poddała go w jarzmo 
przebiegłego, samolubnego zakonu, któiy wycho- 
wując przez dwa blisko wieki młodzież krajową 
jedynie ku swoim i hierarchii widokom i potrze-! 
bom, odwiódł myśl zniedołęźnioriego przewro- 
tnem wychowaniem narodu od tego wszystkiego, 
co go mogło było zrobić wewnątrz rządnyn^ 
i oświeconym , zewnątrz potężnym i szanowanym. 
Aby rzucić nieco nowego światła na tak wa- 
żny, a mało dotąd przez historyków krajowych 
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uważany i zgłębiany, ustęp dziejów naszych , wy- 
dałem przed nie wielu laty kilka dziełek, do któ- 
rych wątek czerpałem po większej części z zrzó- 
deł od nikogo dotąd nietkniętych, a obecnie ogła- 
szam drukiem jako dalszy ciąg tych dziełek Dzieje 
kościołów małopolskich wyznania helweckiego, mając 
zamiar wkrótce — jeżeli Opatrzność życia i zdro- 
wia użyczy — zakończyć te przyczynki moje do 
historyi Reformacyi w Polsce ogłoszeniem Dzie- 
jów rozmaitych odcieni Antytrynitarzy Polskich. 

W wydawaniu na widok publiczny szperań 
moich o Reformacyi w Polsce, mając jedynie 
na celu przysporzenie macteryałów przysrfemu 
historykowi ogólnych dziejów narodu, daleki 
od wszelkiej predylekcyi lub nienawiści ku wy-^ 
2iianiom, których losy opisuję, pochlebiałem sobie, 
że sumienne , bezstronne opowiadanie gołych fa- 
któw jeżeli nie będzie przyjętem od uczonych ro- 
daków z wdzięcznością , to przynajmnieg nie ścią- 
gnie na mnie nagany. Omyliłem się! Skoro bowiem 
tylko pierwsze prace moje o Reformacyi Polskiej 
na świat wyszły, powołani i niepowołani krytycy 
rzucili się natychmiast na nie z niejaką zaciekło- 
ścią. Zamilczam o krytykach moich dziełek po 
peryodycznych pismach poznańskich, bo tym sama 
tylko niechęć, z zupełną nieznajomością przedmiotu 
połączona, pióro w rękę przeciw mnie podała. 
Ałe zataić nie mogę żalu , że ludzie uczeni i zna- 



mienici pisarze, jakimi są Panowie Michał Gra- 
bowski i Maurycy Hr. Dzieduszycki , posądzają 
mnie o stronność , przychylność ku róźnowiefćom, 
podejrzywają moje prawowierność. W pismach 
moich nie ukrywając żadnych win Dyssydentów 
polskich , nie upiększając ich bezecnych zmów 
z nieprzyjaciółmi kraju, ale przytem i niezamil- 
czając ich okropnych cierpień i prześladowań, do- 
znanych od fanatyków, rospustnej młodzieży 
szkolnej i cienmego gminu , a co gorsza nawet, od 
poważnych magistratur krajowych, nie pojmuję 
jakiem prawem mogę byó od rozumnych, uczo- 
nych ludzi a stronność i predylekcyą jakąś ku 
Dyssydentom posądzanym; chyba z tej jedynie 
przyczyny, że się odważyłem poruszyć, dziś, jak 
mówią, nie w porę, już zapomnianą, nie miłąkwe- 
styą, że się poważyłem: infandum dolarem reno- 
vare. Ależ takim sposobem i nieśmiertelny Cza- 
cki wykrywając w uczonych Rozprawach swoich, 
także nie w porę , bo już po upadku Polski , cier- 
pienia i prześladowania Żydów i Tatarów pol- 
skich, mógłby być za stronnika Żydów i Tatarów 
poczytywanym. Historya nie jest apologią; dla 
niej wszystko w porę ; ona nie ogląda się na pa- 
nujące opinie , sądząc ludzi i ich czyny nie według 
widoków i potrzeb koteryi żyjących, ale według 
prawdziwych, ziemskich, doczesnych pożytków 
lub szkód, jakie społeczności krajowej ludzie ci 
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zrz^zili. Tej zasady w sądzie o ludziach i ich 
czynach zawsze jak najściślej trzymając się w pi- 
snaach moich historyc^ych , nie zboczyłem nigdy 
i nie zboczę od prawdy, od najsunaienniejszej bez- 
stronności. Uważając tez rzeczy z strony osobi- 
stego interesu, owej dzielnej sprężyny słabości 
i upodleń ludzkich, pytam Szanownych uczonych 
mężów, obwiniających nanie o stronność dla Pro- 
testantów : na cóźby mi się ta stronnośó przydała ? 
Czyż są jeszcze pomiędzy kilku zubożałem! ro- 
dzinami protestanckiemi polskiemi JRadziwiłłowie 
czarni, którzy by mi, jak niegdyś Orzechowskiemu, 
za łajanie Papierników,, jurgielt roczni wyznaczyć 
mogli? Czyż jest dziś jaki Zygmunt August, któ- 
ryby mi mógł województwo, kasztelanią, staro- 
stwo , lub inny jaki kawaiek chleba bene meritorum 
za odszczepieństwo konferować? Prędzejby pomó- 
wić można o stronność ku Jezuitom dzisiejszych 
chwalców tego zakonu , jeżeli nie z osobistego in- 
teresu dla pozyskania dygnitarstw i starostw od 
jakiego Zygmunta III. to może dla przymilenia się 
opinii panującej dziś o tym zakonie , zwłaszcza po- 
między wyźs.zemi stanami społeczności naszej, opi- 
nii , któraby nas znowu zwrócić mogła do śmie- 
sznej bigoteryi Albertów Radziwiłłów, do nieto- 
lerancyi , która; za letkomyślne słówko , ubliżające 
czci Świętych, języki wyrywać, za znieważenie 
obrazów św. .ćwiertować kazała. — Wreszcie, że 
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ta mniemana stronność moja ku Protestantom, jest 
tylko w oczacli i sposobie myślenia zarzucających 
mi ją, a nie w samej rzeczywistości, dowodzi na- 
stępująca okoliczność. Wydając w roku 1842. 
Dzieje kościołów wyznania helweckiego w Litwie, 
upraszałem jednego z najzacniejszych i najuczeń- 
szych duchownych tegóź wyznania, aby mię mate- 
ryałami wesprzeć raczył. Odmawiając mi pomocy, 
podał odmowy swojej taką przyczynę:, „W żadnej 
może rzeczy ludzie nie są tak czuli i dotkliwi jak 
w sprawach tyczących się sumnienia : • to , co przy 
opowiadaniu historyi świeckich jest dostatecznem 
pisać sine ira et studio , nie godzi się , jak sądzę, 
w materyach religijnych. Tam przychylne współ- 
czucie, bez ubliżenia jednak surowej prawdzie, 
koniecznie jest potrzebne. Chrystus Pan chrzci nas 
ogniem i duchem. Dzieło Pańskie O kościołach 
Brad Czeskich w dawnej W. Polsce z wielu miar 
nader szacowne , juźto, ze z cieniów zapomnienia 
wydobywa dawną świetność kościołów protestan- 
ckich w tym kraju, juźto, ze daje widzieć żarli- 
wość prześladowczą przeciwników i błędne kroki 
Ewangielików, byłoby zdaniem mojem jeszcze 
szacowniejsze , gdyhy się tam niekiedy nie dawaJ: 
słyszeć głos wyznawcy tego kościelnego społeczeTistwa^ 
kóre utrzymuje, ze kto do niego nie należy- ten zba- 
wioń być nie może : nulla salus extra ecclesiam ! " — 
Uczeni Katolicy dostrzegają w pismach moich 
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wszy studia w Pradze , Witemberdze , Lipsku i t. d. , i za- 
rwawszy nauki przeciwnej wierze katolickiej, cisnęła się 
do dworu królewskiego, wieszała się przy boku moźno- 
władzców, w Krakowie przebywających , owszem zalegała 
liczne klasztory i pełniła służbę bożą przy sam^j katedrze. 
Rząd i biskupi krakowscy, zwłaszcza od roku 1520. spro- 
wadzali mimowolnie nauczycieli, artystów i rzemieślników 
zagranicznych, ogarnionych nowemi wyobrażeniami o rze- 
czach wiary. 

Nie powinno więc dziwić, że Kraków wcześnie bardzo, 
może wcześniej od wielu miast saskich, przyjmował skry- 
cie i rozszerzał dalej zasady reformacyi. Ślady też lutera- 
nizmu w tem mieście znachodzą się już od r. 1520.*) Kto 
był pierwszym, co w stolicy odważył się rozsiewać dogmata 
wierze ojców przeciwne , nie wspomina żaden z pisarzy na- 
szych dziejów politycznych i religijnych. Mnie się przecież 
Wawrzyniec zdaje. Że nim był Wawrzyniec Korwin Neoforensis, zwolen- 
Korwin Neofo- ^.^ nauki Marcina Lutra , nauczyciel wymowy w akademii 
krakowskiej, w początkach panowania Zygmunta starego. 
Wyniósłszy się z Krakowa , zostawił tu wielu przychylnych 
sobie uczniów, z którymi korrespondując,*) przesyłał im 

O Sladj te spostrzegamy w wydaniu w tym czasie licznych pism 
w Kralcowie przeciw różnowiercom. Np. 1) Łibellus de quibasdam fa- 
turis ex sancte Brigltte revelationum libris , additis etiam nonnullorum 
aliorum dictis collectis. 8vo. Na końcu: Impressum Craco^ie per Flo- 
rianum Anno 1522. W dziełku t^m ś. Brygida przepowiada zmiany 
w wierze. 2) Prophecie Danielis tres horribiłes de caau Tidelicet et 
mina vite spiritualis. De lapsu ecciesiastice dlgnitatis et de ruina ca- 
tholice fidei ac adventu Antichristi et mundi consumatione. A beato 
Yincentio ordinis praedicatorum pridem annotationibuf explanate. 8vo. 
Na końcu: Cracovie per Florianum Unglerium. Anno Domini 1527. 
3) Epistoła D. Erasmi Kote. contra quosdam, qui se falso jactant £van- 
gelicos. M. D. XXX. Apud regiam Cracoviam. 8yo. Na końcu: Crar 
coyiae Mathias Scharffenbergius excQdebat. An. M. D. 'XXX. MeiMe 
Jun. 13. — Takich pisemek z t^j epoki przeciw heretykom w Krakowie 
drukowanych, jest bardzo wiele; bez potrzeby zai krajowej, nie by- 
łoby ich drukowano. 

^) Defensorium Ecclesie adyersus Łanrentmm Coryinum Łutherane 
Bereseos sectatorem editnm: małe de primatn Summt pontiilcis Ticarii 
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dzieła protestanckie.^) Ostatnie wkradały się do Krakowa, 
a ztąd do innych okolic Małej Polski , Podgóraa i Rusi czer- 
wonej, i innemi drogami, tak dalece, źe Zygmunt I. na 
przełożenia duchowieństwa wydał r, 1520. rozkaz, aby si§ 



Chństi et de sacrosancta Romana ecclesia ejasque auctoritate : item de 
Conciliis sacris: de consuetudinibus ab universali ecclesia receptis, 
atque orthodoxorum patram sentenciis et factis sentientem. Candido 
lectori reyera non inntile. 8vo. Na końcu t Crąjcoyie Mathias Scharffen- 
bergins ezcndebat. Anno 1531. Die nona Marcii. — W dziełka t^m 
ogłoszona jest jedna z takich korrespondencji polskich Wawrzyńca 
Korwina z Stanisławem z Wisny, archidiakonem katedr j przemjślski^j. 
Pierwszy list Korwina do Stanisława z Wisny brzmi jak następuje: 
^jŁaarentias Coryinus Noyoforensis artium magister Senatus Yratisla- 
yiensis notarius, eximio clarissimoąne yiro domino Stanislao Byliński 
Becretomm doctori Canonico Premislensi, fautori plarimum obseryando 
salutem yeram in Cfaristo Jesu seryatore nostro. Cum eximia digni- 
tas taa clariBsime yir certior fieri optet: quid de Luthero sentiam, 
eignifico tne dignitati ezimie, me de Lutheri persona nallam unąuam 
habnisse rationem, sed de doctrina, non eqaidem sua, yeram in quan- 
tam Christi est: quam dum per codicillos et libellos humanis menti- 
bas insinuat, acceptandam esse dnco, non ut Lutheri, sed tanquam 
Christi doctrinam, et yerbum non ab homine mendaci, sed a deo ye- 
raci profectum; qao 8olo*ceu cibo immortali saginatur et reficitur ani- 
mus noster immortalis. Qai8 igitur nostrum pre gaudii magnitudine 
non gestiat? cum yideat nunc solem illum yernm illuzisse, Dei scili- 
cet yerbum^ per quod non solam creati sumus, sed etiam renati in- 
yitam sempiternam. Sfille ergo gratie habende sunt Deo optimo ma- 
ximo , qui misertus nostri interitus et erroris eyangelicam nobis pate- 
fecit yeritatem. Proinde tnam eximiam D. summopere rogo, at since- 
ras pro nobis in Deum fundat preces , quo eyangeiii sui lax in cor- 
dibas nostris in dies magis atqae magis augeatur, pro nominis sui 
gloria, quod eximiam toam J). pro integro ampre erga me sno factu- 
ram non diffido, ego mutuum rependam. Datum Yratislayie. Dominica 
Łetare , Anno Domini Millesimo . quingente8imo yigesimo qainto.^ -~- 
Co Stanisława Bylińskiego spowodować mogło do ogłoszenia korrespon- 
dencyi z Wawrzyńcem Korwinem, nie wiadomo. Może go pobudziła 
do tego chęć okazania prawowiemości swojej. 

') Pokazuje się to z listu tegoż Korwina do Stanisława ByM- 
^ego z dnia i'i, Maja 1526., w którym między innemi pisze: »Ip8e, 
ąuia miram jucunditatem haoserim ex locis communibus Philippi Me- 
lanchtonid et egregia psalmomm interpretatione Pomerani, non potui 
ne centinere, qain eoe libellos prestantie tue mitterem." 

1* 



nikt nie ważył wprowadzać do kraju książek Marcina Lu- 
tra i jego zwolenników.') Nie wiele atoli zakaz ten skut- 
kował, albowiem już 1522 — 24. r. dzieła protestantów nie- 
mieckich krążyły po ręku nawet młodzieży akademickiej 
w Krakowie , jak to czytać można w życiu Hozyusza przez 
Stanisława Reszke napisanem , W miejscu , które w wyciągu 
w dziełku mojem: O kościołach Braci czeskich str. 19. przy- 
toczyłem. Duchowieństwo przeto , osobliwie zaś najżarliw- 
szy pomiędzy niem obrońca kościoła katolickiego Andrzej 
Krzycki, natenczas biskup przemyślski, wyjednał w roku 
1523. u Zygmunta I. edykt, którym monarcha ten upowa- 
żnia biskupów polskich do szukania książek heretyckich po 
domach prywatnych , a wszelkie dzieła w kraju drukowane 
cenzurze duchownej poddaje. Ale i ta ostrożność nie wiele 
pomogła. Opinie nowatorów w rzeczach wiary i dzieła ich 
to przez kupców i rzemieślników, z Niemcami i Prusami 
książęcemi i królewskiemi ciągle związki mających, to przez 
młodzież polską w Lipsku,^) Witemberdze ') i indziej nauk 



') Ancuta: Jus plenum religionis catholicae in regno Poloniae, 
i indziej. • 

^) Do Lipska jeidziła młodzież na nanki z najodleglejszych stron 
dawnej Polski. Benedykt Herbest w dziele: Chrześciańska OdpotoUdi^ 
wydanym w Krakowie 1567. mówi: „Uczynił to, a chwalebnie uczynfl 
jeden człowiek uczony mistrz niejaki, Wojciech Lwowczyk, kollegiat 
zacnej akademiej krakowskiej, który będąc w Lipsku (1563 r.) z syny 
Pana Siemuszewskiego , podstaroóciego lwowskiego i w chorobę ciężką 
wpadłszy, żadnych świątości nie przyjął od Luteranów i t. d. 

^) W Witemberdze szczególniej przeciągał do reformacyi młodych 
Polaków sławny Melanchtoń (właściwie Schwarzerd). Jan Kochlensz 
w liście pisanym z Drezna w Styczniu 1535. do Jana Dantyszka, za- 
chowanym w zbiorze listów do tego biskupa w archiwum frauenbur- 
ski^m, mówi między innemi: „Quanquam publice nuper ad Rereren- 
dissimam Dominationem Tuam scripsi, impulsus mętu ąuodam perica- 
lorum, dum me urgeret charitas Christiana, admonere inclytam natio- 
nem Polonorum a mało ex Wittemberga veneni afflatu.^ I niżej: „Cum 
Phil. Melanchtone contentionem suscepi, maxime propter Polonos et 
Scotos , cni alioqui priyatim optime volo." 

Dziełko tego Kochleasza, pod tytułem: „Noyae Opinionis Luthe- 
ranorum , quod dicunt , in hostiis (nt yocant) seu particulis consecratis 



słuchającą, to aareiście przes szlachtę po cafój Europie po- 
dróżującą, coraz się bardziej po Krakowie \) i Małej Polsce 
rozszerjsały, tak dalece, iż nowości religijne chwytały. się 
nawet płci niewieściej , zwyczajnie nie łatwśj do porzucenia 
religii, w której się wychowała. *) Duchowieństwo nie mo- 
gąc zapobiedz wciskaniu się protestantyzmu do krfi^u, ucie- 
kło się teraz do innój broni. Zaczęło pisać dzieła przeciw 
Lutrowi i jego zwolennikom. Już od roku 1525. mnóstwo 
posiadan^y pism i pisemek własnych przeciw nauce Lutra 
wymierzonych,') które atoli nie wydały i wydać nie mogły 



non lemaneat corpns domini, post nsnm remanentibtts reprobstio per 
Johannem Coclilaeum. — Na końcu: Cracoviae ąd Sanctam Bemar4i- 
num Anno- a Christo nato M. DXLVI. Menso Jnnio. 8yo. było po 
całćj Polsce rozrzucane. 

O Kraków dawał popęd innym miastom małopolskim i ruskim, 
w których reformaoya wnet licznych zwolenników znalazła. Herbest 
w dziele NatiJca Prawego Chrzeicianina ^ mówi o Krośnie : „W niedziela 
w Oktawę Ciała Bożego roku Pańskiego 1564. lipiewał tam kapłan 
nową mszą. Była tćż przy mszy żona jednego mieszczanina, Stani- 
sława EUimkowicza , a ten mieszczanin sektę kalwinową dzierzał , i oną 
t^i swą żonę na to nawiódł &.'' Lublin, Sandomirz, Jarosław i inne 
znaczniejsze miasta małopolskie, napełnione były różnowiercami. 

^) Tak np. owa Katarzyna Malcherowa Zalaszowska posądzona 
w r. 15'i9. o judaizm, i spalona w Krakowie, była protestantką. KJro* 
nika Zboru ewang. w Krakowie pag. 3. 

*) W tym czasie wydano w Krakowie mnóstwo książek przeciw 
Lutrowi i jego nauce. Przytoczę tu niektóre 'z nich: 

1) Eneomia Luteri. 

Bella per insanos plnsąuam ilia Lutros 
Ju8que datum scelerł, rabidumqae Luterum 
In sua saerilega conreranm yisceni Uogna. 

Na końcu : Craooyiae in aedibus Hieronymi Yietoiis. H. *D^XIV. 

Autorem tego dziełka jest sławny Andrzej Krzycki, póinićj arcybiskup 

gnieźnieński. 

2) Flosculorum Lntheranorum Sie fide et operibus Aniilogicoa. 
ndemanni Gisonis. 8yo. Na końc^; Impressum Graco viae per Hiero- 
nymum Yietorem. Anno a Christo nato Millesimo Quingente8imo Tige- 
Bimo ąuinto. 

3} Knchiridion loco^rum commnnium adyersus Łutheranos, Joanoe 
Eckio Antore. Ephes. 6. In omnibus aumentes scutum fidei in que po- 
utis omoia tela neąuissimi igaea e3£tingaere. 8vo. Na końou: Craoe- 
viae per Hieronymum Yietorem. 1525. 
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pożądanego owocu : albowiem rozbuJAny timysł Indzki jaką 
nowością, pędzi na oślep dalćj, dopóki się w oczekiwaniach 
«wpich nie zawiedzie , dopóki w zapale nie ostygnie. 

Z tóm wszystkiem Zygmunt I. obawiając się z odmiany 
religii zaburzeń w kraju , utrzymywał długo i silnie wiarę 
ojców, wspierając wszelkiemi sposoby usiłowania ducho- 
wieństwa.*) Ale z podeszłym wiekiem nikła w nim sprę- 



*) Dowodem tego jest między innem! list podkanclerz«go Tomic- 
kiego pisany w roku 1525. do Manrycyusza , biakupa \ranniń8ki^o, 
zachowany w arcidwum frauenburski^m. „Sads 8nperque examinayit 
Majestas Regia eos cive9 gedanenses, qao8 ad se citarerat, stiper no^ 
yacionem remm omnium, qaae facta est in ciritate ilła gedanensi, 
ćredoąne et certo mihi persuadeo , ąuod jurę Mąjjestas sua contra ean* 
dem ciyitatem gedanensem ac incolas ej as omnes agere et procedere 
Tolet. Qtiare rogo plnrimum V. R. V. committere velit domino Tide- 
tnano Gise cnstodi et domino Achacio Ecclesiae stiae , nt scribant for- 
ODulam citationis, qua cires ipsi gedanenses citarentur ad praesentiaiA 
Majestatis Regiae , ut responderent super omnibus excessibus , quo6 
oommiserttnt, hoc est super mutata religione, Tiolato di^inissimo sacra* 
ttiento i teiiiplis spoliatis , sacerdotibns , monaehis et monialibus expul- 
ile, yiolatis et contemptis edictis ac mandatis Majestatis Suae, consu- 
libus et aliis magistratibus esauctoratis , et aliis plerisque ekcessibus 
V. R. D. ac aliis non incognitis , qui bmnes nećesaario forte exprimi 
ddb^bunt in litteris ipsis citationis. Nos enim nullam periciam babe- 
mus juris culmensis , nec scimus qm , qti,alisque processus in eo ser- 
irari soleat ^ utcutique autem in Crimine laesać Majestatis processus ju- 
diciarius non usque adeo obserratur, bpas tamen esse videtar, ut itfe 
formentur litterae ipse citacionis , ut Gedanenses , qui citandi sunt et 
sciant super quibas articulis respondere debeant et deinceps queri non 
possent quod non essent legitime' citati; quae omnia ego prudenciae 
ft. t). T. et dominorum praedictomm committo 6t rogo plurimum Y. 
B. D. remittere ad me veUt . eandem -fbfmulam citationis bene et ma- 
turę conceptam per proprium nuncium, qui si me forte bic Cracovia0 
fion offettdferet, nam iiltra decem dies iturus sum b^ae javante Peo ad 
GonrentuS particulares , > qul generałem Gonyentum praecedere solent, 
yeniret ad me , ubicanque in bonis meis tunc moram intelliget. Quo 
faciet V. R. D. rem piam seqae dignam et mihi admodum gratam. 
Qua6 yaleat et sit felis, meque habeat sibi cbaruiH ^t commendatum. 
DAtafn Oracoyiae f6ria quint;a- antę fes<tum Sancti Martifii Aiino I>0- 
ttifti MDXXy. Petrus (Tomicki) Episcopuft Craco^eAsiś et Ti^^eaAcel- 
larius Regni. c / I . • 



żystość; przewrotna Bona, małżonka jego , brała nad nmy- 
słem starca coraz bardai^j górę , a zwabiając na dwór kró- 
lewski Włochów, napojonych zasadami reformacji , albo też 
awanturników, przyłewała oliwy do ognia; albowiem ca« 
daoziemcy ci porozumiawszy się wnet z krajowcami nie- 
chętnymi wierze ojców, przyczynili się niezmiernie do roz- 
»erzania nowych wyobraień o rzeczach wiary ^ całym 
krajn, a nadewszystko w Małej Polsce. Na cztery tćź lata Pierwsi 
przed zgonem Zygmunta I. reformacya liczyła jui w t^j pio- f J^Rcyi w m»- 
wincyi mnóstwo zwolenników w wszystkich stanach. Se* ł^ Polsce. 
weryn i Jan , wielkorządzca zamku krakowskiego , kaszte- 
lan biecki, Bonarowie, Hieronim Filipowski, dziedzic Chrę- 
cic, Mikołaj Oleśnicki, dziedzic Pińczowa, Stanisław Sta- 
dnicki, dziedzic Dubiecka i Niedźwiedzia, Stanisław Ła-* 
socki, dziedzic Pełsznicy, Marcin Zborowski , wojewoda kar 
liski, dziedzic Stobnicy, Mikołaj Rey z Nagłowic, Pirlejo- 
wie, Stanisław Iwan Karmiński, dziedzic Alexiandrowic, 
Mikołaj Dłuski w Iwanowicach, Marcyan Chełmski, cho- 
rąży krak.,*) Szafrańce, Myszkowscy') i wielu innych zsta- 



') Kftrcyan Chełmski, ab^rąży- Igrakowaki*, dsijBcblc Ch^łouui} 
pzeszedł później do wygnania Socyan. Sandyasz nadaje mH mylnie 
ÓBię Bemigiego. Mam przed sobą 'dziełko jego niezmieni^j,,rzadkości» 
nu znane ani Sandyuszowi , ani Bockowi. . „List Pana Chełmskiego, 
ehor|źego krakowskiego, do ksyędza Brzechwy, Mnicha na Tyńofi* 
1560. r. 8vo« — Lista prócz karty tytułowej , jest kartek 6. Podpisał go : 
Dan z Cbefana UK dnia stycznia. Boku. 1560. Marcyan Chełmski, ch^ 
^krak. Poti^m następnj^: Piećl^ o łotrowskiin stanie obłudnych mai* 
chów i amiszeky s&. notami. Na kołku znak QŻyw»ny w oficynie If^Tier^hi^ty, 

^) O tych Myszko wsMch, zapewne jo^ za ^ygmui^ta Starego pi»n 
teftiantafih, m^i S.tanisław Qorski Yriliście..pisa^pQiqaL{do Hozyusz^ dnia 
^* Kwietnia -1557. co. następuje : «Myszk<xw8ki.iMa.<4asteUąpus, oświat, 
ónensis al^dtano«8, fiłiiąa bomifi^ patris, ąvi ducem domiftum suwn 
<^c<^t, acerrimas haepeticas yadens in Italiam. in Iczin (?) est mortnwi 
ia TigiUia pascatis, .cui . dfusmones oeryicem Iragerunt visl^iliter et of 
*<^vałtiim retro; ad dorii^pi averteir^Hi( , voci£^rans et tan^am. caffia ,Ur 
trtns moitays eif^^i qw antę- oapino dfnte blasphenna ąrsĄ* Si^ .Fara? 
*at hi seeierati hąei etki aacraimentarii, Kjus frater , oapitaneiis ^aErieor 
bnigpn^jg )^ Cranooriao; Fi^tnr cum,' mało ^rąiąc|sa«p; idaio^i rąuoąne* ef^ 
l^aereticas; ajnnt qiiod aegre yaleat." (Archiwum FraQenbarskię)t,\ .\ 
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nu rycerskiego, JędrzćTj Trzecieski, JakóbPrsjłuaki, pleban, 
później pisarz grodzki krak. , Bojanowski i Andrzej Frycz 
Modrzewskie sekretarze króL, Iłża, professor przy akademii 
krak., Marcin z Opoczna, magister artkim^ nauczyciel mło- 
dzieży w domu Piotra Kmity, Marcin Glossa, z uczonych; 
Jakób Uchański , kanonik krakowski , później prymas , An- 
drzej Drzewiecki, kanonik krakowski, Felix z Szczebrze- 
szyna, proboszcz w Niedźwiedziu, Mikołaj Kurowski, Leo- 
nard, później biskup kamieniecki,') Jan Koźmióczyk, Wa- 
wrzyniec z Prasznyża, kaznodzieje królewscy, z kleru świe- 
ckiego; Stanisław Opoczno, Wojciech Kozakowski, Frań- 

') Z tego, co Modrzewski w dziełka: Oratio de legatis ad cond- 
Uum Christianum mitUndUj wydanym u Macieja Szarfenberga w roki: 
1546. mówi, domyślać się można, że ten Leonard AUtpcHta ponńądzy 
nowatorami krakowskimi grał jedne z gł^wniejszych ról. „Cum te ii 
epiflcoporam cołleginm cooptatom esse intelexi886m Leonarda Altipolita 
— przemawia doń Modrzewski — teneri non poŁui qain et tibi honc 
honorem a Deo immortali foelicem et prosperum precarer^ et populis 
illis, qai te sibi Episcopum expetiverunt publice gratalarer. Ktenim in 
hac bonoram yiroram laetitia, cum tu ocasionem nactas es majorem 
yirtutis tuae exercendae , nullam grati animi significationem dare, esset 
hominis et ingrati et Dei munera parum cognoscentis. Mnltos annos 
audiyit te coelestem sapientiam profitentem , viamque ad sedes illas et 
domoB beatorum certam et indubitam praemonstrantem. Ad simile te 

4 

munus Ecclesia camenecensis rocaTit, teqae sunm episcopum esae ro- 
Ittit illa inquam ecclesia, qnae ex iis populis masimam partem constat, 
qui in castris praesidiiBque Reipublicae rersantur. Magnum mihi hoc 
et singulai^ militum de te judicium , tnisqne Yirtutibus esse yisum est 
Leonardę , qui quidem milites non nllam in te generis excellentiam, non 
operas illas aulae praestitas, non opes, non nominis es Titae splen- 
dore comparatam celebritatem : sed vitae integritatem , temperantiam 
et moderationem naturae tua«, morum graritatem; pietatem in Denm, 
in proximum amorem, deinde bano in Ecclesia Gracorionsi dooenda 
singularem et perpetuam seduli(atem animadtiertenmt.^ — * Człowiek, 
którego takiemi pochwałami Modrzewski obsjrpuje, musiał być ttaste 
bardzo czynnym rozkrzewicielem zasad reformacyi. Tymczasem- w Rz6- 
pnickim nie znajdziesz ani śladu herezyi w tym Leonardzie Słonessew- 
skim', rodem z Wyszogroda, zsaarłym na biskupstwie kami^nieckitfm 
ld63. Znał się atoli lepiej ta nim Stanisław <)or8ki, nazywając go 
w li^ie pisiEinym do Hozyusza , umiesaczimym liiStfj , wytaźiiie tore- 
łyhUm.\ 



Ciszek Lizmanin, spowiednik królowćj Bonj, Hieronim, 
Włoch, Jan Szołdra, z mnichów; Gutteterowie , Woje- 
wodka, Fogelwederowie, Pemusowie, d<^tór Różanka, 
Wierzbiętowie, Justowie Dyczowie (Decynsz) i inni z stanu 
miejskiego, byli pierwszjrmi, co schadzki religijne w Kra- 
kowie, w okolicach Proszowic i Książa już od roku 1541., 
a może i daleko wcześniej, skrycie miewali, naradzając się 
na nich : jakiemi sposoby zaprowadzić do Polski nowy obrzą- 
dek. W samym Krakowie schadzki takowe bywały u Fran- 
ciszka Łizmanina, Włocha Franciszkana, spowiednika Bony^ 
Zgromadzali się na nie: Andrzej Trzecieski, ojciec, Bernard 
Wojewodka , obywatel krak. i drukarz , obadwaj uczniowie 
Erazma Roterdamczyka, Jakób Przyłuski, pisarz grodzki 
krak., dawniej pleban w Mościskach, Andrzej Frycz Mo- 
drzewski, A. Drzewiecki, kanonik krak., Jakób Uchański,' 
późniój arcybiskup gnieźnieński , Stanisł. Iwan Karmiński, 
dziedzic Alexandrowic i inni. Na schadzkach atoli tych nie 
było nigdy zgody, ani na formy, ani na obrzędy, ani na do- 
gmata. Jedni bowiem chcieli zaprowadzać luteranizm, dru- 
dzy naukę Kalwina i Zwinglego , inni znowu naukę Aryu- 
8za; Modrzewski radził oczyścić katolicyzm, oderwać go 
od Rzymu i utworzyć kościół narodowy polski.') Zgoła, 
w naradach tych pełnych zgiełku i swaroyr, nie można się 
było porozumieć, zgodzić na jedno, chyba w samem łaja- 
niu i krzykach na papiestwo ,. ;na rozwiązłe życie mnichów 
i mniszek, na zbytki wyższego duchowieństwa. Większość 
atoli przechylała się ciągle do dogmatów Kalwina. 

*) W wszystkich niemal dziełach Modrzewskiego myil tA'^ebi]a. 
Nadybać ją nawet można w dziełku: Ad rtgtm, ponif/iees i pre$bffUró8t 
popuht Pohnioit ae reticuae Sann€tUaej Oratio \AndreaB FricH Modrth 
m de LegaUs ad ConeUium ChństUimim imUendiB. Addita ett gratulaUo 
ad Leonardum M^oHkm Theohgum et Eechsiasłen Cnśeomemem et E/g^ 
"Hopwn Cameńeeenśem designatwu^' Ka końon : CraeomaH apud Matthimn 
ackatfenbergium. IdSbw Ań^uśH, Anno MDXLVL Sifo, W dziełku t^ 
ufliłaje podkopać władzę papieską, dowodząc przykładem Piotra, któty 
lię Clirystiisa zftprsał, że* i namiestnik Gttrystiisa może się myiió, że 
uUm synody j&ko mni^ osikom w rseczach wiary podległe, powinny 
mieć wytśw>i6 nad papieżem. '^ 
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Śmierć WśTÓd tjch skrjtjch przygotowań do zrf;%dzeiiia re- 

STT^i" n«:f®";»y religijnśj w Polsce, nmarł Zygmunt I. 1648. rokn. 
watorom. Śmierć monarchy niechętnego wdzełkim zmianom w rze- 
czach wiary, nie tak może z przekonania, jak raczdj z głę- 
bokiej polityki , obawiającej się zti^ zaburzeń w kraju , tu- 
dzież usposobienie umysłowe, następcy jego, Zygmunta Au- 
gusta,^) skłonnego ku reformacyi, dodało odwagi nowa- 

') Że Zygmunt Angnst najdzielni^j , lubo nie wprost, popierał 
zamyaty i usiłowania reformatorów polskich, dowodzi Jan Przerębaki, 
natenczas nominat biskup chełmiński , znający dobrze usposobienie luny- 
słowe tego monarchy w rzeczach wiary i środki, jakie miał ku po- 
wiciągnieniu zapędów reformacyi. W liście do Hozyusza z Wilna dnia 
4. Listopada 1558. pisanym, mówi między innemi: „Bellum Iivonlcum 
non multum religioni nocuit, plus nocent practicae domesUcae; bic 
(w Wilnie) propemodum deserta sunt templa, otanes aeguufUur non re- 
ligionem, sed atictoritatem ejtUj ^i ea.in re poUst plus guam otmtes 
episcopi, Ci^coviae passim in ciyium et nobilium domibus sunt conven- 
ticula. Łaski in Pińczów Papam agere dicitnr , instituit sacerdotes , co- 
git conyenticula. Episcopus interim (Zebrzydowski) in majore Polonia 
^ arcem aedificat." Archiwum biskupie w Frauenburgu. 

W innym liśdie, dnia 3. Stycznia 1558. do Hozyusza pisanym, 
tak się Praierębskio Zygmuncie Auguście wyraża: „Yei^om ego ezistimo 
etiam inquisitione facta (w Gdańsku) nil futurum, regnanteque Maj^ 
State ejus (Zygmunta Augusta) unumquemque et crediturum et f&ctu- 
rum, quod animo ejus collibuerit, eo praesertim hoc promorente, qui 
plus potest , quam omnes et Poloni et Pruteni consiliarii , qui Łanto 
studio promoret haeresim , ut miM , quem putat conatibns suis obstare 
(quod .quidem si possem faeąrem libentissime) viin et mortem minetnr, 
si yera sunt, qttae ad me perferuntur non a yanfs hominibup<| sed tan- 
tum abest, ut me hoc deterreat a tuenda catholica religione, ut-nuu* 
gis etiam. Incendat ad omnia pro ea audenda, in qua pro unitatd ejus 
sanguinem profundere paratua 8um» eamąue constantiam milii dari 
a Domino suplez pęto ; sclo autem iPiabolum ministrosque ąjus non plus 
iń me tyrranidis esereere posse, qttam.quaatum, illis Dominus perini- 
«erit, cujus yoluntati me permisi totum. Si licuisset mihi in Pnłsaiam 
exciirrere, multa es me cognoyisset, qi«ae Utteris oommittęre nolo^ illu4 
tamen celare B. P. Vt nolo haereticos. .ommno pro cer^ haber«^ qi|od 
in iis, quae futura* sunt in Regsocomitiis et religioneu catbtoł^oani e^ 
ordinem nostrum aint reyer^uri et non y^na;^ fortAsai^ spo. dttc«]|tiir; 
sed oonfido in Deo, quod dissipabii consiUa e0rtun &/, 

Królowi najwięcej chodziło o wiecz«ra4 Pa^ką pQ4'4i^oiaa^po* 
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torom i odtąd saosęli oni śmielej i jawniej naukę swoje 
z ambon i katedr nauczycielskich ogłaszać. Między innymi 
Franciszek Stankar, sprowadzony od Samuela Maciejów- Franci«Mk stan- 
skiego, biskupa krakowskiego, na professora języka he- 
brajskiego przy akademii krakowskiej , nietyiko zasady re- 
formacyi pomiędzy młodzieżą akademicką rozsiewał, ale 
nawet wydał w Frankfurcie nad Odrą dzieło o zr^ormowa'- 
m. kościoła^ de rtformaticne eccleaiąe. Stanisław Orzechowski, 
kanonik przemyślski, ożenił się publicznie 1550. r. Tegoż 
samego roku w wsi swojej Źurawnie obchodził ślub dru« 

Btadami, jak się to okazi^e z listu jakiegoś Bon. Thomasa, kapelana 
królowej (Katarzyny), pisanego do Hozyasza z Wilna dnia 21. Czerwca 
1561. W liście tym mówi Thomas między innemi : „Teram quantum 
ex Uteris Y. J. C. gaudii, tantum moeroris ex' ejus Majesfatis alloąuio 
eadem hora accepi. Ad contentionem U8qad mecum de utraąue commor 
idoius specie denao confligere coepit, et qnod fortaase ab Iii. Y. G. 
pertinaciter per literas nrgere non dubitayit, a me qua8i per ascensum 
saltem probatum Yoluit, et antiquam cantilenam, qua antę quinque 
uinos non parum mihi molestus fuit, oceinere mihi U8que ad nauseam 
non destitit, non habet apud ipsam locum qaodcunque et qualecunqae 
cathoHcum responsum , hoc rersat sine ihtermissione : „apertum ert 
ChrisU verbum: edite, bibite!" Disuadeo usąue ad invidiam illi tantam 
in scripturae satictsii sententUa literałem , immo camałem inteltigentiam 
et sensara yiołenter qua8i eaptivam. Nihil tamen profieio. Cum igitur 
param apnd ipsam me video posse, cnpio omnino ab ejus misterio nunc 
tandem liber esse , quod tamen inoonsulta Y. J. C. ut illicitum esse 
pntavi, ita facere qaoque nolui. £t nisi ib Y. J. C. Deam ciffeadere 
timnissett, Reginaiisąue Hajesrtatis sakitem prodere rolusscim per im* 
patientiam dudum inHposituai mihi oauB abjecissem. Magna neqii« ąuM^ 
«^, B«qM acćepi, cttm bona cf^scientia feoi, quae' potni, tuli ąntJb 
<l^bai, Bemperqxter me indignum etiam qaalicn&que honore duzi. Nuąe 
•t domni meae , qaam velłem proepioere et certam viTendi jttxta Deuai 
ntiónem iaire , asllcaqae impedimenta vitare , ne postea 'animae »ea« 
V)naffl cum damao experiar negUxisM. Kon est etiam dubium. qEiiii 
^ginalis Majestas perfectiore^ ite«que doetiorti sacerdotł o'p«s-bab«a% 
^ parvitatis meaB BAkiisterium aliis 8eirvit« d«bet ad salutem iiortasse. 
J^ete wppliciter, ut sicut J. Y. O; seryitutte hajtis oliAi tnihi :fult aitt^ 
^or, ita libei^tfltis n^iio Veiit esse asseitor, poterit enim, ut sp«ror, 
Me apud InWctissimum Imperatorem obtinere, ut pet^ioiius-anni spa- 
^iBB aliuś Inyeniatur 'Baberd<6s , cni' ista^ommittatur "foncfiio, qtti cum 
majori gratia possit audiri et ampliud lucrum domilr»^M<i a«ł}tiiMl*6.^ 
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giego kapłana katolickiego, Walentego^ proboszcza w Krzoo* 
nowie. 
Kroki Duchowieństwo katolickie przeczuwając na co się za- 

duchowienstwa j^^^; postanowiłowcześnie zapobiedz złemu, używszy wszel- 

przeciw nowa- ' *^ . ' . 

torom. kiej kar ostrości. Naprzód Dziaduski, biskup przemyślski, 
obłożył klątwami i pozwami Stanisława Orzechowskiego; 
Samuel zaś Maciejowski, biskup krakowski, kazał Stan- 
kara porwać i na zamek Lipowski wsadzić, goti\jąc nań su- 
rowe kary, na Łizmanina zaś czyniąc zasadzki. Obadwaj 
uszli szczęśliwie śmierci.') Następca Maciejowskiego, Mi- 
źebrzydowski, kołaj Zebrzydowski , ścigał jeszcze zacięciej róźnowierców, 

biskup krakow- . .. ^ ^ • • ± j. < ^ ±jl -u^j i. x • 

Bki ściga ich. niianowicie zaś księży apostatów, z których jednych śmier- 
cią ukarał, drugich do ucieczki z dyecezyi swojej zniewolił. 
Rękopism archiwum Braci czeskich w Lesznie , pisany roku 
1555. tak o tem powiada: „Ksiądz Felix (z Szczebrzeszyna) 
superintendens na żądość Brata Jerzego (Izraela) powiadał 
o powodzie a początku prawego nabożeństwa, które Pan 
Bóg dziwnie zaczynał w ludu swym. A to się poczęło dziać 
w Krakowie przez męźe oświecone, na to od Pana Boga 
wysłane, a te osoby imieniem własnem mianował, które 



') Z Chimery Orzechowskiego pokazuje się, że Stankąr złapanym 
był na gorącym uczynku w rozszerzaniu w akademii krakowskiej re^ 
formacyi przy wykładzie uczniom Psalmu: f,Cktm mvocarem ex€Mdwit 
me Deus etc, Sedi enim in memoriam — mówi Orzechowski -^ atque 
iUam diem recordare , qua iu psalmum illum : Cum mnocarem exaudi»iŁ 
me Deus etc, enarrasti: quid tum egeris ao dizeris? quae tna tum igno- 
ratio tui? quae inscitia? aut qttae impietas fuit? cum quidem qua8i 
Gygantum dux, bellum ipai oaelo ati|tte caelitibns omnibus inferreS) «t- 
que omnes de coelo esturbare conarere; tanta qui4em impressione, 
ut etiam virginem inatrem nec dum in coelo esse, Ghristumqne coram 
intueri negares : et nisi Kicołaus Szadek Gymnasiarchus , Samuelem Gra- 
coyiensem Episcopum per Uteras admonuisset, te non id «gere, ut 
Psalmos interpretarere ex pacto-, sed ut psalmos ipsos funditns ever- 
teres, in quibu8 honorem sunm Christus cum sanctis suia ap^rte par^ 
titur ; non erat nobis diutins Cracoyiae abs te ezpectanda , punica ilia 
Tox: CSMsUts notk^st Deus. Itaqae tu ejns impjliie fraudis ergo captus, 
ac Łipoyiciumin custodiam ab !Ępiscopo illo datus fuisU: unde poste* 
custodibus pretio corr^ptis, fortim elapsus, Pincjsorium, Gracoyie&sis 
muAioii^ii oppidum, te. contu}|sti.'' 
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jak się rychło zjawiły,. nawet miejsca niemiały w Krakowie 
i owszem musieli cierpfeć krzyż ciężki a prześladowania 
dla słowa Bożego prawdziwego. A to Pan Bóg pomału 
czynił, aż ten ogień rozpalił po okolicznych miejscach mniej- 
szej Polski , a tym ministrom , którzy byli jego, dał tę state- 
czność i stałość , że się ku prawdzie Bożej obrócili i opowa- 
źywszy się wszelakich ciężkości, śmiele prawdę Bożą kazali, 
a błędy antykrystowe kazili. Aż potem i do moj^j fary, która 
jest od Krakowa trzy mile, te wesołe nowiny ewanielii 
świętej przynieść raczył, a przez nas ministry, jako przez 
instrnmenta swe , jeszcze mgłą robotę swą zaczął. I powia- 
dał tu porząd wszystkę sprawę swą i swoich towarzyszów, 
to jest, jak począł w tćm postępować, a zkąd powód wziął, 
jak potem dla tego rozsławion był po wszystkiej mniejszej 
Polsce. Jaki krzyk i ciężkości, naostatek i wygnanie z swymi 
towarzyszami postąpić musiał, jak się do Wielkiej Polski 
kn Pana Ostrorogowi dostał, a jak z nim nakładał arcybi- 
skup gnieźnieński. Potem jak się wyprowadził zaś do mniej- 
szej Polski, a jaką jednotę między sobą zaczęli, a to wsze 
porząd szeroko oznajmował (czego się tu nie przypomina), 
aź do tego czasu , gdy im Pan Bóg dał serce i myśl takową, 
aby między sobą rząd i dyscyplinę postanowili , a na to , aby 
się między Bracią naszą (Braćmi czeskimi) wypytywali; 
jakoż i ku temu przyśli. A gdy tego dokonał , potem począł 
oznajmować o niektórych ministrach towarzyszach swoich, 
którzy męczeńską koronę dla prawdy Bożej dostąpili, jako 
ksiądz Mikołaj (Kurowski), którego biskup krakowski, An- śmierć 
drzej Zebrzydowski pojmawszy, dał do ciemnice, a tam go *^'^^^"'^^" 
morzył przez kilka dni, a potćm odjeżdżając precz, przy- 
kazał staroście swemu , aby tego księdza zamordować dał, 
a on , t. j. biskup , gdy powróci , aby go żywym nie zastał. 
Po odjechaniu tedy biskupiem ten ksiądz Mikołaj , który 
głodem morzon był , mając biblią przy sobie i nieco masła, 
przymuszony wielkim głodem, pomazując ją sobie masłem, 
2JadJ ją do ostatka , tylko deski zostały. A w tern go Pan 
Bóg chował przy żywocie doczesnym dosyć przez długi czas 
nad rozum ludzki Tedy starosta bacząc to, że ksiądz przy 
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żywocie zostawa, a biskup flię tóż ku domu przybliża, za- 
pomiętawszy się na Pana Boga i na swe własne zbawienie, 
a czyniąc kwoli biskupowi i rozkazaniu jego, posłał jednego 
z służebników swoich, człowieka okrutnego, imieniem Je- 
zierskiego , ku onemu księdzu Mikołajowi , a rozkazał go 
zamordować. Ten Jezierski, będąc tak dobry jako pan jego, 
szedł do ciemnicy, a gdy ujrzał księdza Mikołaja siedząc^o^ 
a ręce ku Panu JBogu wznoszącego -z ciężkiem stękaniem 
a głębokiem jęczeniem , rzucił się nań jako wściekły pies, 
a włożywszy mu powróz na gardło, dławił go bez litości, 
a buławą żelazną w jego głowę bił tak długo, aż go zamor- 
dował. A tak ten mąż święty żywota swego dokonał, a ko- 
roną męczeńską od Pana Boga obdarzon; a biskup usły- 
szawszy tę nowinę, rozweselił się i pochwalił ten uczynek 
chaniebny, ale starosta jego bardzo potem tego żałował, 
służebnika swego Jezierskiego odprawił i biskupowi służbę 
swą wypowiedział. Potem dalej powiadał ksiądz Szczęsny 
o drugim ministrze towarzyszu swoim , którego tymże oby- 
czajem biskup krak. więzieniem długiem trapił, a wszak Pan 
Bóg o tego ministra pieczą swą świętą miał, który nastroił 
jednego człowiekaL z służebników biskupich , a jego potem 
dziwnym obyczajem z onego więzienia wybawił, a biskup 
zwiedziawszy to, uczynił straż i szukanie w onem miaste- 
czku, iżaliby go znaleźli, a tu strażą i bramy w nocy osa- 
dził.- Ale ten dobry człowiek z osobliwszej rady Bożej za- 
chował tego księdza w tajnem miejscu aż do nocy, a gdy 
było o północy, szedł k niemu się spuścić po rurach przez 
mur aż na dół, a rury były, powiada, bardzo wysoko nad 
stawem , iż nie jest rzecz podobna , aby żyw zostać miał, 
gdyby był do wody upadł. Wszak go Pan Bóg i tu dziwnie 
opatrował. A gdy już po onych rurach przeszedł i nogi 
sobie bardzo zranił i zdrapał, przyszedł do jednego zagro- 
dnika ze wsi (a już było nadedniem) i prosił go, aby mu 
drogę ukazał , a jego odprowadził ku jednemu Panu , który 
prawdę Bożą znał. On zagrodnik nie odmawiał mu tego, 
ale szedł z nim* Co się stało z tym księdzem, obaczmy. Pan 
Bóg jego od dwojej wielkiej niebezpiecznościwybawił) a gdy 
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jaźbył, jako mówią, oa be^piecasnóm miejscu, śmierć okru- 
tną podstąpił, albowiem ten zagrodnik idąc za nim i już 
będąc w lesie , spodziewając się , żeby jakie pieniądze miał, 
zdradą jego zabił i zamordował. A tak i ten drugi mini- 
gter dokonał żywota swego śmiercią ciężką, rozumem swym, 
któż to może wyścignąć ? A gdy to ciało jego potćm zna- 
lezione było , a ta nowina przyszła przed biskupa i przed 
jego księżą, oni z tego weseli byli, powiadając, że to wola 
Boża jest, aby heretycy mordowani byli, a że ich koniecz- 
nie Pan Bóg między krześciany cierpieć niechce i wzięli ztąd 
śmiałość większą k nam nieprzyjaciele nasi. Onego zaś za- 
grodnika rychło potom pojmano dla złodziejstwa, a na mę- 
kach będąc w Krakowie, wyznał i to, że on tego księdza 
zabił. Powiadał i inne ciężkości, których już nie mało zna- 
szali w mniejszej Polsce, jako o księdzu Janie, który jest 
u pani Luskiej, którego też w ciemnicy trapiono, ale potóra 
za pomocą Bożą uszedł ztamtąd. Też i o księdzu Krowickim, 
który był pojman i bardzo nielitościwie trapion, a wszak 
z Bożśj pomocy wybawion od tego." 

Takie były w początkach zabiegi z strony nowatorów 
w rozszerzaniu zasad refoj*macyi w Małej Polsce, a przy- 
tłumianiu ich z strony hierarchii. "Wszakże pierwsi burząc, 
jak się wyrażali, królestwo Antychrysta^ nie byli sami z sobą 
W zgodzie, co na miejsce jego podsunąć mieli. Na prywat- 
nych schadzkach rozbierane były z kolei nauki Lutra, Kal- 
wina, Zwinglego, Serweta i innych, i znajdowały swoich 
zwolenników, popieraczy i przeciwników. Najbardziej atoli 
przylegały do umysłów Małopolan dogmata Zwinglego 
i Kalwina. Hierarchia zaś nie mogąc ramieniem swóm do- 
sięgnąć apostatów możnowładzców, prześladowaniem słab- 
szych złemu zaradzić nie zdołała. 
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ROZDZIAŁ D. 



Rozproszeni przez Zebrzydowskiego ministrowie kalwińscy w MałćJ Polsce, wra- 
cają na swoje stanowiska, astanowiają zbory helweekłe. — Fellx KTUdget 
z Szczebrzesz3nia , saperintendent zbordw BŁafopolskich, zunterza swoje Khorj 
połączyć z wielkopolskiemi Braci czeskich. — Synod w Koźminku 1555. r. 

Rozproszeni przez biskupa Zebrzydowskiego ducbowni 
różnowierców, schronili się , jedni za granicę , jak np. Iłża 
do Śląska; drudzy na dwory tych moźnowładzców mało- 
i wielkopolskich, którzy się władzy duchownej nie lękali. 
I tak Stankar udał się wraz z spółziomkiem swoim Łizma- 
ninem do Oleśnickiego w Pińczowie, Felix z Szczebrze- 
szyna do Wielkopolski, na dwór Ostroroga, później gene- 
rała wielkopolskiego, gdzie bawiąc od roku 1550 — 1552. 
miał sposobność zapoznania się z starszymi Braci czeskich, 
z Czech wygnanymi, Jerzem Izraelem, Maciejem Czer- 
wienką, Janem Rokitą, a oraz przypatrzenia się obrządkom 
wyznania tego , obeznania się z jego dogmatami i zawiąza- 
nia z niem związków, które później tak przeważnie na uor^ 
ganizowanie kościołów helweckich w MałŚjpolsce wpłynęły. 

Tymczasem na sejmie piotrkowskim 1552. zaczęła się 
walka stanu świeckiego z duchownym , gdy pierwszy doma- 
gał się natarczywie, aby nawfet sprawy o rzeczach .wiary 
nie biskupi , ale król lub też rady świeckie rozsądzały. Król 
przyznał wprawdzie władzę zupełną w tej mierze biskupom, 
ale władza ta na nic im się nie przydała, gdy zasady refor- 
macyi rozszerzyły się już niezmiernie po całym kraju po- 
między szlachtą i możno władzcami, mało ważącymi sobie 
stan duchowny, który się także tu i owdzie z skłonnością 
swoją ku nowościom religijnym nie taił. Do tego sam Zy- 
gmunt August chwiał się coraz bardziej w wierze ojców, 
wiedziony ku temu od polubieńców swoich książąt Radzi- 
wiłłów, od Modrzewskiego, Łizmanina, a nawet od pod- 
kanclerzego Przerębskiego, którego biskupi polscy nie na- 
daremnie o sprzyjanie róźnowiercom winili. ') 

'} Przerębski, póini^j arcybiskup gnieinieński , sprz^rjał bardzo 
reformacji; wyrzucał mu między innemi tę skłonnoić ku nowościom 
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Ośmieleni tym obrotem rzeczy wygnani z Małćj Polski Duchowni nowo- 
dttchowni nowowierców, powrócili znowu na swoje stanO'- ^c*J! ^^ ^^je 
wiska. Felis z Szczebrzeszyna osiadł w Secyminie, mia^ stanowiska. 
steczkn Szafra^ców, Krowicki w Włodzisławiu , Grzegorz 
Pauli, później antytrynitarz w Chełmnie, a poteni w Peł- 
sznicy i t. d. "Wnet utworzyło sie.w województwie krakow- 
skiem kilkanaście zborów, ') równie jak w pogranicznych 



relig^ym Stanisłcir Hosynsz, jakto widać a następiąjiiećj .x>dpowie- 
dzi Pneiębakicgo dnia 25. Marca 1555. jb, Wilna dan^j : „Yideo aaoer* 
doti cum episcopo jmpar«sn esse actionem ^ iati enim ąuidyia et dicere 
et acribefe licet, sacerdoti vero ae ąuerendi qatdem potestas pernati-^ 
tur, sed ne eo qiioqB.e ofifendam, <ioiitinebo potias me ac acceptam in- 
joiiam comprimam-, ne Ofm mUea /autor haereticerum nitUa jueta de 
eansa appelktus suai^, nunc ai ofienderem , bereticus denimcier, ego in 
eodem Deo fidnciam coUocayi in qno et episco^i , eiąne meam' cauaam 
commigi, hle innocentiam meam tuebitur, atqae ostendet, q«od quan- 
tom in mea etat , non defuerim causae religionis , qnataiFis D. Y. non 
modo ałitid de me sentiat, aed aliis etiam id persuadere conata sit, qtui 
de re num merito qiierar Cromema Jiidex sit, cui nisi probavero, gra« 
viter me a B. P. Yestra offensnm , nollam poen&m etiam B. P. Ye- 
strae arbitńo reeaso.^ — Ody Zygmunt Auguat mianował go biskiH 
pem ehełmskim, dnehowieństwo katolickie, mianowi<^e zsA Hozynaz, 
utrodniało mu objęcie biskupstwa, wystawiwszy go w Ezymie, jako 
edowi^ wiary podejrzanej. W Uście pisanym dnia 4. Listopada 1557. 
do Hozyusza . tak się^ Przei^baki na to uskarża : „Mlbi Bomae facQS7 
sitar negotium, tanqnam homini haeretico; ^oadjutoris aegotium impe- 
ditom jam eet, episcopatus expeditio fortaasis Impedietur, ai boc .agia 
MtaiiaB per n»bi£tros t noa , i ut me in castra sua , boc ^st , haeiretico-!> 
ram pertrahai." (Archiwjun Puauenburakie). . 

') Jak się zbory i gminy róinowierców w Polsce tworzrfłjr, opo^ 
viada nam Wojciech Ninieki w niesłychanie rządkiem d«ś dziełku: 
tk fiokao atque tverśo m JEecletia ' Ksyc^snensi ainiiqu0 /rdiyuims. cuUik: 
J^tcue CraoOvienśis epieoopi, in eo. reperando cura .ei ttwiio. Aiberti .Ni* 
"ttca ad BapkoĄlem Ckleśtimum Epistoła. Anno Domiui 1558. 8yo' 8ig« 
9* UL yMortua Palatina Bendomirieiisi optima, (TęGzyńi&a).qiiae in hoc 
mota religiottis antiqpQaiii fidem' et samcte eoluit et constanter ad ulti^ 
i>iQiD OBąne spiritnm aervavit: Joannea Bonerus castełlanua bieHoenais 
gener, et Joannes a Lasko frater, cum reiiqtta desertorum colluvie, 
pndie Id. Febmarii in oppidnm KByi|ż venerunt, nt mortuum Qorpu8 
terrae maadarest, ftuui8que miore n6Vo et inusitató emarent*- Bogayit 
katem sanctissima muUer, nt catholico yeterique morę sepeliretur, at 
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mu województwach Małćj Polaki,' ) Riiai .ciierwoił4ii> Woły- 

Zbory ni^, Podola i Ukrainy. Zbory te wszystkie przyjęły wy^uar 

organizują się. ^£^ helweckie ; w jaki zaó sposób się uorganizowały, opo?- 

wiadał Hieronim Filipowski na syAodzie koźmineckim 1555. 

bonus gener et pius frater, noluerunt hoc dare rogaoti, atque inorienti. 
Hoc autem tali tam pio, tamque religioso funere absoluto, jussit pius 
castellanus primarios oppidi cives , in curiam conyenire , quos accnrato 
et qua8i ex summo artificio deprompto sermone cohortatus est, horren- 
das abominationes et praestigia, quibus Romani Pontifioes pias simpb- 
ee9qiie mentes faseinaront , intrepide nt abiiccHreitt ex «u|«e Babylone, 
in cUjus fronte , nnlla jatn neque religionis , seąue pudoris fligna. appa- 
reamt, celeriter longęque iugerent, 8alitti9qne doctrinatti ex hia fcMuti- 
btiSy quo8 Romanns Pluto mendaciis impo8turisqao suis infscit, am- 
plius ne faaurirent , sed panrnlos levi8Birao8qiie rivuloą, qui ex di^ina 
Łascii, Lutomirii, Croviciique ore profluunt jue atque diligenter eon- 



sectarentur.^ 



Pot^m opowiada Ninincki, że Bonar obrócił mow^ do prsytom- 
nych księży katolickich, oznajmiając, że ini pozwała, aosta<S w Książu, 
jeżeli mssą porzucą, jeżeli się od papieża odłączą i t. p. >— „Qiiid 
▼ero ad ea sacerdoteft ? — mówi Ninincki -^ Noli quaerere , prope mo- 
dum ad bas horrendas blasphemias obsurduerunt , timidequer sed pie 
tamen pro se reIigioneque sua responderunt , atque deinde eKcuso de 
pedibus suis pulv.ere, dolentes atque lachrymantes ex oppido discęs- 
serunt/ 

Na miejsce ich zaprowadził Bonar ministrów kałwiitskich przj 
kościele w Xiążu; pierwszym takim ministrem był tu Jan z Ohęcina* 
z księdza katolickiego apostata. Zebrzydowski , biskup krakowski , do- 
niósł o t^m wBzystki^m Janowi Tarnowskiemu, kasztelanowi krakow- 
skiemu , upominając go , aby t^j zniewagi i krzywdy religii katolickiej 
wyrządzonej, nie ścierpiał, i sam różnemi sposoby Bonara na lepsse 
myśli nax>rowadzió usiłował, ale nadaremnie! 

«Tym samym sposobem powstały zbory w Pińczowie, Dufaieckn, 
Niediwiedziu , Łańcude i indziej. Szlachcic robił wszystko, wypędzał 
katolickiego księdza , wprowadzał ministra i nowe obrządłci; lud był 
niemym świadkiem tych zmian, przyjmował je nie z przekimania , ale 
z obawy pana lub jego podstarościego ; z równą t^ż potćm za caasów 
Wazów obojętnością opuszczał znowu wiarę, która do serca jego nie 
przylgnęła, a zmysłów jego, słuchu i wzroku zbyt prostemi i suchenń 
obrządkami uderzać i zajmowaó nie mogła. 

O W województwie sandomirskiem w dobrach Saydłowieddcłi. aa- 
łożył wiele zborów kalwińskich Mycełaj Ozamy Badziwflł, dsiedaic tyeli 
dóbr. 
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ji^Ł następiąje: ^Bacecidź wiedflieó najmilsi Bimeia iż około 
te^ II nas od sławnego, czasu było nie małe staranie, ja* 
kobjśmy między sobą niejaką reformaoyą. uozyniłi^ a po-» 
rządek postanowili^ gdyżećmy baczyli^ iż w p€q[>ieztwieir8zyr« 
stko zepsowano a grzechy wielkiemi a rozmaitymi błędy 
npkgawiono , i szukaliśmy, gdziebycłuny mogli najbliższy 
prawdziwej nauki kocioł albo lud nałeć<^, chcąc się do nrego 
przyłączyć, a gdyżechmy się nie mogli dopytaó, musieliśmy 
się sami w to wdać, a rocnmiawszy, iż nie będzie to ina* 
czej mogło być',' jedno tak, abyśmyjednegO' przedniego 
między sobą miełiy wseakżeśmy tćj rzecśsy nie wiedzieli^ 
jako przed siebie wziąść, ależ Pan Bóg ducheni swym sw. 
raczył sposobić ^ iż doktor Stankams, mąż iście dobry d bo- 
gobojny, ;4i: tory też nie mało cierpiał dla ewanie)ii świętej, 
ai i więzienie ciężkie, który to był też i przy o wem zamieć 
seaniu w Królewcu, a chciał je rad uspokoić tmoRono- brcM 
nił prawdy (będąc o to od drugich żądań), aż i w pericu- 
lum żywota wpadł, tak\ że musiał ustąpić. Ten widząc 
wielkie rozerwanie wszjgdy i różności, na wszystkie strony^ 
rozmowę miewał, z nami, przekładając to, iżeby było po- 
trzeba niejakiej reformacyi a rządu , a będąc żądań od Pan« 
OstroToga, aby napisał reformacyą, napisał ją, a potem 
się z nią do mnie dostał, a ja ujrzawszy ją, z pilnościąm 
w niej Czytał, która mi się bardzo podobała. Potem na moje 
źądośó w Malój Polsce zmieszkął o miesiąc y albo więcej. 
A tamże się wszyscy kapłani i my gospodarjsowie^ któ- 
rzyśmy byii żądościwi reformy, zeszli a zgromadzili , i tam* 
eśmy tę reformacyą Statikarową od początku aż do końc^ 
czytali, wziąwszy też przed się i inne dwie, anglicką i ko- 
lońską, z nicheśmy, co się nam widziało najlepszego, z pi- 
«oy św;. się zgadzającego wybrali a wzięji , a nie uciekając 
ńę do innycbr żadnych jednot dla niedoskonałości i .widl« 
splotków, zaniechawszy i waszej jednoty,' którejchmy tak: 
jako potćm (a zwłaszcza teraz) dla wielu złych powieści 
iiie znali, nie wiedziawszy co innego czynić, uciekliśmy sic 
wedle rady apostolskiej do Pana Boga z świętemi mpdli- 
^ami i z po3tem w tąj całej dufnpści, ii.Bóg ojciec, i^.obie^ 

2* 
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tnicę syna swógo mówiącego: gdzie dwaj^ alfoo trzSj i t. d. 
tei będzie z nami błogosławieńBtwem swojćm świętem ^ po- 
twierdzając to wszystko w aiebie, co będziem spraworwaó 
na ziemi, i wybraliśmy naprzód z siebie wszyscy męża je- 
dnego E.. Szczęsnego k temu^ żeby między nami wszystkimi 
przedność dzierzal, a nas żeby sprawował:- bośmy temu 
wyrozumieli, żebyśmy inaczej nie mogli dobrze stać. A. to 
się działo między nami samymi, a potem w kościele przed 
wszystkimi jawnie i dosyć slnsznemi, a nam na on czas do- 
brze słnźącemi ceremoniami, takim sposobem, ^ n^pier- 
wej między nami samymi , a potćm w kościele przed "wazy^ 
stkimi, jawnie mianoWan.*^ 

Fełix z Szczebrzeszyna obrany superintendentem zbo* 
rów małopolskicb, krzątał się żwawo około zaprowadzenia 
w istńąoych już zborach nowćj liturgii i obrządków, około 
ustanowienia nowych zborów ^ ) i jednania coraz więcej zwo- 



*) "Nowe te zbory w Mał^j Polsce, do którój w rozleglej sz^m 
znaczeniu, Ruś czerwoną, Podole, Ukrainę i Wołyń liczono, pow^sta- 
wały nie tylko z kościołów katolickich , ale nawet z cerkwi prawo- 
i^awnych, jakio powiada Benedykt Herbert w ChrzeiekińskUJ Odpó- 
wićdżi, wydanej r. 1567. „Panie Boże daj to — mówi — aby nasi 
przełożeni mogli ten lud (ruski) Panu Bogu pozyskaó,, zwłaszcza tego 
czasu, którego oni t^ź są ku nam przychylniejsi. Abowiem ta sekta 
nowa już się t4ż zawadza i między ich popy, którzy są pod pany no- 
wowiemymi." 

Nowych tych zborów namnożyło się najwięcej około 1560. roku, 
albowiem okołe tegoż samego czasu rozszerzał się najbardzi^ i' prote* 
stantyzm po całćj Polsce i I4twie. Kalwini małopolscy odpowiadając 
Kromerowi njo, jego Mnicha dziełkiem: In duos Martwi Cromeri ditdo^ 
go8 , cui de vera et falta nosiri łemporis reUgione inscribtmtur aańnuzd- 
rersionet brómssimae^ guibus hominis Jucus et impostura deteguntur^ et 
guatenus necesse futt, refutahtur, Impressum Pinczomae m ojj^na Da- 
nieKs Lancidi 1560. 8. die Februarii, (8vo sig. 1. 3.) cieszą się i ch^- 
pią z tego, że ich światło ewanielii święrt^j rozlało się po wszysOdtifh 

zakątkach kraju. „In hoc jam diatumo et. aptabili otio — mówi^ ' 

aol)ilissi^^ proceres , Deus O. M. louge lateąuę yeritatis suae radioa 
per florentissimum hoc regnum diffundit; adeo, ut nullus fere sit ejus 
angulus, qui sąlutare illud Eyangelii lumen non aspexerit. Etsi vero 
jam.inde ab initio , qua majores nostri praestantissimam hanc i^mpubli- 
cam suis ylrtutibus constituerunt , dirinam benetołentiam saepios eac- 



21 

kuników swojemu wjEiianin. Wszakże uorganizowanie 
eborów małopolskich połączone było z niezmiernemi tru« 
dnościami; zjednćj strony bowiem duchowieństwo katoli«' 
ckie stawiało nieprzełamaue przeszkody, a lud wiejski i p« 
miasteczkach trwał w wierze ojców i trudno go byto z no- 
wemi dogmatami, a nadewszystko obrządkami oswoii^; 
zdnigićj w obrządkach, w liturgii nie było źadnćj zgody, 
żadnej jednostajności, każdy minister trzymał, się w od- 
prawianiu nabożeństwa swojego widzi mi się. Felix z Szcze* 
terseseyna, nie mogąc tych trudności pokonać, postano* 
wił chwycić się rzeczy już gotowćj, to jest połączyć się 
2 Braćmi czeskimi-, w Wielkiśj Polsce już od roku 1548. 
rozkrzewionymi, i przyjąć ich obrządki i liturgią.^ Porozu- 
miawszy się więc w t4j -mierze z szlachtą swego wyznania 
w Małej Polsce , napisał list do starszych Braci czeskicfa 
w Morawii i Czechach ^ wynurzając w nich gotowość no- 
wowierców małopolskich połączenia się z Braćmi czeskimi. 
»Anno Domini 1551. — mówi współczesny opis synodu synod w ko- 
w Koźminku 1555. r. złożonego — w poście około święta «™*«*^" *555. r. 
zwiastowania Panny Maryi pisał do Braci starszych w Cze- 
chach i Morawie ksiądz Szczęsny Kruciger Szczebrzeszyń- 
skie pasterz kościoła Secymińskiego natenczas, będąc za 
starszego między tymi tam ministry a sługami obrany, ode- 
słał to pisanie imieniem wszystkich swoich braci bardzo 
przyjacielskie, o to prosząc, żeby do nich bracia przyje- 
chali, je nawiedzili 4 z. nimi się poznali, a na. prosto tak, 
iiby z nimi w świętą jedność wstąpili. Także też i ustnie 
około tego mówili z bratem Jerzem' Izraelem i Janem Ro- 
kitą. Starali się też o to i niektórzy panowie z Mał^j Pol* 
fiki, tudzież też i panowie Bracia nasi, którzy są w Wiel- 
kiej Polsce; Te wszystkie rozmowy ich były do Braci ode- 
słane, część pisraniem , a część wskazowaniem nie raz. 'Bra- 
cia tedy starsi z Czech i tćż z Morawy zgromadziwszy się 

perta est Polonia , tamen hac nostra aetate tot nndiąne Dei beneficuą 
comnlata est, at nunc primiun eom propidum liabere videatur, quando 
(łnidem misericordiac snae thęsauros ei jam aperuit, qui faactenus oc- 
clui, ant admodnm obscure, idqae a paucissimiB videbantur»" 
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aa potrzebami ^ które tani na on ezasr sprawowa<^ mieli {hć 
mieli nie mało prześladowania i cu^źkoóci od nieprzyjaciół 
Bożych tam na on czsas^ jakoż i daiś nie ma pokoju) »pra- 
w^li tedy co pdtrzeba. T^zięli przed fiię i ooę ż%dodó mini* 
fttrów przez pisanie od nich przysłaną. Tamże z społecz- 
nego rozsądzenia, wysłiali od sfebie Brata Jana Czarnego 
i Brata Macieja Rybaka, żeby Bawiedzili zbory, a Brabią 
swoją w Ęrusieehi też w Polsees Także osobłhirie i z t^ 
przyczyny, aby się z tymi -tego żądającymi ministry ujrzeli, 
a zaznajomili i im wyroztimieli, ajeźłiby to była wola mi* 
łegó Boga, żeby i niejaki początek zjednoczenia a złącze- 
nia się z nimi uczynili." — Wyznaczonym tedy został w tym 
celu sjrnod na dzień ów. Bartłomieja 1555# roku w mia- 
steczku Ostrorogów Koźminku pod Kaliszem* Był to pier* 
wszy 2yazd walny róźnowierców polskich, złożony w celu 
łączenia się pomiędzy sobą.^) Opis czynności synodu tego, 
wyjęty z współczesnego rękopismu Braci- czeskich w Wiel- 
kiej Polsce, umieszczam tu dosłownie: „A tak Bracia 
wprzód rzeczeni sprawiwszy w Prusiech co potrzeba było, 
a te tam zbory nawiedziwszy, wracając się zaś na wstecz, 
przyjachali ^o Koźminka w Poniedziałek po wzięciu Panny 
Maryi w niebo. Zatem w dzień św. Bartłomieja przyjachali 
tamże do Koźminka panowie niektórzy i ministrowie z Ma- 
łej Polski. Panowie z krakowskiej strony: pan Stanisław 
Lasocki, podkomorzy łęczycki, pan Jerońlm Filipowski, 
pan Jędrzej . Trzecieski. Ministrowie małopolscy : ksiąds 
Szczęsny Kruciger Szczebrzeszyński, starszy a przełożony 
ich, pasterz kościoła w Secymiuie; ks. Stanisław Lutomir- 
ski, pleban w Koninie, M, Gregorius (Pauli) , Jkazńo dzieją 
w Pełsznioy, ks. Marcin Kro wieki, kaznodzieja a pasterz 
w Wodzisła\v^iu , ks. Jędrzej (Praźmowaki) , kaznodzieja 
w Radziejowie, ksiądz Alezander (Witrelin), kaznodzieja 
w Pińczowie, ks. Laurencyusz. Ministrowie braccy ; B. Jan 
Czarny, starszy a przełożony Jednoty z Bolesławia, Brat 

O Poprzedziły atoli synod róźnowierców inalopolskicli z wiolko- 
polskimi w Koźminku, ujazdy ich w Chręcicaoh ^nia 24. Maja 15^ 
i w Gołucbowie. Patrz : O kociołach Braci czei^ich , etr. ^39. i 40. 
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Jeny Izrael, przełożony w sboreech brackich w Wi^ki^ 
Pdłsce, Brat Maci^* Sybaky pasterz zboru kiyelttsowego 
wKimii«6<m, B. JohftmiMi Ojrk, pairterz «boro niemi^ 
ckiego yr Nidboite pruskim , B. Piotr Stndehkski , B. Piotr 
Skalnik, B« Maei^j Maczek, ks. Wojciech, pasterz w Ko- 
źminka, ks. Jeronim Melecki, z Prus. Dyakonowie: B« Jan 
Lorenc, B. Jan Rokita, B. Jan Piol^acz, B. Stefan By*- 
dzowski, B. Jerzy Filipeński, B. Marcin Abdon, B Paweł 
Krzyżak. Panowie wielkopolscy: B. Jakób Ostroróg, P.Jan 
Krotowski, kasztelan włocławtrki, P. Jan Tomicki, kaszte^- 
laB rogoziAski , P. Wojciech Marszewski, P. Piotr Gfoidzie^ 
cki. I innych panów a szlachty wielkopolskiej było nie mała. 
Był tói i pan Wilhelm Krzyiiecki z Bonowa , który potćm 
był starostą ksiąźęeia pruskiego w Działdowie. Z nim też 
prz^echał i M. Johannes Funk, kaznodzieja książęca, nt 
eseent epectatores actionis. 

W Poniedziałek po św. Bartłomieju naznaczon czds ktt 
rozmowie społecznej w godzinę jedenastą. Tamże zeszli si^ 
wszyscy do kościoła, ia gdy się nsadzili i nspokoili, B. Jan 
Czarny przemówił do wszystkich te słowa: Gdyż to nasze 
toteczne zgromadzenie dla wielkich i bardzo poważnych 
a potrzebnych rzecz j stało się, przetoż godzi się nam, 
abyśmy się obrócili a uciekli do Pana Boga, wzywając imie- 
nia jego najświętszego ku wspomożeniu , aby on nas wszy* 
stkie Dachem swym świętym raczył oświecić , a serca nasz^ 
nagotowaó ku wszelkiej woli swej świętśj. Tamże wszyscy 
powstawszy modlitwę czynili, po polsku śpiewając: Duchti 
^. racz przyiść k nam. Po dokończeniu pieśni , za pobu* 
dzeniem brackićm, Ks. Szczęsny upominał wszystkich, żeby 
się Panu Bogu modlili , aby Pan Bóg temu zgromadzeniu 
raczył daó swoje święte błogosławieństwo , ażeby je raczył 
obracać ku swej czci a chwale i kościołowi swemu ku zba- 
wiennemu pożytku. A ponieważ nie małe rzeczy mają by^ 
sprawowane , żeby Pan Bóg raczył do tego przydawać swo- 
jej mądrości i wszelkiśj umiejętności z Niebieskiej Wyso- 
kości, Po modlitwie Ks. Szczęsny upominał ktf dufnóści 
temi słowy: Ponieważ mamy obfite obietnice boskie, także 
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i Pitna naszego Jeztt ChryeUsi^ ii o co prosindy. ojoa niebies- 
kiego w imię ayna jego^ 2^cdziem|f' wysłuchani. Jeszcze, 
więtseą mamy obietnicę Boże pruea t>i<of oka. Iz4y«jS0a mór 
wioną: iż jeezez6 pierwej^ niźli prosić. będzieeie,- ja usłyszę. 
Wierzmyź tedy, iź miły B6g wysłucbal i napełni nas, o coś- 
my go prosili. Tamże Brat Jan starcy ódpoMTiędział: Wy- 
roasumielismy waszej żądości Panowie a bracia' miM , ale nie- 
chaj. "W. M. nie będzie przeciwne, że pierwej i niźU W. M. 
<;»dpowiedź damy, chcemy około tego. rozmówić się. A po- 
radaiiyszy się społu , tę odpowiedź dali. WdzięcSznośó wasz%, 
a tćź wasze uprzejme a łaskawe podanie, Bracia wdzięcznie 
przyjmują. Widzi się nąm^, iżeśmy wamdobrz* wyrozu- 
mieli, a o całe a doskonałe się zjednoOzenie' z nami stoicie, 
a do tego drogi Ukazania żądacie. Nam się lepak widzi, iż 
tak doskonałe zjednoczenie nasze teraz na tak krótki czas 
razem we wszystkiem nie może się stać, a to z strony W.M. 
i z strony ludu waszego, .także też i z strony nas. Z strony 
was dla tego, ijł się jeszcze tego nie widzi, ani czuje mię- 
dzy wami samymi takowe zjednoczenie społeczne, ą w nieca 
oświecenie a sporządzenie w nauce i w służbie prawdy, 
w rzeczach pod szat ny eh (?) i też służebnych w ministrach 
i w ludu. Jako to za łaską bożą jest między nami wszy- 
stkimi. Z strony ludu, iż tak rychłej odmiany nie ścierpi 
i nie przyjmie bez nieractłego pogorszenia- Abowiem , co 
oto wy teraz, chcecie skutkiem uozynić, musicie, pierwój swój 
lud tego wszystkiego słowem z pilnością uczyó a Wyuczyć, 
Żeby temu ludzie wyrozumieć nieco mogli i tę rzecz oblu- 
bić, a do tego potrzeba niemałego czasu. Z strony eąsif 
naszej: iż my dla własnego śumnienia naszego nie możemy 
tego uczynić, jedno tak jako przytem wolą Bożą pewną 
a dobrze doświadczoną widzimy a znamy, to jest, abyśmy 
wiedzieli z kim a w czem w świętą jedność wstąpić mamy. 
Bowiem nam przodkowie przykład zostawili (którymt,o Pan 
Bóg raczył dać z łaski' swojej do tego przyjść z wielką ich 
pracą i za długićm doświadczeniem), iż oni nie. wnet zara- 
zem tak doskonałą jednotę uczynili, a postanowili, al6 
długo się ku temu gotowali, doświadczali, naprawo wali. 



25 



Prsetoi tei i pisy W. M* to być maai, iż nie będzie mogło 
być razem wdzystko poataoawiono. Al^ jeili dicecie ku do^ 
InreiDu luodamcoita a poezątka tego zjednoczenia niejaką 
drogę dyszeć, gotowi jezUdśmy W. M. ją oznajmić. — Na 
to małopołs<y poradziwszy się tak odpowiedzieli : Ten zjazdl, 
Inacia mili, jest nie mały, przetoi; potrzeba jest nakn myśleć 
o tem^ abycbmy.wzdy nic^kie całe .zjednoczenie uczynili* 
Frzetoż tego żądamy^ od W. M, abyście nam oznajmili, dla 
czegoł>y to nasze z wami zjednoczenie wnet zarazem nie 
mogło być* — Bracia odpowiedź dali; Dla tego^^^ii nie 
wiemj, we wszystkioUi artykulech Konfessyą i Apologią 
nasze od starszyełb naszych i tćż od nas- wydaną, królom, 
ksiąiętom i wszystkim w powszechności podaną, od Łutrą 
i od wszystkiego wiientiberskiego kolłegium, tież od Króle* 
^eddch i innych pświeconych mężów schwaloną i fńiwiet* 
dzoną i teiercią niejednego z przodków naazyeb zapiecze" 
towaną przyjmujecie, a ws^stkoli wamsie podoba,- boby 
anać potom być mogło, iżbyście niektórzy na to przyzwo^p 
liii, a drudzyby potem temu odpierali, a ztądciby był bsta* 
teczny błąd . gorszy niż pierwszy, a przetoi w4s wypyiy- 
warny i prosiniy, żebyście nam oznajmili: jeźJLi ją we Mrszyt 
stkićm przejmujecie, żebychmy' wiedzieli, mamyli czego 
laonić^ albo się o co zastawiać , abowiem jeźliby co lepszego 
było nam od was. ukazano (tak jakośmy zawzdy gotowymi 
byli, tak i terass) chcemy naprawować. — Tedy om będąc 
w społecznej^ radaiie niemal za -pół godziny tę odpowiedź 
dali przez księdza Łutomir^kiego : Ponieważ to jest rzecz 
wielka, jako temu zrozumiewamy, aby zjednoczenie nas 
wszystkich, dla któregośmy się zjechali, uczynione było^ 
a przetcrź my, aczkolwiekeśmy każdy z nas tę Konfessyą 

4. 

i tęż Apologią widzieli i czytali, wszakże tak wszystkiego 
nie pamiętamy. M^nyli tedy na co przyzwolić , musimy to 
dostatecznie rozważyć, poznać i wyrozumieć. Dla ozegoź 
prosimy,, żebyście nam jej. pożyczyli ku przeczytaniu. Także 
i czasu, żebyście nam użyczyli ku rozmyślaniu, żądamy* 
Ale nie tylko tego, ale i mnych wszystkich rzeczy, bądź 
agend, a cokolwiek innego między wami by wa sprawówiane. 



Bo o was wiele mdwią hidzie, iż i inne itzeUzy JBMtiii^ tnó- 
wiei«^ a inne zaś między sobą krjrfemko czynide^ a w tern 
jaWni być nie choeeie. Pfzetoż was prosimy, abyście ndin 
te wszystkie rzeczy ukazali. -^^ Bracia na to odpowiedzieli : 
Bardzośniy. temu radzi, iżeście trafili na to, abyście nć^pier- 
w^j Eonfessy% i Apologią przejrzeli a rozsądzili^ żebyście 
potem wiedzieli, do czego przystępować, a czemu pois-^ra- 
lać. Przetoź wam chcemy exempktrzdw, co ichkolwiek ma- 
my radzi pożyczyć na- przeczytanie. Co siic tknie t^j po^rie- 
śoi o nas rozsiakićj, żebyśmy i inne- mówić, a. inne kiyć 
u siebie mieli, tego do siebie nie znamy a nie czujemy, ale 
możemy to z dobrćm sumieniem powiedzieć, iż nicsego 
'między sobą nie mamy, czegobyśmy pierwćj przez wiele 
traktatów a ksiąg pisanych i też drukowanych, jawnego nie 
uczynili^ 'Przetoż którzykolwiek o nas takowe nieprawdzi- 
we powieści roznoszą, iście nam w tern krzywdę wielką 
czynią. Badzibyśmy wam, gdyby można było, ws^etkie 
nasze traktaty a księgi ukazali; wszakże i* to po nijakim 
, GBBasie będzie się mogło stać. Ale wszystkiegoć tego jest 
summa w Konfessyi i w Apołogii krótko opisana, w którćj 
^^7 gdy będziecie czjtać, jeźlibyście czemu sami nie mogli 
wyrozumieć, chcemy wam to jaśnie wyłożyć, także tego 
dowodzić i bronić gotowi jesteśmy. Ukażemy wam tćż 
i agendy, k temu i ordynowanie ministrów ujrzycie, bo jest 
umysł nasz ten, jeżeli będzie wola miłego Boga, w tym ty- 
godniu niektóre osoby od nas ria urząd kapłański będą or- 
dynowane, którzy będziecie chcieli widzieć, będziecie mogli 
przy tóm być. — Odpowiedzieli małopolscy: Chcemy to 
radzi widzieć. — Zatem się wszyscy rozeszli na obiad. Po 
obiedzie pożyczono im exemplarzów Konfessyi i Apołogii 
i czytali ją sobie z pilnością. Nazajutrz po modlitwach żą* 
dali Małopolanie, żeby im niektóry z Braci był^dao, któ- 
ryby im niektóre słowa wykładał, jakoby je mieli rozumieć, 
jeźliby się gdzie co trudnego ku wyrozumieniu trafiło. 
I dani im dwaj , Jan Girk a Jan Lorenz^, którzy im to , o co 
gdzie pytali, rozkładali i wykładali, a w tern je sprawo- 
wali. W tym czasie, gdy oni sobie tak czytali, uczyniono 
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łazanie troje od Braciej pi%eż<B< Jftnii OKUfiidgo : ł) We 
Środę porann, 2) »a i^Bsponee, 8) we. Wtorek, tia tę 
eiraiR^i%: O wiim^j Maeicy Jan 15. .Tego kąsania M- H 
gfówne artykiiłj: 1) jako Pan Krj^lrds jest winną macieą^ 
a ojoiec Diebieski winrara^em. 2) Pn^oz które nseeajr bywa^ 
my w»sezeiMeni w winną maeicę? • 3) Co to jest «ii8taira^ 
w winnej macJicy, w. W Krysta^e? 4) Jaki owoc przyftiosą 
latorośle szczepione w whittą macicę? b) Jako winiarz pod- 
czyszcza , a przez które pn^ttępki i^prawia latorośle dla tego^ 
M>j owoe przyniosły? A zasie jakie obrzazuje lalK>rośle 
złe, a w ogień wrzuca? Na Unn kazaniu wolno b^^ wszy* 
stkim bywa^; a tak bywali tei na nim Ministrowie i Pan^y* 
wie małopolscy, a ono sobie lubowali bardzo i zalecali. 
A tak w tytn eaaeie Konl^syą i Apołogia przeozyti4i. 

We Czwartek po obiedzie zeszli się '^o kościoła na>dra^ 
gie coUoquium, albo rozmowę. Tamie naprzód' Kk^-Szcsę^ 
sny do modlitwy napominał, a po modlitwie tak Hfówił do 
swoich braci: Panowie łaskawi! Jest W.' Mi wiadomo, iź 
nasze zjechanie nie jest dla źadnćj ińndj rzeczy,- jedno dla 
tego, źebyśniy między sobą jednotę i^więtą ncżytiili, ponie- 
waż wyznawamy je^n kościół, albo cerkiew, któreto, adł- 
kolwiek jedna jest, a wszakoi cząstki, jój są rozliczne. 
A przetok my dzierżąc o jednooie Bractwa waszego, że tego 
świętego kościoła jest cząstką, świadeetwo jej wydawająej 
przyjechaliśmy, iebyśmy się z wami około tego rozmówili^ 
jakochmy o tem na plerwszóm mówieniu oznajmiił, w któ« 
rem to było zostano na tem; Ponieważ zrównanie nie może 
inak być, jedno aby naprzód Konfesśya i Apologia od mś 
przeczciona (przeczytana) była i z pilnością rozważona^ 
żebychmy wied^iieli do czego <^cemy przystąpić. A wa6i 
tćż, żeby oznajmiono było od na^, jeźii na wszystko co 
w Konfessyi i w Apologii napisano jest^ przyzwalamy? 
Juźeśmy czcili (czytali) tę Konfessyą i ieź Apologia, a' na* 
leźHśmy rzeczy* dobre, ac2^ niektóre zawiesilichmy ko' spo- 
łecznemu nftmówieniu , na których- jednak nie wielfe' zależy^ 
O ceremonii prs^ nży+raniu klttdzy i o pr^r^mowaniu. Ale 
o to nie będzie trudi^ośei. Wsi^k nftuka a 2smyisł'#as2 we 
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wafisystkiśm. nam Aię podoba^ a piH>«to się z mmi zgadza. 
Juz ,tedy tego tylko iądamy, aby4pie nam, jezli są jeszcze 
które rzeczy, któreby nam było potrzeba oglądać a poznad, 
dać laczylL — Bracia poradziwszy się, odpowiedzieli : Ja- 
kośmy pierwą) byli społu na tćm zostali, jezli ma jaka je- 
dność między nami być zaczęta, i źe mosini^rzód £^on- 
fesaya i Apologia nasza od wasby^ przyjęta, gdyż tedj 
juć (jakoście sami powiedzieli) jest z piłnośeią od was pr«i> 
czytana, a nie moiecie o nićj innj^o powiedzieć, jeno, ii 
się wam we wszystkiem podoba .i z^ waszą nauką się ^g^ 
.dza, tylko niektdre rzeczy. są « o które z nami chce<ae się 
rozmówić, tedy was prosimy, abyście nam naprzód powie- 
dzieli-, aniżeli co inszego przedsiębrać będziemy, jeźli co 
w tój Konfessyi także i w Apologii prjsedwko świętemu. jest 
pismu. My jesteśmy gotowi na to , na wszystko daó spra- 
wę, jeźllbyście czemu nie wyrozumieli, to.jaśnie wyłoić 
i świętemi pismy podeprzeć. A jeźli za się b^ie nam od 
was lepiój uktu^ano, a słowem bożem prawdziwie a grunto- 
wnie potwierdzono, my radzi ustąpimy, a wam się damy 
naprawić ^ bo przodkowie nasi zawsze takimi byli i my też 
mamy być, a jesteśmy i będziemy za łaską Bożą. Przetoż 
jeźli macie które rzeczy, dla Jitórychby snąć potem nie^na- 
ska^ albo rozerwanie być miało niejakie, |tedy lepiej, oto 
teraz oznajmiecie, a zwłaszcza jeźli co około rzeczy grun- 
townych ku zbawieniu potrzebnych, myśmy to sprawić go- 
towi. . Co się tknie rzeczy małych, o teby łatwiejsze zrówna- 
nie być mogło, jakoto o ceremoniach, tak z waszej jako 
i z naszej strony. A wszakże i ceremonie i obrzędy gdy 
mogą być jednakie według słowa Bożego, a nieprzeciwne 
ewanielii świętej, lepiej jest, żebyśmy to sprawili, aby lud 
pospolity pogorszenia z nas niemiał, tedy około tych ustaw 
mamy jaśnie ludziom rozkładać, a tego je uczyć, żeby po- 
znali i wyrozumieli, iże te ustawy a porządki są wzięte 
z pisma Św. i tćż z zwyczaju cerkwie św. krześeiaóskiej 
starodawnej od Św. Apostołów i ich naśladowników zo- 
stałe. — Małopolanie odpowiedzieli na to: My inaczej 
naleść nie możemy, jeno, że Konfessya i Apologia wasza. 



29 



j«8t naszą V a nasea jest waszą, lyiko^ tie niektóre rseeezy 
8%, o które potom c wami pns^acielsko rosmówtć sie ehoe* 
my, -— Brftcia na to rsekK : My W. Mv w tóm się o tych 
nee^ach sprawienia przyjmirjeniy proście, a nie ro^nnuemy 
sobie o was tego<, źebyśeie mieli rzeczy niejakie wątpliwej 
a świętym pismom i ich zmysłu priAWemn, a owszem wierze 
prawdziwi w Konfessyi i Apologii naszćj obaczywszy za- 
taić a zamilczeć; ale iżbyście nam to oznajmili,- a ukazali; 
A ii niektóre rzeczy są jeszcze, o które z naipi na potćm 
rozmówić się ehcede, toniecbf^ nic nie jest na przekażce. 
A wszak<^s, jeźlibyśeie ohcjeli»(tak jako nam się< widzi, iźe-» 
by umysł wasz taki miai: być) i innym pot^m; albo tćź 
i ^m, którzy tn są ministrowie cerkwie Waszój oznajmić 
e tern, jeźliby oni t^ chcieli temu pozwołić>, a na to przy* 
stać, my wam tego dozwalamy, a radzi użyczyć chcemy, 
i jednakbyehmy byli temu radzi, gdybyście tak ndziałalh 
-* Małopolanie odpowiedzieli; Nie jestci ta wola, ani 
umysł nasz, abychmy mieli potem -innym cerjcwiom dar 
' wać tę rzecz ku rozsądzeniu i też < ku rozmyślania ( jalćoto 
niejaką rzecz , o któiiejby jeszcze zostawała wątpliveoś<!| 
aiboli też ku deliberacyi, chcieliby oni-to przjjąć alboH 
nie chcieli). Ale to tylko mówimy, iże chcemy potem i in- 
nym o t^m oznąjmid, iźeimy się sf- wami isjednoezyli, 
ieby się z tego z nami społu pocieszyli a wes^ili. >-^ Bra- 
cia: Baczcie W, M. tak wiedzieć. Ponieważ we wszy-* 
stkiem kónlessyai apologia nas^a wam się podoba, jakośmy^ 
się obiecali W. M. we wszystkićm otworzyć , a wszystko 
oosnajmió,. przet(»E wam oznajinujemy, iż o nas-^są 'ksicj^ 
osobliwe, które samym tylko ministrom należą, w których 
to wszystka snmma^uczędu pasterskiego jest opirana. A gdy- 
byśmy te księgi: z. sobą mieli, ukazalibyśmy je wam, ale 
nie jestei tam nic innego z strony smysłu, żeby tego sttmma 
w konfessyi nie była. En temu, iż te księgi nie są jeszcze 
t^az dokońezosie 3; wybrukowane. Wszak to (jeźłi się zró^ 
wnamy) będzie Bnogło potom swój czas mieć , a wam w ręce 
przyjść* Około, agend nassy^h, któretoy wam onegdaj obie- 
cali ukasftć,. jeśli się ^am konfesśya i.apologia nasza bę^ 
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(Izie podobała, oto onę W. M. ku oglądaniu ótmmjj joili 
FftceyeiOk Bo to ofaciejesft Brfuśa miliwiedBie^ jż jest ^olno 
kaidemu nailkę njftizę.ftlbo prsS]fjąć, aibo tóa oid^hae^ My 
nikogo* do aiebie ga niewolą nie frzjciągttmy^ Tego tedy 
tytico po. W. 14. ^damy: oóż jesseze wiceąj .po nas chee* 
eieL? .-r- Małopolanie } Panowie i Bracia' miiii jeateśny. bar«- 
dso^irdflięcsnfi tego waszego przyjacielakiago ku nam eic 
ukazania.. Myśmy jni ppzy.tem powiedzieli, i4.o waa i anauce^ 
którą. między aobą w jednoeie swojej maoie, żadną^ wątpli* 
wońci nie mamy, abowiem są rseozy prawdziwe, przetoii 
tóź nie mamy przeciwko temu ęo ukazać^ - abp Jtiówićt Cd 
aię tknie kaiąg, ktdre mińiatroita aamyin należą^ byHbyiśmy 
je radzi widzieli, >ale ponieważ ic^ tu nie macie (a są pot 
dobnp i: nie mał<^), zanieebamy tego na inny c^as, gdy bęn 
deie. wolaiąjaza cbwila ku czytaniu i tćś ku rozmyślaniu^ 
A jeźli te księgi będą według sława Bożego prawdziwie 
a słusznie' spisane, rad^ je przyjmujemy, a ooby się- ncm^ 
w nieb. nie podobało, oznajmimy wam^ a jeźli nam słbwenr 
Bożem nie ukażeoie tego> a nie upsawnieia, :tedy tego bm 
przyjmiemy. Abowiem jesteśmy za łaską Boską, upenmiena 
w nauce słowa Bożego i też w. dyscyplinie i w chowamik 
żywota pobożnego , tak między pany, jako i w ludu pospo*- 
litymi, który przyjmujemy do słowa Bożego; a potem .we* 
dług rozeznania ^dnym przysi3)ugujemy świątościami, jako 
i wy. Aczeście wy jbź w tern od dawna^ tę .sławę wam słu<* 
sanie dawamy, o czemeśmy przed tern nie włedoieli^ bo 
o was wszędy było inak mówiono. Jest nam/ed W\ Mv po- 
dano i to, żebyśńiy się z Bracią, nassą pierwej rozmówili 
(sc. co się tcbnie tego naszego zjednoczenia). Traczoież to 
znać ^' iż oni przeciwko nam nie są a niebędą^ peniewaife 
jednego Boga, jednejgo KrystnaatPana, także teżiijedsę 
wiarę wyznawamy zpołem z warnie Uchowaj. .Fanie Bkae, 
abydimy mieli w czem od W. M. (gdybyśmy i się ^edho* 
ezyii) różnymi być. Jesteśmy, dniająe Eami Bogu, tak dar* 
lecę pewnynu,. iż' nam się widzi,* zęby immu unii a jeobtoty 
z strony naszej z wami me było czynió po^eba^ poaaewaśf 
już w dnchtt i w prawdzie jesteśmy jedno ; karom niedctóryeh 
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ce^Amotdi^ które też między nami łacno pbrówiianó 'być 
mogą* Ale co ezytdm:^^ to czyiumy dla Indii , -aby: nie l>yło 
zgorszenia z t^igo^ gd^hjśmy w sprawowaniu tych zwierz- 
chnieh rzeezy różnymi byli. Drugie zasic czynimy to dła 
tego, żebyśmy o sobie wiedzieli, a jedni od drugich porady 
używali. A tak będąc żywi w społecznej krzeóciańskiej mi«- 
łoóci^ żebyśmy zboru krześciaóskiema posługiwali. - — Bra«^ 
eia: Panowie a Bracią mili! Jeźliśmy dobrze W. M. wyro* 
zumieli, abyśmy , się*. ztąd nie* rozeszli bez niejakiego. pe-^ 
wnego na niesśip zostania, o to się staracie. I iraczdei 
wiedzieć^ że i my.nie jesteśmy na toni , abyśmy was tu da^ 
remno nie trz3rmałi, ałe. dawąmy to W. M. znać^ iż radzi 
dicemy, abyście ws^stkim rzeczom, które są iniędzy na^ii^ 
mogli wyrozumieó, a dobrze je obaczyć. I>la tegoż i pise-t 
dłużamy^ chcąc wam we wszystkiem jawnymi być. Abo^ 
wiem jednota między mami być nie może, lecz doświadcze- 
nie wiadome tej wszystlcićj prawdy przyjętej od was, naig- 
dzy wami się zn^dzie. A przetoż jest wielce potrzeba na<* 
przód tego, abyście się wy sami najpierw^- między sobą 
zgodzili, a pol^m też i z nami .według nauki Fana. Krysiu*- 
sowej w czystości diowa Bożego, z świętego pisma, wzięt- 
tego, w prawdziwym i własnym zmyśle a rozumieniu Du- 
chem Bożym mienicknym a w jednocie przyjętym, nie, aby 
mówił, albo kazał i naucza- jako kto chce według- głowy 
swojej^ albo którego innego vozłowieka. Musić i Ind od WJMv 
ku rządowi wiedzion • być , abowiem my w tein jednaki &po** 
sób zachowujemy we wszystkiem, każąc i ;riauozająć\lud 
nam od Fana Boga zlecony, N«^ierwej według wiary po- 
spolitej krześciański^ apostolski^ , także też według kod- 
fessyi i apologii, w której to zmysł tćj wiary i -także Wszy- 
stkiej nauki ku zbawienia naszem^ potrzeba^ , ogamiony 
jest. Chciejcież Bcacia.-mili i to wiedzieć, iże my nie żą- 
damy tegOy abyście wy mieli pod nasze przełożei^stwó pod** 
bitymi być, a my, żebyśmy nad wami mieli panowbć (jakq 
się snąć niektórzy tego obawiacie). Aleć iście w nasźćj ^iny^ 
śli me^ było tego nigdy i dziś nie jest. Bamćj tyłko' tej rsew 
ezy szukamy, abyście wy. i z muni poJipołu mogli być-iude- 
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zieni w pmwdziw^ sbawienn^ i^atecziiośei godnymi słii- 
gami kościoła Fana Ejiystasowego. Ą^tak nie będziecie en- 
dzy, ale Boży a nasi Bracia. Dla tegoć my Bracia mili mó- 
wieniem przedłużamy, iż 'wiemy jak wiele rzeczy, a jak 
wielkich potrzeba tym ludziom., kti&rey chcąwjednp^ci świę- 
tej hyó. Z tejże przyczyny wnet tam blisko z przodkn roz 
mawiania naszego jest powiedziano, iż razem we wszy- 
stkięm doskonałe zjednoczenie być nie molśę* Wszakże ku 
prawdziwemu początku tej i^więtej jedności wam- drogę : po- 
kazać,, aj akobyście ku temu porządnie przystąpić mieli, 
poradę swoje wam dać jesteśmy gotowi, jeźeH tego żądać 
b^lcLziećae^ a jeźli się nam iego zwierzyć możeciis^ ii my 
ńs^przód czci a chwały Bożej, a waszego dobra i kościoła 
Bożego szukamy. — Małopolanie: Takeśmy wyrozumieli, 
iż nam raczycie podawać. tę drogę, którąbyśmy.do tegosc^e- 
dnoczenia początecznie przystąpić nkogłl. Chcemy ją radsa 
sfyszeć i przyjąć. Żądamy ^ż tych agend, abyście ich nam 
ku prz«czcieniu użyczylL — Bracia: Ma się W..M*'Stać, 
gdyż nam dowierzacie, chcemy wam na to, dali Pan Bóg, 
braterską odpowiedź dać. Pan Bóg niechaj, to obróci kn 
dobremu. Oto macie/agendy, żebyście j& sobie przejrzeli* ^ — 
Interim się rozeszli, a Bracia przecie ^sprawowali to, eo 
zaczęli^ gottijąc dyakony niektóre ku przyjęciu urzędu pa- 
sterskiego.. — Mi^opolanie lepak czytali sobie te agendy 
ochrzcić, o przyjmowaniu wieczerzy Pańskiej* Awiedsąe, 
co Bracia czynią, a czynić wolą. mają, z nieniałą chuciąi 
i żądo^eią takiej ółużby toceekiwali. Zjediało stę do- tego 
i innych ludzi wiele wnetżie ifre Czir^artek^mo spodziewa- 
nie* nasze ; nie wiedzieć zkąd o tern tak prędko v^ied^ieli^ 
W Piątek w dzień św. Szczęsnuego i. Zbożnego i p^ainu za^ 
ezęi zbór w kościele, a po. kazaniu .ordynowano na kapłf^ 
ski urząd pięciu dyakonów, którzy; do' tego- nagbtowani byli, 
iihieniem ci: Johannes Lorenćius^ Johannes Hokita, Ste- 
phanus Bydsowśki, Geoargius Fiłipeński, Joanzites Piótracż. 
A działo się Wiszystko. według spiosobu- tego^ jako od da- 
wnego czasu sprawowane i bywa ordynowanie m^inisitrów 
wjednoeie brackiej^ Ministrowie mąłopółscy tym wsisystkąiff 
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rzeczom a sprawom się przypatrzywsey, byli z tego pocie* 
szeni, a w dowierności umocnieni ku Braci, żądają się 
e nimi zjednoczyć. Po obiedzie była najprzód rozmowa mie- 
dzy Bracia samymi około tego , jakaby rada Małopolanom 
dana być miała, a uradziwszy się, posłali po nię, którzy to 
natyclimiast przyśli, tamże do nich Bracia mówili: Mościwi 
Panowie a Bracia mili, jakeśmy wczora obiecali, iż począ- 
tek a drogę ku zjednoczeniu naszemu społecznemu, albo 
uczynienie jednoty wam oznajmić chcemy, a W. M. tego- 
ście od nas przed tern żą4ali , to już oto teraz uczynić je* 
steśmy gotowi, jeżeli wszak żądacie to słyszeć. — Mało* 
polanie : Co Pan Bóg w serce wasze włożyć raczył ku po- 
mnożeniu sławy swojej Boskiej i ku pociesze kościoła swego, 
chcą Panowie i Bracia radzi słyszeć. — Bracia: Łaskawi 
Panowie i Bracia w Krystusie Panu najmilsi I rozumiemy 
tak, żeby tego świętego zjednoczenia ten dobry początek 
był. Ponieważ nasze wszystko uczenie w konfessyi i apo* 
logii opisane od was przyjęto, uchwalono, i za wasze jest 
wyznano, agendy nasze teżeście widzieli i czytali, ktemu* 
ście i dziś przy obojej służbie byli, czego też nie ganicie, 
ale oblubujecie i chwalicie i z nami tego uczestnikami być 
zlocie; jakoż niektórzy z was około tego z nami mówili, 
nam się tedy widzi, abyście przed siebie z pilnością to wzięli, 
a według tej nauki w tę prawdę sami siebie , a potem i lud 
wasz przywodzili. Aczkolwiek ,o tem nie wątpimy, iżeście 
około tego pracowali , ale wszak jeszcze tego przy was nie 
baczymy, żebyście już w tym por^dku nauki, a w tej praw- 
dzie umocnieni byli, ponieważ i ojcowie nasi pierwej niżl^ 
sie w prawdziwą wiarę postanowili , a niźli porządek i też 
niinistry zrządzili a postanowili , kilka lat sami siebie przed 
tem doświadczali a próbowali, z pilnością wielką oględując, 
jakoby te rzeczy dobrze poetanowione być mogły. Przetoż 
się nam widzi, abyście i W. M. tą drogą ku temu przystę- 
pować a iść raczyli. Naprzód w tej prawdzie Bożej i też 
V prawdziwym rządzie usiłując a pracując się znajdować: 
potem także też, żebyście i lud w to uwodzili, mu o tem 
oznajmowali, i żebyście wy tę naukę i ten porządek przy- 
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jęli; a to wszystko musi być działano powoli i z niemałą 
pracą, ba i z cierpliwością. Item, abyście wy sprawowali 
się swemu starszemu, a on, aby was w tern rządził a rato* 
tował; wy tćż, żebyście go słuchali, jemu poddanymi bę* 
dąc, od niego radę we wszystkich rzeczach, abyśtie brali, 
pónieważeście go sobie ku temu wybrali. Tak, abyście po* 
mału wszyscy i z ludem w tę świętą jedność weszli. Na 
ostatku, my wam tói radzi chcemy we wszystki^m, oo je. 
dno nam będzie możnego, radni a pomocni być, a księdzu 
Jerzemu Izraelowi was poruczyć, jeźlibyście go w czćm 
potrzebowali, aby wam radził a pomagał, a zwłaszcza wa* 
szemu przełożonemu, gdyby was w czem nie umiał spra- 
wić, aby od niego poradę brał. Ta droga widzi mi się naj- 
bliższa, bo możecie nam to wierzyć, iż wam wszego do- 
brego, co sami znamy, wiernie życzymy. Abo wiem jeźli- 
byście w tem sami nie stali, tedybyście sumnienia spokoj- 
nego mieć nie mogli; także i inny^n nie moglibyście służyć, 
a pożytku zbawiennego pewnie nie zbudowalibyście w nich. 
Item, godzi się i tę rzecz zachować, jeźliby kto od was do 
nas przystąpić chciał, aby mu to wolno było, a od nas za- 
się do was. Item, około tego kiedyby kto od was do nas 
obrócić się chciał, albo miał (już się to mieni na Indzie 
podróżne, pany, kupce i na inne wszystkie po potrzebach 
swoich z jednej ziemie do drugiej idące, na młodzieńce 
po rzemieślech wandriiyące, aż też i na te, którzyby mieli 
wolą przy starszych, abo ministrach mieszkać, uczyć się 
kościołowi Bożemu służyć), aby od was jemu było dane 
świadectwo pisane około zachowania jego, sc. iż jest bra* 
tem przyjętym ku uczesności Pańa.Krystusa; także około 
jego obcowania w t,emże braterstwie, abo krześciaństwie. 
My temti, któryby takie świadectwo od was przyniósł, słu- 
żyć chcemy, jako to bratu a człowiekowi kościoła krystu- 
sowego. A także też zasię o tych , którzyby się od nas pro- 
wadzili , albo j akimkolwiek obyczajem według potrzeb swoich 
do wasby się potrafili. A tak ten methodus zrządzony, sa 
w jednakiej nauce i też w rządzie niechaj wszędzie między 
wami zachowany będzie, A to jsamo będzie was jednoczyć 
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a złączać, boć to samo powierzchnie podanie ręki nas nid 
KJednocaj, ale pfawda w nauce, rządzie i porządkach ostrfse* 
gaiia i zacho^w^ana. — Małopolanie wzięli sobie na to po- 
danie kn rozmyślaniu czas do zajntrka, żeby się około tego 
rozmówili, a poradzili wolnie. W Sobotę porann niektórzy 
z Małopolanów przyśli do Braci starszych na rozmowę o te 
niektóre rzeczy, których w konfessyi i w apologii wyrozu- 
mieć nie mogli. Tamże się przy wielu rzeczach spokojnie 
a przyjaźliwie sprawili. Potśm się zgromadzili wszyscy 
w piętnastą godzinę ku społecznemu rozmawianiu. — Bra- 
cia: Mościwi Panowie a Bracia w Krystusie Panu mili! 
Jakoi wam wczora podana jest droga i tćź porada, jakoby 
jednota dobrze mogła zaczęta być, bez pochyby, iżeśeie tems 
wyrozTłipieć raczyli. Także i dziś, którzyście u nas byli^ 
szerzej wam rozłożono. Przetoż już któraby była wola i tóż 
umysł W. M. żądamy słyszeć. *— Małopolanie dali odpo- 
wiedź przez pana Filipowskiego: €o się tknie trzeciej rze- 
czy, którój nam W, M. podać raczyli (tak mówię , jeźHśmy 
dobrze wyrozumieli), żeby starszy nasz jeszcze prawdziwie 
a prawie według słowa Bożego rządzon , albo potwierdzon 
nie był, chciałbym o tśm W. M. nieco tak, jakoźem tego 
lepiej, niżeli drudzy wiadom , oznajmić, a jemu wtśm świa- 
dectwo dać. A wszak najpierwej tegO wszystkiego, caego- 
ście nam wczoraj podać i jaką za łaską Bożą poradę dać 
adrogę ukazać raczyli, tejjesteśmy bardzo wdzięczni i wielce 
wam z tego dziękujemy, a przetoż chcemy już na tó dać 
odpowiedź. Jeno najpierwej pytamy: chceciełiW.M. abyśmy 
j^ dali publice, czylibyśmy osobno z W. M. mieli się około 
tego rozmówić? Jeźli chcecie publice, sc. w obec, jesteśmy 
gotowi ją dać; a jeźli zasię priratim, sc. na osobności, ja- 
kokolwiek chcecie, a w czembyś.cickolwiek nas pouczyli 
a naprawili, rladzi przyjmiemy. — Bracia: Nierozumiemy 
na co W. M. odpowiedź chcecie dać, na teli wczorajsze 
rzeczy? czyli na to, co się tknie starszego waszego. Ponie- 
waż więc są te rzeczy wszystkie pierwej przed wszystkiemi 
jwnie mówione, niechajże się i teraz jawnie mówią. — ^ 
Pan Filipowski: Łaskawi Pdnowie Bracia! wczora W. M. 
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raczyli powiedzieć, żebyśmy się na wszystko dobrze roz- 
baczyli. Przetoż już tego sprawę dawamy, abyście mogli 
poznać, jeźli u nas prawdziwy rząd cerkwie? I też nasz 
starszy jeźli prawdziwie rządnie potwierdzony? bo na tem 
wszystko zależy, aby mogło być doświadczono, iżeśmy pra- 
wdziwymi członkanu ciała Krystusowego, Zatem wszystkie 
inne dobre sprawy pójdą. — Bracia przez B. Jana Czar- 
nego odpowiedzieli: Nie spodziewaliśmy się tego, abyście 
się mieli takićm . mówieniem zabawiać , bośmy wam tego 
pierwśj pożyczyli a powiedzieli , iż wami nie gardzimy, ani 
was odpychamy: co gdybychmy chcieli czynić, nie dalich- 
bymy wam rady do tego dobrego początku waszego z nami, 
a naszego z wami zjednoczenia. Wszakoż to powiadamy, 
iż się jeszcze między, wami widzi ten niedostatek , iż wam 
żaden inny z wiernych na to, czśm się przechwalacie, nie 
mówił: amen? Nie macie tej waszej sprawy od nikogo po- 
twierdzonej-, jako nasi ojcowie, którzy słali z wielką pil- 
nością do Grecyi, do Azyi, szukając, jeźliby się gdzie mo- 
gli dopytać a naleść lud Boży, aż wezdym wzięli potwier- 
dzenie od starszego przełożonego waldeńskich. Baczcie od- 
puścić Panowie mili, widzi się nam, iże wy w tem to przed- 
sięwzięciu wynosicie się wysoko, a zwłaszcza niektórzy tak 
prosto , jakobyście już wszystkiego dosyć mieli. A my le- 
pak mając wiele doświadczonych rzeczy, jeszcze się przecie 
uczymy, a uczyć chcemy. Co się tknie Stankara, nam nie 
jest wiele po tym dobrym człowieku, acześmy o nim to 
i owo od niektórych słyszeli, jakoby on miał być człowie- 
kiem niespokojnym, który się bardzo mało z kim zgodzić 
może. Ale jeźli tak jest, abo inak, na tćm nam. nie wiele 
zależy. Możeć być i to, że się już i upamiętał, tak jakośmy 
teraz od was słyszeli, myć jemu tego życzymy; wtemeśmy 
się tylko mylili, mniemając, żeby on wam ks. Szczęsnego 
rządził, albo potwierdzał, ale gdyż jest inak, radzi to sły- 
szymy. — Małopolanie : Za słuszną rzecz nam się widziało 
W, M. dać sprawę około tego, abyście widzieli, że nie Stan- 
kar naszego kościoła powodem, abo biskupem był, ale 
tylko, członkiem jednym. — Bracia: Nie byłoć wam po- 
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tneba około tego tak długiej oracjri czynić, tylko odpo- 
wiedź dać na te rzeczy, które wam były wczora przełożone, 
jeżli one przyjmujecie, albo nie? — Małopolanie: Wyrozu- 
mieliśmy t^mu dobrze według artykułu tego, który nam 
był przełoźon dnia wczorajszego. Przetoż powiadamy, coś- 
mykolwiek naśli w konfessyi i apologii, i^ż i cośmy wczora 
ed was przy ordynacyi widzieli, wszystko nam się dobrze 
podoba. Także ceremonie przy chrzcie, przy dawaniu ślubu 
mamy za dobre; tylko to mówimy, i że mytego w-szystkiego 
nie będziemy mogli u nas sprawować zarazem, boby to nie 
było ku zbudowaniu ludu naszemu. Ale co się .tknie prs^ 
mowania do słowa bożego, w to póki będzie mogło być, 
chcemy siebie i lud wwodzfć. A dalćj żądamy od was od» 
powiedzi, co się tknie wieczerzy Pańskiśj, tak jakoście 
przyobiecali, gdyż około tego pomyślicie, iż nam dacie od- 
powiedź. — Bracia: Co się tknie użjrwania ceremonii, tśm 
się teraz nie zabawiajcie, abowiem., żebyście one zarazem 
sprawować mieli, my wam tego zakonu nieusiawujemy^ 
ale chcemy od was. słyszeć, żebyście nam odpowiedzieli na 
to, ^eośmy wam wczoi^a przełożyli, jeźli to przyjmujecie? 
a chcecieli się jeszcze społu z nami i od nas uczyć, my tćż, 
będziecieli mieli co lepszego , nie będziemy sią wstydzić od 
was uczyć. Gdy nam to powiecie , my wam też pot6m na 
to: mamyli was pospołu z sobą do stołu wieczerzy Pań- 
skiej używania puścić? damy bracką a łaskawą odpowiedi. 
Bo się my tego obawiamy abyście snąć potem nad nami 
niechcieli panować, a miasto, posłuchania rozkazować. Abo- 
wiem się nam widzicie (niechawszy już onych, których nie 
znamy), prosimy nie miejcie nam za złe, dosyć swowolni 
i swomyślni, a tacy radzi sami podług swej woli a rozumu 
swego wymyślają a czynią, co się im widzi, bez porady 
a pozwolenia starszych swoich , a z takowych rzeczy co in- 
nego pochodzi, jeno rosterki a swary? którychto rzeczy 
nie miłcrjemy, a między sobą ich nie cierpimy. — Mało«- 
polanie: Ku temu się jaśnie przyznawamy, iżeśmy tę naukę 
przyjęli a przyjmujemy, a jesteśmy gotowymi nietyłko ód 
was, ale i od najmniejszego dziecięcia, jeźliby nam co le- 
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p99ego ukassano było, przyiąA^ a Urn siebie sami i też nase 
lub aprawi;>wać, przetoź prosiliśmy pierw- i teraz prosimy, 
abyście nam jednego kapłapa z siebie dać raczyli, któryby 
nam pomocnikiem tego był. — Bracia: Radzi to słyszymy, 
iż tak poradę nąszę przyjmujecie, a chcecie się tak zacho* 
wać; my też chcemy wadi by <5 pomocnikami. A co się tknie 
tych ceremonii, które są wam i też Indowi, który sprawn- 
jeciOi) poniekąd, zwyczajne, gdy jeno nie są złe, szkodliwe 
albo błędne, możecie dnych niywaó do cssasu; to nie jest 
przedwko nam, Wszakże interim chciejcie z pilnością oglę* 
dować i ^doświadczać, ^dzieby się które trałować nasze, albo 
wasze mogły, a ku zbudowaniu służyły, a my wam potem 
nietylko sami radzić, będziemy, ale te^, ja^ośmy obiecali, 
GOby^my iiąjry^hlćj mogli przc»d innemi swemi pracami, 
chcemy z siebie jednego, alb6 dwu wysłać, aby u was nie- 
jaki c^as pobył, a wam w czemby potrzeba była, pomagał. 
Dalej tćż wam na wasze żądość, co się tknie sakramentu 
tę odpowiedź z społecznej nas starszych porady, życzliwie 
dawamy (dzierżąc o tern, że też i naszym panom ta rzecz 
odpo]*na nie będzie), iż was do niego przypiuicić chcemy, 
ponieważeśmy inne przypuszczali, z którymiśmy mniej mó» 
wienia miewali, ano niektórzy nasi od Luteranów w Wi- 
tembergu i Królewcu: z dozwoleniem naszem przyjmowali. 
Dosswalamy tedy i wam z sobą kommunikować z temi dwie- 
ma wymiankami : jeżeli je będziecie chcieć pl*zyjąć , jakoż 
za to mamy, że przyjmiecie; jedno, abyście wy jutro, dali 
Fan 'Bóg, w kościele jawno się ku temu przyznali , iźeście 
tę naukę, która jest między nami za prawdżi^rą naukę Kry- 
Stusową^ a nad za Krystusowe miniśtry przyjęli, a iż tą 
nanką ucząc się jej sami siebie i drugie sprawować chcecie, 
a iż w tem jesteście z nami jedno uczynieni. Wasza nauka, 
iż jest nasza, Sk nasza za się wasza. Ażebyście się z żadnemi 
już potem innemi jednotami ńiespajali, a niezłąćzali aąmi 
bez nas, a hez naszego dozwolenia., ani co nowego wyno- 
sili;^ albo przedsiębrali, dokądby co lepszego ukazano nie 
było nam i wam pospołu z nami. A gdyby co od nas przy 
wąsiku naprikwieniu potrzebnego się widziało a byłoby 
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nkacanO) abyście to prz^rjęli. I my lóż tak uczynimy, jeśli* 
byście nam nkasali co lepszego. Druga wymianka (wam* 
nek), abyście sumnienie swoje pierwej starszemu swemu 
prawili, ku temu żebyście się dziś gotowali a przyprą* 
wowaU, a aby nam od niego o was o wszech dobre świa- 
dectwo dane było takie: jedno, iżeście juź pierwej braćmi 
przyjętymi ku stołu Pańskiemu ; drugie iż nie macie w su** 
mnieniach swych nic takiego, coby was ku temu świętemu 
obcowaniu niegodnymi czyniło. 'Gdy się to stanie, tedy 
kiórekolwiek wy ks. Felix nam postanowicie z sobą, my 
wam i im chcemy posłużyć. A tak jeźli te rzeczy, które 
oto przełbźone s% przyjmiecie, tedy a ręce sobie ku towa- 
rzystwu świętemu i ku społecznemu z sobą w miłości mie- 
szkaoin podamy. — Potćm B. Maciej Rybarz przydał te 
słowa: Bracia miła, wiedzcie jeszcze i to, że u nas jest 
ten obyczaj, że podczas my wszyscy starsi, gdy któremu 
jest potrzeba, sumnienia swoje sprawujemy, ano i sam bi-» 
sknp tćż ma swego spowiednika; nie chcieliśmy i tćj rzeczy 
przed wami zataić. — Małopolanie: Dobrze' jest, ^ny temii 
wszystkiemu miejsce dawamy ; tylko z strony spowiedzi żą* 
damy, żeby była wolność, jeźliby komu nie była tego po- 
trzeba, aby do tego nie Ibył przymuszan. — Bracia: Po- 
wiedzcież nam tedy, chcecieli ku temu wszystkiemu przy- 
stąpić dobrowolnie, bo my nikogo przymuszać nie chcemy, 
ani nie będziemy. — Małopolanie : Chcemy także i sumnie- 
nia swoje sprawić komu potrzeba. — Bracia: Chcecieli, 
aby to wszystko ręku podaniem społecznem potwierdzono 
i dokończono było, a tego zjednoczenia a zjednoczenia świę- 
tego ten dobry początek oto wnet aby się stał pierwćj ni- 
źli się rozejdziemy^ — Małopolanie: Bardzo radzi, bośmy 
tego pierwej żądali i jednak dla tegośmy tu przyjechali. — • 
Potom Brat Jan Czarny uczynił napomnienie , żeby wszy- 
scy Pana Boga prosili, aby temu błogosławić raczyła ażeby 
to wszystko raczył obrócić ku swej czci a chwale i ku roz* 
mnożeniu świętćj swojej ewangelii. Zatćmeśmy się modlili 
klęknąwszy, śpiewając pieśń: O święty Duchu przyjdź k nam 
1 1 d. Wstawszy od modlitwy Brat Jan Czarny dawał po* 
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Żegnacie. Tamże 'B. Janowi Czarnemu , Bratii Maciejowi 
Rybarzowi , a B. Janowi Girkowi najpierwćj starszy prze- 
łożony ze wszystkimi ministry swymi na miejsca wszystkich 
innych ręce podali. Zatemeśmy śli na obiad. Potem Brat 
Jan Czarny naznaczył a pokazał: w czem jest zjednocze- 
nie, a w czem jeszcze nie jest. — Zjednoczenie w tem jest: 

1) Iż oni (Małopolscy bracia) nasze konfessyą i apologią 
przyjęli, a w niej wszystka naukę za prawdziwą a dobrą 
zeznali, a ku t4j nauce -jako ku własnej swej się przyznali^ 
a wyznali, iż nad to nic lepszego nie widzą a nie znają. 

2) Obiecali uca^yó się tego sami i w tem się ćwiczyć i lu- 
dziom, które w opiece mają ku temu służyć. 3) Ze po- 
dle tegoż sposobu jako i my lud Boży ku słowu Bożemu 
naprzód, a potem ku dobremu isumnieniu przez umowę 
mają przyjmować ; też i wyłączać niegodne. Jakoż to pier- 
wej sami (tak powiadają) zaczęli czynić, a teraz obiecali 
tem pilniej tego strzedz. 4) Iż ceremonie w swoich kośeie- 
lech i zborzech, te we wszystkicl^ rzeczach, tak jako się 
w jednooie używają, pomału wprowadzić mają, a według 
tegośmy im służyć a o one pieczą mieć obiecali , ażby się 
w tem umocnili, a wszyscy jednako i z swojemi zbory z nami 
się zrównali. Poddali^się też i w tćm, że w posadach swoich 
brata Jerzego Izraela i Braci starszych używać chcą a będą; 
a na potwierdzenie tego ćli z nami ku pożywaniu wieczerzy 
Pańskiej. — Zasię w tem nie jest z nimi zjednoczenie uczy- 
nione: 1) Iż oni swego starszego mają, którym się mają 
sprawować, a on w nauce Bożej, w naszej konfesssyi i wapo- 
logii zamknionej i z drugimi , iż się chce ćwiczyć. A/^ myśmy 
go ani w liczbę naszych starszych , ani owszem za naszego 
starszego nie przyjęli. 2) Iż oni o swych wszystkich mini- 
strach jeszcze nie wiedzą pewnie: wszyscyli będą chcieć to 
zjednoczenie przyjąć, albo nie? a którzy b^dą chcieli ku 
temu stać, a którzy nie? 3) Iż sw^ch ceremonii niektórych 
używać muszą poty, póki zborowi ich naszóm lepszem wy- 
uczeni , a w nie przy wiedzeni nie będą. 4) Zeómy nie przy- 
jęli ich zborów w taką pieczą, jaką o swcge mamy, ale 
imeśmj je zostawili a poruczyli, a na ich testimonium 
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(g^7^y się któnsy do nas trafili), któreby od nich preynie* 
śli, onjcłi przyjmować, a onym słuiyć chcemy. 5) Iż dzie* 
sięciny, które w papiestwie będąc brali, jeszcze przecie z ob- 
dążeniem ludzi biorą, ozego w jednocie naszej nigdy nie 
bjło, a da Pan Bóg, iz nie będzie. Te mają złożyć i mąfą 
się uczyć z pomocą Bożą z pilnością sznkać sobie pożywie- 
nia, jako i my. — W Niedzielę po rann był zbór wielki 
w kościele , a tam po kazaniu było przyjmowanie kilku lu- 
dzi utiiusgue sesus^ ku uczestnictwu Fana Krysta.i ku wia- 
dpmemn jego pożywaniu w dobrem sumnieniu, które to 

m 

przyjmowanie działo się a sprawowane było z czytaniem 
pisma świętego, które do tego przysłusza tym obyczajem 
i z temi ceremoniami, jako się od dawna w jednocie bra- 
ckiej sprai^je. Co wszystko działo się jawnie a jaśnie. 
Aprzetoż ci Bracia z Małćjpolski więcćj byli pobudzeni 
ku jednocie świętej, aby ją z nami uczynili, a we wszystkiem 
mieli. Do tego bardzo cbutliwie zapaleni byli, aż niektórzy 
wnet z płaczem żałowali, iż się tamże nie dali w to posłu- 
szeństwo święt«, żeby tym porządkiem byli przyjęcia, jako 

• 

tam drudzy przed oczyma ich byli przyjmowani. A tak 
czego się przed tem bojeli a lękali, już potem ujrzawszy 
akeyą, sprawił Pan Bóg serca a myśli onych , iż się nie- 
tylko tego nie bali , ale tych wszystkich rzeczy tym porząd- 
kiem w jednocie dostąpić a pożywać pragnęli. I mówili 
około tego tamże po zborze. Potem był drugi zbór, już 
dla pożywania społecznego wieczerzy Pańskiej , a tam ni- 
zli się sprawy zaczęły, żądali ci Bracia przez ks. Szczę- 
snego starszego swego. Brata Jana Czarnego, aby on uczy- 
nił przemówieniem przystęp do tego , jakoby się jemu naj- 
lepiej widziało : dołożywszy też tego , iż się oni chcą radzi 
przyznać ku wszemu uczeniu Bożemu, które w jednocie 
jest, a chcąC onemu wydać świadectwo, iż jest prawdziwe 
1 także przyjąć ono , a siebie sami i lud wierny tym spra*' 
wować chcą. A na to są przyjęci od nas za Bracią nasze, 
a żądają sppłem pożywać wieczerzę Pańską. I stało się 
przed tern aniżeli się zaczęły modlitwy, które bywają przed 
posługowaniem. Brat Jan Czarny, starszy, oznajmił wsaema 
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zborowi zadość Braci Małopolskich, także tći, iź gi^ oni 
z Bracią widzieć żądali, a dla tego i tu prz]pjacha]i, żeby 
się z nami poznawszy, w jednotę świętą wstąpili. 

A tak my mająo z nimi rozmowę, tych przeszłych dni 
naleźliśmy w nich a między nimi dobry początek sprawy 
Bożćj zbawiennćj, przetoź onymi nie- możemy ani chcemy 
gardzić, ale chcemy je przyjąć łaskawie za najmilsze przy- 
jacioły a za Bracią w Krystusie i radzi z miłością chcemy, 
a jnżeśmy je przyjęli, gdyż oni nas pierwej i wszystkę naukę 
Pana Krystusową w jednocie przyjęli za prawdziwą a czy- 
stą, nad którą nic lepszego nie poznali a nie ¥ńed8ą. A ku 
temu śię oto sami przyznać, a przez swego starszego wy- 
znać chcą. Tamże wnet ksiądz Szczęsny, ich starszy wstą- 
piwszy przed ołtarz, podle Brata Jana Czarnego, przyznał 
się na miejscu wszystkiej swojćj Braci i długą oracyą uczy- 
nił do :^szystkich ludzi w ten sposób : „Iż co im dał Fan 
Bóg poznać, a między nimi początek kościoła swego, a nie- 
jakiego rządnego zbudowania uczynić raczył, iż ku temu 
w jednocie Brackićj doskonałą pomoc a służbę naleźli a po- 
znali, a przetoż przystąpiliśmy, pry, jako ku rzeczy do- 
»konal824i adoświadczeńsrój, aotoymaliśmy to, czegośmy 
szukali, iże nas oto Bracia w świętą jedność prz5rjęli. My 
tedy już zeznawamy o nauce i tudzież o wszystkich służ- 
bach, które w jednocie sprawowane bywają, iż są te wszy-* 
stkie rzeczy wasze , a jednotę tę mamy za doskonałą; Dla 
tegośmy to i podaniem rąk potwierdzili, abyśmy jedne naukę 
Pana Krystusową mnożyli, a oną się sprawowali i kościół 
Boży, który nam Pan Bóg zlecił. A na umocnienie i całe 
potwierdzenie tego wszystkiego tak zjednoczenia naszego, 
będziemy społem używać wieczerzy Pana naszego Jezusa 
Chrystusa.** — Potem B. Jan Czarny dołożył te słowa: 
„Już oto Panowie, a wszyscy przyjaciele mili, jest dosyć 
jawnie a jaśnie opowiedziano i oświadczono przed wszy- 
stkimi wami, w której prawdzie i też na jaki sposób są od 
nas oto ci Bracia przyjęci i ku pożywaniu ciała a krwie 
Pańskiej przypuszczeni.** — Zatem wnet wieczerza Pańska 
sprawowana była. A tak służebnicy, abo ministrowie ich 
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Z oafisymi, a Panowie ich z aassjmi śii do stola Pańskiego 
z wielką wdzięcznością i z serdecznym chwaleniem Boga. 
Ą tak się wezdy więcćj w nich umacniała i potwierdzała 
łaska a miłowanie Erystusowe. Potćm w tęź Niedzielę na 
nieszporze hyło przyjmowanie do słowa Bożego kilkanaście 
kdzL Był tćż i chrzest sprawowan na on czas. A ci Bra- 
cia małopolscy te 'wszystkie rzeczy widzieli i słyszeli , jako 
aię sprawowi^y według porządku jednoty, a wszystko im 
się podobało i wdzięczni a radzi byii , iż im Pan Bóg dał 
przyjść ku takowej społeczności i czynili sobie chuć tam 
w rozmowie jedni z drugimi między sobą sami, żeby się 
we wszystkich rzeczach także spracowali i lud swój. W Po- 
niedziałek po ranu, przyszli jeszcze wszyscy do Braciej, 
a tam po modlitwie mieli (tak na osobności) niemałe roz- 
mawianie z Bracią o kilku rzeczach niemal do południa, 
przepytywając i radząc się w wielu rzeczach: jako Bracia 
używają kluczów cerkwie przy wyłączaniu grzesznych a nie- 
posłusznych, jako zasię przyjmują pokutujące? Item, Pa- 
nowie się dopytywali: jeźli mają niedopuszczać papiezkim 
księżom w imieniu swojem służyć? Item: jeźli mają pod- 
dane swoje przyniuszać, żeby na kazanie ku prawdziwym 
ministrom chodzili? Także się wypytywali około wycho- 
wywania i ćwiczenia młodzieńców, ku temu, żeby z nich 
byli ministrowie cerkwie. Item: około ministrów a opa- 
trzenia onych z strony pożywienia , a jeźliby też mieli dzie- 
sięciny brać? Naostatek było i o tem, jeźliby mieli służyć 
sakramentem ludziom tym, którzy dopiero ze śmiertelnej 
pościeli, albo na skończeniu żywota późno pokutują, a grze- 
chy swoje wyznawają. W tych wszystkich rzeczach o które 
się wypytywali, dana jest im nauka, sprawa i porada od 
Braci starszych, a oni ją przyjęli, a tak się sprawować obie- 
cali. Owo nakoniec wszystkie rzeczy tak rozprawione były, 
że nic in dubio nie zostało, coby zrównano a skończono nie 
było. Gdy już było na pożegnaniu, tedy jeszcze żądali od 
Braci tych rzeczy: 1) Abyśmy je miłowali a na pamięci 
mieli w modlitwach, jiżoni to tę^ chcą nai^a. czynić. 2) Abyśmy 
Q nie pieczą mieli a je nawiedzali, a jeźliby nam możne 
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było kogo z naszych między nie posłać, żeby z nimi pobył, 
żeby je nauczał a sprawował , w czómby gdzie smysłu i po- 
czątku nie byli świadomi. 3) Aby je Bracia księgami a tra- 
ktaty brackiemi fedrowali (?) a im je słali, że oni chcą pie- 
niędzmi płacić, za coby które stały^ aby się z nich smysłu, 
który w jednoeie jest, uczyli przy wszystkich rzeczach. — 
Bracia im obiecali, iż to wszystko od nich do innych star- 
szych odniosą, aby źądość ich z pomocą Bożą skutecznie 
podle możności wypełniali. Azatem się łaskawie pożegnali.*^ 



ROZDZIAŁ IIL 



Sirerzenie się kalwinismu po Małćj Polecę. *— Zebrzydowski, biskup krakowski, 
opuszcza ręce w prześladowaniu rdśnowiercdw. — Toi samo Inni biskupi, 
wyjąwszy Hozyusza. — Jerzy Izrael i Jan Ryba, ministrowie Braci cze- 
skich , stdsownie do umowy na synodzie kośmlneckim , zwiedzają zbory Kal- 
winów małopolskich. — Opis ich czynnoici 1 rozmdw w domu Filipowskiego 
i Felixa z Szczebrzeszyna, z współczesnego rękopismn wy}ęty. 

Po synodzie koźmineckim Kalwini małopolscy ośmie- 
leni sprzyjaniem nowościom religijnym Zygmunta Augusta, 
który w roku 1553. wysłał Franciszka Łizmanina do Nie- 
miec i Szwajcaryi, aby pod pozprem zakupowania książek 
do biblioteki królewskiej , porozumiał się z Kalwinem i in- 
nymi naczelnikami reformacyi w tych krajach, w celu za- 
prowadzenia nowych dogmatów w Polsce, zaczęli się nie- 
zmiernie szerzyć po całej prowincyi, odbierając katolikom 
kościoły a oddając je swoim współwiercom , albo też nowe 
zebrzydowski, dla nich budując. Zebrzydowski, biskup krakowski, nie 
biskup krakow- g^oławszy W dyccezyi swojej przytłumić nowości religijnych 

SKlf OpUnZCZft 

ręce. spełnionemi na kilku apostatach srogiemi karami, opuścił 
całkiem ręce, zajmując się bardziej zbieraniem majątku, 
wynoszeniem swego rodu , niż sprawami kościoła. Napró- 
żno Hozyusz, podkanclerzy Ocieski napominali króla i bi- 
skupa, aby się do powinności swoich w obronie wiary oj- 
ców poczuwali. ') Król wydał wprawdzie rozkaz do bi- 



') Pokazuje się to z listów Ocieskiego do Hozyusza, zachowa- 
njreh w Archiwom frauenburgskićm. W Jednym z dnia 8. Kwietnia 
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skopa, zalecając mu, lubo nie szczerze, aby szerzącema 
się coraz bardziej i śmielej protestantyzmowi tamę poloźyh 



1556. mówi Ocieski: „Cum satis perspectnm sit mibi ingens R. P. 
Yestrae studiom in labescentis religionis restanrationem , tenere me non 
potni, qTiae in religionis negotio a Principe nostro nuper hnc liteńs 
allata snnt, pancis illi significarem. Relatnm sibi esse, Sacra Regia 
Majestas scripsit et ad me et ad reliqno8 senatores regni, religionis 
noratores passim aestuare, conventicala agere, templa profanare, snb~ 
moYere sacramenta ex fanis, iconomacliiam deniątte in divonmi Chri* 
Btiqne crucifiiti contumeliam exercere; contra qna8 decreto comitiorom 
cautnm erat, atqne propter ea ReTerendissImum Domintmi Arcbiepis- 
oopum gnesnensem (był nim natenczas Mikołaj Dsierzgowski) opem et 
pnesidium iUins Majestatią implorare. Qttainobrem sententiam de his 
Begia Majestas nostram exqnirebat. Rescripsi ąnidem ego qnanlo po- 
tni stndiosius pro ecclesia catholica tnenda, qnod suo teippore Rere-: 
rendissimae P. Yestrae non ignotnm spero faturom ; scripsemnt fortasse 
et pradentłores alii longe accnratias. Sed ^^tefnadmodum anUa erudi' 
Hmmae. Se^erendiisimae PatemitatU Yestrete Uterae parHm neglectaCf 
partkn ne legi guidem permisttie y parumy ne dicam wUnU, pr^tcMutiU, sic 
et istae nunc sententiae nostrae , utinan^ ant serio perąnirerentor , aut 
boni ąuidpiam efficere possint. Sero qaid«m yidetor medicina parari, 
sed praestat tamen sero, quam nunqnam. Nam si Rererendissimae P« 
Yestrae, qTiae sit nunc apud nos facies tteTvaa intueri liceret, in ter- 
rain idiąnam gentilinm , nbi Christi cmci a£fixi imagines ferri non 
po8flimt,'se devenis8e putaret: reluti et ipse non ita pridem Yarscha- 
TJa proficiscens ea plerisque in iocis, quae in Turcia ołim cum essem 
Tidebar mihi yidere. Śic prorsus omnia in confusionem quandam spec- 
tare ▼identur.*' 

•W innym liście do Hozyusza dnia 5. Listopada 1557. r. z Wilna 
pisanym mówi Ocieski: „Meus yero is semper erga Eeclesiam Christi 
ejnsque religionem fuit e8tque animus , ut eam omni opera ae diligentia 
mea adjntam defensamquę comprimis rellem. Et tametsi perfeci a me 
mm potest, nt serio contra noratores agatnr, eo tamen adduco Maje- 
statem regiam, ut imperii saltem atque antoritatis suae terrorem coer- 
ceamnr. Quod nunc quoqne factum a me est sedulo. Autor enim Ma- 
jestati suae fhi, ut litteris ad R. D. CracoY. Episoopum datis, horta- 
retor eum, quo relictis rebus aliis, id agat potissimum, seque Oraco- 
yiam conferat : ut praesens ecdesiae suae adyersns schismaticos , qui ad 
illius statnm perturbandum , atque adeo erertendum opmes suos cona- 
tns oonfenmt,. auzilium praestet. Id quod quidem posse illum facere 
nemo dnbitat. Habet enim cum naturae, tum autoritatis adjumenta 
compluria, qmbn8 posset obsistere, atque sese oppionere. npyatoribus. 
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Biskup atoli, czy nie chcąc, czy nie mogąc, czy teź na« 
reszcie obawiając się większych azkód dla kościoła z starcia 
się z możnowładzcami różnowierców, żadnego w tej mierze 
Inni biskupi na- kroku nie przedsięwziął. Nie gorliwszymi od niego w opie- 
*dawflkie ^'^^ raniu się liawałowi reformacyi byli inni bisknpi małopolscy, 
a w ogólności wszyscy biskupi w Koronie i Litwie , *) wy- 



H non pUu cordi HU esaent eua praedia, quam EceMae Dei et fiiei 
Catholiccte dąfentio." 

') Stanisław Gonki) kanonik krakowski, autor żywota Piotra 
Kmity, sbieracz Tamicganl6w, tak współczosnyck sobie biskupów w li- 
ście 2 dnia 12. Marca 1562. do Hozyosza pisanym, maluje; „Novit, 
arbitror, R. D. Yestra^ ąnanta sit ambitio, quantu8 mercatus episctn 
patnum, qui non dantur ńusi aut rabulis, ut est Uchański et Branicki, 
aut homicidis, ut Izbinrido et Ozarnkowskio et Wolskie , aut merda- 
toribus et tisiptoribus , ut Żebrydoyio, Noskowskio, Chwalczewski , aut 
ha^reticis, ut est Uchański, Drohojowski, Łeonhardus, aut ebriis et 
stupidis, ut Lataiski, Buczacki, ant atheis et caeteris id genus diyersi 
modi bestialibus hominibus. A talibus igitur quid boni expectari po- 
test in ecclesia Dei? Fiui^t interdnm apnd nos synodi, fiunt constitu- 
tiones, decemuntnr et poenae. At m'ox a soluta synodo nnlla eamm 
nec memoria , nec e^ecutio. Simoniae nec modus , nec finis. Episcopus 
plocensis fructator ac idolum łn templo Dei in locos mortuorum ca^ 
nonicorum Tirorum optlmbrum , introduxit in Ecclesiam gregem pro- 
pinąuorum, Ekchas, OampaUatores , Klucznikos , suffiectas, babukos, 
aubbubulcos, quibuB, noi< obstante eo,'quod eum attingant aliqua ne- 
cessitudine , yendidit tamen prebendas et canonicatus simoniaca vendi- 
tlone. Preterea yendidit et aliis multis titulum Canonici plocensis, plus 
minus quinqnaginta symoniacos errayit.* — Dal^j powiada , że w skłk- 
dzie kapituły płockiej nie ma jednego , qńi vel tria verha laiina con^ 
grue jfmgere possit. O Czamkowskim, biskupie poznańskim, prawi: 
„egrum se plus quam est simulans, in antris suis ocdusus delitescit, 
seryitores non habet, cibatio arida, pecuniam colligit; de reformatione ' 
veł morum , vec ecclesiarum desolatarnm nec somniat.-^ O Źebrzydow- 
akim, biskupie krakowskim, takie daje zdanie: „Żebrydoyiug quantum 
depredatus est subditos Ecclesiae, quam horrenda patrayit, puto non 
incogmtum est, yel es: fama D. Yestrae ; quae fortasse Aliqua!ndo ple- 
nius ex yita ejus a m^ conscripta cognoscet.^ — Uchaińskiemu ż stro- 
tiy obyczajóir f moralności nie mając co zarzuci<5 , ■ mówi r „Uchań* 
BciuB Fricium (Modrzewskiego) herelieum apud se in Wałborz foyet. 
Dedit ei yiiłam episcopalem et podseseiio^ńes , cum fte semper conclttdłt 
eonsUift captat; tametsi abjttrarit haeresin.'' — Wetfmy teras w rękę 
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jąwszy jednego Hozjnsza. Bez przeszkody tedj organizo- 
wali się Kalwini małopolscy, i gdyby pomiędzy nimi jakie- 



iywoty biskapów nasaych pnes Starowolskiego , Damalewicza , Tre- 
teni, Skrobissewskiogo ) Naramowskiego i Bsepnickiego napisane: co 
za różnica! owi raibula6, komieidaef raptoreM, ebrii i t. cL — 66r> 
flkiego , Mą tu ^ ni mni<Q , ni więcej , tylko prawdziwymi aniołamL Zdaje 
ńę przecież , że Górski , człowiek prawy i uczony, mówił prawdf , 
a świadectwo jego popierane od innycb , jakto np. od Ocieskiego , Ho* 
zynsza i t. d. waży więcej niż wszystkie pocbwały pisarzy żywotów 
biskupów polskiclł, którzy nie umieli) czy t4ż nie chcieli nigdy od- 
dzielać biskupa, kajmana od człowieka. — Wszyscy niemal biskupi 
i wyższe duchowieńatwo podejrzani byli o herezyi|; ale wszystko ko- 
rzyło się przed Stanisławem Hozyuszem , który sam jeden , śmiało 
twierdzić można, religia katolicką w Polsce utrzymał za panowaniil 
Zygmunta Augusta. Jan Dymitr Solikowski , zmarły arcybiskupem lwow- 
skim, opisany Hozyuszowi jako oziębły w wierze, tak mu się w liście 
z dnia 7. Czerwca 1567. z zarzutu tego tłumaczy: „Satiefaetum esse 
lUiistris. Cel- Yestrae de me esistimationi , dubitationemque, si qttam 
Bum vere ac ex ammo sim catholicus haduisset, amotam^ rehementer 
gindeo, ntinamque illa sit Blustrissimae Celsit. Yestrae de me senten- 
tia, qnod ad ultimum halitum, nusquam sim e gremio sanctac hujus 
mattis Ecdesiae łooo pędem moturus , constanterąue in ea , pałam con- 
fitens, ,de ejns Tcritate, ubi óportebit et occasio feret, permansums. 
Qnam enim turpiter ingratuff essem, si eam, quae me genuit et rege- 
nuit doctrina salntari de Jesu Cbristo et sainte mea instntsit, in qua 
a puero nihil mihi deesse yoluit Deus , sed me in hanc U8que horam 
mnItipUcibus beneficiis affecit, quam parentes mei, uti a majoribus 
snis acceperunt, coluemnt, ac etiamnum colunt sanctissime, per sum^ 
mam et nefaiiam proditionem, relinquerem? Quam si relinquo, nam 
eo interdnm £ervidae jurentutis animus, propter cormptos deri, mores, 
incUnari se patiebatur,- qnome'coQ£eram? Num ad Łuthemm, yel eon- 
fessionistas ? at illi etiam jam inter se discordent , ab omnibus e Łuthero 
Batis haeresibus , errOris communicuntur. Num ad Zwinglium , aut Cal-* 
Tinum, qui jam pnriores esse rolunt et qnod a Łuthero discessionem 
faoemnty ob8equi se mandato 'di-ńno et yerbis illis, quae aliqtiiando 
Łutherufl a Papa recedens, usurpabat^ fngire Idola, dicunt, atque ne- 
que hic certa adhuc et tranquilla .sedes etc.^ 

Dumny nawet Uchański, który z natchnienia Modrzewskiego , nio 
odiywaj%c aię zupełnie od Bzymu, chciał utworzyć kościół katolicki 
polski i być jego głową, gdy koncylium trydenckie zostało w Polsce 
pizyjętńa, widział się zmuszonym usprawiedliwiać się Hozyiiszowi 
z podąjnEenia o hettsp^f pdrsęz swego dworaanąna JEUsookiegOy który 
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kolwiek porozumienie było , mogli już wówczas wyznaniu 
panującemu zadać cios śmiertelny. Ale rozdwojeni na roz- 



w roku 1&66. pisał taki list do Hozyassa: „Po zaleceniu ałnźby mo- 
^y w łaskę W. M. mego M. Pana. M. Księże gdym sam przy Jego 
M. Księdza Arcybiskupie był, imienia duchownemu pokój czyniąc 
a granicząc na ten czas oddań list W. M. J. M. Xiędzu Arcybisku- 
powi f a gdy J. M* W. M. odpisował niewidziało mi się opuśdd, abych 
t6i aw4j służby W. M. nie miał zalecić, gdzie naprzód dziękuję, iż 
W. M. syna mego do siebie na wychowanie łaskawie a mdlońoiwie 
wziąńć Taczył, a wszakoż iż inne dzieci z tś] nauki odjachały a saiki 
pobrany i nauka snadź nie idzie dla tego powietrza, W. M. syna 
mego przy sobie raczył zostawić, za co ja W. M. jako Panu a do* 
brodziejowi dziękuję, jedno się boję, ne ilU oneri sit, ktćrego gdyźem 
ja W. M. nie tylko educandum, ale in perpetuum mancipium dał, to 
łasce W. M. przypuszczam, a jego i sam siebie pokornie zalecam. 
Dano sam J. M. X. Arcybiskupowi z Bzymu znać, że jest obniesion 
jakoby przezeń synod polski miał roztargnion być i przyt^m jakoby 
z heretyki towarzystwo miał miewać, gdyż to W. M. samemu jest 
wiadomo ąuantum certamen on na przeszłym seymie z heretyki mie- 
wał ,' nationale oonsilium , którego się domawialii bronił i teraz we Śre- 
dzle na sejmie jaką kontencyą wiódł , iż z nimi czasem rozmowę mie* 
wa, z nimi ciada, to jurę humanitatis działa a drugno się tego in 
tanta reram turbatione uwiarowacz ma, alem ja sam świadom, co 
przeciw im, abo z nimi mawia, iżby słusznie ^a tó a sede apostoUca 
et a toto ecclesiastico coetu łaskę znać miał; synod t^ż jakoby on 
był rad widział i jako nań jachać a pokusić jeźliby kto nań przyja- 
chać chciał, to W. M. samemu jest wiadomo, gdy W. M. na ten czas 
w Łowiczu był, ale kto go mieć nie chcii^, luce clańus est. Z czego 
wszystkiego Jego M. X. Arcybiskup molestissimus jest, iż on takie 
trudności o kościół boży odnosząc, imieniu kościelnemu, które za innych 
arcybiskupów zawiedziono pokój czyniąc, ustawicznie granicząc pie- 
niędzmi swemi prawne upadki odkupując, ma takie domniemanie mieć 
u swych starszych. Przeto gdyż W. M. pan Bóg tantae autóritatis 
apud sśdem apostolicam^ et ordinem cardinalium raczy mieć , gdy t^ż 
W. Mt et obseryantiam J. M. Xiędza Arcybiskupa ku sobie raczy 
znać, proszę, racz W. M. o nim inną esystymancyą jednać, aby mu 
się snąć w tym sub hac temporis adrersitate nie stęskniło na sejmie 
średzkim ną de religione quidquid ageret , vetitnm est. Pan Bóg niech 
W. M. w łasce swćj długo zdrowego chowa. Z Uniejowa 19. Martii 
1566. W. M. sługa Fr. Rusocki.'' 

Owszem sami Zborowscy, naczelnicy, albo przynajmniej jedni z na- 
czelników kalwiniznHi małopolskiego korzyli się przed Hozyiuzem, któ- 
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maite sekty, a następnie osłabieni, uledz musieli za pano- 
wania Zygmunta III. przewadze duchowieństwa katolickie- 



rego WTpiywa na dworze cesarzy niemieckich potrzebowali. W archi- 
wum franenbnrgski^m znajduje się list Andrzeja Zborowskiego, który 
ta doeło^^rnie umieszczam , jako ciekawy dokument stosunków religij- 
nych i politycznych szlachty naszej w owych czasach. 



Mościwy Xięże, mój Mościwy Panie! 

Shżby me powolne w łaskę W. M. zalecam mego M. Pana, zdro- 
wia długiego 1 pociech wszelakich W. M. od Pana Boga żądam. Jestem 
osobjwie z tego pocieszeń, żem o zdrowiu W. M, mego M. P. wyro- 
zumie z listu W. M. do Xiędza Schedzińskiego , w którym, że mnie 
Uż W. H. sługi swego przepominać nie raczysz , za to ja wielce dzię- 
tnję W. M. memu M. P. i tę łaskę z innemi dobrodziejstwy W. M. 
gotowem odsługowacz , by mi Pan Bóg jaką do tego okazyą podaó ra- 
czył. Przyjecłiałem na sejm, nie tak dla sejmu takowego, mało po- 

I rządnego ,- bom ani nań poalem dopuściłem się obrać , gdy na sejmiku 

I powiatowym byłem od braci nań wybrany; jako powinowactwu memu 
czyniąc dosyó , panu bratu , Panu Mikołajowi do ólubu z Panną Teń- 
czyńską swatująe. Z czego miałem żałość nie małą, mało nie patrząc 
(bom przy tern być nie chciał) gdy haeretico ritu Sarnicki ólub da- 
wał, iż tak i Panu młodemu się podobało i panom starszym bratom 
z innymi z rady królewskiej pany się zdało , którymem się ja sprze- 
ciwić sam jeden nie mógł. Pana Boga raczej proszę , ut per mulierem 
fdekm vir iąfidelU sahetur a iźeby mię Pan Bóg samego uchował, 
gdy jego wola święta ktemu mię przywieść będzie raczyć takowego 
błędu. Z któregobym Yozumiał non uxorem sed concubinam assumerey 
nec sacramentum j sed camale duntaxat conjugium przyjąć. Żaczem po- 
tomstwo, jeźli je Pan Bóg da, jako i Conjuges sami muszą zawzdy 
in pojpulo Dei Jideli szwankować. Tego mego żalu z postępku takowego 
Pana Brata mego zataićem nie mógł przed W. M. mym miłościwym 

I Panem, któremu to Pan Bóg dał lepiej rozumieć niż mnie prostemu. 
Iż o tćm jeszcze w mych młodych leciech myślę M. Xięźe, abym ce- 
sarzowi J. M. z ludźmi służebnymi teraz w potrzebie, jego przeciw 
nieprzyjacielowi krzyża Bożego posługę jaką uczynił, Panu Bogu 
wentum poruczywszy, W. M. proszę mego M. P. aby mię W. M. ra- 

; czył listem swym Cesarzowej J. M. zalecić, bom tego jest dobrze 
zwiadom, iż cesarz jest na W. M. osobliwie łaskaw, a ja tę łaskę 

I W. M. M. Panu zasługować i tam i na każdćm innćm miejscu wysła- 
^ńać będę. Z t^m się łasce W; M. powolnie zalecam Memu M. Panu. 
Z Lublina. W piątek Y. die mensis Julii Anno Domini 1566. 

Andrz^ ZhorosM, ręką własną. 

4 
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go, mianowicie zaś Jezuitów. Rozdwojenia tego pomiędzy 
liimi byli przyczyną zwolennicy wskrzeszonej nauki Aryu- 
sza, zapr?:eczającej Bóstwa Chrystusowi. 

Po wszystkich znaczniejszych miastach Korony i Litwy miał Ho- 
zyusz swoich, że tak powiem, agedtów, którzy mu natychmiast o wszel- 
kich obrotach nowowierców donosili. Takimi agentami jego pomiędzy 
wielu innjnmi byli ; w Krakowie Stanisław Górski , kanonik krakow- 
ski, zbieracz aktów Tomickiego; w Wilnie sławny Rotundus Mile- 
sius; w Poznaniu Stefan Mikan, doktor. W archiwum frauenburski^m 
znajduje się obszerna korrespondencya tego rodzaju wspomnionych wy- 
^^j uczonych z Hozynszem. Z ni^j umieszczam tu kilka listów Mikana 
i Milezyusza. Z nich już powziąśó czytelnik może wyobrażenie o ni- 
czym niezmordowanej gorliwości i zabiegach Hozyusza około utrzy- 
mania wiary ojców w Polsce. 

1) Reyerendissime Domine , Domine Olementissfme officia mea de- 
ditissima seryitiis D, "V. commendo et trado. 

Jam Patruus bibliopola in Germaniam proficiscitur , reyersnms 
antę festum S. Michaelis ad nos. Quamprimum Confessionis fidei exem- 
plaria nacti fuerimus, mittemua per dictum nuncium ad Reyerendissi- 
mam D. Yestram justam illorum partem. Dialogum de Eucharistia 
sperabamus, sed quum Rever. D. V. yisum est, ne in publicum iręt, 
sustinemus. Interea temporis deliberandum erit, ut aliquid sub prelium 
yeniat.. Expecto a Martinó Cromero descriptionem Poloniae quam Pa- 
truus libentissime secum ad Opporinum impressorem ferret. Nunc spar- 
guntur libri polonici per hanc proyłnciam pestillentes Regiomonti ex- 
cussi, quo8 nemo cohibet. Reyerendus Dominus Episcopus in yilla 
Ciążeń quiescit. Magnificus Dominus Palatinus Posnaniensis , nescio 
quidnam boni lingua polonica componit ; sic a quodam nunc didici , si 
quid erit, mittam illud statim ad Reyer. Dom. Yestram. 

Posnaniae X. Augusti 1557. Stephanus Micanus^ Medicns. 

2) Reyerendissime domine, domine clementissime , Officia mea am- 
plissima 111. D. V. deferro! 

Duodecima Junii quas scripsit ad me II. D. Yestra literas, sunt 
mihi redditae , cum aliis litteris ad Episcopum nostrum , a quo respon- 
sum II. Dom. Yestrae mitto. Is haereticis rigidum se ostentat. Utinam 
suAm sententiam non mutet! Kescio quod de Ochino Senensi, qui 
quondam capucinus fuit hic fertur, illum yidelicet Cracoyiae polyga- 
miam nunc inter caetera suadere et augere , ' ac Gregorii (Grzegorz 
Pauli) Arriani confirmare simul de s. Trinitate errorem. R. Andreas 
Krajewski, Archidiaconus Cracoyiensis posset ea de re et de aliis mul- 
tis saepe ad 111. D. Y. scribere, si auderet. Doleo ego yitam tanti 
yiri, quod se ad hujusmodi episcopum dederit, yel etiam aliquo meo 
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Eto naukę tę w Polsce wskrzesił, nie wiadomo. Łubie- 
niecki powiada za Modrzewskim, że jakiś Belgijczjk na- 



soun. Yenemnt hnc plnrimi Picarthi ad haB nondinas nostras. Habent 
synagogam auam polcbre ezstructam extra ciritatem, in qiis nlolatiir 
et concionator aliqiiando ter per diem. In eadem platea aUqiioB ez nu- 
mero illorńm aegrotos euro, non sine gravi molestia mea. Contende- 
barn nnper cum Antesignano illoinun de vi sanctae Ecclesiae catholicae, 
sed Łam profeci, nt magia confirmatum in errore ipsina yideam. Di- 
cimt Uli: Caesarem eaae jam mortuum, aed antę nltimnm actun yitae 
niae, eomm snacepisse confeaaionem , ae imprimia dolniaae, quod eoa 
ez regno ano aliquando eratniaerit. Isti nihil non audent attingere, 
modo plnrea in hnnc aathaniamum antun perdncerent. — : Patmaa (kaię- 
gaiz poznańaki) decreta concilii Tridentini habet, acilicet abaqae eon- 
fiimatione a. Pontifićis. Tabulaa in Germania non potnit conqiiirere, 
sed imprimantiir. Jam eat autem sollicitua plurimum , ut libroa aUqnoa 
ad nioa. Dom. Yeatrara mitteret , denuo miait etiam alioa antę , aed 
errore factum eat aeryitoris ani quo minua ad manua Dl. Dom. Yeatrae 
perrenerint. Alios etiam libroa cum libris aula per Domińum Canoni- 
cnm Modliszewaki 111. D. V. misit. 

Stanialaum ita foYemur , ut ait ad laudem Dei ac ad noatram con- 
solationem. M. D. Palatinua Syradienaia (generał wielkopolaki Koście- 
lecki, iariiwy- katolik) quamprimum huc yeniett eum Ul. D. Yeatrae 
nomine salntabo. D. Tomicki nunc eat cum rege, quem pudet, nt in- 
tellezi, istiua aathaniami. Petit aacerdos Paulus absolutionem a legato 
8. PoniifiGis ; petit etiam aCfinis meus Nicolaua Wielżeńaki. 

Posnaniae , ^. Junii 1564. Stephanug Mieamu. 

3) Beyerendisaime etc. Hodie hinc Illua. Łegatus (Commendoni) 
Ciążenima iterum descendit, una cum Rererendisaimo Domino noatro- 
Episcopo, Petricoyiam mox faoturi iter. Dolemua yero D. quod tan- 
tum per quadridunm eat nobiscum commoratua yir tantua, in quo 
saaetimoma yitae cum aumma prudentia, U8que ad uniyers^rum admi- 
rationem certare yidetur. Deua omnipotena det ei yitam diutumam et 
inoolomem , ac eam gratiam , ut hinc' non priua recedat , niai pace et 
yeritate in hoc regno confirmata. Mecum aliquotie8 familiarisaime collo- 
eutas, semotia arbitria; hunc etiam nomine 111. ac magnifici D. Lucae 
Comitis a Górka, Palatini Posnanienais excepi, gratulatione, o^cio« 
ram commendatione et simul yaledictione , adjunctia certia cauaia , cur 
ipse Bolus non potnit adyenientem excipere, aed per me id explere 
Yolnerit: fimbiiaque nempe circumspiciendia propter inaperatoa militea, 
neacio a quo in ducatu Pomeraniae collectoa. D. Herbeatua excepit 
eoodem nomine Capituli, D. Strutbiua, ciyitatis. Quae yero ia dederit 

ńognlis responaa aapientiae plena, judicii summi ac humanitatis, gr»- 

4* 
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zwiskiem Spiritus rozsiewał j% w Krakowie przed rokiem 
1550. Nie znalazła ona wszakże wówczas pomiędzy Pola- 



ritati conjnnctae exprimere non possnm. £xi8timo non parom remedii, 
* huic ecclesiae et civitati eum attulisse hoc adyentu suo , si Deos cae- 
tera fortunarerk. Utinam Modliseyias ab aula consolatos hac redeat 
cito. Patruos parat iter ad synodum : si ąuid noyoram .interea tempo- 
ris librorum colliger^ poterit, secum acdpiet. Cum his me totnm et 
omnes meas orationes Ul. D. Yestrae reyerenter commendo. 

Posnaniae, 3. Octobris 1565. .D. Stepkanua Micanus. 

4) Reyerendissime etc. Yideo Ul. D. Yestram consolatam fiusse 
ex lltteris meis qaibus ea noya perscripseram ei, quae nobis praeeen- 
tibus hic accidórant. Sed id fieri adhuc yidemns nostra ia laetitia. Nam 
multi qui sedncti faerant ab haeretids, denno redeunt ad catholicam 
nostram ecclesiam , tot concionibus salutaiibus piomm concionatorum 
admoniti. Pestem nullam isthic esse Hbenter intellexi , ac laetatns sum 
scholam Braunsbergensem iterum esse congregatam. Magister horolo- 
gioTum, yir non malns, jam isthuc yadit, ut de to ta ratione hordo- 
gil cum Ul. Dorni. Yestra constituat. Thomas (zapewne Treter) sump- 
tum in itinere subministrabit ex decem taler. commoditatis majoris 
gratia. Sciat yero U. D. Yestra, Ulricum (synowiec Hozynsza) ad nos 
salyum adyenisse, qui certę nobis singulis est et erit semper commen- 
dantissimus. Impendam autem omnem operam fideliter, ut studiis, ma- 
gis yero oculorum illius imbecillitati pro maxima parte mea prospi- 
ciam, de quibus oculifl postea faciam 11. D. Yestram certiorem. Ego 
yero maximaB gratias ago U. D. Yestrae pro 20 taler. quos mihi D. 
Modliszewski , pariter matri charissimus 20 alios taler. nomine II. D. 
Yestrae reddidlt. Deus omnipotens tantum munus amplo cum foenore 
Ul. D. V. remuńeret. Utinam Thomas (Treter) U. D. Y. complaceat! 
mores illius pieta8que mihi non displicent; parentes habet catholicos, 
ipse ętiam catholicus. Patruus exemplaria Confessionis anni 64 yel 65 
non habuit. In Grermaniam ibit hoc tempore librorum causa. Ex quin- 
que tal. quos D. Modliszewski mihi attullt, pharmaca priora et prae- 
sentia, quae mitto, persolyi. Reliquos 12 grossos , ex his tal. quinque 
Ulrico dedi. Mitto mel rosarum. Rotulas manus Christi perluti. Con- 
fectionem compositam ex rosis. Rotulas diarchodon abbatis. Hae cum 
confectione yentriculum et stomachum roborant. Mel autem rosarum 
et rotulae ftianus Christi propulsant catharrum. Mannae etiam Cala- 
brensis non malae, mitto tres uncias U. D. Yestrae propter yentrem 
leniendum astructionis iempore. Satisfaciet autem una uncia pro nna 
yice ex eadem manna, nam memini yentrem U. D. Y^trae satis obe- 
dientera ac lubricum esse, ad leyem etiam leniciorem. Poterit itaque 
tota haec manna in tres partes diyidi, juxta naturae necessitatem, 
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kami wielu zwolenników. Poparł j% dzielniej Łeliusz So- Antytrynitarze. 
cyn, który do Krakowa roku 1551. przybył i nauką swoją 



pro aingula vice unda siogula, vel minus etiam secnndum lubricita- 

tem alvi; samitns hoc tempore cum jnsculo damaseenamm ; poetea 

ciun caponis non saleti jascolo dissoluta, vel sola per se, est enim 

satis munda. Posnaniae 21. Martii 1566. 

Stephanus Micanus, 

5) \7 liście z dnia 25. Kwietnia 1566. donosi Mikan Hozyuszowi, 
że synowiec jego Ulryk zachorował; że go wziął do własnego domu 
i wraz z żoną jako władnego syna pielęgnuje; że nareszcie do lecze- 
nia go przybrał jeszcze dwóch lekarzy. W tym samym liście wspo- 
nmiawszy jeszcze o jakimś Janie -Hozyuszu: „Domino Joann! Hosio 
nihil potui nunc scribere propter temporis magnam angustiam;'' tak 
list zakończa: „Synagogam jam,dimislt D. Thomicius, sed in palatiom 
palatini Posnaniensis (Górki) majore cum scand^o ciyitatis se ingesdt. 
Deus scit quam diu durabit. Redierunt hoc temperę multi ad eccle- 
siam catholicam^ tum nobiles, tum vulgare8." 

6) W liście pisanym Dominica JRogacionum 1566. wspomniawszy 
Hikan o siostrze rodzonej Hozjnisza, jakiejś JBektorowej, mówi dal^j 
tak: „Patruus jam rediit, yectores cum libris nondum. Gonfessio pri* 
mum excuditur, quam postea secum Gedanum*pro festo s. Dominici 
adyehet. Iłunc Thoruniam yadit et ad 111. D. Y. inde scilicet Giyitas 
Gostyń tota jam rediit ad Catholicara ecclesiam his diebus. Sacerdo- 
tes catholici omnes sunt revocati; yasa argentea, omnia, imagines» 
omatns templi sunt ad minimum restituta , cum totius proyinciae illius 
exuitatione ac ingenti triumpho. In hac quoqne ciyitate nostra (Po- 
znaniu) multi redierunt ad catholicam ecclesiam. Sed ex adverso Dia- 
bolus intrusit nobis apostatam Nicolaum Gliczner Znenensem, qtfon- 
dam D. Brodnicki ministrum; iste multos adjunxit sibi discipulos, ac 
totam hanc civitatem propter Picar^hos fnnestissime contnrbayit. In 
domo D. Palatini Posnan. ęxercet luteranismum. Hoc die dominico 
inteiinerunt aliquot trinitarii advenae istius apostatae ululationi, qno 
cum maxiłne disputaverunt yaferrime et cum infamia foriosa, quibus 
nihil aliud respondebat, nisi illud: abi retro Sathana. Altero die Tri- 
nitarii coUegerunt quosdam, ut coram illis in domo qnadam ciyili er- 
roreff suos seminarent; at officium arcis et ciyitatis, seditionis majoris 
caosa eyitandae -dissipayerunt illes ; idąue opera Palatini Posnaniensis 
faetum est. Yidetur adhuc iste a trinitariis abhorrere, Łutheranismo 
contentus. Trinitarii ex illa hora disparueruńt. £rat unus ex ministris 
Badziyili (Marcin Czechowicz). Inyadunt nunc isti 'Cujayiam cum Ana- 
baptistis simnl. Fumat Polonia tota: roją się sekty; nemo defendit al- 
vearia domini ab istis facis ad exemplum ignayissimi Principis. Scrip- 
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O Trójcy Św. wielu zaraził. -Siejbę Leliusza Socynapomno* 
żył Ochin , a nadewszystko Piotr z Goniądza , zwolennik 



sit ąuidam libellnm hoc tempore polonica lingua de sectis, cni dedit 
inscriptionem: Rctj^ ęwangeliey. Yidetnr esse Cromeri nostri; propter 
dUigentiam gravitatemque rei, yalde multis necessańns Ubellns. Hoc 
addo: Pmthenus qnidam Golembiowski , olim praedićator Gedanensis 
*vel Segiomontanns , ut intellexi, proficiscens ex Prussia hoc tempore 
Eostochum , nbi etiam agit ecclesiasten , homo rafer praedicarit ger- 
manice in Dorno Palatini Posnaniensis et cras itermn yolt. Beprehen- 
dit iflte trinitarios et Yaldenses , ipsB etiam < reprehensione dignn9 pro- 
pter ŁntheraniBmnm.*' 

7) ,^Qnindecima Noyembris datae ad me lltterae BI. D. V. accepi, 
ex qnibnfl itemm de mnnificentia singnlari erga Stephannm Yinkleri in 
ęcclesia nostra agnovi. Indicem libro^m* a Patruo , paulo antę ad U. 
D. Yestram misi. Patnms yero nunc ad nundinas Lencicienses est 
profectns. Gonfessionem ani 64. et 65. non hahet. Si qnod libromm 
noYoram habebit, vel exemplaria censnrae, quae Tonmna ad I. D. 
Yestram transmittet de Gastellano Gnesnensi perlibenter faciam, qaod 
I. D. Yestra mihi jussit. Doleo antem vicem tanti senatoris, qnod in 
domo sna (quae in media civitate sita est} permisserit conyentns fieri 
noxios, snb praetextn Augustanae confessionis fiunt £requentes ulnla- 
ciones et yenenosae conciones. Conyeniunt quam plnriml ntriusqne ae- 
xus aetatum diyersarum homines, ctim ingentissimo fiideliam scandalo. 
Timeo ne tnmultus ab istis excitetur aliqnando usque ad sangninem. 
Pętam ab illo 8applex, yel etiam meo nomine, ut ne amplius per 
missu isto Ghristi oyile infici slnat. Dabo etiam homini legendam cen 
suram. ' Reginam dimitti , lugemus omnes funeste. Gustodiat nos omni- 
potens Deus. Posnaniae 7. Decembris 1565. Dedictissimus seryitor 

Stephanus Micanus.*' 

8) ,y£gi iterum cimi Patruo nostro de Ubris filspergam nunc trans- 
mitendis. Koyos libros ex Germania expectat. D. Albertus noster 
morbis yariis et senio confectus, renunciayit jam oMciis. Timemns 
yalde, ne priyemur simol et praeposito justo et concionatore recto. 
Per haec festa sacratissima apud nos praedicayit D. Warszewicki fre- 
quentissimo auditorio. Herbestus altera heddomada predicabit. Ita emen- 
dicamus yerbmp Dei. Reyer. Posnan. egit antea cum Domino Thomi- 
cio de toUenda ista Synagoga , . sed nihil effecit. Ego si yidero homi- 
nem, alloquar eum Illustr. D. Yestrae nomine, ac judicium de Tigu- 
rinis ei reddam. Jam rarissime is yenit ad nos. Reginam ad Gomi- 
iiorum tempus retentam esse prudentia et autoritate senafus , inteliezi 
his dlebus.ex litteris ad' me D. Gabrielis Grabowiecki. Utinam hoc sit 
nobis firmum ac perpetuum. Remedia 111. Dom. Yestrae mitto , de qui- 
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Serweta, który Grzegorza Pauli z Brzezin, pierwszego mi* 
nistra kalwińskiego w Krakowie, Stanisława Wiśniow- 



bas rnUii StanisIanB Rescins indicayit Mannam etiam mitto non ma- 
lam. C^jus snnt trcto nncia« pro aliquot Ticibus snmendae , dum alvii0 
ńt astricta. Nam in Tentria labricitate non niaderem etiam manna 
otendom. Conjiinx mea mittit Ul. D. Yestrae Bosamm confectionem 
recentem et optimam , domi snae paratam , in hac aestate praeterita 
seeundimi artem meam medicam. Dignetnr eam Ul. D. Yestra grato 
aoifflo a nobis suscipere. Potast addi hoc tempero hyemali portioni 
6 hac confeetione enmmendae paulnlnm pulToris •cinamoni vel gariophel- 
lonim, si 111. D. Y. placuerit. Cromero panlo antę miseram ab Opo- 
lino literas meis inslnsae, nescio an ad enm sunt transmissae jam 
Obperga. De Ulrico Ul. D: fiatre, quod ei yideblt? Yinkleri junio- 
rem etiam filiom audio liberter ab UL D. Y. amari. Myszkowa Gatha- 
noa habet quoque suum filium Brunsbergae. CSommendo me et meo- 
ram Orationes 111. D. Yeetrae Domino et Patrono clementiflsimo. Po- 
nianlae iiltima Decembris 1565, Stt^ąhanus Mieanus. 

9) Literas Rmi D. Episcopi nostri ad Dl. D. Yestram nunc mitto. 
Paulo antę etiam binas ejus praemiesL De reditu a rege nostratnm 
nihil habemus, neque quo sunt de non dimittenda regina absolut! au- 
divimii8. D. Thomicinm nondum yidimus bic, si erit, mandatorum ad 
emu 111. D. Yestrae non obliriscar. Adhuc in domo ipsius, ut antea, 
Todferatnr, sed non in tanta anditorum frequentia. Deus enim dedit 
hnjos ciyitati nostrae Herbestum et Yarsevicium duos honoratos ac 
jutofl viroB , qui exemplo et ^octrioa sua multum confirmare quam 
plnrimos non desinnnt; ac reyocant multos in ecclesiam Domini. Sit 
nomen ejns benedictum in saecula ! Ego in lachrymis tantam Dei bo- 
nitatem in hanc ciVitatem non cesso adorare, qtti eam in gravissimis 
utbmotibiis bujua haeresis non desemerit, alioqui jam fidasemus omnes 
^ minm pessundati. Generałem non babemus adhuc. De comitiis fu- 
tońs nihil scimus. Pestis per Russiam (nt bic fertur) et per Germa- 
''um aUąnot a nobis milliaribns serpit. Heri in concione Herbesii de 
porificatione Beatae Mariae, et hodie quoque D. Waieeyitił interfuit 
d. Kicolans Gostyński, diyes et magnae familiae nobilis, quomm eon- 
cione ita compunctus est, ut etiam sacratissimis missis ad finem usque 
P*tienter InterfueriŁ Idem a D. Officiali nostro, ut me hoc memento 
'^telit ipse, dandum sibi catboUcnm sacerdotem et pium optayit in 
templom ciyltatis Gostyń , quod ille prius sacerdotibus et uniyerso ca- 
"^lico rita priyayerat. Quo facto insperato et amabili mirifice sunt 
onmeg consolatl. Aderant hodie nonnuli etiam magnae familiae haere- 
^ in concione D. Yarszewicki, quo8 non absque significatione eon- 
^ncioois aadiyisse condonem conapezimns. 
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skiego , katechistę tamże , i wielu innych do zdania swego 
o Trójcy św. przeciągnął; nareszcie Blandrata i Łizmanin, 



Yenenmt huc Brunsbergae Yinkleri nniis filius et alter Myszkowa 
cum Thoma Walszewiensi, nescio cujua contagionis causa, e^o yero 
de hoc Thoma nuper ad II. D. Y. 'sciipsi et de artifice horologiomnu 
Stephanum Yinklerum in arce Brunsbergeusi mansisse laetatus sum, 
quem II. D. Yestrae plurimum commeodo. Hunc fratrem ejus qui pri- 
mum yenit buc Brunsberga , doleo huc yenisse , nam adolescentem yero 
singulari Minerya praeditum* Obsecro II. D. Y. ea in re pro consilio, 
an quid tum ista contagione Bnmsbergae agatur cupere scire. 

Posnaniae 3. Februarii 1566. Słephanus Micanus. 

10) W liście do Ho:^yu8za z dnia 4. Stycznia 1567. mówi Mikan: 
„Daniel Apostata tarpius nunc insanit, ducta in yigilia Omnium Sanc- 
torum muliere. Timemus nos aprum de sylya, ne yiueam Domini ad 
extremum succidat. Nicolaum, oUm Brodnicensem Lutheranum, qui nnnc 
apud Palat. Posnaniensem manet, non audet, publice concionando: 
yel alterum ex Picartis. Warseyicius oblatam praeposituram hanc no- 
stram recusayit justis de causis; nisi haberemus hunc et Herbestnm 
et Grotowski, hos facundos doctos et pudicos yiros actum fuisset jam 
de reliquiis catholicorum ciyitatis hujns.'' Dal^j donosi mu, że ma 
iona (Mikanowi) trzecią córkę powiła. 

Listy Andrzeja MiieijiMia Rotunda do Hoijnssa. 

1) Beyerendissime et Illustrissime Domine! Commendo studium 

paratissimamque demerendae mihi B^erendissimae D. Yestrae eidem 

• B. D. Yestrae yoluntatem cui plurimam diutumamque salutem precor. 

Scribit ad me R. D. Y. gratum sibi fulsse ex meis literis >eogno- 
scere, quid sibi de fide et de religione procerum Łitnaniae Palatini 
Yilnensis ac Chotkieyicii poUiceri debeat, neutrum, posteaque Grodna 
discessi yidere mihi coi^tigit, sed illum de opinione qua imbutns est, 
\ mutare audio nihil, hunc sanari posse a fiamiliajibus ejus fertur, si 
qni8 modo esset cujus autoritate et doctrina permoyeretur , legi exem- 
plum llteramm, quas B. D. Y. ad illum dedit, et yalde próbo, nec 
in eis quicque esse, quod hominem offendat, notare possnm. Spero 
eufn prope diem Yilnam yenturum , ubi multo liberior mihi dabitur et 
de R. D. Y. et de religione cum illo disserendi occasio , nam Grodnae 
cum propterea quod est inter primarios senatores, qui in Reipublicae 
negotiis assidue yersabatur, tum propter munus Marsalchatus occupa- 
tissimus fuit, quin et calculi colicaeque doloribus saepe infestabatur, 
ita ut adeundi ejus et alloquendi mihi liberum tempus nuUum daretur, 
habet inter familiares yiros bonos et caŁholicos, mihi amicos, praeci- 
pue autem nobilem yirum aulae suae praefectum Simonem Witoński, 
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którzy na zaryanizmowanie zboru pińczowskiego, wielu 
ministrów i szlachty, jakoto Chełmskiego, Hieronima Fili- 
powskiego i innych niezmierny wpływ wywarli. 

cnjoB conciliis domesticis in rebus inniŁitint Habet et medicnm docto- 
rem Sabinum, iU^ua Sabini Begii medici firatris flliiuti,- non poBtrema 
apnd 86 antoritate , qui non ita jam pertinaciter et ob^tinate , nti antea, 
tneri Ulom sectas ajunt, antea enim nimis yehemenSi acer et maledi- 
cos foit ; Yatinianoqae prorsus odio omnes a se in religione diBsen- 
tientes pęrseąni solebat, TurcU et Hebreis magia sibi Papistas esSe 
ezosos profitendo. £z istis cum primnm huc yenerint, quid de con- 
fessione R. D. Y. sentiat, vel quomodo iiteras B. D. Yestrae accepe- 
lit, c(^gnoscam. Quod autem illi adyersi aliąuid in Liyonia acciderit, 
yono isthic rumore sparsnm est; nam et affines suós incolumes, et 
▼ictorem exercitum reduxit; credo enim jam dndum B. D. Y. cogno- 
Tisse, aąte menses tres, a nostris caesam esse et profdgatam Sueco- 
nuń eąnitnm alam, et ductos esse in triumphi speciem ducentos ca- 
ptiyos Grodnae : 'regique a capitaneo donatos , yiros , uti ez yultibus 
apparebat , non ignobiles , inde autem illum rumorem ortom , suspicor, 
qnod pabulatores aliquot nostri, ut sunt licentiosi, injussu ducum sub 
Rigam usque pabulatum profecti, occisi sunt, optarem tamen ego hoc 
tempore Rigeńses irritatos non fuisse, quamyis sunt, qui affirment, 
nisi hoc propugnaculo in portu ad Dunemundam a Capitaneo eztructo 
coercid fuissent, de praesidio Suecorom redpiendo eos cogitasse, unde 
nobis omnia di£ficUiora foissent futura. Biga enim, quod omen Deus 
ayęrtat, in hostium potestatem redaota, Yilnae majori periculo expo- 
ńti yersaremur, quam in ulła finitima hostibus Litnaniae ciyitate. 

De filio Domini palatini catbolico fiicto ' omnes nunc rumores eon- 
ąiueyerunt; sunt tame:^ qui non oatholicum sed Lutheranum esse iac- 
tnm dicant; yerum «a res yanitatem hujus. rumoris declarat, quod de 
eo, qui hic sunt Lutherani, silent, aUoqui tantam suo coetui acces- 
sionem silentio non praetermissuri, habet hic Prutennm quendam Je- 
zierski catholicnm- ex Lutherano anno ab hinc septimo factum, tum 
(cum) hoc secta haec Łuterana in qua Palatinus Yilnensis ipitio fnit, 
in ZwingUanum degeneraret, eomm inconstantia deterritum, meisqne/ 
uti ile etiam nunc profiteri solet, et scriptis et sermonibus, quibu8 
palatinum et publice in hominum freqnentia, et.priyatim in penetrali- 
bos (fuit enim mihi yalde familiaris) ab haerisi ayocare nitebar ab- 
dactum, sed in hoc nihil profeci, in Jezierski paulo felicior ful, nam 
is lit semel'iuconstantiam eorum animadyertit , diyino illi afflante spi- 
ritu, sectam quoque hanc, tot immutationibus obnoziam, suspectam 
exosamque habere cepit, et quae ad Palatinum scribebam, seribebam 
satem saepe, ejos nomine ministris mihi rescribentibus , et quae mihi 



58 

Z tóm wszystkiem rozłączenie dwóch tych kościołów, 
80cyańskiego i helweckiego, nie tak prędko nastąpiło i wy- 

ministri rescribant, Jezierski, qtii ex intimis ej na familiaribuB erat, in 
cubicnlo lectitabat; ita tum necessitas me theologun esse coegerat; 
conciones ąno^ne nostrorum, praeeertim yero Łucae Aąuilini, et qiii 
hic .praecipui concionatores erant', ayide audiebat; itaąue insiluit in 
illmn spiritus Domini et factus est ex Saulo Paulus, is scilicet ptope 
modum solus, adolescentem bunc, yel puerum potius talem, ąualis 
ipse est &cit: hnicąue hoc acceptum ferendum est. Nnac quoque nus- 
que eum deserit , cum hoc Domino palatino Tilnensi yix triduum fnisse 
dicitui^, post foneris Dni Yoinicensi cohenestandi causa; in Poloniam 
profectus Opatoyiae commolratus est, antę paucos dies Niesuesum re^ 
diit, et se una cum reliquis p^roceribus ad bellum parat; habet tret 
fratres: Georgium, duodecein, Stanislaum septem, Aibertnm quinque 
annorum: ii Kesuesi sub praeceptoribus et pedagogis haereticia edn- 
cantur; sed in Domino Deo et in fratre spes est,* illius ope, hujus 
consiliis^ eos quoque ad Catholicam ecdesiam redituros, fratris soro- 
rumque exemplo. Łucubrationes suas, quą8 se Łutetia expectare si- 
gnificat R. D. Y. quae8o illi mittat, ae per hanc occasionem autori- 
tatę sua illum in fide confirmet. Utinam cito onmes R. D. Y. łucu- 
brationes yideamus, quamyis paucas admodum esse oportet, quas ^o 
non habeom. 

D. Łudoyicus Decitis duxit uxorem Roznownam, conjungis Dni 
Dulski sororem, quae mihi non yidetur sinceram fidem profiteri, audit 
quidem sacra, £requens est in teihplo, sed utriusque speciei communio- 
nem probat, sanctos in sufiragium esse inyocandos, negat, quod ex 
uxore mea, quae illi fait, cum hic esset, familiaris, certo cognoyi, 
nisi forte interea dum hińc abest; toto enim hoc biennio, nec ego, 
nec uxor mea, cum illa yerbum ullum fecimus; recipuerit, quod uti- 
nam fiat; ipse Łudoyieus uti et affinis ejus Dulski, Łuteranus est; 
qui tamen non omnia Łuterana dogmata probant, quales homines di- 
gni odio sunt; qui tantum sibi arrogant, nt posse se putent de ma- 
ximis gTayi88imisque religionis controyersiis , quid yerum , quid falanin, 
.quid sequendum, quid fugiendum dijudicajre. Quam yariis et horrendis 
sectis conspirent in Polonia haeretici. Credo R. D. Yestram multo 
nobis melius scire, quae etiam ipsis haeretids non probantur, uti ex 
hoc literarum cujusdam J. Mączyński prioris Palatini Yilnensis scriba, 
qui antę sacramentarius fuit , nunc et trinitarius et anabaptista esse 
factUB dicitur, exemplo ad Pazum, episcopnm, si diis placet, kijo- 
yiensem scriptarum cognoscet, yidi ego et legi Grodnae typis excus8os 
Polonicos libellos, quibus magis blasphemum in Dei filium Jesum Cfań- 
itum dici aut cogitari nihil potest, ac ne dictum quidem aut cogita- 
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znawcy dwóch przeciwnych sohie dogmatów, zwolna rozłą* 
czając się, organizowali się wciąż wspólnie. Stosownie do 



tom iłnqiiam ab nllis haereticis exutimo, de qaibiu fortasse Mączyń* 
8ki in his literis innait, lollitiiT etiam in illis omnia omnium magi- 
stratonm authoiitas ; probatulr libertas Christiana et remm omiuum com- 
mnnio instituitur, ordiaum in Eccleńa atque adeo in Republica omne 
discrimen tollitnr, ne ullam sit inter regem et popnlmn, prindpes et 
jubjectos, nobilea et plebejos; haec ego Regi andiente Episcopo vii- 
nensi et rogante, ńt haei^psibiu iBtis remedium aliąuod adferat, narrayi, 
utinam qiii antea antoritatem magistratna eeciesiastici labeiiactari pas- 
B118 est, snam labeiiactari ne patiatnr, ac ntinam iati, qui ab ecclesia 
discessemnt, agnoBcant tandem ezperientia edocti, fnres fnisse et la- 
trones Dnces istos suoa, qiiibiia tantopere confidebant, non yerbi Dei, 
sed licentiśe et rebellionis ministros, qiii illos, ecce in qnantam vo- 
ra^em faneinm infemm praecipitanmt. 

Itemm nostri 23. Augasti ad Suflam res bene geaaenmt etc. 

Do. Przetocki cum primnm amanuensis yersionem Antibrentii ad 
mnndnm, nt dicimiu, descripserit, ad B. D. Y. prin8qnam ezcnden- 
dom mittet. Yilnae Idibns Septembris A. D. 1567. 

Augustimts JRotunduSf J. U. D. Adyocatos Tilnensis. 

2) Beyerendissime ac Illnatrifisime Domine! Dominus Deus anni 
hnjiis initium, progresatun, ac finem R. ac Illnatris8imae< D. Y. se* 
condet, ac in eo onmis illam reddat yoti compotem. 

Binas breyi temporis alteras post alteras interyallo a B. et lUus. 
D. Y. accepi) primis connexae erant ad Nicolaom . Chiistophorom Ba-' 
diTilliam literae, ac earum ezempliun, eas ego par primam occasio* 
nem, yel ipse reddam, yel illi mlttam, abest enim hinc dno de tii- 
ginta miliaribuB in patemo rurę Naliboki yenationibus yacans , reddam 
igitur ipse si buc yeneńt, yel si in aulam profectus fuerit, quo ego 
jnssu regio propero, ut comitiis lublinensibus intersim, quod) si secns 
acciderit, mittun yel ad Jezierski, yel ad Kumlński catholicos et in- 
timos ejus familiares, qui et bona fide reddant, et de reaponso ado- 
lescentem interpellent , spero enim non- yulgare fias llteras ad confir/- 
mandum illum et retinendum in fide Cbristi momentum habituras, non 
yereatur autem B. et lUua. D. Y. ut hamm literarum exęmplum priua 
evnlgetnr, quam ipse in majus ejus, ad quem.sunt scriptae peryeniant. 
Fateor me exoratum a B. D. Yilnensi ei iiłius describendi potestatem 
fecisse , est enim yalde scriptorum omnium B. • et Ul. D. Y. studiosus, 
sed is recepit, nemini ejus copiam se esse factumm., si quld in eo 
de]iqui deprecor culpam, 8pondeoque non editum iri, nam scio cui 
eredidi. 

Posterioribus adjunctos erat a Pretocio in yulgarem lingnam yer- 
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umowy na synodzie koźmineckim przybyli do nich z "Wiel- 
kiej Polski dwaj ministrowie Brkci czeskich , Jerzy Izrael 



sus, et locis ąliquot a R. et Ul. D. T. elimatus, itaqiie Pretocius nr- 
gebit opns et absolyet/ego vero Łablino Cracoyiam ire, si Deus vo- 
let, statui, ubi typis excudendum curabo, et quemaclinoduni B. et UL 
D. Yestra latinum Begiae Majestati dedicavit, ita Pretocius Polonom 
eidem dedicare cogitat, si ita B. et Illust. D. Yestrae Tidebitur. 
3) Wyciąg z listu tegoi ^tunda, Z dnia 17. Maja 1561. 

Horrenda hic iisce proximiB diebus , quibu8 dominicae passionis 
repetitur solemnis memoria accidernnt. Sceleratns quidam Meszyk ebrius 
signum Crucifixi, quod ConstantinopoU capta Mahumetes in locum 
suum restitni jusserat, ab aede S. Hedyigis Stradomiae ayulsum, sor- 
dibus ac yomitu ebrii famuli sui perlutum in medii itineris cemum (?) 
injecit, ac ipse ceterique nebulones ejus compotores proculcayit, per 
ludibrium ille identidem insultando, Nefarium £acinus boni onmes diris 
simt omnibus persecuti. Sunt tamen qui pro et^to Aofiam^a praedi- 
cunt impium istum ac collaudant. Hoc consecutum est atrocius piane 
nefas pridie Sancti Paschalis , nefiarius CzdirzonoTicęnsts plebanns, qui 
jam antę decennium sacris initiatus, uxore ducta fidem Deo datam 
yiolayerat, paulo anteque id quod referam designasset. Sacrosanctum 
iłlum panem, cum Angelis nobis communem, ex coenotaphio, quod 
morę rituque majorom in templis coUocari illis sacris parasceyis die- 
bus solet, suJOFuratus una cum pyxide, cui inclusum erat, inspectau- 
tibus pro^elitis ejus multis confractum ac cómminutum in ignem inje> 
cit, ac pyzidem sordibus impletnm suo loco restituit. Hanc impieta- 
tem tantam fieri non potest, quin insigni aliqua poena Deus sit yin- 
dicaturus etc. 

4) Wyciąg z Uatu pisanego z WUna XIII, kalend, Octobris 1551. 

Legi alteram hanc scripti R. D. V. partem, quo Brentii errores 
coarguit, ntinam ea cum Yoluptate, qua utilitąte yera; etsi enim de- 
lectabat me studium illius , quae maculam hanc haereseos prii^cipi no- 
stro aspersam abolere nititur, sed qui propius sumusy yidemus alinnde, 
aUitum (?) eBse quiddam, quod non ita facile elui posse spęremus. 
Mało tamen hoc quale sit B. D. Y, coniicere, quam epistolae credere. 
"Mihi certę homini pro£anis et prorsus ab hac cognitione alienis nego- 
ciis occupatłssimo perque utilis haec lectio fnit, hoc praesertim tem- 
porę, quo Epicureorum morę decreta ac plaeita in hortis et conyiyiis 
de Deo et ejus cultu promulgari audimus,- quibus qui non assentiunt, 
hostes Dei et lęgum siye yiolatores in dicta causa judicamur. Hue 
accedit quod in castris cum essem ad Onixtos D. Palatinus cum mitii 
libellum Brentii , . contra quem B. D. Y. scrlbit , non sine elogio , le- 
gendom dedit, hoc itaque yeluti amuleto, lectione scilicet libri hujns 
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instnictus, et decreta Epicnreoniin andacins contnimam (?), etsi mihi 
ąnando bonas horas małe locare libebit; lectionem Brentii repetam, 
nam uŁ simul legerem, cooferendi ejus cum R. D. Y. scripto causa 
necesse fiiit. Censnram meam R. D. T. requirit?- Censeo quam primum 
tTpis ezcudendnm , vulgo edendum , ab omnibus iis praesertim , quibu8 
Brentius cbams est, diligenter et cum jndicio legendum, quamquam 
ii habebunt,' quae reprehendant,. ea*Tidelicet, qnae in suis autoribua 
non solum usn improbant, sed laudant etiam, quod in recitandis eon- 
ciliomm aut<$ritatibus et patrum sentenciis nimia ilUs esse R. D. Yestra 
yidebitur. Ułud vero qno stomaibo legunt, ubi nimiam fidndam et 
quandam animi reIaxationem repraehendit , timorem Tero probat ac 
commendat. Nimirum haec illorum doctrinae ars, hoc capitolium est; 
yel majońbus itaque copiis adoriendam hanc partem , si argumenti ratio 
ferret, vel praetemndam censerem.'' — Dalćj zachęca jeszcze Hozyn- 
8za, aby jak naj{^rędz<^j dzieło to drukiem ogłosił, i oświadcza, że 
gdyby miał czas , przełożyłby je na język polaki ; co później Przetocki 
uskutecznił. 

5) Wyckfg z listu pisanego 1567. z Wilna pridie nonaa Octobris. 
Rerersus e castris Magnificus D. Capitaneus Samogitiae en litteras 
ad R. D. Y. eo quod praemisi exempIo , mittit , ex quibu8 , qpto animo 
Confessioneim R. et Illust. D. Y. accepeńt et legerit, quoque sit* erga 
ecclesiam Catholicam animo affectus, R. D. Y. intelliget non Talde 
a nobla alienus est, quin hodie, cum ab illo has ipsas litteras, ut 
subscńberet ac obsignaret poscerem, adessetque forte affinis ejus D. 
Zborowski, illo, qui in Italia catholicus est factus, ut aetate, ita et 
jtidicio minor et de papatu quiddam detraberet, reprehendit illum ac 
disit , mnlto plures et grariores causas esse propter qua8 antę papistas 
desemerat. Donavi illi Ubellum Jo. Fabri de Missa erangelica et libel- 
lom Caretri (?) de yeritate Corporis Christi, ut interim hos legeret, 
dum R. et Illus. D. Y. itłi id de quo dubitat edisserit, quod utinam 
ista faelicitate faciat, qua ipsemet optat, ut tandem desertis tenebris, 
ea quae lucis stmt sitpiat, suoque exemplo aliis praelnceat, magnum 
profecto boc viro tanto, Ecclesiae restituto, operae prednm fecerit, 
cum certum sit, ut plurimos esse, qui ejus auctoritatem secuti in ejus 
gratiam aiite baereticos se esse oportere judicayerunt , quam ulla bae«- 
retica dogmata cognoyissent , ita rursus non pauciores fore, qui illum 
in catholicismi professione sequantur. Ac nisi in castra |yroperaret, 
nullam ego ejus ad nos conyertendi occasionem intermitterem , exora- 
]'emqne ut £requenter nostrorum conciones audiret , quos hic non infae- 
lices hoc tempore , Deo sit laus , habemus , tales profecto qui non 
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do Małej Polski" — mówi Jan Ryba w opisie tej mis^yi — 
^ podłe poraczenia starszych Braci naszych , abyśmy spa- 



multum Cracoyiensibus cedant, nec multum a perfectis absint, proxi- 
mis enim iisce Augusti diebus R. D. Episcopus no8ter Gracoviae ac- 
cersirit vlrum et doctum et disertnm, et quod est praecipuum, yitae 
morumąue graTitate probatissimum , qur magmo hominnm conyenta in 
arce concionatur. Mitto fratres illos de ąuibus saepe ad B. D. V. 
scripsi; illi yero Joanni Bersinski nomen est. 

Takto Hozyusz w interesie religii katolickiej posługiwał się ludśml 
rozmaitych stanów i powołań! Kardynał, udzielnego niemal państwa 
książę, zniżał się dla dobra kościoła do poufałych koYespondencyj 
z lekarzami , ławnikami miast , a nawet z dworzanami biskupów i ma- 
gnatów. T^m godniej szy pochwały, źe^to czynił z przekonania, nie 
zaś z żadnych widoków światowych , że przejąwszy się wskroś myślą 
utrzymania religii katolickiej w Polsse, nie dał się zrażać żadnym, 
by i4ż największym przeszkodom i nie zaniedbywał żadnego godziwego 
ku temu środka. Wstrzymał t^ż swojemi barkami £ały nawał i ogrom 
nowości religijnych, ze wsząd za jego czasów dó Polski cisnących się; 
resztę dokonali zaprowadzeni przez niego do kraju Jezuici. 

Hozyusz, człowiek światły i bardzo uczony, chciał zapewne rze- 
czy kościoła polskiego zwrócić do stanu, w jakim były przed refor- 
macyą; naprowadzaj ąc przeto do Brunsberga Jezuitów i nakłaniając 
kilku biskupów polskich do zaprowadzenia ich po swoich dyecezyach, 
nie 'przewidywał, że się przyczynia do ciemnoty, którą zakon ten 
w 17. i 18. wieku po całym kraju z brudnych pobudek korporacyj- 
nych rozszerzył. " 

"Wszyscy biskupi polscy, gnębieni postępem reformącyi po swoich 
dyecezyach , uciekali się do Hozyusza jako do wyroczni jakiej po radę, 
donosząc mu przytćm o najmniejszych szczegółach, obrotach i kro- 
kach, tyczących się nowatorów. Jak Hozyusz od biskupów polskich 
był uważanym i czczonym, pozna czytelnik najlepiej z załączonej tu 
korrespondencyj jego z biskupami Adamem' Konarskim , poznańskim, 
i Waleryanem Protaszewiczem , wileńskim. ^ 

Listy Adana Konarskiego, biskupa poinańs. do Hoiyasia. 

1} Commodum sese ofiTerente nuncib Illus. Dom. Yestrae per lit- 
teras non potui me cohibere, quin salutarem, de cujus salute et in- 
coiumitate ita sum sollicitus , ut de nullius cujusquam magis ; maxime 
enim lUu^r. Do. Yestram solum habeamus, quo et res ecdesiasticas 
firmiores stare posse confidimus et non exiguum Beipublicae nostrae 
subsidinm in ipsius incolumitate situm esse yideamus. Me in Posna- 
niam yenientem hoc inprimis maximo gaudio affecit, quod ex Doc. 
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trzyli i oglądali porządek przy nabożeństwie krześciaństwa, 
albo braterstwa ich, bądź to w nauce, w napominaniu 



Stepliano inteUezi Illuatr. Dom. Yestram bene valere ; caetera omnia 
minun in modum perturbamnt. Deteriore res onmeB statu nunc in ma- 
jori Polonia meo summo cum dolore reperire mihi contigit , qiiam cum 
discederem Peti^coviam reliąneram. Iniqmtas et yiolentia exaucta est: 
nobilitas et spiritus et yires assnmit. Mąjoń temeritate et andacia 
templa spoliantur, non jam solummodo reditibus publice eonstitutis, 
sed etiam omamentis et thesauris proprie -ecelesiasticis , idque fit^ ma- 
jona quoque ordinis hpminibus. £xpelliuntur eacerdotes, sacra profa- 
nantnr, nos exuimur et passim in congressibus nonnisi de nobis de> 
cantatur fiabula. Existimo jnstissimam Del iram jam ita nobis esse 
propinqnam ut nihil magis. Quid in saecularibus ? Omnia vix non per- 
tnrbatiora. Posnaniae juridica mandato regio prohibita est. lidem etenim 



sant et nostri et proprii mali antores. Qm Denm et sacra exosi sunt, 
justiciam, leges et consuetadines qnomiBUs esosas habeaut, fieri nuUo 
modo potest. Jam itaqtte a spiritualibus sublata jura sunt, et saecula- 
ribus qaae relłqua esse yidebantur, non admińistrantur. Capitaneatus 
generalis y summo cum regni periculo , summa et cum infiomia non sine 
pertnrbatione multorum dispartitus esse cefto nunciatur. D. Łaudens. 
quem a partibus nostris yei potius Dei et legum futurum prospicie- 
bant, ea omari dignitate noluerunt, qui nos perditos yolunt. D. Za- 
ręba quomodo in Galisia sese gerere proposuerit conjicere yix possum. 
Profecto haec mutatio mazdma in nostram pemiciem fortassis excogi- 
tata. ne emergat in totius Regni pemiciem metuendum est. Jura di- 
strahentur. et libri causarum hostis distractioni gaudebit, authoritas 
nnlla , defensio nuUa. Quod si haec sunt in nostrą parte principia, quid 
de reliquis ekistimabimus ? Deus omnipotens clementer nos seryet et 
Ecclesiae suae ad tempus concedat tempera tranquilliora. Ego profecto 
boni nihil ominari possum, etiam de hoc discessu regis. £t nisi me 
djyino praesidio consolarer, aut Illmae Do. Yestrae exemplo et alio- 
ram nonnnllornm sustentarem, nescio profecto, quo me tam acerbae 
dedneerent cogitationes. Doleo partes Ecclesiae undique aMictae , doleo 
Rempablicam concidentem , doleo omnia nndique ita conturbari , ut yix 
humanis yiribus tantis turbis obsisti possibUe esse yideantur. Ab iHu- 
ftrisnma Dom. Ve$tra pęto me ut aetate Juniorem, Ha doctrina et re- 
rum eseperienUa longe inferiorem erudiat, quid tandem sperandum mihi 
in his partibus sit, et quid agendum ob sopita justitia, et lis omnibus 
ąoasi oppressis, quae ad salutem imiyersam pertinent, me itaque ut 
sustentatione (?) aliqtta instructione reddat rogo. Juyet praeterea quan- 
tum' potest labantem patriam, subsidium praestet, continuo consulat, 
persuadeat B. M. , salubria ut consilia suscipiat et ea agat, qttae mi- 
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i kaźni świętej, także t^ź przy rządzie, który być miał mię- 
dzy nimi samymi ministrami i między ludem przy uźywa- 



nori contnrbatione , majori commodo Reipab. fiat. jureniliboB non fidat 
consiliis, nihilque eoram DoBtr. Dom. Yeetra praetermittat in commo- 
nenda R. M. qaae promovere qmcqiiam posse arbitrantnr. Yalet enim 
111. Do. Yestra autoritate , yalet gratia , et iis rebus qiiibu8 haec omnia 
conciliantor. Hoc certissimnm edt, me his in pericolis non nlsi sołam 
ni. Do. Yestram inspecturam et ex ea uniyersa argamenta rerum |d- 
turarum et praesentium collectumm. Bene yaleat Ulustr. Dom. Yetra. 
et me sibi oommendatis. habeat. Posnaniae XX. Junii M. D. ŁXY. 
Illustr. et R. Dom. Yestr. integerrimus serritor. 

Adam ConaraJriy Episcop. Posnanienfl. 

2) Ad binas meas literas expectQ responsnm cupidiflsime a D. Y. 
ninstrissima , cnjnB anctoritate et consilio in rebus Ecclesiae lubenter 
uti soleo. Nunc unum óro, ut Illustr. et R. D. Y. intercessione et 
autoritate apud S. R. M. perficiat , ut aliqui8 senator Regni Catholicus 
in demortui Capitanei locum sufficiatur; ita enim sectariomm et nora- 
torum deprimentur spiritus. Ego jam (ut me illi tótum patefaciam) di- 
ligentem apud aulam dedi operam pro fratre meo, praesertim cum D. 
Premetensis non apibiat; sed jam spe omni decidi; responsum est mihi, 
me oleum et operam insumptum. Palatinus Yladislayiensis mirum in 
modum ambit, et nos premiis (12 mil.) oppugnat; qnod si hic erit, 
omnia ruunt. Ego cum clero meo impetum istorum fuńosomm Vix 
sustinere potero. Nam semper caedels, sanguinem spirant, a^ubiąue 
locorum tfobis hostilitatem denunciant, ac solent quidem nimiaa largi- 
tiones conseąui rapinae. Haec sapi^ntissimo principi su^ciant. Datom 
Posnaniae XYI. mensis Junii 1568. 

Adam Konarski f Episcop. Fosnaniens. 

3) Qnemadmodum plereqne aliae ad Ecclesiam pertinentes res^ 
mihi maximae curae sunt, ita et hoc ne Generalia adyersarius nobis 
eligatur.' In quo nihil profecto a me praetermissum est, nec praet«r- 
mittetur in posterum, modo ut quid proficere yaleam. Incumbo cum 
porro nobis est omnibus, conjungendaque ad id studia,' ut Regiam 
Majestatem consiliis et precibus noetńs fiectamur. Quamobrem ab IlL 
et Rey. D. Yestra majorem in modum pęto, ut nobiseum in futuńs 
comitiis adsit, et res Ecclesiae subleyare, quantum maxime poterit, 
curet i t. d."" Data z Poznania 10. Julii 1568. 

List WalerjaDa Protasiewieia, biskupa wileńskiego, do HoiyusMu 

4} Cum mitterem familiarem hunc meum Nobilem Gabrielem Bra- 
ciszewski, Brunsbergam ditionis ac Dominii Illustrissimae ac Rey. Pa^ 
temitatis Yestrae Ciyitatem, pueromm quorundam Nepotum meorum, 
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niu sakramentów w zdrowym zmyśle i przy ceremoniach, 
a tek i przy wszech innych rzeczach cerkiewnych , których 



isthuc ad capessendas literas destinaiomm proTidendornm causa, mn- 
aeiis mei esse putart, eidem familiari meo injangere, ut Ulustrissimam, 
Rer. Pater, yestram inviseret Yerbisąue meis officia mea, studium et 
omnem observaiitiam eidem Illustr. P. Yestrae demisse commendaret, 
8alatemque denique integritatem ac longitudinem deprecaretur, etsi yero 
non desint etiam, quae Illustr. Pater. Yestrae tanquam Ordinis nostri 
lis in oris sammo pa4ax>no , defferenda essent , ut ąuibns in hoc magno 
dacato Łithuaniae ab haereticis praemimur malis, ąuomodo templa 
Dei prophanata, et in locum illorum Synagogae Satanae superstmctact 
ąoanta quoque sectariorum turba ubiqae hic dififusa sit et in dies quam 
latissime yirus suum impune eyomere non desinit, yerum Illustr. P. ye- 
stram lis interim nolui detineri, utpote grayissimi^s semper aliis nego- 
tiis adtfictam. Quae si non dignabitnr praesenti familiari elementem 
prebere aurem, facile discet ex eo longe hnjasmodi plnra; qiiae difA- 
cnlter nQiaxime seculari conniyente Magistratu , sedari pacificarique pos- 
«int. Cum hoc foelicississime diutissimeque yaleat lUnstrisslma Reye- 
reDdi88imaque Pater. Yestra. £x Pierschaja die 4. Decembris 1566. 
Dlnstr. eju8demqne Reyerendissimaeque P. Yestrae obsequens Capella- 
nm Yalerianus Episcopns Yilnensis manu sua. 

Sam Hozyusz przy każdej sposobności zdarzonej nie omieszkał 
napominać biskupów polskich, aby wiary katolickiej bronili całemi si- 
lami. Walenty Kuczborski, wzorowy tłumacz katechizmu trydenckiego 
na język polski w liście dnia 8. Czerwca 1570. z Krakowa do Kro- 
mera pisanym , mówi między innemi: „Cardinalis (Hozyusz) bene ya- 
let, multa scripsit regi de fi(}ecula polona, et ejus prohemium confu- 
, tavit. Ad episcopos etiam litteras dedit, quibtts eos ad tuendam reli* 
glonem hortatns est," 

Ale opieka Hozyusza m^ kościołem katolickim nie ograniczała się 
Mmą Polską ; rozciągał on ją na ca^ Europę , usiłując niektórych he- 

t 

rezyarchów pozyskać znowu kościołowi, jak to widad z listu Gabryela 
Faema pisanego do Hozyusza z Rzymu dnia 13. Sierpnia 1561. — 
W liście tym mówi Faernus między innemi : „De Yergerio qna de re 
in litteris ti^s ad Cardinalem Borromeum mihi ostensis , ea res sic Se 
habet. £rat snperioribns annis in Helyetlis Ascanius Marsus legatom 
<gens apud eam nationem Caroli Y, Augusti, is cum aliquando in 
^ergerinm incidisset, ihstituto cum homine sermone, amanter eum ob- 
jorgare coepit, quod temere admodum atqu^ imprudenter ab catholica 
ecclesia desciyisset; non diffiteri Yergerius rem poenitendam fecisse, 
M se iDiquitate catholicorum magistratuum et judićum ejectum , atąue 
tttru^Qm fuisse, mulUs ultro citroque dictis huc tandem utrioque de- 
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się uczyć mieli od jednoty braterskiej, a w tem wewssem 
przyrównawać się kaniej pomału , podle pisania i częstego 
napominania brackiego, za które i sami żądali z pilnością, 
chcąc posłuchać, a ku temu się sprośnie (prosto) mieć. — 
W pierwszą niedzielę w adwent przyjechaliśmy do Secy- 
mina, miasteczka Pana Szafraóca, w którem ksiądz Felix 
Bakalarz superintendens wszystkich ministrów mniejszej 
Polski fararzem jest, u którego byliśmy gospodą, a mie- 
szkaliśmy przy nim przez tydzień dla słusz/iych przyczyn, 
przeglądając porządek w kościele jego. A tam przyjecha- 
wszy podle obyczaju świętego jednoty braterskiej imieniem 
wszech bratów starszych pozdrowił księdza Felixa, skazu- 
jąc mu od nich miłość a łaskę krześciańską i źądość wszego 
-dobrego podle duszy i ciała. Na to słuszną odpowiedź 
i z wielką wdzięcznością ksiądz Felix dał. Potem czasu 
nieszpornego śliśmy na kazanie. Była przeczytana epistoła 
podle porządku niedzielnego. A tuśmy widzieli, źe się ich 
śpiewanie, napominanie k modlitwom i modlitwy społeczne 
daleko dzielą od naszych. Przy śpiewaniu mają pieśni oso- 
bliwe ,. które zawsze śpiewają bez odmiany, których w kan- 
cyonałe naszym nie masz. Przy napominaniu; tu minister 
napomina nie z kazalnicy, ale stoi przed ludem na ziemi, 
a tu napomina podle swego zwyczaju. Przy modlitwach; 
modlitwy nie bywają w milczeniu a w tajności , jako u nas, 
ale bywają głosem, bo gdy minister, ich głosem się modli. 



. Tentum est j ut policeretur YergeriuB se , si- sibi eorum qaae in prae- 
terHum deliąnisset , daretnr impanitas ad g^aemium catholicae ecdesiae 
ttyęrsTinan, Marsns ad yenlam impimitatemąae impetrandam op^ram 
snarn aiixiliumque promitteret. Cum deinde Marsns haec omnia ad me 
antiqiiiim amicum atque aequalem saum Romam scripsisset, operam- 
que meam ad hoc pium negotium postulasset, confeci es: ejus litteris 

' ftnpplicem libellum, qiiem cum per Cardinal em Medicem dominum meum, 
qTii nnnc Pius IIII. est Jalio III. tunc Pontifiei offerendom , legendum- 
que carassem, negayit is certis de causis qna8 addnsit, se impunita- 
tem datnrum, mihi quod afficimn manus pro Yergerio in irritum inci- 
disset, molestum sanę fuit. Littera» Marsi nunc ad manus non habeo, 
sed si in tempero invenire potuero , exemplum'earam partis, qaae hoc 
negotium continet, his litteris jungam, sm minus, alias mittam.^ 
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tedj i oni za nim głosem mówią; tymże obyczajem głosi- 
tym i dzięków czynienie po kazania bywa. — Gdy już po 
kazaniu było , tegoż dnia przyszły, ku chrztu z dziecięciem 
do kościoła osoby kościoła papieskiego , a tu przy tćj służ- 
bie obaczyliśmy dwie rzeczy, których u nas nie masz. Je- 
dne , że dzieci papieżników chrzcą , którzy nie są w ich ko- 
ściele, a są ludzie źli, niepobożni, nieposłuszni etc., a wszak 
im przecie służą i służyć muszą dla tych mizernych dzie- 
sii^tków (dziesięcin), które od nich biorą. Drugie, że cere- 
monie przy krzcie, i inne zachowują, jakich u nas nie ma, 
o których tu pisać długoby było. Po tych wczech sprawach 
J. M. Szafraniec łaskawie się z nami przywitał, a przytem 
potrzeby wsze i koniom naszym dać rozkazał. Potem przy- 
ślijmy do dom^u księdza Szczęsnego. Brat Jerzy oznajmo- 
wałprzy wieczerzy na pytanie ks. Szczęsnego, jak mu się 
wiodło na drodze. Było pytanie o Bratach starszych! o wszy- 
stkiej cerkwi,, która jest rozproszona w Czechach, Mora- 
wie i Wielkiej Polsce , jaką im zwolność (?) Pan Bóg dawa, 
albo w jakich pokuszeniach natenczas są. Na to wszystko 
odpowiedź uczynił Brat Jerzy, istnie tak, jako wprawdzie 
samo w sobie jest. Po wieczerzy B. Jerzy chcąc nie jak 
seniora księdza Feliza w porządne napominanie i w spo- 
sób modlitwy uwieść podle formy a uczenia braterskiego, 
napominał sam porządnie k modlitwie, i modliliśmy się 
w milczeniu, a po modlitwie rychło śliśmy na odpocznienie. 
W dzień św. Andrzeja apostoła wstaliśmy rano. Myśmy 
sobie czytali te rzeczy, któreby mogły być użyteczne i nam 
'i innym ministrom , jako konfessyą braterską i to zjedno- 
czenie, które się stało w Koźminku Braci naszych ż mini- 
strami Mniejszej Polski, aby to było sprawione i na pol- 
skie dobrze wyłożone, jakoż potem około tego wszystka 
nasza praca była, przekładając to na polskie. W tym cza- 
sie ksiądz Szczęsny gotował się na kazanie z pilnością, 
ft gdy czas tego przyszedł, śliśmy do kościoła; a tu nic nie 
odmienił swego obyczaju w śpiewaniu , napominaniu i przy 
modlitwie. Kazanie to było podle ich zmysłu zebrane i z tych 
i z onych doktorów, w którem jakoż inne , tak i ta się nam 
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rzecz nie podobała, źe w tśm kazaniu połowica słów pol- 
skich , a połowica łacińskich mówioną była. Przy obiedzie 
w tenże dzień B. Jerzy chcąc w porządek jednoty wieść se- 
niora, a na sobie przykład ukazać jemu, napominał wszy- 
stkich, aby porząd kazanie przypominali; i przypominali 
wszyscy, aż i goście, a sam konkluzyą, albo zawierkę na 
to uczynił, oznajmując to być między naszymi braty za 
osobliwe ćwiczenie, a oni słysząc to, chwalili, a źe tak 
być ma, powiedzieli. Po obiedzie Brat Jerzy z księdzem 
Szczęsnym rozniawiał o krzceniii papieskich dzieci, żeby 
to być nie miało. K czemuż się i sam ks. Szczęsny przy- 
znał, a jako 'Z płaczem wyznał, że my to, powiada, i z obra- 
żeniem sumnienia naszego czynić musimy, tym zwłaszcza, 
od których płacę bierzemy. Przytem i inne rzeczy księdzu 
Szczęsnemu przekładał, które baczył być jemu potrzebne 
na ten czas. Potem przed wieczerzą i po wieczerzy śpie- 
waliśmy pieśni nabożne z kancyonału braterskiego , a zwła- 
szcza pod temi notami , któr^e im wiadome nie były, azatem 
napominanie miał k modlitwie Brat Jerzy, wszystko ku 
temu końcu mierząc, aby się uczyli rządu jednoty w pie- 
śniach, napominaniu i modlitwach świętych, a to, aby so- 
bie brali w pamięć, a przywodzili w zwyczaj; a po doko- 
naniu służb świętych tego dnia, śliśmy na odpocznienie. — - 
Feria 3. we Wtorek. Tu tego dnia już ku dalszemu ćwi- 
czeniu przystąpił Brat Jerzy, zawodząc seniora w to po- 
mału , aby sądził a w pamięć sobie brał porządne ćwicze- 
nie braterskie , aby potem i inne sobie oddane tym obycza- 
jem uczył. Bowiem wstawszy rano, wziął przed się tę pracę, ^ 
aby spisał porządnie te artykuły o ministrach cerkwie Chry- 
stusowej , t. j. czego ich potrzeba uczniom , dziekanom i in- 
nym ministrom, którzy chcą zostać na domu, a oddać się 
cale cerkwi Św., a uczynił to z wielkiej potrzeby B. Jerzy 
(bośmy widzieli w tem wielki nierząd między czeladką se- 
niorową i wielkie nieumienie seniora ku sprawowaniu ich 
w tem). A tak po modleniu rannem powołał ku sobie se- 
niora i przełożył mu pierwej ustnie porządek wychowania 
młodzieńców w domu braterskim. O ich zgodzie, miłości, 
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opatrowaniu jedni drugich , o poddano^ci i poBłusseństwie, 
aż i o ćwiczeniu i odkąd to pochodzi wsze. A tak dopiero 
na źądoćć jego podał mu spisane artykuły, jakby w tern po- 
stępować miał, a chcąc mu tę sprawjg jaśniej wyłożyć, czy- 
tał mu spis uczedlnicki, który ten tytuł ma: Czego jest po* 
trzeba młodzieńcom którzy lia domu zostać chcą. Senior, ksiądz 
Felbc usłyszawszy takowe nauczenie bardzo potrzebne, naj- 
pierwej za to podziękował i starszym Braciom i Bratu Je- 
rzemu, ze tak wielkich rzeczy, a bardzo potrzebnych przed 
nim nie kryją , ale je sprośnie (prosto) siewają. Aźe, po- 
wiada, jest to nam bardzo potrzebna rzecz, a jako rozu- 
miem bez niej stać stale, a mocnie nie możem; potem po- 
dziękowawszy, przyjął to z wdzięcznością i obiecał , źe się 
za pomocą Bożą podle tego sprawować chce i innym k temu 
służyć. A to wszystko działo się przed obiadem. Przy obie- 
dzie tegoż dnia dwie rzeczy potrzebne seniorowi oznajmił 
i ukazała które w jednocie zachowują. Jedno, aby przed 
pokarmem i po przyjęciu pokarmów pieśniczki, albo wier- 
sze modlitewne śpiewali (bo oni ten obyczaj zachowują, 
że tylko sam senior przed stołem stojąc, pacierz mówi, 
a inni się jen\u dziwują). Drugie, aby senior, albo który- 
kolwiek' z nich minister kwestye albo pytania z pisma Św. 
wydawał, a inni, począwszy od młodszych ^ż do starszych 
na to odpowiadali. A chcąc ukazać jaśnićj , a przykład tego 
dać, wydał to pytanie przy stole B. Jerzemu : Coby to było 
zbawienie? a wszyscy tu odpowiadać musieli. Ale kto przy 
czem nie bywał, ten też mało o tśm wie, bo żaden z nich 
w to nie trafiła aż ich sam senior w tern pobłądził, ale 
Brat Izrael znając ich niedostatek, być przy tem, pięknie 
je sprawił, jako dziatki młode, przekładając im to, -że po- 
trzeba każdemu chrześcianinowi to wiedzieć, a że się tego 
a Braci naszej dziatki uczą. A oni to słysząc , nie byli temu 
odporni, przrjęli to i za rzecz bardzo potrzebną uznali, 
ft na inne ksiądz Zygmunt i Albertus to sch walili, żeby 
*®go, powiadają, nam bardzo potrzeba było, abyśmy się też 
tak w tem ćwiczyli , jako i wy. Gdy już było po obiedzie^ 
oznajmowal to B. Jerzy, że (powiada) u Braciój naszej jest 
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ten obyczaje iż po obiedzie nie wnet się uczą dla wielkiej 
szkody zdrowia i wzroku , ale idą w robocie a pracy, je- 
dni ku rzemiosłu, inni ku inszym sprawom im poruczo- 
nym. Bo kto chce co dobrego uczynić, najdzie zawsze co 
czynió w domu, A chcąc to potwierdzić i uczynkiem i przy- 
kładem , wziął siekierę , a drugą Bratu Rybie dał i szli rą- 
bać drzewo. A na to patrzył sam senior i jego uczniowie, 
było im to w podziwieniu. Dziwował się niemniśj temu pi- 
sarz pański, któ^ był posłań natenczas ku bratu Jerzemu 
od JM. Pani Szafrańcowćj z tćm poselstwem: 1) że JM. 
wdzięczna jest a rada słyszy o szczęśliwym przyjeździe ich. 
2) Żeby rada była z nim ustnie się rozmówiła, ale jej zdro- 
wie nagle i inne przyczyny tego nie pozwalają. 3) Ze się 
w tćm łaskawie ofiaruje, iż wszystkie potrzeby z strony 
napoju i pokarmu dać chce, tylko, aby oznajmiono było 
na zamek, czego się nie dostawa. 4) Że się porucza pilnym 
modlitwom braterskim. Tu słuszną odpowiedź na to uczy- 
nił Brat Jerzy, a dokonawszy oracyi i w tern sprawił pi- 
sarza, aby się nie dziwował robocie i pracy naszój, bo to 
jest wola Boża, aby wszyscy pracowali, a że Chrystus Pan, 
królewic niebieski dał nam na sobie przykład tego, także 
i Św. Paweł potrzebę tego nietylko uczynkieia, ale i pisa- 
niem swem nam oznajmuje. A tak tego uczynku naszego 
i pracy pełno było na zamku z podziwieniem. A po doko- 
naniu roboty B. Jerzy zrównanie a zjednoczenie braterskie 
z ministrami ich w Koźminku uczyiyone, z czeskiego na 
polskie wykładał , a B. Ryba konfessyą braterską po pol- 
sku pisał, a to było aż do wieczerzy. Przy wieczerzy te- 
goż dnia, napytanie ks. seniora: jakiby tćż sposób a oby- 
czaj kazania między Bracią zachowań był, odpowiedź słu- 
szną Brat Jerzy dał, takową, jaka się w skutku dzieje mię- 
dzy Bracią w Czechach i Morawie, a chcąc mu to jaśniej 
okazać, wnet po dokonaniu wieczerzy wzi^ rejestr, albo 
porządek kazania braterskiego na wiarę pospolitą chrze- 
ściańską, a tam seniorowi ukazał i oznajmił, począwszy od 
początku aż do końca, wszystkę sprawę braterską, powia- 
dając mu to być wielką pomocą i ministrom i ludowi po- 
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Bpolitemti kn poznaniu i nabyciu porządnego zbawienia. 
A tu się ztąd jakaś miłość i dowierność księdza seniora ka 
Braci mnożyła, znając tak rzeczy potrzebne sobie ukazana, 
których oni nietylko nie mieli, ale owszem onych nigdy nie* 
słyszelL A tak dziękował za to ukazanie i chwalił to byó 
potóebne ku zbai^ieniu. Po dokonaniu już rozmowy towa* 
rzjskiej ksiądz senior napominał ku modlitwie wieczornej, 
pr2ypodobniaj4c się pomału ku sposobowi a obyczajowi bra*- 
terskiemu, a tak po dokonaniu pracy /tiego dniaśliśmy na 
odpocznienie. Feria 4» We Środę. Wstawszy rano i ten nie- 
rząd B. Jerzy przy modlitwie rannej naprawował. Obyczaj 
n nich ten był i jeszcze zostawa, że i?£i.nńych modlitw nie 
miewali w domu, ale dopiero półgodzinie, abo po dwu na 
dzień do kościoła śli, a tam się modlili; albo jeśliźe się mo- 
dlili rano, tedy każdy osobliwie w 8W3rm kącie* Przetoż 
B. Jerzy najpierwej to ukazał księdzu seniorowi, że nie 
godzi się takowych modlitw rannych opuszczać, ale aby 
bywały podle napominania a z wolenia się społecznie za 
potrzeby swe i cerkwie świętej , a potem i w kościele , aby 
pmieszkane dla pospolitego ludu nie \>j\j. A tak oznajmi^ 
wszy mu to, zaczęliśmy ranne modlitwy w domu miewać 
podle obyczaju słusznego jednoty braterskiej. Po modlitwie 
rannej tegoż dnia Brat Jerzy oznajmował seniorowi przy- 
czyny te, z któremi jest i z B. Rybą do nich od starszych- 
8wy eh- wysłań , a że tego jest pilna potrzeba, aby się wszy- 
scy seniores na jedno miejsce zjechali, a to poselstwo aby 
słyszeli, które k nim od starszych swych przyniósł. A tafc. 
ksiądz Szczęsny usłyszawszy to, pisał listy do swych zbo- 
> rów, w których seniores. byli, aby się bez mieszkania zje- 
chali do domu pana Filipowskiego w pierwszy Poniedzia^ 
łek po Św. Barbarze, a tu aby usłyszeli poselstwo i żądość 
Braci starszej jednoty naszśj, a nauczanie wzięli, przy spra- 
wowaniu cerkwi św. abo zborów a cząstek jej. Azatćm 
obiad przygotowano. Przy obiedzie zaś było dokonanie py- 
tania o zbawieniu, to jest, ria czemby zbawienie porządne 
zależało? A tu porząd każdy pdpowiadał, począwszy od 
młodszych ai do seniora. Wszakże wiele czytając w dokto- 
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rzęch , na to pytanie bardzo mgle odpowiadali. Które Jako 
przy pierwszem tak i przy drugiem pytania B, Jerzy pię- 
knie dprawił, a tu szerokie mówienie uczynił o tern zba- 
wieniu jak go człowiek z podstawy i służby dostawa. To 
wszystko ukazując wedle zmysłu jednoty brat^skiej , doło- 
żył i to seniorowi: że wam ministrom U sprawcom ludo 
krystusowego jest wielka potrzeba, abyście się sami tego 
uczyli i innym k temu służyli. — Po obiedzie bez poszu- 
kania sami z dobrćj woli śliśmy rąbać drzewo , wydawajcie 
się im na przykład; a widząc to senior, wziąwszy do ręku 
kule , społu z nami wdał się w robotę. Ale ksiądz Zygmunt 
podle nawykłości a^próżnowania żakowskiego dla okazania 
tylko zwierzchniego nieco maluczko począł robić, ale wnet 
dokonał, a nas przy robocie zostawił. Fotćm dokonawszy 
pracy, z tej przyczyny napominał seniora, aby on tego nie 
dopuszczał swym uczniom, żeby osobliwe domy mieć chcieli, 
a tak, aby każdemu z osobna miano wozić drwa, świece 
dawać, a onby tam miał próżnować, po swej woli czynić, 
to się, powiada, żadnym obyczajem krystowym uczniom nie 
trafi, a trafić nie może. Przeto co się im dopuszcza od was, 
nie chwalę tego i chwalić nie mogę. Ale radzę i nauczenie 
dawam, tak jakom pierwej radził i opisane artykuły dał, 
abyście wy ucznie krystowe zawodzili najprerwćj w pracę 
duchowną, potćm i w cielesną, aby posłuchali , a wam pod- 
dani byli, pomagając wam pracy domowej. Tćż aby byli 
pilni modlitew i uczenia społecznego w jednym domu, przy 
jednej świecy, z jednego stołu pokarmy pożywając. Tu se- 
nior wyznał , żeby naprawa być miała we wszech rzeczach, 
i inne rzeczy przytćm potrzebne z sobą rozmawiali. Zatem 
wieczerza gotowana była. Przy wieczerzy na żądość księ- 
dza seniora Felixa Brat Jerzy porząd oznajmował wielkie 
ciężkości a pokuszenie B. Jana Augusti, od jego zdradnego 
pojmania aż do czasu tego, gdy trapion i męczon był. Po 
wieczerzy kilka pieśni adwentowych prześpiewawszy ksiądz 
Szczęsny ku modlitwie napominał, przekładając ciężkości, 
które cerkiew krystusowa zawsze znaszała. Azatem szliśmy 
na odpocznienie. We Czwartek i w Piątek. W te dwa dni 
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Bmt Jerzy z pilnością powinność swą wykonywał przy se- 
niorze księdzu Szczęsnym, z ińiłości a łaski braterskiej jemu 
przekładając o zbawiennych rzeczach i porządnych spra- 
waeh kościoła krystusowego , a najpierwej o jednomyślnym 
uczeniu podle -zmysłu krystusowego , podle którego aposto- 
łowie kazali. Tem się chwalili ^ z których jeden powiedział: 
wiemy, że Erystus przyszedł, a zmysł nam dał; tegoż zmy- 
słu przy uczeniu, napominaniu, przy wystrzeganiu i ka- 
ranili tćż wierni ministrowie nabywać mają, aby kazali po- 
dle niego i podle prawdy, a ta jest ustawa wiary chrze- 
ściańskićj pospolitej , a jeźliże jeszcze tego nie dostąpili , ale 
się doktory i rozumy cudzemi spletli, tedy im tego potrzeba 
jest, aby się modlili Panu Bogu o to, przykładem aposto- 
łów, aby im zmysł pismem św. otworzył. A taka nauka 
u nas nazywa się zmysłem domaczym. Też i to oznajmował, 
że w cerkwi^krystow^j potrzeba ministrów wiernych, przy- 
kładnych, skruszonych, którzyby jaśnieli w cnotach świę- 
tych, jako świece na lichtarz postawione bez ośmiora bło- 
gosławieństwa; aby nalezieni byli, mający sumnienie czy- 
ste prze^ Panem Bogiem i przed cerkwią jego, inak nie 
będzieli to , zostaną solą zniszczała. Przekładał i to o mi- 
łości a łasce krześciańskiej , aby najpierwćj była między mi- 
nistrami, żeby jeden drugiemu życzliwym był z łaski i ka- 
zał, nauczał i siebie samego nauczyć i pokarać dopuścił, 
byłaliby tego potrzeba. A potćm też i w ludu taż łaska, 
aby się mnożyła, aby było opatrowanie jedni drugich, nie 
z przymuszenia, ale z miłości. Było i innego wiele prze- 
kładania w te czasy seniorowi, co jest między braty na- 
szymi, czego z pracą i wielkiem doświadczeniem nabyli, 
a tego też i ministrowie ich uczyć się mieli , podle ślubo- 
wania i zjednoczenia, które się stało w Koźminku lata Pań- 
skiego 1555. Tychże dni nie były omieszkane kwestye, 
albo pjrtania przy stole z pisma świętego, gdzieśmy się 
wszyscy mogli wiele dobrego nauczyć, a ku swemu użyt- 
kowi obrócić. Nadto osobliwe mówienie B. Jerzy ^ senio- 
rem miewał w tajności, które Panu Bogu a im samym ja- 
^ne jest. Zona też seniorowa wypytywała się z pilnością 
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B. Jerzego o sprawach jednoty brateriskiej ^ a które są przy* 
czyny, że. nasi sprawcowie (ministrowie) żenić się nie chcą, 
ale tak zostawają w panieńskim stanie. A na to słuszną 
sprawę jej dał B. Jerzy, wszystko podle myśli braterskiej. 
Miał też jeszcze z nią i z Albertusem niejakie odpory de 
poenis^ to jest o pokutach a o krzyżu, bo oni nie znając 
. w tern rozdziału , mędrkować poczęli^ podle swych głów. 
Też i ta osobliwa byłą sprawa. Gdy brat' Jerzy przekładał 
księdzu Zygmuntowi i Albertusowi, aby w rządzie stali, 
rannych modlitew aby pilni byli, społu aby się uczyli, a z sobą 
rozmawiali. Tu wnet ksiądz Zygmunt na odpór się posta- 
wił, powiadając to być rzeczą niesnadną, bo ja (powiada) 
nie mogę ani pisać, ani czytać, gdzie ich jest wielu, dla 
przekąski (przeszkody), tylko abyeh sam był, to moja roz- 
kosz. Albertus także w tem naśladował Zygmunta, wyma- 
wiając się tem, ŻQ to hyó nie^może, dla tego, że ja (po- 
wiada) muszę pilen być żaków, a swemu urzędowi dosyć 
czynić, a tak ja nie mogę podle tego sprawować /się. Brat 
Jerzy znając ich w tem w'ymówkę, niechał ich tak, ale to 
wszystko poruczył seniorowi ku. sprawowaniu ich. Między 
innemi rzeczami, któreśmy natenczas między sobą mieli, 
ksiądz senior z wielką żałością a jako z płaczem uskarżał 

■ 

Andrzej Trze- się przed nami na pana Andrzeja Trzecieskiego , poetę pi- 

C 16 filc i 

janicę, na jego wielki nierząd, który uczynił w jednocie 
ich. Jedno to, że mu się zwierzyli niektórych rzeczy bra- 
tów naszych, które były bardzo pilne, aby je przekładał 
na polskie i miejscem spokojnem k temu opatrzyli go , także 
i niektórych listów, abo pisania od doktorów nauczonych 
zwierzyli mu się. A on przyjąwszy to k sobie, odjachał 
precz bez odpowiedzi i bez wiadojności naszej ,, a te wsze 
rzeczy tak potrzebne 'i pilne i poniekąd tajne z sobą zabrał. 
Gdzieby jachał (powiada) niewiedzieliśmy, aż dopiero w nie- 
dawnym czasie dowiedzieliśmy się, że w Królewcu jest, 
wszystko podług Swej woli czyni, przykład z siebie zły 
dawa, co chce to pisze bez sądu i rady. Na to brat Jerzy 
odpowiedział, że to jest znak zły, gdyż on jest nieposłuszny, 
rządowi niepoddany, wsze czyniąc podług swej głowy. 



75 



a "w^zdy pomimo tego bratem zostawa; zaiste w jednocie 
naszćj dla takowego uczynku choć jest urodzony (szlachcic), 
nie byłoby mu cierpiano. Dalej mówił ksiądz senior: Dzi- 
wnieć nas Pan Bóg próbuje. Cośmy się (powiada) bardzo 
nafrasowali my ministrowie na początku jednoty nasz^^ 
gdyż to każdy z nas na swym rozumie zostawać chciał, je- 
den przeciw drugiemu odporny był , a prawie podle powie- 
dzenia Chryisfusowego czart nas z dopuszczenia Bożego 
prawie przewiewał, jako na rzeszocie pszenicę przewie- 
wają, iż już nakoniec powątpiewaliśmy, aby <?o dobrego od 
nas zacząć się miało, a lud i z nami, aby ku jednocie przyjść 
miał. Wszakże gdy ten czas przyszedł, a Panu Bo^ się 
tak podobało, dziwną osobliwą mocą ową to przemienił, 
serca zmiękczył, a powolne ku sobie i ku słowu swemu 
Św. uczynił i ludzkie serca k nam miłościwie skłonił, że 
to dzieło, powiada, które widzicie wmałem zgromadzeniu 
naszem, i ta gorąca iniłość ludzka, którą i ku Panu Bogu 
ik nam i z innymi ku sforności okazują, nie jest nasze, 
ale jest samego Boga; nie jest z pracy naszćj, ale z daru 
Ducba Bożego, bo znamy to, cośmy byli i co jeszcze jesteśmy, 
a muszę to koniecznie wyznać, że to była wola ojca nie- 
bieskiego i jeszcze jest, aby sobie w tychto ostatnich krai- 
nach lud poddany zgromadzał, wybierając je sobie z wiel- 
kiego ciężkiego błędu antykrystowego. — Odpowiedź Brata 
Jerzego Izraela: Ze ja temu, powiada, wszemu wiarę da- 
wam i mam to za rzecz skończoną przy jednocie naszej; 
jest bowiem Pan Bóg^ dziwny w skutkach swoich , a dziwnie 
człowieka wtenczas próbuje^ gdy chce ztąd jaki użytek wy- 
wieść. Wszakoż wiedzcie, że to początki dopiero, boć je- 
szcze większa praca was oczekiwa i więtsze trudności, bądź 
to z strony ministrów i z strony ludu. A tuć będzie po- 
' trzeba pilnych modlitew i T^iernej prace , a przy niej do- 
wierności ku Panu Bogu. Aczkolwiek obszerniejsze prze- 
mówienie przy tem było , wszak ktemu rozumu i końcu, 
co tu summownie przypomniono jest. Przy dokonaniu już 
dnia piątecznego Jan Ryba miał napominanie ku modlitwie 
wieczornej, a tu wedle przyczyny i pamiątki dnia tego. 
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krótko przypominał cierpienia Krysta Pana. Po modlitwie 
jeszcze śpiewali kilka pieśni. Zatemeśmy śli na odpocznie- 
nie. W Sobotę tó sprawowano było. Najpierwej rano wsta- 
wszy, Brat Jerzy napominał kn modlitwie, a w tern napo^ 
minaniu dotykał tego, aby modlitwy czynione były do Pana 
Boga za wierne kaznodzieje, aby je Duchem swym świę- 
tym nawiedzać i darować raczył, żeby umieli o tych rze- 
czach mówić, któreby były ku czci i ku chwale jego świę- 
tej miłości , a wybranym jego ku użytkowi zbawiennemu. 
Też i za lud -wierny modlitwy być mają, aby im Pan Bóg 
serce gotowe ku słuchaniu słowa swojego sposobić i dać 
racj^ł, aby je w serce swe przyjmowali, a z niego potem 
jako owoce z dobrej ziemie aby wynaszali, a tak i o inne 
potrzeby cerkwie Św. napominanie było podle zwykłego 
obiecania jednoty. Po modlitwie- zmyliśmy głowy, a za tern 
obiad był: gotowań. Ksiądz Szczęsny senior przed obiadem 
przystąpiwszy ku Bratu Izraelowi , 'wypytał się od niego: 
jeźliżeby Bracia nasi mieli jakie postylle, abo kazania po- 
rządne niedzielne, z którychby kazali. Na to odpowiedział 
Brat Jerzy, że tego obyczaju u nas nie zachowują, aby z pi- 
sanego kazania, abo z doktorów zebranego kazać mieli, 
jako widzimy przy niektórych kaznodziejach, ale się więcej 
tego pilnuje, aby kaznodzieja znał, jaki jest lud, który go 
słucha, a czego ten lud potrzebuje, mlekali, czyii twar- 
dego pokarmu; a gdy to zna, tedy uczy i napomina tych 
rzeczy, które im służą ku użytkowi zbawiennemu. A nadto 
mają Spisów domowych dosyć, pisanych podle wiary po- 
spolitej krześciańskiej , które pilnie czytając, uczą się pra- 
wdy i zmysłu ich. Postylle, aczkolwiek są niektóre pisane, 
wszak się ich nie dopuszcza młodym ; dla tego, aby dosta- 
wszy postyllę, bezpieczyłby się na niej, próżnowałby i inne 
rzeczy potrzebne opuszczałby, a tak daremna szkoda mło- 
demu byłaby ztąd. A wysłyszawszy to senior, radził się 
Brata Jerzego o kazanie, które miał powiadać przyszłej 
Niedzieli na Ewangelią Lnc. 21. Mat. 24., pytając się: ja- 
kiby rozum był tej ewangelii? jeźliże jest o skażeniu Jeru- 
zalem , czyli o sądnym dniu ? Na to odpowiedział Brat Je- 
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ny: że tn Krystus obiedwie rzeczy mieni, i to co miało 
być przed skończeniem Jeruzalem,, i to, co przed dniem 
sądnym, bowiem od apostołów też o obie rzeczy pytań byi. 
Azatem nagotowano obiad. Przy obiedzie pytanie było o po- 
kucie prawdziwej krześciańskiój , coby była? Tu ukazowBn 
był o tem zmysł (zdanie) luterański, zmysł kalwinów, zmysł 
jednoty naszej. Po dokonaniu pytania, senior bardzo wy- 
chwalał Bucera i Kalwina, że są przedniejsi nad inne do- 
ktory; ukazował i to, gdzie Bucerus chwali, a w czem za- 
sie gani Łuterany a potępia. Gdy było po obiedzie, ksiądz 
senior szedł ku pracy domowśj, ponukając też za sobą Zy- 
gmunta, ale Zygmunt, który się nie nauczył robić, niecha- 
jac wszystko, szedł na zamek do pisarza pańskiego na swą 
wolą, a tam odpoczywał. Widząc to senior, pytał się Brata 
Jerzego: jakby w takowych rzeczach postępować miał, gdy 

• 

uczniowie cerkwi nieposłuszni są. Odpowie Brat Jerzy, że 
się u nas, powiada, wszystko innym obyczajem kona, a żc 
u nas takowych rzeczy rzadko się najduje, jakie się tu wi- 
dzą, aby uczeń miał po swej woli chodzić, bez wiadomo- 
ści starszego. Tego się i wędrownym rzemieślnikom , któ- 
rzy są bracia nasi, nie dopuszcza; owszśm tym dopuścić 
się nie ma, którzy są przy ministrach, a wszak te rady da- 
wam (powiada) podle nauki krystusowej, abyście go naj- 
pierwej łaskawie napomnieli: dla czego on to czyni, że tam 
na zamek chodzi bez pytania, jaka mu jest tego potrzeba, 
czego mu u was niedostawa? a potem dowiecie się, co wam 
na to odpowie. Czasu wieczornego, pierwej niźli wieczerza 
zgotowana była, Zygmunt przyszedł do stołu, aby poży- 
wał społu z nami pokarmy przygotowane. Senior widząc 
przyjście Zygmunta, podle nauki Brata Jerzego począł go 
słowy napominać, dla czegoby ten nierząd czynił, że ja, 
powiada, do roboty, a ksiądz Zygmunt na zamek. Ale Zy- 
gmunt używając wolności' cielesnej papieskiej (bo był księ- 
dzem papieskim nie mało lat) począł się wymawiać, a przy- 
czyny dosyć słabe ukazować, a potćm nie mogąc łaska* 
wego napominahia braterskiego zcierpieć, rozgniewawszy 
BiC) szedł precz od wieczerzy. Siedliśmy zatem za stół ku 
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wieczerzy, a senior zasmucony będąc z nieposłuszeństwa 
Zygmuntowego , począł narzekać na zły świat 8kazx>ny i na 
te czasy niebezpieczne przed jego skażeniem a dokonaniem, 
że już mało jest wybranych, a że człowiek dziwnie skażony 
jest, który gdy mu się fortunnie a podle ciała wesoło dzieje, 
rad to widzi, przyjmuje i t. d., ale gdy go kto w czem do- 
tknie , co jest przeciw Bogu i woli ciała jego, wnet się ukaże 
jaki jest, wnet niecierpliwość, gniew i t. d. Tu też Brat 
i swoje widzenie powiedział, co za takową spornością po- 
chodzi, a co też Zygmunt zasłużył swym nieprzy kładem, 
który wedwojej, a prawie szkodliwej rzeczy okazał. A wtem 
okoio tego rozmawiania ten wszystek czas wykonań jest. 
Potem Brat Jerzy napominał ku modlitwie, a przy tern 
tego dotknął, żeby się chrześcianie mieli w Sobotę w czas 
uspokoić od prac i od dzieła zbytecznego, a gotować się 
na Niedzielę św. A potem eśmy śli na odpocznienie. Ale 
Brat Jerzy widząc co się dzieje u seniora między czeladką 
jego , powiedział : jakże tu wielkiej naprawy przy takowych 
rzeczach potrzeba i umienia , bo ( jak6ż się znać dawa) je- 
szcze się początku nie widzi, jak się starsi przeciwko młod- 
szym, a młodsi przeciwko starszym, a jedni przeciwko dru- 
gim zachowywać mają. — Druga niedziela przed adwen- 
tem. Rano wstawszy, śliśmy ku modlitwom świętym do 
kościoła ; porządek przy tem jakiby był , już wyżej oznaj- 
miono jest. Ksiądz Felix, senior, kazanie do ludu miał, 
którego summa i artykuły te są: 1) Które znamiona a cu<)a 
sąd ostatni Krystusów poprzedzić mają? 2) Jakiby to sąd 
był, a coby się na nim dziać miało? 3) Czego jest potrzeba 
tym wszystkim, którzy się postawić mają p^zed sędzią spra- 
wiedliwym , Krystem ? Wnet po kazaniu w tęż Niedzielę 
przyszedłszy do domu ks. senior, miał nad tem ciężkość, 
że się tak k niemu Zygmunt nieuważnie zachował, a wczo- 
rajszego napominania łaskawie nie przyjął. Przetoż przy- 
jął ku sobie Brata Jerzego , aby mu był w tem pomocni- 
kiem podle słów krysto wych , gdzie mówi : nie posłuchali 
cię, przyjmiej ku sobie i drugiego, to jest, ku nauczeniu 
i ku pokaraniu bliźniego, albo brata swego; a temu Brat 
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Jerzj miejsce dał, a wziąwszy do siebie Zygmunta, sami 
trs^j na osobliwćm miejscu będ^, przekładali mu to, co 
sobie zasłużył, a dokonawszy tego, ślińmy ku obiadu. Przy 
obiedzie było porządne przypominanie kazania, aż i goście,* 
którzy natenczas byli, też przypominali kazanie. Po obie- 
dzie gotowaliśmy się już jachać do pana Filipowskiego na 
CZE8 naznaczony, gdzie nas czekać mieli ministrowie starsi, 
podle opisania księdza Felixa, które do nich uczynił.*^ 

Z Secymina udali się delegowani Braci czeskich do 
Chręcic, majętności Hieronima Filipowskiego.. Czynności 
swoje z Małopolanami w tem miejscu opisali jak następuje: 
flPamięć tych rzeczy, które były na pierwszym zjachaniu 
w domu pana Filipowskiego na dzień Św. Mikołaja. W ten 
dzień, jako na górze oznajmiono, te osoby ku społecznemu 
rozmawianiu zeszły się. !Najpierwej ksiądz Felix superin. 
tendens, Brat Jerzy Izrael, Brat J. Ryba jego sługa, ksiądz 
Jakób (Pustelnik, Sylwanus) z Chrzęcic, ksiądz Malcher^ 
ksiądz Jan Pustelnik. A gdy się ześli do wielkiej izby (a było 
na dzień około 16. godziny) tedy Brat Jerzy uczciwie i po- 
ważnie powstawszy, uczynił do nich oracyą, azatem imie- 
niem starszych swych pozdrowienie im uczesne dał, ska- 
zując im od nich łaskę i pokój Boży i żądość (życzenie) 
wszego dobrego podle obdarowania duchowego i cielesnego^ 
A wysłyszawszy to ministrowie ich, tedy ks. Jakób z Cbrzę- 
<ac, który tei jest jednym z ich seniorów, odpowiadał na 
to poselsswo , a najpierwej Panu Bogu dziękował , że on 
z osobliwej łaski swej miłość i społeczną kfżeściańską ży- 
czliwość między nimi a nami społu, duchem swojim świę- 
tym sposobić raczy, posyła już ku nim słuźebniki swe wierne, 
nauczyciele prawdziwe. Potem i Bratom naszym dzięko- 
wał, którzy są przedniejszymi w jednocie, że o nich pieczą ^ 
a pracę mają, o nich nie zapominają, ale owszem konają 
i dosyć czynią temu. Zaś proszeni i żądani byli od nas 
wszystkich, powiada, i ustnćm mówieniem i pisaniem. — 
Dziękował też i Bratu Jerzemu za pracę, której uczynić nie 
lutował i w tak dalekiej drodze , w takowćj zimie i niepo- 
godzie I w niebezpieczności żywota. Przetoż (powiada) Pan 
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Bóg wszechmogący, godny, chwały i wszelakiej poczciwo- 
ści od nas, niech będzie czczon i wielbion z tego na wieki 
wieków. Azatem nas mile i ochotnie przywitali i łaskawie 
przyjęli, okazując jakąś wesołą a łaskawą miłość k nam 
i wielbiąc Pana Boga z fortunnego przyjachania naszego, 
że stróżem naszym w tej drodze być raczył, zachowując 
nas od wszego złego podle dusze i ciała; a potem się wy- 
pytywali o starsze braty nasze, jakby Pan Bóg wszechmo- 
gący nakładał z nimi tychto czasów niebezpiecznych. Wy- 
pytywali się i o zbór a zgromadzenie wielkopolskie, opany 
i ziemiany, niektóre braty nasze, jakby postępowali przy 
Panu Bogu i przy jego słowie prawdziwćm. A Brat Jerzy 
na to wszystko im porząd odpowiadał i od niektórych po- 
dle poruczenia jemu kłaniał się i poselstwo zwiastował. 
A po dokonaniu tej sprawy świętej zadzwoniono ku rannym 
modlitwom na czeladkę w domu pana Filipowskiego. A gdy 
się wszyscy ześli , tedy ksiądz Felix i z innymi prosili i żą- 
dali od B. Jerzego, aby on czynił napominanie ku modli- 
twom. Ksiądz Jerzy temu nie odpierał, ale owszem rad to 
uczynił dla słusznych przyczyn , aby i oni widząc porządek 
przy napolninaniu i modleniu braterskićm, uczyli się po- 
mału tego, co u Bracićj jest. Pot^m Brat Jerzy z przyczyny 
Ewanielii przeszłej , która była o dniu sądnym i o spra- 
wiedliwym sędzim KrystusiePanu kazał śpiewać pieśń z kan- 
cyonału braterskiego: Jezus Krystus król najwyższy k. XI. 
a ztąd napominał podle pisem Św., że koniecznie przyjdzie 
Krystus P^n ku sądowi żywych i umarłych, a że się przed 
ttim wszystkie narody postawić muszą, a on podle wiary 
pospolitej krześciaóskiej i podle grzywien sobie zifńerzo- 
nych każdego sądzić będzie, a jaką odpłatę źli i dobrzy 
wezmą; przypominał i o tym ogniu, który z nieba zstąpić 
ma, a przepalić niebiosa i ziemię; a oni wszyscy z pilno- 
ścią słu-chali, bo były rzeczy przeucieszne oznajmowane. 
Przy tćm ku chwale, ku dziękowaniu i ku modlitwcm Św. 
upominanie uczyniwszy, poklęknąwszy modliliśmy się w taj- 
ności Panu Bogu. Potom do obiadu zasię wszyscy się ze- 
śli, a przed stołem stojąc, .pieśni śpiewali i modlitwę pańską 
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mówili, a posadziwszy się ża stół Brat Jerzy, przemówił 
do nich te słowa: Bracia w Krjstusie mili! ten obyczaj za- 
chowywali bywa u nas, że przy pożywaniu pokarmów, bądź 
to w południe albo w wieczór, przypominaJ2| sobie słowo 
pańskie, kazanie, napominanie, albo jakiejkolwiek z za- 
konu Bbżego pytanie, a to porządnie, począwszy od młod- 
szych, aź do starszych czynią. Bo pokarm i napój przy ta- 
kowej sprawie i rozmawianiu poświęcowan bywa, przetoż 
Dtttenczas widzili się wam, abyśmy tę chwilkę na tern stra- 
wili, abyśmy to, czegośmy się wczora nauczyli, wam oznąj* 
milL Także i wy, coście wczora słyszeli z nami, abyście 
się zdzierżyli. Oni wysłyszawszy to i pochwaliwszy, dali 
temu miejsce. Azatem Brat Jerzy Bratu Janowi, Bratu 
Bybie nąjpierwćj przypominać rozkazał kazanie , wydawa- 
ji^c się im na przykład ', potem wszyscy tak porząd przypo* 
minali, aż i pani Filipowska, a Brat Jerzy zawirkę ńa to 
uczjoil. A tak przy tern ten wszystek czas nam zszedł; 
a gdy już było po obiedzie^ tu społeczne k^estye bardzo 
potrzebne zaczęU między sobą mieć , które się, porząd po- 
łożą niżej. Pierwsza kwestya albo pytanie: służyli dziatki 
cbzcić, które nie są z pocztu a liczby cerkwie chrystuso- 
wej , ale są z liczby a z nabożeństwa papieskiego ? Odpo- 
wiedź Brata Jerzego na to: że nie służy, a to dla tych przy- 
czyn, że służebności krystusowe nie są ustanowione nie- 
wiernym, a błędnym członkom antykryfltawym, ale są usta- 
nowione cerkwi jego świętej, to jest, jego wybranym a po- 
wołanym, a osobom wiernym, przetoż rozsądźcie, powiada, 
z jakićm ja sumnieniem służyć mogę świątośćmi tym , któ- 
wy są żywni odpomicy krystusowemu żywotu , cnemu , ^la- 
chetnemu, pobożnemu etc, przeciwko któremu się posta- 
wują na odpór złemi , nieślachetnemi uczynkami , niewiarą, 
potćm i inneml grzechy z niej pochodzącemi, a cóżkolwiek 
ńę bez wiary sposobi , grzechem jest podle świadectwa pism 
Mętych. Bo też takowe odporniki żywota krystusowego 
od społeczności wiernych oddziela na wielu miejscach Pa- 
weł Św. i powiada, że takowi królestwa niebieskiego miee 
me mogą. Nadto są jaszcze odporcy czystemu słowu Bor 
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zemu ewisniołii świętój^^którój nie wierzą .^ nie przyjmiąją, 
fałeszne zwody i uczenie papieskie, w któiych się jako wpo- 
m]^ach wadają i wszelakie bałwochwalstwa a marne nabo- 
żeństwo przeciw ustawie boiśj czynią, aeo gorszego, o wier- 
nych a powołanych bożych , a owsz(6m o nas słnżebnikadi 
nic dobrego nie dzierżą, ale przeklinają, obmawiąją, też 
gdzie się ich zbierze dwaj, albo trzej, albo więcej, wszędy 
o nas żle mówią, a radziby, aby nas ziemia pożarła, jakoż 
to i. doświadczone jest, bo i patrzeć na nas nie mogą* Ja- 
koż my takowym z dobrom srumnieniem służyć mamy, sami 
to rozeznajecie. Gdy to usłyszeli ministrowie, dali temu 
miejsce i powiedzieli, że tak jest wprawdzie, że 'ten lud 
papieski takowy jest, a że tylko cerkwi kcystowej służono 
być mą ówiątościami. Wszakoż, pytają siędąlśj, gdyby ta- 
kowi ludzie byli papiescy, iżby podczas cł»>dzili na kaza- 
nie i podobałoby im się poniekąd, a ciby potem .żądali 
chrztu dziatkom swym od nas czasu potrzeby, bo się- tu zda, 
żejest jakaś dowiemośó przy takowych, którzy opuściwszy 
mazanie papieskie, kadzenie świecami (na których oni swe 
zbawienie zakładają) od nas żądają chrztu, wiedząc to, że 
my tego nie zachowujen^y, mali tedy takowym chrzcono 
być,, czyli nie? Odpowiada Brat Jerzy, że i takowym, któ* 
rzy w umyśle swym ustaleni nie są, ani o służbie naszej 
i o nas prawej do wierności nie mają, nie ma być chrzcono. 
Bo aczkolwiek oni posłuchają kazania podczas , na tóm nic, 
bo posłuchacze słowa Bożego różni są, a że ci tylko zba- 
wieni będą, którzy słowa Bożego słuchając podle niego się 
sprawują, a jego ostrzegają. Iż też krztu niegdy od nas żą- 
dają, ktemu je potrzeba a nędza przymusza, gdy papieskich 
sług naleśó nie inogą, a choćby i należli, tedy im ich darmo 
krzcić nie chcą. I uk^ał im przykład siebie samego Brat 
Jerzy, tak mówiąc : Mam to za doświadcaone przy takowych 
iudz(i«ch, żem dwiema chrzcił dziatki ich, a oni też ode-> 
mnie tego żądali z j^kąś prośbą i z dowiernością, ale iż 
byli umysłu dwoistego, a k nam dowierności nie mieli, 
upatrzywszy czas swój podle namowyinnych nieprzyjaciół 
naszych , śli z temfiż dziatkiuni już odirzconemi podle urny* 
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b}q krystowego do księżej antykiystowćj i dali dragi rtó 
ehrzcłć dfdeci &we*' Obaczćież jaka jest ich dowiemoś^ 
k nam; też i to sądźcie, jaka ta jest lekkośó słtiżbie kfyi- 
stowój i jego ministrom. Ale wy, powiada, chceciełi przj 
tćm pośrodku używać, którego i ministrowie nasi ażywajii, 
posładłs^cie. Clicecieli wy d;siatki chrzcić tym Indziom, 
którzy się do końca nie oddali w jednotę cerkwi świętćj^ 
madę z fiilnością rozsądzać dnchy ich, a najpierwój tego 
pilnować, jak o was i o waszćj slnźbie myólą i dzierżą, 
a sali w tćm ojciec i z matką dziecięcia tego jednosfomi, 
a dawająli moc i prawo wam na to , aby od was podirzcone 
było. Takowym (aczkolwiek do jednoty waszej jeszcze przy* 
jęci nie są dla niejakich przekazek) pochrzcić możecie^ 
wszakże i z tą wymiaaką, możeli być, aby niektórzy Br»-. 
cia z jednoty waazój kmótrami byli, aby to dziecię, będzieli 
żywe w prawdzie wiary pospolitój krześciańskićj wyuczyli 
podle- umowy na chrzcie uczynionej ; a w tern ci nasi Bra* 
cia wolności używają i wam się jćj dopuszcza. To słysząc 
ministrowie ich przyjęli^ a senior ich ksiądz Felis to z piK 
Bośeią w księgi cerkiewne zapisać rozkazał. Druga kwesta 
abo pytanie: Jećliże minister cerkwie krystowśj ipoże ilub 
małzeńerki dawać osobom papieskim bez obrażenia sumień 
ma swego? Odpowiedź Brata Jerzego: Że tego czynić nie 
ma minister wiernćj cerkwi krystowej , dla tych przyczyn, 
które przy chrzcie oznajmione sę; też i dla tego, że się to 
w papiestwie dzieje nieporządnie przeciw Panu Bogn i woli 
jego i niegdy przeciw woli przyjaciół ich, gdyż te osoby 
przytem bywają niegodne, grzeszne, niepóboźne, więcćj 
w tern pdtjfząc grzesńej żądośd delesn^, niżeli woli Bo-; 
żej, a przyczyn, dla których małżeństwo ustanowione jest, 
jakoż wy takowym macie słpżyć z dobrćm sumi^iemem, 
nie wyuczywszy ich pierwej dla czego jest małżeństwo po 
upadku adamowćin' dopuszczone; tśż^jakp.to jest wielki 
i ci^ki zaicou, iLtóry lekce wazon być nie ma, a b«tz tako-» 
wego wyuczenia co.td jAośd i grzechów pochodzi, bż i cu-% 
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dzołÓB^o, a potśm i roasfąezenie , a miqister widząfe, że 
przeżegnaniu jego Bóg złorzeozy, jaki ztąd smutek ^a« -^ 
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Ministrowie gdy miejsce prawdzie v dała, a teznu' naitcsenia 
poKwolili, jeszcze dałej pytali się Brata Jerzego'^ mówule 
tak: Gdyż was Fan Bóg k naib przysłać raczył, a myśmy 
też was widzieć pragnęli, prosimy. was tedy, odpowiedz- 
cież nam i na tę kwesty^: gdyby była jedna osoba żeń- 
skiego pogłowia z papieskiej ceik:wieV miałliby takowemu 
małżeństwu minister ^Krystu&óV ślub dawać, albo nie? — 
Abo zasię ińaczćj ; jećliżebyśmy mieli tśj osobie z jednotj 
naszej dopuścić brać ślub z osobą papieską od księdza pa- 
pieskiego? Ale ku wyrozumieniu lepszemu, abyśmy wam 
przez przykład, a uczynek nasz jasny ukazali, a na się pnsed 
wami wyzna]L Przygodziło się to już w jednocie naszej, 
iż osoby żeńskiej z cerkwie krystowej, mą^^eden papieski 
w małżeństwo pożądał. A temu. ani rodzice panny, ani przy- 
jaciele inni, ani cma sama nie odpierali. Tylko tego żądała 
panna, a to sobie wymawiała, aby ślub br4ć moffła w mał- 
Lst^ie od ksi.d^a^^rkwiekr.Iw.j, a nie oLntyk,,. 
sta. Mąż ten, aczkolwiek pierwej temu odpierał, "wszak 
preedsię ńa to przyszło, że pannie pozwolił, a ślub, abo 
potwierdzenie małżeństwa od ministra jednoty naszćj przy- 
jął., a myśiny jemu w tern z usadzeniem radzi posłużyli. 
Drugi przykład a uczynek temuż podobny stał się w jedno- 
cie naszej. .Przytrafiło się, że tymże, sposobem mąż papie- 
ski pożądał w. małżeństwo panny z jednoty naszej, któremu 
na to pozwolili rodzice i przyjaciele tej panny i sama panna, 
która chciała to sobie obdżierzeó podle rady a nauczenia 
naszego, tak jako i ona pierwsza, viieby od ministra kry- 
stusowego ślub brała, ale ten mąż żadnym obyczajem temu 
pozwolić nie chciał, ale ten ślnb aby był od papieskiego 
księdza. A widząc to ministrowie. naSi, że inaczdj być nie 
moie, podali takową radę. pannie, aby to sobie u swego 
męża wymogła i u papieskiego księdza, abyśłubu nie brali 
bałwocbwąlskiego ,w imię Panny Maryi i. wszystkich śmę* 
tydk^ A gdy to i uczyniła i. u męża swego odzierzała^ dopu- 
ściliśmy im iść do kościoła przed księdza papieskiego,- a tara 
dał, im ś!ub ' z. tą wymianką naprzód oznajmioną. Cóż wy 
tedy opowiadacie na te, kwestę i na uczynki nasze, któ- 
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rpefaeśmy natenczas dbpitóeiii wjednode^nascejl Odpovied« 
Brata Jerzego takowa była: Zrozumiałem Bracia w Kry-* 
sUieie mi& z pytania i z |»rsykładti, abe uczynku waszego 
któryście mi ukazali i odpowiedzi '»a to żądacie podle zmy* 
słu brater^dęgo, jakbych ja i społu z nimi .o tern dzierzał. 
N«jpierwej wam na to odpowiadam , co się. dotyczy .Qs<^b 
dzielenia, aby jedna była z cerkwi krystusowej Wierna 
i uprzejma osoba, a druga z liczby antykrystow^, niewierna 
Boga y ełowu jego i członkom cerkwi św. odporna. Tako- 
wej dzidenia i różności (jiiż podle Fana Boga i. słowa 
jego m^wi^) nie cbwalę i chwalić nie inogę. Bo tu są wi^- 
kie niebezpieczności; najpierwćj z strony nabożeństwa po*' 
bożnój persony, jakie tu są przekazki, gdyż jej mąż we 
Wflzystkiem jest jej odporny. Słowa Bożego bezpiecznie 
a wolnie słuchać nie może, które jest jako pokanb^a żys* 
wot duszy. Modlitew świętych, dziejów czynieiiiai pieśni 
nabożnych ku czci i ku chwale Boga czynionych zamiestoki-^ 
wać musi. Tćż służb świętych, jako przejmowania ciała 
i krwie pańskiej i napominania a uczenia od wiernych mi- 
nistrów krystowych zaniedbać musi , a to wszystko dla nie«^ 
wiernego m«ża, który .mi^«a prawdzie krystusowźj nie 
dawa, któremu i żona poddana być miisi , a' jest; nadto czę-* 
stokroć musi patrzeć na jego b^wochwalstwo i blii^nier- 
stwo, którćm Boga i jegoćwięte pot^pujeiżonę po sobie 
ku temu wiedzie łajaniem ,. bieieni, przymuszaniem. 'Mjasi 
tćz znaszać jego nieślachetne słowa', przysięgi^ zforzeczeM 
nie, łajanie, obmawianie i pośmiewanie sięlz wiernych* 
Musi tćż poddana być jego niewistydliwym deleęnyiń uciiw 
kom, które niegdy przeciw Panu Bóguixząda Bożemu by-* 
wają. A dali im Fan Bóg płód, musi go ańtykrystbwi a nie 
Fanu Krystowi ofiarować, bałwochwalstwu oddać^ A tak, 
krótko mówiąc, ta pobożna osoba'' nabędzie do^yć ciężkości 
od złego, niewiernego męża i podle duszy i podle ciała.- 
Frzetoż , kto na to . umie patrzeć , jest niebezpieczpa ^ rzecz 
czynić takowe różnice a rozdziały w stanie . małżeńskim, 
a bywa . to ciężko nielylko tćj pobożnśj personie , ale też 
i prawdziwym ministrom, dziwującym się ich sprawom nie- 
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pobożnym. Ą wiedzcie to Bracia mili^ źe ooć aię tu mówi 
i ukazuje , mówi się z doświadczenia. A ta ukazował przy* 
kłady niektórych osób w Czechaok, które «% z jednaty bra« 
te^skiój\ a mają zaałżonki, abo imęże nabożeństwu krysta- 
sowemu odporne, do któiyoh ńiemóżnćtóćjest przjjćóz nimi 
się roscmówió, a je podeózyó dla niebezpieezności iichina* 
szćj. Także i przykład ukazowan był na pani Swidwibej 
(Szamotialskiej) w Wielki^ Polsce, jakie niedostfttki cierpi 
przy nabożeństwie chreeściańakićm dla ni^oboinośći lafia 
swego, który się przeciwko niejnieprzyicu^ielsko zaehowrpje^ 
nakazanie jej prawdziwe żadnym- obyozc^eia niedopuESSCza 
chodzić, a owszem służebności' krystowych używać,' a co 
przy tem. innego złego idzie» Tego ksiądz senior Felix po- 
świadczył, co oznajmował Brat Jerzy, a zwłaszzcza o Pani 
Swidwinej , bom i tego sam, powiada, był i jest świadkiem; 
a inni inlnistrowie z pilnością słuchali. Odpowiada dal^ 
Brat Jerzy: Zaprawdę potrzeba wam ministrom, abyście 
w tem pilne sądy czynili , a osobom waszym pierwej niż 
się t6 potwierdzenie ślubów stanie , abyście umieli radzić, 
a to , ćo wam jest teraz ukazano im ukazować i przekładać. 
Co się zaś dotyczy potwierdzenia, albo. dawania ślubów, 
bądź to od naszych minisla:^^, albo papieskich, na tóm mało 
jest, gdy oho, co jest gruntowniej sze, z strony jedności zru- 
szono będzie, bo i to potwierdzanie ślubów nie było pier- 
wej, przy ministrach ęerkwie., ale to inni, na to wybrani, 
posobili. Wśzakoż tych to czasów naszych lepiej jest, aby 
ministarówie krystiisowii członki cerkwie jego rządzili i spra- 
wowali, a papieskie ziaś księstwo, aby sn^oje królestwo opa- 
trpwaJi dotąd, pókiby-im Pan Bog uznania nie dał.. Tedy 
ks. Jan Pustelnik usłyszawszy to , rzekł do innycłi mini^ 
strów^ źe io wszystko prawda jest, co Brat Jerzy powie- 
dział- ażeby tak piiało być podle słowa Bożego i przykła* 
dów, a z doświadczania istnego. Wszakoż i tu jeszcze bywa 
wielka praca a trudność .służebnikowi, gdy jożf się zdjdą 
dwie osoby, jedna z jednoty naszej , a druga z papiedki^, 
a one osoby zalubią się sobie, powolią też temu. z obojej 
strony przyjaciele , a to bywa niekiedy dla piękności ciele- 



87 



saej, niekiedj dla ckNitcjnoŚci rodu i 'itaroźjrtMiOi t ni^gdjr 
dla bogactwa, a gdy tasowe przyczyny przyjdą , 'które ro* 
zerwane i rozłączone^ byó nie mogSą^ cóż czynić z tem? *-^ 
Odpowiedź Brata Jerzego na to] Znam to dobrze, powiada, 
źe fe przyczyny teraz oznajmione i w naszej jednoeie ai^ 
przygadzają, a aięiko tu b3rwa ministrofii) któtzy widzą 
jako w zwierciedle , co ztąd póc&odzi i przyjść ma. TjTszat 
koz to jest między nami, ie takoWym przekładają . dwie 
rzeczy, jedne duchowną', zbawienną, wieczną, a dmgą cie*- 
leśną. Przy tćj dncbownćj dawąją wiemćj osobie ku rozr 
myleniu, aby to sądziła, na jakie ciężkie trapieaaie dnc^ 
przedzie dla męża niewiernego a niepoboźnego , a przy- 
pominają mu to porząd, co naprzód ukazano jeet i z przy* 
kłady niektóremi. Przy cielesnej zaś rzeczy ukazują to^ ie 
eialo duchowi poddane być ma. A że żądości cielesde bar;> 
dzo krótkie są, a częstokroć w wifttr a w truciznę obracają^ 
I na potem to przychodzi , że jako podle ducha bywa ro* 
zerwanie a niezgoda 5 tak tćź bywa rosterk, nienawiść j ró^ 
iność podłe ciała, bó kto nie posłucha rady Boż^j ,. a woli 
Bożej poddan nie chce być, tam tćż. Pan Bóg pożegnania 
swego nie xlawa. Toć wszystko nńsi ministrowie osobom 
cerkwi^ chryetusow^j z pilnością ukazują i nadto więcej* 
Posłuchająliy dobrze poradzą swej duszy, j^ie poałuchąjąli) 
ale na swojem stoją, a ztąd się zeprzeć nie dadzą żadnym 
obyczajem , iini napominaniepa łaskawóm , cóż tu laają czyr 
mć ministrowie inszego, tyłkg to 5 aby im dopuszczone 
było' małżeństwo, a to, co się stać ma^. Panu Bogu w ręce 
poTOczyć, który z niewiarnego męża, może ^iarnego iłc^y^ 
nić, a niegdy przez cne obcowanie żony, jego ku sobie na- 
wrócić, a jego uznanie daćj jako o.tóm pismo świadczy* 
Wszak zrzadka się to tnafia. Toć my tak c^mmy^ a te^ 
pośrodku w tćm używamy, i wam się tego dopuszcza, ale 
jaka im potem z tego będzie ciężkość i trudność z. strony 
dncha, zostanie li jedna osoba weerkwi krystowój , a druga 
w antykrystowej , to oni potem zwiedzą^ a wy. już temu 
wiBni nie będziecie, gdy wykonacie to podlę słowa Bo- 
żego, co na waa wykonać należało. Odpowiedisiał ksiądz 
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Jakób z Chrzęcie: Wasza rada i nauczanie Braeie Jerzy 
nam się bardzo podobaj a za nie wa^m bardzo dziękujemy^ 
bo nam pilna potrzeba jest tego uczyć się od was. A gdyż 
natenczas o tern pytanie i rozmowę mamy, a was Fan Bóg 
ku nam przysłał, godzi się dalój o to pytać: gdyby były 
dwie osoby, jedna papieska a druga z cerkwie krystowśj, 
a te persony podle źądości cielesnej zalubiły się sobie i po- 
tćm w tajności bez wiadomości i rady naszćj i bez dozwo- 
lenia przyjaciół ich uczyniliby między sobą ślub malteńBki, 
a ztądby i niejaki zły uczynek poszedł , bywali małżeństwo 
takowe stałe, czyli nie, a co z tern minister. Krystusów 
czynić powinien? A iźbyście, powiada, lepiój zrozumieli? 
ukażę wam przykład takowy, który się t^ź niedawno wje- 
dnocie naszej stał. Była jedna wdowa .służebnica w domu 
pai^a Filipowskiego , a to była z jednoty naszćj i zaślubiła 
sobie młodzieńca, który k naszój sprawie nie należał. A tam 
będąc młodzi oboje, postępowali podle żądze cielesnój, ob- 
łapiali się, całowali się i kunsztowali z sobą pokątnie. Po- 
tem ńiłodzieniec będąc przemożon miłością ku niej, wziął 
z nią ślub i w tajności j^j obiecał, że ją sobie chce mieć za 
żonę, a ona tćż także jemu ślubowała, że go chce mięć za 
malżoiika, a w tćm młodzieniec odjachał precz*. A gdy za- 
się po ńierychłym czasie przyjachał , ona wdowa miała się 
ku niemu ochotnie i ku temu go przymuszała, aby już do- 
syć czynił obietnicom swym, a w tóm, uby się stało po- 
twierdzenie przez kapłana. Młodzieniec zasię , nietylko , iż 
o nię nic nie dbał, ale też i patrzeć na nię nie tnógł, a onego 
ślubu , który w tajności między nimi uczynion był , zaparł 
się, powiadając, żem ja tego nigdy nie ślubował, abych 
tśż dobrze ślubował, tedychbym tego nie uczynił, bo mi 
tak przykra a ciężka jest, że k niej żadnej myśli nie mam, 
ani oWszóm patrzeć na nię nie mogę , a tak ja chcę próżny 
być jćj. Ona zaś tej lekkości nań żałowała przed przyja- 
cioły srwymi i przed nami. A tak natenczas jój przyjaciół 
niechając, my ministrowie co mamy w tern czynić, a jaką 
jej radę dać, was prosimy, abyście nas nauczyli. Odpowie 
Brat Jerzy na pytanie: Przyjaciele a Bracia w Krystusie 
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mili, wszystko to ) co sif między wami w tychto pocsątkaoh 
posobi a czyni, nie masz oo chwalić;' a ponieważ się takie 
rzeczy między wami najdnją, to ztąd idziś. — Najpierw^ 
z omieszkania ministrów urzędu swego, którzyfoy mieli 
z pilnością członki Krystowe uczyć, pomsty BoAe im prze* 
kładać i wystrzegać, aby nic nierządnego bez rady BoM| 
przed się nie brali, swaw^olnymi i ni^osłiisżnymi, aby się 
nie stawali i to, aby wiedzieli, że juz nie są sami swoi, aby 
czynili i konali źądoi^ci cielesne, ale są bożymi synmi i có- 
rami, uczestnicy Krysta Pana,, krwią jego odkupieni, za 
kościół Sogu żywemu poświęceni* A tA B<$źą, nie swoje 
wolę mieli, by czynić, a toć nalieży ministrom tego pilnymi 
być, o ich obcowaniu pilnie się wypytywać, a w tćm wszy* 
stkiem lekarstwo duchowne im podawać podle przyczyn 
i potrzeby, a zwłaszcza gdyby to od nich zględano było, 
a tego nie czynili w pokrzyctwie (?). Bo jakom tu wyrozu- 
miał i insi domaci o tćm wiedzieli, potćm tćż takowego 
nierządu jest wielka przyczyna gospodarz , i z gospodynią 
swą, którzy takowych złych grzechów i nieprawości w do- 
mu swym dopuszczają, a o tćm nic nie myi^ą, że są wło- 
darzmi domu swego, od Pana Boga na to wysadzeni, a że 
od nich Pan Bóg za takowy nierząd liczby pożąda. Prze^ 
toż gospodarz żadnym obyczajem, ani ubogiemu, ani bo- 
gatemu gi'zechów w domu swym nie miałby dopuszczać, 
najpierwój słowy tego przestrzegając, potom nie posłucha- 
jąli, odprawić precz z domu swego, a wolnym być przed 
Panem Bogiem i przed cerkwią świętą. Przetoż co się do- 
tyczy pytania waszego: byłobyli takowe małżeństwo stałe, 
które podle żądoi^i złćj bez rady Bożej i dozwolenia przy- 
jaciół w tajnych ślubieeh się kona, jać, powiada, takowego 
małżeństwa, wedle nierzędu ich czynionego nie mam za 
prawe a stałe. Przyczyny tego eą: wola Boża, słowo Pań- 
skie, które uczynki cielesne potępia, też świadectwa Pa- 
wła świętego, który chce tego, aby się wszystko porządnie 
w cerkwi Bożćj działo. Nadto jeszcze i świadectwa dokto- 
rów starych takowe nierządne śluby ganią i prawa świeckie 
tego nie ehwalą. Bo gdyby syn albo córka to czyniła bez wia- 
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dombśd ojca, albo maiki i innych przyjaoiół, tedy to na 
woli rodziców, albo przyjaciół sostawa/ że takowym nie^ 
rządnym a nieposłusznym majętności i dziedzictwa nie da- 
wąją, ałe je odsądzają tego wszystkiego, A toby się przeć 
rozliczne przykłady okazać mogło. Przetoź i w naszej je- 
dno<^ie, gdyby się takowy uczynek naszedł^ o którymeście 
tu oznajmili, źebjr ślub tajny i)ochodził z obłapiania, cało- 
wania a czynienia, abo konania iądbści i^ielesnych, żadnym 
obyczajem byśmy go niecieipieli, i owszem te osoby takowe 
byłyby karane zaklęciem^' albo wykluczentem dla nierządu 
takowego i dla dawania ż siebie przykładu złego cerkwi ś. 
A tu się wy nie macie ogł^diać na złośliwe a f ałeaznci eprawy 
papieskie, którzy tajnych ślubowi grzeaznegd małżeństwa 
przeciw żywemu słowu Bożemu doputeczają. Nadto i go- 
spodarz z jednoty naszej, wiedząc .o takowych sprawach 
grzesznych pokątnych^ nie byłby bez karania dla ni^rz^u 
a niepilnościswej, aby się inni z niego karali. — Przetoż 
wiedzcież to, jeżliże takowych rzeczy w tychto początkach 
dopuszczać będziecie w jednooie swśj, co tćm zdciałacie, 
potćm się do^i^iecie. A ponieważ tego ksiądz Jakób dotyka 
i wypytywa się , jakaby porada tej osobie dana być miała, 
której ślubów uczynionych młodzieniec dotrzymać ni^chee, 
jalbym wiedział, cobym takowćj odpowiedział, a czego ona 
godna jest; A wazakbż i wy to j^ bezpiecznie powiedzieć 
możecie: że jako bez rady Bożój a waszćj w takowy nierząd 
wchodziła^ niechże też próżna zostawa i teraz waszej rady, 
a prace wielkiej i trudności nie mał^,«a czego sobie nawar 
rzyła, aby to Bama zjadła, a w czóm się już osławiła, aby 
to na sobie znaszała* Wyście nie powinni tego męża gwin- 
tem ku niej przymuszać, ani jego namawiać^ bo się wam 
nie godzi tego czynić. Ale jeźliby ona z tego cerkwi świę- 
tćj pokutę czyniła, tego żałowała, tuć służy takowego* po- 
cieszyć, nauczyć i t. d., aleć, tego uczynku naprawić trudno' 
jest. Przytem i to znać macie przy małżeństwie, przy któ- 
rćm się u was wielkie nieumienie niyduje, jakieby przytćm 
nauczenie być miało, jaki rząd i sprawa. U nas się tego 
z wielką pilnością ostrzega przy tych osobach, które w stan 
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maiidMki wstępować mapą, aby te persony były m^pior* 
wej dobrzy ehrześdany, a w to małżeństwo aby wstąpili 
dobrym a uprzejmym umysłem, który pismo cbwmli, to 
JQ0t, cUa ttwiarowania się nieczystości, a nie szukania po* 
tern rozwodów z małych a lekkich przyczyn, ale aby był 
umysł w tćm trwać, niedostatki cierpiedaprajco' znaszać, 

r 

bez których byó nie może* Tćż aby przedtem to osoby rady 
Roig « wiernych ministrów używały i n innych pobożnych 
IbM, aby się to działo porządnie i statecznie ż rozmyłem 
dobrym. Bywają tćż modlitwy za takowe oaoby kn Panu 
Bogu, aby je Bóg wszechmogący przez swego syna miłego 
Sijstnsa Paaa w liczbę świętych mężów przyjąd raoijył, 
8 dać im swe święte po^e^eiiie. — Az«tćm^ by#a 'daoie 
i utwierdzenie ślubów przez wiernego ministra; a gdy tym 
sposobem i tym poi^ządkiein małżonkowie w małźeńistwo 
wstępnją. Pan Bóg dziwnie takowe wspomaga i błogosła* 
wieństwo im dawa przy wychowaniu ich płodu i przy spra- 
wowaniu a rządzeniu domu swego. Toć jest u nas i to się 
wam też przy tem podawa ku zachowaniu i ku. sprawowa- 
m się podle tego. Ministrowie za tiEtkową i*adę Bratu Je^ 
rzema podziękowali i to nanczemę wdzięcznie prz;^jęli, ase* 
nior ksiądz Feli± kazał to zapisiać księdńi Jakóbowi. A gdy 
już dokonali tśj sprawy świętćj , przy tych kwęstyach roze- 
śii się z izby. A potćm B. Jerzy powoławszy do siebie ks. 
Felika i księdza Jakóba, seniora, szedł z nimi na osobliwtB 
miejsce do izdebki na zamek, a tain z nimi rozmawiał w tą|* 
nośd o tych rzeczach, które do samych seniorów należą, 
o których wiszys&im wiadomo nie jest, a tobyło przez dłog^ 
czas ai ku wieczorowi A gdy oni tam z sobą rozprawiali, 
zatem przyjaehaji inni miiiistrowie, ksiądz Katowicki i ka. 
Samicki z młodzieńcem swyim Jóatineseni. A seniorowie 
dokonawszy sprawy swe:, ześli do ndch, aby sję * nimi przy- 
witali. A tu kidądz Krowicki ujrzawszy Brata Jerzego, 
iiczynił przemówienie z radością i z "weselem ku nitanu, 
^C^ując naprzód Panu Bogu za to, że nas i w dobrem 
snmnienin i wa zdrowiu sżcsęsnem do nich przywieść ra- 
<^yl* Oznajmowałi to, że ztąd niewymownie wielką pb« 
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d^chę ma, gdj na? ta prasytoinne ojrzal dla \nękBxegę 
ludsiałania łaski a miłośei braterskiej po onćj pierwazśj 
znajomości, którą zacz%ł mieć w Połace wielkiej, a że naa 
przjrjmuje jako anioły Boże, i w imiych rzeczach bardzo 
się nam łaskawie ofiarował. Polom Brat Jerzy wysłaoha^ 
wszy słów jego, dał mu na to słuszną odpowiedź^' Agdyśmy 
jiiź dokonali społecznego. rozniawiania między sob% i4:a- 
skawego witania^ potómeiśmy śłi ku wieczerzy, a ku Paii« 
Bogu uczyniwszy modlitwy święte;^ siedlićmy za stół. Przy 
wieczerzy między innemi rzeczami^ któreśmy między sobą 
mieli, jeden z ijnŁ ministrów zębczął tak mówić :^ Za pra- 
wdę Bracia mili możem znaó łaekę widką a miłość niewy- 
mowną Paiia Boga naszego i opatrowanie jego przedziwne, 
którą tychto .czasów nad cerkwią swą i nad nami człon- 
kami jej okazować raczy w tydito krainach polskich. I zaż 
nie widzimy, że wszystek świat przeciwko nam powstawa, 
który diabeł burzy i jego sługa antykryst, aby wybojował 
, wszystkie wierne z kościoła kiystusowego, jakoż tego pe- 
wn^ świadectwa są. od legata papieskiego i od bisŁuppw, 
ale Bóg zasię ^o czyni z łaski swćj przeciw temu, rozumieć 
niożem, który nas i tam przez swoje m^ta broni, opatruje, 
ehowa, a nieprzjjacioły słowa swego zahańbi^e, że się 
sami między sobą gryzą i wadzą, a jest nasza nadzieja, że 
to z łaski sw;ćj świętej ku dobremu końcu. przywiedzie. 
Nadto chciejmy jeszcze obaczyć jego wielką łaskę a mił<^ć, 
którą ham nędzi^mt a mizernym tychto czasów w najwię- 
kszej niebezpieczności okazuje, że do nas posyła wybrane 
swe męże oświe<^ne w rozum i skuszone w pokusa^, aby 
nas uczyli) wspomagali, a pomoc i radę dobrą w począt- 
kach naszych , nam aby dawaj^. Z których jest jeden doktor 
Łizmaninus,' też ksiądz £aski, a' trzeci z nich jest Brat Je- 
rzy, którego Pan Bóg teraz niedawno ku nam posłać ^ra- 
czył. Kto u nas mógł o tćin ki^y pomyślić, abo się tego 
spodziewać, aby takowe osoby Pan Bóg do nas natenczas 
posłać miał, abyśmy się z nimi, a oni też z nami między 
sobą, aby się rozmówili i zaamajomili. Aże to Pan Bóg uc^- 
nić raczył wtenczas, gdy świat około swych/ spraw starań- 
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ność i sądy ma, a gdy nigwięcój nieprzyjaciele przeciwko 
wiernym jego powstawają^^wscystkoć to iście Boia Bprawa 
jest, a Pan Bóg to wsze' posobi mocą swą, aby nas i tćm 
zbudził kn prawćj wierze i nadzieji niepochybnćj ^ że o nas 
pieczę osobliwą ma, jako ojciec łaskawy, a nas dziwnie 
opatmje, a chce tego po nas, abyómy wdzięczność okazo- 
wali i jego chwalili i wielbili , jako Pana łaskawego, a ojca 
iniłoóciwego , któremu niech będzie wieczna cześć i chwalą 
na wieki wieków oddawana. Było i innego wiele rozmawia^ 
nia natenczas j^zy stole, którego się tu dla przedłużenia czasu 
nie przypomina* A gdy ^juź" było po wieczerzy, tedy wnet 
zadzwoniono ku modlitwom wieczornym, a ksiądz Jakób 
z Clirzęcic napominanie czynił, a z przyczyny Ewangelii 
Św. Kiedziele przeszła , która była o dniu sądnym , oznaj- 
mił to spiseni świętych, że Bóg licjrby od kaidego pożąda 
podle uczynków jego, a że te słowa u świata w pośmiechu 
6%, bo im świat nic nie wierzy, ale czyni i kona wszystkie 
złości i nieślachetne uczynki, które jedno wymyślone być 
mogą przeciw Panu Bogu i słowu jego świętemu. Ńas, po<* 
wiada, które Pan Bóg ztąd wyrwać raczył a regestra na- 
sze krwią syna swego zmazał, mamy jemu za to cześć 
i chwałę oddawać, przypominając sobie i inne wielkie ftnier 
wymowne dobrodziejstwa jego, który nas do swcrjej święta 
cerkwi prizyjął i służebnikami ludu swego wiernego nas 
nczynił, a nas w tem dziwnie wspomagał opatruje nad ro^ 
zam nasz własny, posyłając knam słngi swe wierne, lu- 
^ie pobożne, przetoź jemu źa to wdzięczność okazować 
inamy, a jemu dziękować zawzdy. A przy tem modlitwy 
święte powinniśmy tćż czynić, aby on nas i wszystką cer-r 
Uew ewoję duchem swym św. rządzić i sprawować raczyła 
ftna nie, aby nie dopuszczał pokuszenia ciężkiego, czaf-« 
towskiego i antykrystówych służebników, ale zapocżęte 
prace nasze i naszych miłydi przyjaciół tychto czasów, aby 
fAczył konać ku czci i ku chwale sw^ świętej i ku poeie- 
Bzeniu wszym wieamym i wybijanym swoim ; i o inne rze-' 
esy dosyć* szerokie napominanie było. A potemeśmy »ię 
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modlili ]>oklękii%w8zj Paiiu Bogui śi^śmj na odpocenieaie, 
szczęśliwie dokonawszy sprawji dwictćj togo dnia.^ 

^We Wtorek po ów. Mikołaju. T^o dnia wstawszy rano 
dałi sobie pozdrowienie ministrowie, a oczekiwająe dmgioh 
towarzyszów swoich, którzy ku radzie i ku społecznemu 
rozmawiania przyjść mieli, ksiądz Felix, snperattende&s, 
na źądoóć Brata Jerzego powiadał o powodzie a początku 
prawego nabożeństwa, które Pan Bóg dziwnie zaczynał 
w Indu swym. A gdy takowe rozmowy wesołe (jeszcze 
przededniem) między sobą mieli o powoda i ciężkim krzyżu 
jednoty swej, azaióm się ześli ministrowie kn rozmowie 
a radzie społecznej ^ a i^eby dokonali i innych kwestyi po- 
trzebnych , które byli ku temu czasowi odłożyli. Brat tedy 
Jerzy nąjpierwśj uczynił oracyą do wszystkich temi słowy: 
Przyjaciele a Bracia w Kry st asie mili! ^ie jest wam nie* 
znano, k^jóreby przyczyny były mego ku wam przyjacha- 
nia, też i tego społecznego zgromadzenia, które z przeże- 
gnania Bożego przytomne^ natenczas mamy.. Bo mam za 
to, że i ksiądz Szczęsny, -sapermiendens ip^asz te wszyslkie 
przyczyny wam oznajmił. Wiecie dobrze, że ta była wola 
wasza i pisaniem swćm to starszjrm. naszym oznajmiliście, 
że podle nmowy i zjednoczenia , które się przedeszłych cza- 
sów w Koźminka stało, żądaliście i jeszcze żądacie, aby 
k wam Bracia nasi ministry swe słali, od którychbyśde 
się nczyli i wypytywali p te rzeczy, które są w jednocie, 
a tak przykładeci ministrów naszych abyście tćż sami po- 
dle nich postępowali i inne wybrane Boże podle ni6h spra- 
wowali. Przetoż Bracia nasi starsi pamiętając na to^ i o was 
tćj nadzieji będąc, że w tern statecznie sobie postępować 
będz«3cie, a to coście słabowali ka waszemu dobra wyko- 
nacie, mnie według żądości i pisania waszego ku wam przy- 
silili z temi rzeczmi, które mi ustnie polepili i z os^bliwćm 
pisaniem ku wam, które to wteystkie rzeczy księdzu Feli* 
xowi, jako przednięjszemu waszemu , jniem oznajmił i in- 
nym, którzy przy wczonjszem zgromadzeniu byli, tom 
wszystko przeło&ył i teraz na ten czas gotówem ukazać, 
przystąpili k temu i wasza i księdza Feliza. seniora wa- 
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szego, wola; prsetoi o i^m pomyślcie. — Ks. F^iiz mówi: 
Zaiste mi się nie widzi Bracia w Krjfitasie mili, ahjśmy 
teraz^ jakie rzeczy wielkie przedsiębrać mieli, a to z tych 
przyczyn: że seniorowie, a towarzysze moi, na których tći 
wiele zależy, jako i na mnie, dla niektórych przyczyn, po- 
dle pisania mego tn się nie zjaehali. Dmgie. Pan Filipow- 
ski, który jest świadkiem istnym zjednoczenia naszego 
z b£aci%, a jest osobliwym rajcą a przyjacielem wiernym 
cerkwi Chrystowej , dla niektórych spraw swych doma nie 
jest Przetoź ta rada moja jest, żeby ta sprawa była odło- 
żona na inszy czas, to jest, na przyszły Poniedziałek za 
dzió tydzień, a tam gdy będą wszyscy społu i pan Filipow- 
ski, posłnchamy poselstwa od Bracićj waszej , a tćż i listy 
czytane będą przed wszystkimi, abyśmy potem z radą do» 
stateczniejszą i ze skutkiem lepszym odpowiedź na to umieli 
dać. Ale iżeby i teraźniejsze zjechanie nasze próżne nie 
było, wykonamy te sprawy i te kwestye, które są przeło- 
żone ku dzisiejszemu dniu. Ministrowie usłyszawszy to od 
księdza Feliza radzi wszystko przyjęli k miejsce temu dali, 
powiadając, że w tak wielkiej a potrzebnej sprawie, godzi 
się ważnie a z pilnem rozmyślazdem postępować; przetoż 
czegośmy wczora nie dokonali, aby to dziś sprawowane 
było. Trzecia kwestya: Mająli obrazy byd precz wyrzuco- 
ne przed przyjmowaniem ciała i krwie Chrystusa Pana? 
Item: Możeli być rozdawane i pożywane dało i krew Pań- 
ska nie wyrzuciwszy obrazów ? Tu brat Jerzy nie chciał 
odpowiadać na to, abyśmy wszyscy porząd swój rozum* 
w tern okazali a oznajmili. Odpowiada naprzód ksiądz Kro- 
wicki: Wyrozumiałem, powiada, Bracia miU, że tu dwie 
'zeczy, abo dwie kwestye przełożone są: 1) Służyli wnet 
obrazy wyrzucać? 2) Grodzili się służyć .wieczerzą Pańską, 
nie wyrzuciwszy obrazów? Mnie się tak zda, odpowiada- 

• 

J^ na pierwszą kwestyą, że obrazy i inne aparaty kościelne 
oiewyrzucEUke być mają z kościoła, a zwłaszcza między tym 
hdem, którzy jeszcze o tćm^ słusznych przyczyn nie wie- 
d2%, ani w tćm dostatecznie słowem Bożem nie są pouczeni, 
dla Gzegoby się to dsiać miało. A dam przykład, powiada. 
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sam na sobie. Gdy mnie, moi starsi do Wodadsławia dali, 
ja widząc^ że żadnego z pospólstwa nie masz , któryby pra* 
wdę Bożą znał, folgowałem im w tern jako dziatkopi ma- 
łym, a nadto i za dozwoleniem Braci kazałem im w kom- 
ży, a obrazy cierpiałem więcej niż do pół roku, a gdy 
prawdę Boź% poznawai^ zaczęli, dopierom komżę opuścił 
i obrazym precz wyrzucił bez szkodliwego pogorszenia. — 
2) Co się dotyczy tego, godzili się służyć wieczerzą Pań- 
ską, nie wyrzuciwszy obrazów? Na to mój rozum dozwala, 
aby posługowanie w tym kościele' papieskim , w którym się 
niedawno służba Boża zaczęła, motgło być zanieebane, zwła- 
szcza, że żadnego tu Brata nie masz, a iżby innym posłu- 
żono w tćm było. Są kościół^' na to inne już wyczyszczone, 
do których iść mogą. Jeźliżeby zaś inaczej być nie mogło, 
jedno , aby tu służba się dała w pożywaniu wieczerzy Fań- 
skiej, mnie się tak zda, żeby to być mogło, a obrazyby 
temu nie przeszkodziły, a jeźliby to komu za przykre było, 
aby były zawrzone. Odpowiada ksiądz Jakób z Chrzęcic: 
Ja tak rozumiem, Bracia mili, że co się dotyczy v^yrzuce- 
nia obrazów, ja na to-pozwajam podle pisem świętych, że 
koniecznie mają być wyrzucone, a tu gdzie się służba Panu 
Bogu dzieje, nie mają być cierpiane, a owszem tego z nas 
żaden nikomu gwoli czynić nie ma, aby to cierpiał dla czło- 
wieka, co jest przeciwko Panu Bogu i woli jego świętej, 
bo tak pospolicie powiadają: non suntfacienda tnala^ tUve' 
niant bona. Też i na to krótko odpowiadam , gdzie jest py- 
tanie: godzili się służyć wieczerzą Pańską, nie wyrzuci- 
wszy obrazów ? Wiecie- dobrze Bracia mili , iż między nami 
jeszcze tego nigdy nie było, aby tu służby czynione bywały, 
gdzie jest ten urząd papieski , bałwoehwalski, a więc byśmy 
togo dopiero dopuścić mieli, niesłusznaćby to rzecz była 
podle tego postępować, a to czynić, czegośmy się z wielką 
pracą z początku wystrzegali. Przetoż mnie się ku temu 
zezwolić nie chce, aby tu ta służba święta konana być miała, 
gdzie są bałwany albo obrazy, iO' odłożywszy, gdyby tego 
pilna potrzeba była, a mi^sce inne ku temu nie było, tu 
już inszą rzecz, tuby słnżgrło i w kato'v^ni, już tak mówiąc. 
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podle potrzeby słuiyć. — Odpowiada brat Jerzy: Bracia 
wKrjstusie mili^ wyałysaałem tu przy tych kweątyaoh dwie 
odpowiedzi aobie odpoirne, a wszak ja oa iądość Wasze, 
eobych o tćm dzierzał, krótko oznajsoSę. To najpierwej 
wiedzcie^ że w jednocie naszej po wszem zgromadzeniu 
w Czechach i Morawie nigdy tego nie było , aby Bracia na- 
si w kpścielech papieskich , tu gdzie rozmaite papieskieszer- 
my (?), bałwany i nierządy posobione i sprawowane bywa- 
ły, służby Boie konać mieli, ale sobie pospolicie budowali 
i jeszcze budują osobliwie zbory, abo miejsca poczciwe bez 
wszelakiego malowania obrazów. A tak podle przykładu 
braterskiego, niewiem, cobych wam odpowiedzieć miał; bo 
róŻDj jest sposób Braci naszej w tej mierze od waszego, 
Z strony zasie polskiego sposobu, to się mi widzi przy tćm 
wyrzucaniu obrazów. Gdyby się trafiło, żeby wolność zu-^ 
pełna dana była w kościele papieskim służyć, jako się to 
wWielkićj i Małej. Folsce trafia, tedy ten minister mając 
prawo i dopuszczenie w kościele czynić, ooby chciał, wy- 
rzucałby i kaził obrazy i inneapparaty papieskie, a luduby 
w tem prostego nie sprawił , nie wyuczył , dla czego to czy- 
ni i coby ten minister tem sprawił. Ktoby do niego szedł 
nakazanie, gdyby żadnego niemiał wiernego Chrześciani- 
na a brata, gdyby i te którzy tu przynależą swoją takową 
prędką sprawą rozjątrzył a przeciwko sobie pobud.ziłf prze- 
toź i tu potrzeba pilnego sądu , aby najpierwej kaznodzieja 
kaził a wyrzucał bałwany i obrazy duchowne z serc ludz-* 
kich przez pilne kazanie słowa Boż^o, przez częste napo- 
minanie, inaczej, by kto pokaził wszystkie bałwany, obra- 
zy i wszystkie ołtarze, nieskaziU duchownego, bałwochwal- 
stwa, nic niewydziała. Ale gdy to skazi* w s«a:each ludz- 
Ucli, tedy i oni sami radzi pomogą kazić tychże wnętrzny eh 
bałamutów. Także i przy służbie wieczerzy Pańskiej mó- 
gł poniekąd cierpiane bydź , bo wiernym a wybranym Bo- 
2ym mc przy tćm nie przekażą, o których nieinaczej rosu- 
^cj%ł jako o ianym drewnie, albo słupie, a gdyby jiiż 
^"^strowie ro^^umieli, że już lud pospolity, choć nie wszy- 
^) ale niektórzy obrazów nienawidzą, tedy dopiero ma 
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wyrzacać i wyczyszczać kościół za dopuszczeniem' przeło- 
żonych i pospolitego człowieka , a bywa to potśm z większą 
śmiałością, czyniono, niźli gdyby to wnet z początku czy- 
nił. Jakoż , powiada , i sam na sobie wam przykład ukazać 
mogę. W Ostrorogu i Koźminku dosyć długo były obrazy, 
niż lud bożśj wyuczył się prawdy; potem eśmy je płachtami 
zakrywali, a gdy lud o to mało stał, zdjęliśmy je » ołta- 
rzów i belek, a schowaliśmy je na miejsca osobliwe, aby 
nie były przeszkodą innym w wierze mglejszym. — Gdy 
tedy dokonał brat Jerzy, tedy ksiądz Felix, ks. Samicki 
i ks. Jan Pustelnik na to przystali, że ta rada brata Jerze- 
go dobra jest, a że na swem miejscu stać może. A wszak 
przecie k'temu przyszło i na tćm rzecz dokonana, aby to 
w tych kościelech papieskich nigdy służby wieczerzy Pań- 
skiej nie konali, nie wyrzuciwszy obrazów, albo bałwanów, 
nie iżeby gardzili radą B. Jerzego, ale dla tego to uradzili, 
że jednak wszyscy ministrowie i panowie z jednoty ich 
na tem byli i to z początku za rzecz dobrą osądzili , aby 
wieczerzą Pańską nie służono , gdzie są obrazy i nie słu- 
żono aż do tego czasu. Jakoż ks. Jakób z początku oznaj- 
mił, takoście tego z początku ruszyć nie chcieli, aby wam 
inni za złe nie mieli, a z wad się dla tego nie gorszyli. 
A brat Jerzy przeciwko temu też nie był i owszem pochwa- 
lił ich* w tem stateczność. A tak na tem dokonana jest ta 
kwesty a. — Gdy już było po dokonaniu tej sprawy, tedyks. 
Felix przy mawiał ks. Samickiemu , że do sakraitientu wie- 
czerzy Pańskiej przyjmował niektóre bez rady i rządu, 
a to się stało z przyczyny doktora Włocha, któremu słu- 
żyć sakramentem chciał , me będąc wiadomy snmnienia je- 
go, bo ani ku słowu bożemu pierwej przyjęty nie był, ani 
diostatecznćj wiadomości byl o jednocie ich. A tak i iniiych 
ministrów napomniał, aby się uczyli rządu cerkwie, a to, 
co się ukazuje im od starszych i od brata Jerzego, tem 
aby nie gardzili , ale przyjąwszy tak się sprawow^i , a na 
ostatek podziękowawszy bratu Jerzemu za jego pracę i ra- 
dę a nauczanie, których nie lutował łożyć dla nich, k«iądz 
Felix napomniał ku chwałom boskim i ku dziękowaniu za 
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tak radosne a wesołe sprawy, które w imieniu jego kona- 
ne były i modliliómy się Panu Bogu z dzięków czjnieniem, 
a wtemeśmy dokonali społeczeństwa i rozmawiania potrze* 
bnego o tycłi rzeczach naprzód okazanych. A zatóm obiad 
gotowań był ; a gdy było po obiedzie , tu rozmowa była 
i o tych i o innych rzeczach pospolita. A potćm po obie- ' 
dzie Panu Bogu podziękowawszy i Panu Filipowskiemu, 
też sami między sobą pożegnawszy się , każdy na swe miej- 
sce odjechał.** 

Na schyłku samym 1556 roku udali się delegowani zjMd 
Braci czeskich w poniedziałek po św. Łucyi raz jeszcze do ^ Chraccicach. 
Chrzęcic, do Hieronima Filipowskiego , dokąd także z stro- 
ny ministrów małopolskich przybyli : Felix Kruciger z Szcze- 
brzeszyna, superattendent zborów małopolskich, Jakób 
z Chrzęcic , Sarnicki , Grzegorz Pauli , seniorowie ; dalej : 
Marcin Krowicki , Alexander Witrelinus , Jakób ze Wsi, 
Jan Pustelnik i wielu, innych. Po wzajemnem powitaniu 
i podziękowaniu Bogu , że ich wszystkich od niebezpie- 
czeństw i zasadzek duchowieństwa katolickiego zachować 
raczył. Es. Jakób z Chrzęcic zabrał głos i: „począł opo- 
wiadać i oznąjmować — mówi Jan Ryba w opisie tego 
zjazdu — a najpierwej to: że ks. Łaski, powiada, które- 
gośmy się spodziewali , że na tem drugióm zjechaniu być 
miał, nie będzie dla niektórych przyczyn , które po tem usły* 
szymy od Pana Filipowskiego. Tśź i ta nowina przyszła 
do nas, że sekta kacerska-Serwetowa in superiori Germania 
bardzo się rozmnaża, z którymi dosyć czynić miał ksiądz 
łtaski, bo z nimi wielkie dysputacye miał, a gdy przemo- 
źeni byli od niego, posłali po swego superintendenta, któ- 
ry przyjechawszy wznowił znowu wszystkie dokumenta od- 
porne , zostawując je mocnie i wyjednał to sobie u Panów 
tego miasta, aby zasię puhUca disputatio była z księdzem 
Łaskim w tych rzeczach. Na to pozwolili panowie, pozwolił 
i ksiądz Łaski, a gdy się zaczęła dysputacya, tedy Pan 
^^gi powiada, który dziwnie broni a opatruje cerkiew 
śwoję, a nieprzyjaciele swe i ludu swego shańbuje, ociera 
i potępia, nad wszystkich doktorów domniemanie Ealwi- 
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na, męża oświeconego rozumu przywiódł, a niejako przy- 
gnał mocą swą natenczas. Któryto Kalwinua przyjecha- 
wszy, szedł na miejsce to, gdzie były dysputacye i zastał 
jeszcze to , gdy propozycyi Serwetns dokonywał. A ksiądz 
Łaski i z innymi doktorami ujrzawszy Kalwina wielce się 
uradowali, a jego wdzięcznie przyjęli, a ksiądz Łaski je- 
mu miejsca swego ustąpił i wszystkę sprawę a dysputacyą 
jemu z chęcią rad poruczył, jako mężowi oświeconemu, 
a tych czasów jako przedniejszemu. Kalwinus przyjął to 
na się i rozkazał powtórzyć propozycye o początku, które 
dostatecznie wysłyszawszy, tak iź mocnemi* argumenty ska- 
ził, przemógł i w niwecz obrócił, ze ten Serwetus prze- 
moźony będąc i z swymi towarzyszami, nie wiedział co od- 
powiadać, bo mu Pan Bóg usta zawarł, a rozum w tako- 
wych rzeczach odjął i tamże Serw«ciani są osądzeni za ka- 
cerze i miejsca mieć nie mogą dla* swej fałesznej nauki. 
Z którejto sekty i Petrus niejaki (Piotr z Goniądza), po- 
wiada, był tu w krakowskiej stronie, z którym i my mie- 
liśmy dosyć czynić, bo są bardzo wścipni* kacerze. Poteme- 
śmy go ku Filipowi Melanchtonowi posłali, dawszy, mu 
kilka złotych na strawę. Tenże Petrus potem był i w Po- 
znaniu, a nie nalazłszy po sobie towarzyszów, odszedł 
precz. Argum^nta Serwetowe któreby były, pisze o tem 
Kalwinus dostatecznie. — Potćm gdyśmy to między sobą ro- 
zmawiali zjediali i inni ministrowie , a potem wszyscy spo- 
łu po rozmowie towarzyskiej około godżiiiy ośmnastej śli- 
śmy do domu pana Filipowskiego ; aby się ta sprawa św. 
zaczęła w imię Pańskie konać. A gdyśmy przyśli ku panu 
Filipowskiemu, tedy brat Jerzy pozdrowił go najpierwej 
z strony osoby swśj, potem imieniem Braci starszej, aż 
i imieniem niektórych Panów Wielkiej Polski , zwłaszcza 
tych , którjfiy są Bracią naszą , którzy mu to poselstwo ko- 
nać poruczyli. Pan Filipowski usłyszawszy to , ochotnie to 
przyjął i z radością wielką Brata Jerzego przywitał, a ora- 
cyą na to dosyć szeroką uczynił , bo jest wymowńości niepo- 
śledniej. Po dokonaniu już witania i rozmów społecznych, 
które z B. Jerzym i z innymi ministrami miał Pan Fili- 
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powski , wypjtująę się u nich o sprawy niektóre ^ a zwła- 
szcza o zbory chrzei^ciańskie w Wi^kiej Polsce i o pany 
niektóre , braty nasze i wziął z sobą wszystkie ministry do 
izdebki na górę , na osobliwe miejsce , aby im niektóre rze* 
czy tajemne zwiastował z strony księdza iiaskiego i tćż 
z strony swój. A najpierwej to oznajmował, że gdy wyje- 
chał przeciwko księdzu Łaskiemu, aby go przywitał i na 
miejsce przy wiódł , że to wszystko wdzięcznie od niego przy- 
jął, a jemu za to dziękował, a potćm przyjechawszy na 
Babsztyn na zamek królewski, że społu o tóm rozmawiali 
Jedno, iż przyjechanie księdza Łaskiego nie stało óię z lek- 
kich przyczyn, ale że się stało za dozwoleniem królewskiem 
i z"powołanicm a wezwaniem od cerkwie świętej '). Z stro- 



O pni7J«ś4zie Łiuskiego do Polski podaje Utenhof w liście de 
Kalwina, dnia 29. Lutego 1557. roku a Krakowa pisanym, taką wia> 
domoś4 : i,Ciun jam scńbendis ad amicos passim literis operam dareo^ 
Całyine rnihi obserrandissime , nolni committere quin te nunc eertio* 
rem iJacerem de successu rerum Magnifici Domini Joannis a Łaaco ia 
Polonia; Cni sanę non omntno infoeliciter cessit hactenns (gratia Dee 
Optimo Maxirao), tametsi non sine incredibili reluetatione Satanae, qiii 
nbi suoqne regno ab eo (qnae ejns admiranda hic mnltis nominibns 
est anctoritas) non parom metnit. Ac proinde omnea conatns, omnia- 
ąjŁt studia per raos stipendiarioa hactenns congesńt, nt enm perderet 
ant saltem regno pelieret. Cnm enim antę dnos, plus minus, menaes, 
Bpiscopi nostri (qui omnes apud regem Yarsoyiae in. Regni comitUs 
erant) suboUecissent D. Joannem a Łasco hoc adrenisse, mox con¥e«- 
neront apnd Arcbf^iscopnm Gnesnensem, una cnm lipomano Epi> 
scopo Legato hic Póntifido, semotis arbitris (ut yocant) secnlaiibms* 
Ubi totnm diem eonsialtaTunt inter se, qud hic facto opus esset, ut 
Dominnm a Lasco omninm commodissime Regno eiicerent: e re enim 
eorum hoc esse. Nam ipsnm si maneat eorum eamificem fore (quod 
ipsum dixisse CracoYiensem Episcopnm , affirmavit Nicodemus quidam) 
ae proinde tempestiro opus fpre remedio. Postridie yero Regem adennt, 
primo Lipemanns, deónde etiam reliqiii Episcopi turmatim omnes. Se 
compertnm faabere Joannem a Laflco adyenisse, Yelleque Regem adira, 
ut cum ipso colloqnatar. Quare supplicare se, ne eum ad colloqnium 
admittat, eo qnod masimns esset haereticns (qm nTisqaam gentinm 
ieretnr, ideoqne nnnc in patriam reyersum esse) ac talis hic olim pro- 
nonciatns esaet. Onibus respondit rez, qni adhnc est pnsillanunior. 
Ueram qaidem est, ipsum olim a yobis in yestris synodis haereticum 
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ny dozwolenia Jego Miłości Królewskiój, że takowe pisanie 
ku niemu uczynił ^ w którćm «ię to najpierwej oznajmtije, 



fuisse pronunciatum , sed non item a Regio Regniąue Senatu. Joan- 
nemqae a Łasco ac saos as8everare et probare yelle se non haereti- 
cos , sed catholicos esse. Non .video itaqae qua ratione hic Yobis con- 
descedam. Tum yerum ajebant episcopi, Regem hoc omnino facere 
debere, si modo yellet recte consulere tranquillitati Regni.. Non enim 
dubium esse quin multae turbae hic oboriturae essent, si hic ferretor 
Joannes a Łasco. Rex vero (dum illi nullnm finem, neque modum hic 
facerent) jussit ut silerent. Iniquam enim et contra jus Regni eomm 
esse postulationem* Quum rero illi jam yiderent se primo illo arietę 
nihil effecisse, mille mendacia ab eo die impudentissime excogitamnt, 
quibus Dominum a Łasco passim et praesertim apud Regem ipsum £ra- 
yarunt. Inter caetera asseyerantes ipsum D. a Łasco yenisse in Po- 
loniam , ut arma sumeret contra Regem , utque impleret hic omnia tur- 
bis et seditionibus ; cum obequitare Episcopatum Cracoyiensem centum 
aut ducentis equitibu8, pa8Bimque jam sub ipsum ejus adyentum de- 
moliri in templis omnia pro suo arbitrio, et id genus alia multa, quae 
omnia adeo constanter referebant, firmiterque asseyerabant , ut Rex 
coeperit aliquandin sinisterius quippiam suspicari de Domino a Łasco, 
eique infensior esse, donec ipse cum procere quodam, affine Domini 
a Łasco de hoc ipso ezpoftnlasset. Ule enim di&it Regi, ea oinnia 
nihil esse quam meras cAlumnias, multo impudentissime ezcogitatas 
et confictas ab ipsius adyersariis. Hocqne Regem sibi persuadere de- 
bere : sese in yeritatis stabilimentum hic fidem ac etiamnum yitam snam 
pignoris loco interponere yelle. Ad cujus demum yerba regius animus 
c^epit mitescere. Aitque illi Rex: Tu scis ejusmodi tnrbas ac motus 
magnorum regnorum ezcidii occasionem plerunque fuisse. QuaTe dic 
D. a Łasco ut ipsi inter yos (qui sanguine et affinitate juncti estis) 
Religionis negotium agatis, yidebis et ipse breyi me majorem Dei quam 
hominum rationem habiturum esse. Quod ut det Deus Optimus Ma- 
ximus ad incrementum regni sui etiam atque etiam, obnixeqae ora- 
mus. Po^o comitia illa nuper Warsoyiae habita non onmino adhuc 
ex animi nostri successerunt sententia: adeo furiose sese opponet Sa- 
tan propagationi Regni Christi Domini. Ilia autem propter bellum istnd 
Łiyonicum, ad quod se accingit Rex, yeluti abrupta fuernnt, ut trac- 
tatio de Religione ac Reformatione Ecclesiarum rejecta fnit in prozima 
comitia , quibus nondum dictus est dies. Interim Nobilitas tota summa 
utitur libertate, in quos nulla cadit Episcoporum inqui8itio, qul edam 
sibi ac suis Eyangelicos concionatores alere possunt. Et sperandum 
est tandem, nos hic aliquando foeliciores progressus habituros esse, 
nisi nos nostra ingratitndine iram Dei in nos proYocemus.'' 
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aby do Polski nię prKjjeżdśał ks. Łaski, aż się te trzy rze- 
czy staną.* Jedno, aby nie przyjeżdżał przed sejmem, któ- 
ry mi^ bydź na Św. Bartłomiej z biskupy i legatem. Dru- 
gie, aby pierwój prsed przyjechaniem swem zjednoczenie 
uczjjńi i. zrównanie z konfessyą augustańską, którćj zda 
się być odporny uczeniem i pisaniem swćm. Trzecie, aby 
nie przyjeżdżał ^o Polski, ażby wezwań hyl od kościoła 
krześciańskiego. A toć jest summa pisania J. K. Mości do 
Pana Ziaskiego. Przetoż ksiądz Łaski to wszystko wyko- 
nawszy podle woli J. K. M. przyjechał tu do Polski z do- 
brem sumnieniem, a nąjpierwćj to "^i^ykonał, że nieprzyje- 
chał przed czasem, to jest, przed sejmem, który miał bydź 
i był o świętym Bartłomi^u. Drugie, że 'co się dotyczy 
konfessyi augustańskićj, przy której fałesznie oskarżony był 
przed J. K. Mością, żeby ksiądz Łaski coś nowego, pier- 
wej niesłychanego wynosił ,^ uczył i pisał, co się nigdy nie 
nalazło, aby on co inszego pisać miał, coby nie było w pi- 
śmie świętem, przetoż i w tćm chcąc się oczyścić z tego 
domniemania złego, gdy było zgromadzenie doktorów uczo- 
nych w Yrankiuraie ea superiori Oermania^ w którem mie- 
ście był" i jest przełożonym ksiądz Łaski nad kościołem^ 
który zową peregrinorum^ tamże między innemi rzeczmi 
okazał w czem on przyjmuje konf essyąaugustańską, a w czem 
nie przyjmuje, ukaztgąc im przy niej bydź niektóre niedo- 
statki. A g^y to usłyszeli doktorowie też i ci., którzy byli 
ex inferiori Germania^ dali miejsce prawdzie, nie mogąc ode- 
przeć argumentów prawdziwych a dostatecznych księdza 
Łaskiego, i ten niedostatek przy tej konfessyi obiecali na- 
prawić. Przy temże ofiarował im pisanie swoje i wyznanie 
wiary i dyscyplinę, którą w cerkwi świętej a w zgromadze- 
niu swćm zachowuje z pilnością, tćż wyznanie swe o wie- 
czerzy Pańskićj i inne artykuły. A ci doktorowie wysłu- 
chawszy słowa jego i przeczytawszy pisanie jego, pochwa- 
lili to i przyjęli za prawdziwe i testimonia na to swoje 
dali. A tak i temu się doi^yć stało-, że porównanie i zje- 
dnoczenie przyjął z uczonymi i sławnymi ludźmi, nie tyl- 
ko już z strony pisania swego, ale też i z strony konfessyi 
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EUgustańskiśj. A iźeby to mocniój utwierdsił, a złego do- 
mnieiaania J. K. M. i innych eacnych ludzi próinym był, 
jadąc do Polski przez niemiecką ziemię , rozmawiał około 
tego z doktorami, którzy nie byli aa tym sejmie i nkajx>- 
wał im to, w czćm się zjednoczenie stało i dowodził to 
istnemi pismy, ze tak bydż ma; a' oni tśż usłyszawszy 
w tćm księdza Łaski ^o deli temu miejsce i obiecali na- 
prawować to, co nie dostawało przy konfessyi angustań- 
skiej, a osobliwie Filip Melanchton i wszyscy doktorowie 
z jego jednoty na tóm prze$tali a we wszem p0wx>lnymi 
księdzu Łaskiemu się ukazali, bo i Filip Melanefaton na 
to świadectwo swe wydał i list do Fana Łaskiego posłał, 
źe za tem jest, aby jednota w tych rzeczach była. A ten 
list Filipa Melanchtona między Innemi listy swemi Pan Łar 
ski J. K. M. posłał na świadectwo, jako oni.testiTjymium 
o jego pisaniu dawają i w jakiśj go uczciwości i powadze 
mają prócz jednego Brencia, który temu odporny jest, 
a miejsca temu nie dawa , w czćm inni doktorowie pozwo- 
lili;. a gdy około tego szeroką dysputacya z nim miał ksiądz 
Łaski na tej drodze, Brencowi gdy k'temu argumentów 
niedostawało , a zwłaszcza o wieczerzy Pańskiój, z gniewem 
to odbywał i dworskiemi słowy; ale, powiedział: nie trzeba 
się temu dziwować, bo go wielkie łakomsiwo ujęło i ogar- 
nęło, który sobie skupuje wsi., a k'woli książętom wszystko 
czyni i w niektórych rzeczach im folguje, w catoiby fol- 
gować nie miał dla zachowania sumnienia dobrego. A tak 
sam tylko Brencyusz odporny zostawa, tćj jednocie , albo 
ujednaniu. Przetoż i ta druga przyczyna J. K. M. jest od- 
jęta, jest skażona, dla czegoby za złe miał mieć księdza 
Łaskiemu, źe sam przyjechał, poniewai i w tóm dosyć się 
stało pisaniu królewskiemu. Trzecia przyczyna była ta, źe 
J. K. M. pisać raczył , aby ksiądz Łaski sdm do Polski nie 
przyjeżdżał, ażby pierwśj wezwań był od kościoła krze- 
ściańskiego. Jeżeliże J. K. M. kościół krześciański rozumiał 
kościół papieski , o tem ksiądz Łaski nie dzierży, bo kościół 
papieski nie jest kościół święty Krystusów, ale jest anty- 
krystóW) a tak nie jest wezwań i powołań od kościoła an- 
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tykiyatowego, ale jest weswan i powołań od kościoła krze- 
ściańskiego, prawdziwego krystusowego, który on sobie 
ftsczepił prawicą swą. A gdy jest weswan od prawdziwej 
cerkwie (jakoż, powiada, i sami tego świadkowie jesteście) 
pisząc do mnie listy i prosząc dla Pana Boga, abych przy- 
jachał, poradził i w tćm z nami się rozmówił; i uczyniłem 
tak ; nie jechałem, nie bieżałem ai powołany rządnie, a na 
to i świadectwo mam. Przetóź i tćj trzeciej przyczynie do- 
sy^ »ę stało podle pisania i oznajmowania J. K. M. A tak 
pmyjackanie księdza Zjaskiego stało się podle, woli kró- 
lewskińj i powołania cerkwie; s toć wszystko w tajności 
ksiądz Łaski wam oznajmić rozkazał. Drugie i to wam po- 
wiedzieć kazał, iż gdy usłyszał o tem, że ta wola wasza 
była srjediać się ku spólnemu rozmawianiu na teń dzisiej- 
Bzy poniedziałek , bardzo tego wdzięczen był i rad z miłości 
przyjachać chciał do zgromadzenia waszego i obiecał się 
i było na tem jakoś i samiśeie się tego spodziewali, że. nie 
miało inaczej bydi, a że miał zaiste przyjachać; a najwięcej 
i z tej przycfzyny chciał przyjachać, aby się zaznajomił iro^ 
zmówił z naszymi w Krystusde miłymi braćmi z Wielkiój 
Polski, które tu Fan Bóg do nas posłać raczył; a on też 
o nich dobrze wiedział, że tu bydź mieli, których od da- 
wnego czasu żądał i pragnął widzieć, a iż to Pan Bóg na- 
tenczas zjednał był i ch^ał mocnie na to zgromadzenie 
przyjechać. Dla czego zaś nie przyjachał, słyszcie przyczy- 
ny, które też w tajności u was bydź mają, które on pisa- 
niem swojecn mi oznajmuje. Najpierwsza przyczyna jest ta 
dła czego natenczas k'nam nie przyj achał ksiądz £iaski , że 
po mojćm odjachaniu rychło Pan Biecki (Jan Bonar) do- 
^^ przyjaciel nasz pisał do księdza Łaskiego , dawając mu 
aaaczenie w tóm , aby on teraz żadnych sejmów i zgroma- 
dzenia nie miewał dla tych przyczyn : Jedno , iż J. £» M. 
jest bardzo na wszystkie strony roztargniony, a z gniewem 
tego używa, że na tym teraźniejszym sejmie pokoju mieć 
nie może od księży i od posłów królestwa tego, przy wie- 
rze i przy nabożeństwie, a że jedni drugim powolić nie 
chcą. Druga przyczyna, że biskupi i księża wszelakim oby- 
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czajem obchodzą około tego i dziwnie praciyą, abynaleźli 
jakie słuszne przyczyny na was i na ńsLB^ jakoby prawnie 
i nieprawnie mogli nas oskarżyć J.K.M* Przetoż, powiada, 
natenczas dobrzeby było, aby się zaniediało to zjachanie 
a zgromadzenie, bo jeśliże to będzie zjachanie ziewnę (ja- 
wne), a będzieli się czyniło sławnie, jest niebezpieczność, 
bo nieprzyjaciele nasi usłyszawszy to , pójdą z tern do J. K. M. 
a na złą stronę to obracać będą, jakoby się tu niejakie bun- 
towanie a przysięgi czyniły z pany i ziemiany przeciw kró- 
lestwu temu (jakoż to fałeszne domniemanie i w innych 
królestwach bywało), a będą mieć przyczynę , źe się to wten- 
czas dzieje , gdy jest sejm wielki walny, a też ten człowiek 
zacny ksiądz Łaski, ważny u zacnych łudzi na to przyja- 
chał, który jest biskupom przykry jako sól w oku, a gdyby 
ta rzecz przyszła przed J. K. M. który w gniewie jest 
a w rostargnieniu nie małem , snaćby ztąd przyczynę wziął 
k'nam i ku ijptiiom jednoty naszej, aby wszystkim prawdzi- 
wym miłośnikom zaszkcfdził, a to uczynił, na co go księża 
wiodą. Przetóż to zjechanie ziewnę (jawne) sławne, wię- 
cćjby nam zaszkodziło, niźli pomogło. Wszakoż niemoźeli 
bydź inaczśj (powiada Pan Biecki), czyńcież to opatrznie 
i mądrze w małóm zgromadzeniu a w łajnem rozmawianiu 
sami między sobą. A taż jest przyczyna pierwsza z strony 
pisania Pana Bieckiego , dla czego tu nie przyjachał ksiądz 
£iaski. Drugie przyczyny z strony księdza Łaskiego^ dla 
których tu przyjechać nie mógł. Pierwsza, iż teraz z pil« 
noócią pisze listy ku J. K. Mości i wyznanie wiary o wie- 
czerzy Pańskićj, przy których rzeczach i te przyczyny pisze 
przyjechania swego do Polski, dowodząc to słusznymi ar- 
gumenty, że nic nie uczynił nad wolą J. K. M. (bo go sobie 
i jego przyjachanie biskupi inaczój rozumieją i wykładają). 
Druga przyczyna jest ta , że natenczas nie jest bardzo spo- 
sobny na zdrowiu, a zwłaszcza po tej drodze dalekiój, bo 
nań przyszedł ciężki kaszel i inne niedostatki zdrowia* 
przetoż i na wiatr wychodzić, a owszem jechać nie śmie. 
Te są przyczyny, którem wam miał osobliwie oznajmić 
z rozkazania księdza Ziaskiego, jakożem i oznajmił, dla 
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czego on tu natenczas bydź nie mógł , a wy nin tćż tego za 
złe mieć nie będziecie. Dalćj pisze do mnie ksiądz Łaski 
i prosi o to bardzo, abyście od siebie wysłali które mini* 
stry, którzyby do niego zjachali z tymi Braty z Wielki^ 
Polski dla zaznajomienia się z nimi i rozmówienia w nię«- 
których rzeczach potrzebnych, o to prosi i drugi raz, a ina- 
czej jeźliby to bydź nie mogło , tedy on sam chce potajemnie 
z cicha do was przyjechać , by tiź i z uszkodzeniem zdrowia 
jego było, tylko mu czas naznaczcie i miejsce, gdzie go 
czekać macie, niechcecieli . sanli do niego jechać. A gdy 
tego dokonał Pan Filipowski mówić, tedy ministrowie 
i z bratem Jerzym uczynili między sobą radę , kogoby tam 
posłać mieli. Najpierwćj ksiądz Felix mówił do nich, że 
jest słuszna i potrzebna rzecz, abyśmy bez omieszkania ku 
takowemu zacnemu, któregośmy od dawnego czasu żądali 
widzieć, wysłali od siebie ministry, aby go przywitali, 
z oim się rozmówili i zaznajomili, a nie czy#ćby w tćm 
przedłużenia a odkładania. Także i brat Jerzy na to po- 
zwoli,^ aby się to wszystko stało na żądość tego dobrego 
Pana. Potem wszyscy to między sobątkradzili, aby wysłane 
były kn księdzu Łaskiemu na Babsztyn te to osoby: brat 
Jerzy Izrael i z bratem Janem Rybą, ksiądz Gregorius 
i ksiądz Sarnicki. Uradzili i to między sobą, z kim mieli 
jechać, że z Panem Filipowskim. Tćż i ta usadzili, kiedy 
mieli wyjechać, że w nocy ze środy na czwartek. A doko- 
nawszy tego śli na obiad. Co się działo przy obiedzie na- 
tenczas, może bydź opuszczono , bo rozmaite rozmowy były. 
Skoro było po obiedzie, tedy się wnet ześli ministrowie 
wszyscy na górę na osobliwe miejsce, aby sprawowali te 
rzeczy, których byli nie dokonali na pierwszćm zjechania, 
ale były odłożone do tego czasu, aż wszyscy ministrowie 
M§ społu i Pan Filipowski, naMórym tćż nie mało za- 
leży, a zwłaszcza z strony zjednoczenia z braty naszymi. 
^ g^y już siedli i milczenie się stało, tedy brat Jerzy Izrael 
począł do nich mówić te słowa: Bracia w Krystusie mili, 
to wam najpierwej znano niech będzie, że przełożeni a starsi 
nasi osobliwą baczność mają na was i pieczą według przy- 
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jaźni krz^Bciańskiój a towarzyskiej łaski i wam to przez 
mię *%wia8towaó rozkazali, że najpierwćj z strony rzeczy 
duchownych wiecznych ustawiczne modlitwy i święte ź%- 
dości jako za inne zgromadzenie i zbory chrześciańskie , tak 
też i za wasze w tych to krainach ku Panu Boga zawsze 
czynione bywają, aby Pan Bóg niebieski a ojciec naaz ła- 
skawy w was i ludu swym a wam poddanym moc swą bo- 
ską (w tychto początkach) konać, raczył, a to co rozpoczął 
ku dobremu końcu, aby przywodził, a osobliwie wam mi- 
nistrom tego zawsze od Boga żądają, aby wam Pan Bóg 
niebieski przytomnym bydź raczył dachem swym świętym, 
oświecając serca wasze mądrością i umieniem; tez aby spra- 
wować a posobić raczył w sercach waszych miłość społe- 
czną krześciańską,^ ży<^Uwość, zgodę, poddanóść, posłu- 
szMstwo , bo te a takowe dary od niego samego pochodzą, 
a bez nich nie Iza się Panu Bogu podobać i co grunto- 
wnego konać. P<>tem tćź i z strony rzeczy zwierzchnich, 
które z miłości krześciańskiej. pochodzą, wam to zwiasto- 
wać kazali, że- o was takową pieczą należytą mają i pilność 
podle usądku i zezwolenia zjechania koźmińskiego, a chcąc 
jego uczynkiem dokazać, że tak jest a nie inaczej, iż po- 
winność swą kVam "^^ykonywąją i jeszcze wykonywać będą 
za pomocą bożą, wam, jakoto swym w| Krystosie miłym 
przyjaciołom,, list ślą, z którego poznać możecie umysł ich 
k'wam U{irziąjmy. A czyniąc, dosyć obietnicom i ślubom 
przeszłym o to nas ślą k'wam żywe listy a posły, aczkol- 
wiek niedostateczne, ale z pomocy Bożej uprzejme, a w:ara 
wszego dob|*a życzliwe, abyśmy was słyszeli, ^ wami się 
rozmawiali i sprawy wasze, abyśmy widzieli, którzy to 
przełożeni nasi tej o was zawsze nadziei byli i jeszcze są, 
że też i wy na to pamiętacie i pamiętać będziecie, co się 
stało w Koźminku przy zjachaniu naszem^ na czem rzecz 
stanęła i to., coście starszym. naszym ślubowali; tćź i ja za 
to mam , że wdzięcznie przyjmiecie moje posługę i tę uprzejmą 
życzliwość, która się k'wam okazuje. *-r- Ksiądz Feliz od- 
powiada: Bracie w Krystusie miły Jerzy! Był ten umysł 
nasz wnet na początku jednoty naszej, abyśmy z wami je- 
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dność w nauce i dyscyplinie zaczęli , widzie inne jednoty 
bydź sobie w wieln rzeczach odporne i przy nauce 
i przy zachowaniu jeszcze spraw papieskich , jako są na 
porząd wszyscy Witemberczykowie. Przeto mając tę do- 
wierność kVam, szukaliśmy tej drogi wszelakim oby- 
czajem podle sądu i rady społecznej, abyśmy z wami jedność 
wzięli i w nauce i dyscyplinie. I za pomocą Bożą tak się 
stało. Bośmy tóź w tem uznali wnet na początku tę miłość 
a laskę kr^eściańską po was i po waszych starszych , której 
i teraz przeciwko nam wykonywać nie przestają podle zwia*- 
stowania waszego. Przetoź Bracia w Krysttisie mili naj- 
pierwej Panu Bogu za to dziękujemy, że on jakoś nam po- 
czątek dał ku temu przyjść , także dalej jeszcze nas opa- 
truje, swą pieczą o nas ma, a jakoż on sam bez pochyby 
nas miłuje, bośmy się j^mu samemu oddali, także też mi- 
łość i innych wiernych i wyzwolonych swych służebników 
k'nam obracać raczy, .którą to słyszymy z ust waszych. 
Temuż Panu Bogu jedynemu bądź wieczna chwała z tego. 
Przytem dziękujemy starszym waszym , a naszym w Kry-' 
stusie miłym Bratom , że o nas osobliwą pieczą a baczność 
Mają , czynić swemu powinowactwu dosyć , bo jednak jakoś 
przeszłych czasów tośmy obaczyli przy nich, gdy do nas 
posłali sługi swe i wierne pomocniki a towarzysze , także 
też i teraz się to okazuje, że na nas osobliwą baczność mają 
1 w tśiia, gdyż to was braty w Krystusie mile k^nam pose- 
^ftją posły stateczne a doświadczone , od których my się 
więeśj możem nauczyć,' dopytjrwająć się od was rzeczy nam 

1 ludowi Bożemu potrzebnych, więcej, powiadam, niżli 

2 ksiąg, albo z pisania; tóż i w tćm osobliwa łaska ich ku 
nam spatmje się, że na żądość nasze k'nam piszą a listy 
posełają, starając się pilnie o nas i o sprawę a rząd zgro- 
madzenia naszego. Osobliwie zaś wam , bracie Jerzy, i wa- 

; S2€mu towarzyszowi bardzo dziękujemy, żeście tak wielkićj 
' prace dla nas nie lutowali, znaszając trudności wielkie 
i zimę a niewczesność drogi ciężkićj. Myć się wam za to 
nie mamy czćm innem odpłacić, jedno wdzięcznością. Pan 
fióg wszechmogący racz wam stać za wasze drogę i od- 
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płacić to obficie. Co się saś dotyczy tego, gdzie nas bracia 
napominają przez was , abyómy pamiętali na to zjachanie 
i rozmawianie koźmińskie, a obietnicom swym, abyśmy 
czynili dosyć, radzi to czynić chcemy, a was przyjmujemy 
za posła wiernego i wasze wszystkie rady, które nam przed- 
kładać będziecie, a tego iści bądźcie ^ żeć bez wszelakiego 
pogorszenia nie tylko od was, ale od każdego, któryby 
nam co dobrego radził i ukazował podle słowa Bożego radzi 
przyjmować chcemy. — Gdy tego ks. Felix dokonał i rzekł 
do innych towarzyszów swoich i ^o Pana Filipowskiego, 
jeżeliby co innego mieli przydać coby się tu opuściło , mi- 
nistrowie odpowiedzieli : że nie mamy nic inszego przydać, 
tylko to , że my też społu z wami wdzięcznie to przyjmu- 
jemy i wszystkim blatom naszym za tę pieczą, którą mają 
o nas,. dziękujemy; a Pan Filipowski to dołożył, mówiąc 
tak : że jako starsi wasi modlitwy częste czynią za nas ku 
Panu Bogu , i myć tćż tego za nie z pomocy Bożćj nieomie- 
szkawamy. Iż się nam w tem ofiarują 3racia wasi, źe o nas 
staranie a pieczą osobliwą mają, my im za to dziękujemy 
i was Bracie Jel-zy osobliwie prosimy, abyście im oznajmili 
żądość nasze, że ich bardzo prosimy o to, aby jeszcze o nieta 
mgłę w tych początkach nie przestawali pracy i pieczy mieć, 
konając to co poczęli w imię Pańskie. — Po dokonaniu 
tój rozmowy list posłany od Braciej starszej przez brata 
Jerzego im oddany głosem czytać kazali przed wszystkimi 
przytomnymi. Summa tego listu była ta: Najpierwej po- 
zdrowienie łaskawe a prawie chrześciańskie podle formy 
a przykładu apostołów świętych. Potem przypominanie było 
w nim o zjednoczaniu i urównaniu , które się stało w Ko- 
źminku, a podle tego napominanie ku pełnieniu unłowy 
tamże uczyiiionej. Było i to w tym liście dołożono , że na 
zadość ich poseła się ku nim brat Jerzy. Izrael dla społe- 
cznego namówienia i porady, aby się dosyć stało zjedno- 
czeniu koźmińskiemu i ich żądości. Po przeczytaniu zasię 
tego pisania brat Jerzy imieniem wszystkich starszych 
swych pożądał odpowiedzi na to : jakby się k'temu mieli ? — 
Ministrowie usłyszawszy słowa brata Jerzego i zadość 
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w tćm, prosili, aby się mogli około tego statecznie rozmó- 
wić, aby ladajako tego nie odbywali, ale owszem, żeby 
słaszną a rozmyślną odpowiedź na to uczynili. A gdy im 
brat Jerzy to dopuócił, wyśli z izdebki pańskiej wszyscy 
ministrowie ich , a óli na zamek , aby wolniej bez przeka- 
zek około tego pomyśleć mogli. A w tym czasie Fan Fili- 
powski , brat Jerzy i brat Jan Ryba sami tylko trzej w izdebce 
zostali a dziwne i tajne między sobą kwestye i rozmowy 
mieli. Wszakoż niektórych się tu krótko dotknie, więcej 
z przyczyny Braci naszej, niż kogo innego, aby i przez to 
większa dowierność ku jednocie naszej i ku służebnikom 
jej udzielana była. I najpierwój począł tak mówić Fan Fi- 
lipowski: Mój miły Bracie Jerzy I Ja znając to, że jestem 
jeden z zjednoczenia tego, które się stało w Koźminku i tom 
przyjął i na ternem był zawzdy, abym przeglądał spraw i po- 
stępków ministrów naszych; jeźliźeby je przyrównywali ku 
waszym podle konfesyi i apologii i ślubowania osobliwego, 
które uczynili starszym waszym i wszystkiej jednocie. Prze- 
toż com widział , com spatrzył przy nich w tym czasie po- 
winności mój dla zachowania sumnienia dobrego, umyśliłem 
wam to wszystko oznajmić, a was niejako przestrzedz, ja- 
kobyście z nimi w tych sprawach dalszych postępować 
mieli. A tak najpierwej to wiedzcie, że nasi ministrowie 
w wielu jeszcze rzeczach mdli a nieustawiczni są, co się 
mnie samemu do nich nie podoba, bo aczkolwiekby napra- 
wowali, ale ni& umieją i nie wiedzą jako, tylko wolę mają. 
A przednie przy uczeniu to mi się do nich nie podoba , że 
nie są zgodni pr^ytćm , bo niektórzy z nich wynasząją arty- 
kuły i nauki dosyć uie potrzebne , a snąć więc^ szkodzące, 
a ktoby je w tem zrównał , niemasz tego , bo też i sam se- 
nior, aczkolwiek człowiek dobry jest, pobożny i przykła- 
dny^ ale w takowych rzeczach miękki, powolny i tćż nieu- 
miały, przetoż je w tem uczeniu folguje, znasza, iż niewie 
co lepszego ukazać. A takowi kaznodzieje rzeczy odpor- 
nych są ci : ksiądz Alezander (Yitrelinus), ksiądz Sarnicki 
i ksiądz Krowicki ; a tak naprzód co czyta u innych , a co 
ma się zalubi, to i innym każe, a tak ja w tem jedności 
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jeszcze między nimi nie widzę. Dragie lekce sobie ważąc 
porządek braterski przy przyjmowaniu ludzi* ku słowu Bo- 
źemu zaniechywają tego , ale ktokolwiek jedno chce a ozowie 
się, bądźto pokutujący, bądź niepokotujący, tedy oni bez 
sądu takowego do jednoty swćj przyjmują, jako ksiądz 
Samicki, ten ich dosyć naprzjjmował w Krakowie i indziej 
i służył' im sakramentem wieczerzy Pańskiej, nie wyu- 
czywszy ich , ani ich sprawiwszy w sumnieniadi ich i w obco- 
waniu świętćm. Też i ksiądz Marcin, którego tu teraz mię- 
dzy nimi nie masz , przyjmuje do jednoty, sakramenta roz- 
dawa bez rozmysłu każdemu kto jedno chce, równie jak 
Witemberczykowie , by go jako żywo nie znał , służyć będą. 
A mógłbych wam wyczytać persony niektóre dosyć nieprzy- 
kladne, które są przyjęte między nas, którym oni służyli, 
jako Pan Wojewoda kaliski Zborowski jest męźobójcą, bo 
zabił onego Pana, który księżnę uwiódł, jako >o tern sły- 
szeliście dobrze. Jest tei jeszcze na poły papistą, a między 
tym , co się przy nim najdzie win a niedostatków, innym 
to poruczam sądzić, a wszakoż z tóm wszystkiem dobry 
u nich, bo mu na to służą sakramenta wieczerzy Pańskiej. 
Ta^że tśż jego małżonka Pani wojewodzina kaliska wszystka 
jest w cechu papieskim i w regule mniskiej, bo i mszy słu- 
cha i inne bałwochwalstwa posobi, a nadto i nas obmawia 
a papistów broni , a wżdy jćj z tćm wszystkiem podawają 
ciało i krew pańską. A cobych przypomina inne, którzy 
z nami niesą, którzy tąź drogą szeroką idą, a nam bardzo 
ciężcy są i samym ministrom, bo dla nich cierpieć musim 
prześladowanie, poómiewanie, obmawianie i t. d. a są wiel- 
kiem obrażeniem kościołowi E[rystusowemu i nam niektó- 
rym, którzyśmy, powiada, są jednoty waszćj. Między t6m 
jeszcze się posobią a dopuszczają tańey, pijaństwa, roz- 
pusty i innych zbytków dosyć szkodliwych, aczkolwiek nie 
wszyscy (bo i ja sam tego w imieniu a w majętności swej 
nie dopuszceę), wszak niektórzy za. mało sobie to ważą^ 
a jako przywykli tego nieopuszczają, a nasi ministrowie 
widząc to, smucą się z tego, a na kazaniu napón^inąji^, łają, 
gniewają się na te rzeczy, nie radzi tego widzą. Ale cóż 
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na to rzec, kiedy nie wiedzą co tu czyni<^. A to dla tego, 
że jeszcze dyscypliny statecznej i sami między sobą i mię- 
dzy ludem niepostawili, takowej, jaka j^t między wami, 
bo się jej boją bardzo, a tćż nie wiedzą, jako to począć; 
bo gdyby to poczęli gwałtem 'a z trzaskiem zburzyłby się 
lud nieumiały, który nigdy przy tóm nie bywał , ani o tera 
nigdy- nie słyszał i pogorszyliby się ci , którzy są przejęci 
tym, powiadając, ża tó są rzeczy nowe a wymyślone, a inni 
którzy między nami nie są, usłyszawszy to, wiaro waliby 
się nas i naszej jednoty jako czego złego, a tak tego się 
obawiając, w tychto początkach lada czego się dopuszcza. 
A tak Brade Jerzy, ja znając te niedostatki, którem tu 
wyrozamiał przy ministrach naszych, wam je oznajmuję, 
nie w ten sposób ," abym je miał w tóm zlekció , a o nich 
zmyślać, bo są ludzie uprzejmi i dobrzy, tylko się to przy- 
pisuje ich nieumiałości., a dla was jest • przćstrzeżenre, 
abyście się w tćm umieli sprawić i proszę o to , abyście w to 
mocno wstąpili, a temu w czas za, pomocą Bożą zabieźeli, 
aby takowe rzeczy między nimi miejsca nie miały, a to, aby 
naprawione było. — Brat Jerzy wysłyszawszy to i pewnie 
wywiedziawszy się o tem , pochwalił Pana Filipowskiego 
pilność i czujność nad takowemi rzeczami, a za to mu tóż 
dziękował, że przed nim t^go nie zakrył, bo się to konało 
i czyniło nie ku zlekceniu albo potępieniu ich, ale ku ich 
lepszemu, obmyślając w tem ich naprawę. A zatem brat 
Jerzy szeroko i dostatecznie na każdą tę sprawę i na te 
ministrów niedostatki odpowiadał i sprawował Pana Fili- 
powskiego, ukazując jaki jest rząd i postępek między Bracią 
w takowych j rzeczach, tćź i to, jakiego karania takowi, to 
jest ministrowie i lud, są. Aż i to, co zatćm z tego idzie^ 
a jaki krzyż wiernym. A gdy te grzechy i Występki bardzo 
ściężył Panu Filipowskiemu, które są w jednocie ich i po- 
czął mu oznajniować, jemu się zwierzać (jakoto czło- 
wiekowi uprzejmemu a dobremu), te wszystkie artykuły 
a sprawy, z któremi od starszych do ministrów ich wysłań 
Jest, czego przed żadnym z ministrów nieoznajmił przed 
czasem , co oznajmił Panu Filipowskiemu , znając go bydź 

8 
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prawym rycArzem cerkwie krystusoWej. Co diilej z sobą 
mieli, o tśm się tu pisać nie będzie, bo wszystka sprawa 
potem przy dalszem rozmawiania około tego ezyniona 
i wszystkim' jawnie przekładana będzie. A ztąd Pan FiU- 
powskt jeszeze większą dowierność i miłość wziął ku brata 
Jerzemu (bo i w innych sprawach swoich dokładał się rady 

jego więcej niź ministrów swych), też i ku wszystkiej je- 
dnocie braterskiej , jako się to znfu^ dawało z jego ocho- 
tnych słów i z jestu a uprzejmego umysłu. 

Potem ministrowie uradziwszy to między sobą, jakąby 
odpowiedź dać mieli na pisanie braterskie starszym a prze- 
łożonym naszym , przyśli zaś do izdebki pańskićj na górę, 
a, tam z poruczenia innych ksiądz Felix odpowiedź dawał 
dosyć piękną na list starszych naszych i na źądość Brata 
Jerzego. A najpierwej imieniem swem i. wszech innych to- 
warzyszów swych dziękował przełożonym naszym za ta- 
kową pieczą i opatrowanie, też za życzliwość i napomina- 
nia łaskawe, które się pokłada a oznajmuje w. liście od nich 
posłanym. Potem, dołożył i to, że co się dotyczy pisania 
braterskiego, w tćm abyśmy pamiętali na zjednoczenie 
i umowę koźmińską, a dosyć czynili ślubom swym, tamże 
uczynionym, ucząc się pomału od Braci, a k'njm się przy- 
równywając. Jestto na dobrej baczności Jiaszej i radzi- 
byśmy w tem doskonali znalezieni byli, ale wszak już tema 
zrozumiewamy, że to wnet zaraz bydź nie może, ale po- 
trzeba k'temu i czasu długiego, i ćwiczenia a pracy nie ma- 
łej, a najpierwej pożegnaj)ia Bożego , żeby to Pan Bóg nasz 
niebieski jako zapoczął, tak i konać raczył. Jakoż i nam 
nędznym a od siebie samych niedostatecznym pomaga i po- 
magać według nadziei naszój będzie, a iżbyśmy prawdę 
znali. Jednak prawdę przyrównywając teraźniejsze sprawy 
nasze ku pierwszym początecznym i sami przodkiem mię- 
dzy sobą i między ludem, naprawa jakażkol wiek natenczas 
bydź może, a wżdy z pomocy bożej ^est, a że pomnożenie 
a nie umniejszenie Pan Bóg konać raczy, a my tei^ podle 
możności swej naprawujemy i naprawówać chcemy z po- 
mocy Bożąj. Dalej i to chcecie wiedzieć, że jako tu bracia 
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piBzą, 12 was Bracie Jerzy posełają do nas na niedzielę, 
albo na kilka, a w teui powiadają, iźehy dosyć ctyniłi żą* 
dości nasz^. My na to krótko odpowiadamy, ze co bracia 
czynią, widać z pisania icli, ii wszystko czynią uprzejmym 
umysłem, za co i my im dziękujemy. Wszakoż zda się nam, 
iie żądości naszej w tćm dosyć nie czynią. Pisaliśmy byli 
niedawnych czasów do Braci waszych , jako i sami o tern 
dobrse wiecie, aby nam posłali jednego z ministrów swoich, 
któryby tu z nami mieszkał, z nami rozmawiać , radisił, uka^ 
zował, napominał, a zwłaszcza w tych początkach, a to 
aby było nie na jedne , albo na kilka niedziel , ale na rok^ 
a tak dokądby Pan Bóg raczył, a okazywaliśmy tego wiel«> 
kie potrzeby by di z strony nas samych i ludu kry stusow ego. 
Bo to żadnym obyczajem bydź nie może i sami temu miej- 
sce da4 musicie, abyśmy samotni będąc, o sprawach wa* 
szych gmnto'v^nie nie wiedząc ^ przy nich nie bywając, w to, 
co u nas jest, abyśmy trafić umieli. Bo aczkolwiek niegdy 
czytamy księgi wasze., wszak przecie te rzeczy widzą się 
nam bye trudne, a zwłaszcza nam, którzyśmy przy tern 
nie bywali , a tśź zawzdy głos żywy więcej sprawi , niż czy- 
tanie. Przetoź i po drugie prosimy naszej w Krystusie Bra- 
cićj miłej przez w|iszę osobę, aby jako w innych rzeczach 
z nami ich pilność i opatrowanie nas , tak i w tem , abyśmy 
poznać mogli, a. to obdzierżyć, co żądamy, boć tego za 
prawdę jest wielka potrzeba, a też słuszna jest rzeoiz, aby 
to Bracia uczynili dla Pana Boga i dla nas,, gdyż i my 
k'temu się znamy, że nie wirtembergską, ani czyją inną 
konfessyą, albo a|)ologią przyjęliśmy, ale braterską* Nie 
jednoczyliśmy się też z nikim innym ^ -jedno z braty na>- 
szymi, ani teś chcemy czyjej innej sprawy przyjmować, 
tylko brateriiką. Co się dotyczę o opatrzenie mieszkaniem 
i innemi potrzebami tego ministra waszego , to się wybor- 
nie sprawi, o to się starać nie potrzeba. •— Ody tego do- 
konał mówić ksiądz Felix, a inni się też k'temu przyznali 
tedy brat Jer;Ky odpowiedź takową na to dał : Bracia ir Chry- 
stusie mili! Waszą wdzięczność i umysł dobry, który ma- 
cie ku starszyzn naszym, powinienem im to oznajmić, aż 
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i tę naprawę w jednocie waszój, o którejście to oznajmili^ 
że Pan Bóg nie umniejsza, ale przymnaża i wam i luda 
swemu umienia i mądrości owej, i której się mnoży znajo- 
mość więtsza Pana Boga i siebie samych. Panu Bogu bądź 
^ ^ego wieczna chwała, rad to słyszę i bratom swym oznaj- 
mić chcę. Jedno iżem tu słyszał od was , jakoby się wam 
dosyć stać ni« miało i źądości- waszej w posłaniu ministra 
k^am , a w tem ponid^ąd winę dawacie starszym moim. 
Chciejcie posłuchać, a na to uważać, co wam powiem. W Ko- 
źminku gdy było zjef^oczenie, Bracia nasi na tem zostali, 
i to z pilnością zapisali, że oni nie mieli takowej prace 
t> was i wy o lud wasz mieć a konać, jaka się czyni o na- 
sz^ ministry i o lud im poddany, ani tćż o tem nie było, 
aby swoje ministry ku ustawicznemu u was mieszkaniu po- 
sełać mieli (bo ich zaiste ludowi naszemu niedostawa), ale 
wy mieliście przestawać na swym seniorze, księdzy Feli- 
sie , a on was miał uczyć W to zawodzić , ca u Braci jest, 
dokładając się w tem starszych naszych. A Bracia nasi 
spatrzając sprawy wasze mieU posełać na kilka niedziel 
swe ministry ku seniorowi i ku inszym towarzyszom wa- 
szym, aby się z nimi w tych rzeczach rozmawiali, radzili, 
a czegoby im nie dostawało, aby im oznajmowali, a dni 
tćż z swćj strony takowe przyczyny i sprawy mieli sobie 
spisować , a w pamięć wwodzió , a tak się podle tego rzą- 
dzić. Przetoź starsi moi w tem dosyć uczynili zjednoczenia 
i umowie z wami uczynionej, dosyć też uczynili i żądości, 
a podle tego wy nie możecie naleść słusznej przyczyny, 
w czembyście winę dali Braci naszej, bo się to wszystko 
kona. w mojem ku. wam przyjechaniu, na czem się stało 
zjednoczenie. Wszakże i ja sam znając wasze potrzeby 
w tem, uważam, żeby dobrze było, abyście mieli na dalszy 
czas jednego ministra z naszćj jednoty. Wam w tćm radę 
tę podawam , abyście najpierwój na ten list wam od star- 
szych moich podany, odpis uczynili , a w nim dołożyli i o tem 
przysłaniu ministra podle potrzeby mnie już okazanój, a tym 
się sprawicie. — Ministrowie usłyszawszy to od Brata Je- 
rzego, podziękowali mu za to, a list do Braciej starszej 
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pisać rozkazali księdza G-rzegorzowi. A gdy już tego do- 
konali z strony pisania braterskiego , tedy Brat Jerzy zal- 
eżał drugą cząstkę, poruczoną sobie od starszych swych 
wykonywać, to jest, w oznajmowaniu zjednoczenia, które 
się stało w Koźminku i począł dOv nich mówić temi słowy: 
Znana wam bądź Bracia w Krystusie mili, że starsi moi 
i z tern posłali mię do was , aby wam przeczytano i oznaj- 
miono było zjedhoczenie, które się stało w Koźminku. A to 
£ tej przyczyny to poselstwo Bracia kazali mi konać , jedno, 
ie było nie mało ministrów waszych , którzy przy tern .zje- 
dnoczeniu w Koźminku nie byli, a wyście tćż i społu z nami 
dostatecznie wiedzieć nie mogli, jeźliże to zjednoczenie 
przyjmą, albo nie. Wtemcimeócie wy je przyjęli, a gdy to 
Pan Bóg niebieski sprawić raczył , iźeśmy się tu s|>ołu zje- 
chali, tu t^i znano będzie, jeźliż0 też tb inni wasi towa- 
rzysze społu, z wami przyjmować będą, albo nie,. a w ozem 
im. się to podoba, albo nie podoba, aby bezpiecznie oznaj- 
mili, aby się wiedziało komu się służy i ukazuje, a praca 
ta, która się czyni, aby próżna nie była. Di^uga przyczyna 
ta jest , aby i wy Bracia w Krystusie mili , którzyście na- 
0Dezas,byli w Koźn^inku, a słyszeliście wszystkę tę sprawę 
porządnie, tu gdy wam przeczytana będzie, abyście się k'niej 
przyznali, bo jest jedna, słowo do słowa wypisana. Dawa 
się tóż wam- przytóm moc i prawo, gdybyście co rozumieli, 
coby innego tu. pisano było nad to , co jest usadzone i przy- 
jfto od was, abyście odpowiadali. — Tego gdy dokonał 
brat] Jerzy, ministrowie ich wszyscy radzi to słyszeli o^ 
brata Jerzego i prosili, aby przeczytane było to zjednoczę-^ 
aie dla tych przyczyn, jedno- że go dostatecznie od innych 
słyszeć nie mogli , bo je każdy inaczśj posiadał , nie mając 
^sane porządnie; drugie, że jei sobie rozmaicie wykładali,, 
jakoby tam coś dziwnego by dź miało, a jakieś dziwne za- 
wiązki, przetoż, aby to jawne by|a, żądali tego z radością 
słyszeć. Brat Jerzy na żądośó ich wziąwszy eSKemplarżt 
o tych sprawach polski (bo go był z czeskiego na polskie 
dostatecznie wypisał), czytał je porządnie sam przed wszy* 
8lkimi, a przy tern sprawa była bardzo długa, aż prawie 



118 



do samego wieczora, bo było tego spisano kilka arkuszów, 
począwszy od przyjechania braterskiego i ministrów mniej- 
szej Polski aż do odjacbania, co między sob% mieli, o czem 
radzili, jakie zjednoczenie między sobą uradzili, aż i kac- 
zanie jakie było w tym czasie od Brata Jana Czarnego 
iniane. Artykuły jego przedniejsze krótko w tśm były opi- 
sane. A gdy tego zjednoczenia brat Jerzy dQ09ytał'aż do 
końca, tedy wszyscy podle zezwolenia odłożyli ostatek t^ 
sprawy nazajutrz, bo był jui wieczór, a noc tez nadeho* 
dziła. Wszakoż pierwśj niż się roześii, ksiądz Felix'po* 
wstawszy napomniał Braci ku chwale Boźćj i ktt modli* 
twom świętym, że Pan Bóg dać raczył pożegnanie spra-' 
wom ich, które konali w tym całym dniu ku czci i ku ckwale 
jego świętej, a cerkwi jego ku użytku zbawiennemu, i aa* 
czął piosneczkę: „królowi nad krółmi i t. d.^ Azatemeśmy 
się' roześli. Pot^m gdyśmy prześli nadół do wielkiej izby 
rozkazał Pan Filipowski, aby zadzwoniono ku wieczornym 
modlitwom pospolitym (bo ten obyczaj* zachowują , że przed 
wieczerzą u nich zawsze modlitwy bywają dla czadzi, 
pi^rwój niż ku bydłu i innym pracomi pójdą). A przytem 
Brata Jerzego ministrowie prosili, aby ich ku modlitwom 
świętym napominał , a .on im też w tem powolił , a z przy- 
czyny kazania niedzielnego, które było o trzecióm przyjściu 
duchownym Krysta Pana, wziął ten artykuł przed się, aby 
go wyświetlił ^odle zmysłu brackiego, to jest, jak Chry- 
stus Pan przychodzi w serce człowieka wiernego ,. a. oo 
w ninr pośobi. I ukazował, że Chrystus Pan nie przycho- 
dźi osobą swą cielesną jako Antyk ryst o nim zmyśla , któ* 
rato osobą swą jest w królestwie ni^bieskióm, w któr^ 
nie mamy go tu oczekiwać podle świadectwa anielskiego 
i wyznania wiary chrześciańskiej, aż dopiero .teg|0 czasu^ 
gdy przyjdzie sądzić żywe i martwe. Ale Krystus Pan przy- 
chodzi tu w serca nasze przez ducha swego świętego, któ- 
rego wiernym swym obiecać raczył i dał, a ten duch święty 
na miejscu jego sprawuje i oświeca człowieka w wierze, 
w łasce, w nadzieji, pokucie świętej, w poddanności, po- 
słuszeństwie i innych cnotach; przychodzi przez prawdziwe 
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słowo Boi^e, podłe zmysłu prawego kazane, a tak i przez 
prawdziwe świątości prz^mowanie podle umysłu Kry stu* 
sowego y a teinu my tak wierzyć mamy (aby zaś czynił Kry-* 
stus Pan, a jakieby dzieło jego było w^sercadi wiernych), 
źe najpierw^j kaisi królestwo djabłowe i antykrjrst owe, umar- 
twia 'w sercu wszystkie złości, grzechy i wszelakie niepra* 
wości. Tez daruje i odziewa swą miłością, a mocą swą 
wszechmocną 'Uzdrowuje człowieka wewnątrz i zewnątrz 
na duszy i na ciele, odpuszczając mu gi^zechy a dawająe 
nu dobre sumnięnie. Napełnia go tH mądrością i umie* 
niem, aby poznał człowiek {'ana Boga i wolą jego, tkź 
i siebie samego. Tenże Chrystus Pan rozmnaża w łasce 
świętej krześciańskiej i dawa zmocnienie, aby carłowiek ry* 
cerzował , a w nadżieji istąj wytrwać mógł w pracy sw^j 
przy swem własnćm zbawieniu. Przetoż błogosławiony ten. 
człowiek jest, który się stał kościołem Krysta Pana^ducbo* 
wnym, bo ten a takowy uznawa wielką radość a pociesze* 
nie w sumnieniu swćm. A oznajmiwszy to, napominał ku 
chwale boskiej i ku modlitwom świętym, między innemi 
rzeczami dziękując Panu Bogu za to, źe on swym duchem 
świętym swe wierne wspomagać' raczy, a pożegnanie przy 
wszech sprawach dawa, którego, powiada, i dnia dzisiej* 
szego uznaliśmy. Przetoż jeszcze więcej za to modlić się 
mamy, aby ten Pan Bóg niebieski co zacząć raczył, aby 
to w nas konał, zmocnienie w tóm dawał, a z tój sprawy 
naszój użytek zbawienny, aby wywodził. A zatćm poklę- 
knąwBzy modliliśiny się w tajności serca naszego Panu Bogu. 
Po modlitwie rychło wieczerza była, a przy wieczerzy we* 
sole a przyjacielskie rozmowy mieliśmy. A po dokonaniu 
tego wszystkiego śliśmy na odpocznienie.^ . 

„We wtorek rano te to sprawy zaczęły się konać na 
temźe zjachaniu. Najpierwój bardzo rano powstawszy ze 
snu, ześliśmy się ku modlitwom świętym do wielkićj izby; 
tamże i wszystka czeladź Pana ^^lipowskiego ku modleniu 
zgromadziła się. Potćm z poruczenia starszych ksiądz Kro* 
wieki napomniał ku modlifwom, a wziął sobie za zakład 
te słowa Pana Kry^tusowe: Najpierwij szukajcie królestwa 
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niebiesktego , a wszy siksie rzeczy potem wam będąprzydatie i uczy- 
nił podle tego piękne napominanie ku chwale Bożej i mo- 
dlitwom świętym. A zaprawdę żaden bliżej ku sposobowi 
braterskiemu nie przystąpił a nie trafił, jako ks- Krowioki, 
bądżto w napominaniu i czynieniu modlit^w tajnie ku Panu 
Bogu. Bo inni coś osobliwego mają jeszcze przytóm , czego 
się pirzy Krowickim nie widzi. Jakoż i w przeszłeitt pisaniu 
dotkniono tego. A tak podziękowawszy Panu Bogu za jego 
dziwne opatrowanie i uczyniwszy modlitwy ku JegoS. M. 
o .dalsze pożegnanie przy pracy naszej, aby je kotiać ra- 
czył, tak jako począł, śliśmy zasię do Pańskiej izdebki na 
górę ku dalszemu sprawowaniu rzeczy |>otrzebnych ,' które 
były natenczas odłożone. A gdy się stało milczenie, brat 
Jerzy- Izrael powstawszy , uczynił do nich te napominanie, 
mówiąc tak: Bracia w Krystusie najmilsi! Mam za to ^ że 
się żądości W tóm waszej zadość stało , . gdy na proźbę wa- 
szę dnia wczorajszego wszystka sprawa i zjednoczenie, które 
się stało w Koźminku przedesżłyeh czs^sóyr^ porząd tak jako 
w sobie sama jest, jest przeczytana, a waiłi z pilnością 
przełożona, której iwy dosyć z pilnością słuchaliście^ atak 
ztąd i wy, którzyście byli w Koźminku przy tej sprawie, 
możecie to sobie lepiej w pamięć wziąść; także też i wy, 
którzyście tego tak dostatecznie przedtem niesłyszeli^ mo- 
żecie rozeznać i posądzić, co tam b^o, a tego ku dobremu 
użyć. Przetoż z rozkazania i poruczenia starszych moich 
podle tój sprawy i tego koźmińskiego zjedupczenia : tóż po- 
dle ślubów a obietnic waszych h, a tak podle tój zupełnej 
umowy- pytam się was imieniem wszech starszych moich 
o trzy rzeczy: jedno o koiifessyą i apologią braterską, a tak 
o wszystko uczenie jednoty naszej, które się w nich sumo- 
wnie zdzierznje; drugie, pytam się was o dyscyplinę i rząd 
jednoty waszej, jaki macie i konacie sami między sobą i mię- 
dzy ludem waszym. Trzecie, żądam wiedzieć od was i o ce- 
remoniach, jakie wy czynicie iposobicieprzy służebnościach 
krystusowych , w jednocie waszej, bo na t^m było bracia 
mili, i wyście temu mi^sce dali, żeście się wszego tego 
uczyć mieli pomału od Braci naszej^ Przetoż ja^ będąc po- 
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slftoy k'wMn z pomczenia moich przełożonych ohce o tern 
"wiedzieć: jak »ię wy podle tego sprawąjecio) a jeźliź^ 
wszyscy to przyjmujecie, aba nie, a macieli co odpornego 
przeciw temu, abyście wszystko porząd oznajmili, a ja wy* 
8ły8««w8«y to i wysiedziawszy się tegb od WM.dostate, 
cznie, jak się w sobie rzecz ma, abych to przeniósł, oanąj- 
mił i przedłożył moim starszym, przetoż z tego się,spra* 
wde. —^Ministrowie wszyscy wysłuchawszy to, schylili 
się ku sobie, aby się poradzili, ooby w tćm .czynić mieli, 
a potćm uradziwszy to powiedzieli przez księdza Fel]xa 
bratu Jerzemu i bratu Janowi B^Hbie : ie ku^takowićj odpo* 
wiedzi potrzebują rozpiytłu dobrego, a sądu istego. A za- 
tem prosili ob.adw^, aby maluczko od nich odeśli z izby^ 
aby mieli wolniejszy czas pomyśleć około^tego. Brat Jeray 
i brat Jan Byba posłuchali ich w tem a miejsce im didi; 
a w tym czasie gdy oni około tegq i z Panem Filipowddm 
rozmawiali, tedy Pani Filjpowska bardzo nie mocna będąc^ 
usłysEfiwsży, źe brat Jerzy z góry szedł, posłała sobie poń, 
aby- z rim rozmówić się mogła wolnie, około zbawienia swego 
i uspokojenia sumnienia w niektórych* rzeczach^ których 
się przed nim zwierzyła. Bo jako Pan Filipowski, tak tćź 
i małżonka jego ku bratu, cTerzemu osobliwą dowierńość 
mieli , używając- od niego rady w takowych rzeczach po* 
trzebnych , ti^ych , a też miłość jeszcze większa ku niemu 
się mnożyła, którą wnet w skutku okazywali. A tak 1 na^^ 
tenczas brat Jerzy odpo^znienia nie miał od spraw dość 
potezebnych* A gd^ juz. ministrowie dosyć przez długi czas 
z sobą około tego rozmawiali, i to uradzili, coby brsitu Je* 
rzemu na jego pytanie odpowiedzieć mieli, tedy posłali je- 
dnego z dyakonów, aby bratu Jerzemu i jego towarzyszowi 
oznajmili, aby do nich przyśli. A gdy ku nich przyśli, rosy- 
kazali im na swe miejsca sieść, a uspokoiwszy się, począł 
senior ksiądz Felis mówić z pomoczenia innych ministrów : 
Takto bracie w KrystUjsie^ miły Jerzy, najpierwej przeder 
wszemi rzeczmi to wam oznąjmiąję z poruczenia towarzy- 
szów moich, iż co się dotyczy tego ^jednoczenia, któreśmy 
wszyscy od was słyszeli, jest pra^rdii^iwie opisane, a że się 
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my ku niemu znamy, że to wssystko jakoż od.waaząj braci 
i od nas jest sprawowfuie i jednane podle opisania tego; 
przyznawamj się też i ku temu, żeśmy ślubowali Braci wftt 
sz^j konfessyą i apologią prz^ąć, tóż i dyscyplinę i rząd 
cerkwie, aż i ceremonieprzysłużebnościach Chrystusowych, 
jakoż i na t^m teraz jesteśmy tego się uczyć od was. Frzj* 
tern pożądaliście tego od nas, abyśmy wam liczbę wydali, 
jako nam wiele w tym czasie przybyło znajomości z pisa* 
nia waszego, jak podle niego postępujemy; także i przy in* 
nyoh rzeczach. Mieliśmy to na dobrćj baczności Bracie Je- 
rzy, aż i to, czego Bracia starsi w tóm zjednoczeniu dokla* 
dają, o t^m i wy dobrze wiecie, że gdyby, się innym co do 
nich nie podobało, a byłoby im co lepszego ukazano, że 
na tćm byli i jeszcze są, aby napraw owali. Prsetoż co się 
dotyczę najpierwej nauki waszćj, a zwłaiszi*^a konl^syi 
i apologii , teśmy przyjęli od was i z wami się w nićj zró- 
wnawamy, a iżbyśray to przed wami uprzejmie po wiedzieli, 
konfessya wszystka ta nam się podoba, bośmy ją i po pol* 
sku przełożyli, prócz tylko niektórych rzeczy, któce się 
wam ukażą. 1. Najpierwej to się nam -nie podoba i widzi 
się ciężkie, iż u was ministrowie rękoma swemi dobywają 
sobie żywności, a w tem omięszkują innych rzeczy potrzC'* 
bniejszych, jako nauki uczenia czytania^ pisania i t. d* ja* 
koż to ista rzecz jest, kto chce z prace ręku swych żyw 
być, a z t^o siebie samego ixzeła.dkę żywić, nie może do* 
syć czynie tćj dwojej rzeczy, to jest,- najpierwćj urzędowi 
swemu, który t^o potrzebuje, pilnego czytatfia, pisania, 
innybh nauczania i częstego myślenia, 'okazanie, aby wszy* 
stko z sądem czynił i kazał, ladajako tego nieodbywąjąc; 
a to jest wielki urząd i wielka praca około tego być ma. 
Tćż i pracy ^cznćj dosyć czynić przy tćm nie może; a tak 
kto co przedsięwziął, a na co się wydał, aby tego pilen 
był. Także też jeżli kto 'ma urząd księski przed sobąV a^na 
to jeat wezwań, aby to konał, a tak każdy podle wezwania 
swego ma postępować , przeto sądząc to tak dzierżymy i tak 
rozumiemy, iż choć my takowej pracy i roboty, konać nie 
będziemy rękoma swemi, jako inni, ale ten czas obrócimy 
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na naukę, pkanie, innym radsenie, nancsame; zkądchwała 
Bogu pójdzi« i użytek bliźnim nasaym fiie mały. Mamy aa 
to, ie wtćm nie graescymy, a choćbyśmy też bez roboty 
naszej od innyoh opatrzeni byli , nie jest to przeciw. Bogu^ 
bo każdy robotnik godzien jest zapłaty za praee swoje. Tśź 
i apostoł tego dotyka, radząe wolowi młó<s%cerafu ust nie 
zawięzywać; a tak i z tej przyczyny gdzie się w konfessyi 
pokłada' o prac^, albo robocie ministrów, opu^oiliśmy to, 
nie mając tego za główny artykuł zbawienia swego. A wy- 
ruchawszy to Brat Jerssy kazał ^ sobie podać konlessya^ 
a wziąwszy ji|, nałazł to miejsce, które oni opuś<»łi. A tak 
się pokłada: Uczą i tego, t. j. Bracin nasi, aby ci, któ* 
rzyby mogli, a zwłaszcza, którzyby wielki^ prace przy ludu 
nie mieli, sami sobie rękoma swemi żywności dobywali^ 
naśladując w tćmśw. Pawła, a przed Kftieyma mająe słowa 
Pańskie, gdzie tak mówi; błogosławieni^j jest innym dać, 
niżeM brać. A przeczytawszy te słowa, mówił do nich: 'Nie 
wiem zaiste, ooby się wam tu podobać nie miiUo, bo się 
tu nie mówi nic o tych ^ którzyby wielkiemi pracami* t»T« . 
kiewneml obarczeni byli^ ani o tych, którzyby lud sprawo- 
' wali w sutnnieniach icdi, którzyby rzeczy potr^bne pisali, 
csytali , inii« nauczali^i t. d^ Bo te rzeczy przedniejsze miej** 
sce przed cielesną pracą mają i u nas- ibaehowywane bywają; 
aiżby^ie wiedzieli, dam wam przykład na minietracb na- 
szych. Brat Jan C^samy i inni towarzysz j^ff^n którzy 
mają ciężkie prace duchowne, abccerkiewBfe na sobie, istać 
rzecz jest, żeć oni rękoma swemicidesnejpracynle konają, 
boćby to był nierząd' opuszczać większe rzeczy dia mniej- 
szycfa« Także i ja sam gdyby miał podle prace ręku swych 
żyw być, zdaje mi się, żebym musiał cżęścićj- głodu używać 
i nędze się nacierpieć, bo przez tśź kilka łat jak-em przy 
Poznaniu jest, nie wyrobiłem jedenśe tylko półgroszek, bo 
mam inne prace większe , którycbem pod sumnieni'em powi- 
nien pilnować, cobyeh był wiernym służebfilkiem pana 
swego i jego cerkwie święta, a powiadam to, i że ta praca 
cerkiewna,- kto ją wiernie kona , dziesięć kroć cięższa jest, 
niżeli praca cieksna, bo raczśjbych ftiegdy i sam do stodoły 
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Z cepami sosedł, niż takową pracę konał, która głowy czło- 
wiekowi nie mało nafrasuje j gdyby to mogło być ^ a gdyby 
się człowiek Boga nie bał. Przetoż Bracia mili nie rozu- 
miejcie sobie tego o nas, abyśmy w tern zbawienie skł^adali, 
abo tea was w tem obo wiązali, którzy macie insze większe 
sprawy na sobie; Kie mówić się to o waszycb starszych, 
ani a was, ale o tych, jako^cie słyszeli, którzyby mogli 
a wiettiiej pracy z ludem nie mieli i innemi większemi pra- 
cami/ cerkiewneihi obciążeni nie byli< Mieni się to 1 o cze- 
ladzce uaszój i waszój, jeśliby ją wam Pan Bóg kiedy da^, 
aby /młodzi dyakonowie i księża, 'którym się tak wielkie 
prace .duchowne nie porttczają,. bywali zawodzeni w prace 
detóane, bo myśl młodego dziwna jest, a zwłaszcza gdy 
w próżnowaniu zostJAwa, na wszelkiem miejscu dosyć jej 
jest, a też ustawicznie nad księgami^ siedzieć, nie bywa 
rzecz* użyteczną, bo i zdrowiu szkodzi, i. użytku mało przy* 
nosi. — Ministrowie ich usłyszawszy to, powolili temu, 
że to.jęat rzecz dobra, a sam. ksiądz senior Felix. na po- 
. twierdzenie słów Brata Jerzego przywodził świadectwo Pa- 
wła świętego, który rękoma ^wemi dobywał sobie poży- 
wienia. — ^ Dalej minis^owie mówią: Też i to Bracie Jerzy 
o tym artykule. o stajDlie panietlskim,' ktckysię w konfessyi 
pokłada , zda się nam , że Bracia wasi wysoko o nim myślą, 
przy którym te to rzeczy się nam nie podobf^. Jedno, że 
i. D«d 8taa mał4«ń8ki w.ywyżtóacie i za prEedam^e je ma- 
cie , a te jest przeciw rozumowi i myśli pisma świętego, 
bo w, tym umyśle Pan -Bóg o^owieka stworzył i w małżeń- 
stwo go oddał, aby się- mnożyła ludzkie- pokolenie. Także 
przyd«kł> i błogosławieństwo ipożegnanie mi^żeństwa i płodu 
ich'^ gdy się porządnie od* oaób wybranych bożych kona; 
czego j»tan. panieński nie ma. Drugie, że ministrowie śluby 
przy stanie małżeńskim czynią, a nadto się oddawają, ja- 
koby już nigdy w stan małżeński wstąpić nie mieli, a bądź 
można, bądź nie można w' nim zostawać, przecie przy nim 
trwać i zostiawać powinni, iż tu niektórzy bez szkodliwyeh 
przekąsek, którcy k^teniu darów. nie mają i bez obrażenia 
sumnieuia być nie mogą^ Trzecie: zda się jakobyśde tu coś 
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potrzebnego ku zbawieniu zaktadali na tym artykule stanu 
panieńskiego, gdy go tftk mocno bronicie i zastawiacie i te^ 
którzy się w to oddali ? wszelakim ob3rczajem przedzierzecie, 
aby ślubom swym dosyó^czynili , iż to takowych rzeczy prze* 
ciw przyrodzeniu czynionych Bóg nie obltibuje. Czwarte: 
że ten przykład, albo to podobieństwo, które się tak po-, 
kładą, że ten, który się w małżeństwo odda, nie jest t6i 
w swój mocy, to podobieństwo k'tem'u się nie trafi a trailć 
nie może, bo ci , którzy w małżeństwie są , póki przez itoierć 
rozdzieleni nie będqf, nie zostawają w mocy swojćj podle 
świadectwa pisma świętego, ale się to trafie nie może na 
służebnika cerkwie. Też i to pismo k'staniy panieńskiemu 
trafić się nie może, które przy tymże przypisane jest^o ślu- 
biech, które Mojżesz przypomina tak: co raz wyszłp z ust 
twoich pilen będziesz tego,, abyś p^nił, jakoś ślubil Panu 
Bogn twemu. Tego pisma nie przywodzi Mojżesz na stan 
panieński, któregoby nie można było pełnić, ale na inne 
śluby możne ,' którymby sprostać mógł człowiek. Frzetośmy 
sądząc takowe rzeczy przy tjrm artykule i te niedostatki^ na 
których się mnodzy obrażają, opuściliśmy wszystek z kon- 
fessyi, a nie wpisaliśmy ihiędzy inne^ bo na nim zbawienie 
nasźfe nie należy. A' nadto jeszcze gdy tu był wasz przeło- 
żony a Brat nasz' w Krystusie miły Maciej Czerwonka, 
gdyśmy to przed nim przekładali i oznajmowaii^ żeśmy 
f (go) opuścili, nie był temu na odpór. ~^ Brat Jeray wy- 
słyszawszy w tóm , wziął konfessyą i przeczytał cały ar- 
tykuł przed nimi i sprawował je przy nim , powiadając , ^e 
kto go czyta z pilnością a sądem, może go ku dobremu 
i na dobrą stronę użyć. A tak pięknie im to wszystko podle 
zmysłu braterskiego przekładał, a z takowego domniema- 
nia je wywodził , a potćm widząc , żś oni ten stan pśuieńr 
ski sobie zlekczyli, bo go w skutku nie zachowują, i owszem 
Bratu Jerzemu nie we wszystkićm przy nim ustąpić chcieli, 
niechał ich tak przy tćm , jako i Brat Maciej Czerwonka, 
o któiym sami powiadali,' bo to, co się stało przy nich tru^- 
dno naprawić, przetoż to ku sprawowaniu starszykn swoim 
odłożył." 
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^Dalą] ministrowie osnajninją: To teź wam oznajmn- 
jemy Braoie Jerzy, że się my z wami nie zgadzamy w neze- 
nia katechizmu, bośmy ten katechizm przedsięwzięli, który 
dosyć pięknie i dostatecznie spisał i wydal Kalwin , a je- 
dneJc tych czasów nie masz jemu równego^ któryby sumo- 
wniej i dostateczni^ wypisan był, -a iż jest z wielkim uży- 
tkiem opisan, przetoż tfóna wiele języków udzielnych tłó- 
maczon jest; jest po hebrajsku, po grecku, po łacinie, po 
francusku, po włosku i t. d. iw krótkim czasie po polsku 
wyłoźon będzie, a tak i Bracia nasi nam w tćm za złe mieć 
nie będą, że. się tego katechizmu przydzierzymy,. a te z tych 
przyczyn: że ten katechizm od zacnych a mądrych iudzi 
jest przyjęt, a my też na tem jesteśmy, jako wasze naukę 
przodkiem , tak i innycdi doktorów, którzy się od prawego 
zmysłu cerkwie św. nie oddalają « powinniśmy przyjmować, 
którą bez pochyby starsi wasi nie garjdzą. Druga przyczyna 
tego jest, że katechizm braterski nie jest przełożeń ani na 
łaciński język, ani na polskie iżby się go uczyło w 8zkO'> 
łach naszych ^ a po czesku nie wszyscy rozumieją. — Od- 
powiedź Brata Jerzego: Co. się dotyczę Bracia mili tego 
katechizmu kalwinowego jest dobry, a może się go naten- 
czas używać. A yście i my przy tym katechizmie w Wiel- 
kićj Pdlscenie mały < niedostatek cierpimy, iż oie jest prze- 
łożony z czeskiego na polskie. Starałam się o to, powiada, 
z wielką pilnością, aby był atateezi^ie przelożon i wydru- 
kowan, a wszak ze wszystkiego nic, a zda mi się, iżb3rście 
wy w to ministrowie .uajlepi^ ugodzili , aby był podle pra- 
wej fraam polski^ przełoion i wydań, bo aczkolwiek jest 
już gotowy ezemplarz polski, wszaiby jesztcze potrzeba 
nieco zmendować. -- Oalćj mówią* ministrowie: Co się też 
dotyczy Bracie Jerzy uczenia pospolitego eztowieka i mić- 
wania dość ka«ań i w^tem podobno z wami zrównania nie 
mamy; bo w, tym czasie jako się zrównanie stało z wami) 
' jeetecześmy - nigdy- nie widzieli pootyl waszych , aniśmy od 
was słyszeli dostatecznej sprawy, jak się wy w • tem rzą- 
dzicie, a jak Ind swój ku Panu Bogu, ku znąjomośd j^[0 
zawodzicie. A snąć się nam i na tem ilie mała szkoda dzieje. 
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a jako apuszoseni od Bracićj waszej jesteśmy w tóin, bo 
wieieie o tćm Bracie Jerzy i to teraz prsjpominaliście wtem 
przeczytania , iż pHsy- nauce księgami potraebn^mi o<jl Braci 
waszćj nueliśmy być opatrzeni, których nam mieli dodawać 
nie darmo ^ ale za pieniądze słuszne , a wżdy ze wszystkiego 
nic; bośmy jeszoze^tego nie mieli od Braeiej i^aszćj, ani 
widzieli takowych ksiąg potrzebnych. Tćż i ta przyczyna 
jest, że się' my w kazaniu z wami zrownawać nie zdamy, 
iż wy macie jakiś porządek podle wiary pospolitej i krze«- 
ściańskiej. podle którego uczycie i kazania pospolite mie- 
wacie, któreście z sobą teraz przywieźli, a. myśmy i tćż 
niektórzy widzieli i oględowali, a wszak się nam zda być 
trudny ten porządek dla tego, i^taj o nim pierwej nigdy 
oie słyszeli , ani też wiemy, jak się wy podle niego zacho^ 
wa|ede, a też to w tyck j^orządkach lud zawodzić, który 
tema nie przywykł, ani tego nigdy nie słyszał, jest ciężka 
necz. Bowiem mówiliby: już. insze nowe nauki rozsiewają, 
a ewanielii niedzielnej nie przypominają, a tak nie czyniąt, 
jako pierwej było. Przetoż my, zachowując jeszcze stary 
ohjcEti^ kazanie miewamy na ewanielie niedzielne, a iż od' 
was postyl nie mamy i innych ksiąg, któreby nam k'temii 
pomocne były, czytamy sobie inne doktory, a z nich wybie- 
ramy te nauki, któreby się zrównały z pismem świętem 
a byłyby ku potrzebnemu użytkowi ludu pospolitego ; tak 
<^i się my i przytćm sprawnjem. -^ Odpowiedź Brata Je* 
reego: Miałem to w dobrej pamięci Bracia mili i pierwejem 
wam to chciał oznajmić, jakoźem już i nidktóryni z wa^ 
OKsąjmował , Ź6' mi się to żadnym oby<^zajem nie podoba 
spodobać nie może, iż wy domaezego zmysłu przy uczenius 
napominaniu i t. p. nie macie., a nie jesteście ustaleni przyz- 
iem w umyślech swyoh , a nie macie też w tśm jeszcze zgody 
wi siorno^ei , jedno jak się komu zda, a co za lepsze, widzi. 
Jak też u innych najduje i czyta, tak uczy, tak każe, tak 
napomina i podle tego postępuje; tegoć ja nie chwalę, że 
domaezego (domowego) uczenia nie macie, o nim nic nie 
wiecie, tylko z cudzego się karmicie; a zt^d bez pohyby 
nic inszego nie może pochodzić, jedno- niezgoda a niesfor-^ 
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ność i między Wami i między ludem waszym, powiadając, 
to tkn tak każe , ten zaś inaczej, i t. d. Tegoć u nas za- 
prawdę nie masz, ani się tego dopuszcza żadnym obycza- 
jem konać i czynić i owszem starsi nas tego pilnie prze- 
strzegają, aby żaden niewy nosił nowych a cudzyx;h zmysłów 
a ich nie rozsiewał między ludem .pospolitym , bo £a tśm* 
nic innego nie idzie jedno niezgody, rozterki a złe snmnie- 
nie ludu pospolitego;, a gdy co czytają a przedsiębiorą, tedy 
oglądają to z pilnością, jakoby ztąd użytek pochodził cer- 
kwi świętćj, a takawe doktory przyjmują i językiem czeskim 
drukować dopuszczają, jakto czynili w przekładaniu ksiąg 
Bucera; ale, jeźliby się co nie zgadzało z pisniem świętom, 
a z tym zmysłem domaczym, niechają tego. Bp i sami to 
możecie poznać, jak teraz wiele tego pisania wychodzi nie- 
zgodnego, a niektórzy i zmysły kaeerskie zasie wy naszcza. 
Przetoż my się dzierżymy domaczego zmysłu i ksiąg tych, 
które jednomyślnym duchem nie od jednego, ale od wszy- 
stkich starszych za dozwoleniem Jednoty Św. spisane są 
i k'temu swe dyscypuły zawodzimy, aby się z młodu ncayli, 
ich rozumieć i innym przedkładać. Także się i Wam w tern 
nauka dawa, abyście odtąd najpierwej poczęli, abyśoie byli 
sfomi w uczeniu , a domaczej nauki z usadzenia społecznego, 
nie szukając cudzój, abyście naśladowali, a tćm wy stać 
będziecie. A iż się tii p3rtacie o >postyile nasze, JAkieby 
były, kfórycheśoie nigdy nie widzieli, ani wam żaden do* 
statepznie o tern powiedzieć nie mógł, bowiem u nas nie 
piszą stę postylle, ani ich wydawają, tak jako inni dokto- 
rowie,, i ja sam o żadnej drukowanćj postylli niebem , a to 
czynią Bracia nasi z rozsądkiem dobrym , że takowych rze- 
czy nie wydawają, bo gdyby- się^ postylle drukować dopu- 
ściły, a danoby ich używać wszystkim pospolicie, cobyztąd 
dobrego poszło? oto nic. !^ajpierwćj młodzi spuszczaliby 
się na te postylle, a inne opisy o zrządzonym zbawieniu 
opuściliby, nie czytaliby ich, ni^ zbieraliby sobie z nich 
kazania, a tak przez to dałaby się im przyczyna ku nie- 
dbalstwu więcej, niż ku działaniu. Wybór nieby się wyspał 
niedbalec, spuszczając się na postylle; jakoŻ się takowej 
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księiy terae wiele nąjduje , która majfc postylle jui na tóm 
przestawa. Dra^ wielki niedostatek poszedłby ztąd a mno^ 
żyłby się między pospoHt3rm ludem , iż dostawszy postyllę, 
czytałby ją sobie doma i czeladzi swojej, a tego słowa Bo* 
żego, które wierny służebnik każe z prawdy zaniechałby, 
nie szedłby tam, aleby mówił: tak się wielew doma nauczę 
jak tam w kościele, jakoż takowych jest wiele tych czasów, 
którzy dostawszy postyl*, opuszczają służbę bożą, a którzy 
tak czynią, obaczcie jakie ztąd szkody pochodzą. Zamieć 
szka najpierwej słowa prawdziwego Pańskiego , zamieszka 
pieśni nabożnych, zamieszka chwał i modlitew świętych^ 
kt-órychby dla żadne| potrzeby zamieś j&kać nie mia), bo się 
w tern wielkie rzeczy i obietnice z dzierzają. Też i to chciejcie 
wiedzieć, iż my nie patrzymy na postylle, ani na to, co 
w nich jest napisane, ale patrzymy na potrzeby ludu pospot- 
litego, czego który z nich potrzebuje, bo się inaczej każe 
i oznajmuje tfm^ którzy ku słowu bożemu przyjęci jsą, 
a niedawno się poddali do jedno ty. A tym się ukazuje^ za- 
niechawszy postylle, jak mają poznać Fana Boga, stwa<> 
rzyciela swego i jego wszystkę wolą; też siebie same jak 
mają poznawać , potem zawodzą je ku pokucie świętej i ku 
przyjęciu Syna Bożego ze wszystkiemi uczynkami jego, 
a jak on jest ich sprawiedliwością, tak się im każe i o po*- 
winnej sprawiedliwości i o uczynkach dobrych a cnotach 
świętych. Inaczej się każe przyjętym ku dobremu snmniia> 
niu, którym się ukazuje i przedkłada umowa święta^ \tótą 
z Panem Bogiem i jego cerkwią uczynili, a jemu się przez 
nią poddali. Ukazuje im się i to, że oni zbawienia porz^ 
dnego a poznałego . . • . pożywać mają, Trojce świętej, to 
jest będąc przy nim zachpwani z miłości ałaski osobliw^ 
Boga Ojca, która człeka grzesznego przedchodzi na zatrai- 
cenią a dawa go i pożycza synowi swemu miłemu. Też 
z strofy Pana Jezu "Chrysta i jego cnego żywota i uczyn- 
ków świętych, jak się człowiek uczestnikiem stawa, a jak 
jego -pożywa i pożywać ma, jego wykupienia^ dosyćuczy- 
nienia, zasłużenia i przyprawienia. Też i z strony Ducha 
świętego aby poznawał, iż dzieło zbawienne, które czyni 
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ikoną we wszystkiej cerkwi i w każdej dii«zy osobliwie 
tego Ducha świętego darem , aby był obdarson^ jako wiarą, 
łaską, nadzieją, poddanością, posłuszeństwem it.d. Tegoć 
my uczymy przyjętych ku dobremu sumnieniu, a potem ich 
i ku temu przywodzim, aby dla lepszej istoty tegoż zba- 
wienia , pożywali i służeb krystusowych, jako słowa Pań- 
skiego , światości krystem panem wydanych', rady służebni- 
ków wiernych, a. tak pi^zez to aby się mnożyli przy swem 
własnem zbawieniu co dalej,- to więc^. Potempie inaczej 
każe rycerzom Bożym; to jest krześeianom już z weselem 
przy prawdzie Bożej, aby najpierw znali nieprzyjacioły 
8woj«, jako dusznego nieprzyjaciela, antykrysta jego, świat 
i źądość jego, też i swe własne ciało; a że ci nieprzyjaciele 
bardzo mocni są, których żadną mocą i gwałtem przemódz 
nie może, ani im żaden nie udoła, tylko ten, który Kry- 
stusa Pana sobie na pomoc bierze a w cerkwi Św. i w rzą- 
dne j6j zostawa, przeciwko której i bramy piekielne podle 
i^wiadectwa pism świętych nic nie udołąją, a temu człowie- 
kowi już konającemu rycerstwo przy zbawieniu swem uka- 
zują to, że mu tego potrzeba z strony jego, aby poznawszy 
swe nieprzyjacioły główne, mężnie przeciwko nim stał, 
miejsca im w sercu i w żądościach swych nie dopuszczał, 
zmysły swemi aby władnął, widzeniem, słyszeniem^ po- 
wonieniem etc. nie używając ich k'woli nieprzyjaciołom, 
«ile kVoli Pana Boga. Też aby ten człowiek nie próżnował, 
ale pracę aby wiódł duchowną i cielesną, aby był trzeźwym 
zawsze w 4spaniu^ jadle i piciu. Pieśni naboje aby śpie- 
wał, pdsma święte aby czytał, o przyszłym wiecznym bę- 
dącym żjTwocie i zatraconych ludziach i zbawionych aby 
preemyśliwał. A tak dla żadnej przyczyny, i oąę^iej i lek- 
kićj i smutnćj i wesołej, aby od tego zbawienia nie odstę- 
pował, którego z pomocy Bożej dostąpił, a jeeliże mu, się 
nieco na tej rycerskiej walce nagodziło, aby nie roqMtezał, 
>ale usprawiedliwienia aby używał wErystusiePanuiwsłu* 
żbach od Krystuea Pana wydanych; a tak szczęśliwie wy- 
trwawszy i biegu żywota swego dokonawszy, błogosławio- 
nego zywotsL aby oczekował. Tak ci my nąjlżćj uwodzimy 
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lad nam od Pana Boga zmorzony w porządne nabożeństwo 
zbawienia ich, niechając posty! , bo podle tego wszystkie 
nasze spisy czynione i pisane są, A tak minister pilny ma 
to za^wsze kazać, patrząc na potrzebę ludn wiernego. A iż 
wam jest w podziwieniu ten porządek w wierze pospolitćj 
krzeóciańjskićj uczyniony, o którym wyście przedtćm nigdy 
nie słyszeli, ja tak o nim dzierżę i z swymi przełożonymi, 
że ludowi pospolitemu ku temu porządnemu zbawieniu ina* 
czej lepićj posłużyć nie można , jako przez kazanie i oznaj* 
mowanie tych rzeczy, które się w nićj zdzierzują, adotądby 
się Indcwi pospolitemu* dziwno i trudno widziało , pókiby 
w to uwiedzonym nie był. Co się dotyczy spisów brater* 
skich, a które tu przypominacie, wiem to, iż^i niektórym 
domaczom ich nie dostawa, dla liiedostatku ich , bo ich tak 
wiele wszystkim wydążyć nie mogą. Wszakoż jednak i wy 
za pomocą Bożą w tem opatrzeni będziecie, jakoż przecie 
i niektóre spisy posełają się tym, którzy nieco rozumieją 
po czesku, a którzy je też radzi czytają, a między wami 
ich już nie mało jest. — Ministrowie usłyszawszy tę sprawę 
dostatecznie od Brata Jerzego w csynieniu kazania i na- 
pominaniu do pospolitego ludu zdumieli się nad tem i po- 
chwalili, że to jest rzeczą potrzebną. Ministrowie mówią: 
Jeszcze przy tej nauce Bracie Jerzy, o której społeczne ro- 
zmawianie mamy natenczas , pan^iętamy dobrze o tóm i wy>» 
śde to przypominali w tem zjednocze^niu , ' że starsi wasi 
jako innych ksiąg a spisów swoich mieli się nam zwierzać 
a przed nami zrie skrywać,^ tak tćż i tych ksiąg mieli nam 
dodać i użyczyć, które mają ten tytuł: księgi haięskie^ atbo 
kai^ pasterskie^ w którychto księgach jest wszystka sprawa 
opisana, jak się wierni ministrowie podle nićj sprawować 
mają satni między sobą i lud wiemy, a ten spis byłby 
nam bardzo potrzebny, o którymeśmy do«yć szeroko z ust 
Jana Czarnego w Koźminku przy tem zjachaniu słyszeli* 
Prosimy dla Pana Boga nie opuszczajcie nas w takowych 
rzeczach potrzebnych, a nie ukiywąjcie przed nami tego, 
bo alyazytny tu z ust waszych, że to wszystko rzeczy są 
nam patsrzebne. — Brat Jerzy mówi: Tf nas niemasz niti 
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tak tajnego Bracia mili, coby się w konfessyi abo w apo- 
logii nie zdzierzawowało sumownie. Wszak oź i len spis, 
który samym tylko ministrom należy, nie każdemu się zwie- 
rza, aby rząd i w tera zachowań był, bo u nas ten obyczaj 
jest, iż uczedlnikom inne spisy łatwiejsze poruczają i do- 
puszczają się czytać, ^śź i dyakonom nie wszystkiego się 
dopuści, a zwłaszcza co na nie i na ich urząd nie należy;, 
bo dostawszy tego , inneby rzeczy opuścił , a ztąd nad inne 
wynosiłby się; ale owszem każdemu, co jemu należy, to 
się mu zwierza i dopuszcza i nadto jeszcze z tego spisu, 
który się kontu poruczy, musi liczbę i rachunek starszemu 
swemu z tego wydać. Ale niechając tego natenczas , o tym 
Spisie księskim wiedzieć macie, źeć jest potrzebny, Tttórego 
i na potem wy dostać możecie społu i zinnemispisy, aiźby- 
^cie wiedzieii , powiem wam krótką summę jego. I powie- 
dział im Brat Jerzy wszystkę summę porząd tego spisu 
z pamięci, a oznajmował to dosyć przez długi czas z gę- 
stemi dowody i z rozdziały jego tak jako sam w sobie jest, 
o czem się tu teraz pisać nie będzie dla słusznych przy- 
czyn. — Ministrowie usłyszawszy to bardzo im się to po- 
dobało, gdy im te rzeczy oznajmione były, których oni 
przedtem nigdy nie słyszeli, a jeszcze więcej /a więcej pro- 
sili i żądali od Brata Jerzego i wszystkich innych starszych 
przez niego , aby w tćm opatrz^eni byli. 

A tak ta sprawa święta i to rozmawianie pobożne o nauce 
jest szczęśliwie w imię Fai^skie dokonana bez szkodliwych 
odporów. Przy temże zaczęła się inna sprawa o świętościach 
krystowych i o dyscyplinie, abo o rządzie, a każni cerkwie 
świętej. Aczkolwiek tu było przytem dosyć rozlicznych 
kwestyi o dziwnych rzeczach; wszak na nie Brat Jerzy od- 
powiadać nie chciał, a zwłaszcza na te, o których pierwej 
rozmawianie było i w Koźminku i za Brata Macieja Czer- 
wonki, gdy sam był w krakowskiej stronie, tśź i na te, 
w których je pierwćj sam Brat Jerzy sprawił, a te mini- 
stry, którzy go o to pytali, ódsełał do seniora, ks. Felixa, 
który tego wiadomszy był nad wszystkie inne. Pytają się 
ministrowie : Mająli papistowie sakramenta , albo świątości 
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krystusowe, czyli nie mają? Jeżliżeby lud cerkwie kryęttt- 
sowej czaBU potrai^by miał iiq dopuścić dziatkiswoje chrzcić ? 
Odpowiedź Brata Jerzego: My tak rozumiemy i tak dzie- 
rżymy, ze u Antykryata troje 8% rzeczy, których on używa. 
Jedne są dobre , jako pismo święte wyznanie wiary pospo* 
litej chrześciaiUskiej i t. d. Drugie są zmieszane, złe rzeczy 
z dobremi. Jako świątości krystowe zmieszane z ustawą 
antykrystową. Trzecie rzeczy są prosto złe, które się ni- 
czemu nie 'godzą, jako są Ustawy a wymysły jego, o któ- 
rych w piśmie najmniejszego świadectwa nie masz i owszem 
przeciwko pismu Św. są. A tak co jest dobrego u nich, 
może się ku dobremu używać, a co jest złego, to zarzucić 
precz. Co się dotyczy chrzcenia dziatek ludzi wiernych) 
którzy prawdę Bożą znają, ' dla czegoby im je chrzcić do- 
puszczać mieli, niewiem, ponieważ znają, że tam błąd 
wielki jest, a zawiedzie od prawdy Boż^j, a gdyż im też 
Pan Bóg 'dał dostąpić jednoty cerkwie świętćj i wszech słu- 
żeb w czystości przysługujących, i owszem ci sami, którzy 
są w błędziech papieskich, a dawa im Fan Bóg poznać 
prawdę, mają tamztąd z t*ozkazania Bożego wyniść, a nie- 
wyjdąli znając prawdę , są i bywają niebezpieczni przy swem 
własnem zbawieniu. A dalej im na to nie chciał więcej od- 
powiadać dla tego , że ministrowie ich mocno przy tćm' sta- 
nęli i jeszcze stoją, że antykryst nie ma żadnych świątości, 
nie ma chrztu , nie ma wieczerzy Pańskiej i t. d. bo te słu- 
żby, które oni czynią, Krystus Pań się k'nłm nie przyzna, 
aby były jego, bo nie są, ale są antykrystowe. Też i to 
twierdzili mocno, bronili i jeszcze bronią, ze Ewanielikor 
wie dziatek swoich żadnym obyczajem i w najcięższem po- 
kuszeniu nie mają dopuszczać chrzcić antykrystowym słu- 
żebnikom , bo Bracia na'si~ nigdy przytem tak twardzie nie 
stali a nie stoją, ale się zawsze dzierżyli tych trzech rzeczy, 
ut supra, które papistowie mają. Też i czasu pokuszenia 
ciężkiego dopuszczali dziatki swe ich ministrom chrzcić dla 
słusznych przyczyn. A tak przy ich zmyśle niechał ich Brat 
Jerzy i odłożył to k'starszym swoim. Pytają się ministro- 
wie: Jakiby był rozdział chrztu Janowego od chrztu Pana 
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Krysiusowego ? Bo oni te rozdziały kładli. Jedno, że chrzest 
Janów uczył a o^nąjmował poznanie grzechów i hojaźń za 
grzechy uwodził , a chrzest Chrystusów ozni^mował lekar* 
stwo, to jest pokój w sumnieniu przez wiarę o odpuszcze- 
niu wszystkich grzechów.. Powtóre ^ tak^e i chrzest Janów 
był znamieniem pokuty a umartwienia grzechów i odży- 
wienia (odżycia) wewnętrznego człowieka. Odpowiedź Brata 
Jerzego : Ten my rozdział kładziem między chrztem Jano- 
wym a chrztem Fana Chrystusowym , ie Janów chrzest nie 
piiał świadectwa przytomnej miłości i wykonanej prawdj 
w uczynkach krystusowych, w jego zasłudze doskonałej, 
ale tylko sposobował i przyprawował lud ku wierze przy- 
szłego Krystusa i ku jego zbawiennym uczynkom , a był 
dawan tym umysłem , kto chce wierzyó w przyszłego tudzież 
Krystusa, aby pokutę pierwej .czynił, a tak potem na zna- 
mię i . na świadectwo tego chrzcili się , bo i to proroctwo 
było o nim : Oto ja posełam anioła mego , który przeprawi 
drogę twą przed tobą. Ale chrzest Chrystusów, któr3rm 
chrzcili apostołowie po jego w niebowstąpieniu dawał to 
wszystko, co Janów tylko świadczył i t. d. a że to wierni 
pożywali przytomne przy chrzcie Krystusowym, co Janów 
durzest świadczył w przyszłym Elrystu. Xak ci my o tóm 
dzierżymy i innych uczymy. — Ministrowie mówią*: Ro- 
zmaite teraz zmysły i .rozumy są o niemo wiatkach krzco- 
nych, jakoby one miały 'mieć wiarę, bez której i chrzest 
nie pomoże, a bez niej żaden zbawion być nie może, przeto 
radzibyśmy o tem słyszeli, co wy też o tem myślicie. Od- 
powiedź Brata Jerzego : My tak wierzymy, że tych to rze- 
czy dziatkom młodym na chrzcie nie dostawa, jako znajo- 
nibości grzechu przyrodzonego , w którym się poczęło i na- 
rodziło na ten to świat, nie dostawa im i wiary ewaniełii 
świętej, tak jako starym a zmężałym w leciech. Nie mają 
i uznania ustnego tąj wiary. Też nic nie wiedzą t> pozywa- 
niu przytomnego chrztu, a wszakóż dirzest im się dawa na 
te słowa, które powiedział Chrystus Fan, że takowych jest 
królestwo niebieskie, a na tem mają przestać i dosyć mieć 
w czasie swym. Ale gdy już dochodzą wieku innego ma im 
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służono być ku wiadomemu pożywaniu cbrztu i ku dopeł- 
ni^iia tego, co im nie dostawało w dzieciństwie, a tego 
ojcowie i kmotrowid pilni byó mają, co za nie przyrzekali 
na <^rzcie, aby im to często ukazowali, i ku lepszej wia-^ 
domości przywodzili. Co się d^tyofee o wierze zbawiennej 
dziatek, ja tak dzierżę, że to w mocyBożój zostawa, który 
sobie poświęca, wybiera i daruje lud swój gdy cfao^, nie- 
które sobie poówięca w żywocie matek , jako Jana ówiętego 
i inne. Przetoż ponieważ ja o tych tajemnicach Bosych wie^- 
dzieć nie mogę , nie będę się wysoko wynosił w tym rozu* 
nńe swym. £o i sam człowiek rozumu doszły tego wiedzieć 
nie może, aż będzie słyszeć słowo z ewaniełii świętej, z któ- 
rej pe:i7nej cząstki wiara pochodzi , jako \Paweł św. pisze. 
Przy tśmże i tego dotykał Brat Jenj^ jak w jednocie na- 
szej dziatki ochrzcone około dwanaście lat bywają posta- 
wione przed biskupa, albo przed starszego przez kmotry, 
a tam wyznawi^ modlitwę Pańską, wiarę pospolitą chrze- 
ściańską i inne pytanie z katechizmu. Dawają tóż o nim 
świadectwo kmotrowie jak posłuszne było , jak się Pilnii 
Boga bało, albo tćż jeżeli niebyło posłuszne; a to się wszy- 
stko rządnie dzic^ podle woli Boskićj. 

A gdy- dokonali tćj społecznej rozmowy o chrzcie i in- 
nych potrzebnych rzeczach, pdtóm śli na obiad. Co prey 
obiedzie było,* tu się opuszcza. Potem podziękowawszy Pa- 
nu Bogu i wstawszy od stołu , ześU się na górę do izdebki. 
Ministrowie nę. pytają: Pytamy się was Bracie Jerzy, aby- 
ście nam powiedzieli dostateczną sprawę o tern : To przej- 
mowanie ludzi ku dobremu sumnieniu , ,abo ku ticzasności 
Pana Krysta, jako wy mówicie, odkąd to powód^, albo po- 
czątek ma, a jakby tego pismy świętemi potwierdzić mógl^ 
bo się nam te rzeczy widzą trudne, a zdaje się nam, iźeby 
tu jakiś znak był zachowań nowokrzceńców. Sńać się to 
czyni z większą naboźnością^ z większą ważnością, niżeU 
krzest i t. d. Odpowiedź Brata Jerzego: Bracia mili! po- 
trzeba, abyście wiedzieli o tćm,, że to nie jest sprawa an- 
tykrystowa, ani nowokrzeńców, ale jest sprawa Boża, jest 
ustawa Pana Krystusowa, ajeetzakon, abo umow:a nowego 
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testamentu, w iUór% umowę każdy wiemy poddać się ma 
dla swego własnego zabawienia, bo tak Kirystus Pan powie- 
dział' Mar. 10. Łuk. 14. Kto się wszy8tJi;ich rzeczy nieod- 
rzeknie dla mnie, nie jest mnie godzien, a nie może być 
moim służebnikiem. A tak kto się ku Chiystu Panu nie 
przyzna, jego naśladować, krzyż swćj za nim nieść, nie 
może być pewnym Chrześcianinem, ani uczniem krystowym. 
Bowiem w tej umowie ślubuj% ludzie Bogu i cerkwi stać 
mocnie, przy wierze pospolitej krześciańskiej, , przy posłu- 
szeństwie Krystusa Pana. Mat. S. Teiiici jest syn mój miły, 
tego posłuchajcie ku posłuszeństwu wiernych służebników, 
podłe tego, kto was słyszy, mnie słyszy. Zyd. 13. Porfu- 
szni bądźcie sprawcom, waszym, a poddani im bądźcie. 
A tak pismo św. zawięzuje wszystkie wybrane Bozie ku po- 
kucie, ku łasce, ku miłowaniu, ku sprawiedliwości, ku 
nadziei, ku obcowaniu świętych rzeczy. Przetoż znać macie, 
iż ci, którzy w antykrystowej szkole byli, tej prawdy ni- 
gdy nie pożywali, tego nie znali, a gdyż im Pan Bóg dawa 
ulanie 'W to się dobrowolnie udawają, a czynią to i czynić 
mają dla tych przyczyn^ Jedno, aby tę wiarę, na której 
zbawienie zależy, doszedłszy z daru Ducha świętego i z pil- 
nego słuchania słowa Bożego, aby ją sami usty swemi wy- 
znali i ku niej się przyznali. Rom. 10. Bo. się sercem wie- 
rzy ku sprawiedliwości, a. usty si^ czyni wyznanie ku zba- 
wl^[itu. A ztąd, aby znano było wszystkiemu zgromadze- 
niu , przed którem się to czyni , źh błędom antykrystowym 
nie obcują i obcować nie chc%. Drugie, aby sami od siebie 
z sądem wolnym przyrzekł Bogu i jego wiemyni jemu słu- 
żyć w prawśj wierze, sprawiedliwość czynić , now;ego czło- 
wieka na się obłóczyć, starego zwłóczyć. Też aby się od- 
rzekli jako sercem , tak i usty wszystkiej bezbożności, świe- 
ckiej żądości i antykrystowych nieprawości , że tego z po- 
mocy Bożej nie chcą naśladować, bo tćż tego święty Paweł 
uczył do Tyta 2.: Na to się miłość Boża ukazała,. al>yśmy 
odrzekłszy adę bezbożności i świeckich żądości etc. . Trzecie, 
aby się Panu Bogu z dobrjrm umysłem , mając prawdziwą 
wiarę,, żywą, za służebniki się jemu oddali i p6ś¥rięoili. 
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a to czynić mają z wyznaniem imienia Pańskiego. Czwarte, 
aby się jedni ku drugim przyznawali i przyświadczowali, że 
też są z liczby tych, którzy dzierżą prawą wiarę krześciań- 
ską, zwłaszcza teraz w czystocie bez błędów antykrystowyohs 
a tak wespołek w jednotę ciała krystusowego ku obcowaniu 
świętych w łasce krześciańskiej, jawnie i widomie aby wstę- 
powali i przyjmowali się tak wespołek, jako je przyjął Kry- 
stus w cześć Bożą. Piąte, aby od. nicłi ntiłość Boga w do- 
szłości rodu nowego uprzejmym duchem, przyjęta była, 
z pomczeństwa szafarstwa krystusowego,' a mianowicie ta 
to miłość, źe się im Bóg jedyny w Bóstwie Trójcy św. dał 
i dawa za Boga że wszystką swą miłością i prawdą , a przyj- 
muje je ku 9obie w uczesność krystusową i cerkwie świętej, 
za swój sobie miły lud i za swoją cźeladkę,: a oni się jemu 
oddawaj ą i poświęcają z miłości a chę<ń. Ą potem dostą- 
piwszy tego , aby z tej miłości pokorą w mniemaniu swera 
pożywali, aby się cieszyli i radowali w Duchu św. a z tego 
wszystkiego , aby chwalili Boga. Toć jest ta umowa zakonu, 
albo testamentu nowego Pana naszego Jezu Chrysta, któ- 
rej lud Boży w błędziech anty kry stowych przebywając, ni- 
gdy nie odchodził, przetoż poznawszy to , czemużby tego 
przyjąć nie mieli, ponieważ to jedt wola Boża i apostoło- 
wie wierne swe ucznie w to uwodzili. A wierzcie temu ko- 
niecznie, iż jeźli wy to opuścicie, a ludu w tę umowę świętą 
uwodzić nie będziecie, tedy zażyjecie , z nimi wielkiej tru- 
dności , bo oni przyjąwszy od was tylko, sakrament wie- 
czerzy Pańskiej, zapamiętawszy się na te rzeczy, które po- 
rząd przypomniałem w tej umowie świę.tej, które poprze- 
dzać mają świętości, pójdą po błędziech antykrystowyoh 
i pożądościach cielesnych , jako takowych wiele się- najduje 
lychto czasów. Was nie posłuchają, ani Wam poddani nie 
będą. A wy gdybyście je chcieli karać i wyłączać z jednoty 
swojćj, nie będziecie módz, bo się wam nie poddali w to, 
aniście wy ich też na to przyjmowali, a tak wszystka dy- 
scyplina zginie, a wy potom musicie im być poddani, nie 
oni- wam; jako to się widzi w innych krajach niemieckich, 
gdzie żadnej dyscypliny nie zachowują, a jeżliże ją który 
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minister ich chce zachowywać, iedy odprawią go, a innego 
podle swej myśli najdą; a zkąd to przychodzi? ztąd, iż się 
nigdy nie poddali w jarzmo chrystusowe; nie poddali sif 
zupełnie służebnikom krystowym. Nie odrzekli się dla Pana 
Krysta siebie i swej wołi złej, ale zostawają przy swobodzie 
cielesnej a- nie duchownej, a stateczni a mądrzy doktorowie 
widząc to teraz , sami na się narzekają^ iże w to ludu wnet 
z początku nie uwodzili. 

^Co się zaś . dotyczy składania ręku na takowe, i to my 
mamy z przykładu apostolskiego, bo się tak pokłada w dzie- 
jach apostolskich, iż gdy apostołowie usłyszeli, iż Sama- 
rya przyjęła słowo Pańskie, tedy posłali do nich Piotra 
i Jana i składali ręce na te, którzy byli poohrzceni od Fi- 
lipa Św. Przypominacie i ten przykłiKd, gdy na kazaniu 
Św. Piotra tr^ tysiące ich uwierzyło. A 'że tam nie była 
z nimi takowa umowa « czyniona, jad tak rozumiem, iżee 
ich tak zgoła niechali, ale owszem wyznawali przed nimi 
wiarę swą o Krystusie Panu;* a ktoć wyznawał Krystusa 
Pana z Żydów, albo z Pogan, toć już był dar -Ducha św. 
A tak apostołom podle tego łatwiój było z takowych uczy- 
nić wierne krześciany, niżeli nam z papistowycb^ którzy 
wszyscy bez prawdy zbawiennej z młodości nauczyli się 
wyznawać Krystusa/ Pana, bo go i najgorszy człowiek 
z Chrześeian podle swego zdania wyznawa. A tak też przy 
końcu tego kazania stoi, iż, pry, wiele innemi słowy mó- 
wili ku nim, napominając ich. Jakie to było napominanie? 
bez pochyby, że było uwodzenie ich ku prawdziwćj wierze 
Chrystusowćj. Jeszcze nadto przedtem upoipinał je Piotr 
Św. ku dwojćj rzeczy, którą i my w tej umowie prz^rpomi- 
namy. Jedno: aby pokutę za swe grzechy uczynili; drugie, 
aby się oddzielili od złego rodzaju nie pobożnego. Przetoi 
nie macie się Bracia mili czego bać, alebyście mieli to z chę- 
cią i z radością zacząć, a podle tego się sprawować^ bo się 
w tej umowie świętej i klucze krystowe zdzierzają i dyscy- 
plina, to jest rząd a kaźń cerkwie, też i inne rzeczy po- 
trzebne ku zbawieniu. — Pan Filipowski mówi: Jam to 
dawno chwalił Bracie Jerzy, bo mi się to bardzo podobało 
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jeszcze naonczas, gpyśmy społu byli w Koźminku, a gdym 
się przypatrował tym sprawom świętym, a nie wiemcobyto 
za człowiek był, któryby te spitiwy święte ganić miał, bo 
się tu me przypomina żadnych wymysłów ludzkich, ani 
się ludzi przywodzi ku błędom, abo ku jakim niepraWościom 
alą ku samemu Panu Cbrystu i ku jego cerkwi, ku ewanielii 
świętej i ku wiernym minii»trom podle pism świętych. Ale 
wszak moiem sobie prawdę powiedzieć : wiem ja to do was 
niektórych ministrowie, iż wy opuściwszy ten porządek i tę 
sprawę braterska tąj umowy krześciańskiój naprzy^mowa- 
liśoie nie -mało takowych nieprzykładnych niepobożnych 
do tej jednoty, dla których i wy i my społu z wami musitey 
wielką żałość mieć i smutek. Wiecie, co uczynił ksiądz 
Marcin, postępując podle sprawy swego rozumu, iż też' 
i jego 'sprawy nam niektórym się nie podobają. Wietey do<- 
brze, którym służył wieczerzą Pańską, a jak się świecą 
w uczynkadi dobrych ; tćż i to , jak sobie miejsca wywołuje, 
osobliwie^ku mieszkaniu nad wolą starszych, nie tak pa* 
trząe użytku jednoty, jako czego innego, bo tam gdzie sobie 
miejsce ą>ednał i jednego z jednoty naszćj nie masz. Tćż 
i wy księże Sarnicki pamiętiycie, kogoście naprzyjmowali 
do jednoty a zgromadzenia naszego , komuście służyli sa- 
kramentem; wejrzyjcież na sprawy ich, jakie są. -— Odp>3* 
wiada ksiądz Sariiicki: A kto to może wiedzieć czyje serce? 
jam nie jest Bóg, aby eh to znał? a gdybyśmy nie mieli słu- 
żyć jedno tym, którzy tę umowę czynią, wszakby wszystkie 
sprawił jedien tu w tej stronie krśkowskićj. Kie trzebaby 
nas tak wiele. I począł tu mówić wiele ksiądz Sarnicki, 
czyniąc się w tern sprawiedliwym. --- Mówi ksiądz Felix. 
Dla Pana Boga nie wymawiajcie się a nie czyńcie się spra- 
wiedliwymi; tak ci jest, żeśmy winni, że tćm nieposłuszeń- 
stwem a czyni^iiem wszystkiego bez rady^ po swćj woli, 
napłodkiliśmy nie mało tych szkodliwych rzeczy, iż niegdy 
człowiek myśląc i dziwując się temu, musi tego z żałością 
używać, a niejako z płaczem. PrzeŁoź dla Pana Boga trze- 
baćbynam naprawy a rządu lepszego. ^^ Brat Jerzy mówi: 
Pamiętajcie Bracia mili , iż potem gdy przejdzie ku lepszej 
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znajomości w takowych sprawach, musicie się potem sami 
przed sobą za to wstydzić.' Wielkieć to są rzeczy za prawdę 
hyc służebnikiem ludu krystusowego , wydać liczbę a ra- 
chunek przed sądem Bożym za dusze sobie poruczone; agć^ 
się to niedbale czyni i kona a w w tern kąkol i pszenica 
się przyjmie w cerkwi świętej, cóż ztąd pochodzi? jedno ża- 
łość a smutek. I czytał im przytem spis braterski , jak mają 
zawodzić lud do zgromadzenia swego. Ą dokonawszy tego 
począł je napominać i im ukazować , jaka jest powinność 
ministrów wiernych , a oni z pilnością tego posłuchali i k'tema 
się przyznali , że im tego potrzeba jest , aby pilniejszymi 
byli, a zwłaszcza GfregoriUB (Pauli) mi^strz powiedział to: 
że Duch święty tym ludziom takowe umienie dawa. — Mini- 
strowie mówią : Prosiinywas, powiedzcież nam i to. Gdyby 
ezłowiek był pobożny, uprzejmy, a byłyby znaki przy nim 
te, że ma dary Boże, ma dowiernośćk'nam, już chce z nami 
być, a ten człowiek czasu potrzeby żądałby od nas sakra>- 
ment wjeczerzy Fańskiej przyjąć, czy byśmy jemu mogli 
wolnie służyć, nie czyniąc z nim umowy,, czy też nie? — 
Odpowiedź Brata Jerzego : komu Fan Bóg czerwony złoty 
dał, dla czegóżbym ja mu grosza dać nie miał? JeżliźeFan 
Bóg dał komu te dary, tedymci ja powinien na to świa^ 
dectwa sakramentu dawać, a komu Bóg błogosławi, mam 
na to mówić : Amen ! Znać macie Bracia mili , że u nąs to 
zakonem tak twardym nie jest , aby się to już więcej zmie- 
nić nie miało, ale to, co się czyni, dla rządu się czyni, aby 
podłe nauki Fawła św< wszystko podle rządu szło w cerkwie 
święta. Ta umowa w potrzebie niektórym może byó opu- 
szczona, jako w niemocy, bo i w Toruniu niedawnych czar 
sów Fani krakowskiej B. Fiotr Studzieński służył sakra- 
mentem wieczerzy Fańskiej bez czynienia umowy, gdy w nie- 
^moóy była. T<akże też i w Koźminku wy ministrowie nie- 
którzy i panowie nie czyniąc z nami umowy takowej, którą 
i inni czynią, przyjmowaliście z połu z nami świątość 
wieczerzy Fańskiej. A tak i innym wiernym a uprzej- 
mym to się czyni w krótszej sprawie. A wiedzcie to, iż się 
to czyni u nas niegdy w bardzo któtkiem pytaniu tym zwła- 
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szcza , którzy prawdę Boią lepiej znają. A nigdy w dlngiej 
sprawie , tak jako sama w sobie opisana jest; a to czynią 
tym , którzy są prostacy, aby im jaśnie sprawa Boża uka* 
zaną była, j^o gołębiowi ziarno grochowe, a wszakoż ta 
nmowa bądź to w krótkićj, albo długiej summie czyniona, 
rzadko się od nas opuszcza, 'bo jest potrzebną. — Pytają 
się ministrowie: Gdyby ewangelikowie do nasprzyóli, anie 
będąc przyjęci ani ku słowu Bożemu , aniby się poświęcili 
Bogu w umowie, a chcieliby praecie od nas sakrament wie- 
czerzy Fańskiej przyjąć , a niektórzy tak mówią: wszak Pa* 
weł święty pisze: probet se ipaum homo^ aby się człowiek 
w tem skusił; otóż my (powiadają) skuszujemy sami siebie, 
przetoź my lepiej wiemy, niż kto inny sumnienie swoje, 
a tak żądamy wieczerzą Pal!i6ką przyjąć podle sumnienia 
dobrego. Cóż takowym odpowiedzieć mamy? — Brat Jerzy 
odpowiada: I mnie się to już wielekroć t|*afiało Bracia mili, 
iż takowi, którzy po swśj woli chodzą, a żadnego rządu 
nie przestrzegają , ani pod żadnego ministra sprawą nie są, 
chcieli odemnie przyjmować sakrament wieczerzy Pańskiej, 
alem ja takowjrm nigdy, kwoli tego czynić nie chciał, ażby 
się w posłuszeństwo słowa Bożego dali, a rząd cerkwie 
Św. podwyknęli, a ja potem gdybym widział owoce zdrowe, 
pochodzące z żywćj wiary, powinienbym łm służyć , pókiby 
rodu nowego w obcowaniu świętom nie okazali. A iż przy- 
wodzą pisma św« Pawła, który się przedtśm każe skuso- 
wać, mają to oni wiedzieć, a wy im też to macie przekła* 
dać, że Paweł mówił tym, którym przedtćm pr^ez trzy 
lata kazał ewanielią, a oni tóż od niego to przjjmowali, 
w rządzie cerkwie stali i t. d. Przetoż to się jemu nie trafi, 
bo odemnie nigdy słowa Bożego nie słyohał, w rządzie cer- 
kwie nie był, owoców z wiary żywej nie okazał i t. d. 
A jeszcze k'temu i to ja wam oznajmuję, że nietylko tako- 
wemu, któregośmy przedtćm nie znali, ale i Bratu naszemu 
z jednoty naszśj, gdyby przyjechał z Czech do Polski, anie 
miałby świadectwa swego cnego a śląohetnego obcowania, 
nie powinien mu służyć, i z was każdy naszemu Bratu nie 
powinien służyć, gdyby od ministra swego, świadectwa 
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nie miał z obcowania świętego. A to dla tego, izmy nie je- 
steśmy Bogiem, abyśmy tajności serca jego znać mogli, 
tylko sprawy zewnętrzne, pochodzące z wiary rozeznać mo- 
żemy, a jeżeli człowiek ten będzie skrytym a obłudnym, 
okazując się świętym przed ludźmi, a potajemnie będzie 
złości czynił, to już na jego głowę przyjdzie, a wibezną 
pomstę przyjmie za grzechy swe, a póki się nie zjawi w swej 
nieślachetności, powinien mu służyć. Ale jak rychło się 
zjawi w złości swej, ma być zaklęt i wyłączon, a nie ma 
jemu służono być bez pokusy; toć się u nas zachowuje, 
i wam się tę naukę podawa ku ostrzeganiu jćj. A tu było 
napominanie k'mm, aby z pilnością zachowali, jako chrzest 
a wieczerzą Fańską, tak też i klucze krystowe, bo to za- 
wsze społu szło w cerkwie świętej i jeszcze iść ma. Napo-, 
minął je też, aby w czas sami między sobą dyscyplinę czy- 
nili, a potem wnet i między pospolitym ludem, bO tego jest 
wielka potrzeba, aby się to stało wnet w tych to początkach, 
póki lud ku wszemu skłonny jest. — A tak i około tego 
dosyć pięknie dokonali tego rozmawiania, bo i sami nie 
odpierając zbytnie Bratu Jerzemu , poznawaliwystępki i nie- 
dostatki swoje i obiecali z pomocy Bożej naprawować. 

O trzeciej sprawie przy ceremoniach i przy innych rze- 
czach potrzebnych, z wypytywaniem się o nie. Pytają się 
ministrowie: Ta ceremonia przy pzz3rjmowaniu łudzi ku 
słowu Bożemu, znamy, że jest potrzebna, jedno, iż twardo 
a srodze się czyni i odstraszają się tern ludzie; dobrzeby 
aby było nieco inschis , to jest nieco łaskawiej, przy której 
ceremonii te to rzeczy nam się nie podobają: że ustawa 
ludzka jest nie mająca gruntu słowa Bożego , a że jest tak 
sławnie a zacnie sprawowana , jako która świątość krystowa. 
A tćż tam pokłada się pytanie do tych poczynających ta- 
kowe: Macieli dowierność o tej jedńocie, że jest cząstka 
cerkwie świętąj, tćż o służebnikach, że są Krystusowi? Jak 
oni mają mieć dowierność i ku cerkwi i ku ministrom^ gdy 
nie bywali nigdy przy sprawach ich i przy rządzie jej. Od- 
powiedź Brata Jerzego. Najpierwćj kazał sobie przynieść 
i podać agendę o przyjmx>waniu ku słowu Bożemu i potem 
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czytał to pr^ed nimi , a przeczytawszy pytał ich^ jeśliby tu 
było co takowego przeciwko słowu Pańskiemu. A potem 
mówił, iz to jest dziwna rzecz do ludzi, że się temu sprze- 
ciwiają, co jest dobrego. Mogliśmy rozumieć z tej agendy, 
jakie tu użytki pochodzą ztąd tym, którzy się dadzą w po- 
słuszeństwo słowa Bożego, to jest, iżby z członkami Pana 
Erystusowemi^ których on jest głową ze wszymi wiernymi 
pospołu mieszkał. O własne zbawienie duszy swej, aby się 
wypytywała straż Panem -Kry stem zrządzoną nad sobą od 
wiernych służebników, aby miał; słowu Bożemu, aby pod- 
dan był, w jarzmo krystusowe aby się zaprzągł, a w domu 
Pańskim w cerkwi świętej, aby najniższe miejsce dzierż ał; 
a tu aby się uczył słowa Bożego, znać Pana Boga i wolą 
jego, znać siebie samego, uczyć się ztąd pokuty świętej 
i innych obyczajów krześciańskich , a cnót świętych. Bad- 
bych to Wiiedział, komuby apostołowie służyli świątościami, 
abo służyć rozkazali, któryby nie przyjął z temi użytkami 
tego słowa Pańskiego. Wszak apostołowie pierwej uczyli 
ewanielii świętej, potem chrzcili i wieczerzą Pańską służyli, 
jakoż i yr dziejach apostolskich się pokłada, iż pierwej tem 
słowem Bożem lud ku pokucie napominali, a potem się im 
kazali oddzielić od ^abelskich cerkwi, a przystąpić ku kry- 
stowej, a to się wszystko u nas czyni i przestrzega. Prze* 
toż szerokich dowodów z pism świętych około tego nie trzeba 
czynić, bo i sam Pan firystus pierwej swe miłe apostoły 
słowem swem świętem nauczał, a potem im służył święto- 
ściami. A św. Ztukasz o tem pisze: tak to przychodzili (pry) 
kaniemu grzesznicy i celnicy, a on je pzzyjmował. Ku cze- 
muż je przyjmował ? bez pohyby, że ku słowu swemu świę- 
temu. Tak , że potćm i apostołowie, czynili. I sama prawda 
a potrzeba to ukazuje, że tak w pierwszej cerkwi było i dziś 
ma być; cde my mamy takowe szczęście, iż się na nas i na 
naszem pisaniu wielu ich obraża i gorszy, gdzieby się gor- 
szyć nie mieli, a jeźli gdzie czytają pisanie nasze, tedy snąć 
więcej z tćj przyczyny czytają niektórzy, aby nas w tem 
podchwycili , iż to inni doktorowie wyborni w tem pokój 
mają, którzy w swych księgach lada co szkodliwego piszą 
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i dopuszczają, czego się u nas za pomocą Bożą niedopn- 
szcza. A iż i to pokładacie być szkodliwe, że się tu mini- 
ster dopytywa, jeźli ci, którzy słowo Boże przyjmują, mają 
dowierność ku jednocie naszej, że jest cząstką cerkwi św. 
t6ż ku ministrom, że są prawdziwi służebnicy krystusowi, 
toćby zaprawdę był błąd, gdyby oni poddawali się w je- 
dnotę nasze i pod sprawę służebników wiernych, nie mając 
w tem wierności i ja sam nigdybych się był w to nie wdał, 
gdybych k'temu dowierności nie miał; a tal^ każdy widzi, 
iń się ta ceremonia ważnie czyni. Myć to sobie więcćj wa- 
źym, niż ceremonią, bo wiemy, co ztąd dobrego pochodzi. 
A raczej to słyszymy, że to o nas mówią, i że to sprawu- 
jem z wielkiiśm nabożeństwem, niźeliby mówić miano, iż 
to czynimy w śmiechu a żarcie , abo w jakim niepoważnym 
kunszcie-. Przetoż wiedzcie to, iż Bracia nasi jako inne 
rzeczy nie ladajako , ale z wielkim użytkiem zawsze czynili, 
tak i to przyjmowanie ku słowu Bożemu , a jeźliźe co po- 
trzebnem jest tych to czasów antychrystowych, tedy to 
przyjmowanie ku słowu Bożemu. — ^ A dokonawszy tego 
mówić, przeczytał im spisek pisany o przyjmowaniu ludzi 
ku słowu Bożemu. A oni wysJyszawszy to , nie byli temu 
odporni i powiadali , że takowej dostatecznej sprawy o tem 
jeszcze nigdy nie słyszeli, jako teraz. — Ministrowie mó- 
wią: Też i to wam zwiastujemy Bracie Jerzy, że nie wszy- 
stkie ceremonie zachowujemy przy świątościach , które wy 
macie; jako przy chrzcie podawanie sobie ręku , a potem 
i ministrowi drugi raz. Także i przy wieczerzy Pańskiej 
niektóre rzeczy się opuszczają, a nielctóre się zachowują^ 
bo z nas niektórzy nie mieli od was takowych agend, aby- 
śmy wnet z początku podle nich się sprawowali i rządzili, 
a^ tak i lud i ministrowie niektórym ceremonium naszym 
przywykli już, które zachowujemy. — Odpowiedz Brata 
Jerzego: Co się tycze ceremonii, też i u nas niegdy pod- 
czas bywają odmieniane podle >czasu i miejsca, jako przy 
chrzcie. Niegdy- się opuszcza poda,w$Jiie ręku, tylko się 
słowem przyjmuje rodzice i kmotry za piastuny dziecięcia. 
A niegdy bywa chrzest sprawowan w krótkiśj summie, 
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a niegdy w długiej. Tak też i przy wieczerzy Pańskiej bywa. 
Wszakoż i toby była rzecz dobra, abydmy się i w ceremo- 
niach zgadzali, bo i o tein było w Koźminku i wyście na 
to pozwolili , żeście się od nas mieli tych ceremonii pomału 
uczyć i naszych agend używać, którycheśmy wam przede- 
8z]ych czasów dodali. — A wysłyszawszy to ministrowie, 
obiecali to naprawić i podle tego się zachować , a przytem 
dołożyli i to: żeby nam potrzeba było waszego ministra 
przy takowych rzeczach, aby był jako wodzem naszym, 
o którego i teraz prosió nie przestawamy. — A tak przy- 
tem skonała się wszystka sprawa tego dnia , godziny 22giój 
i powstaiłszy chwalili z tego Pana Boga, a podziękowawszy 
Panu Bogu roześli się, a ostatek sprawy ku zajutrkowi 
odłożyli.** 

^We Środę te to rzeczy dokonane były na tern zjecha- 
niu. Najpierwój rano wstawszy, pomodliłićmy się Panu 
Bogu i ze wszystką czeladką, a to było w wielkiej izbie, 
a potem śliśmy na górę do izdebki. — Ministrowie mówią: 
Jeszcze Bracie' Jerzy natenczas żądamy od was nauki, 
abyście nam powiedzieli , jaka jest sprawa u was około wy- 
chowania młodzieńców ku służbie krystowej i cerkwi jego, 
a jak tei i my podle tego mielibyśmy postępować , bo u nas 
na tych początkach lada co się nagadza przy naszych uczniach 
szkodliwego, co i potem znano wam będzie. Odpowiedź 
Brata Jerzego: .U nas trzy stopnie zachowują przy służe- 
bnikach cerkwie chrystusowej. Jeden stopień jest ucz^elni- 
cki, drugi dyakonów, trzeci księski. Przy pierwszym sto- 
pniu uczelnickim, pierwej niźli ku niemu przyjdą, niektó- 
rzy wnet z dzieciństwa ku temu wwodzeni bywają (bo 
niektórzy rodzice dziatki swoje Panu Bogu ku czpi, a star- 
szym ku posłudze oddają), a te dziatki przyjmowane by- 
wają na dom bratesski i uczą ich najpierwej czytać , pisać, 
potćm katechizmu , a tak i inne spięy poruczają im czytać, 
a z nich się zmysłu braterskiego uczyć. Też te pacholątka 
muszą zawsze. kazanie przed stołem przed starszymi swymi 
prawić, a tu starsi pilnie sądzą dowcip ich, będzieli ku 
czemu dalszemu godzić? albo nie. Też im kwestye, albo 
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pytanie starsi dawąją, jak o czćm co rozumieją. A^ta wy- 
borne ćwiczenie między .tymi młodymi bywa a uwodzenie 
ich ku dobrym obyczajom. A gdy już z dzieciństwa wyra- 
stają, tedy je dawają ku rzemiosłu, jakie sobie kto z nich 
wybierze, a ku jakiemu chęć ma, a to się czyni z tej przy- 
czyny, aby się próżnowania uwiarować mogli, które jest 
przyczyną ku wielu złym rzeczom, a z tych dopiero tak 
wyćwiczonych i skuszonych poniekąd, obierają na pierwszy 
stopień uczedlnicki, aby się w nim najpidrwćj uczył dosta- 
teczniej poznawać swe zrządzone zbawienie, swe krześci- 
aństwo i braterstwo. Też aby się uczyli żywota krystuso- 
wego' cichego , pokornego , pracowitego , w którym się ćwi- 
czyć mają, podle ośmiorga błogosławieństwa, a przytem 
powinności oznajmują im się te, aby posłuszni a poddani 
byli starszym swoim , aby je sobie ważyli , a nad ich wolą 
nic żywnie i skrycie aby nie czynili. Dadząłi się im jakie 
księgi ku czytaniu, aby tego pilni byli, a czytając, aby 
to ku użytkowi iswemu obracali, a obcowanie swe po- 
dle nich oględowali, sali uczestnicy tego, co czytają. Też 
aby napominali ku modlitwom świętym. A tak potem 
w prace duchowne i cielesne, aby uwodzeni byli, a in- 
nym pospolitym Braciom, aby się ku przykładowi da- 
wali, i innych wiele rzeczy im się porucza, aby byli 
w tćm skussowaiii pomału, jak się przytem mają, albo 
mieć będą, a godząli się ku dalszemu urzędowi, lub nie. 
A wiedzcie to Bracia mili,' iż my nie najdujemy a nie wiemy 
lepszej sprawy i ćwiczenia młodzieńców ku urzędowi księ- 
skiemu, jako ten, bo tu takowi w tej szkole wnet z mło 
dości uczą się znaszać i złe i dobre a nie ladajakiemi przy- 
czynami dadzą się od niego odłudzić; ale kto tego nie jest 
wiadom, a przy pokuszeniu i w pracach takowych nie by- 
wał, niegdy mając i wyborne dary sobie od Fana Boga 
dane, z tem ze wszem odejdzie precz, da się na swą wolą. 
A móglbych przywieść przykłady niektórych młodzieńców, 
które Bracia nasi dawali na naukę do Niemiec. Przyjacha- 
wszy tamztąd , a napiwszy się swej woli i złych obyczajów, 
więcej Sżjkodzili jednocie naszej niż pomagali, bowiem w py- 
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che ślę podnaszali nad inne, chcieli inne uczyć, sami nie 
będąc wyuczeni. A gdy niejakie pokuszenie przyszło , tedy 
się wnet precz brali na świat, na swywolą, a jeźliie którzy 
zostali, tedy musieli z wielką pracą oduczać się tych oby- 
czajów, którym byli przedtem przywykli. Ale ci, którzy 
zostawali przy swych starszych, jako Łukasz, Tytus, Ty-, 
motensz i t. d. przy św. Pawle, aczkolwiek w językach nie 
biegli , ale wszak pracowici , których pracy Pan Bóg żegnał 
i jeszcze żegna, a bywają daleko uźyteczniejsi ludowi, niź 
ci rozkoszni, bo to pospolicie bywa i na starość, a z wielką 
onego pracą z wieku złego zostać może , a o tern nie trzeba 
szeroko oznajmować', bo potem sama prawda was tego na-* 
uczy. Tak ci my uwodzimy młodzieńce ku pierwszemu sto- 
pniu uczedlnickiemu , a nie wnet mu się wszystko zaraz 
porucza, aby był wnet fararzem, albo plebanem > atu, aby 
roskoszy używał, rozkazowa! ; nie wnet u nas ku temu 
przyjdzie młodzieniec. Co się dotyczy drugich dwu sto- 
pniów, t. j. urzędu dyakonów i księży, o tćm nie będę wam 
natenczas oznajmował, bom około tego już rozmawiał do- 
syć szeroko . a k'temu i opisał wszystkę sprawę seniorowi 
waszemu księdzu Felixowi; ten wam o tem powie i sprawę 
dostateczną da, jak to zachować macie. -— Ministrowie 
wysłyszawszy to, podziękowali Bratu Jerzemu i powie- 
dzieli: znamy, że to jest rzecz dobra i ćwiczenie to jest ćwi- 
czenie Boże , aby minister takiemu młodzieńcowi był jako 
za ojca, a on jemu za syna, aby go posłuchał, wolą jego 
czynił. Ale gdzie takowych dostać w tym złym skażonym 
świecie, w którym się grzechy bardzo rozmnożyły, trudno 
o takowe u€znie, a zwłaszcza u nas, którzyśmy się w pa- 
piestwie • zrodzili. Iż też i ci, które my teraz mamy przy 
sobie są bardzo nie przykładni, leniwi, rozkoszni, a wnet 
tego żądają, jakoście powiedzieli, aby był fararzem , albo 
plebanem, a tu aby jadł, a pił a swą wolą przewodził, ja" 
koż i o jednym z takowych nie przykładnych teraz sprawę 
a rozmawianie mieć będziem i was o, to prosini, abyście 
nam przytem pomocni byli, a potem wysłuchawszy obie- 
dwie strony, nas , cobyśmy z tem czynić mieli , abyście na- 
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uczyli. — Senior mówi: Takli wola wasza jest Bracia w Ejy- 
stusie mili, abj ksiądz Zygmant przed was wezwań był, 
a tu jemu występki jego , aby ukazane były, a on na nie, 
aby porząd odpowiadał przed nami wszystkimi i kaźń słu* 
Bzną aby za nie cierpiał. A gdy temu inni ministrowie po 
zwolili, posłał ksiądz senior dyakona Malchera po księdza 
Zygmunta, aby ku tej sprawie świętej przyszedł. A gdy 
pi^zyszedł Zygmunt, tedy senior, tak to mówił ku wszem: 
Bracia mili, znano wam wszem jest, jak w tychto czasiech 
ksiądz Zygmunt z siebie przykłady nie dobre dawał , a nam 
ku wielkiśj lekkości i hańbie był , Iż też i nauka Chrystusa 
i nasze obcowanie dla niego w pośmiechu u wielu ludzi 
było, któregoź to Zygmunta często napominaliśmy, aby 
tego przestał , aby żywota poprawił , ale on z jednój strony 
się , wymawiał , że tego winien nie był ; z drugiej strony 
c^iecał się poprawować; wszak tego nie pełnił, co ślubo- 
wał. Przetoż ta wszystka sprawa o tem była odłożona aż 
do tego to zjachania naszego , aby tu były jawnie wysłu- 
chane obiedwie strony, aby się wiedziało, kto jest winny, 
a podle czego ma się postępować a sądzić. Przetoż najpierw 
wy księże Eórowicki powiedzcie wszystkie sprawy perząd 
o obcowaniu księdza Zygmunta, jak się zachował będąc 
przy was , a co czynił. — Ksiądz Krowicki mówi : Bracia 
mili, ja znając to, iż Pan Bóg chce tego i nam to rozka- 
zuje, abyśmy prawdę mówili, prawdę świadczyli pod za- 
chowaniem dobrego aumnienia , przetoż i ja znając to , opo* 
wiem wam żywnie wszystkie sprawy księdza Zygmunta, 
którychem wiadom jest, nie czyniąc tego ze złości, albo ze 
złćj woli ku księdzu Zyglnuntowi , ale owszem to z prawdy 
podle uczynków jego oznajmując. Ksiądz Zygmunt, jako 
o tem dobrze wiecie , był dan do mnie od starszych , aby 
się sam najpierw uczył sprawy kościoła Bożego, a potem 
i innym, aby tćż ku temuż służył, a mnie w moich pracach, 
aby pomocnikiem był; ale ksiądz Zygmunt bardzo rychło 
się tćJHSwej powinności zapamiętał, boją wszystkę opuścił, 
a na złe sprawy się udał. A najpierwej to czynił przeciw 
Panu Bogu , że rzadki ten dzień był , w którymby nie szedł 
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do karczmy, aby się nie opił, a tam w karczmie będąc 
z chłopy dysputacye,. abo gadanie dosyć nie pobożne mie- 
wał, niegdy nas sch wałował, a niegdy tćż sromocił i nas 
i nankę krystową. Ja niegdy raczejbych był sam nie jadł, 
a jemu nagotował', posłużył z prawej przyjaźni, jakoż tak 
jest, że nie starał się n mnie o żadną rzecz, ani mi nie po- 
magał żadnego gospodarstwa, a do gotowćj zawsze sprawy 
szedł, a wżdy gdy w czas podle jego| złćj woli nie uczy- 
niono, rozgniewawszy się wyszedł przecz z domu i nieprzy- 
szedl aż drugiego dnia, a wtym czasie wszystko złe o mnie, 
o małżonce mojśj mówił, sromocił przed swymi towarzy- 
8zmi i przeczytał wiele rzeczy nie prawdziwych na mnie, 
na małżonkę moją i na inną czeladź; iż to czynił, mam na 
toświadki. Ze temi swe.mi sprawami nie pobożnemi przy- 
wiódł w lekkość słowo Pańskie u wielu ludzi i mnie tez, 
a zwłaszcza w tern miasteczku , w któróm ja mieszkam,, iż 
z tego się gorszyli i mówili tak: „Oto, pry, ci Lutrowie 
chcą być lepszymi nad inne,, a jaki przykład z siebie wy- 
dawają, obaczmy,.jako się opijają, o sobie źle mówią, ło- 
trowie też są, jako inni.* A to wszystko ksiądz Zygmunt 
sprawił. G dy się już nagrzeszył podle swój woli , a mego 
napomnienia łaskawego} śćierpieć nie chciał (bom mu cza- 
sem dość srodze przymawiał), szedł precz bez mćj woli, 
nie opowiedziawszy mi się, ani żadnemu z domowćj cze- 
ladzi, a potem odszedłszy wszystko złe o mnie mówiła 
obmawiał, potępiał, ganił, sromocił, bo i teraz tu między 
nami są niektórzy, którzy to od niego słyszeli. Teć są. Bra- 
cia raili , grzechy i nieprawości , a złe przykłady księdza 
Zygmunta, którem wam tu oznajmił tak jako same w sobie 
są. Ksiądz Zygmunt mówi : Ja się ku temu nie znam , co 
nłi ^nie ksiądz Krowicki powiada przed wami. I owszem 
tu przed wami tego się też nań żałuję i że mi on dostatku 
nie dawał w jadle i piciu, przetoż ja to znając, czego moja 
natura potrzebuje , cŁodziłem do karczmy, ale nie dla tego, 
abych się opijał, (bom z obyczajem pił) jedno, iżbych za- 
znajmił się z dobrymi ludźmi, którzy mię radzi widzieli 
i niegdy mię na obiad prosili. Na inne rzeczy nie będę 



150 



księdzu Krowickiemu odpowiadał, bo się inaczej najduje. — 
A gdy mu wymówki nie stawało, tedy począł łajać i nie- 
waśnie się mieć przed nimi, ale mu rychło w tern zastawę 
uczynili, aby się ważniej miał przed takowi^ sprawą Bożą. 
Powiedzieli mu i to : że my księdzu Krowickiemu i innym 
towarzyszom swym więcej wierzyć chcemy, niż tobie w ta- 
kowych rzeczach, aż potem i inne twoje złe uczynki wy- 
slyszysz, którycheś dosyć i indziej naczynił. — Ksiądz Ja- 
kób z Chrzęcic mówi : I jać Bracia mili nie mogę wam nie 
innego powiedzieć, jedno to, czegom wiadom jest, a co 
moje sumnienie mnie dopuści mówić. Przetoż te złe sprawy 
wam oznajmuję na księdza Zygmunta, któryohem wiadom 
był, gdy u mnie mieszkał. A wiedzcie to za istą rzecz, że 
równie tak czynił u mnie, jako u księdza Krowickiego. 
Miął co jeóć i co pić podle zrządzenia Bożego, miał wszy- 
stkę wczesnośó, a wszak na tem przestawać nie chciał, ale 
przedsię do karczmy chodził, a opiwszy się powiadała iż- 
bych ja lepiej umiał sprawować ludźmi, niźli wy ministro- 
wie; także też źle o^mnie mówił, obmawiał i wiele innych 
złych przykładów po sobie zostawił, mieszkając tu, nie 
inaczej jako parszywa owca wiele innych pokazi , także i on 
swemi złemi przykłady wiele innych nakaził. — Ksiąda 
Zygmlint mówi : Wszak to , co na mnie powiadają , pocho- 
dzi z gniewu, który mają przeciwko mnie. A tak i z tego 
począł się wymawiać a usprawiedliwiać; też począł się gnie- 
wać, a niejako słowa nieprzykładne mówić. — Ksiąda Felix 
mówi: Nie wymawiaj się Zygmuncie z twych. złości, a nie 
zbudzaj na się gniewu Bożego i pomsty wielkiej, która nad 
tobą jest. Wszak to prawda jest, co na cię ci to ministro- 
wie oznajmują i uczynki to twoje na cię świadczą i sprawy, 
któreś czynił. Wszak i u mnie biedąc- takeś się zachował 
^ inne sprawy twoje niepóbożne a nieprzykładne nie tylko 
mnie znajome są , ale też i innym dobiym ludziom , którzy 
natenczas u mnie byli (t. j. Bratu Jerzemu i Bratu Janowi 
Bybie, ut supra), iżem się ja natenczas za cię wstydzić 
i sromać musiał, iż coby innym przykład z siebie dobry 
miał dawać, to dawał pośmiech^ a wymówiwszy to rożka- 
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zał mu wyniść do sieni a poczekać małą chwilę. Tu senior 
Yfypjtjwai się wszystkich ministrów, co oni rozumieją o ks. 
Zygmuncie : będzieli z niego co , czyli nie będzie , a czego 
jest winien za swe występki? Ministrowie na to wszyscy 
się zgodzili, ie z Zygmunta nic dobrego nie będzie, bo ani 
bojaźni Boiej nie ma, ani ważności, ani żadnej naprawy 
po nim się nie widzi, przetoź lepiej jest, 'aby był precz wy- 
Tzncon z jednoty. — Brat Jerzy mówi: Też ja to rozumiem 
o Zygmuncie, że tu w tym człowieku nie ma nic rodu no-* 
wego, ale jest wszystek w starym, rodzie zostawający, bo 
wszystkie sprawy jego to nań świadczą. U nas takowych 
Bpraw starsi nasi źadnymby obyczajem nie cierpieli, by on 
nie był Zygmuntem, ale by był panem, tegoby mn kwoli 
nie dopuszczali czynić, co ten czyni. — Senior mówi' Takci 
jest, żeć to są złe sprawy, a nie masz ca chwalić. Wszak 
się mnie jc^szcze tak zda, aby jeszcze nie był wyłączon , ale 
aby był jeszcze wzięt na skuszenie , abyśmy my starsi mieli 
pieczą oń z tą wymińką, iż jak się rychło tego dopuści, co 
pierwej czynił, aby był wnet wyrzufeon beż wszelakiego 
sądu i przedłużenia. I pozwolili seniorowi swemu mini** 
strowie, aby tak było, iżby mu jeszcze przepuścili, i ka« 
zali zawołaj księdza Zygmunta. Senior mówi: Zygmuncie! 
twoje grzechy tak są wielkie a ciężkie,. iżeś godzien, abyś 
był wypzucon z pospólstwa naszego dla nich, bo ten jest 
rozsądek wszystkich o tern. Ale wszak czyniąc jeszcze ła- 
skę a miłość ku tobie takeśmy usadzili my starsi, aby ta 
pomsta na cię jeszcze nie przychodziła, ale abyś u mnie 
był , a żywota swego popraw ował. Wszak z tą cię wyipinką 
przyjmujemy, abyś tego wszego poniechał, coś pierwej czy- 
nił. A jeźliże to czynić będziesz, abo dą karczmy pójdziesz, 
tedy natychmiast bez wszelakiego przedłużenia mfeaz być 
^^yrzncon precz , a masz być próżny zgromadzenia naszego. 
T^ż i to , abyś nieco pomagał około gospodarstwa sprawo- 
wać i czynić, żywot swój w pracę duchowną i cielesną pod- 
dawać. — Ksiądz Zygmunt mówi: Ja wam dziękuję za tę 
^askę i w to się ze wszystkiem poddawam, coście mi tu 
^ikazali i chce naprawować obyczajó;w n^ych złych. Też chcę 
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wam być poddan i posłuszen i w tę pracę domową się pod- 
dać i nadto jeszcze proszę , abjócie mnie upominali w tern 
często, abym na to pamiętał. * 

A tak Oako mogło być) dokonawszy tej sprawy, paścili 
go wolnym, a ksiądz Felix wziął go na pralce swoje, aby 
z wilka uczynił barana; a z nieprzykładnego brata, przy- 
kładnym ksifdzem. 

Tu się pokłada osobliwa sprawa i porządek ministrów 
krakowskich, który między sobą usadzili. 

1) Najpierwej to, że -mają nie mało Panów a zi^mianów 
Braci sw^, którzy się im zapisali , że ułożony czynsz da- 
wają i dawać mają na każdy rok na potrzeby cerkiewne. 

2) Że w każdym kościele, abó w zgromadzeniu skrzynka 
ma być dla jałmużn, aby do niej pieniądze dawali, kto chce 
z dobrej woli. A nad temi pieniędzmi czynszowemi i nad 
jalmużnemi, aby byli dwaj dyakonowie z pospólstwa, a dwaj 
z ministrów, a gdy co wydadzą na jakie potrzeby, aby spi- 
sowali. 

3) Aby dziesięciny panowie od swoich poddanych brali, 
aby potem je sami ministrom dawali , a to z tej przyczyny, 
iż są niektórzy kmiecie grzeszni, nie pobożni etc. aby im 
dla ich grzechów świątościami nie służyli. Tćż, aby nie 
mówili kmiecie : wszak my im płacim , dla czego nam nie 
mają służyć? Frzetoż z tej przyczyny umyślili od kmieci 
dziesięciny brać, ale aby to szło przez ręce Pańskie. 

\ 4) Uradzili to, aby wszystkie monstrancye, kielichy, 
ornaty, krzyże i t. d. z k:ościołów swych wyprzedali ,• a te 
pieniądze w gromadę aby zebrali , a potem je na potrzeby 
kościoła aby obrócili , a czasu potrzeby, aby mieli niejakie 
słuszne zapomożenie. 

5) Aby żakom , mendykom zastawa się uczyniła w tem, 
iżby Bratom pospolitym to oznajmiono było , aby takowym 
mendykom nic nie dawano, bo wielu takowych jest, któ- 
rzy się k'nam przy czy tają, przetoż takowym, aby nic nie 
dawano. 

6) Aby z tych pieniędzy czynszowych i jałmużnych wy- 
dawano było na potrzeby doktorów, którzy tu do Polski 
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prz}fjeźdiąją , alboposły posełąją, abo Usty piszt^ (bo im 
ju2 900 złotych za ten jeden rok przeszły wydali, podle 
wiadomości Pana FOipowskiego, i jeszcze wydają). 

7) Aby też z tychże pieniędzy ci bakalorzowie, którzy 
8§ w sekołach ich , opatrowani byli na pokarmy^ na napój, 
na księgi, na szaty, bo w tym czasie gdyśmy tam byli nie- 
jakiemń Petrusowi (Piotrowi Statorynszowi) bakalarzowi, 
Włochowi naznaczyli 10 złotych tylko na strawę. 

Teć są postępki ministrów krakowskich, o których 
przedtem radzili między sobą, a na tćm zjachanin doko- 
nali. — Tóź w tym czasie o tym radzili, jakiegoby ministra 
dać mieli Panu Bieckiemu , o którego bardzo profil i pisał, 
aby mn był dan, bo ksiądz Sarnicki, który był n niego^ 
nie podobał mu się i nie chciał go mieć u siebie, przetoż 
o inszego prosiła aby mu był dan. 

Też w tym* czasie przyszły listy od doktora Łizmanina, 
aby był opatrzon od nich w żywność; przetoż i w tym cza- 
sie myśleli o texn , coby ^mu posłać mieli. Naostatek doko- 
nawszy tych wszystkich spraw, najpierwej seniores, potem 
i wszyscy ministrowie podziękowali najpierwój Bratom star- 
szym naszym , potem też i Bratu Jerzemu , że takowej prace 
dla ich użytku zbawiennego łożyć nie lutowali, a to było 
szerokiemi słowy, czego się liie dotyka. T«śź i innym mini- 
strom towarzyszom swoim kazali precz do domów swych 
dla potrzeby ludu wiernego. A tak ta sprawa wszystka jest 
dokonana w imię Pańskie podle tego opisania, które się tu 
położyło, aczkolwiek na niektórych miejscach niegdy się 
króciej, niegdy dłużej czyniło, wszak jednak ku temu ro- 
zumieniu i ku temu końcu, jak się tu opisało. A zatćm 
Panu Bogu podziękowawszy śliśmy na obiad do wielkiój 
izby. Przy obiedzie z wesołą a ochotną missyą przypomi- 
nali sobie rozmaite rzeczy, wypytywając się Brata Jerzego 
o sprawy braterskie i inne postępki. Potem po obiedzie 
podziękowawszy Panu Bogu żegnali się z Bratem Jerzym 
gotnjąc się ku swym domom. SkazoWali też posłuszeństwo 
starszym naszym Bratom i służby swoje niektórym Panom, 
a dokończywszy tego sławnie, rozjachali się precz, a po- 
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tem po ich rozjachaniu Brat Jerzy wezwawszy^ kn sobie 
seniorów szedł z nimi do izdebki na zamek na miejsce oso* 
bliwe , aby z nimi niektóre rzeczy tajnie rozmawiał , a to 
dopełnił, czego im był zapamiętał powiedzieć przy sprawie 
społecznej. Też i osobliwe napominanie do nich aczynit 
w niektórych rzeczach potrzebnych, a to rozmawianie z nimi 
miał aż ku samemu wieczorowi. Co tam między nimi było, 
to zostawa w tajnością Potem wieczerza nagotowana była, 
a przy wieczerzy przypominali sobie tę sprawę, o której 
radzili przy tem zjechaniu. Fan Filipowski się też pytał 
Brata Jerzego, o Bracie Janie Pustelniku co trzyma, bę- 
dzieli t;o z niego? A na to mu 'Brat Jerzy odpowiedź słu- 
szną dał. Potem dokonawszy wieczerzy a pomodliwszy się 
Panu Bogu, śliśmy rychło spać, bo na tem stanęło, aby- 
ćmy w nocy jachali ku Panu Łaskiemu, jakoż się tak stało.*' 



ROZDZIAŁ IV. 



Synod pinczowttki 1556 roku. — Czynności tego synodu. — Zjazd i rozmowa 
Małopolan z Braćmi czeskimi w Łipnika w Morawil. — . Synod w Książu 
1560 roku. — Rozmowa Małopolan z Braćmi czeskimi V Bnicninle 1561 roko. 

Ten zjazd ministrów Braci czeskich z ministrami Kal- 
winów małopolskich , czynności i rozmowy na nim , poprze- 
dził synod, który Kalwini małopolscy w Pińczowie dnia 
28. Kwietnia 1656 roku złożyli. Wysłdni nań z strony 
Braci czeskich ministrowie Maciej Czerwonka, Jan Łau- 
rencyusz i Jan Cielecki, zostawili nam następujący . opis 
jego. 

„Roku Pańskiego 1556 na ćw. Jerzy Małopolanie, z któ- 
rymi przeszłego roku zjednoczenie, a niejakie złączenie 
Braci się stało , synod sobie złożyli w Pińczowie, mieście 
Pana Oleśnickiego , o^ Krakowa 10 mil. Na który to sy- 
nod, żeby i B.racia. swoje d^legaty wysłali dla- tego a nimi 
stałego zjednoczenia, wielkiemi prożbami. żądali, a mia- 
wszy sobie w części już uczynioną o tem obietnicę od B. 
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Jana Czarnego, tćm bardziej się tego domawiali. Z t^ 
przyczyny był tam wy«łan od Braci B. Maciej Czerwonka 
z B. Janem Lorencem, a z B. Janem Cieleckim. Na tym 
synodzie aczkolwiek w sessyach, albo kolech wszystkich 
wiele rzeczy rozmaitych rozbierano i konkludowano; wszą- 
koź inne opuściwszy, tu się tylko o *tych namjeni, które 
gic Bratskiej jednoty dotyczą. W Piątek po św. Jerzym, 
po modlitwie rannej kościelnej zgromadziliśmy się wszyscy, 
a tam była pierwsza sessya, w której najprzód sobie wy- 
brali za prezydenta synodu Pana Filipowskiego. Potem 
była im powiedziana salutacya od Braci starszych i innych, 
którą, oni wszyscy bardzo radzi słyszeli i zasię życzliwie 
salutować. rozjŁazali. Potśm wybrali pisarza tych akcyi sy- 
nodowych, jednego księdza młodego. Potem rozbierano, 
GO się ma naprzód sprawować i zaczęto od księdza Sarni- 
ckiego, który miał poselstwo do tego synodttK>d IJI^P^na 
Jana Bonara, kasztelana bieckiego , o tych to rzeczach : 
1. Iż Pan biecki radzi wszystkim, izby Pan Łaski był od 
nich wezwań a do Polski proźbami i żądościami wszystkich 
wokowan ku pomocy sprawy kościelnej, iżby o to do niego 
list pisali. 2. Iżby synod secymiński (o który przed J.K.M. 
oskarżeni byii, jakoby na nim jaką konspiracyą, a sedycyą 
przeciw królestwu wszczynali) był spisan , a J. K. Mości 
co rychlej z pilnem omówieniem posłań. A to izby J. K. M* 
było.podano przez Pana Myszkowskiego, starostę Malbor- 
skiego-^ a księdza Lutomirskiego. 3. Iżby inszą koiifessyą 
wiaiy, a nie tę nasze na polski język wyłożoną, spisali, 
chociaż inszym porządkiem i słowy, wązakpż na to rozu- 
mienie,, a swój własny tytuł, iżby jej dali, t. j. kościołów 
w Polsce chrześciańskich , a.oBraciej, albo o Pikarciech, 
iżby żadnej wzmianki nie czynili, dla tego, iżby wnet za- 
razem ta konfessya w nienawiści nie była dla tego sromo- 
tnego przezwiska, a ztąd iżby nie przyszło jakie prześla- 
dowanie. — O t:en tedy artykuł poczęła być trudność i wielki 
rozruch. Abowiem wszyscy Panowie, zwłaszcza ci, którzy 
byli na synodzie koźmińskim, mocno stali przy naszej 
konfeasyi, a inszej spisować dopuścić nie chcieli, i mówili 
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prosto: cobjto byłb za unitas z Bracią, do którejśmj przy* 
stąpili, a w jedności z nimi się oświadczyli. Księża z wię- 
tszśj części milczeli , wszakże pomału podpierali sentencyą 
pana Bieckiego. Zatem była społecznie czytana nasza kon- 
fessya. A zasię o tę konfessyą wszczęło się wielkie sprze- 
czanie. Albowiem Pan Iwan przyjachawszy z instrukcyą 
od Łizmanina (który niedawno przedtem był' od nich ku 
sprawie kościoła ich bez wiadomości brackiej wokowan, 
a w tęnczas krył się w Polsce), a przy nim ks. Samicki 
z poselstwem od Bonara, ut superius (u którego też Łi- 
zinanin był), tęgo się przeciw temu obydwaj postawili, na 
to wiodąc, iżby insza konfessyą była spisana, jedno, iżby 
mogła taka spisana być, któraby była doskonalsza nad 
wszystkie konfessye, a w nićj iżby nie kładli tego, czegoby 
sie potem radzi zaprzali a poprawili, a juźby nie mogli. 
Jako, powiada, o konfessyą augsburską bardzo się sprze- 
czali coUocutores , a Ekcyusz odrzucił poprawioną konfes- 
syą, trzymając się tej, która cesarzowi była podana, słowo 
do słowa. A my, powiada , jeszcze mamy tę wolność a nie 
zgubiliśmy jej, żebyśmy mogli i najdoskonalszą spisać. Tej 
tedy wolności użyć chcemy. Drugie dla tego, iż gdyby przy- 
jęli t^ konfessyą, przyjęliby z niąl nazwisko Pikarth. A nam, 
pry, trzeba na to baczność mieć, iżbyśmy się strzegli ta- 
kich przezwisk , przez któr^ bywa lżona poważność pra- 
wdy Bożój, aczkolwiek tej koniessyi Brackiej nie potę- 
piamy. — Przeciwko temu bardzo się posta-^ili Pan Fili- 
powski, a Pai^ Lasocki, aż chcieli synod rozerwać, &'iż oni 
od zjednoczenia w Koźminku stałego nie odstąpią, a to zje- 
dnoczenie zależy na tej konfessyi, którą to czytali w Ko- 
źminku, a przedtem czytali ją i bardzo uczeni ludzie, Lu- 
ter, Bucer, Kapito, Kalwin i t. d. i chwalili ją, a przetoż, 
iż oni przy niej zostać chcą. W teu sposób mówił też i star- 
szy ks. Szczęsny (aczkolwiek słabo , jako przy wszystkićm) 
i listy Bucerowe cytował, w którycih się daje świadectwo 
tćj konfessyi. W tej różnicy, oboji na nas się zdali. My ro- 
zumiejąc, co się dzieje , a gdzie się oni chylą, rozmówiwszy 
się z sobą, tęśm^ im dali odpowiedź : Aczkolwiek my się 
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za naszą konfessyą dali Bóg nie wstydzimy, a za to mamy, 
iż nam pismy ówiętemi a prawdą wiary pospolitćj chrze- 
śdańskićj psowana być nie może, wdzakoż jednak, gdyście 
wy przy tej wolności i w Koźminku zostawieni , iżbyśoie 
o swoje kościoły pieczą najprzedniejszą mieli i swojego 
starszego w przełożeństwie za głowę używali i coby było 
ku zbudowaniu Zborom Bożym tu w Polsce, o to iżbyście 
się starali , tćj . wolności wam nie bierzemy a nie możemy 
brać , iżbyście wy nie mieli sobie swojej konfessyi pisać, toć 
wam irolno. Aczkolwiek piszcie ją, albo nie piszcie, prz^s- 
zwiska szpetnego nie ujdziecie. Nie będą zwać Fikarthy, 
mogą zwać chociaż beggarthy. Na ta się Panowie wnet 
ozwali. Tu wiele było mówiono o słowie Pikarth , jako ze 
złości na potwarz Braci to nazwisko im dano , a jako się 
Bracia zawzdy od wszystkich sekt odsądzonych odmawiali, 
bo do 'nich nie przystawali, ale osobliwą jedno tę zaczęli^ 
W swojej sprawiedliwej akcji zawzdy o słyszenie prosilit 
wszakże tego dostąpić nie mogli , ale bez wysłyszenia są- 
dzeni i osądzeni są nie porządnie. A tak żadnym porzą- 
dnym sądem za Pikarty nie są osądzeni, ^ęd^iecieli wy le- 
pak tę konfessyą pisać (do czego wolność macie), tedy tak 
ją , a taką piszcie , coby od naszej się nie odstrzelała. A co 
napiszecie podacie nam ku pilnemu rozsądzeniu, iżbyśmy 
mogli o niej dekret czynić: która będzieli zupełna, czysta 
a naszej, (według której się unia stała) nie przeciwna, tak 
będzie mogło to zjednoczenie w nauce między wami trwać. 
Tem się oboji zaspokoili. Starsi księża powiedzieli, iż na 
tćj przestawają, a inszej pisać nie chcą. A tak wzięta była 
konfessyą nasza ku czytaniu, którąto gdy po artykule czy- 
tano, wolno było każdemu rozsądek o nićj czynić, a swoje 
zdanie o niej powiedzieć, albo o całym artykule, albo o któ- 
rym paragrafie. 

„Sąd o konfessyi. Obaczyliśmy to, iż prawdziwie zcze* 
skiego języka na polski jest przełożona, a i nad łacińską 
(z którą też jest w przeczytaniu kopferowana) i nad czeską 
w kilku niiejscach iż jest zupełniej sza. Okrom tych to miejsc : 
1. WyrzucoSo to obmawianie powtarzania chrztu, które by- 



158 



wało w jednocie. 2. Gdzie jegt wzmianka o różnicy z Habro- 
wańskim około wieczerzy Pańskiój. 3. O robocie księskiej. 
Temu bardzo tęgo odpierano. — I niceómy się o to nie sprze- 
czali, owszemeśmy im dopuścili, iżby od siebie uczynili kon- 
fessyą, tak jako u nich jest. A rozpowiedziliśmy im też to, jako 
u nas pracują, ^albo nie pracują, a owszem którzy. Aż tak Pa- 
nowie zamknęli i niektórzy księża, iżby wżdy cokolwiek było 
namieniono o tem, to jest, iż lepiej wżdy robić cokolwiek, 
niż grać, pić, próżnować. Ale boimy się, iż je jeszcze po- 
plecie Łizmanin przy tćj. konfessji, bo sobie to pierwćj 
przypisuje , iżby on na się konfessyą s%dził. 4. O celibacie, 
albo stanie wolnym. O ten się dwornie kożlili , iż to nic 
nie jest , a o małżeństwie wielkie zalecenia czynili. A na- 
ukę o stanie wolnym powiadali być niebezpieczną i here- 
tyctwa bliską ; a iż oni są żonatymi , ten artykuł przeto 
wyrzucić chcieli, ale Panowie tego nie dopuścili. Aż Pan 
Filipowski w to wstąpił i konkludował nadobnie ku zmysłu 
konfessyi czeskićj, t. j. ktoby mógł tak wolnym zostać, 
mając dar od Boga dany, iżby został tak a służył. A ktoby 
zasię nie' mógł i byłoby to po nim obaczono, teń iżby za 
wiadomością drugich porządnie stan swój odmienił, cho- 
ciażby księdzem był. To przyjęli drudzy a ucichli , aczkol- 
wiek nie wszyscy. Wszakże Pan Filipowski ostro tego bro- 
nił , iż ministrowie nie zarazem isię mają żenić , ale pierwej 
do^iadczeni być, a iż im tak lepiej. Oto z nimi, jako z żo- 
natymi na urządeśmy czynić nie chcieli, jako z jakiemi 
osami. Umilkli, gdy było powiedziane, iż i my żonate 
mamy. 

Zatćm o agendy przyjmowania wielka trudność była, 
zwłaszcza o^ przyjmowaniu do słowa Bożego. O drugiej 
jednak milczano, a różnice nie było o przyjmowaniu. do 
sakramentu, chyba, iż było mówiono o długości i o skła- 
daniu rąk, któremu odpierali, a jako drugi chrzest ono ro- 
zumieli. Ale gdy im przykład apostolski Actorum 8. cy- 
towan , przestali na tśm. O drugą łepak agendę przyjmo- 
wania do słowa Bożego , bardzo się sprzeczali między sobą. 
Część księży onój się sprzeciwiali, a onę odrzucali, Pano- 
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wie zasie przy ni^* gtali, a onę uchwalali, tak dłngo, ai 
Pan Filipowski chciał kl^ ks. Sarnickiego, bo się bard«o 
sprzeciwiał, chcąc, iżby jawnie sprawowana nie była, ale 
snąć potajemnie. Zasię naprzeciwko temu oni dwaj Pano- 
wie, t. j. Filipowski i Lasocki, nie chcąc jeno, iiby tak 
było, jako w Koźminku widzieli, zawzdy jawnie. Mówił 
też Sarnicki, iż jest nazbyt długa, a nie służąca ku zbu- 
dowaniu , a iż ją ksiądz Szczęsny dwie godziny sprawować 
w Secyminie. Tuśmy zaś musieli je jednać, a mediatory 
między nimi być i pokazaliśmy to , iż krótszemi kwestyami 
a jednak trzema głównemi może ta rzecz być odprawiona, 
jako : 1. Z miłości dla swego zbawienia darem Bożym przy- 
stępują. 2. Mająli wierne rozumienie o jednocie, sługach 
i służebnościaeh. 3 Cfacąli być poddani zupełnej pieczy pa- 
sterskiej, uczyć się całej prawdy, słuchać, w rządzie stać, 
porad używać, a tak owcą być i z nami wespół cierpieć. 
Już ja cię, albo^ was, za owce prząteczne ( ? } prżyjmnjig. 
Drugie pokazaliśmy, iż to u nas bywa jawnie i osobno, 
a wszakoż gdzie więcej persph, a może być jawnie, iż n^ 
dziej to czynitny, iżby zbór o nich wiedział , a onym tiłużył. 
Bośmy tego doświadczyli, ii częstokroć więcćj owieczki 
nasze (będąc z nimi w pospolitowaniu obecne) ito posłużą 
a wyuczą, niźli my to czynić możemy, a wie tśż zbór z kim 
ma święte towarzystwo wieść. I zamilknęli a przestali nA 
tern oboji, panowie i ministrowie, chyba, iż jeden tym ru* 
szył: nie dojdzieli kto drugiego przyjęcia i potępion będzie? 
Odpowiedzieliśmy: Uchowaj Boże tego osądzenia I Ktokol^ 
wiek jest prawdziwym katechumenem prawdziwie pokutu. 
jącym, już jest na drodze zbawiennej. — ^ Obaczyliśmy tam 
przy nich wielki niedostatek porządku. Lada kogo w koło 
a do rady wpuścili, lada kto , lada jako mówił: miiisi, no-o 
waey, bakalarze. A tak dana im jest krótka instrukeya 
a rządzie a rządzeniu. Co z oblubieniem przyjęli,' wyjąwszy, 
iż ślubu, albo obowiązania żadnym obyczajem nie chcieli 
przyjąć , zwłaszcza Sarnicki (ks. Szczęsny rad chciał), iżby 
się jednocie a starszemu ohowiązali ślubem, a on zasię im« 
Podań im ślub oboiyiązania kśięskiego. Nie wiem , jakoto 
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sprawować będą. Starsi, aczkolwiek w Secyminie posta- 
nowieni a przydani, wszakoż nie wystarczają swoim> miej- 
scom. A niektórzy odezwali się, że będąc jednotą, a już 
kościołem Bożym , niżby do kogo inszego ^ swe puściwszy, 
przystać mieli, iżby raczej wszystkiego się opowaŻ3rwszy 
przy Braciach czeskich najmilszych zostali. 

Interim więc takedmy to pobaczyli, iż niektórzy Pano- 
wie i ministrowie tę unią koźmińską tak trzymają, jako 
węgorza za ogon, a mało ją ważą i prosto wszystko zakła- 
dają na Łizmaninie a Łaskim , cokolwiek oni tylko poczną. 
A tak trzeba się bać rozerwania, aczkolwiek Kalwin pisał 
do Pana Iwana (Karmińskiego), iżby to zjednoczenie z Wal- 
deńskimi przecie potwierdzone było, iż ma to wiele do- 
brego przy zbudowaniu kościoła Bożego pomagać, jako od 
spróbowanych nowakom. — O taniec było wielkie sprze- 
czanie między samymi starszymi , aż się zwadził M. Grze- 
gorz (Pauli) z Sarnickim. Grzegorz mówił przeciwko tań- 
cowik Sarnicki go bronił przez dzięki (?) a nie ustepnie, aż 
go ofukł ks. Szczęsny. Największy spór i tęgie sprzeczanie 
z wielkiem się ich oświadczeniem stało się a było i tu w kole 
w sessyi i osobno o rozumieniu około wieczerzy Pańskićj; 
obaczyliśmy to, iż oni są tędzy kalwiniani a zwitigliani 
i żadną miairą pozwolić nie chcieli, żeby chleb był w pra- 
wdzie ciało. kry stowe, a wino krew, a iżby źli jedli to ciało 
krystowe. Tuśmy im. się oparli a dowodzili, iż jest tu pra- 
wdziwe ciało swoim bytem, a źli, iż jedzą ono i piją pra- 
wdziwą krew krystową, jako słyszą prawdziwe słowo, acz- 
kolwiek różnie: wierni ku zbawieniu, źli ku osądzeniu a po- 
tępieniu. Słowo, które bywa kazane złym, prawdziwe jest 
i słyszą ono prawdziwie, i to je sądzić będzie, ale nie jest 
im na zbawienie, lecz na oświadczenie. Lepiej, 'pry, będzie 
Sodomie i Gomorze dla tego, iż prawdziwe słowo słyszeli. 
Tak prawdziwe ciało krystusowe poświątnie źli jedzą, krew 
piją, prawdziwego ciała winni są. Tylko iż effectus, albo 
sprawa różna jest. Tu było o złączeniu się poświątnóm 
ciała krystusowego z chlebem, o którem sami Zwingliani 
piszą. Też i o jedzeniu duchownćm i poświątnćm, którego 
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rozdziału oni nie chcą mieć, a jawnie im to było osnaj- 
miono, ii Bracia w rozumieniu o wieczerzy Pańskiej z KaU 
winem się nie zgadzają, t. j. iżby tylko duchownie pozy- 
wane było tu ciało krystusowe, ale iż i poświątnie oid złych 
a nie godnych. Bracia mocno wierzą, że chleb a wino 
wzięte, jest ciałem a krwią krystową; aż w to ks. Szczęsny 
wstąpił i z nami się zgodził. Ale oni na swojem zostali 
i zostaną, bo Kalwin jest u nich jako Bóg, a co on powie, 
wszystko u nich bez oglądaniaaprzeciwienia się prawdziwe. 
Panowie się wnet oświadczyli,. iż w tem ż nami są a być 
cbcą, a myśmy dosyć tęgo z prosta im odparli a odpowie* 
dzieli. Ksiądz Szczęsny czyniąc kopkluzyą odwołał się 
ku sentencyi Bratskiej w apologii napisanej, a wziąwszy 
księgi czytał, a potćm rzekł: „Toć jest i moja wiara. 

O przyjęciu niektórych zbiegłych mnichów a kapła- 
nów papieskich traktowano , ut superius. Co bez nas spra* 
wili; tylko im rada dana, izby je przyjmowali z umową ku 
ćwiczeniu się w zbawieniu własnćm i ku doświadczeniu 
w darzech rozumienia i żywota, a posłuszeństwa. 

Do króla mają posłać, a synod koźmiński , secymiński 
i pińczowski podać, bo są bardzo oskarżeni przed J. K. M. 
jakoby pod wiarą ku sedycyi się mieli i dla tego synody 
składli Panowie. A tak i nam nie było tam bezpiecznie. 
Dla tego strachu domowy Pan , Pan Pińczowski (Oleśnicki) 
i z. księdzem umyślnie od synodu precz odjachal. Niektó- 

» 

rzy przyjachać nie chcieli, jako TrzecieskL Ten i z temi 
helweckiemi listy zjachał im precz od synodu. Item Bonar, 
Łizmanin (iżby nie był banowan), Glińscy i wielu innych. 
Z których się przytomni gorszyli i wstydzili prz^d nami. 
Niektórzy pierwej wyjechali, niźli my. 

Z tej przyczyny i nam nie widziało się tu dłużej mie- 
szkać dla jednoty, a iście z tymi Pąny sejmować niebezpie- 
czno, a bardzo ciężko. Do króla chcą posłać i sprawić mu 
się z wszystkiego i żądać tego., żeby chociaż' swoje rady na 
sejmy ich słał, a skargom ich nieprzyjaciół nie wierzył. 
Wyklęt Piotr Koniński (Gonesius), Serwecyan, guiconfun- 
dit persofMs trimtatia et negat veram humanitotem Christi, Item 

11 
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ostrseżeni a napomnieni ; iżby Pany Bwoje trstrieymywali 
od miecza a walki. Pan Filipowski gorliwy budownik ko- 
ścioła mimo wszystką księżą i starsze, on artykuły poda^ 
wał, on z nami czynić miał, starsi jednak ani o Jeden ar^ 
tyknł z nami nie mówili^ niby goście, a nie najdzieli tego, 
eo myśli , strach , by nie odpadł. Jest im ciężko i z nad- 
kłady na księżą. Felix jeździ pańskiemi końmi w kilku 
Jezdnych, pełen będąc strachu.* 

Z krótkiego tego opisu synodu w Pińczowie, widzimy, 
że Małopolanie unią kożminecką z Braćmi czeskimi zrywali 
Całkiem, słuchając we wszystkiem rad Jana Kalwina') 
i gorliwego zwolennika nauki jego Jkna Iźaskiego , który 
w roku''1557 powróciwszy do kraju^ w Pińczowie u Miko- 
łaja Oleśnickiego przebywał ^). Część tćż znaczna Mało* 
polan chwytając się nauki Serweta, która Trójcę św. oba- 
lała, rozsiewanej przfez Łizmąnina, nie chciała ani o Kai- 
winie, ani o Braciach czeskich wiedzieć. Pomimo tego Fi- 



') Czytaj list Kalwina dó Małopolan na stronie 401 i następnych 
w dziele: Joanoia Cahńni Epiśtoiarum et Rttponsorwm editio sa^tnda, 
Łaiisannae 1576. 

^) „Siaski in Pińczów Piipam agere dicitur, institait sacerdotes, 
cogit conyentioula.'' mówi Jan Przerębski, biskup^ natenczas chdmiń- 
ski, w liście pisanym do Hoziusza dnia 4. Listopada 1557 r. (W ar- 
cbiwnm &anpburski^m). 

Łaski przyb}:ł więc do Polski r. 1557. Tymczasem w książeczce : 
^ftonoŚwwdk&w i t. d. na stronie 22. czytam o nim następującą wzmiankę 
pod rokiem 1553. j, Sylwester Caza^oyins opisuje Jedne dyspataey^ 
którą miał Łaski około r. 1553 w Pińczowiet z Frandszkiem Stankiu- 
rem, gdzie tak się gorąco z sobą zamówili, że Łaski dał biblią w łeb 
Stankarowi i dobrze mu głowy nie rozwalił. Zacz^m powstali drudzy 
ich adherenci i uczniowie przeciwko sobie ; rzucili się do żelaznych ar- 
gumentów i twardego pisma, a jako niektórzy piszą, nie bez znacznego 
krwi przelania. A ta dysputacya byfai o Irieczerzą Pańską^ Bo aeż 
obadwa nie przyznawali własnej bytności i obecności Pana CluystB* 
sowćj w sakramencie, Ale.Stankar tylko tam byó zadatek jakii dala 
Chrystusowego twierdził, Łaski nic innego jedno tylko znak goły. 
W tym samym 1553 roku ukrywał się Stankar w Ostrorogu w Wiel- 
kopolsce u Jakóba Ostroroga. Wierz teraz autorom pism , którzy nie 
prawdę t ale ohydzeide przeciwników tfwoich na celu nkąją! 
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lipoirsk]^ Lasocki ^), Fełix z Soz^brzeazyna i inni z Jflało* . 

polan nakłonili róźnowierców małopolskich do zaproszenia synod 
Braci czoakidi na synody który Małopolanie w tym roku ^ ^'^o*»*^*^»- 
(1557) w Włodzisławiu składali. Bracia czescy obrażeni 
nieszczerem postępowaniem Małopolan , wysłali wprawdzie 
na synod włodzisławski dwóch ministrów- 1. J4 Czecha i Ło- 
reiiea, ale itarazem wręczyli im na piśmie cierpkie wyrzuty 
Małopolanom czynione, aby je na synodzie złożyli. 

Wyrzuty te i opis synodu włodzisławskiego, wyjęty 



O StAmstaw ŁaBpcki podkomorzy ziem! łęczyckiej, późnij anij' 
trynitarz był z początku żarliwym zwoleonikiem nauki Jana Kalwina, 
jak się to pokazuje z następującego listu , który Kalwin do niego w mie- 
siącn Stycźnin 1555 r. z Genewy pisał: „Ego vero tibi eximie rir ex 
animo gratulor, qaod rebus adhuc istic dubiis, bmni shnulatione de- 
posita liberę prolessiis sis te uBiim^esse ex eomm numero, ąuibui mhil 
potins ^ftt) qtoam obedienter seąui, <|uo nos FUins Dei yocat. Haoc 
.sjnceritas omnes Dei fiUos, ubi de legitima agitur ejus cultu, apprime 
docet, ut non vacillent ad quamlibet auram flexibiles, neąue aliunde 
pendeant , sed fuudati sint in firma illa rupe , quae nec ventos uUoSr 
nec tetnpestates , vel procellas esctimeścit. Tjsnehda enim est ilła pro- 
missio, qua Esajas fideles ad fórtltudinem animat, Dominum tacercU 
tama sanciłficate, ipse qnoque erit payor Tester et arjc łneicpugnaMUs. 
)lam kunę ipse śibi honorem merito Tult haberi , ut ejus yirtnte con^ 
fin, qaod praecipit et mandat, sine mora amplectamus. , Tu yero oma- 
tiasime vir, re ipsa testatus es de fugiendis superstitionibus non ob- 
scunuii tit)I esse ejus praeceptum, qui sacrilegia.Papalis Mtssaeyalere 
jnsso i sacrae coenae actionem quaii| instituit Christus ac sanciyit , pa- 
Iktt io usttm i«vocare ausus es; ać si erecto Texillo,'ej: inisera Pa-^ 
V^wi dissipatióne reUqiuas collige^es ad fidei unitatem. - Euge ergo, 
generose Cbristi ńxi.les et quod semel ingressus es. stadium, ad. metam 
wąue ])ercurre , nec nilis obstacullis ćedas , nec aliorum torporre re- 
mittas animutti, nec ullis difficultatibus fatigeris, donec Christus, qui 
ńoster est in hoc certamine Agonothetes aetema gloriae palma te di- 
^tnr. Idem yero e coelo infiractus ad perseyerandum yires suggeret. 
IJt kpiuo igttotiis .literift te compellarem, factum est fratris nostri K. 
lu>TUta :• hśś .tamen . partea libenter suscepi , ut intelligere* esse etiant 
10 lo2iginqui8 regionibus.: qui licet corąm suppetias non fe^rant, yoeia 
et precibus, jńyare te contendunt. Vale magnifice Dómine. Dominua 
te Spiritu suo regere pergat, sanctosque tuos conatus beąedicat.'' — 
nadarenmć atóll byfy te pochwały i zachęcenia do wytrwania w Kal- 
**»toie. I^flocSd ir krotce pot^m przeszedł pod znaki Antytiynitarzy. 

11* 
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Z arciliwom Braci czesldch w Lesznie umieszczam ta do- 
słownie : 

^Poznaczenie tych rzeczy a spraw, dla których Bfracia 
starsi wysłali umyślnie legaty swoje Brata Czecha z B. Lo- 
rencem do Ewangięlikó^ małopolskich 1557 roku. 

Jedno.' O zjednoczenie; jako? w, których rzeczach? 
A póki ci Ewangelikowie złączyli się z Bracią w Koźminka 
roku Pańskiego 1555? . ' ? 

Drugie. Jako exekwowała która strona to zjednoczenie? 
a którzy je przestrzegali? — Zjednoczenie Braci z Mało- 
|K>lany stało się takie : 1. Iż oni t. j. Panowie małopolscy, 
Pan Filipowski , Pan Lasocki , Pan Podkomorzy etc. z księżą 
swoją i inszymi dobrymi ludźmi , którzy tam prz^ nich 
przytomni byli, po przeczytania sobie konfessyi i apologii 
brackiej i inszych niektórych książek a zwłaszcza agend, 
według których dzieje się posługiwanie świątbściami w je- 
dnocie brackiej, także przytomnymi by wszy i przy posłu- 
gach osobliwych i pospolitych, słowem Bożem, świątościami 
etc. od Braci sprawowanych etc oblubili, uchwalili! przy- 
jęli wszystkę tę naukę bracką we wszystkim zmyśle a słu- 
żbach jej , tak jako w konfessyi i w apologii czytali i sły- 
szeli i w agendach obaczyli, a dkli i to świadectwo, iż nad 
nie nie wiedzą nic lepszego , ale iż ją za prawdziwą poczy- 
tują, przyjmują, a mają i mieć chcą za swoje własną. A tnó- 
wili Braciej, iż wasza nauka jest nasza nauka, a i^asza na- 
uka jest ^asza nauka. To starsi ich ministrowie, zwłaszcza 
ks. Szczęsna dWa razy w Koźminku powtórzył w kościele, 
raz na kazalnicy, drugi raz przed ołtarzem. Aczkolwiek 
oni nam żadnego nauki swojej wyznania nie podali i nie 
pokazali najmniejszej kartki. Tylko nasze tak' za własną 
^wę jako za nasze wyznali i przy niej się przypowiedzielL — 
2. Obiecali; iż się chcą tą nauką rządzić > naprzód sami przy 
swóin własnem zbawieniu, a żądają według niój wiernie 
żyć, a metoda j6j właśnie wyrozumiewać, w niej się ćwi- 
czyć i oną się sprawować w swych sumnieniach, a potćm 
z tego iżby mogli być pożytecznymi a godnymi przed Bo- 
giem i ludźmi tćj nauki nauczycielami. d.Pębrowolniesami 
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od siebie obiecali, a mówili, iż tego, co tak prayjmają 
a przyjęli, żadnemu ku rozsądzeniu, bjłobjli dobre albo 
złe^ podawać nie chcą, a owszem ku przeczynianiu a odmie- 
nianiu bez nas. Ale widziałolibj się kiedy komu z nich po- 
tem co odpornego , albo niegodnego , na nas w tćm , iź się 
chcą referować, a od nas w tćm nauczeni być; a tćj nauki 
ii nie przyjmują ku rostrząsaniu , albo innym ku rozsądku 
podawaniu, ale ku temu, iżby się nią za pomocą Bożą de 
śnńerci rządzili. Choćby kto si nimi stał, albo nie stał, 
przyjął albo nie przyjął, oni co przyjęli, iż trzynmć będą. 

4. Obiecali; nadto i wszystko pospólstwo swój etą nauką ćwi- 
czyć, w zbawieniu ich, w nie je w wodzić, oną je sprawo* 
wać, przyjmowiuJ w pieczą, rz«id i ku pożywaniu d6br«go 
sumnienia ; a zasię niegodne karać, a kaźń porządną według 
tego wieść ku skażeniu złego, a zbudowaniu dobrego. — 

5. Też 1 to sami od siebie przydali, iż chcą pomału i cere- 
monie nasze, tali^ jako u nich w apológii czytali i w agen- 
dach , a jako widzieli one od nas w zborze przy posługach 
sprawowane, do swoich kościołów wwodzić, a swoje po- 
spólstwo im przykładać, a onemi mu przystojnie usługo- 
wać, iżby i w tym jedność budowana, a twierdzona była. — 
Bracia zaś naprzeciw temu wszystkiemu z drugiej strohy: 

1. Najprzód przyjęli ich w iim wyznaniu a ku nauce 
się przyznaniu a przystaniti dufliwie a szczerze za miłą 
bracią swoje; tak je miłgwać, o nich dobrze rozumieć 
i onym we wszystkiem dufać wolę mając, jako sami o sobie 
z tern wyznaniem, iż i przy nieb Bóg dobre swoje sprawy 
zaczął, a one <izyni i obraca ku odnowieniu zbawiennemu 
kościoła swego, z czego ma być Bóg chwalon. 2. Obiecali, 
im o nie pieczą mieć , jako sami o sobie i Bogn się za nie 
modlić i szczerą łaskę przeciwko nim prawdziwie mieć 
a radzić i pomagać w potrzebach według najwyższego prze- 
możenia i nawiedzać je. 3. Obiecali im też Bracia i spisy 
potrzebne i agendy, a insze rzeczy potrzebne ku podpomo- 
żeniu podawać, iżby tak i oświecenia więtszego i umocnie- 
nia w tćj nauce Boskićj przyj ętćj dochodzić mogli. 4. Obie- 
cali im kogokolwiek z Braci ministrów czasu swego po-^ 
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słać, iżby między nimi zmięszkal a pomógł im, iżby się 
tem lepiej mogli wprowadzić we wszystkie sprawy i po* 
sługi Indu Bożemu, w posłudze słowa ęwangielii św, i świę- 
tości od Erysta Pana postanowione. Wsi^akoź w ten oby- 
czaj, gdyby się oni naprzód sami , t. j. słudzy w t^ nauce 
jednomyślnie zgodzili a postanowilL A drugie, gdyby iw po- 
spólstwie zaczęli cokolwiek w ten obyczaj budować, a ono 
ku dobr3rm porządkom wprawować, iżby u nieb w pospól- 
stwie ich , z samychźe własnych ministrów się zaczęło z po- 
sługą szczerą Ewangelii św. a nie iżbyśmy w ich pospól«> 
stwie, będąc tam nieznajomymi, co zaczynać mieli-, ale iż- 
byśmy tylko to, coby oni zaczęli, my twierdzili, a ku po- 
mnożeniu i umocnieniu podpomogli, 5. Na potwierdzenie 
tego wszystkiego . dali im prawice, a podaniem ręku przy- 
jęli je za swoje miłą Bracią i przyjęli je ku społecznemu 
z sobą obcowaniu a pożywaniu sakramentu Eucharistiae. 
Co się wszystko działo z wielką miłością, a pocieszeniem 
Ducha Św. w Koźminku, jako o tem akta świadczą* A w in- 
szy dzień po wykonania tych spraw, gdy się już rozjeżdżać 
mieli, o wielu rzeczach, których w pisaniu brackiem nie 
rozumieli, sprawa im dana, a wszystko przyjęli spokojnie 
w brackićj łasce i tam jeszcze wiele obiecali od siebie sami, 
iż się w tćm ćwiczyć, a ku temu we wszystkiem się stoso- 
wać chcą, aż i o dziesięciny papieskie, iż je chcą opuśłsić, 
obiecali i we wszystkiem się ku sposobowi bractwa naszego 
przyzwyczajać a nakładać, a na tym się rozstali. Druga 
rzecz 9 jako która strona przestrzegała tego , co było umó- 
wiono? •— 1. Małopolanie wnet się z tego wychylili, skoro 
jeno z Koźminka do domu przyjachali« Natychmiast posłali 
do 'Genewy do Kalwina, iżby im posłał męża nauczonego 
a mocnego, któryby był ich superii^tendentem, a na to im 
od Kalwina przysłan Lizmanin , który do nich ich kosztun- 
kiem przyjachał, a oni Braci o tćm nie mówili. To było 
początkiem rozerwania się od nas.. Nie mieli na tem dosyć, 
żeśmy je przyjęli , a z nimi się początkiem zjednoczyli, a oni 
obiecali bez nas nigdzie indzie się nie obracać. Czemu do- 
syć nie uczynili. 2. Nic tego w ręce nie wzięli, z czegdby 
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81^ ćwiezyli w tćj naaee, któri^ od Boga prset nas preyj^li, 
« do ktorćj przystąpili. W tćj iiby oświecenia naprsód dla 
swego zlMkwienia dochodzili, a zatem izby mogli prawdzi- 
wie i godnie inszym ku zbawieniu 8łuzy<^. Dali wszystkiemu 
pokój, ale jako przedtto^ każdy z nich według zdania swo» 
je^ używał nauki tego lub owego doktora; 'tak tym się 
karmili, a tak tei i pospólstwu według tego, służyli, a tego 
do czego^przystąpili , zaniechali , nie pracując nad tćm^ iiby 
się w prawdziwy jeden metod tej nauki wprawili, co byli 
obieisali czynió. 3. Nie zjednoczyli się między sobą sami 
księża, ale 2jechawszy się niektórzy z nich, bardzo się w se- 
ktach pokumali, zniespokoili, jedni drugim sprzeczyli. Star* 
szych sobie przydali, wszakoż z nimi w żadną prawdziwą 
jednomyólnoóó się nie wwiedli, ani w poddanego a posłu- 
aseństwo ich, bez czego nic po starszych, chociażby ich 
i pięćdziesiąt mieli. , Co po nich, gdy im nad. sobą mo^ 
nie dadzą, a w posłus^seństwo się im nie zawiążą P Czego 
dowodem a świadectwem jest synod pińczowski roku 1556, 
na któiym nasi posłowie byli, postępki ich widzieli i prze- 
ciwność rządu słyszeli a obaczylL 4. Wyżądawszy od nas 
ksiąg rozmaitych, a zwłaszcza konfessyą, apologią i agendy 
sposobione do tego, iżby je sobie dla lepszego ich wyrozu*- 
mienia na swój polski jfzyk przełożyli, nie sprawili tego 
nie, tylko sarnę konfessyą wyłożyli na polską mowę, i to 
nie zupełnie, wypuściwszy niektóre artykuły, o czśm ina*- 
ksza umowa była. 5. Jakoż sami się w tćm nie ówiczyli, 
ftni się zjednoczyć w tern z nami nie myśleli^ tak też nie 
tego w swoje zbory a w lud im od Boga zleoony nie po^ 
^li wwodzió przez nauczanie a -kazanie Ewaaielii świętej, 
s owszem przez posługiwanie świątości , ale wszystko ro«- 
K^wano, jako między nimi samymi, tak tćż w tśm pospół*- 
stwie ich. Którego to ludu swojego, ani tegp nie nauczyli, 
iżbj umiał każdy dzień ij^ana Boga rannemi i wieczomeini 
iBodiitwami i chwałami czcić, czego ani sami ministrowie 
nie umi^ w zwyczaju mieć, aż Brat Maciej przyjechawszy 
loiędzy nie, musiał je tego statecznie uczyć. A pierwej to 
I uami w Koźminku czynili i oblnbili i bardzo zachwalali, 
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a pns^ęli i obiecali wielce to czynić ; wszakoż ani tego czj* 
nić statecznie nie zaczęli. 6. Gdy, Bracia z Czech a z Mo- 
rawy na ich częste żądościwe pisanie wysłali do nich je- 
dnego z przednich starszych swoich , Brata Andrzeja Czeri* 
wieńkę ze dwiema ministrami , sprawcami a pasterzmi zbo- 
rów krystusowych , którjcy jechali między nie aż do Piń- 
czowa na ich synod, a na tenże synod ich samych nie zje- 
chało się ani połowica, dla niejakich postrachów a bojaźni, 
ba, i pleban jeden pińczowski doma ich nie doczekał, ale 
przed takiem ich pilnem zgromadzeniem ujechał, a ci któ- 
rzy się byli zjechali w żadnój jednomyślności wespół nie 
byli , ale w rozmaitych szkodliwych niezgodach. Niektórzy, 
a i prosto z liczby starszych ich, była artykułom z apologii 
9k konfessyi naszej odpierali , a sprzeciwiali się , a drogie 
sobie w naszej konfessyi przeczyniaó a odmieniać chcieli, 
a co jeszcze gorzej, kilku ich. przy świątości ciała a krwie 
Pańskiej swoje złe rozumienie, to, któregośmy nigdy nie 
przyjęli, o tój świątości znać dałi, a ku niemii nasze wy- 
znanie w konfessyi sobie naciągali i formować chcieli i wtem 
nieustępnie się zacięli , przeciwiąc się temu , iżby chleb wie- 
czerzy Pańskićj miał prawdziwem ciałem Pańskieip być, 
i powiadając, że niegodni nie przyjmują ciała Pańskiego. 
Bo wszystko dawno przekonali, a błędem być pokazali 
wielu nieprzyjaciołom ojcowie nasi i my. A tak przy tern 
i przy inszych kilku rzeczach nasprzeczawszy się z sobą do 
mierzączki i ustania , na nic się nie zgodzili^ ani poprawili, 
ale każdy przy swoj^m został. Chcieli wżdy, aby je nasi 
jednali , a wszakoż gdy niektórym z nich nasi co ukazować 
poczęli, albo tylko znać dali, iżby się ich rozumienie z bra- 
ckićm nie zgadzało, iiie przyjęli tego, ale zaciąwszy głową, 
bdmilczeli się a na sw.ojem zostali. A Bracia nie bywszy dla 
tego wysłani, iżby ich gadek niepożyteczn/ch, a sporów 
swawolnych słuchali, a owszem jednali je a z nimi się 
sprzeczali, w to się tedy nie wdawali, tylko porady a po- 
mocy dodawali ku sprawie dobrej, a to czynili, co im było 
obiecano , a w co się im obowiązali w początku tego zje- 
dnoczenia. A gdy się oni do tego, a ku przyjęciu tego nie 
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mogli wszyscy zjednoczyć) a między tćm kwapili się precz 
a rozjaehi^ się, bojąc się nieprzyjaciół « cóż mieli czynić 
nasi Bracia da nich wysłani (zwłaszcza gdy ich nieraz py- 
tali i upominali, jeili co potrzeba- im oznajmić, albo z nimi 
mówić, izby tó czynili statecznie, iż oni dłngo czekać nie 
mogą dla wielkich przyczyn i dzień odjachania swojego 
przed trzema dniami oznajmili « opowiedzieli), wzięli od 
nich poczciwe odpuszczenie, a jachali precz; gdy tam ani 
csasn, ani miejsca, ani osób, które przynależały do tego 
nie było, ku sprawie jakićj. pobożnój a pożytecznćj, tylko 
ku gadkom a sporom nikczemnym. 7. Gdy jeszcze nadto 
Biacia wysłali do nich B. Izraela, iżby z nimi zamieszkał, 
a pomógł im wprawić się w jakie początki dobrej sprawy 
a poprawienia się ku pomnożeniu w nauce Pańskiej i w słu* 
żbie czystej a prawdziwej jednych drugim, sobie i ludowi 
Bożemu,, nie mógł ich naleść w niczćm i nąjmnićj ku tym 
dobrym początkom nagotpwanych , ani ich też nagotować 
mógł, bo wnet sami z siebie nie umieli rachunku zdać, jako 
się poczęli tern, czego insze nauczali skutecznie. rządzić, 
a z tego swojemu zbawieniu jak lepiej wyrozumieli i po>> 
rządnej pewności jego? Tak się. w tem pokazali, jakoby 
kiedyś coś z daleka o tem słyszeli, wszakoż saodi żyWem 
snmnieniem nigdy się tego statecznie nie jęli, a nietęgo 
skutkiem w ręce . nie brali. Przy pospólstwie lepak o ża* 
dnym prosto nie wiedzieli, a nic powiedzieć nie umieli, by 
kto co z nich o tćm słyszał. Tak , iż «ię ną nich zgoła ni* 
czego pożytecznego nie dopytała ani tego w czómby im 
miał radzić a pomagać. Cóż działać z nimi? jeno niezgody 
niektórych kapłanów ich a gadki jednać a z nimi się fra- 
sować, do Pana Łaskiego z nimi bieżeć, onego przywitać, 
kiedy usłyszeli, iż do Polski przyjachał, aoradzić się z nim 
o zbudowaniu kościoła Bożego , a od niego pomocy do tego 
szukać, dopiero jakoby pierwćj o niczem dobrom pierw ćj 
nie wiedzieli , a to za nic sobie mieli , w czóm się z nami 
zjednoczyli, a na czem stanęli. Takż^ i Brata Izraela. z sobą 
do tego Pana Łęskiego na przywitanie wzięli a wyciągli, 
nie umiejąc iu jemu żadnego początku sprawy pożyteczn<śj 
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prtj sobie, ani przy pospólstwu pokąsać, ani tego zkądbj 
mieli , a gdzie eo zacząć, a jako, albo przy kim; a on po- 
bł^kawszy się z nimi a za nimi, strawił na tern nie mało 
czasn i musiał odjachad od nich, jawnie to widząc, ie nie 
było w nich .ku jakićj statecznej sprawie a początku jej po* 
źyteczemu ani gotowości, ańi chuci żadnej, jedno do Pana 
haskiego, a ku jego radzie a pomocy. Z czego pokazali to, 
iż ku nam dufliwości całćj, a życzliwości, albo chuci nie 
mają, ale nami gardzą i wszystką sprawą nauki- tej Braci 
skuteczną, którą od nas przyjęli, gdyż się w żaden począ- 
tek tego wprawić nie chcieli, co jednak byli w zjednocze- 
niu wielce obiecali czynić , a wżdy tego nie poczęli jeszcze 
nic i podziśdzień , ale do Łizmanina 1 do Ziaskiego we wszy- 
stkićm a ze wszystkiem się obrócili, jakoby oni ich powo- 
dem i nas byli. Gdzie to inaczej było stanęło między nami 

m 

i nimi. Na co mieli pamiętać lepićj, niż pamiętali. 
- Bracia zaś z swojej strony pamiętając na swoje z nimi 
umowę a zgadzanie i postanowienie , wszystko im spełnili, 
a ile najbardzićj być może o nie się starali i jeszcze starają 
wiernie a jtatecznie. 1. Posłali im ksiąg nie mało wnet 
skoro po zgromadzeniu koźmińskim, agendy i insze po- 
trzebne księgi niejedne, które im pożyteczne być baczyli 
a pomocne ku wprawianiu się w początki prawdziwe Sol- 
skiej nauki. Słali im je z Wielkiejpolski , z Czech, z Mo^ 
rawy na swój koszt, z chuci radzi się im i w tćm w służbę 
podawając. 2. Potem wnet na wiosnę posłali do nich B. Ma- 
cieja Czerwonkę z drugimi Braty, iżby już między nimi 
słuszny początek uczynili', a im pomogli wprawić się 
w sprawy tej ' nauki , którą przyjęli i w rządzenie się oną 
jsknteczne i zbory ich, ale nie mogli nic sprawić, a ku ża- 
dnemu dobremu początkowi sprawy Bożej • przy nich sar 
mych, a nadto przy ludu ich przywieść, dla ich poswar- 
ków, rozerwania, gadek a sprzeciwiania się wielom rze- 
czom w nąnce tćj, którą pierwój przyjęli niektórzy z nich 
w kopfessyi i apologiibrackićj. Tu się żadną miarą zgodzie 
a zjednoczyć nie mogli między sobą oni, a naszych pożyć, 
a cale tćż we wszystkiem przyjąć też im się nie cfaeiało. 



171 



Drugie jakimś postrachem abojaanią prseśladowani a cici* 
kości jakiej od nieprsjjacioł swoicli porażeni byli, iż jeno 
się roejachaó a rozbieżeć preoz •WBtjBcy z tego pińosow* 
skiego eejma kwapili i- naasjcb apominali. A tak próżne 
było nassych tam jeżdżenie, wielkie ceasw traoente; ko* 
setunki i niebezpieczeństwa żywotów w niwecz obrócono, 
8. Wysłali zaś do nich tegoż rokn ku adwentowi Brata Je- 
rzego Izraela ku nawiedzeniu ich a zmięszkaniu między 
nimi prsez jaki czas , iżby już z nimi uczjmił jaki początek 
służby porządnej nauki boskićj, w którćj nasze z nimi zje- 
dnoczenie stało się. Zasię ich do tego nie mógł nic goto- 
wych znaleśó, lini zgotować, iżby jaką myśl, a chuć do tego 
mieli, a chcieli wżdy, aby zacząć co skutecznie, ale do Fana 
iźaskiego , a na poradę z nim. 4. Nadto jeszcze ślemy te- 
raz z niemałą szkodą, z szkodliwćm spraw swoich omie- 
szkaniem i z niebezpieczeństwem , nie dla czego inszego^ 
jeno dla podpomożenia sprawy Boskie. Chcąli wżdy już 
co zacząć, a nagotowalili się do tego lepiej, zwłaszcza starsi 
ich , my ku ich pomocy wysełamy. Mąjąli gdzie jaki lud 
zgotowany a przyprawiony, zgromadzony do słowa Bożego, 
iżby im kazanie uczynili a pokazali, jako a czemu ich pra- 
wdziwie nauczać mają. Item , mająli które wyćwiczone sło- 
wem Boskićm , a jiii nalezione za godne y przyjmować je 
ku dobremu sumnienlu. Item postanowić w zborzech rady 
przystojne, sędzię a pomocniki, a wszystkie rzeczy tak 
wieść, iżby się działy poczciwie a porządnie wedle .porady 
Ducha Św. A ku temuż nadto ministrowie we wszystkićm 
słnsznćm a pobożnćm porządku między sobą sami nacho- 
dzić się muszą a mają, budować i strzedz. Na taką tedy 
sprawę Bracia szlą jeszcze , a jeszcze daleko więcćj, niżby 
powinni byli. Zasię oto ślą jednego z p ośrodka swego z star- 
szych , B. WacławiL Czecha, a drugiego z ministrów a spra- 
wców zborów B., Jana Lorenca. Sali już gotowsi , a mająli 
eo tego ludu? i jeźli się już sami między sobą uspokoili? 
iżby im, t. j. starszym ich pomogli, z nimi i do ich zborów 
dojechali, a co dobrego sprawili. Ale ku gadkom ich, ą ku 
porównania ich pieskończonych sporów między nimi, ni^ 
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Ślą Bracia, ani ku wysłuchania idi ani ku jednania, gdji 
umieją gadać, buntować się, sprzeczać i są w tóm mi- 
strzami; niechajże się tćż umieją jednać a w pokój przy- 
wodzić , tak jako to przystoi na sługi krystowe , bo si<^ im 
Bracia nigdy w to nie podali i nie na. to się z nimi jedno- 
czyli, iiby się z nimi sprzeczali, naciągali a budowali, ale 
iżby z nimi w świętćj łasce, a w prawdziwej jednocie dricha 
Jezu Krystusowego , wiary w niego, a nauki j^go czystej, 
jedno byli, onym do tego' pomagali, radzili, służyli sło- 
wem i skutkiem podług najwyższego przemożenia swojego. 
Przetoż to czynić będą Bracia, a tćm je ratować i potćm, 
ale w co inszego nic więcej już się nie wdadzą. A jeźli 
więc oni jeszcze w tych sporach swoich trwają, a nic zgo- 
towanego nie mają, ani się sami nie zgotowali a nie uspo- 
koili ku pożytecznej sprawie Pański^, tedy im się Bracia 
opowiadają, iż ich więcej nawiedzać, a do nich, póki w tym 
sposobie są, słać nie będą ani mogą, a nie śmieją dliet Boga, 
bo Duch św; zapowiedział, albo zakazał wszystkim wier- 
nym krystusowym sługom, takie spory a buntowania, roz- 
. terki a poswarki , iż są owoce ciałia , a którzy się w nidi 
nachodzą, iż królestwa Bożego nie dostąpią, a iż się niemi 
nie buduje wiara, ale czyni się wywrócenie słuchaczów 
i insze rzeczy złe. Drugie dla tego, iż nie mogą, a nie 
godzi się im opuszczać wiele zboru ludu Bożego. Panu zgro- 
madzonych a poświęconych, im zleconych od niego, któ- 
rych tak wide jest, iż nie mogą zdążyć sprawować między 
nimi, a kończyć tych służb Bożych, których oni potrzebują 
ku. zbawieniu. Więc gdyby je mieli opuszczać, a do innych 
krajów jeździć na gadki , spory a poswarki , wszak byłoby 
to czynić grzech a wielkie szaleństwo. Trzecie, już i dla 
tego nie mogą Bracia jeździć do nich i na te ich swarliwe 
synody, iż są zdradzeni a rozgłoszeni swoim nieprzyjacio- 
łom, których tu mają w tychto krainach, a między którymi 
z ludem Bożym w nie małćj liczbie mieszkają, iżby wie- 
dzieli, co działają, gdzie dla czego jadą. A to wyjawienie 
dzieje się przez Polaki, którzy przyjeżdżają do Czech i do 
Morawy na dwory P^anów wielkich; ci wypowiadają, kiedy? 
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gdzie był Jan* Csemy? Go działał? Także Czerwonka, 
albo Izrael ? Et sic de aUis. A takowa rzecz nam jnż przy* 
niosła wielkie niebezpieczeństwo i niewolstwo doma i na 
drogach. A to ztąd , iz oni z sobą na swoich synodach lada 
kogo miewają, a kaidego, kto chce, tam puszczają, nic pe* 
wdego nie wiedząc^ z nimili jest, czyli przeciwko nim. Za 
tddemi przyczynami godnemi, nie moiemy a nie śmiemy 
do nich więcćj słać, pókiby między nimi tak te rzeczy były 
bez poprawienia, Ale obrócąli się ku początku swojego 
2 nami zjednoczenia, a jako obiecali, wszystkiego i niebez" 
pieczeństwa "się odważywszy, radzi im pomagać będziemy. 
Już więc, choćby ż nimi w tćm kto inszy stał, albo nie 
stał,' i tćż z* nami w tej Boskićj prawdzie, komu się to nie 
podoba, niechaj szuka tego, co mu się podoba^ ale nam 
pomagaj Panie Boże to nachodzić i w tćm trwać , co się 
jego miłości Boskiej dobrze podoba.^ 

Na dzień św. Trojce — mówią delegowani Braci cz&- 
skich — w 18stą godzinę przyjachaliśmy do Krakowa, a tu 
ujrzeliśmy się z njektórymi Braćmi małopolskimi w domu 
Pana Cikowskiego, z którymimyśmy się poznali, według 
pijania Brackiego z Międzyrzecza do nich posłanego , a we- 
dług tego, iż tam u nich Brat Jerzy Izrael był i im kazał 
nagodty. Potemeśmy im powiadali ^alntacyą z modlitwami 
od Braci starszych i drugich , co oni z wielką wdzięczno- 
ścią prz^ęli i zasię tymże obyczajem z wielką życzliwością 
salutować rozkazowali. Ku rozmawianiu lepak nazą|utrz 
godzina dziesiąta postanowiona była. — 1. W Foniedzia^ 
lek porana na godzinę postanowioną przyśliśmy> do zgro- 
madzenia, gdzie ich było około 15 męźÓw tylko. Tameśmy 
na żądość ich do modlitwy napomnienie uczynili. A tu 
wnetźe nieumiejętno się pokazali, iż pierwćj sami owdzie 
i owdzie od modlitwy wstawali, niźli my, a niektórzy zasię 
pośledzćj. A iż ich tu przytomnych było zgromadzonych 
trochę więcćj niż w niedzielę, zasię jest powtórzona a po- 
wiedziana im salutacya łaskawa od starszych i księży i zbo- 
rów, już z nami wszystkimi w wierze prawdziwćj a łasce 
i miłowaniu prawdziwem jędnomyślnem. 2. Potom pytano 
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}ch wszystkich t pórnczenia statszjch nasżycb , jako »ię tu 
w Krakowie ci Bracia i okoliczni mają, a swojp nabożeń- 
stwo wiodą? a jaki porządek między sobą mają względem 
aędziów ? d. Pytano ich : iądająli czego od Braci czeskich 
naszych, a potrzebnjąli w czćm j^iój porady, zwłaszcza 
w tern nawiedzeniu? Na to summowanie ta była i«h o^ 
powiedź: 1. Salutacyą bardzo wdzięcznie przyjęli i wiele 
zasię rozkazowali, służby swoje Braciej ochotnie ofiarająe| 
aż i tu przytomnie z strony gospody mówili, chcąc nas le-> 
pszą opatrzyć (co się. potćm/ stało, gdyśmy się ^ domu 
z Polski wracali, bośmy u PanaJakóba krawca dwa dni 
mieszkali). To wszystko mówił Pan Stanisław (Sarnickł?) 
diakon ich* 2. Przy nabożeństwie y iż si^ tak mają, awniem 
postępi]gą, jako bez mistrza początkowi uczniowie, mgli 
a nie stateczni, częstokroć bez rządu a posłuszeństwa^ przy- 
stojnego, a co ku sromocie przed Bogiem i przed wami 
mówić muszę (rzeki Stanisław) często i z poswąrkami 
a rosterkami. Aczkolwiek jest między nami zrządzenie 
a postanowienie starszych zborti^, wszakoź ani starsi nie są 
według godności wybrani, ani też drudzy chcą ich co słu-» 
chać* Aż i nad tćm lamentowali, jako są opuszczeni od 
swoich ministrów i w służbach ed:owa i we chrzcie, a iż 
u nich nie często bywają, raz we ćwierć roku. 8. Z przy- 
czyny tedy t^ i inszych od Braci starszych żądt^ą porady, 
iżby im tu minister, byłołiby możne, z naszych do Kra^ 
kowa dan był, dla wielkiej bardzo potrzeby ich i zbudo- 
wania wielu drugich. A dokładali tego, iżby mieli radzi 
dwa ministry, jednego naszego dla rady a porządku i do- 
brej sprawy, a ich drugiego- dla kazania polskim językiem, 
abo Brata Jerzego Izraela iżby bardzo radzi mieli, a iż 
mu dobrzev rozumieją, a iżby te ministry opatrzyli miejscem 
i żywnością* 

Na tę żądość ta iiń <lana odpowiedź i .1* Przypomnian 
synod koźmiński a zmowa, w jaki obyczaj Bracia polscy 
mogliby od nas sprawowani być, a nasi zasię od nick 
2. Dana im porad<^, jakoby mieli w tej rzeczy żądać apro<* 
sić swoich starszych, wysławszy do nieb z siebie dwu , albo 
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tneeli na imię tak: 1. Mogąli je sami minisirowie ich 
starsi ministrem godnym opatrzyć, iżby to radzi widzieli, 
a oto dla potrzeby swej zbawiennój proszą. 2. A jeźliby ich 
sami opatrzyć nie mogli, ale iżby im tego życzyli^ ieby się 
oni w. takiej potrzebie obrócić mogli do Braci starszych, 
czeskich i morawskich. 8. Jeźliby na to pozwolili wasi 
starsi, tedy macie prosić o list do naszych z pewnćm swia« 
deciwem a wypisaniem z imienia person przyjętych porzą- 
dnie. Potćm żeby krakowscy z tćm wszystkiem do' naszych 
starszych legacyą wysłali. To im było obiecano, iż my od 
nich Braci żądotei ich opowiemy, a obiecujemy im, 4ż kiedy 
tym sprawnym porządkiem do naszych starszych się nda^ 
dsą, iż opuszczeni, dali Bóg, wedle przemożenia nie będą- 
Item, żądali Brata Izraela imiepiem, iżby tn ze ćwierć roku 
samięszkał u nich dla zbudowania wielu. Tćj tedy nasz^ 
porady użyli krakowscy; albowiem tudzież za nami do Wło* 
dzisławia do starszych wysłali, a u nich zjednali, iż im za 
parterza ks. Grzegorz Jeden z starszych .do Krakowa tn do • 
wsi ku mieszkaniu dan. — We Wtorek ujrzeliśmy się z Pa-^ 
nem Stanisławem Lasockim a z I. M. Panem Jakóbem 
Ostrorogiem a przywitawszy je, salutacyąśmy im od B. 
itarszych powiedzieli, a tuśmy wyrozumieli o zgromadzę-* 
nin starszych ministrów małopolskich , w miasteczku Wło^* 
dzisławiu u Pana £askiego. I upominali nas Panowie a ra« 
dsili, żebyśmy tam prosto jechali, iż je tam pospołu naj** 
dciemy, a poselstwo dobrze odprawić będziemy mogli. — 
Pan Jakób Ostroróg powiedział nam, jako ks. Łutomirski 
do Wielkopolsi przyjachał, a tam wielu Panów, zwłaszcza 
iłttiych Braci upominał, a jednak do tego przyniewalał 
a rozkazował,.iżby pieniądze dawali na tę zbirkę, na którą 
vię Bracia małopolscy zmówili. A tak ks. Łutomirski 'Pana 
Tomickiego naprawił pod sposobem zbirki pospolito) na 
Btkołę pospolitą, iż dał 50 Talarów. Pan Ostroróg nie nie 
<^ciał dać, iż swoje dobre sprawce a jednotę już domama^ 
ft iż inszych kosztnnków dosyć wiedzie. Ksdądz Łul^omirski 
^ę rozgniewał, a Panu posmiesznie nieraz pisał i mówił 
I posądzeaiem a naśmiewaniem się z jednoty, mówiąe: Aa 
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TOS soli illiłd amplissimum caeleste theatmm t&nttnn yultis 
implere? Non certę soli suMcietis. A insze poómieszne rze- 
czy. Aż z Bratem Pańskim, Panem Stanisławem Ostroro- 
giem zwadzić go chciał., Potem wymamiwszj ile mógł pie- 
niędzy, przyjachał do Pana Marszewskiego , którego doma 
nie zastawszy, zostawił list, w którym mu to por uczył, 
iiby od innych Panów pieniądze wybierał a przyjmował. 
Pan Marszewskido domu przyjachawszy, tegb o a się przyjąć 
nie chciał, ale od siebie to odrzucił, powiadając, iż tym po- 
borcą u nich być nie chce. Item, powiadał nam Pan Ostroróg 
o Panu staroście radziejowskim , (Leszczyńskim) iż posłał 
do Filipa Melanchtona, iżby do niego do Polski przyjachał. 

Wyjachawszy z Krakowa we Wtorek przyj achaliśmy 
na noc do Pana Stanisławie Lasockiego do. Pełsznicy. Atu- 
śmy naśli ukrywającego się Doktora Lizmanina (którego 
był król z ziemie wypowiedział), z który meśmy nie mało 
przyjaźliwie rozmawiali. On powiadał nam- o swojóm wy- 
. powiedzeniu i radził się nas o pilnych rzeczach. Bracią 
bardzo zalecał, a iż skoro ją prawdziwie, poznał, nigdy 
przeciw nićj nie był. Też iż nic nie ma, coby zarzucał 
w konfessyi i w apologii. brackiej łacińskiej, a iż najprze- 
dniejsza przyczyna jego odstąpienia od papieża ta była, iż 
pilno czytał nasze konfessyą, a poznał się z Bracią, z Bra- 
tem Danielem starym, a z Bratem Maciejem Brańskim. 
Przytem bardzo nas prosił, iźbyśmy konfessyą jego, którą 
natenczas z przyczyny wypowiedzenia, swego spisał , Bra- 
ciom starszym oddali, iżby ją przeczytali, sądzili, a świa- 
dectwem swojćm ozdobili, a iż ją Braci ku całemu rozsąd- 
kowi a mocnemu mimo insze podawa, iżby Bracia mogU ' 
albo błędy a zbytki poprawiać, albo tćż i przydawać, coby 
nie dostawało. A tak poprawioną podpisawszy imię swojej 
jednoty, iżby mu ją odesłali, iż o to Braci prosi a wierzy, ii 
tak uczynią, jakoto i inszych nie mało już uczyniło, a on iż 
to rad z wdzięcznością przyjmie od nichL Obiecaliśmy mu tedy, 
iż to od niego Braciom powiemy i książki doniesiemy. 

We. Środę (zniósłszy gw^towny . deszcz na drodze) 
przyjaehaliśiny z Panem Lasockim do Włodzisławia, a nie- 
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daleko miasteczka zetknęliśmy 9ię z ks. Lutomirskim , któr j 
precz jechał i mówiliśmy z nim, żądając, żeby się wrócił 
ku słyszeniu poselstwa. Powiedział, ii żadną miarą nie 
może, a iż drudzy starsi to wszystko sprawią; a gdyśmy 
do starszych przyjść mieli do domu Pana Łaskiego, gdzie 
byli zgromadzeni, dożądaliśmy się tego, iż do nas wyszedł 
ksiądz Szczęsny, starszy, a z nimeśmy się króciuchno ro^ 
zmówili: Ponieważeśmy posłani od Braci starszych z po- 
spólstwem pilnśm do niego i do społu starszych jego, chceli 
on sam tylko z starszymi swymi słyszeć to poselstwo? 
czyli przed innymi przytomnymi, którzy snąć tu będą, ma 
to być od nas sprawowano? A to uczyniono z przyczyny 
Pana Łaskiego, ponieważ ani o nim Bracia nie wiedzieli, 
by tu być miał, ani do niego co rozkazali. ,Odpow;iedział 
ksiądz Szczęsny: *iż to wszystko sprawowane, może być 
przed Panem 2jaskim. A przetoż my takeśmy nczynić mu- 
sieli, wyrozumiawszy k'temu, iż oni prosto nic nie ca^nią 
bez Pana £>askiego. A jakożkolwiek widzi się, iż nie był 
na gorsze, ani im, ani nam, ale ku lepszemu obojej stronie. 
Bo i jemu było uczyniono poczciwe obmówienie ż strony 
tego poselstwa i potem z osobna. Co on ź ochotą od nas 
i od Braci przyjął, a potem i list przyjaźliwy przez nas do 
Braci posłał. A tak my wszedłszy do nich z księdzem Szczę- 
snym, naprzód salutacyąśmy powiedzieli, a zatemeśmy 
wnet list podali, a potemeśmy na chwilę wyszli, a oni so- 
bie list przeczytali. Potem się oz wali w wielkiej ochocie 
a wdzięczności i prosili, żebyśmy tu na zamku przy Panu 
łcaskim zostali. Ostatek poselstwa na jutrziejszy dzień od- 
łożono. 

We Czwartek, w dzień Bożego Ciała, byliśmy naprzód 
w kościele,- a tam eśmy widzieli obyczaj nabożeństwa ich, 
prosto od naszego różny w ceremoniach, w śpiewaniu, na- 
pominaniu ^ w modleniu i kazaniu. Zatemeśmy na postano- 
wioną godzinę 11. na zamek śli, ku sprawowaniu dalszemu 
pilnemu poselstwu. A tuśmy się zaś o to rozmówili z ks. 
Szczęsnym: dicąli tylko sami nas słyszeć? Odpowiedział, 
iż to wszystka może być przed Panem Łaskim i Panem 
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Lasockim (któregośmy tu radzi mieli a widzieli) -prawo* 
wano. A tak w imię Pańskie sprawowaliśmy poselstwo we- 
dług instrukcji summa w tych artykulech: 1. Salutowanie 
a' listu podanie od Braci starszych, co się przedtćm (dnia 
wczorajszego) odprawiło. 2. Które przyczyny Bracią wzru- 
szyły ku tej legacyi: Iż, a) ich częste pisania a rozkazo- 
Wania do Braci; b) powieść o nich rozniesiona, iżby z umowy 
koźmi]!rskiej występowali; c) doglądanie « według -obietnice, 
ich pracy a spraw. 3. O zmowie, albo unii koźmińskiej, 
uczynionej między Bracią a nimi Roku Pańskiego 1555. 
Ta tedy zmowa z strony Małopolanów Yt tym się zamyka- 
jąca przypomniana była : a) U po przeczytaniu konfessyi, 
apologii i agend i po obaczeniu na ten tam czas sprawo- 
wanych posług, dali świadectwo, iż nad tę naukę nicie 
pszego nie wiedzą, a iż onę prawdziwie dufliwię przyjmują; 
d) iż według tćj nauki obiecali naprzód samych siebie, a po* 
t^m i pospólstwo rządzić a ćwiczyć; c) obiecali, iż tego, 
co przyjęli nikomu bez nas nie dadzą ku rozsądzaniu a od- 
mienianiu. A jeźliby gd^ie o czem wątpili, iż się w tćm 
referować chcą na Bracią starsze, a im samym dać się na- 
uczyć; d) obiecali osobliwie, iż według nauki brackiej przy- 
jętej, a słowem Bożem podpartej, ludzie tymże obyczajem 
ku opiekuństwu a sprawowaniu przyjmować będą, a zasię 
niegodne kaźnią przystojną karać a wyłączać; e) obiecali^ 
ii i ceremonie nasze pomału w kościoły swoje wprowadzać 
będą dla pokazania jednoty. - ^ 

Z strony Braci też przypominano: 1. Bracia przyjęli 
Małopolany w tśm wyznaniu a przyznaniu się ku nauce 
konfessyi, apologii i agend za miłe Bracią. 2. Obiecali 
o nie wiernie pieczołować , gdzieby czego potrzebowali , im 
radzić. 8. Obiecali im spisy a księgi swoje ku pomocy słać. 
4. Obiecali im czasu swego posłać ministra dla nawiedze- 
nia a pomocy z ta kondycyą, pocznąli sami siebie i lud 
swój w naukę tę wwodzić. Naostatek, iż na potwierdzenie 
zupełne tej zmowy prawice sobie dali a sakrament przyj- 
mowali, a prżytem i o dziesięcinach i o inszych rzeczach 
wszystko na swem miejsbu postanowili. 4; Jako w tćj mie* 
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rze obie Btrony postępowały? — Bracia Małopolanie tak 
się sprawowali: a) iź bez wiadomości Brackiej, a bez tady 
posłali do Niemiec, do Helwecyi po superintendenta, nie 
mając dosyć na ^jednoczeniu , obiecawszy bez nas w ąic 
się nie wdawać, h) Iź się niestatecznie w to nie wprawili, 
ieby weding nauki konfessyi i apologii siebie i pospólstwo 
sprawowali, c) Salni ministrowie w tej nauce przyjętej je- 
szcze się nie zjednoczyli , iżby zgodnie siebie i lud rządzili, 
ani w porządek i posłuszeństwo święte nie wprowadzili, 
co Braci znać dano z synodu pińczowskiego. 5. Iż cere- 
monii a obyczajów jednoty przy posługach pospolitych 
i modlitwach osobnych nie używają. 6; Bracia na synod 
do nich z daleka posłali , a oni sami niektórzy z ministrów 
tu nie byli, a tu iź poczęli niektórym artykułom w kon- 
fessyi odpierać, a nie dali się nauczyć, pierwej wszystko 
przyjąwszy. 7. Poznał to w skutku Brat Izrael, iż się ani 
w naukę, ani w porządek prawdziwy przystojnie nie wpra- 
wili jeszcze , a jednak iż i całej duiłiwości a dobrego rozu- 
mienia o jednocie nie mają, gdy się inedy obracają o po- 
moc a sprawę kościoła, bez wiadomości Brackićj. 

Bracia zaś tak się sprawowali: 1. Według obietnice po- 
słali im ^iele ksiąg. 2. Posłali im ku pomocy w tej dobrćj 
sprawie B. Macieja Czerwonka; ale poznali, iż tóm nic nie 
pomogli a . nie zyskali przy nich. 3. Posłali im według 
obietnice B. Jerzego Izraela. 4. Teraz też o to nas na urząd 
wysłali, iżbyśmy się dowiedzieli, co za potrzeba naszego 
tu przyjachania, gdyż, o to do Braci pisano. 5. Protesta- 
tio: jako na potem ich umysł jest, iżby Braciom oznajmili: 
mieniąli przy' pierwszej zmowie cale a zupełnie stać, czyli 
co inszego. A tu opowiedzenie i obiecanie brackie z kon- 
dycyą jest przełożone a oznajmione; o czem szerzej supe- 
rius w instrukcyi Brackićj. Mająli zasię z czego Bracią wi- 
nować^ iż wszystko obyczajem Brackim skromnie przyją- 
wszy, gotowi jesteśmy Braciom opowiedzieć. A toć jest 
•summa legacyi nam zleconćj^. Każdy 4rtykuł z osobna pro- 
wadzeń, a oni wszystko pisali, a czego w czeskim języku 
zrozumiec nie . mogli , po łacinie było dopełniono. A wy- 
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konawszy to wszystko , puszczeni byliśmy do gospody. Oni 
łepak, gdy chcieli te artykuły, tak jako je pisali, gdy od 
nas mówione były, w porządek złożyć, popletli je sobie 
i posłali wnetźe za nami na urząd do gospody dwa mini- 
stry, iźbyśmy im tej małąj karteczki albo summaryi , z któ- 
rej było mówiono, pożyczyli. A niż (^i posłowie odeśli, 
wnet drudzy przybieżeli, żądając od starszych wiplką pro- 
źbą, iżby im to wszystko krótko na łaciński język było 
wyłożono , a na spisku podano. Myśmy to w rozsądek wzięli 
i na poruczenie pamiętali, a rozumiejąc, iż je źle sobie po- 
znaczyli, daliśmy im po łacinie spisane. Te gdyśmy im 
posłali^ czekaliśmy odpowiedzi aż do Soboty. W Sobetę 
tedy po ranu dana nam jest ta odpowiedź i ustnie i napi- 
sana:. 1. Omawiali się i z prośbą, iż tak długo odpowiedzi 
nie dali dla rozmaitego zatrudnienia. 2« Dziękowali przy- 
jaźliwie a ochotnie Braciom starszym za pozdrowienie, aim 
też zasię powiedzieć kiazali miłowanie a łagkę z modlitwami 
iwiętemi , 1 odpisali im. 3. Zadość o nawiedzeniu, iż zawsze 
była a jest, a iż jeszcze o. to proszą, zwłaszcza gdyby dali 
znać Braciom , iżby na ich synod przyjachali. 4. Iż Luto- 
mirski pisał bez ich woli , a iż się tego przyjazdu (aczkol- 
w^iek wdzięcznego) natenczas nie ^spodziewali. Przy tern im 
rzeczono: iż gdyby kto z naszych starszych bez wiadomości 
starszego zwierzchniego co takiego uczynił ,. wiedzieliby 
jako się ku niemu zachować. Obiecali, iż tego więcej nie 
będzie , owszem dali nam to za regułę : żadne listy od ich 
ministrów pri^atim pisane W takich rzeczach, iżby nie były 
przyjmowane a ważone^ chybaby się podpisał, senior ich 
manu propria a społci z starszymi. 5. Iż co się im kolwiek 
w nie sposobnćm poprawieniu się i przy nauce i przy po- 
rządku przydało, a i do tej chwile umiejętności nie dostało, 
iż to nie tym umysłem czynili a czynią, jakoby unią rozry- 
wać, a oną gardzić mieli, ale poczęści z mgłości.ich a no- 
wości i rozmaitych prac, poczęści z nieumiejętności, a wsza- 
koż iż nie radzi chcą wprawo wać i przyjmować to napomi- 
nanie, a co zamieszkali, ą w tern zgrzeszyli, iż o odpu- 
szczenie proszą. 6. Na rozerwanie zjednoczenia sif , iż nie 
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przyśli ; ani o tern kiedy m jólełi , ale owszem przed nmBtsem 
do nich przyjechaniem kn trzymaniu onśj bardziśj się n-a- 
prawili. Na co nam i dekreta synodowe przed tćm uczy- 
nione, czytali : Statutum est unionem cum fratrihua Bohemia 
temper Jirmiter retinere. 7. Iż pray jednocie nie obaczyli je- 
szcze nic szkodnego , dla' czegoby od niej odstać mieli , ale^ 
iż trwa zjednoczenie i trwać ma. 8. Iż o pilny przyszły 
synod , iżby się Bracia nań dla wiela potrzebnych rzeczy 
i rozmów wybrali, pisać juś dawno umyślili. Co jednak 
po nas uczynili. O legacyi , którą byli wysłali do Niemiec 
nic nie wspominali, tak rozumieć, iż się wstydzili. 9. O sy- 
nodzie, jaki oni chcą mieć, wneti.e po naszem odjachaniu 
powiadali: iż ponieważ starsi zupełnie się postawili przy 
jednocie, chcą tći cale a dostatecznie , wyrozumieć , jeźli 
wszyscy ministrowie z nimi tegoż umysłu są o tem zjedno- 
czeniu, a mają co którzy przeciw temu zjednoczeniu, iżby 
to wolnie powiedzieli, a jawnie się ozwali do jednoty, albo 
przeciwnie. Potem iż i ludu , panów i pospólstwa o toż py- 
tać będą. A tak się nagotowawszy, iżby potćm jeszcze na 
rozmowę o rzeczy potrz^ebne z Bracią sami starsi zjachali 
do Wielkiejpolski , a przodkiem z naszymi starszymi o. wszy- 
stko się rozmówili, iżby ta unia bardziej potwierdzona 
była. Poteih^ iżby tak ku sejmowi koronnemu nagotowali 
się, który król Polski złożył o nabożeństwo. A wszakoź 
przedtem jeszcze, mogłoliby to być za radą Braci, żehy 
chcieli z Łuterany tu w Wielkiejpolsce mieć colloąuiwm, 
a tak jednomyślnie się wszyscy przieciwko papieżnikom za- 
stawić, a; króla o wolność ewanielii prosić. I Pan Laski 
wiele mówił ku zaleceniu tej unii, albo jedności, a iżby do- 
brze było, gdyby te akta jawne i drukowane były, dia^it 
^<m: Omnia poeta clara et mant/tóta faciunł unitatem et amid- 
^^omfirmain. Item dołożono jest o konfessyi, jestli już po 
polsku spisana, a takli zupełnie jak nasza? a iżby jej do 
drnka nie dawali bez uwiadomienia a pokazania jej pierwej 
Braciom. Rzekli , iż żadną miarą riie będą jej drukować 
bez nich. Item powiedzieli: iż Braci w tem tęgiem rozka- 
zaniu do nich, a strofowaniu ich, nic' za złe nie mają, ale 
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to jawnie poznawają, iź Bracia przeciw nim miłość a wol- 
ność cbrześciańską pakazują. A to bardzo Pan 2iaski z uczci- 
wością wielką zalecał , iż się wszystko proście a uprzejmie 
od Braci dzieje. Item wyrozumieliśmy to dobrze ^ iiby było 
potrzeba to zjednoczenie koźmińskie z obu stron odnowić, 
a jaśnie wypisać, stwierdzić, a zmówiwszy się wydruko- 
wać w języku naszym i łacińskim dla większej pomocy 
i zbudowania. Item , mówiliśmy też z -nimi i o agendy, ma- 
jąli je już wszystkie w języku polskim, iżby exemplarz na- 
szym starszym posłali, a sprawująli posługę według nich. 
Odpowiedzieli, iż nie mają wszyscy, a iż im z nimi -wyją- 
chał Pan Trzecieski do Wilna (na służbę do króla) który je 
miał na polski język właśnie wyłożyć. Do niego , iż wnetże 
pisać chcą, a od niego je wziąć, iż im w tęm ^iarę za^ 
chowa, a zupełnie je wyda, iż o nim to trzymają. Tu nie 
pomału zesromoceni byli. Item, osobno było mówiono 
z starszym Felisem o ks. Lutomirsfeim , dla czego , a z ichli 
zezwoleniem pieniądze od Panów W Wielkiejpolsce wycią- 
gał? Odpowiedział, iż za ich wolą, nie na inszą potrzebę, 
^Iko na W3^rawę na drogę doktora Lizmanina , który cią- 
gnie ku Tyguru, wypowiedzianym będąc od, króla. A po- 
tom nas sprawiono , iż ta wszystka zbirka była na szkołę, 
jakoż szacunek nie mały uczynili. Tu im było rzeczone, 
iż to na się wzięli rzecz wielką, a niebezpieczną dla siebie 
i Panów, a iż tego . nie mieli czynić bez wiadomości Bra- 
ckiej. Dali się winnymi, a obiecali, iż tego więcej nie uczy- 
nią. O inszych rzeczach, w liście, albo recessie znajduje 
się. Item Pan Łaski powiadał, iż nasze piosnki niemieckie 
w Norymberdze wydrukowane, są zasię zfałszowane, a zwła- 
szcza de sacramento alians, Item powiadał, iż apologia któ- 
raś łacińska zfałszowana jest. Item mówiono było osobno 
z Panem Łaskim, iżby za złe nie miał, iżeśmy to posel- 
stwo od Braci starszych poruczone przed nim stęga spra- 
wować musieli, a iż do niego nic nie było rozkazano od 
Braci starszych, bo o nim nie wiedzieli, Łaskawie to omó- 
wienie przyjął , a do Braci życzliwie rozkazował a pisał. 
Item ks. Szczęsnemu na żądość w Pińczowie uczynioną 
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księgi Bacerowe, k przyt^m i insze o pieczy pasterski^ 
posłane, oddane a darowa*ne są i inszych ksiąg, spisów 
Brackich, dialogów o przyjmowaniu ciała Pańskiego, apo* 
lo^i czeskich , za 7 florenów tam ku przedaniu niechano, 
«le za nie nic do tych czasów nie dali. A to ks. Sarnickiemu 
od B. Lorenca niechano, a pornczono było ^).** 

W tym samym jeszcze roku 1557 i na pk>czątki» 1558 
Małopolanie umówili się z Braćmi czeskimi o dalsze zja* 
tój w Gołuchowie i Chodczn , w celu dotarcia tylekroć po- 
nawianych zamiarów połączenia w jedno ciało obydwóch 
wyznań. Z tćm wszystkióm Małopolanie zajęci innemi spra* 
wami, mianowicie zaś nanką która teraz o Trójcy św» co- 
raz bardziej się pomiędzy nimi szerzyła, nie zj achali ani 
do Chodcza, ani do Gołuchowa, majętności Leszczyńskich 
w Wielkićjpolsce. Bracia czescy opisali zjazdy te niedo<^ 
ssłe^ jak na&tępnje: 

„Anno Domini MDLYII. około ów. Jakóba, ewangie- 
iikowie małopolscy listy do Braci do Morawy posłali, 
a w nich żądali Braci starszych , imieniem B. Jana Czar« 
nego', albo B. Macieja Gzerwienki, iżby osobiście na synod 
ich do Wielkiejpolski do Gołuchowa ku duia Św. Mateusza 
dla pilnych spraw przyjachali. A jeźliby więc z nich dwu 
żaden nie mógł , tedy wżdy niektóre godne osoby łacinniki, 
a z mocą pełną jednoty iżby wysłalL Na co odpowiedź 
dana od B. Macieja Gzerwienki^ tymczasem bardzo cho* 
^go, w ten rozum: O synodzie waszym w Wielkićjpolsees 
o którym piszecie , Bracia starsi i drudzy jiiż pierwćj przez 
pQ8ły nasze do was wysłane B. W. Czecha wyrozumieli. 
A przetoż oni odpowiedź mieliby wam dać , ale iż się po- 
seł kwapi zaśię , a oni odemnie są oddaleni , ja odpowiedź 
^6 imieniem wszystkich, ale od siebie samego dać muszę, 



') Tu następuje listy łacińskie Felisa Knicigera z Szcsebneszyna 
do starssych Braci czeskich, dalćj listy łacińskie Małopolan, do Biaoi 
czeskicli, mianowicie zaś do Jana Kigrana, seniora Braci czeskich 
^ Czechach i list łaciński Łaskiego do tegoż, które opuszczam, po- 
Meważ nic w sobie nie zawierają, czegoby w powyższym sprawozda- 
cie nie było. 
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a roznmiem taką, na którą oni przyzwolą. Naprzód wam 
oznajiDuję , iż my synod z potrzeb wielkich jednoty, zwo- 
ławszy wszystkie ministry nasze, zPpas, z Polski, Czech, 
z Morawy, na św. Bartłomieja mieć będziemy, Z której 
przyczyny widziałoby mi się Bracia mili , żebyściewy czas sy- 
nodu waszego dla wiela przyczyn (jeźli rzecz można) aź do Św. 
Gawła odłożyli, albowiem, tak roznmiem, żeby natenczas 
nasi Bracia dali Bóg łacniej do was wybrać ąię mogli do 
Wielkiej polski. A przetoż będzieli czas differówan, dali- 
byście nam o tóm znać, ajeźliby więc żadnym obyczajem 
inaczej nie mogło być, jepo, jako piszecie, na św. Mateu- 
sza, nie byłoby potrzeba nowego poselstwa do, nas w tej 
rzeczy, abowiem ja u Braci starszych będę to jednał , iżby 
wi^dlug przemoźenia swego , na żądość wasze niektórzy ku 
temu czasu wysłani byli , ale ja sam tak rychło dla wielkiej 
choroby swojej ledwie będę mógł być. Dalśj o synodzie 
naszym proszę, że to będzie w tajemnóści dla wielu nie- 
bezpieczeństw. A jeźliże którzy z W., M. będą mieli żą- 
dość przyjachać, mogą, tylko proszę, iżby to było bez 
zgiełku a wielkiej zgraje, do mnie na dzień św. Bartło- 
mieja do Przerowa przyjedziecie. — Poseł ich wnetże na- 
zajutrz był odprawion, a wziąwszy listy jechał, ale nie pil- 
nie, albowiem późno do nich przyjachał, a oni czas naszego 
synodu omiess^kawszy, późno przyjachali , już po wykona- 
niu wszystkich rzeczy, a tylko jeszcze pospołu wszystkie 
ku synodowi należące starsze i ministry zastali, ale Pa* 
nów z Wielkićjpolski już nie zastali, ksiądz Jakób Chrzę- 
cicki, a Stanisław, dyakon, z Krakowa. Powiedział tedy 
Pan Stanisław Lasocki Braciom starszym, imieniem księży 
Ewanielików, iż podle pisania a odpowiedzi Brata Macieja 
Czerwonki, oni czas tego synodu swojego odłożyli aż do 
Św. Gawła, a ii. tego żądają przecie i wierzą, że tam Bra- 
cia przyjadą. W tym czasie nic więcój Małopolanie do 
Braci nie pisali. Bracia pamiętając i na żądość ich i na 
obietnicę przez B. Macieja Czerwonkę i Pana Lasockiego, 
ku dniu św. Gawła posły swoje do Wielkiejpolski pilno 
wysłali. Ale nadaremno, albowiem Małopolanie się nie 
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Stawili^ ale tylko listem posłów odprawili, oznąjmując, ii 
dla pewnych przyczyn (które dosyć liche a lekkie położyli) 
przyjechać nie mogli. Aż ii to, że o czasie zjazdu tego nie 
było nic pewnego postanowiono , iż my na dzień ^w. Gawła, 
a oni na dzień św. Marcina, o czem nigdy Braciom znać 
nie dali , to zjechanieśmy postanowili. A tak Bracią nigdy 
nic przy ewangielikach małopolskich nłe zaszło, abowicm 
kn ich żądości zawzdy gotowymi byli , a od początku tego 
z nimi złączenia w Koźminku Anno 1555 na Św. l^artło- 
mieja, już dotychczasów cztery razy do nich i porząd wy* 
słali. Naprzód Brata Macieja Czerwonkę Anno 1556 na 
Św. Jerzy na synod ich do Pińczowa; drugi raz Brata Je- 
rzego Izraela na kilka niedziel , iżby między nimi zamie- 
szkał, a ich poćwiczył, gdyż potrzeba było, sub finem ejua* 
dem anni 1566. Trzeci raz <mno 1557 około sw. Trójcy wy- 
słali do nich Brata Wacława Czecha do Włodzisławia. 
Czwarty raz na żądość wielką wysłali do W. Polski Brata 
Wacława z Bracią. A wszak oz nie baczy się żaden pożytek 
tej pracy względem wzrostu ich, jeno, iż wżdy są tego wdzię- 
czni, a ożywają się zawzdy, iż w tem zjednoczeniu z Bra- 
cią uczynionćm trwają, a trwać chcą. Ale iż jako poczyna- 
jący z rozmaitemi niedostatki nieprzyjaciele nie są, a jeżli 
na rozerwanie dla wielu ministrów, (które mają za rajce) 
nie przyjdą, zdaje się, iż wzdam (?), dali Bóg będzie jaki 
pożytek tego zjednoczenia w tym ludu. Widziałoby się le- 
pak , iż już Bracia ich więcćj ^a przystojniej do siebie wzy- 
wać mogą przez pisania, byłobyli im czego potrzeba, iżby 
się tćż- sami żywotnie wybrali do Braci, niżby Bracia mieli 
więcćj do nich słać z wielkim kosztem, pracą i niebezpie- 
czeństwem.^ „Instrukcya data legatis missis ad conyentum 
indictum Goluchoyiae." 

„Anno Domini 1557 wę Czwartek przed św. Michałem 
od Braci starszych wysłanj będąc do W. Polski Brat Ga- 
weł Drzewiński a Brat Jan Lorenc ku B. Jerzemu Izrae- 
lowi a Janowi Rokitowi, iżby wespół rozmawiali z Ewa- 
nielikami małopolskimi, wyjachali z Przerowa, a ta im 
instrukcya od Braci starszych dana. 1.' Powiedzieć Ewa- 
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nielikom małopolskim od Braci starszych salutacyą z ówię- 
temi modlitwami. 2. Oznajmić im, że Bracia starsi prze* 
dnieysi w jednocie na żądość a pisanie ich, sami się wjbrać 
nie mógłszy, częścią dla chorób swych ciężkich, częódą 
dla innych przyczyn wielkich, tę legacyą do nich. wysłali 
na swojćm miejscu kn dowiedzeniu się przyczyny a potrzeb 
takowego źądoóciwego ich pisania. A przetoż żądamy, iżby 
nam potrzeby a' przyczyny były oznajmione; przyczem my 
wiernie, przyjaźliwie i szczerze chcemy się radzi ku wam 
mieć. To im przełożywszy czekać na odpowiedź ich. Za- 
tćm ta to instrukcya osobliwa Braciom posłom ku nauce 
d£tna: 1. Nie odpowiadać parti na kwestye, chyba tylko 
z jednomyślnego a społecznego w wszystkich rzeczach ura- 
dzenia a usadzenia, a będzieli to mogło być i wychodzić 
na osobno, a drugdzie w wielkich rzeczach differowaó do 
społecznego o to rozmówienia. 2. Będąli pytać o wyświe- 
tleniu niektórych artykułów, oznajmić im z strony zmysłu, 
a i to dołożyć , iż juz pierwćj w Koźminku od posłów bra- 
ckich im wszystkim dosyć uczyniono jest i objaśniono wszy- 
stko; o czóm in actia^ a wszakoz im zmysł Bracki oznajmić. 
3. Będąli się wdawać w jakie gadki chcieć, pięknie ich od- 
prawić, iż na to wysłani nie jesteście. 4. Będąli co nad 
zmowy a pierwsze postanowienia i przyjęcie naszćj nauki 
chcieć odmieniać, albo przedsiębrać, pociągając was ku 
przyzwoleniu, a z nimi konkludowaniu, oznajmić, iż o tem 
żadnego poruczenia nie macie , iżbyście z nimi jakie insze 
zmowy, mimo akta koźmińskie czynić mieli, a iż Bracia 
starsi na tćm nie są^ iżby tak rychło od społecznych zmów 
z nimi uczynionych odstąpić a w nowe jednania z nimi się 
wdawać mieli, a przez to czegoby kol wiek od Braci żądali, 
iż wy od nich tak jako wam powiedzą, wiernie z^riastuje- 
cie, ale inaczćj,. iż wy osobnego konkludowania^ od Braci 
starszych żądnego poruczonego nie macie, a z mocą wszy- 
stkiej jednoty do niCh , iż wysłani nie jesteście. 5. Będąli 
chcieć one akta koźmińskie publikować , a tego od was żą- 
dać^ abyście do tego radzili, odpowiedzieć: iż to bez spo- 
łecznego obojej strony usadzania, a pewnego zezwolenia 
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być nie móźe, ale, iż wy ich wolą chcecie zupełnie opo^ 
wiedzieć, niechaj jeno ohi swoje roznmienie a sentencją 
tych aktów oznajmują. 6. Będąli prosić o radę z strony 
złączenia a zjednoczenia ich z Luteranami, do tego nic nie 
radzić, ale* dołożyć, iżby dobrze było, żeby oni sami na* 
przód w tej nnii z nami uczynionej się umocnili a doświad- 
czyli, a onę naprzód w zupełności wiedli sami między sobą, 
a nie radzili pierwćj inszym nf ż sobie. Item , oznajmić co, 
a jakie niebezpieczeństwa za tem stoją, przyjmąli wnetźe 
między się ludzie nie zwykłe a nie doświadczone, którzyby 
im mogli większą szkodę niż pożytek przynieść. Iż nam 
z Luterany inszego zjednoczenia a jednania nie potrzeba 
nad wittembergskie zmówienie i królewieckie. O ,czem 
praefcttio Lutheri a akta pruskie świadczą, iżby oni przy 
swojej a my też przy swojej własnej konfessyi zostali i swych 
ceremonii używali, a w dobrej przyjaźni bez przyganiania 
byli. 7. Będzieli D. Łizmanin pytać o swśj konfessyi , jeźli 
ją Bracia przeczytali, powiedzieć, iż dopiero teraz po do- 
konaniu, wielu prac do ręku ją wzięli i czytają, a czasem 
swoim, iż mu ją odeślą z odpowiedzią.^ 

yySumma legationis. Posłowie Braccy, Brat Jerzy Izrael, 
Brat Gaweł Drzewiński, Brat Jan Lorenc, Brat Jan Ro- 
kita ku synodowi Gołuchowskiemu zjechali się na czas*po^ 
stanowiony do Chocza, a tam kilka dni na Ewangieliki 
małopolskie pilnie pogotowiu czekali i do Gołuchowa słali 
dowiadować się o nich, juźli się zjechali? W tę niedzielę 
po Św. Gawle poseł imieniem Malcher z listy od Ewanie- 
lików z Pińczowa • przyjachał i rzecz sprawuje, abowiem 
towarzysz* jego ks. Marcin Krowi cki, który był wysłań ku 
sprawowaniu tego poselstwa z nim, na drodze się rozcho- 
rowawszy do domu się wrócić musiał. Zatem oznajmił, iż 
Bracia i Panowie wszyscy, zwłaszcza ks. Szczęsny, starszy 
z ministrami a Pan Laski , wszystkich Braci starszych i nas 
salutuje a życzliwe posługi wskazuje. Dalej, aczkolwiek 
mieli sami. ministrowie tu być według postanowienia, 
a wszakże dla pewnych przyczyn nie mogli, przetoż oto 
wam listy posłali, z których wyrozumiecie, dla których 
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przyczyn nie mogli przyjachaó. — Odpowiedź: Wskazanie 
życzliwe i zadość wszystkiego dobrego od Braci i Panów 
Ich Mości i od kś. Łaskiego wdzięcznie przyjmujemy,, a Pana 
Bogu za to dziękujemy, iż ich tam i was na drodze i nas 
też ostrzegać raczył; także i im dziękujemy, iż o nas pa* 
miętają. Listy czytać będziemy. — Przy tóm poselstwie 
był I.Pan Ostroróg. Potćm były czytane listy, jeden od ks. 
Szczęsnego superintendenta imieniem wszystkich ministrów, 
a drugi od Pana Łaskiego. W tych listach oznajmili przy- 
czyny swego nie przyjachania, a posłów prosili, iżby na 
ich żądość dla wielkich potrzebnych spraw a rozmów wnetże 
z posłem ich do nich do Małejpolski przyjachali. Po prze- 
czytaniu listów wezwąn był poseł Malcher, a pytano go: 
miałliby jeszcze co oznajmić? I powiedział, a jaśnie wy- 
łożył te artykuły w liściech napisane. Przyczyny ich nie- 
przyj achania te 8%: 1. Iż jako Św. Pawłowi Duch św. do 
Azyi a Bitynii iść nie dał, tymże obyczajem i nam już prawie 
w drogę się biorącym przeszkodził Pan tą przyczyną, iż 
ks. 'Łaski (któremu my wiele przypisujemy, a tej to legacyi 
część przednią zlecamy), bardzo się rozchorował. 2. Iż tenże 
Łaski niepomału jest w myśli swej rozerwan a zatrwożon, 
dla tego , iż jeszcze miejscem pewnem mieszkania swojego, 
gdzieby się i z czeladką swoją schronił, nie jest opątrzon. 
3. Częstemi drogami, iż jeździ do niektórych Panów, któ- 
rym Krystusa każe a w serca ich wwodzi , a zwłaszcza te- 
raz iż jechał do Pana Tarnowskiego , będąc ^od niego we- 
zwań, iżby uczynił sprawę rozumienia swego o wieczerzy 
Pańskićj i pisania, które już o tćm uczynił, a iż na taką 
żądość Pana krakowskiego , na którym wiele zależy. Pan 
Łaski się do niego wybrać musiał, tej drogi zaniechawszy, 
bo przecież nie było godno, iżby ks. Łaski, znieważywszy 
proźbę Pana Tarnowskiego a onego opuściwszy, do was tu 
jachal. 4. Iż króla do Krakowa, na każdy dzień czekają, 
a iż, jako słyszeć, będzie sejm koronny o religii, a ii sej- 
miki powietne muszą. pierw ćj być; a tak ślachta, iżby z nimi 
wespół j achać nie mogła, a oni od nich odjachać, a ich 
opuścić też nie mogą. 5. Przyczyna, iź Pan Stanisław 
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Ostroróg , który jest Łuteranem , a one pod sobą ma , na- 
tenczas doma nie jest, a ku temu czasu przy rozmowie, iż 
też być nie może. 6. Iż dzień , a czas tego zjazdu nie jest 
pewnie naznaczon; albowiem oni na św. Marcin, 'a my na 
Św. Gaweł, iżesmy się zjachać mieli, rozumieliśmy, a oni 
tćż na obadwa te czasy stanąć nie mogli, a nie mogą. Aprze- 
toi zatćm o to proszą, iżby posłowie do nich się do Piń- 
czowa wybrali , gdyż łacniej jest im , jako w drogę już wy- 
szłym, tam się dorwać, zwłaszcza w małćj liczbie, niźli 
im zatrudnionym a z wielkim pocztem drugich tu zajachać. 
Item. Pań Łaski napomina, iżby Panowie Polacy posłowie 
na przyszły sejm do was dobrze nagotowani byli a napo- 
mnienia którzyby mieli od powiatów na sejm koronny je- 
chać , iżby ci posłowie z onymi ich we wszystkićm zgodni 
byli , a około religii jednako się postanowili , pierwej niż 
na sejm pojadą. Item, iżby było potrzeba, żebyśmy my 
sami pierwej wszyscy się zjednoczyli, byłaliby gdziewczem 
różność, a wiedziałby kto co, albo czuł o kim, iż Brackim 
obyczajem oznajmił , a upomniał swego czasu. Item , pisze 
też Pan Łaski, iż zgodzenie to będzie łacne, kiedy tylko 
sławy Chrystusowej, a nie swojej szukać będziemy, a na 
słowo Boże więcój niż na ludzkie zwyczaje patrzeć. — Te 
rzeczy z listów pisanych i z ustnegosmy poselstwa wyro- 
.zumieli. Potćm Pan starosta radziejowski na, urząd (umy- 
ślnie) z Gołuchowi tu do Chocza przyjachał , a o tym zje- 
ździe pilnie pytał i dziwował się temu , iż o tćm , żeby się 
mieli do niego na jakie społeczne rozmawianie zjechać 
(aczby je był rad widział) nic pierwej nie słyszał i pisania 
od nich żądnego nie miał, ani ks. Jędrzej ich towarzysz. 
I pytał : dla czegóż wżdy nie przyjachali ? I dziwował się 
temu. Potem prosił, iżbyśmy przecie do nich jechali, albo 
wżdy inszy czas Brackiego przyjazdu, gdyby mógł być, 
oznajmili. 'Odpowiedź dano Panu staroście, iż się do nich 
wybrać do Pińczowa natenczas żadnym obyczajem nie mo- 
żemy, ani a przyszłym czasie co pewnego oznajmić. Ale 
będąli ministrowie jego od Braci czego żądać, iż krześci- 
ańską odpowiedź od nich jako i pierwój usłyszą, i żećby 
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Bracia mogli być ku pożytkowi ich zbawiennemu, iź we- 
dług przemożenia radzi uczynią. Ale teraz , łaskawy Panie, 
racz W. M. sądzić, jako to o kim zaszło pierwćj dosyć roz- 
wołane to nasze zgromadzenie. Bracia nasi, aczkolwiek 
w cborobach i rozmaitych pracach i prześladowaniach są, 
wszakoź wszystkie rzeczy ominąwszy, nas obliczne z ko^ 
sztem i niebezpieczeństwem na miejsce i czas od nich na- 
znaczony, wysłali. Oni lepak za niejakiemi przyczynami 
sami nie przyjachali. A tak Pan starosta pięknie odpra- 
wioń, co i przyjął i bardzo się Braci życzliwie ofiarował. 
W Poniedziałek po,8w. Gawle odpowiedź posłowi i pi- 
sana i ustna dana jest w ten obyczaj : Bracie Melchior miły! 
pisanie i rozkazanie Braci i Pana Ziaskiego wyrozumieli- 
śmj; a pa tośmy wysłani tę odpowiedź dajemy:. 1. Żądamy, 
iżbyś od starszych naszydi i od nas wszystkiej Braciej, 
księdza seniora, ministrów, Ichmpść Panów waszych po- 
zdrowił, salutował, a modlitwy z żądością wszystkiego 
dobrego jako miłym Braciom oznajmił. 2. Iż pisanie ich 
i rozkazanie wiernie Braci starszym odniesiemy a oznaj- 
miemy. 3. Iż na ich żądość do nich teraz jechać nie^ mo- 
żemy, a to dla tych przyczyn: a) iż nigdzie dalej^ jeuo na 
miejsce od nich ukazane, od Braci starszych wysłani nie 
jesteśmy; b) iż już nie mały czas w drodze jesteśiny, a do 
domu się kwapimy; c) o zbory, któreśmy odjachali pieczę 
mamy, a od nich już dłużej oddaleni być nie możemy bez 
szkody ludu Bożego ; d) iż starszych obudwu chofycheśmy 
odjachali, a do nich się co najrychlej kwapimy wrócić. 
e) iż niebezpieczeństwo nie m&łe, o króremeśmy dopiero 
na^drodze usłyszeli zborom naszym zagraża. A przetoż pro- 
simy, iżby nam w tem za złe nie mieli, o czem też do nich 
piszemy. A tobie Bracie miły poruczamy, iżbyś to wszy- 
stko ustnie opowiedział , a listy oto te pilno oddał. 4. Opo- 
wiesz, jakośmy z. tego bardzo zasmuceni, iż to nasze te- 
raźniejsze zjechanie, aczkolwiek nie nami, ani owszem 
Bracią naszymi, ale ich przyczyną rozchwiało się, a iż to 
wszystko Panu Bogu poruczamy, a onego prosimy, iżby to 
yr dobre raczył obrócić.^ 
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Zjazd w Choczu na dzień 8. Lutego 1558 roku nazna- 
czony, podobnież nie dosaedł, gdyż żaden z Małopolskich 
różnowierców nań nie zjechał. Wyznaczono przeto nowy 
zjazd do Lipnik w Morawii, na którym z strony Małopo- 
lan znajdowali się Hieronim Filipowski i Stanisław Sar- 
nicki. Opis zjazdu tego umieszczajpa tu znowu dosłownie 
z współczesnego rękopismu: 

^Acta colloqui tiipnicensis in Morayia, Anno Domini 
1558. 27. Octobris. 

Anno Domini 1558 die Martis post dominicam 20 Tri- 
nitatis. Na przeszłe pisanie a żądość Ewangielików i zasię 
na odpisanie B. starszych a położenie im miejsca w Li- 
pniku a czasu Niedziele 20 Trinitatis przyjacbali W3rsłani 
posłowie Swangielików ;s Małejpolski do Lipnika, w Po- 
niedziałek Fan Hieronim Filipowski a ks. Slanisław^Sar- 
nicki. Z Braci starszych byli tu ci: B. Maciej Czerwonka, 
B. Jan Błahosław. Item, byli B. Wacł&w, Czech, Maciej 
Kramplicz, Maciej Rybak, Zachariasz, Jan Lorenc, Paweł 
Zalud. Tam naprzód B. Maciej przypomniał pisania a ż%^ 
dości ich o spółecznem z nami widzeniu się, a opowiedział, 
iż oto już tu obliczni jesteśmy, na to od Braci starszych 
wysłani a zgromadzeni. A tak, iżby już posłowie mało- 
polscy powiedzieli, czego im potrzeba. Posłowie tedy 
ozw&li się w tem, a podali listy wierzące (ut yocant) od 
Pana Stanisława Lasockiego, a ks. Stanisława niejakiego, 
na miejscu superintendenta, imieniem wszech inszych. Po- 
tćm Pan Filipowski .mówił długo summa w ten obyczaj: 
Jako tego bardzo pragnęli starsi ich od dawnych czasów, 
iżby się z nami mogli widzieć, a o pilne rzeczy, około na- 
uki ewanielickiej rozmówić, a iż do tego już czasy i miej- 
8ca stanowili, wszakoż to nie mogło być dla rozmaitych 
przyczyn, naszych chorób a ich omieszkania przyjazdów 
naszych, czego im bardzo żal i proszą, żebyśmy się o to 
na nich nie gniewali, ale im to nieumyślne omieszkanie ła- 
skawie odpuścili. A iż tćż tego społecznego widzenia się 
żądał i Pan Laski z inszymi przeszłych czasów, a na to 
csiskał w Gołuchowie chwilę, aż Rokita do domu przyja^ 



192 



chał z Czech z synodu Brackiego, a im dał znać^ iż Bra- 
cia starsi żadn% miarą natenczas być nie mogą. Potem 
kiedy sejm koronny był w Warszawie, teraz oto nie dawno, 
wspomina tóż, a jednak trudność nie mała była około re- 
ligii i takie rozerwanie, iź jedni chcieli podać konfes- 
syą augsburską, insi nasze, insi Lizmaninową, insi insze, 
a w tym rozruchu papieżnicy się z nich śmiali, i gdyby był 
król od nich konfessyi pożądał, dla tśj niezgody byliby 
w posromocenie przyśli. Między tem tedy, iź to z pilnością 
uważali Ewangielikowie na przyszłym synodzie w Włodzi- 
sławiu, żeby im na ten drugi- przyszły sejm, który zło żon 
jest w Piotrkowie ad 20 Novembris pilniej a stateczniej 
trzeba się nagotować. A iż konfessyi Małopolscy pogoto- 
wiu nie mają, ale o nię się swarzą, a nasze konfessyą acz- 
kolwiek w Koźminku za swoje własną przyjęli, wszakoź 
jednak w tam tem kwapieniu nie mogli wszystkich rzeczy 
prosto obaczyć, ale iż potem w przyczynach poznali nie- 
które wątpliwe, niektóre odporne, niektóre' niej aśnie po- 
łożone rzeczy, a przetoż według wolności zostawionej, iż 
się mogą do naszych starszych o wszystko uciec, a oto te- 
raz iż się do nich uciekają acz ze wstydem, wszakże jednak 
szczerze a uprzejmie, jako do miłych Braci, a to na imię 
o to: 1. Iżby przy niektórych rzeczach, w konfessyi poło- 
żonych niejaśnie, sprawieni byli, a niektóre jako niedosta- 
teczne, iżby były poprawione. 2. Iżby to, co oni uczynili 
w konfessyi, t. j. iż niektóre paragrafy wyrzucili, które się 
im do Polski nie godzą, a niektóre znowu przyczynili, było 
im potwierdzono , a ku wydaniu dopuszczono. — Te tedy 
były ich kwestye i odpowiedzi na nie po porząd: 1. Iż Au- 
gustyna Św. (na artykuł 1.) text nie dobrze połóż on, a nie 
właśnie. Respond. Iż texty wydane są różne nowe od sta- 
rych, a przetoż dobrze jest według starego textu. 2. O spo* 
wiedzi zausznej w artykule 5. prosto się widzi, iż jestnie* 
potrzebna ta spowiedź , ponieważ absolucya prirata nie ma 
miejsca, tylko ppbHca, a ludzie przez privatam bywają 
odwodzeni a publica. B. Ministeryum Ecclesiae jakoż płaci 
puffUce^ tak też prwaiim^ abowiem przykład tego mamy na 



193 



ErystiiBie Panu , który prwatm ońego młodzieńca absołwo- 
wał: dufaj synu, odpuszczają się tobie grzechy twoje, a onę 
niewiastę w cudzołóstwie potępioną także. Na to pozwolić 
długo nie chcieli, aż byli tćm przezwyciężeni, iż Pan Chry- 
stus mówi: guorumcungue remiseritis peccata; tu dejpulUco et 
pmato mówi Pan. Wielkie tu sprzeczanie było , iż jednak 
chcieli wprowadzić * pospolite odpuszczenie w osobności, 
a z każdego C2^owieka księdza sobie czynić, czemu odparto: 
iż homo prwatus laicus cUfsohere non poieet tanąuam minister- 
sed consolari tantum praaimum poteat aUąuomodo aicut fratrem, 
Item, iż n ,nas prhatim rzadko się daje absolucya, tylko 
byvra rozmowa z ludźmi, a potćm odkładani bywają ku 
pospolitej 'absolucyi puhUce^ Ytszeikoi jednak et prwątim na* 
leży nie mnićj niż pubUce. 3. Na YI. artykuł o wieil^ze ca- 
łćj a zupełnej, widzi się , iż jest zbyt przesadzona mowa 
Braci o doskonałości, której tu żaden z ludzi mieć nie może. 
B. Ma to być właśnie rozumiano o pilności, a całości wiary, 
to jest, o wszystkich 12, członkach wiary a wszystkićj 
a całej ewangielii, a słowie Bożem , a to jest przeciw Epi- 
kurom i Saduceuszom powiedziano, gdyż o wezystkich 
rzeczach a członkach i o Chrystusie Panu zupełnie ma być 
wierzano według pisma świętego. 4. Na tenże IV. artykuł. 
O usprawiedliwieniu przez samą wiarę , kiedy mówią Bra- 
cia, co w tśm rozumieją? — R. Przez to słowo wiara ro- 
zumieją instrument, albo pośrodek, przez który człowiek 
sprawiedliwość Bożą przyjmuje, a za swoje własną bierze 
a ma. Abowiem inaczej tego człowiek przyjąć nie może, 
jenp przez wiarę. Bóg ci to czyni z łaski i daje człowie- 
kowi ku zbawieniu wyzwolonemu. Ale człowiek to przyj- 
muje tylko przez wiarę, gdy temu cale wierzy, iż to taV 
jest 5. Na artykuł V. Dobrowolnie grzeszącym etc. Tu 
się zda^ iż Bracia zbytnie piszą o grzechu nieodpuścitel- 
nym, a derognje się, albo ubliża łasce Boskiej i czynią się 
sidła sumnieniom ludzkim i służy się im ku desperacyi; 
a o tej sentencyi jeszcze nie masz zgody mięidzy ewangieli- 
kami, abowiem jedni z Kalwinem dzierżą, a drudzy zaś 
z Filipem przestawają. — ' R. Św. Jan jaśnie mówi, iż jest 
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niektóiry -grzech ku śmierci, za który się aie da modlić, 
« Krysttts Pan mówi : ii siedm gorsajch dachów przyjmuje. 
Item , grzech bluź&ierski nie będzie odpuszczon. Bracia acz 
pewnie rozumieją o tym grzechu nieodpuścitelnymi , wsza- 
koź hcus tenu8 non ćst defiLnitum^ utrum modo sit iUud peccatum 
blasphemia contra agnitatn veriłatem; o czórn pisze Musculus 
iuper Jóhanftem^ na to, kto grzeszy, z djabła jest. Grzeszyć 
jest ludzka rzecz, ale grzech czynić, jest rzece djabelska. 
Joh. 3. Qui faeił peccatum^ ex diabolo eat^ a jestto i pewnie 
doświadczona rzecz przy niektórych o grzechu nieodpuści- 
telnym, jako się to, okazuje i. przy Ezau, iż nie mógł po- 
kuty czynić , chociaż obiecał. 6. Mająli Panowie wolni bro- 
nić poddanym swoim (chodzie na bałwochwalstwo? — Atu 
bardzo długo wielki* apór był de magistratu^ póki ma w ko- 
ściele moc ? — B. Odpowiedziano im z onego pisma, Jozue 
24. Iż on Indowi Bożemu dał na dobrą wolę, chcąli Boga 
prawdziwego słuchać, czyli Bogów cudzych, iżby sobie 
wybrali. Ergo zwierzchność nie ma mocą świata poddanych 
od bałwochwalstwa odganiać, a na wiarę przymuszać. — 
Objectio. Argumentowali przeciw temu, od jawnych ze- 
wnętrznych grzechów. Zwierzchnośb świata. mężobójce, cu- 
dzołożniki, złodzieje, kaziedlniki, czarnodziejniki karze 
na gardle, a im tęgo czynić; nie dopuszcza, co jest prze- 
ciw przykazaniom Bożym wtórćj tablice. Czemuż też tego 
nie ma czynić przy pierwszćj tablicy? Ponieważ [Pan Bóg 
bałwochwalcę kazał zab\jać, także blużnierce i czarowniki, 
a Krystus Pan tego nie rewokował, chociaż sam nie zabi- 
jał, bo nie był w zwierzchności postawień, ani apostoły, ale 
iżby tego zwierzchność świecka czynić nie miała-, nie za- 
kazał. A tak zwierzchność nie ma bałwochwalstw dopu- 
szczać swym. poddanym, nad którymi moc ma, jako w Pol- 
sce , prawie zupełną nad gardły ich. Mają tedy być przy- 
muszani poddani, którzy by nie chcieli dobiymi byó, ale 
iżby też wżdy jawnymi bałwochwalcami być ńie śmieli. 
A jeżeliżeby zwierzchność na swych tylko grunciech do- 
brego przestrzegała, a, na cudzych swoim poddanym ha- 
niebnie grzeszyć, kraść i bałwochwalstwo sprawować do» 
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poszćzała, ilehj esyniła. Ale jednf^ gdji gnessących i na 
cudzych gmnciech prseciw dmgićj tablice karse, tedjć 
i pnseciw pierwszej tablicy takie czynić ma przeciw bał- 
wochwalcom. A za starego testamentu było to każdemu 
królowi zalecano. -* B. Porad% dobrą, a nawet srogiemi 
słowy to czynić może, ale na gardle karać iście to nie może, 
bo EiysŁas ani apostołowie nikogo nie przymuszali i w pier- 
wszym kościele przykłady okazują , iż nikt dla. blnźnienia 
przeciw Eaystowi Panu ząbit nie był , bo joi kaźń a dy- 
scyplina tak sroga ustała za zakonu miłoóci, bo alias we- 
gnanoby było do kościoła mnóstwo ludzi martwych tym 
obycziyem.' I Jozue nie przymuszał* 7* O braniu dziesię- 
cin. Na artykuł 9. Czemu Bracia dziesięcin brać nie da^ 
dzą? A iż widzą się być i w tćn^ pugnantiae^ aUbi eaigendaa 
concedwa^ aHbi negcmt, B. Mogą być brane, wszakoż od 
wiernych nie bez dzięki, ani z przymuszaniem a szacowa- 
niem papieskićm a antykrystowem , ale z miempócią a spra- 
wiedliwością krześciańską. A to trzeba bśczyć, iż są trzy 
stopnie służebników: acoUtki^ djakoni^ sacerdotes. Przedni 
(pierwsi) dwoją robotą a pracami cielesnemi mają być za- 
bawieni, ale księża dla prac duchownych nie mogą. Mając 
oni czas niejaki do nauki, niechaj praciyą potom. Umówio- 
nych a postanowionych dziesięcin Bracia nigdy nie brali 
w tychto krąjaeh, anibyź to tu było ku zbudowaniu, ale 
w inszych ziemiach, jako w Polsce, to według potrzeby 
a opatrzenia słusznego może być, a my tego nie ganimy* 
8. Możeli sakrament być pożywan bez wiary? — B. Od 
złych może sacramentaltter, od dobrych bez wiary nie 
może ku zbawieniu. Oni rzekli: iż eatra ustań aacramtnti 
n^dhm est aaćramentunu Około tego długie było- sprzeczanie, 
aż musieli pyiytem uczynić wyznanie swojej wiary i na- 
prawić to dwoje: a) iżby jaśnie text słów od Krysta Pana 
powiedzianych był tu położon, a zachowań ezpresse ; b) oznąj- 
nuenie tego, iżby było oznajmiono, o czha zupełnie r»- 
cbnnek dan i od nich przyjęt, ut infrcu 9. Gdzie Bracia 
mówią, iż beneficio aacramend dawane bywa zbawienie, tu 
widzi się, iż nazbyt wiele sakramentpm^rzypisigą. — B. To 
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się mówi jako o pośrodku, przez który bywa służono , guia 
verbum ministeriale eat quoque vMeutum spiritus aancti^ sic et 
sacramenta tanguam media et insibile verhym. — 10.. JE» XI Ar^ 
iictdo. To się nam nie trafi w naszych koócielech o tem obro- 
nieniu wiary przy chrzcie przez sarnę Bracią przeciw He- 
browańskim, a o powtarzaniu- chrztu w 12. artykule. — 
B. Braeia pisali z potrzeb swoich, a żadnego do tego nie 
obowięzują. — 11. O wieczerzy Pańskiej; w artykulech 
tych widzi się być pugnantia. Tam o samych prostych sło- 
wiech mówicie, ale tu zać coś inszego powiadacie w arty- 
kule 13. Ouesimus a vobis fratres ^ tUrum iUaverha Christismr 
pUdter sirUtbccipienda^ cm vero figurowe f — B. Szerokiemi 
słowy jest to oznajmiono rozumienie Brackie ina ten rozum. 
Naprzód mają być położone czyste a proste słowa Pana 
Krystusowe, a potćm ma być oznajmiono wyroznmi^e 
ich. Co Bracia uczynili; przetoż żadnej pugnancyi nie masz. 
Wierzymy jako słowa Krystusowe brzmią, iż chleb jest 
ciałem Panskiem za nas zdradzonym , a wino krwąą Pań- 
ską za nas wylaną. Ale przeciwko temuśmy się- zastawili 
i zastawiamy, żeby tu w wieczerzy miał być Krystus oso- 
bnie (gdyż w niebie jest), albo ciało jego postatnie, przy- 
rodnie a zmyślnie. Ani tćż by tu było żywe, osławione et 
indejinitum^ bo mówi Pan, które będzie zdradzone, a lem 
wyraził bycie ciała śmiertelnego. Ałe trzymamy, iż chleb 
jest ciałem Pańskióm^ a wino krwią poświątnie, t, j, per 
analogiam vel significationem ^ representatwuem et eMbiHonem, 
Co czasem mówimy summa, naznaczenie o przyświadcze- 
nie, bo chleb chlebem, a wino winem w swćj isności zo- 
stawa, a nie tracąc natury swojćj, ani jćj odmieniając, albo 
przeinaczając, ani się w bytność ciała Krystusowego prze* 
mieniając, jest ciałem Krystowćm, jako powiedziano po- 
świątnie. A dla tegoż używamy formy Krystusowych słów: 
chleb jest ciało , wino jest krew. I mamy za błąd trzymać 
tak, iż w chlebie, albo pod chlebem, albo z chlebem jest ;• 
ale chleb jest. A to dla zrządzenia postanowienia a słowa 
' Pańskiego, ^«at/tc^ propter attributumem institutionemcue Do* 
imm, qui dicił EST. iSi non dmsset^ nM attribm paniposset^ 
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ideo non sua natura , sed -attnhutione Domini panis e$ł corpus^ 
jako w podobieństwie, albo przykładzie pieczęel bywa 
przydana zacność, wiara Pańska. Wosk tego niema z swego 
przyrodzenia , ale iż tak autboritate superiornii) tho jeiinii 
przydano; przetoź kto gwałci pieczęć, nie bywa winnym 
dla wosku, aed incurrit in crimm laesaemajestatis. Tak per 
attributionem instttutionemąue panis naturaUs JU corpua Ckristi, 
Zatem dalej to infenijemy, iż gdy taki cbleb (jam a Domino 
ad istum iisum segregatus), bywa jedzon a wino pite, cho- 
ciaż i od złych , iż bywa jedzone a pite ^iało a krew kry*>^ 
stusowa poówiątnie; a dla tegoż niegodny winien bywa 
ciała i krwie Fańskiej, jako mówi Św. Pawełr: ni^ ciałem 
cerkwie, ale zdradzonym na śmierć a krwią Wylaną, a dla 
tego koryntscy byli in poena^ bo schorzeli i marli niektó« 
rzy. Tak mówimy, iż chleb jest ciało krystnso we jproe^en^źa 
corporis attributi^ non ełisis el&nentis. Jako słowo kazane pra- 
wdziwe jest, chocia je dobry, albo z\j aijazy^ a przetoż 
winien bywa grzechu przeciw Duchowi sw. kto go nie przyj- 
muje : non estis nos loguentes a przetoż ciężej będzie miastom 
a^yszącym niż Sodomie. Tak świątość prawdziwa ciało po- 
świątnie , albo sacrameTitaliter i złym , tylko iż nie ku zba- 
wieniu, ale ku potępieniu, jako złym słowo na świadectwo. 
Effectus ergo diueraus eat^ non immvłała veritate sacramenti^ eicut 
neo verU^ tylko, że dobry dobrze, zły źle użjrwa, dobry ku 
dobremu, zły ku złemu, a to jednym dla wiary, drugim 
dla niedowiarstwa, albo inszej nieprawości. Duchownie 
przez wiarę źli ciała krystusowego nie jedzą, a przetoż 
martwi zostawają. O braniu do rąk, co Kalwin pisze, wiecie* 
12« O klękaniu pi^zed świątością tu sprawa dana, iż się to 
nie czyni dla czczenia świąt ości, sed propłer aptitudmem 
sumentium et administraniium ^ a iż to bywa rozmaicie od- 
mieniano, jako gdzie się potrzeba pokazuje, czasem siedzą-, 
cym, stojącym, a około ołtarza idącym, a wtenczas czynią 
się dzięki a chwały Panu Bogu. 18. O święceniu świąt, 
a o Pannie Maryi widzi się, iż to jest rzecz antykrystowa. 
R. Są pożyteczne dla wielu pi*zyczyn, dla posługi i dla po- 
koju między ludźmi. A o Pannie Maryi czemu Bracia tak 
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wiele pisali i tak pilno , iż dla mnóstwa wielkich potwarzj; 
a te. święta żadnym isakonem nie bywają strzeżone, ale jako 
gdzie jest ku zbudowaniu. 14. O pościech Bracia bardzo 
niepomiernie mówią wapologii. — B. Tak jest, ale w tćm 
częścią winien wykładikcz, częAdą frcues in&sejułtae^ które 
mogą być mitygowane. 15. O celibacie wiele mówiono, 
a tam ks. Łaski osobliwy artykuł napisał w ten obyczaj: 
a) iż celibat ma swój powód , a przyszedł z przyczyny grze* 
cbu, gdyż mówi Bóg: nie^jest dobrze, być samemu; P) nie 
ma się żaden z inszym radzić, ale z samym sobą; e) iż dla 
samój cerkwie a słu^y jej ma być obieran : d) iżby go nie 
było, gdyby człowiek nie padł etc. Ten artykuł nie jest 
od nas przyjęt, a nam się tćż dla zborów naszydi stan mał- 
żeński obecnie trafić nie może. -r- 16. De honis ecólesiasticu^ 
Ten artykuł tćż uczynił Fan Łaski bardzo niemiamie: o) iż 
są nadania porządne^ a mają być trzymane; ^^ że ktoby 
z ludzi świeckich duchowieństwo dzierzał, jest święto* 
kradzcą. Tego artykułu teżeśmy nie przyjęli i dla pism, 
które nam zakazują świeckiego panowania i dla tego, iż 
panowie mnodzy trzymają duchowieństwo. 17.^ Confeasioich 
Hna non convenit cum Bokemica , a to potrzeba poprawić. — 
B. Iż ma pewnie być poprawiona a dop^niona z łacińskiój.*^ 
„Po tej odpowiedzi na każdy z osobna artykuł danej, 
Bracia te to rzeczy przełożyli posłom małopolskim za su* 
mowną odpowiedź. 1. Naprzód oto Bracia mili są wam 
wyłożone, a objaśnione miejsca te, któreście przełożyli tak 
szczerze, jako od Braci Braciom się godziło. 2. Co się ty- 
czy waszćj konfessyi, którąbyście chcieli- wydać, tedy po- 
nieważ wam nasza konfessya, jako tu pokazujecie, aczeście 
ją pierwćj w ^Bloźminku przyjęli, dobrze się trafić a służyć 
nie może, iż wam wolno jest pisać wasze własną jako się 
kolwiek widzi , a sumnienie wam dopuszcza według pisma 
Św. jakoby było zbudowanien^ u was , chociażby i różność 
między nami w niczem poniekąd była, to nas dalibóg nie 
zwodzi. Ani my z wami tak jako Luter z Ekolampadiem 
walczyć a nieprzyjaciółmi się stawiać nie będziemy, chy* 
babyście sami nam się sprzeciwili,' czego o was nie rozu* 
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mierny. 3. Przytćm także chciśjcie wiedzieć, iż my dla sn- 
mnienia a rozmaitych przyczyn tych dwu waszych artyku- 
łów teraz spisanych, żadnym obyczajem pirzyjąć a potwier** 
dzić nie możemy i dla sumnienia i dla starodawnego posta- 
nowienia a kompaktat bazylijskich , t. j. aby księża obycza- 
jem świeckim nie panowali* A iżbyśmy przeciwko sobie 
i pospólstwo nasze domowe i nieprzy^acioły nasze pobn- 
rzyli dla obecnego małżeństwa kapłańskiego i zgorszenie 
¥delkiebyśmy uczynili. A przetoż dufliwie prosimy, iż natfi 
w tśm za złe mieć nie będziecie, ale na dobrą stronę wy- 
łożycie, acz jednak moglibyśmy bez tćj proźby być, gdy- 
ście wy jjierwćj wszystkę naukę nasze przyjęli. 4. O to pro-r 
simy^ a przyt^- i z podziwieniem się wam oświadczam}^ 
iż się tak często ruchać a wichłać przy tychże artykulech 
nie będziecie , przy których wam już pierwej nieraz sprawa 
dana i doktorowi Łizmaninowi. A teraz zaś oto jaśnie wam 
to rozłożono, coście słyszeli i przyjęli. W t^m się więc 
wam a W. M. opowiadamy a oświadczamy, iż my t4ż za 
wielkiemi a znamienitemi przyczynami naszej koofeMyi, 
(która dosyć jaśnie prawdę szczerą bez błędów opisuje) 
natenczas żadnemu ku woli odmieniać a poprawiać niiB mi-* 
nimy a nie możemy i dla zgorszenia naszych zborów i po«> 
twarzy nieprzyjacielskićj, żebyśmy zawzdy naukę swcję 
odmieniali, a tćj konfessyi musimy dalibóg bronić przed 
wszystkimi nieprzyjacioły. 6. Kiedy wydacie wasze kon-. 
fessy%, tedy to uczynicie od was samych , a nie od nas^ 
a tak wy waszej, a my tśż swojej bronić powinni będziemy. 
To wszystko wzdzięcznie przyjęli. , Zatćm napisano im dwa 
listy; jeden do ks. Szczęsnego, drugi do ks. £iaskiego.^ 

„List Bracki do ks. Szczęsnego. W prawdzie krystu-^ 
sowej oświeconemu , a czci godnemu mężowi księdzu Szczę- 
snemu Szczebrzeszyńskiemu , zborów Pańskich , w Małej 
Pólsze odnowionych starszemu przełożonemu, wespół z dru« 
gimi t^ź przełożonymi. Bratu nain w Panp Kryś tu sie świą- 
tobliwie miłemu, a miłym w Secyminie. Aczkolwiek Pa- 
nowie a przyjaciele, ano więcćj Bracia w Panu najtitiilsi 
o tćin bez wątpienia rozumiemy, iż ci to urodzeni Panowie 
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a wespół Bracia Pan Filipowski a ksiądz Sarnicki o wszy- 
stkich rzeczach lepićj a dostateczniej wam będą mogli po* 
wiedzieć, co dobrego tu z łaski Boiej w imię Fańakie je- 
dnano i determinowano jest, bo się spodziewali, iż jako od 
W, M. nam wiernie poselstwo sprawowali, także też, iż 
od nas wam jako mężowie dobrego sumnienia a dobrze za- 
chowali sprawować będą; wszakże jednak widziało się nam 
i tern krótkićm pisaniem do W. M. ozwać się dla więtszego 
dowodu a pewności łaski krystusowej, a miłowania świę- 
tego. A tak raczcie wiedzieć, iżeśmy te Xo wasze Braty 
o wszystkiem^ co im od was pomczono było, wysłyszeli, 
a gdzie sprawy pilniejszej potrzebowali, tuśmy im ja we- 
dług uźyczeniaj Pańskiego dali, co oni sobie naznaczyli, 
a wam to szerzej opowiedzieć powinni będą. Aż naostatek 
do tego przyszło, iżby dla przyczyn wielkich a. potrzeb 
n was w Polsce, które nam przełożyli, pozwolono tego 
od nas było, iżbyście W. M. (ponieważ naszej konfessyi, 
którąście pierwćj w Koźminku za swoje przyjęli ,' a tamże 
ją społecznie za swoje wyświadczyli, jako napisano stoi, 
teraz we wszystkiśm przyjąć , a onej podać na sejmie ko- 
ronnym nie .możecie, jak o tem powiadali, jedno dla su- 
mnienia waszego, a drugie, iż się wam we wszystkiem źa* 
dnym cfbyczajem trafić, jako nam wasi powiadali, nie może), 
iżbyście. więc już swoje własną od siebie właśnie, a nie od 
nas wydać mogli. A dalibóg lepszą, zupełniejszą, prawdzi- 
wszą, niż ta nasza jest, Bogu dzięka; bo my nie sprzeci- 
wiać się prawdzie, ale radować się będziemy i miejsce damy, 
a sprawie Bożćj u was przeszkadzać nie chcemy. Boże nas 
tego uchowaj, a wszakoż my od -swojćj już wydanej kon- 
fessyi ustąpić, albo które dogibata odmieniać, a przeina- 
czać nie możemy tćż dla sumnienia, a dlatego, iżbyśmy 
zgorszenia a rozruchu nie uczynili i doma między naszymi 
i między nieprzyjacioły, a też się nam to nie godzi, tylko 
wszystkiej jednocie; jakoż jednak nie możemy przyjąć ar- 
tykułu de conjttgio sacćrdotum^ de bonis eccUsietsticis i tóż o wie- 
czerzy Pańskićj, jeiio jako ,w konfessyi naszej stoi, a Braci 
waszym posłom tego się explikacya stała. Wszakoż jednak 
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zAiim jedno- Ducha, a prawdy Krystusowśj zobopólnie 
w święta łasce bez przjmówek, w pilności mpdlitew chor 
wać będziemy, iżby nam Pad dał wszystkiego lepiśj wyix>- 
zumied a w zbory Krystnsowe coby przystało bez pogor-* 
szenia a rozruchów wprowadzić. A my także to co a na 
czćm z posłami waszymi stanęło, Braci naszej do. Wielko- 
polski napisać, im to ozn^'mić i pobożnie napomnieć chcemy. 
Zatćm bądźcie poruczeni miłości Bożej a Ducha św. rzą- 
dzeniu i pocieszeniu. Datum z Lipnika O^obr. 26. Anno 
1558. Macićj Czei^onka a Johannes Blagoslaus,imienie;Da 
innych Braci natenczas społu zgromadzonych.^ 
Tymczasem wielka część Kalwinów małopolskich prze- 
siąkłszy dogmatami Socyna,, Serwetą, Ochina, Blandraty 
i innych , nie myślała już wcale o połączeniu się z Braćmi 
czeskimi w Wielkiejpplsce. Mianowicie zaś zbór pi;liczo- 
wski i krakowski, gdzie mitiistrowie tych zborów Grze- 
gorz Pauli, Marcin Krowicki, Piotr Statoryusz, już w głos 
wznowioną naukę Ariusza o Trójcy Św. opowiadali , a to 
tern bardziej, że Alcyat i Walenty Gentilis '), Włosi przy- 



') Mając zamiar podać w Oflobiitfm daiele historyą rozmaitych od- 
cieni Aijamzmu w PolucOi ograniczam się tu na następującej wzmiance 
o powstaniu i szerzeniu się t^j sekty pod panowaniem Zygmunta Au- 
gusta. Modrzewski w dziele Syhae powiada , że pierwszy, któiy u nas 
kwestyą o Trdjcy św. poruszył, był jakiś Belgijczyk nazwiskiem Spi- 
ritus około 1546. roku. Nie znałaś on atoli żadnych stronników 
otwartych, może dla tego samego, że nowatorowie nasi w początkach 
obalając bardziej w oczy bijące dogmata i obrządki kośeioła katoli- 
ckiego, nie zwracali jesz<»e wtenczas uwagi swojej na dogm|i o Trójcy 
Św. Dopiero, w roku 1556 na synodzie secymińskim przez Małopolan 
w Styczniu złdżonym , wystąpił otwarcie tH*zeciw temu dogmatowi Piotr 
Oonesinsz, Podlasianin, utrzymując, że Trójca św. nie jest jednym 
Bogiem, że Bóg Syn jest niższym od Boga Ojca; że jest wprawdzie 
Bogiem, ale Bogu Ojcu zawsze i wszędzie cześć wyrządzając, tym sa- 
mym jest od niego niższym. Ztąd t^ż tylko ten jest jednym prawdzi- 
wym Bogiem od którego Chrystus wszystko btrzymał. — W roku 1558 
na synodzie pińczowskim Jerzy Blandrata, póćnićj lekarz Stefana Ba- 
torego , popierał zdanie Goneziusza , a Frandszek Śtankar przeczył , że 
Chrystus jeat pośrednikiem według natury boskiej. Na synodzie piń- 
Gzowskim dnia 30. Stycznia 1561 złożonym, wystąpił z Bemigiuszem 
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bjwszy do Krakowa coraz bardzidj ją szerzyli , znalazłszy 
w Grzegorzu Paulim, Łizmaninie^ Piotrze Statoryuszu, 
Alezandrze Witrelinie i w wielu innych gorliwych zwo- 
lenników i pomocników. Pomimo tego' powaga Łaskiego 
i Felixa Krucigera z Szczebrzeszyna utrzymywała do pe- 
wnego czasu tych ministrów i ich zbory w jednocie z Kal- 
winami. Owszem ludzie ci zrozumiawszy dobrze swój in- 
teres, pojąwszy, źe tylko wspólnemi siłami potrafią się 
oprzeć duchowieństwu katolickiemu , wciągali wciąż do je- 
dnoty z sobą Braci czeskich i Lutrów i w tym celu zwołali 
znowu synod do Książa w Małej Polsce na dzień 15. Wrise- 
ónia 1560. roku. 

Synod Czynuości synodu tego umieszczam tu z współczesnego 

KsMu 1560. rcj-opismu g^aci czeskich. 

„Acta legatipnis fratrum in synodó książensi, quae con- 



Cbełmskim , Piotr Statoiyasz, Francuz, z nową nauką o Trójcj św. 
uważając modlenie się do Ducha św. za nie potrzebne j modlić się bo- 
wiem należy do Boga Ojca, przez Boga Syna i Ducha św. — Prócz 
tych obalali naukę katolicką o Trójcy św. Franciszek Łizmanin, Sta- 
nisław Tarnowiusz i kilku innych. Ludzie ci i ich zwolennicy różnili 
się głównie od Kalwinów t^m, że nie przypuszczali w Trójcy świętój 
tnech równych sobie osób , ztąd dla różnicy od Kalwinów, z którymi 
w innych .głównych artykułach wiary prawie zupełnie się zgadzali, 
zwani byli UnUartami. Unitarze ci mieli i pomiędzy sobie różne sekty 
n. p. anti paedobaptdstóWf którzy chrztu ^dzieci nie przyjmowali , jakim 
był n. p. Marcia Czechowicz i t p. 

Buar w liście do A E^owiusza tak się wyraża o dogmatach Gen- 
tilisa, Grzegorza Pauli, Ochina, Czecliowicza i Modrzewskiego: ^Ya- 
lentinus Gentilis tres in divinis essentias distinctas Agnovit : quam Gre- 
oigius Pa^ in. quodam scripto imitatus ridetur, sententia non multum 
dissina ab ea, quam in Patribus, qui antę Concilium Kicaenum vize- 
runt, legere est. Ochinus in suis dialogis rarius est, et academico 
morę dispntat, ut interdum nescias, magisne interroguitis an respon- 
dentis causam agit. Martinus Czechovicius de Deo atque Chiisto no- 
biscum (z Socynianami), de baptismo cum Mennonitis, in caeteris, ni 
fallor, cum Calyini schola sensit. Fricius (Modrzewski) inter £van- 
gelicos , quos vocant , atque Pontificios medium se g^serat in libris 
de emendanda Bepublica , idem inter Trinitatis Athanasianae professo- 
res atque nostros fadt in silyis suis.** 
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Yocata fnit Anno Domini 1560 ad. domini^am Trinitatiś 
XIV. 80U 15* Septembrifl.** 

„Anno Domini 1560 ad diem 15; Sept«mbris Ewangie^* 
likowie małopolscy iłoćjli synod generalny w Książu, na 
który zaś wezwali Brad z <7zećh i z -Wielkiejpolski. Bracia 
tedy wysłali kn temu czasu i miejseu ułożonego do Małćj 
Poilaki, Brata Jana Lorenca a Brata Jana Rokitę; co się 
tam na tym synodzie działo tu oto sumownie naznaczono 
jest.** 

„W Niedzielę poranu , do kościoła się wszyscy zgroma- 
dzili, a po śpiewaniu przykazania Bodego, wiary, ksiądz 
Szczęsny senior wszedłszy na kazalnicę upomniał do mo- 
dlitwy. Po modlitwie wnetże oznajmił, iż zjachanie sejmu 
tego jest z* przyczyn a potrzeb bardzo wielkich, a miano- 
wicie .dla tych. rzeczy: 1. Abyśmy radzili o chwale Bożćj, 
jakoby swe pomnożenie brać mogła. 2. Iżbyśmy radzili 
o słowie Boźćm, albo świętej ęwanieliokiej nauce. 3. Aby- 
śmy, radzili jakoby kościół . Bóźy w sw^j pewności a czy- 
stocie stać mógł. 4. Abyśmy radzili o tćm, jakoby facies 
Ecclesiae, albo rząd prawdziwy w kościele Bożym -spra- 
wowan być miął. To potćm każde z osobna rozbierano 
było, a potrzeba szeroce około tego ukazowana, żeby i ani 
Cycero, ani Demostenes, a owszem, pry, ja nieumiejętny 
wymówić nie miógł. A przetoż ma to myśleć każdy z W.M. 
Panowie mili, a oto się starać i czuć, iżby te rzeczy -pra- 
wione były. To wszystko z osobna każde przeło^rwszy 
dokończył a zamknął tćm, iż gdy te rzeczy na swoich miej- 
scach staną a sporządzone będą*, iż kościół Boży pewny 
a stały- będzio i ku pociesze domowej według pism które 
przywodził i ku postrachowi obcym, jako czoło wojska 
uszykowanego przeciw nieprzyjaciołom. Potćm do modli- 
twy upomniał , iżby Pan Bóg raczył być przytomny, a wszy- 
stko sprawować Duchem swym świętym -na tym synodzie. 
A to mówił na ten rozum między wszystkimi ludźmi w ko- 
ściele, któiych się wiele zeszło z pospólstwa na kazanie. 
Ale nie było żadnego inszego kazania, ani zakładu jakiego 
z pism Św. .przełożono, jeno ona Arystotelesa sentencya: 
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Ea demum scire videmur^ ettm cauaaa rerum c^gno^dmus, — 
Było zgromadzonych Panów zacnych około 40, sług nie 
mało, minidtrów ż posły około 50, a przytóm, pospólstwa 
nie mało. Ale przedniej szych Panów ku sejmowi należą- 
cych tu nie było, jako Pana Bonara, który ten synod do 
swojego miasteczka, (tak jako kiedyś Pan pińczowski) zwo- 
łał, a potrzebami opatrzyć obiecał, ale nic nie sprawił, 
a w cieplicach przez synod był i nikogo nie posłał , aż już 
w ostatni dzień przy rozjeżdźćiniu z synodu. Item nie był 
S«ąfraniec, Pan Filipowski; a insi przy kolicu przyjeżdżali 
dopiero. A tak i w tćm zjachaniu nie mały był nieporzą- 
dek, a zwłaszcza z strony Pana miasteczka, nad czem się 
wszyscy z^ uciążeniem gorszyli ministrowie i drudzy, iż je 
Pan podszedł, a iż to pierwszy i ostatni synod w Książu. 
Po obiedzie w niedzielę zadzwoniono, a wszyscy się zaś 
zeszli do kościoła, A tu naprzód (za naszćm upomnieniem) 
ministrowie mówili do Panów, iżby ci, którzy do synodu 
nie należ^ą, wyszli. Panowie niektórzy na to zezwalali; 
drudzy zaś nie chcieli astawiali się przeciw temu. A czemu to 
ma byó — mówili — snąć i słudzy niektórzy radzi się przy- 
patrzą, a pc^^ywią tego. A kiedy się mają jednać rzeczy 
wszystkim jawne, niechaj się to dzieje jawnie, iżby nas nie 
oskarżali, że się ukrywamy. A tak zostawili tu wszystkict 
iż kto jedno chciał, i chłopięta i dziewki i niewieścianki 
tam bywały, a wszystkiego słuchały, z któiych zgiełku cza- 
sem nie mała, się działa przeszkoda w mówieniu. Potćm 
ks. Szczęsny mówił do wszystkich, iżby się o to starali, 
jakoby rząd starszych postanowień był: iżby i z ministrów 
i z Panów wybrani a potwierdzeni byli starszym ku rzą- 
dzeniu kościoła, a iż on, jeźli się tak widzi Ich Mościom, 
swój urząd seniorski, albo superintendencki powzdaje, 
a przed nie kładzie, żądając, iżby kto inszy snąć godniej- 
szy od nich na ten urząd wybran, a potwierdzeń był. Za 
nim ks. Łutomirski jeszcze z większym affektem mówił , iż 
ten urząd seniorski przed nogi Pana Boga wszechmogą- 
cego, a przed nogi Ich Mości kładzie a powzdawa,- a o to 
prosi, iżby te miejsca starszymi mężmi dobrymi a pełnymi 
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Ducha ów. Btateczniejsz jmi , niźli oni są^ Ith Mość Pano^ 
wie opatrzyli. A iż xmi ztąd nic inszego nie mieli jedno 
pracę, staranie a frasunek, a nie, jako niektórzy mnie^- 
małi, sławę a rozkosz ciała« Tn dotkiiął: Przetoź niechaj 
będą zrządzeni od W. M. insi starsi, iżby nie było mó- 
wiono o Panu Lasockim a o Panu Filipowskim (dalibóg 
statecznymi miłośnikami chwały Bożćj), iż co oni chcą 
a uradzą^ to musi ta^ być (ci dwaj Panowie tu niebyli na 
synodzie, bo mało przedtóm odjachali z wojewodą woło- 
skim, Jakóbem .Despotą do Wołoch, iżby mu pomogli na 
to tam wojewódzetwo , a iżby też tam ewanielia była przy- 
jęta). Zatćm i insi wszyscy ministrowie starsi aź do osta- 
tecznego, jako M. Gregorius, Samicki, Jakób Sylyius, 
Marcin Krowicki, pasterz natenczas w Księźu i t. d. awoje 
urzędy powzdali temu synodowi, składając je z siebie a Pa- 
nom w moc dawając i Ich, Mości żądając, iźliy te miejsca 
lepiój opatrzyli, a iż się oni przecie przelz to z żadnćj pracy 
kościelnej nie wyłamują, a nie wyjmują. Na to Panowie 
mówili wiele przez Pana Ossolińskiego (który swoją mą- 
drością wszystkich za sobą pociągnął , onemi regował i wła- 
dcJ", a na swoich dekreciech mocno stał), iż Panowie tego 
nie dozwalają, iżby oni mieli ten urząd senioraki składać 
z jBiebie za temi wymówkami, ponieważ jeszcze z niego 
ani liczby żadnej kościołowi nie uczynili, ale w nim iżby 
wiernie według powinności pracowali, a zwłaszcza gdy im 
będą ich powinności od kościoła opisane, a każdemu iżby 
prawdę mówili, lub komu w dzięk lub nie w dzięk. Iż ten 
porządek przełożonych potrzeb, albo artykułów synodo- 
wych nie jest, aby o tem naprzód traktować mieli. Item. 
Iżby potrzeba spisanych artykułów tego synodu , iżby Pa- 
nowie mając je przełożone a spisane mogli z drugimi o tych 
i^eczach myśleć, a potćm ku nim i odpowiadać. Itfem* Je- 
z\i się im więc tak widzi, iżby to seniorstwo złożyli, że 
Panowie nie wiedzą co temu rzec. Ale Panowie, iż tego 
seniorstwa., na które przedtem są wybrani i positanowieni,. 
^ z siebie nie. złożyli a nie składają. Tu w tym drugim 
sporze nalazło się to, że ci starsi, zwłaszcza Panowie, nie 
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wiedzieli, jakie są iok powinności, tak powiadając, iż pi- 
seemj się seniorami, ale co za urząd jest, jać nie wiem, 
rzekł Pan Osssoliński. Fan Łukowski odpowiedział na to : 
Jam słyszał, iż seniorowie dla tego są: 1. iżbj mógł insze 
wolnie karać dla występków a grzechów. 2. Iżby się mogli 
łacniej zgromadzać, a o potrzebach kościoła rozmawiać. 
Item. Mówiono przyt^mod Panów, jako długo niiałby se- 
niorem byćy do żywotali, czyli do roku, czy tylko do sy- 
nodu przyszłego pospolitego, któryby dwa razy w rok by- 
wać miał. O tem tedy: długoliby trwać .miało seniorstwo 
z tęga mówiono. Iżby, pry, nie było nowego zawiedzenia 
przez to^ jakoby między Bzymianami, gdy plebania, bi- 
skupstwo , probostwo i. t. d. do żjrwota dawane było i uro- 
sło z tego wiele złego, wiele grzechów i nieprawości. Da- 
Ićj na tem stanęło,' iżby się rozmyślili Panowie, jakie 
seniory i z jakiemi kondycyami secundum leges D$i ePpairiae 
mieć chcą, iż to Panowie rozsądzać będą, « potem mini- 
strom o tętn znać dają. Przytem mówiono, iżby niejaki po- 
rządek synodu postanowili. I obrano jednego z Panów za 
sędziego ) albo marszałka, któremu moc dana a laska w ręce 
wota rozdawać , coby kto kiedy miał mówić, a ten był Pan 
Jędrzej Myszkowski. Tu Panowie rozkazali księdzu Szczę- 
snemu, iżby artykuły synodu były spisane, a Panom w ręce 
podane. Go się tćż stało. 

W Poniedziałek po ranu po modlitwie naprzód P. l^r^ 
szałek mówił: ponieważ posłowie niektórzy i z- daleka na 
ten synod przyjachali, iżby przyczyny i potrzeby przyja- 
zdów swoich powiedzieli po porząd. A nasamprzód spra- 
wował poselstwo doktór Błandrata ^), który przedtem był 



. '.) Błandrata żarliwy popiaraez protestantyzma, a miaiMywiiBie zaś 
aryanizmu' w Polsce w czasach panowania Zjgmanta AngnsjUk, wy- 
niósłszy się później z Polski do jSiedmiogrodu ,. obsypwy dobrodziej- 
stwami od króla Stefana ^ zobojętniał zupnie na sprawę reformacyi 
Wyrzuca mu to Socyn w Refutaeyi Jsńąiek ks. Jakóba Wujka prze- 
Mada Piotra Statorynsza (syna) na stronie 32 i 33 mówiąc: „'Powia- 
dając na początku wtórego lozdziałn 1^. Wujek, iż Ojciec i Patryar- 
•€ba, jako on knówi, Santosaten^W) lub fibionitów etc, nawego wUka 
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wysłań od zborów do króla polskiego a do wojewody wi- 
leńskiego Pana Radziwiłła. Oznajmił przez tłómacza do- 
któr, bo po polsku nieumie, iź ELJ.M. od kościołów tych 
polskich ewanielickich salutacyą ich łaskawie przyjął i ich 
pobożność pochwalił , a ii im też od Pana Boga wszystkiego 
dobrego życzy i żąda. Item. Iż Pan Radziwiłł wojewoda 
wileński osobliwie życzliwość swoje a służby kreeściańskie 
Ich M. powiedzieć kazał, a przytćm i list iż posłał, który 
tamże natychmiast w synodzie był czytań. Item. Iż szle 



był Michał Serwet, wspomina (co t6ż i wyż^j czviu) Jerzego Bland- 
ratę, jako naśladowcę tego wodza, o którym powiada, ii od synowca 
swego w łożu jest uduszony, dając znad tym sposobem, iż od Boga 
ciężko dla niezbożnycli swych opinii które miał o Bogu i Panu Chiy- 
stusie był pokarany. Tu zaiste człowiekowi zmarłemu i zborom na- 
szym niekiedy dobrze zasłużonemu, bardzo radbym zfolgował. Ale, 
iż pubUee ^ta sława jest , że go ta albo takowa śmierć od tego czło- 
wieka, którego ks. Wujek przypomina, potkała, aby kto tego za pe- 
wny znak gniewu Bożego przeciwko niemu nierozumiał dla tych rze- 
czy, które o Bogu i o Panu Chrystusie uczył i w Siedmiogrodzkiej 
ziemi rozmnażał, zdało mi się za rzecz potrzebną upomnieó czytelnika, 
tych rzeczy nieświadomego, iż Blandrata nie małjr czas przed śmiercią 

' swoją, za żywota jeszcze sławnej pamięci Stefana króla Polskiego, kwoU 
jemu, aby go przeciwko sobie szczodrobUwym doznał (co t^ż i spra- 
wił) bardzo był osłabiał w staraniu swćm okofo zborów naszych w Sio- 
dmiogrodzkiej ziemi i w podpomaganiu ludzi naszych, i owszem na- 
wet do tego był przyszedł , że to o nim ludzie ledwo rozumieli , żeby 
był t^j senf encyi o Bogu i o Panu Chrystusie , którą przedtenr tak bar- 
dzd forytował, ale iż |iiż b^ raczej do Jezuitów (którzy w. tamtej 
prowincyi natenczas za ratunkiem i szczodrobliwością króla Stefana 

' i brata jego Erysztofa książęcia , któiy niedawno był .umarł , nie lada 
jako kwitnęli.) przystał, abo wżdy z nimi obcując, jaką obłudą nara- 
biał. Tó pewna iż od tego czasu skoro szczodrobliwości królewskiej, 
której szukał, przeciwko sobie był doznał, począł niektóre z naszych 
ludzi, które przedtem bitfdzo miłował i majętnościami swemi ratował, 
wzgardzaó i opuszczaó przeciwko t^ż obietnieom i obligacyi swojej, 
a nakoniec je do gruntu porzudł i ze wszystką miłością prawdziwej 
i szczerej pobożności się pożegnał, a do abierania samych pieniędzy, 
wszy'atką myśl swoje był przyłożył, które mu podobno aa sprawie- 
dliwym sądem Bożym, który on zwyU wykonywać przeciwko tałam, 
którzy go opuszcsają, jemu' zginłenie od tego, którego był dziedzicem 
swym nainaczył, przyniosły.' 
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temu zborowi małopolskiennGi 1600 talarówna pomoc szkoły 
i wjohowanie ubogich, a za pracę, że wyłożyli cząstkę bi- 
blii. Item. Iż biblią polską, wykładanie i drukowanie j^ 
na swoją pracę bierze i nakład, albo kosztunek na to czy- 
nić chce. A iż I. M. B. to sam na się wziąść raczył z chu- 
cią, a na swój kosztunek, iż ją wydrukować dać raczy. 
Potem poselstwo sprawowali ministrowie wysłani od tegoż 
wojewody wileńskiego i o& zboru wileńskiego, 1. Iż oni 
będąc wysłani na ten zacny synod od Pana swojego, a zboru 
wszystkiego, oznajmują, iż w nauce ewanielii zupełnie 
a cale z nimi ąą we wszystkiem jednomyślni, a tak są Bra- 
cia a członkowie tegoż kościoła. 2. Iż przyjechali, żeby 
się przypatrzyć rządowi a dyscyplinie we wszystkiem ; acz 
chwała Bogu doma to mają w części, wszakoż cokolwiek 
tu sprawiono a dobrze zrządzone będzie na tym synodzie, 
iż to tćź przyjmą, a tak też w swoich zborzech postanowią. 
3. Iż J. M. Pan Wojewoda życząc wszystkiego dobrego 
temu zborowi małopolskiemu, a z tej życzliwości swojej, 
iż ku pomocy szkoły ich doktorowi Łizmaninowi, jako to 
lectori theologico każdy rok na czasy przyszłe obiecuje dać 
talarów sto. Item. Damnat dogma Stancari, — Z atom spra- 
wował legacyą Pan Silnicki od helweckich kościołów, do 
których, a osobliwie do Kalwina był posłań z konfessyą 
de Mediatore przeciw Stankarowi. Ten naprzód salutacyą 
zacną powiadał od onych kościołów z zaleceniem wszystkiej 
służby chrześciańskiej od wielu mężów i szkół* Potem po- 
dał list od Kalwina i inszych ministrów genewskich ź pod- 
pisem imion ich, który tamże czytano, gdzie Kalwin z dru- 
gimi dali świadectwo ministrom małopolskim de mediatore 
przeciw Stankarowi, iż jest dobra a prawdziwa ^). Przy- 



') Pincsowiame wycUiU jeszcze w tym samym roku list ten drogi 
Kalwina cLo Małopolan. Znajduje on się takie w zbiorze listów Ę^al- 
wina. Odpierał oań Stankar w dziele i)e THnitete, w którym odpo* 
wiedi na Ust Kalwina tak zaczyna: Sero intelleyd Galvine, doctrinam 
meam, ąnsię catlioUca et Christiana e8t> de Trinitate et Mediatore, a te 
in priori tao ad Polonos scripto, damnatam et refiitatam esse. Fateot 
ąnidem me illnd scriptnm, anno snperióri a Finczoyianis aeditnm le- 
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tćm statecsnie tego dowodzOi w pisaiiiftch swoioh, i£ Pan 
ErjBtus jest pośFednikiem u Boga Ojca wszystkich wier- 
nych według obojego przyrodzenia, Boskiego i Indzkiego, 
tak jako jest głową cerkwie , ano i odkupicielem a poświc- 
icicieleni jój. A jednak Pan Chrystus by] pośrednikiem wnet 
w Bóstwie swojem przed przyjściem swoim na świat w człoi- 
wieezeństwie. Ponieważ i ofiaro wan był Ojcu ; owszem po 
wskrzeszeniu swojśm, a ii nie wedle człowieczeństwa tylko 
pośrednikiem jest, jako Stancarus o tem rozumie, heretyk. 
Przytóm czytane były ni^ednych doktorów świadectwa do- 

giBsei atqne hoc quod nunc flcribis, yidisse, sed tamen a te profec- 
tum non credidisse. Imo constanier ąnibnsdam doctis affirmabam, ii- 
lad aeiiptiiiiL non esse tunm , sed Petri QaUl (StatoiTOsza) et Bland> 
nttae. Dioebam enim Galvittiun ylram doctun, tot bUspheaiia* , tat 
errores, tot cont^adicfciones , tot consequentia8 falsas et demom Ania- 
nam et Eutychianam haereses scribere non potuisse , et praesertim cum 
m snis institutionibas has haereses damnet, sed hoc a praedictis Pin- 
czoyiania snb nomine Oalyini ficŁum esse et aeditum esse. Nam qui 
«emel malos, semper praesnmitor malns m* eodem genere mali, ait re- 
guła, juris. £t cnm rogatus essem , nt lUum 8crip|imi jadicarem , tam 
ąrrepto calamo, errores in margine annotaVi et in ipso' initio scripti* 
ira commotns admonitionem praescripsi , hoc scriptum non Caivini , sed 
Pinczovianoram esse, unde accnsabam eos mendacii et falsitatis. Et 
nisi hoc secundam tiinm scriptum per nuntium nostrum (Silnlcki) ad 
Polonos missum de illo tuo priore admonuisset, nunquam ego credere 
potniasem, timi fatnum, impiiim et indoctum scriptum a Calyino pre- 
feefum fuisse. Qnare a Beo omnipotente imprłmis, deinde a Pincz*- 
Tianis in hoc veniam deprecor, quod criminatus fuerim eos hac m re 
immerito per Christum mediatorem meum secundam humanam fiatn- 
ram. Tanta enim apud me erat authoritas tua, quod in hoc peccA- 
tom incurreńm. £t quamTi8 hoc pecatum inter paucos notum sit, ii- 
Ind tamen yolui pate£acere et yeniam deprecari, justitiam enim diligo 
et coło. 

Nauka Stankara o Pośredniku, potępiana od Kalwina, Bulingera, 
liartyra i krajowych .różnowierców, znalazła obrońcę w sławnym Fry«> 
ezu Modrzewskim, jak to się pokazuje z dzieła jego: Awir» Fricii Jlfo- 
ifrern Secretarii rtgii, de Mediatore libri tres,^ Si quid Me dictum 
$criptumve contra t^erśtotem, wdńetum inscriptufrwe esto* Anno 1562. 
umieszczonego w dziele: Andreae Fricii Modreyii, libri tres etc. Ba- 
sileae 1562. 

14 
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•niezgodzie i hiegttńetwie, co o niin tamże 9 Helw«oyipfc- 
jM^nO *). I powiadał Silnicki jako z Piotrem Martyrem, 
Wiretem, Bezą mówił: chcieliłiby ci ludzie nauczeni, 
gdyby byli od Panów do służby Bożćj i^ezwani do Pobki 
iśG^ a pomagać budować kościoła Bożego?. Dali mu odpo- 
wiedź , którą tćż tam na pidmie ku czytaniu podał , iż il^ 
«iui nieb jest y aczkolwiek swcję niegodność a niedostate- 
.casność ku takim rzeczom znają, wszakże ' gdyby w tóm 
•wtola Boża była, iiby się temu sprzeciwiać nie chdeH, alfe 
iżby co pewnego teraz obiecać mieli, to, iż im teraz 
jest rzecz niemożna^ ponieważ patryi swojej i miastom, 
yf których są ^ już pierwej się obowiązali aż do śmierci słij- 
żyć, a kościoły rządzić* Potem Pan marszałek s imiona 
podał na nas posly s Wielkićjpol^i , iżbyśmy tćź oznajmili, 
c6 nam potrzeba. Przedtćm lepak my z ks. Szczęsnym dwa 
razyśmy mówili o to prosząc, iżby nas byli sami starsi 
wysłyszeli, ale chociaż nam był obiecał, nie wierny^ jako 
z tego zeszło , iż się to stać nie mogło , aż między wszy* 
Atkimi w kościele z drugimi posły, I daliśmy tę odpowiedź; 
iż jakoż W. M. Bracia starsi ministrowie pisaliście do Brata 
Jerzego' starszego naszego o ten to synod, żeby się nań 
też wybrał , tak i brat Jerzy Izrael naprzód pozdrowienie 



O.Źe Stankar wszystkim róźnowierootti , mianowimfe zaś Kałwi- 
.^m soli w ^« by^ masi^ » nie bidzie tego dziwiło , kto pisma jogo 
■miaJt w ręku. Nio dotó bowiem , że Kalwina i jego stronników na^ 
9yw«2 Aryamaajoi, Eutychianami, ApolliBarystami i t. p. ale nawet 
W polemice . % nimi prowadzonej , używał tonn karczemnego. W dziele 
n, p. IM TńnUtUe tak si$ wyraża o Kalwinie i Pińczowianach : „Sie 
passim » Chństiftue lector, in his scriptfs suis fadt ter xn/e/«r *ot ńido- 
ciut (parce qua68o) Calyinus. Nescit enim quid scribat, aut db qaibas 
j^rmet. ^ ob id yelle omnes ejua iMptiaSf ne dic8m'«At2i(»fia« et 
iop^ietates eOrrigere, et immensns ei inutilis prorsns labot osiset. Hub 
otttro impie Gregori Braeziny Masovita et Pinczoyianae Ecciesiae co- 
Iamn]»f defende tuom .Calvinum si potes. Nam coram quibasdam pro* 
]t>ifl viris disisti , imo blaspfaemasti , unum Całrłniun pins Talere , qaam 
OBiitum Augustinos.. Bcme Deus, cuakm asiwim pro Theologo habent 
Pinczoyiani." 
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a raodlitiT!^ 8p6lvt i z dniami ininikłrami zWieK 
idl^j.polśki, takie i Idh 9fóść Panowie, którzy o naszein foę 
sjachaniu wiedzieli, jako I. M. Pan JakóL Ostroróg i dfut- 
dej wszystkim I. M. Pcuiomi ministrom iż rozkctzująaswDJ* 
służby krześciańskie zalecają. A iż Brat Jerzy dla bboroiby 
ftwoj^ na źąAoś6 L M. nie mogąc się do nas wybrad^ nas 
dwu na iBwoj|ćm miejscu wysiał,' iibyśmy będąc przytomni 
temu to synodowi, potrzebom a źądoććiom ministrów' wy*- 
rozumieli, a co się dziać będzie obaczyłi i pókiby nam \si§ 
godziło a przystało 2r W. M. się. rozmówili. Przyjęli to 
Wdzięcenie, jako i od drugich. Zat^m także z* Wielkiejpbk- 
3ki. Lit terano wie od Pana Stanisława Ostroroga spraiięof 
wali pdselstwo; iż dla tego przyjacba^lii żeby spr^Wy; iok 
widzieli ,. onym wyrozumieli i dobrych spraw od Hicłrei^ 
paudzyli, a wsżakoż, iż Pan4 ich natenczas doma nie^byłty, 
bo odjachał do Rusi, a nic nie pornczył im jednać, a tak 
iż tiie mają co więcej powiadać. Zatćm poselstwo sprawom 
;!rano z Busi: iż w nauce zgadzają się z temi> małopolskimi. 
It^, w oeremoniącl^ żeby też radzi sprawieni byli , aHrtem 
iż są mgli) a przetoż nauki żądają od I. M. a przytemi lu^ 
^zi: nandzonyoh i ministrów, któr^ iżby do nich posłali 
Itcfm,'iż dogma Stankarowe tćż damnują; it ża.kaberski^ 
mają. Dalej poselstwo sprawowane z Łiłblina) iż.teżiwntf- 
nce z nimi jedno są, miłość a łaskę żądają iw bpiekę się 
zalecają. Potćm- poselstwo z zatorslki^go księstwa. 1. Iż 
nr Bduce są jedno ciało z t^emi to kościoł||.mł. >2« Iż, acz* 
kol wiek oni swój rząd, swoje seniory mają ju^, wszakże 
iż przyśli widzieć rząd a dyscyplinę ich, a jeźliby ca grnh- 
towniejszego kościół piióiczowski postanowiły goto*^"^ 
przyji^' i tego naśladować; '3. Prosili śsa ministrieto-li^ą^ 
oeonym, a już żasię pokutującym, iiby przyjęt a miłowan 
^ył. Potćm posłowie z Podbiai, też i^ w nauce są jedn^r^ 
a o nauczyciele przysprawacb a ceremoniach iż proszą, jako 
Bradi miłych. Poselstwo sprawował od zborów ku jawskiok 
ksiądz Jędrz"ej (Prażmowski) ; żądał; iżby go ereniorowte 
nawiedzili, ą iżbjr zrządzona a postanowiona- była dyscy^ 
pjbią.w tćj tam stronie, Item ód Ślązfcaniektórzj^po^ełsiwd 

14* 
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sprawowali. A tak te legacye z Litwy, z RtiBi, z Podola, 
od węgierskich ^anic, z WielkiĄjpolski porząd słacbane 
« przyjmowane hjiy. A iź na nie potem według potrzeby 
a przystojności po synodzie odpowiedź dana będzie z astna 

i pisaniem. 

Po tych rzeczaich ks. Szcaęsny mówił: Mościwi Pisino- 
irie, otoście W. M. raczyli słyszeć pisainia i poselstwa ko* 
^ciołów krześciaAśkich, w kfcóry<A też z osobna sente&cyą 
przeciw Stankatowi wypowiedzieli, a jego błąd kacerski 
de Mediatóre . damnowali. A. tak 'my też wszyscy ministro- 
wie, jakoż pierw- według' słdwa Bożego, tak i teraz z temi 
to jawnemi świadectwy dalimiiyemy a potępiamy, a na W.M. 
lo' podajemy^ ż6 i wy też raczycie, Jako m^m^a kościoła 
Bożego^ swoje sentencyą oznajnnć de eo dogmate. Tu Pan 
.Ossoliński a marszałek synodu z iaszymi Pany ozwali się, 
iż oni Stahkaro^ego roznmiiBaia o mediatorze teraz damno- 
wać żadną miail| nie mog%, aźby obie konfessye, to jest 
i Stankarową i ich ministrów jawnie czytali a konferowali, 
a zwłaszcza w toiejscaCh atfnbiguis, przy którychby je po- 

• 

trzeba sprawić , a . póki obiedwie konfessye i Stankarowę 
i swoich ministiców, (której jeF^óze arii czytali, ani widzieli, 
•ho i nigdy Panom nie pokajali swym domowym, co im dzi- 
wno jest) ku roizfi(ą)dkowi;inj8zym teologom od siebie samych 
na swój koesitunek nieodaszlą^ a rozsądku ich o tern nie 
tislyszą. Albot^^iem de ignota causa nihil cefti etiamin jpme- 
judicia aliorum proferre ndunt DominL Wszakże przy tćm to 
zostawili jako w milczeniu. W rozmowach osobnych przy 
stole pytali nas ministrowie : Co Bracia rozumieją de m«- 
4iaif>vef a m^ąli o tern z osobna jakie księgi? Odpowiedzie- 
liśmy: Gdybyście W, M- do Braeiz tem wysłali, jakoście 
jfco uczynili do helweckich i do drugich, albo konfessyą wa- 
^zę ku przejrzeniu podali a odpowiedzi żądali, za to mamy, 
iż też od starszych Braci sprawę a odpowiedź byście mieli. 
Ale gdy. nam ten spór wasz z Stankarem- jest nieznajomy 
albo nieświadomy^ boślny u nas nic q t6m nie słyszeli , co 
wy macie z Stankarem^ nic na to mówić a odpowiadać nie 
możemy. A tćż owszem nomineMnitatie^ jako chcecie, gdyż 
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óni nas na to^ ani z t^ do was nie wysłali, adiż nam te 
jest od nich poniozono, ale jorwato nośłronomine dieemus': 
Noa credere Ckriatum Jesnm vmim Deum et Hominem noa/trum 
€886 mediatorem^ skust teataiur divu8 Panina ad Tmoihaum, Tn 
mówili, iż aczkolwiek do Braci t6j konfessyi nie odesłali) 
ani ich pytali, wszakoż iź chc% jeszcze, a mienia to rsictj* 
nić. Item. pytaliśmy ich: Pisalili do Braci. na Morawę i do 
Czech o tym synodzie^ jako do Polski o tćm oznajmili? 
Powiedzieli, ii. nie pasali, ^a inszćm zabawieniem. Zaitóm 
przedsięwzięli artykuł de Ordine Eecleaiae^ aioe aemorem. 
Pytanie porząd szło po wszystkich osobach o tśm: Godzili 
się , izby w kościele senlores t. j. starsi wybierani byli z oba 
stanów J z ministrów i z Piuióv^? a tylko ha czas peiwny, 
iżby to seniorstwo trwało do synodu przyszłego? Były 
ó tćm sentencye variae. Ministrowie powiadali : iż z oboićh 
mają senióręs być,, a tego dowodzili tćm ad Tmo&ieuini 
Presbiteri dwojej czci godni są, a. zwłaszcza, którzy w sło* 
wie pracują. A tak dwojacy Są (Szczęsny powiadał), z du^ 
chownych ministrów i z, świeckich, a iż tak to miejsce wy* 
kładają nauczyciele , ' zawłaszcza, hefweccy. PanoWie zaaię 
powiadali :. iż nie' godzi się seniorów obierać z ministrów: 
1. Iż oni dosyć mają naawojąj pracy kaznodziejskie|« 2; Zęby 
z tego co złego nie urosło^ jako ,w' papiestwie między katv 
dynały, iż się godzi na to baczyć. Pytali się tćź.naszefgo 
▼otum. Odpowiedziano : Jednota Bracha ku rządtzeniu kOr 
ścioła ma seniory duchowne z ministrów, a ku sprfiwom 
świeckićm po zborzech, ma sędżie starsze z pospólstwa. 
A bywają też i z Panów ku ich. stanu świeckiego potrzebie^ 
A iż o tym rządzie kościelnym rozumienie a radę sis^oję 
Bracia starsi Ojcowie nasi najpierwej w Koźminku przy 
zjednoczeniu a unii uczyiaionój oznajmili i. przykładam' tamr 
fecznych spraw pokazali, a na synodzie pińćzowskim dO>- 
stateczny i wypisany regiment starszym o to tym to, ks. 
•Szczęsnemu, a inszym dali; przyczćm my tego nie zatiiet- 
chywamy, a nic inszego powiedzieć nie umiismy, jeno, ilŁ 
seniorów potrzeba z ininistrów do spraw duchownych,, we- 
dług przykładów i świadectw apostołów, bo w jednym oiele 
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są rosmAite Gzlobła, niówi apostoł, oko, acho,.iTlcA < ^« ^ 
Doktór Łizmanin , na rozkazanlie Panów, seniorj i powio* 
Bośei ich osnajmił w ten objczaj : Eligantnr ez ministm 
alfqiii Tiń eruditi et ex eąitefttri ordine ąnoąne, qm a aj^ 
DÓdo lid synódum essent tantum , et qai kaberent atttkori* 
tatem exeqaendi statuta ejnodalsi et in fotnra synodó , nt 
ritionem redderent omniam snamm actiómiin. Tn . aą 
irazcżął nie mały spór a sprzdeźanie Panów z ministrami 
o te eenioiy: Panowie nie chcieli ich z ministrów, bojąc 
się^ iźbj pomału nie urosło panowanie jako w Rzymie istjeh 
iwniorów. Rozeszli się na obiad, iiby o tem zofoopólńie po* 
myślilL My przyczyny dostaws^, . do doktora Łizmanina 
sidiśmy, a sahitacyą od Braci starszych oznajmili, a koiH 
fesi^ą jego od Braci odesłaną, ónemnśmy podali, proseąo, 
iH^by za ^złe nie miał, iż się prze^uźylo za rozmaitemi 
i chorobami Braci i przez dalekoóó miejsca. A iź tam ma 
oeiBsuram i podpisanie imienia BratiEi Macieja Czerwonki. 
Dziękował doktór Braci za tę łaskę , a iż nic za złe Bra*- 
eiom niema, gdy jeno jego żądośca nie gardzili. Tamże 
fyrosił Brata Rokity doktór na obiad do seniorów ministrów. 
'Doktór Łizmanin przyjaźliwie a uczciwie o Braciśj mówił, 
wycSiwaląjąc idi porządek a zwyczaj. Co tćż rad słyszał 
-dctkiór Blandrata. Międ^ starszymi przypomniana im była 
<f^ Brata Lorenca rada o rządzie starszych w Pińczowie 
dana, a jako jest bardzo niebezpieczne to wybieranie star- 
BZych z Panów, jakoż oto ich regimentu a sprawy teraz isię 
«xempla baczą. O czem i Brat Maciej Czerwonka tez pisał 
ftak rozumiem, żeście widzieli) do Pitna Filipowskiego 
a Lasockiego. Powiadali, iż widzieli i czytali wyborną 
X> t^m poradę, a iż tam przypomniony wierszyk, już się 
-płdłtti: Fertur eąuis auriga, neoauiditcurrnshabenas. Achó- 
-ciażbyśmy się już chcieli, temu sprzeciwić, nje możemy: 
wszakeście widzieli, iż się nam gwałt dzieje. Już Paoie 
Bbże racz z nami być I Tuutyskiwaniealainentowanie wieł- 
Itie było, a ks. Szczęsny powiadał: iż tych starszych x P^ 
-DÓw 'żaden inszy do ich jednoty nie wwiódł, jeno Pan 
Łaski, któiy rad widział Paiiy a do rady ich iLżjwąć ka^ 
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zał^ a takmę to wprowadeilo pontałii.^-^ Po obaedzid ze'** 
8sU się TaA do tego artykułu , a tak dłngo bardzo dysputo-*' 
wali i z zagmewaniem o tych starszych. Panoirie nie cheiell 
ieh mieć z ministrów, chyba samego superintendeifta^ ami«> 
sktrowie zaś bez nich być nie chcieli , a na parnych Panieeb 
przestać nie mogli i rozdzielili się zaś na dWoje, Panowio 
osobno, a ministrowie osobno i mówili o tern* Fotóin Pa^ 
nowie opisawszy porządek tych starszych pospolitych i po**, 
wiatpwych, zszedłszy się wszysoy, ezytali Panowie sen^ 
t«ncy% swcję w te słowa: Na to się zgodzili Panowie^ ks.' 
Szczany izby był superintendentem , albo biskupem* Do^ 
któr Łizmanin a doktór Blandrata, ci dwaj iżby byli siarw 
szymi poddanymi superintendeatowi. Z staftn Pańskiego t 
Pan Mikołaj Oleśnicki , Pan Balcer Łukowski a Pan Ossom 
li6aki, ci tki iiby do nich przydani byli, a wszystko spr»>« 
wowali aż do przyszłego synodu. Po powieciech lepak inn 
dzie postanowieni są starsi tylko z Padów, a i Pan Filiii 
powski i Lasocki w 8woj)ój dyecezyi, a tę sentencyą swo^ 
Panowie podali ku rozsądzeniu wszystkiemu synodowiy 
a każdemu z osobna z ministrów, jeźli co lepszego wiedzą 
z słowa Bożego, iżby oznajmili, a jeźli nie mają, izby. ód 
nioh to przyjęli natychmiast, a insze rzeczy odprawowiEiłi^ 
Konfirmowadi to urządzenie Panów wszyscy ministrowie;/' 
Podali też na nas. Odpowiedziano im : Cóżkolwiek dobrego^ 
L Mk urządzą w zborze swoim z ministrami dla pj&tiizelii 
swoieh a przyjmą i uchwalą przez chwałę Bożą a pożyteb 
kościoła, iż to nie przeciw nam nie jest; ale, iż im życzymy . 
a Pama Boga prosimy, iżby je w dobrych umyśleeh i !pra^ 
each Duchem swoim posilać raczył. Trzeci artykuł odpra<« 
wioń wnetżCy de reddendis bonis eaclesicuticis ^ t. j. iiby ka-i 
idy Pan Ewanielik cobykolwiek trzymał duchowieństwa^ 
to iiatychmiast iżby wrócił ministrom i one opatrzył -słu-* 
sznie a wspomagał. Ńa to przyzwolili wszyscy.* Czwarta 
artykoł. O czasiech synodu. Kiedy by miały synody. bywsć?. 
Postanowili, iżby generalny synod zawzdy bywał wnet pa 
godziech. Prowincyonalne synody mogą być kiedy się kol-» 
wiek poidoba tym prowincyonalnym. seniorom. Piąty btyJ^ 
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de Montś pteUOis^ t. j. o skrzynce pospolitój (rei de fisco 
publico ad usum Eoclesiae), jako a którym obyczajem mia- 
'taby być sprawioiła. O tćm porządne pytania szły po wszy* 
sikich. . Ministrowie powiadali , iżby Panowie ze swoicb 
majętnoiści a zbytków, coby mieli czynić nadkłady na zby- 
teczne szaty, łańcuchy, ubiory i t. d. ztąd iżby dawali do 
tego skarbu, a ministry na to chowali, item dziesięcinami 
je opatrzyli. Potćm na nas podano. Odpowiedzieliśmy: 
w jednooie bywają zbierki dwa razy w rok, a jałmużny też 
aą; nad czem przy każdym zborze urzędnicy są postano- 
wieni, co przyjmują i wydawają na potrzeby pospolite 
i ministrowe. Rachunek ezy nion bywa ze zbirek zboru albo 
sędziów, z jalknuźA seniori^ qui visitat ecotesiets^ vel mmisiro 
aa rozkazanie jego. Nihil autem ahsttmitur ea his ex ąuihue 
PiKtio non redderetur. Konkllidowali Panowie tćtn: iż mons 
pietcUie^ albo karbona zrządzona lepiej być nie może, jeno, 
iżby seniores a diakoni na to postanowieni byli oppidaHm^ 
qut redderenł ratumem superintendenti. 2. Iżby dudtiowne 
dochody od wszystkich Panów przywrócone były ii^netie, 
ku czemu wizytacya ma być wnet po synodzie a eeiUoribae* 
Iżby się dowiedzieli a spisali wszędy, co który Pan trzyma 
tych dochodów, a na przyszłym synodzie, izby to exekwo- 
wano a oddano było do parafii z doglądaniem seniora t^ 
dyeoezyi , iżby coby zbywało , dó skrzynki kładzione było* 

3. Iżby z J. K. M. jednano było co najrychlej o tych du- 
chowieństwach, które biorą papieżnicy a żadnej prace w ko* 
scielech tych nie wiodą, iżby też onych beneficii nie brali. 

4. Między tem , na tern stanęło , . iżby każdy z Panów do«* 
browolnie a z łaski Brackiej każdy rok cokolwiek z maję- 
tności awpjćj udzielił i wnet powiedział, co będzie dawała 
A iż z pierwszych zbirek a kołlekt takich, które nie wiem 
gdzie, a na co się obróciły i kto je rozszafc^wał (co i po- 
dejrzałe jest),, porządny rachunek jeszcze dotychmiast nie 
jest, a nie był uczynion; nad czem nie małe zgorszenie jest 
i niechuć Panów ku dawaniu. Przetoż dęcemunt wszyscy^ 
iżby na przyszłym synodzie porządny rachunek accepti ei 
eajpensi uczynili pierwsi seniorawie. A kiedy będzie wie^ 
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dżianó , jako co się wjdawa, łacnićj będzie mo^lo być dano. 
We Wtorek po ranu, na rozkazanie Panów i ministrów 
B. Rokita upomniał do modlitwy 6 dobrom a pobożn6m 
używaniu suchych dni ku osobliwyln modlitwom za po- 
trzeby kościoła Boiego a członków jego utrapionych , min^ 
strów i ludu. Wspamiętał czeskie prześladowanie i wię- 
zienie Brata Jana Aiągusty. Oznajmił tśż sposób jednoty, 
iż przy takich synodziech , osobliwie modlitwy bywają czy- 
nione i z postem , zwłaszcza przy rządzeniu ministrów przy- 
Uadem apostolskim. Szósty artykuł o powinnościach sti- 
perintendenta a seniorów. Zasię pisane zdanie a sentencyą 
swoje Panowie oznajmili a podali ministrom. 1. Superin- 
tendens izby nie był alligatus do żadnego zboru , ale wolny 
iżby był od prace zborowej. 2. Izby raz na rok wizytował 
wszystkie zbory w dyecezyacb i wszystkie ministry, a tam 
pBypatrował się wszystkim epwwom a postępkom, tylko 
W Mniejszej Polsce, a nie indzićj u inszych żadnych, tylko 
z potrzeby ich a proźby dla nawiedzania ich, iżby dojachał, 
abowiem inszy wszyscy, którzy tći naukę ewan]elicką'przy* 
jęli, mają swe seniory a superintendenty mieć, jako i tu 
już jest. Jeźliby tedy jaki nierząd obaczył przy swoich mi- 
nistrach, ma sprawić je, a karać pilno występujące. A je- 
źliby mu się kto sprzeciwił, ma na starsze wszystkie podać, 
8 taki i wyłączeniem niech będzie karan a szatanowi dan, 
eo jest gorzej, niżby kijem wziął. Insi seniores za powin- 
ność mieć mają: 1. Superintendentowi radzić we wszy* 
stkich sprawach kościelnych. 2. Baczność mieć na ministiy^ 
iżby się sprawowali w wezwaniu swofem porządnie^ kaza- 
nia pilnowali a ludzie nauczali, dająo pokój zbytecznemu 
ksiąg składaniu a spisowaniu , a iżby nikt żadnych ksiąg nie 
wydał bez wiadomości starszych. Dyscyplinę iżby sprawo- 
wali ; po jednćm i drugićm upomnieniu, iżby opowiedzieli star- 
szym nie posłusznego, a naostatek go i wyłączyli, ba i Pa- 
nowie nie powolni na wszystkim synodzie od wszystkich 
»e wszystkich ze zboru wyłączeni iżby byli, a dani szata- 
nowi. 8. Pieczować o wychowanie ministra z czeladką jego; 
i%Obeneficyach, iiby do piu^afii przywrócone były* I^.Odi- 
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akotiiiech, izby* postanowieni a zx%ądxm byli po kóścieiQe& 
ku wybieraniu jałmużn. 

Po tych izeczach ks. Jędrzej z Kujaw prosił sam, aby 
był nawiedzoD od starszych <> albo' staperintendenta. DaJi 
ddpawiedź: Ponieważ z tego kraju od żadnego z^Panów^^ 
anti z -koóciołów nie masz, jeno on jeden i pisania żadaegCK 
pie niaj^ i, nie wiedzą: przyjmąli ten {Porządek, do któreg<^ 
żadnego nie obligują, a. tak, iź aię fo stać nie może* Akr 
przyniesieli Andreas listy a świadectwo i podpis Panów, 
aiUbo kościoła, iż ten porządek przyjmują, tedy o tern ra-. 
dzió chcą. Tu wspomniono było od niego i od Latomir^ 
skieg^p^pod pokrywką, jakie niezgody są tam w. kościele 
na Kujawach i żeby £fię godziło tym roilteirkom zabieieć. 
Wspomniał i to ks. Łutomirski, iż był przedeszłego ezasa 
w Wielkiej polsce zgromadził od Panów już napisanych 
około 1600 talarów na szkołę i kościół, ku pomocy, a iż to 
niektórzy nieprzyjaźniwi dziwnie zburzyli a skazili, o czembjr 
się też godziło rozmówić, ale o t6m priyatim z W. M. le- 
piej mówić. A przetoź cs^asem swoim na sejm do WiełkiĆ^ 
Polski, byłliby kiedy, godziłoby się, iżbyścio W. M. po- 
dali posły, abo i na urz'ąd, i^by' te simultates a niezgody 
pprdwnane między nan^i były. Panowie a iż się dziwili, 
kto to zruszył i gniewali, wszakże potem tego liiechali tak 
za inszym, a iż to wysłanie może być niekiedy* — My kiedy 
nic więcej ani jawnie nie. było przeciw nam o .naszym mó- 
wiono, ani Braci n!iianowano , milczeliśtny na to. Ale potem 
pffiyatiln z ks. Jędrzejem i. z Łu^^mirskim mówiono było 
pilnie, izby dobrze było, żeby 8ię'oni nie. dali sprawować 
tr^^ciemu językowi, za plotkami nie postępowali, a nie 
wierzyli tak wiele postronnym wieściom , a sami też podry- 
waniem swojem i przyskórkami rożmaitemi postronnemi, 
iżby nie czynili zamieszania, a Braci nie posądzali, ale 
mai]4li bo pewnego, coby sobie «ciążali . przeciwko nam, 
cklbo naszym ministrom, iżby się w tćmpierwój na nas, 
albo starsze nasze obycs^jem brackim referowali w duchu 
cichości a łasce, o którąj wiele ntówią; A jeźli więaehcą 
tctrat .{»odaó to nad synod, jako si^ Jc^^ej słjsjieć dat, iż 
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my na to, co będzie przystało, tóż odpowtemyl A snaótćź 
wspomnimy rzeczy pewne, co nas od nich, zwłaszcza od 
Andrzeja potyka, przymawianie postronne etc. liaereseos 
insimnlatio. A tćź nie rozumiemy, jako sjńód. tę skargę 
jego sądzić liędzie, gdy przeciwnej strony tu me/maeUt 
owszem,' gdy się jn^ pierwej jak słyszymy ugoda stałia 
przedłożono im, jako grayita^ ifraterna charitas decot. Yos 
erga nos, przeciwko któiymeśmy się zawzdy uczciwie po^ 
kazowali i cśierpliwie podczas rzśczy przeciwne od nieh:9no»> 
sili. To siyśząć umilknął jeden i drugi mówiąc: gdyby tak 
insi z waszych ministrów rozumnie et ainanter mówili^ za- 
wzdyby zgoda być mogła, a myć zgody cbceitiy* Nsk ten 
sposób i z Szczęsnym i z drugimi wszystkimi mówiono^ 
iiby się postronnemi wieściami a delacyami na nas turbo- 
waó niedałi) ałe wiedzieli to pewnie, iż my za łapską Boią 
firmissime trzymamy pacta koźkiUJiskie, a nie występujemy 
nie z tego> ,00 jest postanowiono^ Ale, iż naszych Kvac& 
dodiodzą wieści także , żeby óni sobie Braci mało' ważyłi, 
a nimi gardzili , a nadio jeszcze więcej^ iżby przy roznmie»- 
fiiu o służeboośoiach , zwłaszcza pfzy wieczerzy Fański^ 
i sprawach tych dosyć lekkomyślnie postępowali, aitiszych 
sposobów i ceremonii używali. Co Braciom nie tylko' cięż- 
kie jest, ale też ku potępieniu a urągMiiu od nieprz]$rjaciół; 
iż i po Czechach się rozniosło lekkomyślne przy wiiecze^- 
ny Fań^i^j się sprawowanie. — Odpowiedzi^i : iiby Brai- 
caa tj^u nie wierzyli, a sti^oli się kiedy 00 od jakiego. ilo<- 
^ie&ft, to nie za idi dozwoleniem a wiadomością. O wszenl, 
^ oni tą seiatencyą w Lipniku daną przj sakramencie i in«- 
szyeh rzeczach się sprawują. Na nićj, iż Są confenti, i Fan 
Łmiki był' i doktór Lizmanin, a insi. To Sistmicki przed inr- 
seymi mówił. Na tćm się tedy postanowili, iż kiedykolwiek 
do nas do Większej Folski dwa posły wysłać chcą« a te 
«Becay, i byłóliby co więcśj trudnego, rosprawid. 

Fo obiedzie we Wtorek jednanie było <) konfiroapwar 
nie artykułu deolectione et eonstitutionesenioruitt.. Frzyjr 
''■i^Óąli 1 ministrowie to także od Fanów zrządzenie a postar 
Aowienifi? Od|>owiodzieli,/iż pcz^imiyą, tak^ izby naaąj- 
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mie pTzJBztjm o to jeszcze mogło bjć jednano, albo to 
przeznaczono albo poprawiono. Potem B. Blandrata wy- 
mawiał się z seniorstwa, a iądał wypuszczenia dla języka 
polskiego, iż go uieumie i dla częstego odjeżdżania, a tak 
dla swego zatrudnienia i długiego indzićj zmięszkania ku 
temu seniorstwu stać nie może. Odpoi¥iedziaAo ma, iż to 
wszystko nic nie wadzi, i odjachanie choćby na pół roku; 
jedno już , iżby tak wytrwał w tern aż do synodu. Musiał 
temu* doktór dać pokój, ale privatim mówił, iż mu to nic 
się nie podoba, a iż ten synod Duchem lenitatis et concor- 
diae sprawowan nie był. Potćm jednano o pisarza synodu. 
Pan Ossoliński z drugimi Pany powiadał', iż pisarza oso- 
bnego żadnego nie potrzeba, ale iżby każdy minister sobie 
naznaczył priyatim* Item, iżby to takie poznaczenie synodu 
żadną miari| ni^ było zwane acta synodi dla większej szkody, 
niż pożytek może być. Albowiem co w akciech jest, tćm 
bywa mocno dowodzono , chociażby i błąd był , jako czyni 
rzymski kościół. O to acz nie małe sprzeczanie było , wsza- 
koż na tem stanęło, co Panowie chcieli, i są bez pisarza. 
In summa przy wszystkich artykulech o rzeczach, mini- 
strowie takmiarz milczeli , a Panowie regowali a wszystko 
sprawowali, a sprawionego na ministry podawali, a oni 
przyjmowali, a rózszedłszy się wnet .szemrali przeciwko 
temu częstokroć, a iż tego nie chcą, a tego trzymać nie 
będą. Zanosi się ku sektom. Item. Jednanobyło i też kon- 
kludowano od Panów, iżby w tych synodziech nigdy nie 
były podpisywane imiona osób dla >wiełu przyczyn, a nie- 
bezpieczeństw ; chybaby na to wszyscy zezwolili w wielkich 
rzeczach. Item. Strofowani tu bardzo znacznie a jawuie 
byli' wszyscy ministrowie od Panów, a seniorowie pierwsi, 
iż przedtćm i z drugimi niektórymi Pany dosyć wstecznie 
a świebodnie bez wiadomia a dozwolenia inszych pisali ro- 
zmaite listy leda dokąd, a w nich imię wszystkiego koiteioła 
podpisowali Ku ich sroniocie i szkodzie, aprzetoź iżby tego 
nigdy więcój potom nie bywało, a jeźli kto to uczyni, nie- 
chaj ua swoje głowę czyni. Domawianotóż przedeszłym 
atacszym, iż tak szafowano i <w kosztuńkadi 4»ummy wiel- 
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łie, a pnsetoź tego takiego seńiorstwa Panowie ii są syei^ 
a t4m złćm szafowaniem mnszą słę ćwiczyć, a inaczćj to 
opatrzyć. Na to wssystko ministrowie umilkli, jeno Łato- 
mirski rzekł: iź, dalibóg, ze< wszystkiego uczyni rachunek. 
Ostatek zgryźli. Potćm doktór Łizmanin podawszy sapli* 
kacye wszystkiemu synodowi, szedł prec^, która wnetle 
czytana była: 1. Jako z Helwecyi Łizmanin non[iine pu* 
blico do kocioła polskiego wezwań był i przyjachał. 2^. Jako 
już dawno tu jest, a nie jest niczćm opatrzeń, ani miejscem 
statecznćm, ani pożywieniem. 8, Iz ma już tylekroćobi^ 
cano, źe będzie opattzon, a wżdy nie. 4. Iż winien nie 
mało (jeden Pan rzekł, iż wie o 1000 flor. długu), a nie 
mając za co żyć prosi o opatrzenie, i na przyszły czas przy 
żywności i teraz o wsponioźenie pieniędzmi. — Na tę su* 
plikacyą oracya długa od Panów uczyniona; z nie małćm 
zadziwieniem wyszukiwano było , kto Łizmanina imieniem 
wszystkiego zboru wezwał a od kogo tę moc a poruczenie 
miał. Każdy powiadał, iż nie wie a ministrowie milczeli. 
Prawie im tu surowic meth(?) dawano o dziarzę(?) pisania* 
Aż i o £askiego iiż , iż wezwań był nieporządnie taki za- 
cpy człowiek, a co pomógł? a jakie kosztu nki? także i tego 
to. A iź takie znamienite ludziewzywać na nic, a obietnice 
próżne bez dozwolenia wszystkich i opatrzenia pierwćj przy- 
stojnego jest lekkość i kościoła i korony Polskiej. A prze* 
toż Panowie rzekli do ministrów : Gdyście go wezwali, da- 
wajcież mu , wspomagajcież go i chowajcie , aczkolwiek on 
dobry mąż jest, ale tak nie porządnie w*ezwan. Milczeli 
^ministrowie na wszystko, a odmilczeli się zasromotą nie 
małą. Potćm od Panów postanowiona zbierka na Łizma- 
nina, iżby wszyscy, i ministrowie dawali; dawaliśmy i my, 
^ zebrano jest około 400 flor. i dano mu pieniądze i obie- 
cana się oń na potom starać.. Dziękował. Doktór Blandrata 
bywszy posłem u Pana Radziwiłła wziął tam był 60 flore- 
nów; te tćź tu Łizmaninowi dobrowolnie dał. Tu zasię 
wogo konkludowano, iżby więcój takiego wzywania ludzi 
nanczonych nie bywało,, chyba za uradzeniem wszystkiego 
synodu. Tamże przecież i temu Silnickiemu o helweckie 
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cKomawiaitto^ is ńę o to knldć śmiał, iżby ieh' doświadcza!^ 
eaego mii nikt nie porlicsjł* Tu się tmfiło, ii kiedy Pan 
Ossoliński ku tój zbieree Li&manina kładł 20 florenów^ 
raekl ktoś tam z zgraje: Otoó je nie rctd dajel Pan Ossoliń'^ 
ski rozgniewawszy się rzekł: Ktokolwiek powiada, łie 
W. gardło jako pies. A tu się bardzo targał, łajał szpetnie 
we wszystkim synodzie , co było ku nie małemn zgorszę** 
niii. -^ Potćiti traktowali Panowie z ministrami, izby ta 
causa Stabkarowa natenczas pokój miała, a w milczenia 
byłlt ze 4 miesiące^ aźby o ni6j przyniesion był rozsądek 
od aęd^i^ a tak iżby te^ heretykowania a przymawiania 
o^bnego zaniechano* Ale każdy minister, izby sarnę pra-** 
wdę kazał, według piaem bez ganieaia a urągania osobnego, 
żeby się i to skromnością mogło posłużyć drugićj stronie, 
zwłaszcza Panu Stadnickiemu i innym dobrym Panom, 
a o tó , iż Panowie proszą ministrów dla Boga chcąli po* 
kój mleó, iżby Panów nie spuszczali do kofdów a do mi»- 
o^iów, czego jedtiak już blisko jest, jeźliie tą drogą tego 
nie ptzcjdą. Ministrowie konfetsyi z ręku dać nie chcieli, 
ani na milczenie pozwolić. Panowie zasukazowali, iż' mali 
kto potępion być za złego , iż musi jego strona jawnie sły«> 
szdna i. sądzona być. Między tóm Pan Iwan uprosiwszy 
milczenie mówił długo o tem: utrum aitpotiue^ a godssili się 
jednego człowieka więcej szanować, czyli wszystek zbór? 
a dla jednego złego milczenie wkładać wszystkiemu zbo*' 
rowi?* -^ To wysłyszał Pan Ossolifiski jakoby aa. się był« 
mówiono, gtos/Bj^ rzekł rozgniewawszy się: Ktokolwiek 
mojej dobrej powieści przymawia a przeciwko iftnie niówi, 
j?9t wyjebany pies a zdrajca, a |że jako; takowy. A za ten 
surowem łajaniem już i do kordów się miało. Pan Iwan 
klął się , przysięgał bardeo srodze, iż tego nie mienił nań^ 
ął$> naS^ankara. Tamże ws^yspy ministrowie porwawszy 
się biażelr do nich, prosząc prżdbóg, iżby się spokoili, atemil 
pokój dali ^ a słońce iżby nie zachodziło na. gniew ich. Po* 
tem Pan marszałek mówił do ksićżej, krzycząc a rozka^ 
^ując, iżby tę koofessyą co rychlej Panom wydali , .przysig* 
gąiąc im, iż im ją ząsię wrócii. A mówił: Popatrzcie księża 
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•przebóg, co czynicie; niió spusEósajele nas do kordon, bo 
^e wiem, gdzieby się stawiło. Tozoi dopiero księża jako 
mnainieni dali Panom tą konfessją, a przyjęli to , oo im 
przedłożono. Nazajutrz ten Pan umawiał się z wszystkimi^ 
•a prosił, iiby się na nim nie gorszyli, a pokoi^ę czy- 
nił. Po takićm zamieszania wszyscyśmy byli przesrtrąnseni. 
W tych r02^owach a; stękaniach ministrów, my;śmy ifzdy 
4ymto przekładi^i, iż dobrze było słuchać rady od naszych 
starszych danój, bo oto. wój za wzgardzeniem jój Pan' Bóg 
^oźne rzeczy przepUńcił na was , a trzeba bojaźni Boźój. Żt^ 
idali od nas wodlit^ świętych a pomocy ka Panu Bogu, a iźf 
byółny się z nich nie gorszył! , ale żałując ich, pomagali imi 
We Środę a we Czwartek poranu, kaznodzieja* Pana 
Wojewody Radziwiłła miał kazanie dosyć ostre atęgieprzęi- 
'Ciw pysze, niezgodzie, duchowi świeckiemu a mądroód 
ciata. Wiódł do pokory, cichości a skromności, łasce i mi^- 
Sości Boskiej. A prz^ie dosyć srogo, jawnie, personalm 
Pomawiał wszystkim ministrom i Panom,' iż go ledwie wy* 
cierpieli* Powiadał im, iż Ghrysta Pana tylko w gębie a ję«> 
«ykił noszą, .ale w sercu a na ciele, w ubiorach a postęp- 
rpkaeh jawnie, iż są prz^ei^^ńi Eirystu Panu. — We Czwarj- 
4ek^mjz niektórymi pożegnawszy się, a nie mogąc już wię* 
^j tym rzeczom się przypatrywać, a wyrozumiawszy, iż 
jias już. tam więcój potrzeba nie było, odjechaliśmy w imię 
fańskie do. domu. t— Gdyśmy jechali do domu, w Secy* 
-minie gd^ie mieszka, ks. Szczęsny, u niegóśiny nocleg mieli- 
3^ nita tu jeszCześmy rozmawiali, bo też już był do domn 
^rzyjudiał* To co w.listkn było pisano, ustnie mu też przia^ 
fłoźono. On obiecaj: wszystko obyczajem brackim sprawo* 
waó, a o to nas prosił,, iżbyśmy tych iók niesposobów ną 
synodzie , które się przydały >u zelżywości iich nie rozho^ 
irili, ale racsfąj sromotę ich pokrywali, jako Bracia z łaski 
^obopólnej, pamiętając na to,* iż i w naszej jednociedJngd 
■nie był powód wzniesioni, jako słyszeć, pry, za 10 łat: «o 
Jest dziwnego nam jeszcze w sześciu lecieoh, żeśmy nie po« 
sl^nowieni, a iż wierzy Panu Bogn, iż da imjesjicze z tych 
tru^nośici wyniść. Boże im to daj4^^ ■ « 
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Po sjnodzie w Ksiąiu, Małopolanie usiłowali rasjo- 
azcze zawiązać jednotę z Bradmi czeskimi w Wielkićjpol- 
see i w tym celu zaprosili ich na rozmowę do Biiżenina, 
na dzień 17. Czerwca 1561. roku, 
^. , ^Anno Domini 1661 ad diem 17. Junii** -r— mówi współ- 

Baieninie 1561 fizesBj rękopism Braci czeskich — ^wysłali Bracia legacyą 
roka. swoję (snać to już dziewiąty raz) do Małopolskich Braci, 
a to na żądośó ich, którą przełożyli przez Pana Jana bie- 
ckiego (Bonara), starostę zamku krakowskiego, który to 
i wskazał do Braci o tój rzeczy przez ks. Wojciecha z Oie* 
plic, i potćm osobny. list pisał do Pana* Jana £[rotow8kiego, 
kasztelana inowrocławskiego, którego listu kopia ta to jest: 
Mościwy Panie Inowrocławski! W tych rzeczach, w któ- 
rychem z W. M. mówił w Cieplicach, żem prze niesposo- 
bne zdrowie swe synodu naonczas dzierzanego dojacfaać 
nie mógł, nie zaniechałem jednak tego, aby eh pisaniem 
swćm Ich Mość Panom Braciój swej, którzjT się zjachali 
byli na synpd nie miał oznajmić mojój z W. M. rozmowy 
i teraz zasię na ten synod przeszły, który w Pińczowie był 
dzierzan^ nie zaniechałem tego, i to com naonczas przez 
pismo uczynił powtórzyć ustnie^ do czegom nalazł ludzkie 
serca przygotowane i chutliwe. I. W. M. znać daję, że 
z wielką chucią są obrani trzej, którzy mają jechać i zje- 
chać się w tej sprawie z tymi, które W. M. będziecie ra^ 
czyli do tego obrać na mi^soe, na które W. M. dacie znać; 
a na potćm już inne sprawy i zjazdy będą się kti ówiętój 
zgodicie ściągały wedle tego, jakoż dalej ci z obu stron po- 
słani będą stanowić. A tak ja W. M. proszę, żeby W. M. 
nie raczyli tym gardzić, ani tym pomiatać. A tak jakom 
ja to staraniem swem do tego przywiódł IchpAość Panów 
a Braci swej, takoż proszę, aby tćż W. M. raczyli także 
ze swćj strony to jednać, aby się co najrychlej zjachali, al- 
bowiem słusznie tego pragnąć wszyscy mamy, propter bo- 
num pacis.et concordiae, aby się to, co najrychlćj skoń- 
czyło ; a bardzoby dobrze by się zjaehać mogli Ich M. przed 
tym synodem , który z wielu przyczyn wielkich z wielu lu- 
dzi zgromadzonych ma być przed świątkami dzierzan , ja* 
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ło to W. M, będzie osobno o csąsie i miejscn oznajmiono* 
A snaćby ex isto nostrorum congressu mogło natenczas 
z tego synodu drugie zjachaniesię stać i postanowić, zkądby 
było posromocenie nieprzyjacielowi słowa Bożego a kdścio* 
łowi Fańskiemu poinnoienie .i pociecha wszystkim wier*- 
nym. A tak ja W. M. proszę, żebyś mi W. M. raczył już 
bez omieszkania oznajmić wolę Ich M. na to kogo obrali 
i słać będą chcieli , gdzie i kiedy, iżby eh ja też oznajmił 
i w czas mógł dać znać naszym obranym , którzy się na to 
zjachać z W. M. mają. Bonar.^ 

Na tę tedy żądość B. starszy wysłali do Wielkiejpol- 
ski, gdzie i miejsce i czas pierwej sami naznaczyli do Bu«* 
żenina miasteczka dwie mile od Sieradza, Brata Hawła 
Drzewińskiego , B. Zachary asza, B. Lorenca, B. Rokitę^ 
Z którymi się też wybrali dla pewnych przyczyn P. Jakób 
Ostroróg, i P.Stanisław Lipski,. P. Jan Żerosławski. A Bra- 
cia małopolscy wysłali z swej strony Pana Filipowskiego^ 
P. Lasockiego, ks. Szczęsnego superintendenta, ks. Sar- 
nickiego. Posłowie od Braci z Czech i z Wielkiejpolski 
przyjachali na ndejsce postanowione po wtórej niedzieli 
po Św. Trójcy, a od Małopolanów byli ochotnie przywitani 
i na wieczerzą wezwani. Po wieczerzy była modlitwa; Bra^t 
Haweł napominał. Nazajutrz t. j. we Wtorek 17. Junii 
zgromadzili się wszyscy do izby, a tu napominał ks. Szczę*- 
sny. Po modlitwie dwa listy od Pana starosty malborskiego 
a od Pana żupnika posłom Bracićj z Morawy i z Wielkiej 
Polski oddane były w te słowa : „Ich Mościom Panom aBra- 
dćj miłej w Wielkiejpolsce , którzy się zgromadzili dla ro- 
zmów chrześciańskichwBużeninie, wszego dobrego i wszego 
błogosławieństwa od Pana Boga, a osobliwie, aby tam 
W. M. na tem zjachaniu duchem swym rządził, wiernie 
życzę. Gdym usłyszał i wziąłem tę sprawę , żeście się W. M. 
mieli zjechać społem a gadać o zgodzie świętej chrześciań- 
skiej, byłem z tego i z wielu innych pocieszeń, a żądany, 
żebym pisaniem swćm W. M. k'temu animował i wolą swą 
Oznajmił , nie mogłem się koniecznie z tego wymćrwić słu- 
sznie* Widzę to dobrze, że i zbudowaniu wi^u ludzi i ku 
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sejpiowi, abyśmy snąć będąc między sobą około konfessyi 
niezgodni, confuse nie stanęli, ku poómiechu nieprzyjaciół 
Bożych przed Fanem naszym królem J. M. byłaby rzecz 
wielce potrzebna, abyście się W. M. zobopólnie zgodzili na 
pewne artykuły wiary chrześciańskiej, iżeby na sejmie by- 
liśmy zawzdy gotowi reddere radonem fidei nosłrae. Tych cza- 
sów nasłuchałem się tego dosyć, już nam niczem niedorzu- 
cają, jedno niezgodami między naszymi. A tak przez Fana 
Boga prosimy sam wszyscy, aby się im do tego najmniej- 
sza przyczyna nie dawała , abyście się w tern W. M. mogli 
pokazać przed królem J. M. i przed Radą jego , że niczego 
innego W. M. nie szukacie, jeno chwały Bożej w kościele, 
pokoju w Rzeczypospolitej. Jeżliby tedy W. M. do tego 
przeszkadzały zwyczaje , które są we zborze korony cze- 
skiej, tedy proszę, abyście się także W. M. chcieli akko- 
modowae ku postępkom tej tu korony. AUae sunł hic leges, 
alii mores , alicie circumstantiae ternporis et hci. Wszakże w tern 
nie wątpię, że W. M. w to trafić będziecie umieli. Jam to 
chciał na krotce żądość i zdanie swe W. M. jako to zatrą* 
dniońy przed tą drogą oznajmić. A z tóm się miłości chrze- 
ściańskiej W. .'M. Bracićj mej zalecam. Dan w Krakowie 
quinta Junii, Anno Domini 1561. W. M. we wszem po- 
wolny. Stanisław Myszkowski z Myrowa, starosta Mal- 
borski." 

Fo przeczytaniu tego listu zaczęło się ccUoguium. A na* 
przód powiedziana salutacya od Braci starszych z Czech, 
Morawy i Wielkiej polski Braci małopolskiej, kfóra wdzię- 
cznie od nich była przyjęta , a zasię od ich zborów także 
rozkazanie Braciom posłom powiedziano. Zatem Brat Ha- 
weł powiedział, iż Bracia starsi, jakoż od początku ocho- 
tnie z żądością pomnojżenia zbawiennego Braciom małopol- 
skim, nie żałując żadnych prac i niebezpieczeństw ku słu- 
żbie wydawali a gotowi bywali na rozmowy a coUoąuia zło- 
żone stanąć, tak, i teraz nas także wysłali na ich żądość 
a pisania J. M. Fana Bonara. A prze toż jakaby potrzeba 
była, gotowi jesteśmy słyszeć. Tedy ks. Szczęsny naprzód 
przypamiętał zjednoczenie koźmińskie, także i żądość ks. 
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Łaskiego o potwierdzeniu tego zjednoczenia, ii bardzo tego 
pragnął. Bo mawiał więc: gdyby ujrzał to zjednoczenie, 
żeby byao prai^e potwierdzone a upewnione, tedy radbych 
rzekł z onym Simeonem : Nunc dimitHs sertnmi tuum, A z t^ 
przyczyny, iż wysłani posłowie ich do Łipnika <id coUogidum^ 
iżby się im dalćj tśm więcej potwierdzała ta jedność w Ko- 
źminku uczyniona, a Iż tego i podziśdzień żądają, a o to 
pracują. Item , iż w Łipniku na tóm stanęło , iżby ta kon* 
fessya, która tam czytacia i sądzona jest od Braci, przy- 
jęta tćż była od Braci wielkopolskich za własną: aczkol- 
wiek w niej niektóre rzeczy Bracia małopolscy odmienili 
a popraw'ili, a iż Bracia małopolscy tak T) tern rozumieli, 
że Bracia starsi tę konfessyą w obyczaju uchwalili, iż z Łi- 
pnika B. Jerzemu Izraelowi do W, Polski o tćm pisali. 
Item P. Biecki powiadał o ks. Wojciechu, iż z nim o tćm 
mówił w cieplicach a wyrozumiał , iżby Bracia coś sobie 
do Małopolanów uciążali a iż o konfessyą nie jest zjedno- 
czenie. Także i Pan włocławski , iżby miał coś o tem z Pa- 
nem Bieckim mówi<^. Ztąd urosło jakieś mniemanie o Bra- 
cićj, iż oni ku Małopolanom niechęć mają. A dla tejże przy- 
czyny, iż pisał Pan biecki o to, żeby się w t^j rzeczy wi- 
dzieć mogli oboje a rozmówić. A gdy o tćj konfessyi była 
wzmianka, trzeba się tedy około nićj rozmówić, iżby je- 
dność zaczęta każoną nie była. I jednak ponieważby miała 
konfessyą podana być królowi; a słyszeć iż. rychło będzie 
sejm koronny, iż potrzeba tego , iżby była jedna oboich nas 
Braci wielko -i małopolskich, iżby się nieprzyjaciele nie 
cieszyli, a mocy nie brali z jednomyślności a różnych kon- 
fessyi, zwłaszcza więc gdy nie idzie jeno prosto o rzeczy 
przypadnę , a iż ta konfessyą z łacińskiej Brackićj na pol- 
ski język wyłożona, maluczko odmieniona jest, a jedumy 
tylko artykuł o stanie wolnym z niej wyrzucon , insze wszy- 
stkie zostały. — Bracia o t^m wszystkićm społecznie się 
rozmówili, a potćm z poruczenia ich 'I. M. Pan Jakób Ostro- 
róg dał odpowiedź. Iż jednak i Pan Bonar umyślnie nieraz 
lamentował na jednanie ministrów swoich małopolskich, 
iż nie za wolą a wiadomością wszystkich było, ażeby to 
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rad widzikł, iżby to zjednoczenie w Koźminku uczynione, 
albo odnowione a umocnione było , albo odmienione i ina* 
czej postanowione. A' w ten rozum i z ks. Wojcieebem mó- 
wił : czemu to nie jest stateczne zjednoczenie naszych z wa- 
szymi, albo czemu go stateczniej nie trzymają? Tamże ks. 
Wdjoiećb, iż Panu Bonarowi powiedział: że Bracia w tem 
winni nie są, ale Małopolanie, którzy nieraz cołhguium zło- 
żywszy a Bracią na nie obesławszy a wezwawszy, sami nie 
stanęli. Brat Haweł dołożył zatem i to: Jeźliże więc nadto 
cb więcej ks. Wojciech (o czem jednak nie wiemy) mówił 
przeciw temu zjednoczeniu ku obrażeniu Braci małopol- 
skich, iż tego poruczenia od Braci starszych nie miał. Na 
tćj odpowiedzi przestali Małopolscy Bracia. Potem pytano 
ich: Samili oni od siebi^chcą z nami colhquiuvt mieć ^ czyli 
9 poruczenia wszystkich swych, a z jednomyślności?—^ 
Odpowiedzieli, że z poruczenia jednomyślnego a zupełnej 
mocy wszystkich. Zat^m pytano ich: Cóżbykolwiek im po- 
trzeba było przełożyć, a o czemkołwiek rozmówić, iżby 
wszystko po po.rząd powiedzieli a oznajmili. Wspomnieli 
naprzód ooUoąuium, lipnickie wszystko ,. a odpowiedź bracką 
ot>alali'(?) przy niektórych artykulech, a prosili o poradę 
przy niektórych rzeczach. To szerokiemi słoiyy tak i owak 
po sztukach przełożyli. Bracia posłowie prosili o czas , że 
im na to wszystko odpowiedź przyjacielska dana będzie. 
A tak Bracia rozmówiwszy się naprsródsami, potemizPany 
które z sobą mieli, dali małopolskim Braciom odpowiedź 
tę: A naprzód Brat Haweł w zgromadzeniu przełożył, żeby 
dobrize było, gdyż już z południa jest czas nies.zporny, mo- 
dlitwy święte za cerkiew świętą do Pana Boga i z chwa- 
łami czynić , jako Bracia obyczaj mają. I stało się tak. Brat 
Haweł upomniał do modlitwy. Po modlitwie odpowiedź 
dana Małopolanom przez jednego w 'ten sposób: Takeśmy 
zrozumieli Panowie a Bracia w Krystusie Panu mili, iż 
summa te cztery, rzeczy od was są przełożone: 1. Iżbyśeie 
nie byli contenti^ albo dosyć nie mieli przy wszystkich spra- 
wach przeszłych wam ju^ nieraz od Braci starszych uczy- 
nionych , gdyż i lipnickie coUoąuium ruszacie. 2. Iż żądanie^ 
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iżby konfessya od was w polskim języku oapisania,, ktdr^ 
nam teraz ka przeczytaniu podajecie, ta iżby od Braci wiel* 
kopolskioh potwierdzona a kommendowana była, ponieważ, 
jako tego dokładacie, mało w sło wiech jest odmieniona od 
łacińskiej Brackiój, a iź też , pry, od Braci starszych w U* 
pnikn przyjęta » potwierdzona jest. 3. Iż Bracią wielko- 
polską winnjecie w tern, iż do ich sakramentu wasi Bracia 
nie bywają przypuszczani, kiedy śię ktt ich posługom tra* 
fiają; a zasię też oni, iż z wami nie kommunikują przy^ 
tomni bywając, a to, iż jest óbraźliwa i zgorszenie czyniąca 
rzecz. 4. Iż o poradę prosicie przy niektórych rzeczach, 
cobyście mieli czynić, jako: mielibyśde wszystkie posługi 
księżej papieskim na swoich wolnych państwach , chociażby, 
tam i dobrego ministra nie było, zakazować? A tylko do 
ich tu zamieszkania, albo żywota (chcieliby tu zostać) dzie^ 
sięeiny im dawać, nie wyganiając ich gwałtem, chybaby 
saini chcieli odejść. 5^. Macieli nowe miejsca ku pogrzebom 
(dia wybicia z łudzi balwochwalskiego rozumienia) sobie 
sprawować, dawszy pokój kirchowom przy ko^ielech. 6.Mo- 
żecieli ceremonie potrzebne ku zbudowaniu zborów swoich 
odmieniać wolnie i bez rady brackiej? Ponieważ dajeko 
jest o wszystko do Braeiej do Wielkopolski na poradę. Ze<* 
znali, że ta jest summa rzeczy od nich przełożonych. Tedy 
odpowiedziano im na pierwszy artykuł z przypamiętaniem 
do8tatec2nem a sumownem ugodyj koźmińękiej, iż na tern 
stanęło, żeby Bracia małopolscy, jako całe a zupełnie przy« 
jęli konfessya i apologią we wszystkiem a ku nićj przystali 
a z jednotą bracką w łasce się złączyli, jako to akta poka- 
zują : tak , iżby to trzymali , a tak się sprawowali , nie da* 
jąc się wichłać w tern a przytem od tego , <Jo wszystko 
z wielką poważnością a pobożnością od nich przyjęte było. 
Potem* wspomnian synod pińczowski, a zwłaszcza o kon* 
fessyą jakie -spory mieli, a jako i z któremi kondycyami 
tego im pozwolono, iżby swoje własną konfessya pisali^ 
gdyż się im 'już bracka nie we wszystkiem podobała, a iż 
na ten koniec im dopuszczano , żeby spisawszy podali ją 
ku roesądkoWi Braci starszych. Item o sakramencie wie- 
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czerzy Fańskiej, tóż iź dosyć jawnie rozumienie brackie 
było oznajmione. Aż potem to i ks. Szczęsny (czego teraz 
oto ijy^ świadek jest) paragrafem z apologii brackiej po^ 
twierdził i zamknął. Zatem cólloguium lipnickie szerokiemi 
słowy o wszystkich rzeczach artykułów konfessyi i para- 
grafów wspomnione było, a zwłaszcza o sakramencie, iż 
im obfita a dostateczna sprawa i odpowiedź ustnie i na spi- 
sku o wszystkióm co pytali, dana była, i na wszystko co 
opponowali rosprawa uczyniona; ó czóm dobrze I. M. Pan 
Filipowski i ks. Samicki, teraz tu obliczni, wic)dz%. Aprze- 
toż pytano ich , izby to jaśnie powiedzieli a oznajmili : ma* 
jąli te przeszłe rosprawy wszystkie za dostatecsine? przy- 
jęlili je? a przestawająli na nich, czyli nie? Odpowiedzieli, 
iź przestali a przestawaj^ i przyjęli a przyjmują. Tylko 
o konfessyi swojej, a naszej na polski język przełożonej 
iz tego żądają, iżby według uchwalenia a potwierdzenia 
lipnickiego wżdy już więc teraz approbowana, a świade- 
ctwem naszem na miejscu starszych approboWana. Na drugi 
artykuł o konfessyi odpowiedziano im , iż się mogą a mają 
sprawić recessem lipnickim, który tak brzmi 2 iż Bracia im 
jako pierwej tak i teraz wolność dają pisać swoje własną 
konfessyą i wydać, a wsz&koż prwato nomma^ et non communi 
utdtatis^ ponieważ naonczas była odmieniona przy celiba- 
cie^.de bonia eccłesiae et sacramento^ Item. Ze Bracia naten- 
C29as, ani my posłowie nie spodziewaliśmy się, iżby o tej 
konfessyi zasię wzmianka czyniona być miała.. A przetoż, 
iż posłowie o tem żadnegp pomczenia nie mają od starsa^ch, 
ani też czasu ku czytaniu a rozsądzaniu jej, a chociażby 
tćż i czytana była, tedy bez starszych inszych, albo do- 
zwolenia wszystkich żadną miarą od samych przytomnych 
posłów konfirmowana a kommendowanabyćnie może. Item, 
że Bracia starszy mając pilną pieczą i wiele a rozmaitych 
przyczyn a potrzeb, żeby swoje konfessyą już odmówili 
a dopełnili, wyświetlili, a pilnićj i czujniej rekognowali, 
a poprawiwszy w słowiech , miejscami twardych a nie zu- 
pełnych, do druku ją dali, a ii nie długo wydrukowaną 
będzie. A tak rozumieją, iż wielom i im posłuży i wyłoży 
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wiele rzeczy, A tak chcąli, iżbj na nie pozdali. — Na trzeci 
artykuł o niedopu szczaniu do sakramentu, odpowiedziano 
było: iź tego 'godne przyczyny były,- zwłaszcza nauka ich 
jednomyślna, jako w kontrowersyi z Stankarem, gdzie się 
ciężko wespół' potępiali a osądzali. O czem świiadtizą akta 
synodu w Książu. Item w przyjmowaniu ludzi do dobrego 
sumnienia,' iż nie są zgodni, a drudzy iż je już opuszczają. 
Ksiądz Jędrzej na Kujawach powiada, iż jest rzecz nie po- 
trzebna a ceremonia, którą opuszczać można. A Bracia 
nie mają tego za sarnę ceremonią, ale za rzecz służebną^ 
w kościele potrzebną. Item, kładzenie rąk przy przyjmo- 
waniu, iż też odrzucają, powiadając, iż jest próżnym zna- 
kiem , a z pośmiechu jednak suchym chrztem y jako ksiądz 
Jędrzej. Item^ iż ceremonie swoje często odmieniają, jako 
i przy sakramencie wieczerzy Fańskićj j raz stojącym, raz 
siedzącym' służą, do ręku podawają, samym brać rękoma 
a gryść rozkazują. A to wszystko po swej woli, bez rady 
a wiadomości Braci starszych. A iż mocą do sakravientu 
przypuszczają, jako ks. Jędrzej czynił naszym Braciom 
w Kujawach, powiadając, iżby szli do sakramentu, nie chcąc 
zgorszenia a obrażenia wielkiego i grzesznego uczynić. Item, 
doszło się tego, iż się dzieje szkodliwe stawianie ludu na- 
szego przeciw naszym ministrom ; co czynił ks. Jędrzej na 
Kujawach w Płomykowie, mówiąc: nie słuchajcie ich, bo 
wam radzą przeciw słowu Bożemu. Przetoż Bracia mając 
takie a tym podobne przyczyny, radzili swoim , iżby naten- 
czas nie chodzili do ks. Jędrzeja do posługiwania, a jego 
tćż owcom nie byłb służono, ale pięknie przełożono, iżby 
to cierpliwie znieśli , pókiby się te rzeczy nie rosprawiły 
a nie skończyły, które są na wielkiej przeszkodzie. Także 
i to wspomniono, że Bracia małopolscy w Książu sami 
o tem mówili, iż niekiedy chcą wysłać na Kujawy a wszy- 
stko uspokoić i rosprawić, co sobie ks. Jędrzej przeciw 
Bracićj ciężył. A tu o ks. Jędrzeju szeroko wzmianka uczy- 
nioną, jako on niespokojnie przeciw Braciom postępuje 
a burzy, woła: Catharri, Donatysty, Anabaptysty i t. d. na 
kazaniach i w pisaniach zadaje; a iżby się godziło, żeby go 
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oni napomnieli, a w tern go sprawilL Dołożono tćź ta 
o Pani Ssturbskiój, podBtarośdnj malborskiej, która kiedy 
była karana dla tańców a rozpust córki swojej od mini- 
strów brackich , iż mówiła : obrócęó się ja do ks. Jędrzeja. 
A. tak te przyczyny yidelicet, iż były tego pórozdalenia od 
sakramentu. Przytem dołożono: Jeźliże więc w tóm we 
wszystkiem stanie się poprawienie a według unii koźmiń- 
skiej stać a sp^wowaó się będą i ks. Jędrzćj i będą tćż 
według fecessu lipnickiego postępować, pobożnie a brackim 
obyczajem ku nam się pokazowaćw nauce i pospolitowa- 
niu zbawiennćm , jako umowy zjednoczenia pokazują , tedy 
dalibóg wszystko to zaś ku dobremu stopniowi przywie- 
dziono będzie, a Bracia z nami kommunikować i waszym 
zasię służyć nie będą się wzbarać. A według umowy ko- 
źmińskiej,, iżby świadectwo mieli jedni do drugich, a przy- 
najmniej, iżby była społeczna z nimi przed kommunikowa- 
niem rozmowa. — Na czwarty artykuł odpowiedziano : Co 
się tyczy porady około zamykania kościołów przed księ- 
dzem papieskim , widzi się nam , iż to bńrdziśj przyczynęby 
dało ku zamieszaniu, niż ku zbudowaniu w pokoju. Ale 
lepiój jest , żeby przez dobrego ministra ludzie słowem Bo* 
żem od bałwochwalstwa byli przestrzegani a odwodzeni, 
a ponieważ się to dotyczy magistratu , albo zwierzchności 
świeckiej, W. M. w pamięci mieć mają reces lipnicki o tem 
szeroce napisany, iż gwaljtem a mocą do wiary przymuszać 
żaden Pan nie ma , gdyż wiara jest dar Boży, a Pan Jezus 
mówi: kto chce, chodź za mną; tak też od złego odwodzić 
nie godzi się gwałtem , ponieważ o tem przykładu w żako- 
nie, ani pisma jawnego żadnego nie mamy, ale apostoł 
Paweł św« mówi tylko: uciekajcie przed bałwochwalstwem, 
a nie pospolitujcie uczynkom cieihności ; a Pan Chrystus: 
strzeżcie się fałszywych proroków. A Jozue.24. dal na do- 
bre wolą, chcąli Bogu służyć, czyli bałwanom, żeby sobie 
obrali. O czem szerzej w recessielipnickim było traktowano. 
2. O kiercho wiech , gdzie są, a może ich używano być, iż 
tylko słowem Bożem a ukazowaniem a przekładaniem ma 
to być sprawowano w pospólstwie, żeby nie mniemali, ja- 
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koby świętsze miejsca były przy kościele, niźindzićj. A gdzie 
nie masz, mogą być sprawowane, a iż to jest wolne a po- 
spolite XL n€is i w mieściech zacnych osobliwe, pogrzeby są 
na ogrodach pospolitych , a to , iż w mocy ich a szafowaniu 
pro necessitate et aedifcatione eccle^siae zostaje. 3. Cere- 
monie jako najmnićj mogą odmieniać, iź za dobre sądzimy 
dla pospólstwa , a które są ku dobremu zbudowaniu a stare, 
nie ruchać jemu , albo więc jednomyślnie za poradą Braci 
starszych, chcąli co czynić, iżby się widziało daleko bez- 
pieczniej im i nam. Przytem konkluzyą dołożono, iżby tę 
rospraw^ uprzejmą a bracką bez pochlebstwa czynioną du- 
fliwie od posłów przyjęli , a miłość i łaskę bracką Braciom 
starszym znali i pewnie się obaczali z tej legacyi, jako 
i inne, gdy tak i teraz, iż dobrego ini Bracia osobliwie 
winszując posły do nich wysełają. Item, iżby się nie dali 
postronnym wieściom ruchać, a w dufliwości ku jednocie 
psować, ale raczej -W takich miarach, iżby żądali od star- 
szych poselstwem, albo pisaniem sprawieni być.^ 

Synod w Buźeninie z wszystkich składanych w celu po- 
łączenia Kalwinów małopolskich z Braćmi czeskimi w Wiel" 
kopolsce, najbardziój się do celu tego zbliżył. Na nini Kal- 
wini małopolscy zawarli z Braćmi czeskimi układ ostate- 
czny, potwierdzający unią w Koźminku r. 1555 zawartą. 
Warunki tego układu były następujące: 1. Bracia czescy 
obowiązali się konfessyąswoją przetłumaczyć na język polski 
z czeskiego i praełożyć ją do rostrząsania ministrom mało- 
polskim. 2. Obadwa wyznania postanowiły zachować wielką 
ostrożność w przyjmowaniu do swoich wyznań osób z pa- 
pieztwa. 3. Co się tyczy wieczerzy Pańskiej, obadwa wy- 
znania przyjęły uchwałę w tej mierze synodu , czyli raczej 
zjazdu w Łipniku w Morawii. 4. Co do ceremonii kościel* 
nych, zastrzegły sobie strony, ażeby w rzeczach większej 
wagi nic nie odmieniać, chyba za wspólnem zezwoleniem. — 
Sporne kwestye mniejszej wagi odłożono do przyszłej ro- 
zmowy przyjacielskiej w tej mierze. 
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ROZDZIAŁ V. 



Szerzenie się rozmaitych odcieni aryanizmu pomiędzy Kalwinami małopolskimi. '— 
Zjazdy i synody ich w celu przythimienia rozerwań nadaremne. — Antytry- 
nitarze odrywają się od nich calkićm. — Kalwini małopolscy pozbywszy się 
Antytrinitarzy organizują się, i przemyślają, w cela oparcia się tćm sknte- 
cznłćj biskupom , o zawarcia nnii z Łntrami i Bra^Smi czeskimi. — ' Synod san- 
domirskl 1570 r. — Udział w nim Kalwindw małopolskich. : — Losy i dzieje 
dyssydentdw polskich w ogólności , a w szczeg<$Iności Kalwindw małopolskich 
ai do panowania Stanisława Augusta. ' 

'Tymczaseip gdy Kalwini małopolscy usiłują połączyć 
się z wyznaniem Braci czeskich w Wielkiejpolsce , w wła- 
snćm ich łonie schizma, o której wyżej wspomniałem, za- 
częła się coraz 'wyraźniej objawiać i wynurzać mianowi- 
cie zaś w zborze pińczowskim. ' Wszakże obawa nie obalo- 
nej jeszcze zupełnie władzy i poWagi biskupów, utrzymy- 
wała ich dotąd w pozornej przynajmniej jednocip i zgodzie; 
ale gdy na sejmach piotrowskich 1563. i 1565. r. *) mimo 



') Do t^j epoki zapewne należ/ następująca prośba posłów ziem- 
skich, którą oni podali Zygmuntowi Augastowi z powoda proieetocyi 
duchowieństwa przeciw; uchwałom sejmów piotrkowskich z roku 1563. 
i 1565. z rozkazu Zygmunta Augusta do metryk koronnych wciągnio- 
n^j. Znalazłem ją w rękopiśmie z .czasów panowania tego monarchy, 
i jako Ważny matęryał do historyi zatargów duchowieństwa z stanem 
^ieckim w Polsce', umieszczam ją tu dosłownie : 

^ »Gdyż się tu ma dziać uiszczenie prawom a Wolnościom koron- 
nym pospolitym tedy my znając wielkie ubliżenia ich od stanu du- 
chownego, o co zawzdy czynili przodkowie nasi, a ktemu i uniwersał 
sejmowy .tego chce , aby Xięża Ichmośó kładli listy, które contra Uber- 
totem pubłtcam emanartmty prosiliśmy W. K. M. aby Xięża Ichmośó 
temu dosyó uczynili, bo widzimy w prawiech naszych, że jednam pra- 
wem wszyscy obywatele koronni sądzić się mają, a Xięża Ichmośó 
między deszczki statutu naszego, w którym prawa koronne są opisane, 
tet ustawki jakieś swoje i listy prtvatim upraszane , ęiiam 8ub mter- 
regno wtrącili , które nam czyąią angariam, A naprzód w t^m : gdyż 
my mamy prawo u Kazimierza. W. folio 32., które tak mówi: Cum 
sub uno principe et capite eadem gens Jura dwersa habere non debet, ne 
ńt tanguam monstrum, niewierny przecz 'Xięźa Icbmość do innego cu- 
dzego prawa nas ciągną i zawzdy się o to starali, aby nas mieli sub 
jugo suo , a rozdzielili się swą zwierzchnością nad nami z pany a królmi 
naszymi,' a chcąc tego już swobodniej a bezpieczniej użyć, włożyil 
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silnego cporu władza biskupów co do jurysdykcji nad óla- 



swoje te ustawy i swoje te prioatm uprossone listy ku naszemu po- 
liańbienin a zniewolenia, między główne przywileje nasze, mając za to, 
jłeby panowie a królowie, nasi mieli im nieprawa tylko iUegiHme ema- 
natOy z nami pospohi poprzysięgaó , a to, ieby i to wszystko, co 
w tych des2<»kaoh stoi, potwierdzać się miało. Co jako jest contra 
ration^sn, każdy łacno obaczy, bo w tych deszczkach stoją historye 
ustaw hiszpańskich, żydowskie prawa i t. d. Kotwiczę, Baymnndy, 
Bole 9Ł id gemts, do czego żadna powinnośó ani nasza, nietylko pa^ 
nów a królów naszych nie ściąga się. I owszem samże król Alezan- 
der, który te statnta zebrać księdza Łaskiemu kazał, tak w potwier- 
dzeniu na końcu mówi: „Ptm^s^m, induUa, munimenta, skOitta etc» 
per lUtutrisnĘnos Pretedecestores nostrot prindpes , reges , reginai Jtute 
et legiiime manatae coąfirfaamus," A iż widzikny, że od żadnego króla 
a- pana naszego niczyich Mościom jctstfe et legiiime nie jest datumy przeto 
toż tu w naszym statucie nic co^rmatum ani rohoraium nie mają. 
Jakoż i prosimy, aby nie mieli, gdyżby to było przeciw wolnościom 
naszym, abowiem swobody nasze na traech najwięcej, okrom woln^ 
elekcyi króla, a bardzo krótkich artykulech zależą. 

„Pierwszy powiada: Neminem' captivabknus , neo idiguam vindictam 
pro €i%fio exc68tu seu culpa in ipao fcu^emue, mń racUmctbUUer in Ju- 
dido eomńatus Juerit et ad manus noitraSf vel nos^orum eapitaneorum 
per Judices ejkedem terrae^ i» gua idem terrigena residetf praetentaius 
JveriL Ichmośó Xięźy przodkowie włożyli tćż przeciwko jemu takowy: 
Uhi ckricus ordinatue, vel pretbyłer esset ^ccitue, vulneratus, captue^ 
vei detentue in eisdem locie dwinum non debet ceUb^ari, guoutgue ma- 
Itfactor Domino Epiicopo tradaiur, Qui m eomprehendi non poterit, tunc 
hdbitatorea ejuadem lod praestabunt jwramentum, guod maiąfaciorem prae- 
hendere non poiitermty nec occaeionem ąfugiendi dederunt» Et mkUomi' 
mu maląfactor sit prce$cripti*» , et per guemcungue rapi poterit Domino 
Ordinario tradaiur.'^ 

„Drugi artykuł naszej swobody tak powiada: Promittimue , guod 
nunguam alicujue eub iUnere (!) regni hona haereditaria redpiemus, eon- 
^cabimus, rec^, ^vel cot^cari factemfUj nec euper nos vel qj(jĘciales 
nostros vel. idios gUoscungue homines m Ula intromittere vel intromitti fa- 
eiemus pro guihuscungue excessibus ant culpis , nisi prius super hoc prae- 
cedat judicium nostrum etc, Ichmośó Przodkowie Xięźy włożyli t^ż 
swój przeciw niemu: Dum aliguis indigena regni nostri ct^fuscungue sto* 
ttts propter raptum decimarum, aut ratione excessuum guoruncungue poena 
excommunicationi8 ju8te.Juerit innodaius, omnia bona ejusdem excommu- 
mceOi mobiUa et immobilic^, guae nunc possidet , debent recipi per loco- 
rum cąpitaneoSf guibus eubjacent.'* 
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cbtą w rzeczach wiary runęła, stroiinicy pomiędzy Kalwi* 



„Trzeci artykuł nasaych wolności mówi: Nihil nom sU^imnms,' ab*- 
que eontensu co^mliarior^w^, uut nuntiorum terrestrium , quod faerił in 
praąfudioium j gr(wafnenque jHeytubliCiŁe damnumgue^ac incommodum juris 
c^mmums ei publicae łibertatis, Ichmość Xięża osfstokroó się •ważyli 
obrażać ten stopień wolności naszych , upraszając sobie osobliwe listy, 
mandśty, edykty, ku ścieśnienia praw i wolności, naszyob, czego mo- 
głoby się wiele przykładólr pokazać, ale tylko niektóre przypomnimy* 
Jako , iż za naszego wieka zjednali byli' sobie za ojca W. K!. M. sła- 
wnej pamięci list , na którym stało : żeby żaden z nas nie śmiał sy- 
nów swych do Niemiec na nankę wysyłać. A iż chcąc tema uczynić 
więtszą a wieczniejszą władzę, pozWałi niektóre osoby o . to , co iż 
am$heniioe przed wolneśoiami naszemi zostać nie mogło, musiało upaść. 
Potć^m t^ż joż u W. K. M. naseego Mościwego Paiia zjednali sobie 
list na koronacyi Królowćj JMości Barbaiy, na którym stoi , że go 
W. K. M. na prośbę Xiędza Dzierzgowskiego , Arcybiskupa gnieśnień' 
skiego, wydawać raczysz, którego acz nie ażywią|ą Ichmość jeszcze, 
ale iż za naszemi częstemi ku W. K. M. o to. skargami i- prośbami 
nie chcą go wydać, albo zepsować, tedy dla tego go podobno cho- 
wają , aby się także zestarzał , iżby go tćż potomistwu naszemu , ozdo- 
biwszy go aniiquitate (czego ich Boże uchowaj) lepiej udali* jednali 
t^ż na warszawskim sejmie Idimość byli u W. K. M.' jakiś dekret, 
który w sobie nowe ma ustawy, o którym już wiemy, że na nas bez 
nas stanowić się' nie mogą, zarazem tamże prosiliśmy W. K. M. aby 
się to nam przezprawie nie działo i pytaliśmy też Panów a Bad ko- 
ronnych, każdy z swych województw osobnie, jeżliż taki dekret J. M. 
radą jest uczynion. Do czego Ichmość nateUczas znać się nie raczyli, 
o ez^m tćż nadzieję i teraz mamy; ażeby to ^ie Wolnościom naszym 
nie szkodziło , gdyż nie Ichlność sami przy W. K. M. , ale też i za 
zezwoleniem posłów ziemskich astawy nowe czynić mogą. Jakoż wL 
dząc tę naszą wolność, w której i za panowania W. K. M. naszego 
Miłościwego Pana jestlsśmy zachowani ,• opowiedzieliśmy się zarazem 
tamże w Warszawie W. K. M. , że żadnym obyczajem tego dekretu 
posłuszni być nie chcemy, ani możemy, na któryśmy nie zezwalalii 
ani zezwalamy. I z tymże do Bracićj naszej- odjachawsay, nie nadzie- 
waliśmy się tego, aby Ichmość Panowie duchowni bracia nasi dzisiejsi 
mieli się tak chutliwymi okazać' kU' złamaniu naszych swobód, aby 
mieli czego używać chcieć , coby ód aas zezwolono nie było ; gdyż ża» 
dn^o przjrwileju pożyteczniejszego nie mamy nad teą, który tego 
przestrzega, aby kiedy Król a Pan nasz, który nie uczynił takićj 
ustawy, któraby mogła stare wolności nasze albo praełomić, albo zwą- 
tiić, ale gdy już teraz widzimy, że kapitała gnieźnieńska ku temu 



237 



nami małopolskimi nauki Gonezyusża, Blandraty, Socyna^ 



pos^rwa^ już Bią' ocucić niusimj, i tę tak wielką angaryą z. inu^m 
wprzód opiianieiD W. K. M. naszemu miłościwemu Panu a opiekunowi 
wolności naszych oznajmujemy, a o wszystko rasem proniDy, abyś we" 
dle powinności obietnice swojej raczył z nas z^ąó i takowe angarias 
i praećmgariat , k^óre niezn,ośne cierpieliśmy do tych czasów, bo to 
niecierpiana krzywda, iż Icbmośó nietylko że nam panować sami a6- 
aobtta poUUate chcą, ale nakoniec i wolności nasze psować, albo w<| 
tlić się pokttszają, a już tu abyś za pokorną prośbą naszą W. K. M. 
raczył i z radami swemi dostatecznie opatrzyć a postanowić, aby to 
nam. i potomstwu naszemu nie szkodziło, gdyż wszystkie swe ustawy, 
albo "wypraszane listy przeciw swobodom naszym tym fortelem na naa 
utwierdzają sobie , że się im czyście dadzą pierwej doma uleżeć w po- 
koju , toż pot^m kiedy aobie podstarzeją , dopiero ich na nas używają, 
jako i w on czas w Krasnymstawie, gdy tam W..K. H. nas miłości 
wie sądzić raczył, jeden też dobrze zestarzały otworzyli, który dosyć 

« 

dłogi czas leżał między bulami papiezkiemi, że ktoi w klątwie byt, 
rępeU^atur a Judicio. Prosimy tedy W. K. M., abyśmy tego wszy- 
stkiego skuteik według wolności naszych odzierzeć mogli. '^ . 

„T4Ż nie bez przyczyny dawno, tak u Ojca W. K. M. jako.tćż 
u W. K. M. naszego Miłościwego Pana praszaliśmy, aby Xięża loh- 
mość. ukazali Prawa, za któremi mają za to, że są wolni od służby 
wojenn^, co było na wojnie Anno Domini 1537. we Lwowie od Króla 
J. M. obiecano i na inszych sejmieeh , że lehmość mieli byli na ilWj- 
mie to pokazać, jakoż i teraz na ten sejm uniwersałem W. K. M. 
obertani i obwieszczeni byli j aby kładli takie listy, które , wt nos fnuHo 
asteruntf adver8us publieam łibeHatem ęmanarunt, A gdy Ichmość okażą 
takie listy, tedy się okaże , jeśłiż ,- wt tuseritur , conira Ubertciiem pu- 
iUcam będą, abo nie. Abowiem my mamy tego dobre znaki,, tak z re- 
gestrów Wielkiego Kazimierza, na których wypisano o wszech, tilk 
duchownych, jako świeckich ku ciągnieniu wojennemu, takoż z nie>- 
których przywilejów nadawania hen^hH, że to są społu z nami Ich- 
moście powinni. A tak prosimy, aby już teraz to wedle powinności 
swćj okazali; acz Ichmość. w ustawie swćj synodowćj ommm 1542. tu 
w -Piotrkowie uczynionej napisali , aby nie były okazowane , nUfi ur- 
^me.gubwsei oausa,' Przetoż iż teraz wrgens esł causa j gdyż wszy- 
stko rycerstwo' tego się upomina, a Ojdec W; K. M. to był obiecać 
na wojnie u Lwowb raczył. Że Ichmościom przystało takie sejmy 
przeciwko zwierzchnośdom W. K. M. iczynić; albo tafcie ustawy, tego 
niech się .Ichmość sami prawują, ale to daleko gorsza, że Ichmość 
na tymże swym synodzie przeciwko zwierzchności W. K. M- 1 usta- 
wie sejmowej nietylko aęini 1536. i innych^ ale t^ż już przeciwusta- 
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Stankara '), zaczęli się odrywać jawnie wraz z zborami 



wie W. K. M. naszło Miłościwego Pana dekret a kons^rtacyą jakąś 
iicz3rnili, która tak mówi: „pierwej powiedziawszy, ie nie nkazowaó 
listów wolnych od wojny, tak jakeśmy wszyscy napisalr i t. d.' 

') Nauka Stankara najmniej znalazła w Mał^j Polsce zwolenni- 
ków. Była zaś taką: CTirystus jest. poiredmHem pomifdzjf Bogiem Ofeem 
a lud£mif nie według ntUiirg twoj^ bothidf, ide według łudzkiłj; zaczem 
przed przf(fieiem ewojłtn na iwiaiy pragmiotu poiredmctwa takowego iws 
miah Trójcy św. nie burzył on bynajmniej ; owszem zarzucał tę ro- 
botę samemu Kalwinowi, Bullingerowi , Piotrowi Martyrowi i Pinczo- 
wianom. O ostatnich mówi Stankar: „Quare et si ciim omnibus prae» 
dictis haereticis conveniant Pinczoyiani, cum facinnt mediatorem Clui- 
stum secundum utramque natńram , in hoc tamen ab omnibus illis dis- 
sentinnt, quod sine prindpio et sine flne fnertt fntnrusąue sit^sacerdoa 
et mediator, quod ut <lizi, noYum dogma est, et per conseąuens hae- 
reticnm. Tres praeterea snnt inter PinczoTianos sectae de Mediatpre. 
Quidam dicunt filinm Dei secundum Diyinitatem esse aeąualem Patii, 
et Symbolum "Nicaenum , atąue Athanasii redpiunt , ut Faelix Snper- 
intendens ecclesiae Pinczoyianae cum quibusdam aUis redpit. Alii, ut 
Samicius, Blandrata, Łysmaninus et Georgius niger £aciant eum mi. 
nerem Patre, et symbolum Nicaenum et Athanasii rejiciunt et sym- 
bolum Athanasii , symbolum Sathanasii appellant , ut mihi* praefatus 
Georgius Niger confessns est. Nam et Łysmaninus mihi dizit: Papi- 
stas nunquam habuisse nec habere veram doctzinam de Tiinitate , si- 
cut et quibusdam allis nobilibus d]xit. Alii per omnia non approbant 
doctrinam Pinczoyianorum de Mediatore, cum sint in Ecclesia eorum, 
ut Bobis hic Dubecii aperte confessus est quidam Bzdzidus Łublinen- 
sis Ecclesiae senior." Francitcus Stankarus Mamiufiums De Trimtate et 
Meditttore Domino Noetro Jeeu Christo , adoertue Eenrictm BttUmgerum, 
Petrwn Martgrem et Joimnem Oaltńnum et religuos Tigurinae ac Gent^ 
vensis ecclesiae Minisirosy ecclesiae Dei perturbatores, Ad Magnificos et 
Generosos DonUnos NohSes PóUmos, €tc eorum ministiros a variis Pseu- 
doepangelicis seductos. Na końcu: Oracotiaem qfflcina ScharfenbergiasM 
Jnno Yirginei partus M, D, LXIT. Bvo. sig. Q 5. 

Nauka .Staiduira o Pośredniku, de Mediatore f tak się nie podo- 
bała różnowiercom małopolskim, ie został z Pińczowa wypędzonym, 
i ledwo w Dubiecku u Stadnickiego przytułek znalazł. Zali się na tę 
nieludzkóśó Pinczowian w wspomnion^m dziele: „Ita cum ego Melane- 
tonem pie et blande, tam |»er literas' meas, quam amicomm ad mini- 
mum septies , et Osiandrum quoque , Foelioem Superintendentem Eccle- 
siarum Polonicarum, et alios simlliter quemadmQdum et Tigurinae Ec- 
clesiae Minlstros et gerierensis , humanissime per modum interrogatio- 
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swemi od Kalwinizmn. Śmierć Łaskiego (1560 8. Stycznia), 
sprowadzonego z zagranicy do organizowania zborów ma- 
łopolskich , którego nauką i. powaga wrażała jakieś usza* 
nowanie w róinowiercach małopolskich ku dogmatom Kal- 
wina, wiernie i gorliwie popieranym i rozkrzewianym po 
Małej Polsce przez Łaskiego, była hasłem powszechnem do 
schizmy pomiędzy Kalwinami małopolskimi. Nadaremnie 
Sąmicki usiłował przytłumić rozsiewaną przez Stankara ' ) 



ms, mun «dhuc retinerent cathoUcam fidem (errores eontm dissimnlaTi) 
de Trinitate et Incaniatione admonuissem, omnes merarreKenint contra 
me. Alii enim Tita^ meam qaae8iverant , ut Melancthon per Joachi- 
mam Marchionem Brandenburgen^em et electorem Imperii. Alii car- 
ceres praeparayerunt perpetuos mihi , niai admonitus aufugissem (z Kró- 
lewca) , nt Osiander, Alii ezpulemnt me e domo mea et litteras scrip- 
senuKt ad omnes Nobiles, majoris śt minoria Poloniae et Russiae, ut 
nemo me reciperet, sed expelleret, nt Foeliz (z Szczebrzeszyna) ille 
impius et bypocrita cum suis Pinczoyianis. Alii tam in Germania, 
qnam in Hnngaria, Transjlyania et Polonia Minori multas Sjnodos 
cdebrayerant contra me et fidem catholicam de Trinitate et Mediatore 
et mnltos iibelłos plenos blaspbemiis Arrianis et Eutycbianis , , conyiciis 
et horrendis calumniis aediderunt. Et yos Tigurini anno praeterito 
(1560.) p^r Epistołam scripsistis ad Polonos, ut me ejc ecclesiis snis 
ejicerent.'' Stankar oświadcza tn wyraźnie sam, £e Pinczowianie wy- 
pędzili go tylko od siebie; tymczasem Hozynsz ntrzymnje, albo ra- 
czej przesadza, że Pinczowianie gotowali Stankarowi ten sam los, co 
Kalwin Serweto wi, to jest stos, gdyby był szczęśliwie z Pińczowa 
nie uszedł. Że Pinczowianie o ta3d4m okrucieństwie ani pomyślelij 
dowodzi Stankar, któryby zapewne o t^m nie był zamilczał. 

') Stankar jak wiadomo wydał dziełko: Be Mediatore j w którym 
robi pośrednikiem Chrystusa między Bogiem Ojcem a ludźmi. . Nauka 
ta narobiła wiele wrzawy między kalwinami małopolskimi. Na syno- 
dzie pinczowskim 1560. r. polecili Lizmaninowi, aby konfessy§ icłi 
na synodzie wzmiankowanym de Mediatore d D. przeciw Stankarowi 
i list tegoż przeciw Filipowi Melanchtonowi , posłał* pod rozstrząśnie- 
nie uczeńszym kalwińskim teologom za granicą, jako to Henrykowi 
Bnlingerowi do Tygum, Teodorowi Bezie do Genewy, Wolfgangowi 
Huskulusowi i Szymonowi Sulcerowi do Bazylei. Wszyscy potępili 
dzieło Stankara. Zdania ich 'ogłosili kalwini małopolsce drukiem, pod 
tjrtiiłem: Mitiistri et Pośtorea EcdeHarum in Minori Polonia ^ Pio lec- 
iori salutem in Domino, 8yo. kartek cztery. Na końcu: Pinczovide: 
Tmpreestim Ptnczoviae in ojficina Danidis Lanoiott Anno 1560. — Łii^ 
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Łizmanina, Blandratę, Grzegorza Pauli, Statorjosza i in* 



Stankara przeciw Melanchtonowi , roztrząsany na synodzie pińczow- 
skim, był odpowiedzią na pismo Melanchtona: Retponsio de coatrover- 
siis Stancariy scripta a PhUippo Melanchtone. Anno Domini 1553. /Va- 
ezotńae. In ąfficina Danielis Lancicii. Anno Domini 1559. 8vo. sig. C v. 

Zresztą Stankar zamknąwszy swoje naukę w kilkn obszerniejszych 
dziełkach, jak to n. p. De Mediaiore, De TrinUate, Canonei i t. d., 
przesłał w r. 1654. z Łańcuta, gdzie u Stadnickich przebywał, Mało- 
polanom następujące zdanie o sakramentach , które z włi^snoręcznego 
rękopismu jego tu umieszczam: „De aacrameniU veterit et novae legis 
•n genere, Memoriaie pro me Frandioo SUmcaro Moniuano,*^ In. omni 
fere aetate major pars hominum gravi8sime et pemicioBe erravit in 
sacramentia dupliciter: aut totam religionem in eis posuit, ant eam 
abjecit. 

Et cum circumcisio sit prima ceremonia et primnm saoramentum 
a Deo institutom, quidquid de eo dicetur, illud et de aliis ceremoniia 
et sacramentis ntrinsąue testamenti sentiendum -est.^ 

Circumcisio appellatur signams foederis inter populum et Deum. 
Gian. 17. yocat eandem et foedus ipsnm. £8t itaqne signum circum- 
cisio foederis divini et ejusmodi signum, quod ipsum quoque foedus 
dicatlir, et id a Deo ipso, ut duo in ipsa ceremonia seu sacramento 
contineatur, signum et signatum, vide teztnm Mois. Genea, 17. 

Hinc duo breyiter declaranda sunt: primum de foedere, secundum 
de signo. Foedus eat pax et amicitia inter Peum et populum, 'ut po- 
pulua obediat, Deus protegat et Deus ejus sit; yel, foedus est pac- 
tum Dei cum electis suis, quo illis promittit se fore eis Deum, et da- 
turum eis yitam aetemaia et exhibet, Teras nam est. Uli vero vicis- 
sim sese totos Deo cónsecrant et mandatis ejus obedientes ezłubent. 

Yerba foederis erant praecepta et benedictiones cum maledictio- 
nibuB et verba promissionum hominis. Signa erant , circumcisio , asper- 
sio sanguinis etc. quae foedus dicuntur. Ecce sangnis foederis. £jtod. 
24. Deu* 28k et Dayid Kimehi super ilind : Ad signum yenio. 

. Signiim ut D. Angustinus, libro de doctrina Christiana 2. Cap. 
1. 2. 3. est res quae praeter speciem quam ingerit sensibus aliud aliis 
qQid ex se facit in cognitlonem yenire. 

$ignorum qnaedam naturalia sunt, quaedam data. Łege locum 
D. Augustini. Sed łiaec tria in usu sint, quae ad oculoa, quae 9d 
aures et ad tactum, ant ad omnes simul pertinent. At reHctia aignis 
naturalibuB , de datis dicatnr. 

Signum datomm alia sunt rerum abse^tium, alia praesentium. 
Et aignorum quae sig&ificant res abseotes , alia praeteritas , alia futu- 
4u.8ignificant. 
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nycb naukę o Trójcy ów. i Ducłni świętym , niezgodnej z do- 
gmatami Kalwina; nadaremnie 'Bkładano zjazdy i 'synody 

Signa ąnae praeteritae res significaht , sunt imagities , statnae, 
nonumenta defunctoimm, Ut yirga Aaron re»ervata, ąnae significabat 
rebeltionem Israel. Item illi duodeccm lapides ex Jordane sablati, in 
memoiiam tra^gitus fluminis eiccis pedibas. 

Signa rerom fatnraruin sunt, ut sonus tubae ad pugnandum, lo- 
ans campanae, fttturae contionis. Arcas in nubibus, ne diluvium fieret 
in ruinam universi. Yellus modo siccom, modo madidum rore, «igni- 
iicabat foturam rictoriam Gedeoni. 

Signormn rerum praesentium alia tantum indicsnt et ostendunt 
rem , alia n^m tantnm , sed etiam rem illam conferunt -et exhibent. 

Quae rero indicant tamen ea sunt, quae praefiguntur rebus ven- 
dibilibus, item omamenta magietratus, signa personarum, ut marita- 

* 

tae, yirginle, riduae etc. Sic alia quae Moises faciebat, ąuibus pro- 
babat se essc! missnm a JehoTa Deo ad Israelitas. 

Sio et irottditio yii^ae . Aaronis , qnae testabatur se esse electum 
in aacerdotom. Hoc idem. et mlracnła Prophetarum Christi et Aposto- 
lomm. Hic enim .declarabuntur ea quae dicebant esse maridata Dei, 
et se missos esse a Deo..- Sic enim^dicebat Christus Dominus illis: di- 
seipuUs a Joannę a se missis , ut intertc^arent : Tune es ilie qui yen- 
turuB es/an alterum espectamus? Ite et renuntiate Joanniea^ quae 
Tidistia JBt audistis , caeci - Visttm recii»ant , cl««di ambulant , leprosi 
mundantuar^ surdi audiont, mortui escitaatnr et pauperee laetum ac- 
dpiunt Eyangelii nnndum. His itaque signis et effeetia , ut Prophetae 
praedixemBt« agnosci Tolnit Chństus Mesias. £odem modo • conceptio 
Elizabeth, signum fmt- Maria- Yirginis conceptio Cbristi. 

Alia vero signa. non tam yindieant et signiflpant res , qnam . tum 
simul eas. etiamj exhibent iUis, ut rendentium, paeiscentium^ 'donaii- 
tinm, Yirantium, inaugiuanitium , profit(nłtium -^t sese mancipaotium, 
ut: Accipite Spiritum Sanctum dtc* ' Nam signo flatus dedit' Christus 
Apostolis .Spańtnm Sanctum... Sic serpente aieneo Deus conferebat sa- 
lutem Israelitis., Eodem modo Nahaman- Syras septem lotionibus mua- 
datuB fnit a Jopnu i Sic et Cbrastns tactU' ioanns leprosi^m curavit. 
£t luto oculos .illaeyit caeei nati etc., ettisum ilH praebuit. ' His nam 
signis et res 'ipse simul- conferebantur. 

Noiandura tamen esś, miracula a sacramentis duobus differreme- 
dis. Primo quia mirafcula. pro semełtapieii fiebant, et saoraaienta pro 
certo ' et lengo tempore. Secundo- miraeala fiebant pro certis et par- 
tici^aribas pearaonis , sacramenta v^jo pro omkiibus promiseue , ut cir- 
cnmcisio et^yictimiie in yeteri testameatOi durabant usque ad Christum, 
baptismus autem et Eucbaristia U8que ad finem mundi durabunt. At 

16 
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wPincEOwie r. 1562. i 3«, Krakowie 1561. i 3., Piotrkowie 
1562* i indziej w oela nawrócenia doczyBto-kalwińskich do- 



miracnla tantam pro illa hora . yel monnmento tempoiis qao' fiebant, 
et pro illis personis, quae benefida ricipi«bant efficiebantnr. 

Cum itaqtie nos serio cum proumis nostris aginras et aUqiiid nuir- 
gni momenti exhibere yolomus, non tamen yerbia sed etiam signis 
ipsis "yel rebus utimur, ad trahidendum in animos eorum, illnd qaod 
damus, nt de inyestituris sit,, adduntur et yiramenta et gestiu, ut 
confirmemus ea, quae promittimos et damus. 

Aliqaando pro hujusmodi signa datur fides rerum fotoraram, nt 
de filio Isaae , Abrahamo et de terra Canaa. In praesentia tamen Deus 
se dedit Abrahamo, in Deum protectorem et benefacterem etc., et ob 
id yitam aetemam auo tempore praestandun, fideni tamen eo signo 
exhibendam tunc illam dedit, qaonJam signum circnmcisionis dedit, et 
ille accepit Udem per circumcisionem. Circnmdsio itaąne hoc pacto 
definitnr. C^rcumciśio est signum foederis , hoc est yitae aetemae et 
ipsa yita aetema, non tamen re ipsa sed significatione et 6xhibitione. 
Signum nunquam, non naturale sed datum, et datum non ab homim- 
bus, sed a Deo, et signum rei absentis, sed praesentis et qaed non 
imi sed pluribus sensibus, nempe ut auribus yerba foederis oeulis et 
tactu circnmperdpiatnr, quae'res ipsa indicetur, representetor et ez- 
bibeatnr. Nam circumdsio est quod didtur. Didtur enim signiim foe- 
deris et foedus ipsum. Foedns autem Domini est, quod drcnmcisis 
promittit, sese fore , et esse Deum , et ipsum se dat illis in protecto- 
rem et benefactorem. Ad hoc autem beneficium conferendum Deus 
utitar miniiterio Ecclesiae suae. Hoc itaque signo drcumcidonla dedit 
seipsum illis , qui pactnm sunm snscepemnt.- Sie et Ohiistns se ipsora « 
dedit et dat omnibus susdpientibus paetnm eunm^ ut pośtea dicetnr. 
Est «nim Ghristus omne bonum. Ilia porro drcumdsio in came dgni- 
Aeabat circumcisionem ui.spiritn, yel spiiitnm. Abrahae itaque tandem 
hoc signo circnmcisionis se dedit Deus, et filium Isaacnm et terram 
Canaan. Qnae omnia etiam antę dederat nuda promissione, Geneseos 
12. 13. et promissione 9t signo enumeratione steliamm etc. Genee. . 15'. 
et 17. eanden circumcisionem dediŁ Habet drcumcisio sicut et alia 
sacramenta omnia yim et e£fioatiam suam a Deo inatitutam ore et san- 
guine Chiisti, etc. non rebus ipsis, ut Geneseos 17. Espd. 4. Epbes. 5. 
Tim. 3. et 1 Cor. 10. Unde Gabriel Biel in 4. Sententiamm dist. 1. 
qQaest. 1. et distinctione 11. q. unica scribit: Sacramenta non efiSdmt 
qiiod significant per aliqtta«i yirtutem insistentem, sed per diyinam 
yirtmtem assistentem. Haec ille : Adest nam Teta Trinitas suis sacrtr 
.nentis et est efficas. Haec in genere de omnibus utrinaquo sacramen- 
tis testunenti.'* 
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gmatów obł%kaii7ch Jnińidtr^w ^) ; naprólnd sani EalWin'w j^ 



Czy Matopolfmie taki wyiród o einknimentach prz^r^li, nie wiii- 
domo Bd. Ale 'wnosaąc z tego^ śe was^tkie wjnoaaia rótoowierców 
naszych wyparły flię Stankiitra, H^? M aai^a Jego o sakramentach, 
o Trójcy iwięf^, o Pośredniku i U p. nie znalasła wcale ewoleaników 
w Polsce... Pefaio w ni^j (iradycyi teoiogican^j ; ale wykład ciemny 
i naciągany^ nie mógł -. pnypadtió do smaku ludziom , którzy zasłonę 
tajemnic wiary jednym zamachem ręki przedrzeó chcieli. 

'). Po Łaskim, najiarliwazym obrońcą kalwinizmu w Mtiiśj Pol- 
sce był Stanisław Sadrpicki, minister w Niedźwiedziu; on to na syno- 
dzie w Lublinie r.. 1560. złoionym ^ sklohił Gptegoiż^ PanH i iń- 
nyeh aatytiynitarzy^ «by naukę swoje w t^j mierze pod rozf#agę 
i roztrząśnienie ptofessorów i pastorów tyguiypsktóbt-heidełbei^skich 
i genewskich poddali. Rozimuesię sateo przez się, ie pastorowie 
w Tocurynie, z^oiennloy-tnauki Kałwina i Zwińglego; dogmatfT Grze- 
goraa Pauli, StaUkara i. innych potępili i wydali' do Braci małopol- 
skich "W miesiącu MarenldSl^ «idezwę pod tjrtałem; I^riHołae durne atl 
Eeduias poioniócu, 'J<uu CktisH >E9an^ęUvm dmpUa;cBi\f scripUte > a Ti- 
jwrWMK .Ecckgiue ntuiitHris,, de vegotu)' Stcmearumo $t ^edhfyre- - JDigi 
€i hominum Je^ C^rmto^ an hic uoandum kumanam naturom dunUasik^ 
an sectmdum titranque meóiicUor ńU.i, Timoih, 2. Unuą est D$us^ umśs 
stiam metdiator Dei et Aof»M«um,> homo Chrutu$ Jena^ qui dedit setnej 
ipntm preUkim redempiipniB pno ommSbug, . Tiguri apud Ckr^tophotitm 
FfiMOhorertun. Mei^e M4i(rtio'A»no Domini 1561. dvo. slansn 53* Pieit- 
wsi^.Ust jest da.Fełi3Ea1Sj*hci^eni z Szczebrzeszyna, isuperintendentii 
kościołów małopolAich i do wszystkich ministróif' w Małdj Polsce, i iA 
Bosi; drogi .do niektórych z ślaohfy małopolskiej. W' przedmowie 'do 
Kroeigera. mó*«Hą między innemir „Postularont a nobis aono siiperSore 
(1560.) Tigilantissimi- fidelissimiąne* ecciesiarum póionićanm ninistri, 
4omini aestri col^idi et fratres charissimi, -ut cum- in- polonicis eceie- 
siis esKorta sit acris coneertatio! de mediatore domino- nostro Jesu Ohri- 
8to, noa pauló-eopiosius, ąuid |de roediatore Jesn Ohristo' domino no^ 
stra sentiamns ^ an secńndum humanam dnqhixat , aa «ecvnd«m utraa- 
que naturam inediAtor sit; expenamus. Łibept«ii in re luneta Ulis no^ 
stram itnpendimus operam, ae- ea de causa cońscripaimus', ^uam mok 
^ubJ.ungemuB epistolam. ;€im& principtnm vero faujus anni (1561.) sub- 
misenmt nobiles. .aliquot viri et 4psł legatum peouliarem, (pu a noMs 
de iUa ipsa causa .no8trvmi:<piśteret j-udicium.- Gratificari yolidmus crt 
his , * ideofyae scri|>siiiinsipoBterioi)emy quam mox subjioiemus ,' episto- 
lam. Utrasąue . nnnxs pnblidamus, non' tam in Polenioarom "ąuam in 
aHarum Ohrieto conseeratarum ećoleiiiarutt gratiam, ut oranes ubiąue 
videant, quid aentiamits- 'de adotindo Trinftatis et sal«tifero inciamk- 

16* , 
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dawał odeewy do Małopolan, aby iftię Antytiynitarzoniuwo- 



tionis mysierio, coatra onmia peregrina dogmata. Bomiiio nosti^ Jesn 
Gbmto mediatori et redemptori nostro uaico ńt gloria et laas.^ Po- 
dobną odezwf wydali do Małopolan dnia 3» BCaja 1563., napominając 
ich, aby w naiwe od czasów apOBtolsldoh podawanej me ustawali: 
„Hortamor ergo Yestram pietatem — mówią — > per nomen Domini 
Nostri Jesn Christi, nt in iia qaae nobis sancta et religiosa Tetnstas 
a tempore Apostolorum ex gcriptnris sanetis per eymbola tradidit, per- 
aeyeretis et ne patiamini illa robis eripi ab hominibus noTatoribos, 
•maleąne fęriatis , immo malae fidei/ Zdanie pastorów tygaryńakicb, 
beilsbergskich i genewskich o nauce naszych ant3i;rynitarzy wydał S4r- 
nicki z druku pod tytułem: Judioium et eentUm KEcdetiarwn piarum de 
dognuttą in qtdbutdam promnciis septetUriónal&ms contra adorandam ?H- 
nitatem per guoadam turbułemtos nomter sparsa, Typia Ma^iae YirzHen- 
tae. Svo. sig. E. 3. Na końcu dziełka umieścfl Saimtcki co naatępnje: 
,,NaTratie skąd urosły, a jako wyprawiony są roztądki kościołów onych 
pierwej po łacinte na początku, a theraz po poUicu^ aby kaśdy zro- 
zumiał. Rok juź przechodzi, jako lubelskie i- chełmskie kościoły 'synod 
w. Lublinie miały, tam się stała . r^nica między ministry w tifjto kwe- 
Btjri. A po długich gadkach przyszło do tego, io s^ obie stronie dały 
na rozsądek tychto mężów uczonych. I popisali z obu stron swoje 
dowody, które i teraz^. u nas są w ręku i gotowiśmy je pokazać. I zło 
żywszy się^^, Wyprawili z tym swego posła. Ktemu samże Gregorius 
pier:«r^j związ^ swych tablic i list z swym podpisem'! innjrch senio- 
rów, przesłał i sam się* tam oskarżył* Co: wyzaawa saraże Bufiotiger 
w pisaniu swym na początku tychże książek. Owa, że za tymże pi- 
staniem ich urosły te rozsądki^ A także sie my teraz uskarżamy na 
ty^h, którzy to śmieją mówić bez wstydu ^ żeby za żłymr przeniesie- 
.niem od nas, albo t^z os^carzeniem', miały być wyprawi, ny thy to 
rozsądki od onych kośdołów. Gdyż i -to wiadomo 'jest, że jeszcze 
póki te pisma do nas z Niemiee nie przyszły, że już dobrze pierw- 
ośmiory listy onych kościołów były przysłane , któremi oni ifas sami 
pi^rw^j przestrzegali w tdj to mierze, nie my ich, jako twierdzą prze- 
ciwnicy naszy. Prosimy, dla P«na Boga : . Chnverłimmi ad DomirmM 
Detm restmPh Wróćcie się, wróćcie eię zaś do tego kresu, skądeście 
jiaa odbieżeli, a. my niedostatki, na^eogamieihy. i będzie pokój a zgoda. 
Iłinistri et pattores mmoris Pohnme ittiscra&im^: Paulus Giloyins, Ja 
cobus Silvius , Stanislaus Sarnioius ^ 'Łąureiitins a Przasnyż (wkrótce 
pote'm Sooyanin), Stanislaus Yandesius ,- Aiexander Yitretinus (wkrótce 
potćm Socyanin) , Stanislaus Bodżęcin , Petrus Łącki , Joanner a Po- 
krzywnica, AlbertuB Gellin8,.Mathias Thotaawa., Matthaeus Yynski, 
Andreas Prasiiovius in Badziejow^iAlbertus YoldaaoviiM, Joannes Gro^ 
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dzió nie; dali '). KilKudśieniąt miAJStrów, a między nimf 



dno, Jacobns Jedwabnicki, Adam Rayensis, Joannes Czapłinins, Adam 
Szydlowieo , Murtiims Gasinurianiis , Jacobna Friatadienais , Albertns La- 
słński, StanialaoB PoataBiia Cathechista, Joannes Baicki , t^eorgins Pon- 
Łanńs, Jeronymns in Lipie minister, Sokołowski in Bychoira minister/ 
- Sarnieki nadto odbywał bez nstanku dysputy z antytrynitarzami, 
chcąc ich przy kalwinizmie iitx!zynia<i. Taką dyspntę odbył z Pinczo- 
wianami w roku 1560. , w Krakowie i Pińczowie t. 1563. z Grzego- 
rzem Panli i antytrynitarzami litewskimi, w Piotrkowie roku 1562. 
i indziej : o csćm rozwiodę się obszerniej w ' Historyi Antytiynitarzy' 
polskich. . «' 

') Qóy Grzegors Panli z Brzecin, minister zboru krakowi^iego^, 
powstając przedw nauce o Trójcy Św., wydal dzieltko .Takilade Tri'* 
nitate, Kalwin na prośbę Samickiego, Trecego i Syiwiusza, firzysłał 
napomnienie ' do Małopolan, aeieby trzech istności w -Bogu nierozdzie* 
lali i nie wystawiali iobie trzech Bogów w Trójcy świętej. Napomnie- 
nie to ^rydali Kalwini ' mliiopelscy ' pod tytułem : Bretńs adfnimiHo 
Joaunis CaMm <id ftatrtf PoUmoś , : fie tr^icem in Deo e»$entMm pro 
tribuB pergoait unapinąndo, ires tibi I>eas Jkbricenł. Lege^ vide^'hdM 
hic JlrmiiniBam rą/wtatiotutn Tdhulae GregorU PauU Bmeemensis de TH- 
Nttote. Oraeovia€i Ex c0ićina MathieU Yiuzbietcte. M, i2>. L. XIL 8vo; 
Kartek lOl Deiełko niezmiemie raiadkie^ Kalwin tak. zaczyna to swoje 
napomnienie: „Tabidam nuper in Polonia editam^ qnae ChrjsituUi et 
Sfńritnm sanctnm sHos a Patre Deos- faeit non sine aoerbiMimo mbe^' 
rore inspexi. Pridem me haec cura non abs re anxium t€nałt> ne fra- 
tres nunus in acriptura exercitatos abriperet Stancari importuAitas, ut 
Titandae unius absurditatis causa, in aliam foediorem laberentur. Ac- 
cidit ergo, quod timui, ac tristi exemplo patefactum est, quam noxia 
sit pestis ■contentio , ubi magis proposStum est adyersarium yinoere, 
quam booam eansam ' simpłiciter toeri. Orassdm Btancari delirium me- 
rito ą fratribus Polonieis repudiałnm est. Sed dum sibi ab una dia- 
boli astntia ćayent, obrepsit alte^ impostor Blamdrata, Stancaro dete-> 
rior et hae* oocasione abusus est ad errorem non minus detestabilem 
flpargendum.^ 

Napomnienie atoli Kalwina JSraci ma^opo^«j(»cA , nie tylko niewstrzy- 
mało schizmy p<^między nimi, ale owszem ją przyspieszyło. Odpowie-* 
dział na niie cierpko z strony antytrynitarzy Jan Kazanowski pismem : 
JVa upominame Jana Kakeina do braciep PoUkiSj napisane przeciwko 
TiMćy w Polszczę wfdanej,. w htórąf chce pohdaiaóf żeby pismo hoiętt 
o Troffcy nie zawsze rozdzielnie m&wUo, Jana KoAanbwskiego , ilachdca 
polskiego^ krotka odpowiedi. Sohu 1564. 4to. sig. K5. — Niesłycha- 
nie rzadkie dziełko. Od znaku D. jest: Jana Kazanowshiego , śiachoiGa 
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znaĄ^me^ai Stanisław Lutomirśki ^i), Mai^in Knowicki, Go- 
nezyusz, Piotr Statoryusz ^), Grzegorz Pauli, Alexander 



polMń^o ^potMU kródsa na HstJamt Ktdaoina^ bt^tynt toiarę f^NNnt*' 
«afiKl nUdatono wifctónega u Pohik&w^sttoieiriam pruciw TabUąf.WiPd-' 
szc9e tvifdan0j^, ., •/ J\ 

• O Stanisława X«toi|ur8kiego przeeifgilęli do A uŁyl r y iiitergy Włosi 
jacyń»i jak ńę wyraia Węgiorski: „tandem |icrtraetii8 ab- Italia ąoibiu^ 
dam adyenis, opiniones' Arif sequcntibiia!, ^in direroafii de Tzibns in 
utia Pei esBentia pcrraótaig , senteiitiaiii abiit.^ fTymi Wlochaini byli ea^ 
pe-^rnOt <Łe)iua2 Socyn^ Lizmaniii) Ochiii- i Statorytuo. -^ tZycie Łuto- 
mirskiego pisali Łauterbach, Bock i inni. Wszyscy atoli przemileseli 
dwle^ okoliosiiości w iycib- tego refontotora' polskiego: .to j«iBi\ że zo- 
stawał w .einj^^j korreapondencyi z . Albtycłitem ^ kń^eip pnuihini, 
siostrzeńcem DjMzego^ Zygmunta L, i że około 155^ r. sadano bhi,. 
czy ta z strony Katoliki^w, czy t^ż Kalwinów tmdziię, któca^atoti Bł« 
znpebkie skutkowała. Miałem* w rcldi dwa listy jego do księcia Albry- 
chta; w pierwszym a dnift 16. Ewietaia 1559; r. z Kańnlerza Białegor 
pod Krakowem powiada, < że list ksicoift z. dnia 2« Kwietaia t. r.. odO' 
brał w ciężkiej chorobie- w skatek zadaitćj mu inidsny; w drogim 
z dnia 23. Kwiettiia 1559. r.^ także z Kaźmieama małego pod Knko- 
wem donosi- klęciu , . że list księcia przywieziony m« przez Marcina 
Kwiaikowjskiega z Królewca odebrał, ii pisze mm o'pÓ8l)ępą<lh,Jj8kie 
Keformaciya w Hiszpanii, Anglii i Fraacyi robiła r o pobtępadi mak tjch 
powziął wiadomoóó a komespoadetteył , którą ntn^rmywał z paatorana 
kalwióskittt .w Tubindse. 

') O Piotrze StatorynsEU mówią obszernie Sandioaz ^ Łauterbacłi 
i Bock<-Ost^teiemn 'atoli tylko z nich było znisnńn następujące dziełko : 
I>e Jetu dtrigto Jkct Pairis hommumęu^ mediaiore Ode dicohs tetra- 
ttrophot Petri Staiorii, 8vo. 3- kar^. Na końcu: Jmpressum Pmcso- 
vią0 m'.q0kima Danidia Lemoioii Aamo DtmmU 1559. -JmA wtaocaaa był 
StAtoryusai skrytym antytrynitarzem;- Około rokn 1560. przeszedł aa- 
pełnie i jawnie pod okec^gwie tyck sekciarzy , jak się* to^kazuje zna- 
sl^uj^cego: dswłka jego: lEmanuel seu de€ieUr»o Fer6o, Dti]fiUo^ Ao-> 
mino facto , , Dti Patria hominumęue conciUatore , aUera et tdOma Peiri 
iSteterw >e(DpoHtu>*' AĄ^nćta est de eśbtummit Siaj^tfU etopwtaiatio* Ez- 
cHeum Pinczomae 1561. 8vo.' — Dedykacya Mikołaj-owi Olefolskićinu 
deiedzłcowi Pincsowa,>.Jbaclrimowi'ŁiA>omir8kiemu, Janowi Łaskoneeń- 
ekiemu (Łaseorenio), dżiedKicowi Włodzisławia, Stanisławowi i Maciejowi 
Balom (Baleo) , Stanisławowi Lasockiemu , Bieropimowi Filipowskiemu, 
Remigibszowi Chełmskiemu , Janowi i Balcerowi Gołeckim . Andrzejbwi 
Gołnchowśkicmu* . Wszysey ci --puścili także ii^nanie kalwińskie, łą- 
C2Ą& się z antytrynitaAEami pinozówikimi. ' Fisnia te^ nie asńat Book. 
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Witrelin *) i wielu innych wraz z zborami oderwali si^odf^ 
wyznania kalwińskiego. Z znaczniejszej ślachty kalwrAskióf 
prześli na stronę Antytrynitarzy Bonarowie, Firleje, Mor-> 
sztynowie, Gikowscy, Filipowscy, Lasoccy i inni. Tym spo- 
sobem utracili Kalwini małopolscy najeelniejsze zbory swoje 
w Pińczowie, Książu, Włodzislawiu i indziój. 

Ale osłabieni co do liczby współwyznawców i kościo- Kalwini 
łów, stali się teraz Kalw:ini małopolscy tym silniejsi przez^^^^^^^^^^'^^*^ 
pozbycie KJ$ żywiołu, który wnętrzności, i^ tak powiem, tecanią, 
il^b społecateństwa rozrywał. W roku 1560 na synodzie pif^ 
czowskim przyjęli ostat^znie naukę Kalwina, i wydali 
swoję>konfessyą '), a na synodzie tegoż roku w Książu zł^* 
żonym podzielili swoje kościoły na pięć dystryktów, to jest, 
krakowski, sandomirski, lubelski, .ruski, bełski. W kft« 



') Jut • w rokn 1556. Alesander .Witrelin hyl ant^tijmitAraem 
z zwad. W tym bowiem ro)Lu zapytał, jak mówią, .z £[lapia frant 
BnUngera: Czy Chrystus w oboj^j naturze cierpiał na krzyżu? jak si^ę 
to pokazuje z dziełka: £xemplum iiterarum Ecckiiae tiguriaae ad Ec- 
dukbś paionicas. 8xo. sig. I. II. Na końcu : Apud Jkandtim Lancićium 
PmoBomm 1659. Są to listy paistorów tyguryńskich z roku 1556. do 
koiciolów. małopolikich. W pierwszym odpo^w^ladają pastorowie tygiH 
ryńscy na list Felixa Krucyge^a, w którym się ten przez. XJzmani9# 
zapytywał ich : jakim sposobem ventatem enangtUcam in eecUms jpoło- 
mcU reHnere et laUu$ propaigare valeaUtt w drugim Henryk Bulinger 
odpomada Wltretinowi na powyż^ umieszczone zapytanie jego; trzeci 
Hst jest' od koidołów kalwińskich w Łattzannie do tegoż Felisa z Szcze* 
bneszyua., — Dziełjko niezraiemie' rsadkie, jak wszystkią dndd pin- 
ezowskie. 

^) Konfessyi tćj, wydanćj r. 1560. w Pińczowie, nigdzie znaleśó 
nie mogłem. Nie wspomina o nićj Jocher, ani żaden z dawniejszych 
bibliografów naszych. Że z druku wyszła , nie podpada żadnćj wątpli- 
wości , albowiem Stankar rozbierając ją w dziele De' Ttuiitate tak 
o ni^ mówi: ^Quereildum est impńinis, num PinczoyianI approbent 
haae snam i$editam, On^etmfiMm iidei per onmia, an non? Sinbn ap- 
pirobant, cur ea aediderunt pro vera et pura doctrina fidei, coirtrja 
Stancarum , propter quem illam impresaenmtt " — pozbieraną była na 
tjrm synodzie dnia 8. Sierpnia 1560. przez oóm godzin. Prócz t^j 
konfessyi wydali Pinczowianie kilka innych, jak to w inn^m miejscu 
tegoż dzieła Stankar twierdzi: „mt^łcts c&nfestioties tcfipserunt et im- 
preseeruat Pmcssoifianif ut in kutoria sbriho,'^ 
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ddym dystrykcie U3ibanowili seBiora i końeebiora dncfao- 
wnego, tudzież dwóch, seniorów Świeckich, którym wrze- 
częLCh wiary i w interesie wyznania ^^zystkie parochie dy- 
stryktu podlegały; W celu zaś zachowania w dogmatadi 
i obrządkach po wszystkich dystryktach jednostajności, usta- 
nowili nad wszystkiemi seniorami -dystryktowymi snperin- 
tendenta, obieranego z pośród seniorów dystryktowych. 

Tak uorganizowawszy się w porządną społeczność re- 
ligijną £i[al wini małopolscy, postano wili teraz odnowić przer- 
wane z powodu zatargów z Antytrynitarzami układy zBriif 
ćmi czeskimi w Wielki^jpolsee o połączenie się w jedno 
wyznanie. Do takowego połączenia się różnowiercy polscy 
tern. większe teraz mieli pobudki i przyczyny niż kiedykol- 
wiek. Zygmunt August ^rzy schyłku panowania ostygł zu- 
pełnie w skłonności swojej ku reformacyi, a przyjęcie na 
sejmie parczewskim 1564. r. uchwał kónćylium trydenckiego 
zapewniło przewagę* rieligii katolickiej w Polsce^ Wypa- 
dało tedy rożnowi ercom polskim wzmocnić się połączeniem 
wszystkich akatolickich wyznań w jedno- celem opierania 
się tem skuteczniej duchowieństwu katolickiemu , nie tają- 
cemu się już obecnie z planami wytępienia herezyi w kraju* 
Do takowego połąCzeniia okazywali gotó^vość Braciia czescy 
w Wielkiejpolsce , Lutrzy i Kalwini w Koronie i w Wiel- 
kiem Księstwie Litewskiem. Nie byli od niego dalecy i An- 
* ty trynitarze , ale nauka ich tak się stała obmierzłą prote- 
stantom polskim, że ofiarę wzmocnienia zastępów pro* 
testanckich ich licznymi bardzo zwolennikami z wzgardą 
odrzucono. Układy więc o połączenie toczyły się tylko po- 
między Braćmi czeskimi, Lutrami i Kalwinami. Każde 
Z tych wyznań złożywszy synody dystryktowe i prowincyo- 
nalne w różnych miejscach Polski i Litwy, i uprzątnąwszy 
z^zd protestan- jjg^ jjj^j^ zawady wszelkic do połączenia się, przystało-na 

w Sandomierzu umówiony zjazd powszcchny na dzień 9. Kwietnia 1570. 
1570. roku. j.^^^ ^Q Sandomierza. 

«,. . *» _x. Zapobiegał temu zjazdowi akatolików w Sandomierzu 

Wincenty Porti- ^^ *=> ••'. 

CU8 nuncyugz Wincenty Porticus, nuncyusz papieski do Zygmuiita Au- 
papieski. gyg^^^ ^ Ij^^j^ ^^.^ ^ Kwietnia 1570. roku do Kramera 
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pisanym, powiada, ie usłyszawszy o zamiarze rężnowier- 
ców^ pobiegł do króla i nakłonił go do przeszkodzenia 
zjazdowi '). Zdaje. się atoli, że monarcha nie mogąc się na- 
tarczywości nnncyusza oprzeć, przyrzekł mn to, czego 
wykonać bynajmnićj nie myślał. Albowiem gdy synod san- 
domirski rozpoczął już swoje czynności , Zygmunt August 
wysłał swego dworzanina do starosty miejscowego z zapy- 
taniem , co zjazd ten znaczy. Starosta odpowiedziawszy 
królowi , że o celu zjazdu nic zgoła nie wie , sam z Sando- 
mierza wyjechał, nie chcąc, jak utrzymywał, przytomno- 
ścią swoją uświęcać zborzyszcza^). 

Opowiedziawszy o czynnościach tego zjazdu szczegó- 
łowo w dziełku O kościołach Braci czeskich w Wielkiej polsce 
i nie chcąc się tu powtarzać, odsełam ciekawego w tej mie- 
rze czytelnika do owego i dziełka ^), nadmieniając ^ylko, że 



' ) W ■ liście ' tym mówi Poriićtis idaęAzy ionemi : ij^Non potui me 
continere pro amore qaó inaignes P.-Y. yirtutes prbsegiior., qAiii fan 
siciciiliim hnnc literamm fidei meae .commeAda^żunm praeaeBtibus aieift 
literifl ai8oei«v6ifm. Ex. illią B. F. Y. intel^igat ii0go.tia cum Sacra 
R. Majestate sat feliciter enccedere) et.noyisaulaeiiidmciedt jn 'anidium 
ipsHłs, ui coiigi^egatioBem liA^feticoram Sandomńa^ destinatam, et die 
decima. tertia Maji indictam nos toUeraret, sed omaino impediretf 
qiiod ut se factorum psomi^il, ita hodierna die optimis remędiiB pro- 
missa exeqiu et praedlare. intendit* <{aa re non coDqule9cam' niu nego- 
tio integre peifecto^'' (Z. zbioru liftów do Kromera > warobjiyriun firaaen" 
burski^.) . , 

^) , Celebrant suum^ cooreniicolnm baeretici Saudomiiiae ; ferun- 
tur ad ąliąuot millia conflnsisąe, Begiat Majestat illo mittel^at ci^It 
calarinm ad • Capitaneum", nt ipsias Majestati .perscdberet, quid jlliud 
esset , yemm ille non (antam ne^cire se respondit , yerum etiaip San> 
domiriam ireUqiiit , ne pratosąatin su* conyen^cnlum .<iUadi approba^ 
retf qaod tamen rex non pYobStt Nemo ttpnen pleotetur, eljiamfi nihjU 
probatnr/ (Wyciąg 2. Ustu- Jana Dem^trego , SoUkowskiego.. do Kro? 
mera z dnia 10, Kwietnia 1570. r. : z - zbioru liBtów do Kromera w aKr 
cbiwnni franenburski^m.) 

^) Pominąć tu atoli nie mogę . okoliczności ^ że i na tym zjeździe 
kalwini miiłopolBoy ndeli rozprawę z AloKandrem Witrelinem o. Trójcę 
świętą. W aktach tego zjazdu znalazłem następującą wiadoinośćo ich 
starciu się z WitrelinłBm. 

»Już- przedtćm< nezyaiwśzy dobre wyznanie ks* Ale^cander 9 praT 
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W czynnościach i~ uchwałach wspomnionego sjąsda Kalwini 
małopolscy znaczny bardzo udział mieli. Z ich strony znaj* 

— — '■ ■ ■ ... , 

wdziw^m Bóstwie syna Bożego i Ducha św. poswolił na to , że ei trzej : 
Bóg ojciec , Bóg syn S Bóg Duch św. aą jednym Bogiem i wzg^dem 
pochodzenia i względem zgody. A wszakże teraz oświadcza, iż tak 
mówió nie chce, dla tego, że tak Pismo św. nie mówi. Obiecował ma 
tedy synod to pokazaó i tego dowieśó, iż Pismo św. tak mówi: że 
Bóg ojdec, Bóg syn, Bóg Duch św. jeden Bóg jest, a to iż jest je- 
den (nad przyczyny namienione a wyrażone od Alexaadrą) względem 
jednćjże Istności: ... 

•1) Kogo mamy miłować i z całego serca, ze wszystkich tił (Ma- 
rek 12.), ten.tyll^o jest jeden prawdziwy izraelski Bóg, który chwały 
swćj innemu nie da. 

2) Pana Chiystusa mamy miłować z całego serca, dusze i t. d., 
i na dowód tego przykazania jego pełnić. 

3) Ergo Pan Jesus jest ten jedyny prawdziwy izraelski Bóg z Oj- 
cem i Duchem św. 

Ks. Alexander odpowiedział: Chrystusa dla tego ra&ujemy, iż nam 
to ojciec rozkazał, et per come^uem nie dla tego, iż jest s Ojcem 
i 'Duchem św. jednym Bogiem, a z natniy albo Istności swojej to ma 
od wiecmośd, iżeśmy go powinni miłować etc. A którzy Boga po- 
KfiaH mimo rozkazanie jogo jako poganie, nic im to niepotaiogło. 

Odpowiedzieliśmy: że Bóg ojciec kazał nam słuchać syna awieg^ 
względem poselstwa jegO) a nie względem Bóstwa jógo, bo to pierwej 
. od włeozności miał, o ozćm świadczy u Jaaa św. 

Ks. Alexander pertmaciter powtarzał, iż dla tego Chrystnsa mi- 
łujemy, że nam to Bóg ojciec rozkazał , a gdyby nam nie byt rozka- 
zał, nie bylibyśmy powinni, i nie mielibyśmy się tego dom3rśiać. 

Myśmy powiedzieli na to : iż nie dla rozkazania Boskiego tylko 
mdojetoy i słuchamy Chrystusa, ale najprzodnićj dla tego, iżjeat pra- 
wdziwy z Ojcem , z Dnohem św. Bóg wieczny, a iż to ma z IstnoAd, 
tak iż któ syna nie czci , Ojca nie' czd i nie słucha. Ku temu jeszcze 
przydaliśmy niezbitą' podporę , iż oni Ojcowie w starym zakonie miło- 
wali Pana Chrystusa (bo inaczej zbawieni być nie mogli) przed ttfm 
rozkazaniem ojcolrski^m. A tak nie dla rozkazania, ale' dla tego, iż 
on jest Bogiem jednym z Ojcem i Duchein św. onege miłowali i my 
miłujemy i słuchamy jako to Boga, a przy ttfm i w poselstwie jegoi 
jako to wiernego Yryświadczonogo posła. 

Ka to już nic statecznego ks. Aleacander odpowiodzieć nie mógł. 
A tak tym nie zbitym argumentem dostatecznie się okazał zmysł Pi- 
sma Św., iż Chrystus jest jeden ten pri^wdziwy izraelBki Bóg z Ojcem 
i Duchem św. I nłe potrzeba było więcej dowodzić, wszakże dla ja- 
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dowali się na tym arj«ź<łaie^ stanu ^irieckiega: StanisłaTr 
Mjszkorwski, wojewoda krakowski; Piotr Zborowski, wo- 
jewoda sandomirski ; Zygmunt Myszkowski, starosta oi^ie« 
cimski; Stanisław Iwan Karmiński; Daniel Oirobeski i Sta- 

* ■ *■» mm l ■ 

śniejsz^j nauki przydaliśmy więcej dowodów. Ten jest jeden prawdziwy 
Bóg, który posłiJ Jana św. Chrzciciela. Posłał go Ojciec. Job. 1. 
Posłał go Syn. Malach. 11 .Ergo Ojciec i syn jest ten jedeii pra- 
wdziwy Bóg. 

Ka te kf. iUexśnder nic nie odpctwiedział preedwuego, tylko 
nąkakował do ałów Malacliiaazfr, chc%c z nich dowód nasz wywra«a,ć^ 
jakoby to wszystko o Ojcu .było rzeczono. Czego nie dowiódł, bo nie 
Ojciec przyszedł na świat : a to mówi ten , który przyszedł przed twa- 
rzą moją. Pan Jezus mówi o Bogd Ojcu: ten jest żywot wieczny, 
aby cię pożuali jednego prawdziwego Boga^ Jin św. też słowa (1. Job. 5.) 
m&iń, o ' Chi^stnsie': ten- jest Bóg i śywot wieczny. ' Ergo OjciM , Syn 
i Oucli Św. jest jfden prawdziwy Bóg i żywot wiecany. 

. Ną ta prosto .Ąb^ander nic^ ąoUdmm. nie odpowiedział. ^. t^o i \^-' 
sze dowody były przywodzone : Jeden jest Bóg izraelski , Chrystus 
jest Bóg izraelski, ergo Chrystus jest jeden Bóg; a iż Ojca i 'Ducha 
Św. odłączyć nie możemy, ći trzej , Ojciec , Syn i Duch św. 'są jeden 
Bóg izraeldd. Itśm, Ten tylko jest jeden Bóg,* któiy jest prawdziwy 
Bóg, (ehybabylcie go mianowan}/^ tylko , albo lałtt^ywym oheieli uezy^ 
viii) ^rgp syn Boży jest ten jedon Bóg z Ojo&m i Duchem św. Przy^ 
tiSm aanuenifoine były dowa Augusta, św. in hanc senietitiam: iż je- 
den a tenże, duch ;Bawzdy od obu. pochodzący l^m , iż jeden (nie dwaj), 
a tenże jest złączon naturą abo istnością obu w jedno, tak iż Ojciec 
i Syn 1 Duch śww są jeden Bóg prawdziwy. 

Na to wszystko nie mógł odpowiedzieć ks^-.Alesaiulori tym się 
tyJko zAatawiał, żeśmy mu jaimyeh słów z Pisma św.aie .pokazali* 
Myśmy afórmowali, iż dosyć się od nas staio, gdyż prawdziwie po- 
kazał si^ MfMtts Pisma, przeciw któremu nic postanowiono \jy6 nie 
może.- Lecz upór prosty, aby pozwialając na Duofaa św. zaś nie po- 
zwalał, a powiedziawszy i wyznawszy inwro sor^turcte sensu fVerbii 
wyznać nie chciał, a tak i Ducłia 'im, w PiśoMoeh za matneza miat 
i samaotMi matał." « 

Jak; iffia^omo z dzicgów kościiołii p^)uego» /Witrelin był ^o€yani« 
nen , czyli • Antytrynitarzem ; wszy^tlńe przeto .dowodzenia kalwinów 
o jedności Bóstwa- w Trójcy św« na nic się dla niego nie przydały; 
czytelnikom atoli dadzą one niejakie wyobrażanie., jak isię rozmaite 
wyznania chrześeiańskłe w IC. wieku ścterały o główne dogmata re- 
ligii chrześdański^j , jukim zapasem cytait z pisma św. uzbrojone; były, 
jak miejsca pisma św* wiedług potrzeby ftwojćj nakręeały i U p. 
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nisław Różanka, doktór, rajcy miasta Krakowa; z stanu 
duełiownego; Stanisław Sarnicki, senior dystryktu kra- 
kowskiego; Jak6b Syiwinsz, senior dystryktu chęcińskiego ; 
Paw ej: 'Gilowski, senior dystryktu Zatorskiego i oświęcim- 
skiego ; Walenty z Brzozowa , senior kościoła na Podgó- 
rzu, minister w Dobrkowie; Krysztof Treciusz, minister 
zboru krakowskiego. Owocem tego. zjazdu było nareszcie 
połączenie, w politycznym przynajmniśj względzie., trzech 
wyznań akatolickidi ugodą znaną w dziejlftch.protestan- 
tów polskich pod nazwiskiem konsensu sandormrshiego ^ któ- 
rego treść przytoczywszy w dziełku O kościołach Braci cze- 
skich^ tutaj pomio^ć muszę, 
śmierć Wkrótcc po zjczdzic protestantów polskich w Sando- 

^*^°gu8te. " mierzu zszedł z tego świata (1672. r.) Zygmunt August 
bezpotomnie, ukończywszy w linii męskiśj' dynastyą ja- 
gielońską i zostawiwszy narodowi kłopot o powołanie no- 
w^j dynastyi na tron polski. Protestantom polskim nie było 
tajnem, jak ważna dla nich nadeszła chwila, w której nowy 
l^ról, może katolik, reformacyą w Polsce, żądnemi prawami, 
żadną uchwała s^mową, nie potwierdzoną i jedynie po- 
wagą i swobodami stanu śiacheekiego ntrzymywaną i pod- 
sycaną, jednym zamachem, jednym pociągiem pióra taógl 
znieść i przytłumić ^). Zjechawszy się tedy bardzo licznie 

'.) T4m łatwiej mógł to następca Zygmunta Augusta zrobić, śe 
już na sobyłktt panowania ^ego monarchy wiełu róśnowierc6w na łono 
kościoła katcftickiego powracało. „Die 24. mensis praeteriti , 157D. a., — 
piase nuncyusz papieski Wincenty Porticus do feuromera — D. Ansel- 
mńs Szczerzecki, S. B. M. instigator, publice in hospitaU nostro 
abjurayit omnes haereses per vices professas in cursu decem et octo 
annorum et profedsionem fidei solemnem fecit, juxta formam- Concilii 
Tridentim, 0oiifessu8<|ue est omnia peccata et sanctam communionem 
recepit." „Magnificus Palatinus Łaski notificayit se ad gremium £c- 
clesiae reduacisse seatem no)>ile8 hadretieos, petiitque facnltatem dari 
quibu0dam monacliis, ut abjuratioiyem iHonnnaccśptarent) una cnra 
professione fidei catholicae et eOB attthońtate! apostolica absolrerent 
Qnod in continenti fuit execvtum, et cum 'primupi redient ad nos fides 
abjttrationis t&ct&e R. D. T. nomina specificabo, quod itidem faeiam 
de iliia doobae nobilłbus , ąui die crastłna hic Yarsoyiae abjnrare oon- 
stituemst/ (Z zbiom listów do Kromera, w arehiwom frauenburskićm.) 
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i gromadnie z eolćj Korony i liitwf na eejm konwokaoyj-oj 
w Warszawie^ zawiązali dnia 28. Stycznia 157B. roknkon^ 
federacyą, na którśj uchwalono pamiętny ów akt, warujący 
równość i wolność wszystkich wyznań chrześcialliskioh w Pol- 
sce. Akt ten prócz senatu świeckiego, posłów i ślachty 
podpisali takie niektórzy z biskupów z klauzulą atoli: pro 
bono publico^ lub też sctbuh juriłms 8» Ecclesiae romanae. 

Oparłszy się tak protestanci polscy na akcie przyjętym 
w księgę praw krajowych, usiłowali jeszcze poprzeć sprawę 
Bwoję wyborem' na tron polski dynastyi dyssydenckiej. Gdy 
im się atoli to nie udało , i Henryk książę andagaweński na 
tron polski obranym został, dokazali usilnemi zabiegami 
tego , że w poselstl^ie zapraazającem księcia do objęcia 
rządów, wyprawieni także zostali do Paryża ich współ- 
wiercą, mianowicie zaś Jan Firlej, wojewoda krakowski, 
Jan Zborowski, starosta odolanowski, Jan Tomickie ka- 
sztelan gnieźnieński, Andrzej, (^órka, kasztelan między <- 
rzecki« Ci pomimo oporu i protestącyi kolegów swoich ka- 
tolików przewiedli , iż Henryk artykuł w paktach konwent 
taeh zawarty, wolność wszystkich /wyznań chrześciańskich 
w Polsce zastrzegający, zaprzy siądź munał. ' .^ 

Tymczasem, jak z dziejów krajowych wiadomo, niedłu*- 
giem było panowanie Henrykń trzeciego w Polsce. Po od- 
jeździe jego powołanym został ną t^ron polski Stefan Ba* ^®*j^^j^ if**^7 
tory. Wielki ten- monarcha zasiawszy w kraju niesłychany wać stosunki re- 
odmęt:, rozdwojenie i zamieszanie w rzeczach wiary^ a na*^*^'*^"* ^ Polsce. 
stępńie i w sprawach publicznych , postanowił przedewszy^ 
stkiem wprowadzić w tym względzie jakiś ład i porządisk* 
Niepodobną już było rzeqzą królowi obieralnemu przytłu- 
mić refórmący^, prawami krąjbwemiświe^ ustaloną, przy r 
sięga królewską uświęconą;. Należano. zatem- przyBajmniej 
jćj stosunek do kościoła kiitoliekiegoÓEnacs!^ i utwierdzić. 
W tym celu nakłonił Stefan dudtowieństwo katolickie do 
złożenia syirodu prowindyonalnego w Piotrkówie.l57f7. r.^ 
wysławszy nań z ramienia swego urzędnika koronnego, ^ 

który pomiędzy innemi przełożył synodowi następujące ży- 
czenia królewskie: 1. aby synod dla tern skuteczniejszego 
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poparcia sprawy religri katoliekićj ófońiyslił sposoby po- 
prawy obyczajów ducbowiańśtwa. 2. Al^ dacbowieństwo 
stosownie do uchwały konfederacyi WArsEawskiej pokoju 
różnowierców w niczem nie nadwerężało. 3*. Aby o dzia- 
sięciny układ z stanem świeckim zawarło. 4. Aby o ko- 
ścioły zajęte przez różnowierców żadnych roszczeń nie czy- 
niło, zostawnjąc je w spokojnem posiadaniu obecnych wła- 
ścicieli. Synod po długiej naradzie na takowe propozycye 
królewskie odpowiedział: Co do Igo synod nie widzi sku- 
teczniejszego sposobu reformy i poprawy obyczajów du- 
chowieństwa, jak ogłoszenie uchwał kóncylium tryden^ 
ckiego; ale gdy do/w^konania uchwał tego kóncylium zbywa 
biskupom na dostatecznej powadze i władzy^ uprasza sy&od 
króla pokornie, aby biskupom odebraną za panoFwania Zy- 
munta Augusta jurysdykcyą przywrócił. €o do. drugiego 
oświadczył synod, że nie jest -w moey duchowieństwa ka*- 
tolickiego szanować uchwały konfederaoyi warszawskie}, 
na to bowiem musiałaby zajść; agoda całego kościoła kato- 
.lickiegOt Co do trzecśiego, t. j., co do układu z stanem ówie- 
ekim o dziesięoiny,v wynurzyło duchowieństwo gotowość 
do zgody, aby pokazać, że nawet z własną szkodą i sttatą 
pragnie dobra i poży^u błądzących Braci swoich^ Qo do 
czwartego oświadczył^ synod królowi bez ogródki, że o spro- 
fanowane i zagrabione przez różnowierców j^wiątynie w. ża- 
dne układy z nimiwehodzió i własności swoich niezaprze- 
czonych, zrzekać się nie może. Odpowiedzis^wszy synod na 
propozycye króla, upraszał go; ażeby prawo kołacyi foene- 
ficiów po starostwach i- dobrach królewskich odzyskała i ko* 
iteioły z dochodami katolikom przywrócił; ażeby król du- 
cho'Vfień8two,.'zwłaE(2cza niższe pozbawione opieki bisku«> 
pow, władzą śwo^ przeciw cTamowolnośoi stanu rycerskiego 
zasłaniał. Inne punkta próźby duchowieństwa ściągały się 
do wyboru opatów, przywrócenia biskupstwa sambieńskiego 
i pomezańskiego, opatrzenia akademii krakowskiej jakiem 
beneficium duchownem ^) i t. p. ^ 

') „Oapita eorum, quae S. R. Majestat! ea: Synodo próyinciali 
Petricoryiensi reltita sunt. * 
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Z odpowiedzi tój s jnodn aa propozycje królewskie oka- 
zuje się dostatecznie^ że duchowieństwo katolickie posta- 



1) Grfttiae aguntor S. R. Sfajeatati, qiiod isdictionem Sjnodi pro- 
▼JBeialis tanto temporó Imtermissae , aathońtate sua promoToriŁ) nun- 
cio Buo oobenestar^rit et ad promoTenda salubria illias instituta operam 
ausm Regiam piKuntserit , rogatnrąiie Majestas sna, ut hoc per omnem 
occasłonem |n< snblcryandia rebus ecolesiasticis non desinat. 

2) Ad catholicam religioDem accnratins propagandam et mores 
deri reformandos (quae dno etiam Majestas sua per mmtium.suum 
a sacia Synodo rnazime req[airebat)) nibil commodins etsalubrius etiam 
cf^tari potnit , qiiani cańonum eacri oecumenici concilii tridentini pa- 
blicatio et receptio, qtiae Deo farent^ in ipna Synodo peracta.esC, sed 
<inMiiam episoopi jmladietione aiua deetitnti et aenatoria anctoritate pene 
eznti, nedum contra etatnm secnlarem, sed etiam contra aplritualem 
de jBm oppFessione tanto op«re qaeralnm in exeqnendi8 eisdem debr^tia, 
ita ut oporterat procedere non possit, rogator Majestas Begia, nt re<- 
stitntionem saspensae juriedictionia qQead ejna fieri potest promoyeat. 
Interea autem in exeqttettdis .eisdem deoretts, Episcopos anthoritate sna 
regiSa, folciat: praesertim cnm in iis decretis, qoae hic commode ad 
estecntionem dedud Injnria tempormn non possnnt, relasacionem vel snb*- 
leraeioiiem aliqnam a sancta sede apostoUca certo expectemns. 

3) Circa articulos oonfoederationis et compositionis satagebat sa- 
cra Synodns jmcta doctrinam Apostoli onmia onuńbns fieri , nt oranes 
Ghrfsto Incri fiaceret, sed in iii ea tandem resolneionecessario^stsnb- 
secntft, primo in eansa relig^onis immntandae, relazandae, ant gttoTis 
modo praeter Ecclesiae catholicae regnlam statnendae partes snas non 
esse positas, fider enim oatholica, sicnt una est, ita mutari ąiioad 
sobstantiam nullatentu potest, in reliqms vero accędentalibns pro tem* 
porę statnendis, reqi]iritBr nniyersaliB Eccłesiae consensus*, qni ultra 
Tiginti annos in Synodo tridentina erafin promptu adyersariis^.modo 
ipŃ sibi deesse noltiissent. 

4) De decimis etiam et aliis redftitibns ecelesiasticis , quatenus 
ex jnre divino radicem duount, et quat6nas & suis fnndatoribus , di- 
vino cnitni et Eccłesiae Dei mi&istris jurę perpetno ascriptae snnt ,~ non 
possnnt personae spirituales, tanquam earum nsufhiotnarii et dispen« 
satores, non autem absoluti Domini ullam composicionem facera, quae 
perpetuitatem aliquam saperet, sed ut boc ostenderent, se e^iam cum 
Yictns sui jactnra , salutem fratrnm errantium quaerere , noki renuunt^ 
cum et authoritate Maj^tatis Begiae composicionem firatemam inire^ 
de iii, quae eorum sunt propria, boo est de decimis et similibus red* 
diUbns hactenus magno cum suo dispendio raptis et detbntis. 

5} Similiter de templis prophanatis , occupatis et yiolenter spolia- 
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nowiło nie ustępować piędzi ziemi, że tak powiem, nie- 
przyjacielowi i gotowano się do'zaciętej z. nim walki, zwła- 



tia nttUam sacra S^odoB rationem 'CompoaieiiODis animadr^tąt; cum 
€ae injuriae non tam piiyatas clericomm petsonas attuogant, ąnaai 
ipsam Dtvinam Mąfeatateni sacrilegio ofifensam , .«t totam non solum 
ecclesiam, sed etiam rempubllcam peculatus crimine damnificatam , dum 
preciosa tot ecclesianun BupeUex in privatos concessit usub , ^oaerem- 
pnblicam in extrema illiils neoessitate siiblevara multum potuisset. 

6) Judicia nova pluńbus de cauais <«dim. ecclesiastico snnt su- 
specta^ praecipue yero, quod ipaimet adv«rsaru fierent non sati^ aeąui 
jpdices propriae causae contra clerioos, quod comprobatum est, cum 
in aliis , tum in causa cujusdam parochia contra subjudicem calisien- 
86m y nti in causa yiolentae expul8ionis in eyictoroin admissus e^t a ju- 
dicio minister haeretićus impossessiofiatus contra omnem juris rationem. 
Deinde quod s. Synodns tanquam ex altioń specula praevidet b4]to gę- 
nus jadi<ńornm non pacem et tranquUUtatem , sed intestina odia, .rixus 
et .mlseriorum oppressiones sub spe^eie juris allaturum esse* .Deniqae 
quod in illis etiam in extrema appeliandi necessitate omnino exclad8- 
tnr autłloritas regia, cui diyino deci^eto propne competit facere judi- 
cium et justitiam, et qnod.inde honor. regius enervetur, dicente psal- 
mista: honor regius judicium diligit. Que duo cuperet sa^a Synodus, 
propter temporum małigińtatom in Regia Mt^estate- non solum quidquam 
imminutum, sed quam mtoime auctum iri. $i tamen haec et^gimilia 
debitis • rem«dii8 praocayerentur^noa^-renueret ordo ecclesiAstieus in hoc 
etiam postulationi siecularinm morjem gerere* Interea autem rogant, 
ne causae illorum a jndiciis terrestribus reiciantar. Quando quidem, 
qui primi in hac Bepublica eaae debebant, ini^eriores essent Judaeis, 
quibus in hac Rbpublica nihil haotenus in eorum Ubertatibus vel ju- 
dieiis dęcessit. 

.7) Rogatnr etmonetur Majeatas. regia, ut jura patronatus bene- 
ficiorum ecclesiasticorum in bonis suis regaUbus recuperet et reformar 
tionem templorum prophanatOrum , r6ditnumque iUifl adjacentium serio 
suscipiat, ut omnes intelligant non solom fama, sed etiam re ipsa 
«um esse regem yere catholicum et ia causa Dei, ' eji|sque CathoUcae 
religionis non mimis.qnam m aliis' Beipublicae negotiis.tfoiertem. 
> . : 8) Supplicat uniyersus ({disras, •praesertim yero interior Saorae 
Begiae Majestat!,, ut quandoquidem Episoopi hoc satia pjraestarę ex 
causis antedictis non- possint , Sacra Regia Majeatas, quae locum Dei . 
łtt 8uprema''pote8tote hic obtinet 6os tueti et isubleyiarć: veUt in eomm 
injuriis,' qna8 ab Ordlne potiasimum equestri in dies majores .patiuntur. 
Primo eniin bona illorum , tum. p]*aetextu militiae publice , trtm etiam 
priyatis odiia impunedinipiantur, (eatamenta defuncŁomm aace^otum 
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sseza mając teraz w zaprowadzonym iSwieźo i coraz bar- 
dziej krz^wiącjm się po całym kraju zakonie jezuickim 



adeo YidantaT) ut e reBligio post mortem illomm non sołum bona 
mobSia a ticiniB nobillbua deri|Hantur/Bed etimm aediflda ipsa ad pro- 
pńa nobiUun domidlia tran^feranta]*. Deinde in peraonis amś oan 
satia tuti ab iUia snnt. Nam scbolares et alias personas jnri et ordini 
clericali ascriptas, non yerentur Nobiles in quoram ditione nati snnt 
ex scboUa vel templis ad operas rusticas contra juris conununis pra^- 
scriptum retrahere, clericls etiam et sacerdotibns ipsis riolentas mą- 
mis non fato injicinnt, cnjas rei insigne exemplam in sacerd^ote dioe- 
ceais cracoTienais, yariia tonnentiś crodato, Sacra Synodtts snae Be-^ 
giae Majestati in memoriam rerocat, et ad vindicandnm suo tempore 
comendat. 

d).Ex parte abbatum, praepositornm , caeterommque Praelatorum 
regnlarium, tam rirornm quam monialium, 8acra Synodus rogat Ma- 
jestatem regiam, nt eomm liberam eleetionem in abbatibus et prae- 
positls sufficiendis integram jiixta juris communis sacri et prophani 
praescriptnm conserret , capitaneis etiam serio edicat , ne eos yel eorum 
sabditos , noyis atque intoUerabilibus exactionibus , injuriis et oneribus 
afSciant. Haec enim duo disćipllnam monasticam maxime impedire 
asseyerant, dum abbates regulae ignari et minime assueti monasteriia 
praeficiantar et ipsi tot injuriis Capitaneorum proyocati, superfluam 
familiam defensioni aptam alere ćogantur. 

10) Ceneet sacra Synod^is magnopere expćdire non solum immn- 
nlŁati Ecclesiae , Bed etiam dignitati et autoritati regiae , deniqne etiam 
rationibns totins Reipublicae, ut Episcopatus sambiensis et pomesa- 
niensis restituantur , quornm ille totus a dyce in Prussia, hujus au- 
tem pars etiam sub ditione Majestatis Regiae sita est, antę omnia au- 
tem, ut quoad jurisdictionem spiritualein et animanim curam yicińp 
Episcopatui culmensis quamprimnm adjungatur. Illud etiam Sua Ma- 
jestas proyideat, ne Episcopatus kijoyiensis ab homine laico et haere- 
ticó contra diyinas et humanas leges amplius detineatur. 

11) Academia cracoyiensis cum sit omnium scbolasticorum in hoc 
regno mater et magistra, in hac synodo ab Episcopis certo annuo sa- 
lario subleyata est. Rogatur autem Majestas Regia, ut secundum sacri 
«oncilii Tridentini praiescriptum eam liberalitate sua adjuyare y elit, sal- 
tem per annexionem perpetuam alicujus beneficii ecclesiastici , nomina- 
tim autem praepositurae s. Floriani in Cleopardia Cracoyiensi , qttae 
jam pridem in talem usum a Serenissimo olim rege Augusto fuerat 
destinata. 

' 12. Ad contributionem , a Sacra Regia Majestate postulatam, de- 
cemendum multa et grayia yidebantur obstare Sacrae Synodo, maxi- 

17 
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deidno do boju z róŹBowiercami saAtępy. Nim atoli do sta- 
nowczej ^sJiki z tym nieprsyjaeielem przyszło, dobrze obra- 
chowana polityka radziła duchowieństwu nękać go i osła- 
f)j[ać ustawicznemi poi^azdami. Do takich podjazdów do ury- 
wania róźnowierców w Polsce należały tśź napaści uczniów 
akademii krakow. i jezuickich na domy Boże protestantów, 
z natchnienia duchowieństwa świeckiego i zakonnego, wy- 
konywane. Takiej napaści zaraz po synodzie piotrkowskim 
(1577. r.) i w dwa lata później fi 579) doświadczyły domy. 
modlitw i groby umarłych Kalwinów i innych protestan- 
tów w Małejpolsce, w mieście Krakowie. Pokazywały się 



me vęro cleri inferioris angost^e admodum raciones , eX defectu josti- 
tiae iń yindicandis tum personis, tum boi^is Ulorum proyenientea. — 
Peinde quod sicut multoties amiis superioribus ita anno praesenti eon- 
tributio communis ex eorum redditibus ab ordine eąuestri inyitU et 
nesciis illis jam fuerit constituta, yicit tamen eorum inopiam constans 
in patriam et Rempublicam amor et singularis in Majestatem snam re- 
^am fides et obseryantia, nt ex omnibus suis redditibus contributionem 
etiam duplam Majestati sufie Begiae decernerent, hac e^se a singulis 
octo.flor. in moneta gros. 24. quod sanę summam multo inąjorem.con- 
ficerent, nisi non pauca sacerdotiorum milia yel ^nnino suppressa et 
desolata, yel in redditibus imminuta fuissent. Quod suo teippore Ma- 
jestati Begiae demonstrabitur ; ultra hoc autem Domini Episcopi et 
abbates ex liberaUtate sua nomlne donaiii satis honestam summam 
Regiae Majestati contulerunt, quas pecuniaa Regia Majestas ex depo- 
sitorio Yolboriensi repetet, posteriores ąuidem statim post festum sancti 
Jobannis Baptistąe proximumi priores yero post diem diyo Bartholo- 
meo sacrum. Hoc tantum obnixe petit a Majestate Begia uniyersus 
clerus, ne in posterum contributio ulla illis inyitis et insciis 8tatuatur» 
sed ea si ąuando maxima Beipublicae necessltas postularerit , Sjnodi 
proyindalis auctoritate juxta morem antiquum decematur. 

Postremo sacra Sjnodus n9mine totius cleri . maximas Majestati 
Begiae gratias agit, quód mandata sua ad Capitaneos de integra deci- 
n^arum ex bonis regalibus praestatione dederit. Bogat autem , nt etiam 
praeteritarum decimarum retentarum mencio in eisdem mandatis fiat. 
Fraeterea quando quidem his maxime temporibus oderunt peccare maU 
formidine poenae, ut Majestas Sua permittat juxta morem Canceliariae 
poenam aliquam sub priyatjione officii, aut saltem indefinitam et arbi* 
trariam inseri et addi." 

(Z rękopismu współczesnego.) 
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podobne bezprawia tu i owdzie i po iimych miejscach Ko* 
ronj i Litwy; wszakże nie były one Jeszcze zbyt groźne 
dla róźnowierców, albowiem Stefan Batory nieprzyjaciel 
wszelkich samowolnoi^ci i wybryków swawoli, zapobiegał 
całemi siłami otwartemu prześladowania róźnowierców. 

Zmieniła się całkiem postać rzeczy dla protestantów p^jołenie prote- 
polskich pod następcą jego Zygmuntem III. W samych za- "tanw^ poisuch 

.> -I • • i-t pod Zygmantem 

raz początkach panowania jego zapadło prawo, na mocy mcim. 
którego wszelkie dobra kościelne, przeszłe jakimkolwiek 
bądź sposobem w obce ręce, dozwolono duchowieństwu 
windykować. Tym sposobem w przeciągu lat kilkunastu 
wiele kościołów ąiegdyś katolickich , obróconych za pano- 
wania Zygmunta Augusta w zbory, dostały się w róźnydi 
prowincyach Polski wraz z całem uposażeniem napowrót 
w ręce katolickie. Nie dość na tern: za pomocą szerzącego 
się coraz bardziej po Koronie i Litwie zakonu Jezuitów '), 
za pomocą systematu przyjętego na dworze monarchy od« 



') Protestanci polscy znając dobrze szkodliwy dla nich wpływ 
Jezuitów na dworze Zygmunta III. starali się osłabiać go przez swo- 
ich wspóhnerców, znajdujących się przy boku tego monarchy. I tak 
n* p. Szymon Teofil Turnowski w liście pisanym roku 1588 do Jana 
Bojanowskiego, łoźniczego królewskiego (cubiculario regio), mówi między 
innemi: „Gonditi9nem Tuam in aula tibi non esse animi, ex tuis lit- 
teris ad me, tum ad amicos scriptis, intellexi. Immo vero sens! me 
abs te mi Bojanovi quodammodo perstringi , quod me cosulatore ei hor- 
tatore proFinciam illam sujsceperis. Non equidem inficior me tibi nu- 
tanti consilio meo animum addidisse. At cum omnia consilia nostm 
buc yel illuc dirigere ac inflectere soleamus-, non solum ratione diyer- 
MTum ocoasionum et cir^iunBtantiarum , sed maidme quo ^es com- 
modi, Yel timor incommodi impellit: Non me, sed te ipse autbone 
hoc erat maximum consilii nostri argumentum. Aurem , dixisti , Sd- 
^am qiiotidie mane ac ye^pere liberam habebo. Num igitnr ego , cum 
Eocłesiae, tum Reipublicae, tum Regi Nostro optime cupiens aliter, 
coneludere dębni ac potui , quam hoc modo. Perge igitur mi Bojanori 
sis nobis id, quod Daniel aut Josephus sanctus erat in aula BegiA. 
Tu pmdeas probusąue Regi nosti.'o hoaesta, pia, sancta ia 9urem in- 
geras ac Deo opitulante in animum instUles , consilia malorum eMrvt$, 
bonoram promotor , innocuoorum patronus , sceleratorum censpr exista«, 
adeoque patriae et gregi omnium Christi plnrimum opera tua prosU^'' 

17* 
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suwania od godności senatorskich i starostw protestantów, 
reformacja w kraju odbierała cios po ciosie. Znaczniejsze 
dotńy wracały na łono kościoła, oddając zbory w dobraeh 
Bwoicłi duchowieństwu katolickiemu , wypędzając z nich 
ministrów. Nowi wojewodowie , starostowie katolicy czy* 
nili toż samo w dobrach i miastach królewskich i stoło- 
wych, sobie nadanych. Rodziny katolickie, zasilane staro- 
stwami, tudzież biskupi, wykupywali z rąk coraz bardziej 
ubożejących rodzin protestanckich wsie i klucze całe, zno- 
iBząc w nich natychmiast zbory, wyganiając ministrów ')• 
Tym sposobem, podobnie jak wszyscy różnowiercy w kraju, 
Kalwijii małopolscy utracili wiele rodzin znaczniejszych, 
przeszłych na łono kościoła. katolickiego, jako to Ossoliń* 
skich. Oleśnickich, Zaborowskich, Firlejów, Stadnickich 
i t. d. Jezuici osiedli w Lublinie, Sandomirzu, Przemyślu, 
Lwowie , Jarosławiu , Kamieńcu podolskim i indziej, coraz 
bardziej szeregi ich przerzedzali *). 

Już' po kilkunfistoletniem panowaniu Zygmunta Ulgo 
protestantyzm polski w wszelkich odcieniach swoich zaczął 
się potężnie chylić ku upadkowi. Dla podparcia go, zwo- 
ływali protestanci polscy rozmaite prowincyonalne i gene- 
ralne synody, celem obmyślenia środków przeciw prze- 
śladowaniom i systematycznie przeprowadzanej przez Zy- 
gmunta III., wyższe duchowieństwo i Jezuitów zagładzie 
ich wyznań. Jednym z takich synodów był toruński r. 1595. 
Opisawszy czynności i uchwały tego synodu obszernie 
w dziełach: O kościołach Braci czeskich^ strona 142. i Dzi^e 

i 

,, 1,1 ■ _ - 4 

') Płaza w liście do Kromera !mówi między innemi : „ReTdrendof 
Dominus (bisknp krakowski) emit nunc yillam Spytkowice prope' Za- 
tofium, «m(26 minister hasreHous puhus esł." 

W innym liście z rokn 1587 donosząc temuż, ii bisknp krako> 
wski Pińczów nabył, dodaje: Jegomość ks. biskup (Myszkowski) nasa, 
dał za Pińczów 80,000 flor. Panie Boże daj mu zdrowie, aby wyfan 
pił wss^Hkie heretiyhil 

^) Powiedziawszy w poprzednich dzidkach moich o Reformacyi 
polskiej, jakiemi sposoby Jezuici różnowierców naszych 'urywali, nie 
widzę potrzeby powtarzania się tu i odsełam czytelnika do Ihd^ów ho- 
icioła .hehotckiego io lAttoie, 
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kościołów toy znania helwechiego w Litwie Tom I. strona dl., 
dotknę go tutaj tylko o tyle, o ile w nim Kalwini inałopol« 
scy udział mieli. 

Z strony Kalwinów małopolskich zjechali na synod t»n, g ^^ generalny 
z stanu świeckiego : Stanisław Szafraniec z Pieskowej skały ; toruński 15»5. r. 
Piotr z Go*rąja Gorajski, Andrzćj Rzeczycki, podkomorzy 
lubelski, Krysztof Rey z Nagłowic, podczaszy lubelski, 
Stanisław Cikowski, Marcin Broniewski, Marcin Chrzą« 
stowski, Andrzej Ossoliński, Jan Lipnicki i kilku innych; 
z stanu dochownego : Franciszek Jezierski , senior kościo- 
łów helweckich w Małejpołsce; Jan Chocimowski, senior^ 
i Bartłomiój Falconius , konsenior w województwie ruski^m ; 
Grzegorz z Żarnowca, minister w Włoszczowie; Marcin 
Janicki, minister w Zalesiu, konsenior dystryktu chęciń- 
skiego, Franciszek Stankar, minister w Włódzisławiu , 
Franciszek Płachta, minister w Chmielnikach, Jan Ru- 
szkowski i Jan Staszewski, ministrowie w województwie 
sandomirskiem , pierwszy w Malicach, drugi w Niekraso- 
wie, Krysztof Krainski i Jan Kluencyusz, ministrowie 
w województwie lubelskiem, Jan Praetorius , minister w dy- 
strykcie Zatorskim i oświęcimskim , Wojciech "Mysłowski 
minister w Kryłowie. 

Marcin. Broniewski przywiózł na synod następujący list Udaiai 
od Kalwinów województwa ruskiego: „Jaśnie Wielmożni, ^ "]|^^^]^j^^ 
Miłościwi, łaskawi a w Krystusie Panu mili Panowie i Bra-? 
da! Powolne i uprzejmie życzliwe chęci w miłościwą łaskę 
i braterską miłość W. M. z pilnością wszelaką zaleciwszy. 
Iż jakobyśmy sobie za uważaniem potrzeb zboru Pańskiego 
byli życzyli sami , przez pewne przyczyny, osobliwie pr^ez 
trwogi ku temu świątobliwemu synodalnemu aktowi przy- 
być nie możem, z żałością tego używając, a pragnąc, żeby 
to nasze nieprzybycie od W. M. ftimis mcleste ferowane było, 
nie chcieliśmy zaniechać , abyśmy, gdy coram non licet ^ przez 
posły jednak de rebus EccUsiam Dei concementibus z W. M. 
kommunikowae się mieli. Dla czego użyliśmy z Braci mi- 
nistrów słowa Bożego I. M. księdza Jana Chocim o wskiego 
z Brohojewa superintendenta i ks. Bartłomieja Falkomu>- 
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8za z Krzemienia konseniora zborów w Województwie ru- 
skióm będącycłi , a ^ saecularibtis I. M. Pana Marcina Chrzą- 
stowskiego i I. M. Fana Marcina Broniewskiego , aby oni 
jako swym tak i naszym imieniem na ten synod w Toruniu 
w pośrodek W. M. się stawili, a tam namowom i konsul- 
tacyom W. M. przyslachiwąjąc się , aby z ochranianiem jako 
najbardziej być moie tranąuUitatis MeipubUcae przychylali 
się do tego , coby przodkiem słowu Bożemu a przytem jak 
sandomirskiego tak i inszych naszych generalnydi syno- 
dów uchwałom przeciwne nie będąc ku chwale Boiój i ku 
zbudowaniu jego służyć i ściągać się mogło. Pewniśmy 
że I. M. na tę drogę przez nas użyci tę benwolentiam i to po- 
szanowanie, którego caeteroąue względem osób swych są 
dobrze godni, tern chętniej i tera zacniej po W. Mościach 
tam wszech uznają. Jakoż o to pilnie prosimy, uprzejmie 
życząc i winszując, aby Pan Bóg Wszechmogący, którego 
chwały pomnożenie przednim synodu tego celem być ma, 
W. M. zdrowia i rady dobrej a zgodnej i potężnej state- 
czności użyczając, jako w inszych tak osobliwie i w tej 
przedsięwziętej sprawie ' znacznie szczęścić i błogosławić 
raczył. Zalecamy się zatem powtóre i z upizejmemi a do 
wszech słusznych, przystojnych, a chwale Bożej służących 
spraw powolnemi sprawami swemi w łaskę W. M. swych 
miłościwych i łaskawych Panów ł Braci. CerHtudinis causa 
pieczęcią ' zborową województwa naszego list ten zapieczę- 
tować poruczyliśmy i seniorów świeckich naszego woje- 
wództwa, aby się imieniem nas wszech podpisali , użyliśmy. 
Datum w Próchniku na synodzie partykularnym wojewódz- 
twa ruskiego, dnia 11. Julii 1595. Prawdziwej Ewangelii 
krystusowćj wyznawcę w województwie ruskićm. Jan Dro- 
hojowski z Drochowa kasztelan sanocki , ręką swą. Samuel 
Trojecki z Trojczyc, ręką swą." 

Podobny temu list złożyli synodowi deputowani od zbo- 
rów w województwie sandomirskiem. ^ Jakośmy — mówią 
w nim zbory — z wielkiem pożądaniem zjazdu tego świę- 
tego a kościołowi Bożemu takowych czasów dla wewnę- 
trznych niedostatków i postronnych niepokojów bardzo po* 
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trzebnego, życzyli, i oczekiwali, tak tego z wielką nasz^ 
żałością używamy, źeduny się my wszyscy nai^i»odzieprze<» 
azłym w Iwaniskach zgromadzeni do towarzystwa. i tako<» 
wych pobożnych namów W. M. stawić nie mo^i. Uiszozii-* 
jąc się jednak w powinnościach i snmnieniach naszych jako 
Bogn tak i W. Mci, a baoząc być bardzo potrzebne ogła* 
szenie zgody naszćj z W. M. posełamy z pośrodka siebie 
w osobach nas wszech Ichmoś6Fany Panów Piotra Oóraj-^ 
skiego, Pana Andrzeja Ossolińskiego, Pana Jana Lipnic 
ckiego, księdza Jana Buszoyiannm , MaUcenaem^ kdiędi^a 
Jana StaszoTiannm NiehmawienBtm Mim»tro8\ któiym ja- 
kośmy wszystko zlecili i niektóre rzeczy na pitoie dalr, 
tak aby od W. M. in signum amoris et (estifiaatioim diUgentiae 
nostrae bratersko przyjęci byli, pilnie prosimy. Życzymy 
przytćm, aby w tem zgromadzeniu przedsięwzięciom W^.M*. 
wszystkim Pan Bóg przytomnym będąc, szczęścić i błogo*- 
sławić raczył, którego łasce i Opatrzności W. M. wszedł 
oddawszy, łasce W. M. wszystkich i miłości brat^skićj pil- 
nie się zalecamy. Dan w Iwaniskach na synodzie' dystry*- 
ktowym 29. Julii 1595. W. M. naszych Miłościwych Pa- 
nów i łaskawej Braci życzliwi pr5zjjaciele i słudzy. Hiero*- 
nim Czyżowski na Czyżowie m. p, Andrzej Malicki, pod- 
starości sandomirski, Stanisław Dozicki(?) senior dystry- 
itowy, Jakób Wysocki, senior dystryktowy, JakóbPabian- 
kowicz, minister oleśnicki.^ 

Kalwini Zatorskiego i oświęcimskiego powiatu przesłali 
synodowi list następujący : „Wielmożni Mościwl a mnie 
wielce łaskawi Panowie i Bracia! Mężowie Bracia wierni 
słudzy Pana chwały Jezusa Chrystusa Syna Bożego, Se- 
niorowie i Patronowie zborów świętych, i wszyscy wiel- 
możni , ślachetni , zacni Panowie i pobożni najmilsi Bracia 
ministrowie, na to miejsce dla królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości jego zgromadzeni. Godziłoć się było , aby z na- 
szego śląskiego kraju podług postanowienia oseńskiego sy. 
nodu wszyscy ślacheckiego stanu Panowie wyznania na- 
szego oblicznie się stawili wespołek z W. M. na ten gene- 
ralny synod ku czci i chwale Panu Bogu i ku spólnym r/t^ 



264 



dom i namowom o tych ważystkleh rzeczach, któresą wpro* 
cessie synodowjm namienione, i nie zeszło nic na mojej 
pilności. Bom ja wróciwszy się do domu z synodu oxeó» 
skiego oznajmił wszystkim postanowienie synodowe, ałe 
iź napisano jest: voluntarie sacńfiecibo tihi^ każdema ta wol- 
ność została być i nie być ku tej służbie Bożej. A tak wiele 
ich doma zatrzymt^o żniwo, które bez gospodarza poży- 
tecznie i porządnie nie bywa odprawione , a niektórym też 
niedobre zdrowie i niedostatek jechać nie dopuścił. Jednak 
starałem się z innymi miłośniki prawdziwej chwały Bożej, 
aby ślachetny a miły Brat Pan Piotr Pakzowski z deputo- 
wanym ministrem Bratem miłym Janem Praetoryuszem, 
pasterzem zboru niemieckiego w Kozach, byli z naszego 
kraju na ten generalny synod wyprawieni, i protezę, aby 
je W. M. łaskawie a w miłości ku spólnym radom swym 
przyjąć raczyli, a o Braterstwie onego naszego dystryktu 
nic nie wątpili , iż cokolwiek W. M. podług słowa Bożego 
na tym generalnym synodzie ku zachowaniu pokoju, albo 
też zgody z zbory temi , które się z nami jednoczyć chcą, 
z Duchem św. postanowicie, wdzięcznie wszystko przyjmo- 
wać będziemy. A zatem W. M. Panu Bogu w łaskawą jego 
opiekę i obronę oddawam. Z Markowej Poręby 12: dnia 
Sierpnia Btoku Pańskiego 1595. W. M. wszem dobrego 
szczerze życzliwy sługa Krystusów, , Jakób Philaxen mini- 
ster słowa Bożego, a presbiter w dystrykcie Zatorskim.*^ 
Wyznaczonego z dystryktów Zatorskiego i oświęcim- 
skiego deputowanego na synod., Piotra Palczowskiego, oj- 
ciec własny, Stanisław Palczowski tak zgromadzeniu temu 
polecał : „Wielmożni a Miłościwi Panowie i Bracia w Panu ! 
Służby me najniższe do łaski W. M. co najpiliiiej zaleci- 
wszy szczęśliwego we wszystkich sprawach pobożnych, a P. 
Bogu miłych i wdzięcznych powodzenia W. M. wszem przy 
4obrem zdrowiu od Pana Boga wiernie i uprzejmie życzę 
na wiele lat niezamierzonych. Znając to być rzeczą po- 
winna i pobożną na tym zjeździe toruńskim z wolą miłego 
Boga od W. M. złożonym każdemu z nas, który się synem 
być głosi Pana Krystuaowym a wyznawcą prawdziwej po- 
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wszeehnej wiary cbrzeóciańskiój, dać się znaleść i w pośro- 
dek W. M. przybyć, a spoinie z W. Mościami radzić i ob- 
myśławać o pomnożeniu prawdziwem chwały Bożej przez 
syna jego miłego nam opowiedzianćj i w piómie świętem 
Duchem jego Świętym objaśnionej, także też i zadzierzenin 
pokoju pospolitego. A iżem sam przez podeszłe lata swe 
i złe zdrowie osobą swą na ten zjazd (czego z żalem uży- 
wam) przybyć nie mógł w pośrodek W. M. jednak posełam 
syna swego Piotra Falczowskiego na miejscu .swem, któ- 
remum zlecił: żeby to co W. M. za sprawą miłego Bega 
i Ddcłia jego świętego pobożnego i kościołowi świętemu 
a oblubienicy jego ku pomnożeniu chwały Bożćj pożyte- 
cznego a potrzebnego postanowicie a uradzicie sam też do 
naszego powiatu Braci na to z radością oczekiwającej ku 
pociesze spoinie odniósł i oznajmił. Co Panie Boże wsze^ 
ehmogący racz przez Sjna swego miłego za sprawą Ducha 
swego świętego między W. M. sprawić, ku wiecznej chwale 
swej świętej i pomnożeniu a rozszerzeniu sił w tym sła- 
wnym królestwie zborów swoich świętych. Amen. A zat^ 
się powtóre * łasce W. M. wszystkich zaleciwszy W. Mo- 
ściów Panu Bogu Wszechmogącemu oddawam w jego św» 
straż i opiekę. Dan w Brzeźnicy 12. Augusti Anno 1595. 
W. M. sługa najniższy i Brat w Panu Stanisław Palćzowski 
ręką swą."^ 

Zgłosił się do synodu i Stanisław Gostomski, Wojewoda 
rawski, starosta radomski. ^Z wielkim żalem — mówi 
w liście 'swoim do synodu — tego używam moi Miłościwi 
Panowie, i Bracia, że się nuędzy W..M. stawić nie mogłem; 
a nie samo niebezpieczeństwo zdrowia, Js^tóre aby mi nie 
trudno dla chwały imienia Pańskiego położyć, o to Pana 
Boga proszę, ale żem tak od nieprzyjaciół oskoczon, że 
razem agitur de omnibus^ bo nie tylko że się nasadzili na 
me zdrowie, ale i na dobrą sławę moje zaraz kalumnii na- 
kładli: o czem szerzej pubUce et prwcUm każdemu z W. M* 
prae^entium eah^ńtor powinny mój Pan podstarości radomski 
sprawę da; któremu aby była wiara dana we wszystkiemf 
cokolwiek imieniem mojem odniesie do Uszu W. M. pilnie 
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proszę. Uniżone służby moje braterskie statecsne przytćm 
W. M. zalecam , będąc rad na wszystkiem' przestać , cokol- 
wiek tam W. M. dla chwały miłego Boga postanowić bę** 
dziecię raczyli. Dan w Ryczywole 15. Augusti Anno 1595. 
W. M. mych miłościwych Panów powolny Brat, Stanisław 
Gostomski z Leżenie, wojewoda rawski, starosta radomskL*^ 

Nareszcie odezwał się do ■ synodu i Mikołaj Ostroróg, 
usprawiedliwiając się , źe na synod zjechać sam nie mógł. 
-Jakom zawzdy — mówi w liście do synodu pisanym — 
przedtem nie zwykł zaniedbywać żadnych okazyi i tako- 
wych zjazdów, które dla pomnożenia chwały Boźćj i ko- 
ścioła jego świętego bywały składane, tak i teraz na ten 
synod *toruń8ki, radbym się był w pośrodek W. M. mych 
miłościwych Panów stawił i spoinie o rzeczach zbawienia 
naszemu służących namówił, jednak iż dla przynaglających 
spraw, których natenczas nie godziło się opuścić , do tegom 
przyjść nie mógł, posełam Wojciecha Mysłowskiego, mini- 
stra zboru naszego kryłowskiego. Pilnie proszę, iżby te 
przyczyny mego nieprzybycia, które ks. Mysłowski ustnie 
W. M. mym Miłościwym Panom powie, u W. M. miejsce 
miały, gdyż nie z niedbalstwa, ani z niechęci przeciwko 
kościołowi Bożemu to czynię. A ja cokolwiek tam W. M. 
moi Miłościwi Panowie i Bracia ku chwale Bożej i ku do. 
bremu urzędowi kościoła jego stanowić będą raczyli , z wdzię- 
cznością i podziękowaniem od W. M. przyjąwszy na wszy- 
stko chętliwie- pozwalam. Życzę przytem, aby Pan Bóg 
wszechmogący "W. M. Duchem swym świętym rządzić i 8pr»- 
wować raczył. A zatćm eię lasce W. M. mych Miłościwych 
Panów pilnie zalecam. Dan 16. dnia Augusta Anno 1595. 
W i M. mych miłościwych Panów uprzejmie powolny sługa 
Mikołaj Ostroróg." 

Nawet ślachta wyznania wschodniego z województwa 
krakowskiego i ziem ruskich, zgromadzona na agitującym 
się trybunale koronnym w Lublinie, szukając sprzymie- 
rzeńca przeciw zamierzanćj przez swoje duchowieństwo 
unii z kościołem zachodnim, posłała na synod toruński 
kopią protestacyi swojej przeciw zjazdowi brzeskiemu , aby 
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. synodnjący obaczjli, jak z każdej miary kto się nie zga- 
dza z papieżem, w prawach, wolnościach iw religii swej 
gwałt a krzywdę odnosi ')• 

') ProtestacTa ta brzmi dosłownie: j^My senatorowie i dygnitarze, 
nrzędnicy, rycerstwo ślachta wszelakiego dostojeństwa i kondycyi tak 
duchownego jak i świeckiego stanu Indzie, obywatele ziem kijowskiej, 
mskićj , wołyńskiej i podolski^ , cerkwie wschodniej religii grecki^ 
synowie oznajmnjem wszystkim w obec i każdemn z osobna , komukol- 
wiek o t4m wiedzieć będzie potrzeba, iż my poczuwając sif w woi- 
noćoiach i w swobodach naszych prawem po0polite'm od sławnych i św. 
pamięci królów Ichmoóć polskich ^ wielkich książąt litewskich obwa- 
rowanych i od J. K. M. Pana naszego przez konfederacyą i inne kon- 
dycye zwyczajem świętych przodków J. K. M. jako wolnemu naro- 
dowi ślacheckiemu poprzysiężonych , tak iż nikt niczego na nas , także 
i poddanych naszych bez nas samych i bez woli i wiadomości naśz^ 
wnosić i stanowić nie może, a jako mamy wiadomość, iż niektói:^ 
osoby duchowne dogadzając prywatom swoim , a ułakomiwszy. się mi 
majętności i zachwaliwając sami sobie chwały świata tego, odłącza- 
jąc się prawie od cerkwie Bożej wschodniej greckiej , zwierzchności 
i posłuszeństwa jej , coś nowego snadź podając , siebie samych , nas 
i duchowne w majętnościach naszych, także i poddane nasze pod zwierz- 
chność i posłuszeństwo inszej religii ludziom na zjeździech jakichsi 
prywatnych, pokątnych i od nas odległych, nieogłoszonych , skrycie 
i potajemnie stanowią przeciwko nam i religii naszej , z naruszeniem 
praw, swobód i wolności naszych. A chcąc takowym rzeczom w czas 
zabieźeć, iżby się to pohamowało i ogień tak szkodliwy, zarażl&wy 
ugasnąć mógł , a przedsięwzięcie ich swowolne , przeciwne ceikwi Bo- 
żej, prawom i wolnościom naszym skutku swego nie wzięło, dowie- 
dziawszy się o miejscu pewnem i o dniu miesiąca do zjachaaia i«h 
teraźniejszego pokątnego naznaczonym, będąc z tego bardzo żbIo>- 
snymi, umyślnie z pośrodka siebie IcHmość Panów Braci nasze) PF. 
je obrawszy, użyliśmy, zlecili- i tym listeih naszym zlecamy, i moc zu*- 
pełną dawszy,' posyłamy imieniem wsi^ystkich nas, aby Ichmość w tem 
napomnieli , iżby takowego przedsięwzięcia swego zaniechali , a na nas 
w majętnościach naszych, także i poddane nasze niczego nie wnosili 
i nie stanowili, gdyż my, jako o nlczem nie wiemy, tak na to nie 
pozwalamy pod to podlegać i posłuszni być tak sami jako duchowni 
w majętnościach naszych i poddanych naszych nie chcemy, których 
sumnienie na nas jako Panów postrzeżeniu należy, i owszem aby się 
protestowali i oświadczyli, nietylko z urzędu, ale i przed Bogiem 
i wszystkimi ludźmi tam natenczas będącymi, że aię przeciw teau 
postanowienia ich jako niesłusznemu i nieprzystojnemu zastaiHaći wótaj* 
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. Po synodzie toruńskim , który mało owoców dla pro- 
testantów polskich wydał, a z tych największy jeszcze, że 
na nim postanowiono połączyć się w politycznym wzglę- 
dzie z uciśnionymi także dyzunitami , małopolscy Kalwini 
zajmowali się swojemi domowemi sprawami, żadnego pra- 
wie udziału nie mając w zjeździe Braci czeskich, Lutrów 
i Kalwinów litewskich z duchowieństwem wyznania dyzu- 
nickiego w Wilnie 1599. roku '). Do tych domowych ich 
spraw należały szczególnićj stosunki z Socyanami, najbar- 
dziej w Małćjpolsce rozgałęzionymi. Obadwa wyznania co 
do dogmatów najbardziej z wszystkich protestanckich zbli- 
żały się do siebie. Socyanie więc , mnićj liczni od innych 
wyznań protestanckich , a bardziej od wyznania panującego 
prześladowani z przyczyny zaprzeczania Bóstwa Chrystu- 
sowi, pragnęli szeregi swoje wzmocnić połączeniem się, 
^ a jeżeliby być mogło i zlaniem się , z Kalwinami. 

W tym celu, nie zrażeni rozmaitemi nadaremnemi dy- 
Socyan pofacze- sputami Z Kalwinami , posłali na synod Kalwinów dystry- 
nia się » Kaiwi-^towy, odprawiąjący się w roku 1611 w Lublinie, proźbę, 

nami małdpol- <■ i«. i** • • j. ' i* 

^^jj^j aby na synodzie tym ustnie życzenia swoje wnieść mogli, 
pochlebiając sobie, że tym sposobem porozumienie pomię- 

9eyt póki majętności , praw, swobód, wolności, a nakoniec gardł na- 
szych stawać będzie , jesteśmy gotowi i będziemy, rozumiejąc i cale 
to dzierżąc o J. K. M. Panu naszym miłościwym, że on praw, swo- 
bód i wolności naszych nam przez J. K. M. poprzysiężonych łamaó, 
•odycyi prawu pospolitemu przeciwnych w Państwach swoich wszczy- 
nać ku zatrząśnieoiu wszytlu^j R. P. dopuścić nie będzie raczył. A dla 
lepszej wiary i pewności ten list nasz Ich Mościom daliśmy z naszemi 
pieczęciami i podpisem rąk naszych. Pisań dnia r. 1595.^ 

W kopii t^j protestacyi umieszczono następującą uwagę: ^U tego 
listu pieczęci dziewięćdziesiąt z podpisaniem rąk tych tylko osób, co 
na trybunale były w Lublinie , a przyniesiona jest kopia tego listu na 
synod toruński, aby Ichmość obaczyli, jako z każdej miary kto się 
nie zgadza z papieżem, w prawach, wolnościach i religii swćj gwałt 
a krzywdę odnosi.^ 

') Opisawszy czynności tego zjazdu obszernie w dziele: O ko- 
ioto^oc^ Br€ici CzeBhióh w Wielkiej PoUce, tudzież w Dsńejw^ koicuh- 
Uw foymofnia hekeeckiego w IMwie^ odsyłam ciekawego czytelnika do 
łych dzieł. 
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dsj stronami łatwo do skutkił prz^^ie. Kalwini, preyśta- 
wszy na to iądanie Socjan, zastrzegli sobie, aby ostatni 
na posiedzenie synodu najwięcój w dwóch albo trzech oso* 
bach przybyli. Tymczasem Socyanie uzyskawszy żądane 
pozwolenie znajdowania się na posiedź isniach synodu kal- 
wińskiego , nie zważali bynajmniej na takowe zastrzeżenie 
i przybyli w kilkanaście osób. Pomimo tego Kalwini przy* 
jęli ich uprzejmie i z wszelką przy stój nością i wnioirków 
ich cierpliwie słuchali. Życzenia zaś Socyan zmierzały do 
unii religijnej i politycznej z Kalwinami. Ostatni poprosi- 
wszy deputacyą socyańską na ustęp, po krótkiej między so- 
bie naradzie, odpowiedzieli przywołanej napowrót deputa- 
cyi, przez dyrektora synodu Sędziwoja Ostroroga starostę 
wschowskiego:. że w tak wielkiej różnicy, jaka zachodzi 
w głównych artykułach wiary pomiędzy Socyanami a Kal- 
winami o unii, czyli jedności w religijnym względzie po- 
między temi wyznaniami mowy l)yó nie może ^); co się zaś 
tyczy rzeczy politycznych, światowych. Kalwini jak z ka- 
żdym tak i z Socyanami w świętej zgodzie żyć pragną. 

Pomimo tak stanowczej odpowiedzi z strony Kalwinów 
małopolskich, Socyanie nie poprzestali kusić się o sklece- 
nie z nimi unii religijnej. Na synodzie kalwińskim dystry- 
ktu lubelskiego w Czerwcu roku 1B12. złożonym, podali 
prośbę, aby im wolno było przysłać synodowi żądania swoj« 
na piśmie. Gdy im tego synod kalwiński nie odmówił, zło- 



') Z dziełek: Rossmowa ilachcica z minisirem ewangteUckim i t d. 
i Zdanie Uatotone od niektórych z IMtoy do Braciej horomUj i U d. roku 
1637. wydanych, okazuje się, że Socyanie nmą tę z Kalwinami sklecić 
chcieli na następujących zasadach^ 

1) Kalwini mieli w kazaniach swoich nie odwoływać się do zdań 
doktorów i ojców kościoła, koncyliów i t. p. 

2) Mieli wyrzucić z ohrządków swoich wszelkie pamiątki chrze- 
iciańskich nroczystoóci , jako to np. uroczystości Bożego Narodzenia, 
Zmartwychwstania i t. p. 

3) Mieli wyrzucić z swego wyznania wszelkie tytuły i termino- 
logią teologiczną, której wspólnie z papieżnikami używali. 

4) Mieli znieść modlenie się na ksią^ach w kościele. I tym po- 
dobne. 
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żjli mu waronki, pod jakiemi z wszystkiemi zborami swemi 
prz^rjąć unią. z kościołem helweckim zamierzali. Do trakto- 
wania o takową unią z strony Socyan upoważnieni byli od 
swoich współwierców Jakób Sienieński, dziedzic Rakowa, 
Jan B. Cetys, minister, Marcin Czaplic, Jerzy Czaplic 
Szpanowski, Krysztof Morsztyn z Raciborska, Sebastyan 
Chrono^ski, minister, Stanisław Łubieniecki, łucławskiego 
zboru dozorca, Samuel Nieciecki. Do rozprawienia się z ni- 
mi wysadzili Kalwini : Rafała Leszczyńskiego, natenczas ka- 
sztelana wiślickiego, Jana E[lementynusa, pisarza synodo- 
wdgo, ministra w Górach, Wojciecha Mysłowskiego, kon- 
seniora dystryktu lubelskiego, Krysztofa Spinek, seniora 
zborów w dystrykcie lubelskim, Andrzeja Chrząstowskiego, 
Jana Grzybowskiego, ministra zboru lubelskiego, Jakóba 
Biskupskiego , ministra zboru jedlińskiego , Abrahama Go- 
rajskiego i Piotra Gorajskiego, który z strony Kalwinów byt 
moderatorem tej rozmowy z Socynianami. Na nic ona się nie 
przydała, bo gdy tak Socyanie jako i £[alwini ani na włos 
od dogmatów swego wyznania odstąpić nie chcieli, strony 
trakti\jące o unią pomiędzy sobą, rozeszły się z większym 
niż dawnićj wzajemnym wstrętem i niechęcią ku sobie. 

Dziwić się prawdziwie należy, że Socyanie odepchnięci 
niemal z wzgardą od Kalwinów na synodzie dystrykto- 
wym lubelskim 1612., ponowili jeszcze" swój projekt unii 
na synodzie kalwińskim w Bd:życach 1613. r. Teraz Kal- 
wini zniecierpliwieni natręctwem Socyan, zalecili Jakóbowi 
Zborowskiemu , ministrowi w Kocku , aby w osobnóm pi- 
śmie niemożność połączenia w religijnym "^^zględzie Kalwi- 
nów z Socyanami wykazał. Zborowski wypełniwszy polece- 
nie synodu bełżyckiego, złożyfnapisaneprzez siebie dzieło do 
roztrząśnienia na synodzie ożarowskim 1,617. roku, a przy- 
jęte i pochwalone od synodu ogłosił drukiem pod tytułem: 
Ogień z Wodą, Sam tytuł dzieła pokazuje, że Kalwini ma- 
łopolscy uważali wyznanie Socyan względnie swego tak 
sprzecznem, jak owe dwa żywioły względem siebie, i tym 
sposobem uwolnili się na niejaki czas od natarczywości 
Socyan. 
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A tak to Jknszenie się' Socyiln o. unią z Kalwinami mało- 
polskimi 5 zamiast przynieść pożądany owoc, rozdrażniło 
bardziej jeazcze obadwa Wyznania ku aobie i dało powód 
do długiej i eierpkićj polemiki, o któr^w historyi Socyan 
obesemie pomówię. 

Drugą sprawą domową, która umysły kalwinów mało- 
polskich w tym czasie bardzo zajmowała , były księgi litur- 
giczne^ to jest katechizmy z pieónioksięgami i biblia. Pier- 
wszych namnożyło się w Koronie i Litwie bardzo wiele, 
tak dalece, iż w każdym niemal zborze innego pieśnioksięgu 
używano. Kalwini małopolscy pragnąc jakąś jednostajność 
w tem wprowadzić, postanowili na synodach prowincyal- 
nych ożarowskim r. 1601. i włodzisławskim r. 1602. w Ra- 
dzanowie złożonym, wydać nowy katechizm z pieśń ioksię- 
giem i takowy po wszystkich zborach do używania zaprowa- 
dzić. Dla ulżenia zaś sobie w pracy, przerobiono katechizm 
Krysztofa Kraińskiego, r. 1599. wydany i drukiem ogło- 
szono 1603. I katechizmu tego z pieśniami używały zbory 
małopolskie przez lat kilkadziesiąt, dopóki za panowania 
Władysława lY. miejsce jego nie zastąpił kancyonał gdań- 
ski, wydany roku 1686. u Huenefelda. 

Co do biblii, brzeska jedyna, której Kalwini małopol- 
scy używali, już się częścią na początku 17. wieku prze- 
brała, częścią też z przyczyny swego ogromnego formatu 
nie była do częstszego i podręcznego użycia dogodną. Po- 
stanowiono ją tedy poprawić i w. mniejszym formacie dru- 
kiem ogłosić. Już na samym początku 17. wieku zajmowali 
się tą pracą Daniel Mikołajewski, senior kościołów wyzna- 
nia helweckiego W Kujawach i Jan Turnowski, minister 
Braci czeskich w W, Polsce. Praca postępowała spieszno 
i już podobno przed rokiem 1615 była całkiem gotową. 
Z iĄai .wszystkiem nie wiedzieć dla jakich przyczyn, może 
dla tego , że się obywano nowym testamentem w Gdańsku 
1606; roku wydanym, nie ogłaszano jej drukiem. Nare- 
szcie Bracia czescy i Kalwini z różnych prowincyi polskich 
i litewskich zebrani na sejm warszawski 1625. odświeżyli 
tę rzecz znowu i uchwalili zja2:d wszystkich superattendentów 
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na deień 10. Maja 1626. roka do^Orla, miasteczka Radzi- 
wiłłów linii birzeńskiej , leżącego w Podlasia , celem nara- 
dzenia się o nowym wydaniu biblii. Na zjazd ten miał także 
przybyć Daniel Mftołi^ewski z gotowym już rękopismem 
poprawionej biblii brzeskiój '). Gdy atoli, nie wiedzieć 



*) Uczy o t4m następująca: „Eonsygnacya konwokacyi general- 
nej superattendentów eborów MaWj Polski i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego w Orlu roku 1626. die 10. Maji. 

1) Iż poboiny mąk ks. Jan Grzybowski, superattend^nt sborów 
Bożycb tn Minort Polonia ^ według Generalnego Toruńskiego Synodu 
Ganonu YI. i osm^j konsygnacyi poznańskiej , stawiwszy się na sejmie 
przeszłym warszawskim , namówił konwokacyą w Orlu z przedniej- 
szymi patrony Zborów Bożych, a to na Niedzielę czwartą po Wiel- 
ki^jnocy. My zjechawszy się rocałi^ eam euram atgue dSUgeniiam po- 
chwaliwszy, noitro et fratrum nostrorum nonume hanc tn Spiriiu JM 
eonooccuionem akcepti^emy, approbujen^y 'i w Imię Boże szczęśliwie za- 
czynamy. 

2) Ponieważ Brat miły w Krystusie Panu ks. Daniel Mikołajew- 
ski Zborów kujawskich senior, na tę konwokacyą ńo Orla nie przy- 
był, będąc (jako mamy wiadomość) od ks. Jana Grzybowskiego, su- 
perintendenta Minoris Polomae , p^ kilkakroó przez listy obwieszczony. 
My, acz tćj absencyi brata miłego 'ks. Mikołaj ewakiego , wielce cało- 
wać musimy, jako tćj, która desid^rium henorum «< eapeetatitmeM 
w animuszach ludzkich zgasiła i drogę do urągania adwersarzom na- 
szym i do zgorszenia mdlej szym w wierze pod&ła, trudów i nakładów 
na tę drogę nie wspominając^, stanowimy tedy, aby teraz soletmiier 
nomine omnium Ecclenarum PóUmicamm et Lithuanicarum tegoż brata 
nliłego ks. superintendenta kujawskiego prosió, aby tf pracę moofę na 
przyszły da Pan Bóg synod prowincyalny, który ma być w Bełżycach 
roku niniejszego 1626. w pierwszy Piątek po Św. Mateuszu, to jest 
dnia 23. Września prezentował, lubo tćż sam przez się, lub t^ż przez 
kogo ufiJego z wiernych. 

3) Upatrujemy t^ż to, iż B^życe położone są jakoby m medi- 
tn^ió Majorie Polomae et Magm Ducatus IMuamae , a nie chcąc na. taką 
drogą eztraordinafiafn cotwocaUonem zaciągać bi;ad na rewizyą t^j przez 
ks. Mikołajewskiego, seniora zborów kigawskich, za słuszną rzecz ro- 
zumiemy, żebyśmy pisali do braci W. Es. Litewskiego na ich synody, 
ażeby delegatos suos na synod do Bełżyc przysłali, na czas wyż^j po- 
mieniony' i tam spoinie poprawę toersyi Brzeskiej reioidowaU^ ijeHU się 
tdai będzie f approhowali, także i o nakładzie na druk co pewnego je- 
dnostajnie' konkludowali. 
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Z jakich przyczyn , na konwokacyą w Orli nie stawił się, 
wezwanym został od przytomnych na' synod małopolski 
w Bełżycach na dzień 23. Września 1626. roku zapowie- 
dziany. Tu nareszcie praca Mikołajewskiego i Turno wskiego 
przyjęta, i poprawiona przez nich biblia brzeska^ pod na* 
zwiflkiem Paliurowskiej znana, ogłoszoną została drukiem 
w Gdańska 1632 i w wszystkich prowincyach od zborów 

przyjętą. 

Tymczasem kiedy Kalwini małopolscy takowemi się 
zajmowali sprawami, kolegia, rezydencye i szkołyjezuickie 
w Lublinie, Sandomierzu, Lwowie, Przemyślu, Jarosła* 
wiu, Kamieńcu podolskim i indziej, zaczęły wydawać swoje 
owoce. Przyciągana rozmaitemi sposobami do szkół jezui- 
ckich młodzież dyssydencka, wyszedłszy z nich wracała 
na łono wiary swych naddziadów. Jezuici sąsiednią swoim 
koUegiom i rezydencyom ślachtę protestancką pozyskiwali 
w Małejpolsce temi samemi sposobami, jakie w dziejach 
kościołów wyznania helweckiego w Litwie wymieniłem*). 
Prześladowania dyssydentów małopolskich jui w przeszłym 

4) Iż to jest u nas wszystkich unanimiter concbtfium, aby od Brze^ 
skićj Biblii nigdzie nie odstępować, nisi ttbi reguireret summa rei ne- 
cesHtas , zda się nam i to podać do Braci oboj^j Polskiej i W. Ks* 
Litewskiego, że gdziebychmj nie otrzymali prace ks. Mikołajewskiego) 
aby na tymże synodzie dana była facidtas braci o wydanie t^jźe sa*- 
mćj Biblii Brzeskiej , jakochmy ją dotąd mieli i meucimo cum /mctu 
tak pubHce w Zborach Bożych, jako t^ż i privatim w domiech krze- 
dciańskich używali. 

Ks. Jan Grzybowskie snperattendens Eccles. Chris. Ref. Min. Pol. 

Ks. Andrzej Dobrzański z Dobry, superat. Zborów Rusi czerwonej. 

Ks. Mikołaj Wysockie snperattendens Zborów trockich i podlaskich. 

Ks. Łukasz Kozmkwusz^ kaznodzieja Bielecki, imieniem ks. Adama 
Jiaszeieskiego na miejsce superattendenta żmndzkiego ze^an^go. 

Ks. Adryan Chyliński, kaznodzieja zabłudowski, imieniem ks. Pawła 
Pogorzelskiego, na konwokacyą deputowanego. 

') O usllności Jezuitów w nawracaniu innowierców na religią ka- 
tolicką , da najlepsze wyobrażenie list- księcia Zbarawskiego (katolika) 
kasztelana krakowskiego, pisany dnia 19. Kwietnia 1621. roku do 
księdza Turowskiego , rektora koUegium kamienieckiego , umieszczony 
w Tomie II. Zbioru Pamiętników o dawnej Polsce iCfiemcewiczA. 

18 
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wieku kiedy njekiedy praktykowane, zaczęły się teraz 
w okropny sposób mnożyć i rozwijać. I tak n. p, w roka 
1610 i 1611 studenci akademii krakowskiój targnęli się na 
majętek i źycię spokojnych obywateli tśj stolicy, wyznąj%- 
cych naukę Kalwina. W roku 1613 dnia 4. Kwietnia ciź 
sami uczniowie udali się do Alexandrowic, milę od Kra- 
kowa, i tam mieszkanie ministra kalwińslpegp zburzyli, 
a B. Bitnera, seniora, przypadkiem w tym miejscu znajdu- 
jącego się srodze poranili. Tegeź samego roku dnia 19. Maja 
zabitym został bezkarnie od akademika krakowskiego wśród 
białego dnia i na ulicy, Wawrzyniec Habicht, ewanielik, mie- 
szczanin krakowski. W roku 1624 w Łucyanowieaeh zburzyli 
uczniowie akademii krakowskiej zbór kalwiński. Podobnych 
bezpraw i okrucieństw względem protestantów małopolskich 
dopuszczało się pospólctwo katolickie, pomieszane z uczniami 
jezuickimi w wielu innych stronach Małejpolski, nie prze- 
puszczając nawet zwłokom umarłych ^). . . 

Do roku atoli 1627 ani prawa krajowe, ani też żadne 
władze nie upoważniały motłochu do tego rodzaju karygo- 
dnej swawoli. Teraz zmieniła się postać rzeczy na szkodę 
dyssydentów. W tym roku uczniowie jezuiccy z gminem 
zburzyli zbór kalwiński w Lublinie, na przedmieściu w domu 
dyssydenckiój ślachty Spinków utrzymywany. Trybunał 
małopolski zamiast ukarać przykładnie przywódzców bez-» 
prawią, ukarał poszkodowanych, zakazując im pod najsu- 
rowszemi karami odbudować zburzonego zboru. W tym 
samym roku Samuel Bolestraszycki, kalwin, sekretarz kró- 
lewski, przełożył z języka francuzkiego na polski dzieło 
Piotra Molineusża pod tytułem: Heraklit i ogłosiwszy je 
drukiem, dedykował królewnie Annie, siostrze Zygmunta 
IIL Biskup przemyślski pozwał Bolestraszyckiego do try- 
bunału lubelskiego o to, że książkę tylu bluźnierstwami 
przeciw wierze św, katolickiej napełnioną śmiał z druku 
wydać, a trybunał wyrokiem obłożył Bolestraszyckiego 
grzywnami i infamią. 

«M ^ . 

O o takich prześladowaaiach naczytać się można w dzieładi Wę- 
gierskiego Andrzeja i Wojciecha aż do sytości i ckliwości. 
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Takie postępowanie władz krajowych względem pro* 
testantów małopolskich, . upoważniając łotrostwa gmina 
zfanatjzowanego i szkólnćj młodzieży, pogorszyło j nie* 
zmiernie położenie dyssydentów małopolskich przy schyłku 
panowania Zygmunta IIL Szeregi ich przerzedzał coraz 
bardzićj sam monarcha, nie dopuszczając protestantów do 
krzeseł senatorskich, nie nadając starostw, a duchowień- 
stwo świeckie usiłowało nawet odepchnąć ich od niższych 
urzędów ziemskich ^). Sami nawet djabli sprzysięgli się 
przeciw nim , jak nam to w dobrćj wierze Węgierski opo* 
wiada. „Była — mówi — pewna dziewica Beata, zwykle 
Bietką nazywana, mająca kochanka, młodzieńca Zachary- 
asza; ohoje urodzili się i wychowali w mieście Wieluniu* 
Zachariasz, chociaż się poświęcił stanowi duchownemu 
i miał zostać księdzem katolickim , to przecież ciągle miał 
na myśli pojąć w małżeństwo Bietkę. Gdy zaś ojciec za- 
mysłu jego nie pochwalał i z przyczyny obranego stanu du- 
chownego odradzał, syn nie mogąc zamiaru wykonać, wpad} 
w melancholią i targnął się na własne życie, powiesiwszy się. 
Wkrótce po jego śmierci pokazuje się Bietce duch jakiś, który 
się mieni duszą powieszonego Zachariasza i dodaje, że Bóg 
zesłał go na pokutę do nićj, ażeby będąc główną przyczyną 
jego śmierci , stała mu się także pomocą w zadosyću czynieniu 
* pokucie. Tą powieścią i przydanemi do nićj obietnicami 
zmyślona owa dusza zyskała z największą łatwością wiarę 
u Bietki. Gdy więc wieść o tem zjawisku codzięń coraz 
bardzlój rozchodziła się po całej Polsce, gmin chciwy no- 
wości i ci^awy przyszłości, zbiegał się zeWsząd do Bietki. 

') Prócz używanycli sposobów ku wytępieniu róźnowierstw, które 
w poprzedDich dziełach moich o reformacji w Polsce wymieniłem , ob- 
myśliło jaszcze duchowieństwo polskie na synodzie piotrkowskim dnia 
: 26. Kwietnia 1621. następujący: „Móneat etiam synodua Dlnstres et 
Magnificos diatrietuum praesides, ut Tices suas nonnisi yińa catholicia 
committant y suosąue yicepalatinos , yicecapitaneos , notarios , burgrayios 
i ex probis catholicis creent, cum yix possibile sit, quin haeretici et 
I schismatici jurisdictionem et potestatem nacti, snis serris inserviant, 
catholicam yero religionem et catholicos tectis dolis et artibus circum- 
▼eniant.* 

18* 
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Wielu nawet z ślachty słuchało i zawierzało mowie ziego 
ducha, owszem zwabiało Bietkę do swoich mieszkań. Tym 
sposobem Bietka zebrała wiele pieniędzy, albowiem duch 
ów nie chciał dawać żadnych odpowiedzi, nie chciał źa- 
dnćj prowadzić rozmowy, ani czynić przepowiedzeń bez 
pieniędzy. Mieszkała takie rok cały w domu Pana Trepki, 
0(Cdziego ziemskiego krakowskiego; zkąd tułając się po 
wielu miejscach dostała się nareszcie w dom pewnej śla- 
chcianki wdowy, nazwiskiem Włodkow^j, gdzie około dwóch 
lat bawiła, a duch nieoddzielnyjej towarzysz, fałsze swoje 
rozsiewał i figle płatał. Te zaś były główni ejsze : . uwiado- 
miał ludzi o rzeczach przyszłych i obecnych, religią papie- 
źników niesłychanemi pochwały. obsypywał i pod niebiosy 
wynosił, ewanielików zaś potwarzał, utrzymując, że byli 
potępionymi. Żadnego z nich nie dozwalał do siebie przy- 
puszczać , jako niegodnych słuchania jego rozmów, wyją- 
wszy tych o których wiedział , że nie byli w wierze stałymi 
i z tych też wielu błazeństwami swemi w sieci papieżni- 
ków napędził. Dotąd wielu nie wiedziało, że duch ów był 
szatanem i pozostałoby to może na zawsze ukrytem , gdyby 
niektórzy z Polaków udając się na jubileusz do Rzymu, 
Qie rozgłosili byli po Włoszech o duszy Zachariasza. Co 
gdy się doniosło do uszu pewnego Włocha, professora ma- 
gii, od którego duch ów (zwany pospolicie inkluzem) uciekł 
przed pięciu laty, Włoch ten puścił się natychmiast do Pol- 
ski, przybył do domu Pani Włodkowej i zażądał z podzi- 
wieniem wszystkich przytomnych zwrotu swego zbiega. 
Gdy na jego żądanie Pani domu przystała, djąbła swego 
znowu pochwycił i pochwyconego w pierścieniu zamknął. 
Czego gdyby nie był zrobił, djabeł (jak Włoch ów upe- 
wniał) wieleby był jeszcze biedy Polakom napłatał.^ Kto 
ma szkodę, ^ma grzech, mówi przysłowie. Nie powinno 
więc dziwić , że prześladowani rozmaitemi sposobami dys- 
sydenci polscy za Zygmunta III. , posądzali o swoje krzy- 
wdy, nawet niewiniuteńkiego w tćm wszystkiem djabła. 

Tymczasem po długoletnióm , nader szkodliwem dla 
Polski panowaniu, zstąpił do grobu Zygmunt HE. Uci- 
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Śnieni srodze pod jego panowaniem dyssjdenei polscy, po- 
stanowili obwarować swoje prawa i swobody pod rządami 
jego następcy, a gdy potężny opór z strony katolików, prze* Po}oś«nie Dys- 
wyższąjącycłi ich i liczbą i znaczeniem znaleźli, zakłócili ^*T^^°*|^ ^J" 
niezmiernie sejmy konwokacyjny, elekcyjny i koronacyjny dysławem iv. 
Władysława IV. o czem wspomniawszy obszernie w dziełka : 
O kościołach Braci czeskich^ tu zamilczam, nadmieniając 
tylko, że- Kalwini małopolscy w tem wszystkićm wielki 
udział mieli,, mianowicie zaś przez swoje bogatszą i zna- 
mienitszą ślachtę. Szczególniej atoli w gorliwości w po- 
pierania sprawy swoich współ wierców na wspomnionych 
sejmach odznaczyli się z Małopolan Rafał Leszczyński, 
wojewoda bełski, Mikołaj Ossoliński, kasztelan parnawski, 
Marek Bej i Stanisław Zieliński. Wdzięczni tej osługi Kal- 
wini małopolscy uchwalili na synodzie prowincyonalnym 
w Okszy dnia 27. Kwietnia 1633 złożonym, pisać imieniem 
synodu list do wojewody bełskiego i trzech wyżej wspom- • 
nionych dziękując im: „iż się o chwałę Bożą pod sejmy 
eleciionis i coronationis ,w Krakowie, pro sua parte gorliwie 
starali i eaercitium Orthodoaae religionis w gospodach swoich 
z pochwałą imienia Bożego przez czas bytności zatrzy- 
mywali." 

Obwarowanie atoli jakie takie praw i swobód religij- 
nych na korzyść dyssydentów polskich na sejmach elekcyj- 
nym . i koronacyjnym Władysława IV. uchwalone , nie za- 
wiesiło bynajmniej boju zaciętego, który im hierarchia 
i Jezuici już od panowania Zygmunta III. wypowiedzieli. 
Uciski, prześladowania rozmaitego rodzaju , nie ustawały 
na chwilę w rozmaitych prowincyach dawnej Polski, a zwła- 
szcza po większych miastach Małejpolski, jako to w Kra- 
kowie, Lublinie i indziej. Napróżno, gnębieni dyssydenci 
polscy, podali na sejm walny warszawski, 1635. roku' swoje 
gravamina^ żądając od stanów sejmujących, aby pomne na 
świeże obwarowanie wolności religijnej, wydały surowe 
prawa przeciw jej gwałcicielom. Napróżno napełniali skar- 
gami s^/remi sejmiki , napróżno rareszcie udawali się w tej 
mierze z prośbami do kanclerzy i samego króla. Nienawiść, 
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niesnaski z przyczyny różnic wiary coraz bardziej wzma- 
gały się w kraju. Władysław IV. widząc na co się z ta- 
kiego rozdwojenia umysłów w narodzie zanosi, postanowił 
odwrócić od niego cios, zbliżeniem wszystkich wyznań 
chrześciańskich ku wyznaniu panującemu na rozmowie przy- 
jacielskiej o rzeczach wiary. W tym celu porozumiawszy 
się poprzednio z duchowieństwem katolickiem, zwołał teo- 
logdw trzech wyznań chrześciańskich, t. j. katolickiego, 
kalwińskiego i luterskiego na rozmowę przyjacielską w To- 
runiu dnia 10. Października 1644. odbyć się mającą. Dys- 
sydenci polscy wezwani na tę rozmowę składali rozmaite 
synody prowińcyonalne dla naradzenia się na nich: na ja- 
kićj podstawie połączy ćby się mogli z katolikami? Mało- 
polscy Kalwini złożyli taki synod 15. Lipca 1644. roku 
w Chmielniku, miasteczku w krakowskiem. Na synod ten 
zjechali także deputowani od kościołów helweckich z Li- 
twy i Maciej Głoskowski, deputowany od Braci czeskich 
2 Wielkiejpolski, w celu porozumienia się bliżej w wspól- 
synod "^Y^ -interesie. ^Uchwalono więc złożenie synodu general- 
generainy w Oru negjo W duiu 24. Sierpnia t. r. w Orli, miasteczku Radzi- 
wiłłów linii Birzeńskiej, na Podlasiu leżącem, na który od 
Małopolan przybyli, z strony ślachty: Mikołaj Karsznicki 
z Granowa od dystryktu lubelskiego, Zbigniew z Goraja 
Gorajski ^), kasztelan chełmski, Jan z Slinnika Gliński, 



') Ten Grorajeki' był jednym z najgorliwszych obrońców swoich 
współwieroów za panowania Władysława lY. Ka sejmikach, na sej* 
mach i innych zjazdach obywatelskich, wszędzie za nimi przemawiał, 
na każdym synodzie bywał przytomny ; wszędzie i zawsze służąc swoim 
współwiercom radą, kieszenią, wpływem, a nawet w razie potrzeby 
i piórem. Tak n. p. w roku 1643. gdy Jerzy Słupecki, starosta Pil- 
znieński do religii katolickiej przeszedł, Gorajski napisał do niego na- 
tychmiast list następujący, odwodząc go całemi sitami od katoUcyzmn: 

„IrUer adt^rsa życia mego, mówi w tym' liście, kładę tu nowinę, 
którą słyszę o wielkićm W. M. P. Brata osłabieniu w tćj ¥rierze , któ- 
rąś przez tak długi czas za prawdziwą miał, broniłeś ją z affektem 
contra adeers^rios , pomagałeś W. M.. sclicite i rządów w tym kościele, 
któryś przez to intertaHum temporis rozumiał mctffit accedere ad #Km- 
fiUdiatem regimmU onych czasów apostolskich i pa nich nast^ających 
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delegowany od zborów województ\^a krakowskiego , Bafał 
z Bnczacza Buczacki , Olbrycht Dębowski , stlirosta staro- 



prses długi czas, Że teraz coś Inszego rersat W. M. M. Pan wielce 
Bię dziwmję, lecz przyt^m Paiui Boga proszę abj nie przestał być 
strtóem sumnienia W. M. , aby oświecał myśl i duszę W. Mości, t^m 
bardziej im więcej W. M. masz iosultów na się | które W. M. ah ognita 
et profetaa rerUate odwodzą. O te rzeczy proszę W. M. P. z mSości 
moj^j braterskii^j , która zawzdy była szczera i uprzejma przeci^o W. M. 

1) Abyś nie raczył ad ultimum w tćj mierzi in dwersitm resoht-^ 
tionem przychodzić, abyś dobrze wszystko nwaiył. 

2) Abyś W. M. deputatem i sędzią takim był sobie, jakoś eum 
katde był inszym. Rozumiałeś W. M. natenczas, że sędzia, który obo- 
jćj strony accuratt, toHcUe nie wysłucha, dobrego dekretu uczynić 
nie może i że sumnienie swe obraża, kiedy inaczćj czyni. Toź W.M. 
i w tćj' sprawie tak wielkiej uczyni. Niech dosyć na tćm nie będzie 
czytać Bellarminum, który ^mmme tractat eot^ftssionis tuae fbrmulam ł 
Lecz daj tiż W. H. ucho i OtamierOj autorowi dobremu zdaniem mojćm. 
Kie tai on żadnćj racyi ex scriptura , żadnego świadectwa ex patribut^ 
którekolwiek jedno Bellarminus przywodzi. Wysłuchawszy tych obu- 
dwu contraveriente8 i wejrzawszy w miejsca tak pisma Św. jako i P. P. 
dopiero w tenczas majori W. M. judicio et securitate duszy swojćj bę- 
dziesz W. M. M. M. P. mógł uczynić dekret. 

3) Abyś W. M. GroUi annotałiones ad cassandwn znosił cum sen- 
UnUia teraźniejszego kościoła rzymskiego. ' Jego cel wszystek jest , aby 
ukazawszy Consensus mter C^ristianos w tych artykułach , które ahso- 
bfte do zbawienia należą, ukazał sposób jako m adiaphoris Chrześci- 
anie mogą się zgodzić. Inter adiaphora Cassander kładzie i Grocyusz 
imocoMonem Sanctorutn, ouUum imaginum, modum praesentiae corporis 
Ckristi in saoram&tło (praesnpposito żeby praesentiam realem et veram 
et iniiuibifaiam corporis Christi in sacramento manditcationem modo sa- 
eramentalif jako i Bellarmin sam wyznawa każdy wierzył) rtfus diter^ 
sos, w t^m wszystkićm to intendunt^ aby to wszystko ad primam in- 
tmtioMm anticttioris Ecclesiae przywrócić , a in abstrusioribus , aby wolno 
było ea^Ucationes mgsterii nie przyjmować, dummodo sit consensus de 
ipsa mysUrit ęssentia, A nadewszystko aby in adiaphoris była Uber- 
tas dMjersum sentiendi et faciendi sine nota anathematis. De sacrfflcio 
missae wspomina Grocyusz , że wzmianka apud Patres , więc i de obla- 
tićne i inszych podobnych słów, jednak nigdy nie jest ta mens GroHi, 
aby saorfficium missoe miało być empiatori/um , i owszem dowodzi ex 
patribus , że tylko commentationem ją zowlą i rozumieją. Lecz kto do- 
brze uważy dedsiones ConcUU Tridentinif że żadną miarą non admittunt 
te moderationes GroUi, i tak dure są napisane, że Grotius moUire ich 
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dubowski, Mikołaj Seninta z Bończy; z strony dnchowień- 
* stwa: Andrzej Węgierski, senior dystryktu lubelskiego, 



żadną miarą nie może, bo divertum sentientibus ancUhema itnpommt, 
i tym zara2 seperant ab ecdesia. Proszę abyś W. M. P. i Brat dobrze 
UjWążył, to co właśnie kościołem rzymskim kościół zowie, kto rzeczą 
samą ma authoritałem definiendi de Jide. Nic inszego jeno papież , kt6-> 
rema to Kanoniści i Jezuici w skryptach swycli iribwmt, więc ,i insi 
teologowie rzymscy ..«uj7remai» et supra concilia afdhoritatem , ^uż ^e 
coagregaiio JidtUum , tak (administratur sakramenta jako perapUntium, 
jest tym kościołem, któremu tano sensu to się przyznawa, że jest co-> 
lumna veritatis, ale tylko jeden człek cum absolutissimo imperiOf także 
eiiam contra Evangelium . dispensare potest , jako to twierdzą adwersa- 
rze , rąpia aięferre transferre może , co i \zynili i bronią ich duchowni, 
że słusznie uczynili. Tym dziwniejsza ta praesumptia , im to jawniej- 
sza, i nad słońce jaśniejsza , że nigdy ten units lat kilkaset po cza- 
siech apostolskich nie miał takiej władza, takiego powierzchnego culium 
et venerationem , jako teraz ma. Nie rozumiem, abyś W. M. mia2 a«- 
thoritaiem P. P. antejerre Pismu świętemu, bo i sam kościół rzymski 
tego nigdy im nie przyznawa, wprawdzie mogą być nazwani testes 
veteri8 Ecdesia^, jako i concilia stare są dowody: jako natenczas cón^ 
fessia była i obrzędy w kościele, lecz w t4m. sobrium ma hyó Judi<^umi 
różnica t^ż między tynai, którzy proxime accesterunt tempori Aposto- 
łorum; ci ponieważ bliżsi tego źródła, zkąd jfiuxit veritas i czasu Zba 
wiciela naszego et primi nostri legislatoris i tłómaczą zakonu tego du- 
chem świętym immediate obdarzonych, większą mają mieć authoritatem 
in łestimoniis y niż podlejsi* Inszy zaś kiedy diver8um tak od Pisma, 
jako i od starych Ojców co piszą już nie eo assensu mają być przy- 
jęci, więc i w pismach ich uważać trzeba, qua inteiUume co piszą. 
Jako n. p. kiedy de cura pro morłms pisząc, każą się modlić za liimi 
niektórzy, trzeba uważyć , zkąd to consectarium (?) im poszło , a indu- 
bitantissime ztąd, że siła ex Fatribus i większą część t^o rozumienia 
byli, -że acceptis Beatissima Yirgine, ApostoUbus, Martyribus, wszy- 
stkich Inszych dusze nie mogąc paH corporales poeuas prcpter .sepera- 
Uonem a corpore, czekają sądnego dni4, po którym dopiero abo do 
nieba , abo do piekła odesłane będą. Do tego inłer poenas pro peccaUs 
kładli moram resurrectioms. Dla tego tedy że dusze wedle ich rozu- 
mienia były in statu ii^certo , prosili Pana Boga za niemi , tit resurgasU 
ad vitam aeternam et non patiantur morcun resurrectionis. Jakoż gdyby 
to praesuppositum było , które oni wierzyli , seqtter^ur pewnie , żeby 
się mogło ' za umarłymi modUć , etiam bona consoieniia. Nuż de igne 
purgatorio, był ten czas, żem rozumiał, że consensus był posteriorum 
P. P. o nim. Lecz kiedym sięr dobrze miejscom przypatrzył, to widzę, 
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Wojciech Węgierski, senior dystryktu krakowskiego, Bo< 
chyicius, senior dystryktu ruskiego, Jan Malcolm, konse- 



ie ignem purgatortum oni inaczej rozumieją, a mianowicie ten który 
proBcedet immediatef abo raczej consequetur extremum judicium. Są nie- 
które miejsca, gdzie non ęxGipiunt ab igne et Apostolos ^ immo et beatan^ 
rirgmem: to pewna, że dedsio w t^j mierze Concilu THdentmi toto 
coe2o differt od rozumienia P. P. i ito nie primorum bo nie lycbło o t^m 
inłer fpatres wzmianka. To t4ż pewna, że tn Hs ConeUm żadnej nie 
masz wzmianki ani o czyścn , ani o modlitwach za umarłe , choó były 
okazje d^/miendi w tćj mierze , ailabych mógł i z tćj i z inszych miar 
przypomnieó, lecz zręczni^jby to było ustnie wszystko mówić i dowo- 
dzić, dla czego życzę sobie uprzejmie, abym prędko się z W. M, Pa- 
nem i Bratem widział. Bad słyszę i ja sine omni ąffectu et praejudicio 
konsideracye W. M. w tych kontrowersyach. Protestor przed Bogiem 
że omnem candorem adferam do tćj rozmowy i dla tak poważnej ma- 
teryi, która wmiMm candorem wydaga i dla tego że z dusze życzę 
wszystkiego dobrego W. M. Panu, a nadewszystko dusznego zbawie- 
nia, o które się każdy najbardziej starać ma." 

„Dawno i ja cum paci/icis wzdycham z bólem na tę sdnuram 
OirUiianae Ecclesiae, prace tych którzy chcą condUare, bardzo mi 
miłe ; rehUorum zaś aeerborum i nihil in diverta Jide approbantium , co 
toUerari bona conscientia detnpto ahutu może nierozsądne affekf^e bar- 
dzo nie chwalę. Lecz żebych miał accedere do tego kościoła, który 
persequitur w jednegoż Boga w Trójcy jedynego wierzących, in 8im- 
bóHs vmversaUbu8 się zgadzających, tak cmce odiosOf a dla tego tylkoi 
że moderno Eccleńae regimine ęcandalisantur , więc i abusibtu , które 
weszły do kościoła posteriori tempore* W czćm mogłaby być odmiana 
sm« uUo detrimento tńae ad salutem, gdyby w większym był respekcie 
pokój w Chrześciaństwie niż zatrzymanie tćj góry, którą duchowny stan 
i jogo przełożeni iMjmdito primis tempor^ms exemplo nad stanem świe^ 
ckim wzięli. Bo rozumiem, że one skargi na nas, że Boga authorem 
peccaii et peccantem czynimy, sanotos contumelia affecintus, bona opera 
non necessaria affirmamas i insze tenra podobne już wywietrzały, bo« 
ewnfessionM nasze wszystkich nacyi wyświadczają nas, ^eśmy' dalecy 
od tego. Posełam W. M. M. M. Panu i Bratu Barm<miam confessionum, 
w których W, M. Pan Brat uznasz uniłatem jfi&ei in articuUs ad stdur 
tern. Więc i pobożna mgsteriomm sacramenti expllkacya , którąby mogli 
7%eologi JHomanae JEcdesittó się kontentować, ponieważ i Cassand^r 
swych czasów przedni teolog pobożny człek nic inszego w tym arty- 
kule de praesentia corporis in Sacramsnto non regwrii po Chrześciani* 
nie jedno taką konfessyą , lubóby modum prtiesentiae nie rozumiał albo 
nie chciał j^j przyjmować , któraby mu się nie do rzeczy zdała* i» ma- 
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nior dystryktu krakowskiego, Jerzy Laetns, konsenior dy- 
stryktu lubelskiego, Samuel Płachta, konsenior dystryktu 
ruskiego, Krysztof Pandłowski, Grzybowski, Daniel Ste- 
phanus. Umieściwszy uchwały tego synodu generalnego 
w Dzidach kościołów wyznania helwećkiego w Litwie^ w To- 
mie I. na stronie 240. i następnych, odsełam tam cieka- 
wego je poznać czytelnika. 

Nadeszła nareszcie rozmowa przyjacielska w Toruniu, 
odłożona na dzień 28. Sierpnia 1645. roku. Z Małejpolski 
znajdowali się na niej, z dystryktu krakowskiego: Wojciech 
Węgierski, senior, Jan Łaetus, minister; z ślachty: Adam 
Rey i Jan Gliński, z dystryktu sandomirskiego ; Tomasz 



Uria de jnit^atione, de bonis cperibus rosnmie, źe każdemu mogf 
sai^facere tak dobrze nmoderowane konfessye, i życzyłbym, aby ad 
fmtnalia verba tych koofessyi i Ewangelii theologi się stosowali za;wzdy 
w pismach swoich , czego niektórzy nieprzestrz^ając duriori phrcue 
tzasem gorszą. Toż się i między rzymskimi teologami dzieje i bar- 
dzićjby się działo, gdyby absolutu potestas gęby nie zatykała, i dla 
tego t» privato coUoguio lepsi bywają, ponieważ w pismach swych, 
aaho capUe disetat^e ab tmo absohtte mperante capUe nie śmieją. Na 
przykład tego , przypadła mi na myśl jednego teologa rzymskiego osserlio, 
że inpocatio aanctorum egt mter adiaphora i że może być zbawion ka- 
żdy, choćby żadnego świętego nie wzywał. Bardzoby to miło było wy- 
czytać w jakim koncylinm, ale prwoHm usłyszeć nie pożyteczna, bo 
conciUum anathemate ferit ktoby inaczej rozomiał i niewiem jeżeli i ten 
nie jest particeps onalhematM , który tak prwatim mówi , patrząc na tę 
trudeUtaUm decUiottia m cancUio. Nawet choćby bnlla papaU» na to 
była, przecież i papież ponieważ człek kuUa jest, zniknie jako i dru- 
dzy, a następującemu może się co innego podobać. Z t^ okazyi to 
pisząc wspomniałem sobie na dwadzieścia kilka sehUmaia m Ecd/eńa 
TWMi/na, kiedy nuUum eertum było eaptU; zaczćm cale przerwana su- 
kcessya. Proszę racz W. M. P. Brat in trMmam t4źA to wziąść, je- 
żeli ta omyłka tn eUgendo eąpite nie znaczy errorem JSecłeaiae et erra- 
rem Papae, Więc i jeżeli nie ukaznje bezgłowny kości^? zacz^m nie 
kościół, ponieważ ta jest teologów rzymskich assercya, że jest de ne- 
eesntate eahUU wierzyć , że jest jedna głowa pro Vicario Ckristi w ko- 
ściele, i ztąd który kościół t^j głowy nie ma i j^j nie słncha, nie jest 
kościół. Nie trwały .te «cĄi<«»ator tydzień , abo miesiąc, abo rok, ide 
całe kilkadziesiąt lat dwugłowy był kościół cowtkmue , co W. M. z liisto* 
ryków bardzo dobrze wyczytasz.^ 
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Węgierski snperintendent zborów malppolskich , Daniel 
Stepfaanus , dystryktu sandomirskiego notary nsz, Leszczyń- 
ski 'urojewodą derbski, Jan Firlój z Dąbrowicy i syn jego 
Andrzój, Paweł Żeleński i Jan Różycki pisarz ziemski san- 
domirski; z dystryktu lubelskiego: Andrzej Węgierski, se- 
nior dystryktu lubelskiego , Jerzy Laetus , konsenior , Zbi- 
gnievr z Goraja Gorajski, kasztelan chełmski, D. Jan Wun- 
dergast, Stefan Świetlicki; z dystryktu bełskiego: minister 
Krysztof Pandłowski , Andrzej Firlej z Dąbrowic^y, kaszte- 
lan bełski, Gabryel Hulewicz; z dystryktu ruskiego: Bo- 
chviciu8, senior, Samuel Płachta, konsenior, Brojewscy, 
Matyasz i Stanisław. Opisawszy rozmowę tę i jej skutki 
obszernie w dziełach: O kościołach Brad czeskich i Dzieje 
kościołów wyznania hekoeckiego w Litwie^ odsełam do nich 
ciekawego czytelnika. 

Wkrótce po bezowocnej rozmowie przyjacielskiej w To- 
runia zszedł z tego świata Władysław IV. Położenie dys- i 
sydentów polskich w ogólności, a Kalwinów małopolskich 
w szczególności było już pod panowaniem tego monarchy skargi Dyssy- 
nader opłakanćm. Ostatni podali na sejmie warszawskim centów poisUch 
roku 1647. 22 grawaminów następujących: 1) Miewanie 1647. roka. 



,, Zawierając ten list, proszę przez miłosierdzie Boże W. M. M. 
Pana Brata, nie racz być skwapliwym w tej sprawie, która aeUmita- 
tem ma i duszę zaciąga tego, któryby skoro w causa saluUs postępował. 
Nie broń W, M. P. sobie czasn dłuższego dla lepszego* zbierania wszy- 
stkich tych okoliczności , które ad phnam infcmwtionem należą , a pro- 
szę W. M. całem sercem i modlitwą gorącą do Pana Boga , aby uspo- 
koił lumme supemo to rozerwanie myśli W. M. P. Tegoż życzę uprzej- 
mym sercem W. M. M. M. Panu Bratu z tego affektu jak rodzonego 
braterskiego, którym zawzdy miał do W. M. Mościwego Pana Brata. 
Tymże się i teraz łasce i miłości braterskiej W. m1 Pana oddaję pilnie. 

Z Chrzanowa 24.' Decembris 1643. 

W. M. M. M. Pana 

uprzejmy brat i sługa 

Zbigniew Gorajtiki z Góraja, 
kasztelan chełmski. 

Odpowiedział Gorajskiemu na ten list Słupecki bardzo uprzejmie, 
ale do wyznania helweckiego nie powrócił. Obydwa listy są wydru- 
kowane in 4 to na arkuszu jednym. 
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kazań, administrowanie sakramentów zostało ministrom 
naszym surowo zakazanśin przez wyrok trybunalski w spra- 
wie między Panią Dębicką, ewanieliczką a katolickim pro- 
boszczem. 2) Świątynie nasze nakazują burzyć, a zabm- 
niają je naprawiać pod karą infamii, jak uczy dekret try- 
bunalski z roku 1644. w sprawie pomiędzy Malickim ewa- 
nielikiem, a plebanem katolickim w Malicach. 3) Dzieci 
nieletnie ewanielickie, nie mające rodziców, odbie;rają kre- 
wnym , do których z prawa natury wychowanie ich należy, 
a oddają je w opiekę katolików, uzyskiwając na ta rozkazy 
z kancelaiyi królewskiej.' 4) Zwłoki naszych umarłych, mia- 
nowicie w mieście Krakowie, nie dozwalają na cmęikrz 
wyprowadzać, owszem dopuszczają się względem trupów 
obelg i bezeceństw, a na towarzyszących pogrzebom wyci- 
skają datki. 5) W innych miejscach zabraniają nam cho- 
wać naszych umarłych, dopóki im się dobrze nieopłacimy. 
6) Umarłych naszych z grobów dobywają, najgrawają się 
z nich, stawiają ich na nogi; resztę wypowiedzieć wstyd 
nie dopuszcza. 7) Ministrów Słowa Bożego na drogach pu- 
blicznych napadają, prześladując w każdem miejscu, czego 
dowodów pełno po całej Polsce. 8) Slachtę pozjrwają o trzy- 
manie na dworach swoich ministrów, jakoby o przechowy- 
wanie zbiegłych poddanych i włóczęgów. 9) Owszem same 
slachtę katolicką pozywają o to, iż w dobrach swoich na 
pograniczu Śląska cierpi dyssydentów, a nawet ministrów. 
10) Plebani katoliccy wydając nam pozwy rzucają na dyssy- 
dentów najokropniejsze potwarze i obelgi. 11. Dekret try- 
bunalski przeciw Bolestraszyckiemu , z przyczyny przekłada 
na język polski książki Piotra Molineusza ó Próżności hoiaJta 
infamią go obkładający, chociaż był na sejmie 1627. roku 
zniesionym , na nowo odgrzali i zaprzeczają mu acHmtatem 
na sejmach i sejmikach, jako infamią obłożonemu. 12) Toż 
samo spotkało niedawno kasztelana bełskiego, który na 
wniosek plebana banitowanym został. 13) Świetlickiego, 
rektora szkoły bełskiej uczniowie jezuiccy w Lublinie po- 
chwycili, potłukli i utopić chcieli, nakoniec za wstawieniem 
się rozumniej szych i czulszych katolików na pół umarłego 
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puścili. 14) Pana Ostrowskiego skazał trybunał piotrkowski 
na wieżą za to, że na odgłos dzwonka nie uklękł przed 
księdzem idącym z sakramentem do chorego, 15) Bratu jego, 
którj iijrzawszy tegoż księdza do pieca twarzą się obrócH, 
marszałek trybunału wieżą także pogroził, jeżeli raz jeszcze 
zaniedba uczci<^ sakramentu. 16) Kościół nasz w . . . (Tu wy- 
raz yr rękopiómie całkićm zatarty) nakazał trybunał oddać 
katolikom pod karą podwójną, to jest, pod karą wiecznej 
banicyi i karą 20,000 złotych. 17. Gdy ślachta religii na- 
szćj nie może się w trybunale z regestru terminu sprawy 
swojej doczekać, księża i zakonnicy wprowadzają swoje 
sprawy przeciw nam kiedy chcą i wygrjrwąją je. 18) Zaka- 
zują ólacbcie religii ęwanielickiej utrzymywać na dworze 
swoim ministrów, jak tego świeży przykład w dekrecie try- 
bunału lubelskiego przeciw Sieniucie. 19) Minister Stoin- 
ski w tym samym wyroku obłożony został infamią^ chociaż 
nie był pozwanym , słuchanym i bronionym. 20) Wyrokami 
królewskiemi unieważniają prawne testamenta mieszczan 
z nienawiści religijnej, jak to zrobili z Testamentem Forbesa 
mieszkańca Krakowa 1644. roku. 21) Niemirycz, podkomo- 
rzy kijowski, Aryanin, skazanym został na zapłacenie 10,000 
grzywien z przyczyny religii. 22) Dla tej samej przyczyny 
nakazano Panu Czaplicowi zapłacić 10,000 grzywien kary. 
Tak smutny stan dyssydentów polskich, pogorszył się 
jeszcze bardziej pod panowaniem Jana Kazimierza. Napró- Położenie Dys- 
żno upominali się na sejmach elekcymym i koronacyjnym ^^^^^ ^^ ^^^ 
tego monarchy o wydarte sobie prawa i swobody '). Już waniem jana 
zupełnie złamani, nie mającsiłdo odpierania bezpraw wszel- 
kiego rodzaju, wystawieni byli na igrzysko lada opoja, lada 
fanatyka. Kalwini małopolscy ucierpieli za panowania tego 
monarchy więcej niż inni dyssydenci krajowi. W czasie wo- 
jen kozackich wszystkie niemal ich zbory na Podolu, Wo- 
łyniu, Ukrainie i w znacznej części w Rusi czerwonśj pou- 
padały; wielu z ich współwierców przeszło na łono kościoła 
katolickiego, prześladowania wszelkiego rodzaju mnożyły 



') Patrz: O koidołach Braci czeskich strona 224 i nastę^e. 
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się z każdym dniem. Sami w liście pisanym roku 1660. do 
Brąći czeskich w Wielkiśjpolsce tak się na swoją biedę do-> 
mową uskarżają: ^W Małójpolsce re9 JSoclesiae noatrae bar- 
dzo vacillant^ częścią dla apostazyi patronów, częścią że Bóg 
cudownie znacznie zbiera co najgorliwszych, co nąipotę* 
żniejsżych ludzi ^). Co widząc bestia apocalypUca clerus r<h 
momua rozjuszony przeszłem swóm nieszczęściem gutdgtdd 
ei ołwium prostemił ac proterit quicquid repugnat sedi Mama- 
nae. Inkwizycyą hiszpańską już wprowadził teraz Clerus 
i pozywa eo ipso nowinę ludzi ewanielickich , że księżą ewa- 
nielicką przy sobie chowając, słuchają kazań ich, a trybu- 
nał by też najsprawiedliwsza była sprawa eo ipso nomme że 
luterska potępiają, grzywny płacić każe, a chłopów ewa- 
nielickich palić żywo. Insi «acr^^£ct^t jeżdżąc z chorągwiami 
zbory zapalają , umarłe z grqbów wyrzucają. Król Jego- 
mość i królowa Jejmość boleją nad tern , lecz nie mo^ me- 
deri^ ani za wciągnąć insolencyi duchowieństwa mrihus austri- 
acis bardzo zmocnionego. Na Aryany stanęła konstytu- 
cya, aby się za rok wynosili z Polski. Na nas niemasz 
konstytucyi, ale zaraz od exeku(^ zaczęto. Fana Ghrzą- 
stowsjkicgo, podsędka krakowskiego, który kilka dni przed 
śmiercią teraz na tym sejmie będąc poewanielickukommum- 
ko wał u ks^ ApoUosa, syny swe przeklęctwem zawiązała je- 
źliby wolą mieli odpaść odEwanielii Chryśtusowćj, poznański 
biskup konającego bierzmował, kreślił, żegnał, eatra men* 
tern będącemu, mowy ani rozumu nie mającemu, wygna- 
wszy gwałtem synów jego i sług i przystawiwszy warty sto 
piechoty, hosHam jam ulUmum emittenti spirUum w gębę wra* 
ził, i po śmierci koniecznie Pana Chrząstowskiego katoli- 
kiem ochrzcił. O co synowie protestowali się i król J. M. 
gniewał się na biskupa, nie pozwalając obrzędów koło ciała 
papieskich, lecz iż biskup przed królestwem ze trzema in» 
nych biskupów przysiągł na to przed królem J. M;, że ża- 
łował za kalwiństwo i oddawał się Najświętszej Fanni« 

') Mówią tu o zgonie Zbigniewa z Goraja Gorajskiego, kasztę 
lana kijowskiego i Andrzeja Firleja kasztelana bełskiego , ostatnich se- 
natorów dyssydenckich w Małtfjpolsoe. 
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przy śmierci, wygrali biskupi i swym kosztem pochowali 
Pana Chrząstowskiego u Św. Jana w Warszawie w najprze** 
dniejszym kościele. Wszystkie zakony, świeccy aucrificuli 
i biskupów czterech szło za ciałem. Pani kasztelanowej ki- 
jowskiej Gorajskiej, z domu Leszczyńskiej, żołnierze księ- 
dza z katedry wzięli i ledwo go odkupiła. W Chmielniku 
iołnierze umarłych z grobów powyrzucali, samego patrona 
broniącego mało nie zabito. W Okszy już to cztery razy 
ciała wyrzucono z grobów. W Górach, majętności Panów 
Chełmskich drzwi odbiwszy do kościoła, księgi, stół, ła- 
wki i insze onuimmta porąbali. W Łużni rozebrali kościół. 
W Wielkiejnocy pod Krakowem spalili murowany kościół. ^ 

W Jałowicach spalili kościół. ,W Kozach majętności Pana 
Ruseckiego ewanielika, samego Pana Buseckiego księża 
z hultajstwem zrabowali do szczętu , bydła 800 wzięli, a za 
to trybunał Panu Busockiemu, który nic nie winien kilka 
set grzywien płacić nakazał, a dwóch chłopów eWanieli* 
ków, którzy bydła bronili księdzu zajmigącemu, żywo spa- 
lić. Pani Firlejowej dał ksiądz pozew na trybunał : ^Źe 
ty chowasz ministra ewanielickiego , dzieci uczysz nabożeó* 
stwa bluźnierskiego, kalwińskiego.^ Sprawa ta jeszcze nie 
skończona. Pani Podczaszynej sandomirskiej Morsztyno-^ 
wój dał ksiądz pozew, że w majętności jej ewanielidd ks. 
dał ślub P. Dębickiemu ewanielikowi z Panną Bidzińdką 
ewanieliozką." 

Po złożeniu korony przez Jana Kazimierza, g4y P^z©- Dysydenci poi- 
śladowani'dy6sydenci polscy zaczęli się oglądać na dobre scy saukają pro- 
za protekcyą i wsparciem niektórych mocś-rstw zagrani- ^ °^^,** ^*" 
eznych, jako gwarantów pokoju oliwskiego. Kalwini ma- 
łopolscy podali na ręce rezydenta elektora brandenburskiego 
proźbę do jego pryncypała, która najdokładniej stan ich 
rzeczy w r. 1668. wykrywa. Z tego względu umieszczam 
ją tu dosłownie w przekładzie polskim. 

^Stan kościołów reformowanych w Małćjpolsce. 

1) W ogólności* Prócz w Wielkiejpolsce i Litwie są je- 
szcze kościoły wyznania reformowanego w Małćjpolsce. 
Dzielą się podług województw na pięć dystryktów, to jest 



288 



krakowski, sandomirski, lubekki, ruski i bełski."- Mają je- 
dnego superintendenta duchownego i pięcia seniorów dy- 
stryktowych. W każdym prócz tego dystrykcie obierani 
bywają trzej albo czterśj seniorowie świeccy z stanu rycer- 
skiego, którzy synodom przewodniczą jako dyrektorowie 
i radą swoją i pomocą budują kościół Boży publicznie i pry- 
watnie. Takich kościołów reformowanych niema wprawdzie 
teraz więcej jak trzydzieści w Małejpolsce, ale zawierają 
w sobie prócz pospólstwa i wielu kupców, przeszło dwie- 
ście domów i rodzin ślacheckich, wynoszących przeszło ty- 
siąc osób. Do tych naszych kościołów reformowanych na- 
leżą także niektóre gminy luterskie, n. p. krakowska, lubel- 
ska, jarosławska i t. d. które w naszych kościołach nabo- 
żeństwo swoje odprawiają, a to stosownie do uchwał owego 
pamiętnego synodu sandomirskiego. (1570. r.) 

Mamy my Dyssydenci (tak nas bowiem Reformowa* 
nych i Luteran razem w stylu rządowym zowią) dosyć dobre 
prawa, swobody i przywileje, któreby same już przez się 
starczyły do zapewnienia nam pokoju i bezpieczeństwa re- 
ligijnego , jakiemi są n. p. konfederacye generalne Stanów 
Rzeczypospolitej, kaptury podczas bezkrólewia, pakt^ kon- 
wenta, przysięgi królów i konstytucye sejmowe , począwszy 
od zgonu Św. p. Zygmunta. Augusta, ostatniego potomka 
linii męzkiój Jagiellonów, przez tyle następstw królów i re- 
wolucyi bezkrólew aż do dni naszych. 

2) W szczególności, Ale na cóż ńam się przydadzą prawa, 
gdy jesteśmy bezsilni, gdy nam wiary publicznej, tylu pu- 
blicznemi przysięgami potwierdzonej nie dotrzymują, jak 
rzecz sama wykaauje. Slachta nasjsa tak zmalała co do li- 
czby, że ledwie setną część ślachty przeciwników naszych 
stanowi. Przydać do tego należy, że ślachta ewanielicka 
usuwaną jest z samój nienawiści religii naszej od wszelkich 
godności i zaszczytów, od dóbr, starostw i t. p. Owszem 
papieżnicy panują nad nią i wszędzie, czy to na sejmach, 
czy w grodach i sądach ziemskich, chłoszczą niewinnych 
Ewanielików. Cierpimy, jak mówią, suche prześladowanie 
i obawiać się zaiste należy, aby ten pożar prześladowania 
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przy naszóm niedbalstwie i za dopuszczeniem skrytych są- 
dów Hożych nie zamienił nas wkrótce w nicość. 

1) Ministrów naszych napadają w domach, chwytają po 
drogach , obchodzą się z nimi niegodziwie , pozywają o lada 
co tak do sądów świeckich, jako tćż duchownych, więżą 
i t. p. 

2) Kościoły nasze napadają, łupią, równają z ziemią, 
palą, że nie wspomnę o bezecnych profanacyach i odejmo- 
waniach nam kościołów. 

3) Slachtę nasze pozywają do sądów na czyjkolwiek 
bądź wniosek , o to , że ma w swoich dobrach kościoły ewa- 
nielickie., że utrzymuje sług Bożych, że się na nabożeństwo 
zgromadza, że na odgłos dzwonka przed przechodzącym 
z sakramentem księdzem katolickim nie klęka, że się nie 
chrzci i ślubów nie bierze od papieskich księży, i o tysiąc 
innych rzeczy. 

4) Zakazują nam wbrew prawu i przyjętym zwyczajom 
odprawiać nabożeństwo nasze w Warszawie podczas sejmów. 

5) Ową uchwałę sejmową z r. 1658. przeciw Aryanom 
wydaną, którą reassumują statut jagielloński w r. 1438. 
wydany przeciw heretykom cisnącym się z Czech do Polski, 
odnoszą do nas Ewanielików. Na mocy tej uchwały niesłu- 
sznie wygnani zostali z ojczyzny Aryani , któryfch za cza- 
sów Jagiełły w Polsce nie było, ale nam Ewanielikom 
grozi ona ostateczną zagładą, jeżeli Opatrzność Boska nad 
naszem dobrem czuwająca nie odwróci od nas skrytych rad 
i zamachów przeciwników.** 

„Teraz zaś nadchodzi dla nas chwila największych cier- 
pień i niebezpieczeństwa, albowiem po abdykcyi króla wła- 
dze duchowne i senatorowie świeccy zrobili pomiędzy sobą 
ligę, celem wytępienia Dyssydentów i nieprzypuszczenia ich 
do zwykłej konfederacyi generalnej królestwa , która się na 
sejmie konwokacyjnym dnia 5. Listopada r. b. ma zawią- 
zać. Mamy nadzieję, że z każdego województwa znajdą 
się na tym sejmie warszaw^kim posłowie od stanu rycer- 
skiego Ewanielicy, którzy praw i swobód religii naszej bronić 
nie zaniedbają. Wszakże upraszać musimy Najjaśniejszego 

19 
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i Najpotężniejszego Elektora brandenburskiego, najgorli- 
wszego obrońcę i protektora religii ewanielićkiej, imieniem 
kościołów reformowanych w Królestwie Polskiem bodących 
i do ostatecznego upadku chylących się , nie aby ojczyźnie 
naszej dla zachowania lub pomnożenia religii wojną pogro- 
ził, lub ją też wypowiedział; niech Bóg od tej myśli za- 
chowa nas Ewanielików, którzy chociaż żyjemy w Babilonie 
i zewsząd jesteśmy bałwochwalstwem otoczeni, przecież 
wiemy, co nam powiedziano : Módlcie się o pokój dla !Ba- 
bilonu , albowiem pokój jego jest pokojem waszym (Jerem. 
29. 7.) ale, aby Naj^jaśniejszy Elektor z wrodzonej sobie 
troskliwości i gorliwości o religią ewanieiicką i wsparty po- 
wagą, jaką ma u Stanów Brzeczypospolitej, raczył zanieść 
do Rzeczypospolitej, teraz na sejmie konwokacyjnym dnia 
5go Listopada w Warszawie odbyć się mającym, proźby 
i wstawienia się za nami przez posła swego. Żądamy zaś 
tego: , ^ 

1) Aby wszystkie konfederacye (które są fundamentem 
praw i wolności Dyssydentów w Polsce) były reassumo- 
wane i potwierdzone na nadchodzącym sejmie konwoka- 
cyjnym. 

2) Aby odebrane nam kościoły; przynajmniej te , które 
nam wydarto po wojnie szwedzkiej, były nam powrócone, 
jako to n. p. kościół w Kocku (kocensis) na pogranicza 
Śląska, w Luźni (lusensis) na pograniczu Węgier, w Gó- 
rze (gorensis) w dystrykcie krakowskim , w Wojczy (vojecen- 
sis) w dystrykcie sandomirskim i wiele innych. 

3) Aby nam wolno było , jak dawniej, odprawiać nabo- 
żeństwa nasze publicznie w Warszawie podczas sejinów, 
co teraz zabroniono. 

' 4) Aby skrypt pewien, na korzyść Dyssydentów r. 1654. 
na sejmie warszawskim dany od króla Jana Kazimierza, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i Marszałka stanu rycerskiego, 
a zatem przez wszystkie trzy stany autentycznie udzielony 
i podpisany, wcielowym był do księgi uchwał Królestwa. 
5) Aby sposób postępowania sądowego przeciw wszel- 
kim gwałcicielom pokoju i bezpieczeństwa Dyssydentów, 
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służący tak Katolikom jako i Dyssydentom , był nakoniec 
ustanowiony i do skutku pod rządami przyszłego króla 
przyprowadzony. Dopominano się bowiem o niego już da- 
wno, jakotó przez konfederacyą generalną w Wiślicy 1588. 
roku dnia 8. Października, a wcześniej jeszcze na sejmie 
w Krakowie 1568. r. w dzień św. Jana (?); obiecał go król 
Zygmunt ITT. dnia 19. Sierpnia 1587. r. podczas sejmu ele- 
kcyjnego na polu elekcyjnem pod Wolą; potwierdził przy- 
sięgą tę obietnicę 28. Grudnia 1588. na sejmie koronacyj- 
nym. — Brak takowego postępowania sądowego, tak po- 
trzebnego, tak użytecznego, jest w Królestwie Polskiem 
przyczyną wszystkich naszych klęsk przed sądami : czegóż 
bowiem dobrego możemy się spodziewać w sprawie prze- 
ciw Panu Wójtowi, w której sam Pan Wójt sądzi? 

6) Aby dla utrzymania religii ewanielickiej w Polsce, 
wolno było zapisywać dobra ruchome i nieruchome kościo- 
łom naszym przez ludzi jakiegokolwiek bądź stanu i kon- 
dycyi ; aby takowe zapisy były do akt publicznych przyj- 
mowane i z nich według potrzeby kopie wydawane; aby 
żaden taki legat lub zapis nie mógł być kościołowi ode- 
brany. 

7) Aby król przyszły, do zwykłej formy przysięgi swo- 
ich poprzedników o pokoju i bezpieczeństwie Dyssydentów 
miał dołożone wyraźnie te słowa; „Godności, zaszczyty, 
urzędy, starostwa wydzielać będę dobrze Rzeczypospolitej 
zasłużonym ludkom, bez najmniejszego względu na religią, 
tak Katolikom jako i Ewanielikom.'* 

8) Aby konstytucya z r. 1658. przeciwko Aryanom wy- 
dana *), nie była wprawdzie całkiem zniesioną, ale na ko- 
rzyść ewanielików poprawioną." 



') Konatytacją tą reassnmowano statut jagieloński z r. 1424. Nie- 
ważność t^j reassumcyi tak Dyssydenci polscy wykazywali. 

yfMemoryał krótki z strony statutu Jaffiełłoioego w Widuwu wydcmegoJ' 
„Stanęła na Arya.ny konstytucya na sejmie roku 1658. Reassn- 
mowana 1659. r. tak: że dla nabożeństwa swego przedawszy dobra 
swoje , powinni wyniść z ojczyzny na wygnanie. A ta konstytucya sa- 
dzi się na statucie Jagielonowym , który jest w Wieluniu roku 1424. 

19* 
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"W skutek tej proźby kalwinów małopolskich, poseł ele- 
ktora brandenburskiego, z polecenia swego dworu robił 



ferowany i on reassumuje. Co że się dzieje przeciw prawu ko]'onnemii 
i ojczystej wolności krótko tako wywodzę. 

1) Statut ten Jagiełłów ferowany jest przed postanowieniem wolnej 
Rzeczypospolitej , które się stało po śmierci króla Zygmunta Augusta 
przed elekcyą króla Henryka. Nie może tedy teraz mieć miejsca w tak 
wolnej Rzeczypospolitej. 

2) Statut ten ferowany przeciw Czechom , albo czeskiej wiary lu- 
dziom , a teraz extendować go chcą przeciw synom koronnym , Braci, 
pokrewnym, różnej od Czechów religii. 

3) Statut ten. nigdy nie był w ojczyźnie naszej do skutku przy- 
wiedziony. 

4) Nigdy nie był żadną konstytucyą sejmową approbowany. 

5) Owszem jest zniesiony przez samego króla Jagiełłę i jego snk- 
cessory krójie polskie , Władysława i Zygmunta Jagiełłowiczów, a i Ka- 
zimierza i stany koronne, którzy przeciwko tamtemu statutowi, wszel- 
kiego spółku , wszelkiej rozmowy i konserwacyi z Czechami heretykami 
zabraniającemu, rozmowy, konferencye, spółki swoje miewali, przy- 
mierza a związki ścisłe i częste z pomienidnymi Czechami zawierali, 
o cz4m świadczy Kromer. 

6) Statut ten zniesiony jest przez tegoż króla Jagiełłę , przez przy- 
wilej dany od niego Stanom koronnym in Jedlna roku 1433. w któ- 
rym inier aUa zamyka się to prawo: Neminem capłwabimus nisijure vic~ 
tufiij o czem Kromer 1. 19. i Herburt w Statucie. Tym tedy pośle- 
^iejszym prawem Jagiełło zniósł on pierwszy statut; w którym data 
potestcu cuiHbet ąffhio imania wszystkich Jtaeresii mfeato$, abo de hae- 
reti suspectoSf gdyż tu król sam szlubuje, że neminem captwabimus 
niti jurt victum» 

7) Statut ten wieluński zniesiony jest osobliwie przez konfoede- 
racye koronne , począwszy od konfoederacyi walnej koronnn^j w War- 
szawie' roku 1573. przed elekcyą Henryka hczynion^j , w której to so- 
bie warują wspólnie przodkowie nasi za siebie i za potomki swoje wie- 
cznemi czasy, sub ^fide , honore et consdenłiis , że na nikogo dla różno- 
ści wiary następować, i nikogo dla różności wiary penować con/Uea^ 
tione honorumy poczciwością, carceribut et ezilio etc. Ta konfederacya 
potem jako na różnych zjazdach tak osobliwie pod każde inłerregnufm 
powtórzona, potwierdzona od stanów koronnych i od -królów Panów 
naszych, Henryka, Stefana, Zygmunta HI., Władysława lY. i dzisiej- 
szego Nam panującego Jana Kazimierza poprzysiężona. 

Ale tu osobliwie notandum co mamy w konstytucyach pag. 399. 
kędy województwa krakowskie, sandomirskie , lubelskie w swojej kou- 
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wprawdzie na sejmie konwokacyjnym nieśmiałe kroki za 
djssjdentami polskimi, ąje jak się łatwo domyślić można 
znając ówczesny stan oświaty w Polsce, nic nie wskórał. 
Tymczasem po dawnemu gnębiono Dyssydentów pod kró- 
tkiem panowaniem Michała Korybuta i za rządów jego na- 
stępcy Jana Sobieskiego. Ostatni zapobiegał wprawdzie, ile 
w jego mocy było, prześladowaniu różnowierców pod jego 



federacji pissą : Przychylając się do zwyczajów chwalebnych przodków 
naszych i do BtŁrych spisów i kapturów, które się w takowych i w in- 
nych przypadkach czyniły, ten mianowicie kaptur, któiy jest w No- 
w^m mieście Korczynie po zejściu króla ś. p. Zygmunta Augusta roku 
1572. w sobotę po śś. Hozesłańcach ponowiony i utwierdzony na miej- 
scu sw^m zostawujemy, ex€epto ^rticulo, który się zniósł pośledniejszą 
konfederacyą inier DiasiderUes de relimone przez króle i pany nasze 
Henryka i Stefana popraiysiężoną , która konfederacya IH$$iderUium in 
religione , iż potrzeba pokoju i miłości braterskiej , tedy onę m robore 
suo juxta suam eontinuatumem in toto zostawujemy. Ta konstytucya 
przyznawa, że ten statut zniesiony przez pośledniejszą konfederacya. 

8) Statut ten (jagieloński) schizmatykom Rusi szkodzić może, jako 
Regiae Majestałis offenaorihus, 

9) Tenże statut wnosi i na nogach stawia inkwizycyą księży, znie- 
sioną konstytucyami Aimi 1562. pag* 29 o niedopuszczeniu klętego do 
prawa 6« 1565. pag. 99. suh titulo o Duchownych, 

10) Owszem inkwizycyą hiszpańską, wolności ojczystej" w głowie 
przeciwną wnosi i wprowadza, bo tak sonat: QuicunqtLe venerint de 
JBohemia et intrant regnum nostrum ordinariorum suorum Examini aut 
Magiatrorum haereticae praritatis ad hoc a sede aposłoUca Deputatorum 
vel d^mtandomm subdentur comprehensi; a wiemy, że inkwizycyą hi- 
szpańska naprzód na Żydy i Turki (Mahometanów) wymyślona i wpro- 
wadzona, a potem do heretyków rościągoiona , teraz sięga samychże 
katolików bogatych i dostatniejszych. 

11) Ten Statut wszystkich Ichmościów, których przodkowie Ewa- 
nielikami albo Aryanami byli, perpetuo infames czyni, bo tak mówi: 
Frolesgue eotum tam masculina , quam feftńnea , omni careat successione 
perpetuo et honore , nec wnguam ad alicuas aaswnetw dignitatea , vel ho- 
nores , aed cum patribua et progenitorihua auia aemper maneat infamia, 
nec de caetero gaudeat aliąuo ^primlegio NobUitatia vel decoria. Niech 
tedy to sobie uważają Ichmość z rodziców, albo więc przodków idący 
niekatolickich rzymskich. 

12) Ten Statut przeciwi się prawu Bożemu, gdy winę rodziców 
na potomstwo kładzie i onych w potomstwie karze. ^ 
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władzą zostających; i tak np» gdy' mu doniesiono, że bi- 
skup 'krakowski , Jan Małachowski, dyssydentów krako- 
wskich gwałtem do przyjęcia religii katolickiej przymusza, 
Jan III. zaRła- Jan Sobieski napisał do niego natychmiast list następujący, 
nia Dyssydentdw ^^j^^jjg^c biskupa od uicprawnych kroków. „Przewielebny 

przeciw prześla- 
dowaniom. A W Bogu uprzejmie nam miły! Dissidentes z miasta Kra- 
kowa, mający z dawna za antecessorów naszych wolność, 
spokojnie tamże mieszkają. Teraz od Uprzejmości Waszej 
pro compłectenda fide rotnana citati^ supplices do nas recurrunt 
życząc sobie przez interpozycyą Nasze favorem libertatis a causa 
pozyskać. Non desumus. Posłuszeństwo pełnią , jurihus wol- 
nego nabożeństwa z dawnych czasów, gaudenł, Pałeme zatem 
po Uprzejmości Waszej żądamy, abyś chciał solari turbaJtos 
i od dalszych processów denwiciare Uheros , zachowując onych 
in libera restdentia etfide'sua^ niżeli spiritus Dei alia znspiret* 
W czem jako nie wątpimy, iż Uprzejmość Wasza tribuet to 
regiiisitioni Nostrae, tak onemuż dobrego zdrowia od Pana 
Boga życzymy. Dat. W Krakowie dnia 2. Kwietnia 1688. 
Panowania naszego roku dwunastego." Do tego listu, aby 
tem bardziej biskupa odwieść od niechrześciańskiego postę- 
pku, dopisał Jan III. własnoręcznie w Postscriptum nastę- 
pujące słowa: „Gdyź;eśmy im (Dyssydentom) tak jako i in- 
szym poprzysięgli pacem et UberamresidentiaminEegno. Nadto 
considerandum^ że za naszą instancyą status Hólandiae i książę 
Auriacus uczynili to, że Missionańi apostolici w tamtych kra- 
jach, osobliwie 00. Jezuici, którym już było rugować się 
eo! toto Belgio corifoederato kazano, otrzymali liberamresidentiam*^ 
W roku 1686. Magistrat krakowski zniewalał Dyssy- 
dentów tegoż miasta, aby na processyach Bożego Ciała 
z bronią stawiali się i w wszystkich obrzędach katolickich 
podczas tej uroczystości udział mieli. Na zażalenie Dys- 
sydentów wydał Jan III. natychmiast mandat do magistratu 
krakowskiego następującej treści : „Jan trzeci z Bożej łaski 
król Polski etc. Slachetnym , sławetnym Burmistrzowi , Raj- 
com, Ławnikom i całemu Magistratowi miasta naszego sto- 
łecznego Krakowa, wiernie Nam miłym łaskę Nasze Kró- 
lewską. Slachetni, Sławetni, wiernie Nam mili!- Doszło 
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nas wiedzieć, iż Wier. WW* DyssydentóW- miejsca tamę* 
-eznego pociągacie do tiego, aby sami personaUter na procTes*- 
syach Bożego Ciała cum armia stawali , i luboó to jest rzebz 
chwalebna, bo na przysługę Boską uczyniona, jednak że 
niebespieczna, obawiać się bowiem potrzeba, aby nieprzy- 
jazne onym pospólstwo tumultu jakiego nieuczyniło, przez 
coby i zdrowie i fortuny onych szwankować musiały. Jako 
tedy My wszystkich sub protectione Nosłrafovere ełmodos eon- 
sewandorum subditorum adinyenire zwykliśmy, tak usilnie żą- 
damy i mieć chcemy, abyście Wiern. W W. onych samych 
do tego nie pociągali ciężaru , ile kiedy ludzi zgodnych z na- 
leżytym porządkiem na miejscach swoich na pomienione 
święta stawić obiecują. Fersonalitas zaś onych usum eace^^ 
dit^ fructum non adfert. Co uczynicie Wiem. W W. dła ła- 
ski Naszej z powinności swojej.** 

Wszelkie jednakże usiłowania sprawiedliwego monarchy 
zapewnienia przynajmniej domowej spokojności Dyssyden- 
tom , były nadaremne. Sejmy, duchowieństwo, a nadewszy- 
stko Trybunały nękały ich i gniotły bez miłosierdzia i bez 
ustanku. Szczególniej Kalwini małopolscy wystawieni byli 
na pociski Trybunału lubelskiego. Wyrokiem tego Trybu- 
nału zburzono im kościół i szkołę w Chmielnikach. Ten 
sam Trybunał obciążył infamią ministra JanaPetrosolinusa 
za to, iż odbył obrządki pogrzebne nad zwłokami Kalwina 
Zieleńskiego, dziedzica Lucyanoi)7ic; ministra Stanisława 
Mikołajewskiego *) więził za ochrzcenie dziecka wepół- 

') O losie tego ministra współczesny rę^oplsm tak opowiada: 
„Quod dni9 agit, ecce repentina calamitas (1681) m persona non ita 
pridem ordinati Domini Mikołaj evii. Captns ia a vicino plebano, vio- 
łenterąue ereptns secum iter facienti Generoso Domino Zielenski (ad 
baptisandnm -infiantem sibi natnm eum invitaverat) ; ac tandem jnssu 
episcopi' Cracoyiensie stipatus satellitio cum ejusdem instigatore ad Tri- 
bnnal Łnblinense addnctus, ibidemąue incarcerratus. Res antea Lu- 
bUni nunqnam fisa , non jndicium tantum , sed totum commovit civi- 
tatem , accurebant undiquaque noYUm visuri hospitem. Evangelici vero 
re inopinata perculsi dolebant , metuebant dura animae innocenti. 
Elapsis aliąuot diebus ducittir raiser circumdatus satellitis, praeceden- 
teque instigatoie Episcopalis officil. Spoliatus yestibns pileoque,' in- 
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wiercy swego; zamknął na czas niejaki kościół kalwiński 
w Bełżycach ;^ w Szczepanowicach zniósł szkołę tegoż wy- 



dntiiB tafitum rabro miliUs pallio pileoąue. Transeundum ei erat Pa- 
tnim Jesnitarum Collegium. Pntabant omiies jurentutem studiosorum 
misero Athletae Chństi injecturam majiTim. Sed divina proyidentia non 
tantum cobibnit juvenilem impetum, sed flexit ad misericordiam rec- 
toris ipsius animum; qui et benigne transeuntem compellavit et liber- 
tatem inńocenti precatus, juYentntem quoque admonnit, nt ab omni 
yi abstineret. 

Atque tandem sistitur judicio miser. Steternnt e contra ab epi- 
scopo conducti juristae. Primus eum compellarit Yirgiliania yerbis: 
Unde yenis Coridon? Sunt qui audiyerunt Praesidentem ad Marschal- 
cum dixis8e: feram habemus, yenabimus ergo. Tandem additus reo 
patronus (sponte enlm in tali negotio patroeinari placulnm pntator), 
qui antę omnia requisiyit ab accusatoribus dari sibi in scripto propo- 
sitionem , se ąuidem yidere incarceratnm , cansam yero nescire se in- 
carcerationis. Urgenti yero parti adyersariorum summarium processum^ 
Jndicinm propositionem foimare , in scriptoque porrigere mandayit. Qno 
facto, rejecta causa ad dies aliqnot, ut sese patronus praepararet ad 
reum defendendura. Sicque post breye examen reductus captiyus, jam- 
que non primo prjyato honesŁiori, sed publico injectus carceri. Post- 
haec elapsis aliquot diebns sistitur iternm incarceratus Judicio. Accu- 
satur ab instigatoref officii : quod ausus fuerit dogmata (nt ipse asserebat) 
calyinistiea in domo priyata pobilis propagare, legibus id circum- 
scriptum asserebat; quod ibidem congregationes saepius determinayerit, 
quodque per id leges Regni tot saeculis firmatas yjolayerit, quod in- 
super charactere presbyteris tantum Roman. Catholicis competenti abu- 
stts est. Qui eum diefendebat Patronus eyidentissimis rationibns pro- 
babat, in ullam legem regni illnm pecassev, yoluitqne legem sibi de- 
monstrari , yel si condemnari deberet incarceratus , lex primo formanda 
esset , quae est Regni Comitiorum potestas non judiciorum Tribun. jn- 
dex Jurat: juxta jus scriptum judicabo. Sed nihil yaluit ratio apnd 
yolentes condemnafe, jusque quaesitum in proprio arbitńo. Tale ita- 
qHe stetit decretum: Licet majores poenas promernisset ad mitiores ta- 
men cpndescendendo decernit quatenus hunc suum temerarium ausnm 
eluendo, turrim Castń Cracoyiansis hinc in una septimana proxima in- 
grediatur, eandemque sessionem per dimidium ąnni sine intermissione 
circa cu^todiam per Illustr. loci ordinarinm assignandam continnet. In- 
auper respectu usurpatiouis tituli spiritnalis (cum laicalem praeseferre 
debeat) post expletam priorem sessionem eandem seorsiye per spatium 
duodecim septimanarum expleat, nec amplius exercitio detestandae sec- 
tae legibus pubiicis et usu per ipsas circumscripto abuti praesnmat, quae 
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znania; lia lada pozew, o lada co wskazywał ślachtę kalwin* 
ską na grzywny, plebejuszów tego wyznania na infamią, 
więzienie, a nawet na śmierć. Rozpaczliwe t^ź było poło- 
żenie Kalwinów małopolskich w ostatnich latach panowa- 
nia JameL III. Na synodzie ich prowincyalnym złożonym 
w Sieczkowie 1693. r. znajdowało się tylko sześciu mini- 
strów, tak już liczba ich w Małej Polsce na schyłku 17. wieku 
przerzedziła się I Obrany dyrektorem tego synodu Stani- 
sław Karwicki, dziedzic Sieczkowa, w przemówieniu do 
zgromadzonych powiedział między innemi: że przy kilku 
zborach nie ma ministrów, częścią dla braku ich , częścią 
też dla braku funduszów; cały dystrykt ruski, niegdyś tak 
obfity w kościoły kalwińskie, ma tylko jednego ministra; 
"W całćj Małej Polsce nie ma jednego seniora duchownego, 
żadnego seminaryum , żadnej szkoły, skarb kościelny próżny. 
Zaradzając ostatecznej, ruinie swego wyznania Kalwini ma- 
łopolscy przedsięwzięli na tym synodzie następujące środki. 
Nasamprzód połączyli trzy dystrykty, na które się jeszcze 
kościoły ich dzieliły, w jeden. Ustanowili seniorem swoich 
kościołów Stanisława Mikołajewskiego; obrali z pomiędzy 
ślachty dwóch tak nazwanych w ich języku kościelnym pa- 
tronów, których obowiązkiem było : zapobiegać wszelkiemi 



praemissa facturus est idem incarceratns snb poena infamiae et colli, 
ąaae eznnnc deoeniitor et pablicanda in casu contrayentionis ex Re- 
gistro eodem conserratns terminos. Ulteriora autem scandala et exe- 
crandae illonim occastones judicium am0Vendo libros ąuosdam blaaphe- 
Tniam notabilem erga Deiparam et sanctos comprehendentes et circa 
incarceratum praeyentos hoc idem judicium igni demandandos die 
Crastina, per camificem publicum in fore pnblico comburendum sen* 
tentiat. Hac seria judiciali admonitione adjuncta, quod yidelicet tam 
idem incarceratuB , quam et alii sectae ejusdem alumni et administra* 
tores charactere Romano - Catholicis , dumtaxat presbyteris competenti 
tam yidelicet yestitu, quam et usurpatione tituli (cum laicali dumta- 
xat gaudent) abuti non audeant; idque sub rigore suprascriptO) poenae 
infamiae et colli ad cnjusyis instantiam 6x registro eodem yindicandam, 
tum et libera captiyatione inculpati in caau contrayentionis. Cui de- 
creto paruit miser Jesu Gbristi senrus , laudabiii constantiae patientiae. 
que ezemplo.^ 



298 



sposoby niebespieczeństwom zagrażającym zkądkolwiek ich 
kościołom; zjeżdżać na scy my i popierać sprawę swych współ- 
wierców w razie, gdyby na posła żaden z Dyssydentów ma- 
łopolskich nie był obrany; naradzać się o wspólnem dobru 
z Kalwinami litewskimi i Braćmi czeskimi w Wielkiej Pol- 
sce ; mieć pieczę o młodzieży poświęcającej się służbie Bo- 
żej; wizytować wraz z seniorem zbory; zapobiegać, aby ka- 
pitały zborowe nie zaginęły, i t. p. Ale i te środki nie przy- 
dały się Kalwinom małopolskim na nic pod panowaniem 
Sasów, jakto zaraz zobaczymy. 

W walce Augusta II. z Karolem Xn. gdy pierwszy 
uległ, konfederacyą warszawska 1704. r. zawiązana pod 
Wpływem i bagnetami szwedzkiemi zaręczyła wprawdzie 
Dyssydentom polskim wolność stawiania nowych zborów 
i szkół i naprawiania dawnych i uwolniła ich od stawania 
w sądach duchownych i trybunałach z regestru Aryanów. 
Uzyskawszy tyle, pokusili się o odzyskanie wszystkiego 
co w ciągu 17. wieku i pod kilku panowaniami utracili. 
W tym celu kosztem jakiegoś Anglika, a staraniem sła- 
wnego Jabłońskiego, seniora zborów Braci czeskich w Wiel- 
kiej Polsce ogłosili w roku 1708. zbiór praw, przywilejów 
i swobód swoich, w różnych czasach, począwszy od pano- 
wania Zygmunta Augusta, od królów i narodu uzyskanych.*) 



') Że jakiś Anglik na druk tego zbioru praw Dyssjdentów pol- 
akich łożył, pokazuje . się z listu Chodowieckiego, ministra Braci cze- 
skich w Gdańsku, pisanego dnia 4. Maja 1707. roku. „Jam tu otrzymał 
• — mówi w tym liście Chodowiecki — skrypt pewny JMPana Mikołaja 
Twardowskiego przez ręce JMCi Xiędza Jabłońskiego, abym go tu do 
druku podał. Jest to extrakt wszystkich praw i wolności dyssydentów 
w Polsce ; do którego ii vel imprimia należy owo scripttim ad arckwunk, 
albo assekuracya, którćj apographa ex cancelłaria cuairmensi znajdują 
się m archwo nostro, a mimo tych krótko przedtem niżem ja z Leszna 
odjechał, któryś z Ichmościów Naszych dostał był apographum skryptu 
tego z ksiąg grodzkich wschowskich , cum omnibus jurt* solenwUaHbtu, 
tego extraktn koniecznie trzeba tn archwo nosiro szukać i mnie go tu 
co prędzej przesłać. Co prędzej , mówię , bo JM. X. Jabłoński druk 
ten urget i jeden przedni Angielczyk sumtem swym do tego druku się 
przykłada^ Mogłoby to wszystko we trzech tygodniach się wydrukować, 
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Wykazaniem tych praw i wsparciem Szwedów i innych mo- 
ćarstiY protestanckich, obiecywali sobie utorować drogę do 
odzyskania swobód i praw obywatelskich pod rządami mą- 
drego Stanisława Leszczyńskiego. Ale Opatrzność ina- 
czej losami ich rozrządziła ! Po bitwie pod Połtawą zastrze- 
żenia na ich korzyść konfederacji warszawskiej z roku 1704. 
wraz z samą konfederacyą spełzły na niczem. Powróciły 
dai^ne prześladowania z podwojoną zaciętością, usprawie- 
dli-wiane łączeniem się Dyssydentów z Szwedami , szukaniem 
przez nich protekcji u mocarstw protestanckich. Pogorszyła 
ich położenie zgoda zawarta między królem Augustem II. 
a JS^arodem w Warszawie 1716. roku. Napróźno oglądali 
się o pomoc Fryderyka I. króla pruskiego *) napróźno na 



gdyby tylko ten extrakt tu był : bo tak jako z ksiąg kUstryńskich jest 
extradowany, jidtm non merehitur. Temu zaś wschowskiemu pod pie- 
częcią extraktowi ełiam inmdi credenł. Miał J. X. Jabłoński zaraz 
o t^m do WMościów pisać, żeby ten "wschowski extrakt albo ex ar^ 
chivo był wydany, albo denuo z ksiąg wscbowskich był wyjęty. Co nie 
trudno będzie, ^dy tylko rok,. którego dana jest assekuracya, to jest 
1650. będzie szukany. Jeieli WMość ten skrypt albo extrakt wscho- 
wski marcMoo znajdziecie) za to nie ręczę, bo pomnę, że nieboszczyk 
X. Senior GttUich, temu i owemu ze ślachty go pożyczał, któż wie 
jeżeli go znowu oddano, któż wie , jeżeli nieboszczyk do Archiwum wło- 
żył. Proszę bardzo, starajcie się WMość o ten skrypt ad archiwum, 
aby tu te papiery bardzo potrzebne co prędzej do druku poszły. Bar- 
dziej one causae nosłrae służyć będą, aniżeli articulus nomssimi foede- 
ris tfarsatńensis inter regem Słantslaum iniiij gdzie wsadzono kilka słów 
t» summum libertatis religionis Dissidentium praejudidum. Obiecują tam 
wprawdzie omnem securitałem naszym, ale pod kondycyą: siguiete segeS' 
serint. Nigdy dotąd in instrumentis publicis Konstytucyi i Praw polskich 
t^j kondjcyi Dyssydentom nie położono. To pierwszy raz , a takim spo- 
sobem już t4ż gębę zawarto i ręce związano naszym: owi tam będą 
nad nimi pro libitu przewodzUi , a nasi ne hiscere guidem audebunt ; bo 
inaczej zaraz ich okrzykną , żeście incuiełi etc. Tak że na przyszł\'-ch 
traktatach Pokoju będzie trzeba naszym vel imprimis koło tego rigilare^ 
aby ten artykuł był zniesiony, albo odmieniony." 

') Miałem w ręką ciekawą korespondencyą z r. 1713. LCllhOvela, 
.rezydenta pruskiego przy dworze polskim w l^arszawie, przodka na- 
szego sławnego uczonego Joachima Lelewela ; z rządem pruskim. Z tre- 
ści tej korrespondencyi pozna czytelnik i ,relacye dyssydentów naszych 



300 



sejmie warszawskim 1717. roku starali się o złagodzenie 
artykułu dobijającego ich do reszty w ugodzie warsza- 

z dworami protestanckiemi i zabiegi dworu pruskiego w sprawie dys- 
sydentów polskich. 

W liście z dnia 15. Lipca 1713. roku datowanym z Warszawy do- 
nosi L0llhOvel swojemu rządowi, że udzielił paszport na Berlin dwo- 
rzaninowi papieskiemu Allemanni , który nuncyuszowi papieskiemu w War- 
szawie Odeschalki kapelusz kardynalski przywiózł, i proponuje mini- 
strowi pruskiemu Hrabiemu Dohna, aby król pruski swoich polskich 
współwierców przez tego dworzanina protekcyi i względom Papieża po- 
lecił, albowiem takićjż samćj protekcyi doznają katolicy w państwach 
króla pruskiego. 

Odpisując na ten list Hrabia Dohna , donosi Ł011hOv«lowi , że nie 
tylko się stanie to co zaproponował, ale nadto rząd pruski użyje za 
krzywdy dyssydentów polskich, repressaliów na duchowieństwie kato^ 
Uckićm w państwie pruskićm. 

W liście 18. Lipca t. r. donosi L6llhOvel swemu rządowi, że prze 
śladowania Dyssydentów polskich pomnażają się w okropnym sposobie. 
Pobudzony litością nad prześladowanymi porozumiałem się , mówi , z mi- 
nistrami angielskim, duńskim, i holenderskim i przełożyłem królowi 
polskiemu remonstracyą (Bemonstration) w t^j mierze. Dla pokazania 
zaś swojemu dworowi do jakiego stopnia protestanci polscy byli prze- 
śladowani, dołączył .Lóllhdyel do tego listu następujące dokumenta: 
1) Inhibicyą biskupa poznańskiego z dnia 2. Czerwca 1713. aby gmina 
Braci czeskich w Lesznie nie ważyła się odbifdować spalonego kościoła 
swego. 2) Podobną inhibicyą biskupa krakowskiego z dnia 26. Kwie- 
tnia 1713. względem budowy kościoła kalwińskiego w Szczepjanowicach 
w Małćj Polsce. 3) Inhibicyą Trybunału lubelskiego względem budowy 
kościoła kalwińskiego w Węgrowie , /erta secunda po»t Dom, Cónductiu 
PcMcAae 1713. 4) Memoriał Kalwinów względem spalenia kościołft w Szcze- 
pano wicach. 5) List swój który pisał w interesie kościoła kalwińskiego 
w Węgrowie do biskupa łuckiego. 6) Nareszcie wyrok śmierci kapi- 
tana Koelera, który za jakieś bluźnierstwo przeciw Najświętszej Pan- 
nie ściętym w Lublinie został. 

W liście z dnia 29* Lipca r. 1713. donosi LfiUhOyel dworowi ber- 
lińskiemu : 1) że Trybunał lubelski skazał protestantów w Węgrowie ta 
contftmadamj 2) Że posłowie zagraniczni i on z nimi, zyskali u króla 
polskiego łaskawe w sprawie dyssydentów posłuchanie , 3) że król wy- 
znaczył w sprawie dyssydentów kommissarzy w osobie kanclerzego ko- 
ronnego i marszałka koronnego. 

Na list ten odebrał L6llh0vel odpowiedz z Berlina: że król pru- 
ski wezwał królową angielską Annę, aby wspólnie z innemi mocar- 
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lYskićj 1716. roku. Nadaremnie składali synody generalne 
"W Odańsku 171^. i 1726.. celem połączenia się i obmy- 
ślenia środków ku obronie praw swoich. Na sejmie pacy- 
fikacyjoym w Grodnie 1718. roku, odpowiedziano im na 
^rszystkie usiłowania ich wypchnięciem z miejsca obrad pu- 
blicznych ich posła współwiercę. 

W takim stosunku Dyssydentów polskich w ogólności Połośenie Kai- 
do wyznania panującego w kraju , położenie Kalwinów ma- ^^"<^^ małopoi- 
łopolskich bardziej wystawionych na burzę, jako w małej waniem au^- 
liczbie pomiędzy ludnością katolicką rozrzuconych , było *** ^^' 
okropnem. Sami w roku 1725. tak swoją domową biedę 
i udręczenia opisują. ^Grawamina Małej Polski Dyssyden- 
tów są dwojakie, jedne wspólne z drugiemi prowincyami, 
których wyliczać mniej potrzebna dla tego, iź już są zebrane 
i summatm królowi JMCi podane, drugie zaś są teraz świeże, 
jako to na sejmiku opatowskim anno 1724. tumult na Dys- 
sydentów i onych gwałtowne wygnanie z kościoła, którzy 
choć trzeciego dnia ad actwitatem przywróceni, atoli odtąd 
dysputują Ichmośó actham vocem ^ i teraz po sejmikach, gdy 
co mówi Dyssydent in reUgione^ to się znajdują takowi, któ- 
rzy czy z siebie, czy z sugestyi starszych przeszkadzają jego 
głosowi wołając: ponieważ Dyssydent, to tylko passwe mó- 

stwami protestanckiemi sprawę dyssydentów polskich caiemi siłami po. 
pierała. • 

W liście z dnia 23. Września 1713. prosił ŁóUJiOyel swego dwom, 
aby niektóre gminy protestanckie w Polsce wsparł zasiłkiem na utrzy- 
mywanie pastorów. 

Na to odebrał odpowiedź z dnia 1. Listopada 1713. roku, ie N^ 
kroi pmski nie widzi żadnego powodu słusznego do utrzymywania du- 
chownych dyssydentom polskim; że to jest obowiązek gmin; że kroi 
już przez to samo bardzo wiele czyni , iż w dworze swego po^ w War- 
szawie urządził kościół ewanielicki i pastora przy poselstwie utrzymuje. 
Nakoniec zaleca król L011hOvellowi , aby upatrzywszy w Polsce maję- 
tniejszych protestantów, namawiał ich do przeniesienia się do krajów 
berłu jego podległych, gdzie wszelkiej wolności religijnej doznawać będą. 

Sprawa więc ta zacząwszy się na początku roku 1713. na gro- 
źbach, skończyła się na końcu tegoż roku na dobrej radzie, to jest: 
jeżeli nie możecie w Polsce wytrzymać , przenieście się do nas , ale nie 
goli! Co na to dyssydenci polscy powiedzieli? niewiem. 
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wić powinien. Edykt, który się daje drukowany X. Bi- 
skupa krakowskiego teraźniejszego przewyższa wszystkie 
inne gravamina^ bo i ślubów^zakazał i przywiódł do tego, że 
muszą je brać od księży religii rzymskiej w kościołach ich, 
praemis bannia et aliis solennitatibus in eadem Ecchsia usitatis ^} 

*) Edykt ten, (jak go Dyssydenci polscy nazywają) biskupa Sza- 
niawskiego umieściłem w Dziejach kościołów wyznania helwechiego w Li- 
tuńe w Tomie I. Opierając się na brzmieniu jego, duchowieństwo ka- 
tolickie w dyecezyi krakowskiej zaczęło dyssydentów zniewalać do 
cbrzcenia dzieci w kościołach katolickich i wymagać od nich zbyt wiel- 
kic^j opłaty od pogrzebów, ślubów i t. p. Takie postępowanie Ducho- 
wieństwa względem protestantów zniewoliło biskupa do wydania na- 
stępującej odezwy: 

Constantinus Felicianus in Szaniawy Szaniawski Dei et Apostoli- 
cae Sedis Gratia Episcopus cracoriensis dux Seyeriae. 

Admodum Reyerendis Praepositis, Parochis, Commendariia , Yicariis 
caeterisque beneficiatis, ad quos praeseutium notitia regulatur, Nobis 
in Christo dilectis Salutem in Domino. Noyeritis ad notitiam No- 
stram peryenisse , quod quasi nonnuli beneficiati , curati siye eorum yi- 
carii non attentis terminis edicti Nostri de Anno Domini 1725. ema- 
nati Dissidentes intra fines parochiae suae incolatum habentes, non tan- 
tum ad baptisandos in Ecclesia sua infantes necessitare , sed etiam in 
accidentiis , ad qua6 alias ipsi in recognitionem Juris parochialis tenen- 
tur, nec non in exactione funeralium depactare, et praeaggrayare prae- 
sumant. Idcirco nos mentem praealegati edicti Nostri,. plenius expli- 
cantea et jnstitiam cuique seryari yolentes, nnlyersos et siogulos be- 
neficiatos requirimus et moneinus , ut s^ryato rigore ejusdem edicti quod 
matrimonia Dissidentium , omnino in Ecclesia parochiali catholica cele- 
branda , eosdem ad deferendoa paryulos in snas Ecclesias pro 8U3cipiendo 
baptismo uoji necessitent, sed in arbitrio parentum relinquant. Prohi- 
bemuB autem et districte praecipimus , ne in esigendo eo nomine ac- 
cidentiis, ac etiam funeralibus eos depactare et angarisare audeant, qui- 
bus ad omnem meliorem fidem praesens moderamen obderyanduni,injun- 
gimus , q\|^tenu8 unu8qui8que Parocbus intuitu priyationis , obyentione 
proyenienti ratione baptismi cuju8que parentum Dissidentium possessio- 
natorum , siye locupletiorum extra snam Ecciesiam administrati , in re- 
cognitionem juris parochialis tribus florenis , intuitu yero finneraliam pro 
unoqnoqae Dissidente defiincto florenis triginta , respectn autem copu- 
lationis matrimoniorum uno bungaricali , ab ini^uilinis denique et impos- 
sessionatis medietate praefiatae tazae omnino sit contentus neque plus 
aub quocunque praetextu extorquere praetendat. Quod8i ultra hoc prae- 
scriptum plus exigere praesnmpserit , ad poenam ąuadrupU per Nos piis 
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Od pogrzebów każą sobie płacić co chcą i założą, także i od 
chrztu , których oa niektórych miejscach cale zabraniają od- 
prawiać ministrom naszym; na niektórych muszą dobrze 
opłacić i brać na piśmie pozwolenie. W zborach dla braku 
ministrów *na czas zawieszone nabożeństwo, zaraz zabra- 

r 

niają dalej kontynuować nabożeństwa i sakramentów. Sla- 
chtę o widerkaffy nie do sądów właściwych, ale zaraz do 
konsystorza pozywają, tam otrzymawszy jakąkolwiek cen- 
zurę zaraz biorą się do zborów i pieczętują. Sprawa Pia- 
seckich zborów quo motu^ sumptu et opera podejmowana, tego 
wyrazić nie podobna; nic to nie pomogło, choć byli ujęci 
Deputaci tak świeccy jak i duchowni, hotandemkazanoodzie- 
rać, pieczętować i mulktę bez racyi płacić 120 vadiorum^ 
staranie i koszt około drugiego dekretu , którym favorahiliu8 
explikowany pierwszy, kosztowało nas blisko 60,000 złot. 
Choćby miał najsprawiedliwszą w Trybunale sprawę Dys- 
sydent z katolikiem, trzeba mu przegrać; świadkiem świeżo 
PP. Broniewscy, Twardowski, i innych tak wielu jest i |;aki 
przykład, że ksiądz mając sprawę z Dyssydentem, to jest, 
kanonik Złodzki z JPanem Wielowięjskim , najechał tego 
ślachcica w nocy, spoliował, a ten nie mógł z nim dojść 
sprawy przez wszystek wiek swój. Przeszłego roku po trzy 
razy palono ministra naszego w Sieczkowie , spaliwszy sto- 
doły, obory, stajnie, spichlerz, dwa razy w nocy rzucono 
ogień prawie oczywiście na plebanią tak dalece, że musiał 
astąpić i mieszkać cały rok we dworze , nie mogąc być be- 
zpieczen w plebanii swojej. Reperacyi wszelkiej zborów za- 
kazują surowic i bronią, dla którćj kilka zborów naszej 
pamięci demoliować kazał Trybunał, uchodząc kosztu na 
proces. Tedy drewniane zbory, jako szczepanowski przed 



locis applicandam et alias poenas arbitrarias ad instantiam nnius cn- 
jn8qiie depactati, irrogandas tenebitar. Quod &d notitiam omniam et 
singnlorum deducimns deducique per intimationem praesentium tmicui- 
qiie Cttrato intra fines suae parochiae Dissidentes habenti yolumns et 
mandamas. In ąuorum fidem etc. Datum Kielciis die 23. Mensis Fe- 
brnari Anno Domini 1728. 

Con9tantinu8 Episcopus Cracoyiensis. 
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kilku laty w nocy na czterech rogach zapalono ifundttus 
spalono, tak źe i ciała w grobach pogorzitfy. Największy 
i najzacniejszy zbór w tej prowincyi radzieńczyński nidio 
jurę odebrano, terminumfundajcyi antycypowano dla tego, aby 
spoliować mogli ministra, co uczyniwszy ciałoih zmarłym 
w grobach nieprzepuszczono, ale na granicę wywiózłszy, 
ledwo wpół przygrzebano. Kupieckim osobom po miastach 
miejskiego prawa i wszelkiego urzędu zabraniają, cudownie 
zdzierają, tak dalece, ze się ostać nie mogą. Kupca w Tar- 
nowie (Dyssydenta) ólachcic, któremu nie chciał dać beczki 
wina na borg, kijami bić kazał położywszy, że z tego umrzeć 
musiał. Teraz w Lublinie JMć Xiądz officyał kazał przez 
dekret swój kupcowi naszego nabożeństwa dać 120 grzy- 
wien i stać przed ołtarzem kilka godzin ze świecą za to, że 
dziecię dał bez wiadomości jego ochrzcić we zborze bełży- 
ckim. Naostatek księża nie tylko na ambonach przeciwko 
nam deklamują, jako przeciw zdrajcom, których odpust 
zabić, spalić etc, ale tćż i przy spowiedziach czeladź, pod- 
danych ezaminują i przeciw panom własnym animują.***). 



*) W trzy lat-a później , to jest dnia 19. iPaździernika 1728. roka 
podali Dyssydenci polscy przez rezydenta pruskiego w Warszawie, Hoff- 
mana następający memoryał do króla pruskiego : 

„Praejudicia quibus noyis subinde de die in diem magis premun- 
tur Dissidentes in Regno Poloniae et Magno Ducatu Lithnaniae in tan- 
tum excrevere , nt recensere omnia non solum sit diMcile , sed prorsus 
impossibile, dum adyersarii eorum, non attentis tot legibus et consti- 
tntionibus Regni pro parte dissidentium militantibus , tum et confoede- 
rationibus, fide, honore et conscientia assecuratis et titulo legis aeter- 
nae autorisatls , nec non pactis conyentis et juramentis regiis , eos spe- 
ciośo religionis .praetextu in comitiis yoce actiya, ultima libertatis pupilla 
priyare, jam yero in comitiolis palatinatuum strictis ensibus aggredi, 
ut ab ipso etiam ad .comitiola eos absterreant aditu, non erubescant, 
prout id ipsnm in comitiolis palatinatuum, sendomiriensis , noyogroden- 
sis , brestansis Lituaniab et aliis in locis practicatum , quo fit , ut si ip- 
sis in publico, yidelicet in comitiolis proferre ąuicąuam in medium, etiamsi 
quam masime salutare contingat, concedi id, non aeąualitatis sed to- 
lerantiae et amicitiae ob nexum sanguinis titulo exi8timentur. £t si 
forte aliqui ex Dissidentibus in nuntios ad comitia yel deputatos ad 
judicia Tribunalitia eligantur, eos eadnde in loco loci actiyitate exclu- 
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Pod AngUBtem III. w nieudolnych usiłowaniach swoich 
spółwierców wielkopolskich i litewskich, w celu odzyskania 
ntraconjefa praw i swobód , mały bardzo udasiał mieli Kal- 

daot, qaoniiii ex«mpla ext«nt ia Gkoefoto Piotrowski in coipidia Anni 
1718. et łn deputatis Yiloae aoni 1728. Grmtia Begia si cmąaam of- 
ficłam aliqiiod benigae confert, inita redditnr eo, quod sigillam ipsis 
deoegatOT. Templa ipsorom permnlta dtnrantnr, clauduntar, eripiaotnr. 
Beperatio eenmdem licet niiUis legibus Tetita, decretis Tribunalitiis et 
Uteiia inhibitoriis Episcoporam prehibetnr et ubl reperata vel minima 
ez parte ftieriat, exinde Patroni loei ad judida eyocantnr, et non so- 
lam summis pecnmariia mnletsntor, veiiini et nsn ac exercitie religio- 
BIS per graYiminosa decreta priTantar. Ministri ant sacerdotea ipsomm 
faga exiliove damnantur, yariisque onerlbus et injnriis afficiantar. Jura 
et tibertatea reapeetu Iiberi rel^ioniis exercitii ipsia adimimtury resci- 
dimtar et tnmeaatnr. Gopnlationef qoo minus per proprios ministroa 
sint administrandae , serio inUbentnr. Nec his contentt, remm ultimo 
esitio ipsonun inhiaates adyersarii, in compiuribna palatmatibas, nan- 
tiis Buia ad lutnra oomitia deputatis, non modo incapacltatem qnoram- 
cDnqiie muniotnm e^ officiorum tam tetrestrium qnam militarium per 
Diasidentea obeando^nn, yerum et proscriptionem eonmdem e Regno 
Poloniae et H. P. Łithuaniae serio promoye&dam oommiserunt. Cum 
itaque in tantos angnstiaą redaćti Distidentes, impares prorsus sint sal- 
yando sese propnis yiribos, onmibasque modis ^ua^endi apud exteros 
Prhicipes anadHi sint destituti,. ex. ratione qttod omnimoda cum exie- 
fis natłonibns prohibita ipsis sit correspondentia , non yideiur melius 
ipsis cousultnra iri , qnam ai Sereniśsimns Bex Pmssiae , cnjns prote' 
ctioni consenrationem hucu8qae sui (post Deam) potissimum debent, 
oompassione afflictae eomm sortis motns, cansam ipsomm suscipiat, 
Berenł8simoque Begi Bńtanniae rem ipsorum de meliore Bota recom- 
mendet. nie yero Serenissimia regibua Galiae, Saeciae et Daniae uti 
Traotatna Oliyensis guaranti padscenti et interessato, quatenn8 praedi- 
cti Serentssimi reges legatis sois ad Tractatum Snessimiensem deputatis 
negotiunr iatud respecta Disaidentium in Regno Polomae et M. D. Li* 
taaniae degentium , omni meliore modo promoyendum et manutenendum 
committant. Perutile -qttoqne foret, ut Sereniśsimns Pmssiae Rex Se- 
r^issimum Imperatorem Rnssiae in partes Dissidentiam lacrari posset, 
idqae yigore unionis inter Eyangelioam ab una et graecam religionem 
parte ab altera, mediante confoederatione solenni Yilnensi initae% Ipse 
autem Deus dignetur cooperari in aanctissimis Regum et principnm ani- 
mis yelle et perflcere, £o8que ad promoyendam nominis sui gloriam 
lelices et incolnmes eonsenrare qnam diutissime yelit." 

Hoffmaan pfzeaełając swejemu dworowi ten memoryał Dyssydea- 

20 
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wini małopolscy. Łicssba tóź ich sborów i współwierców 
tak się pod rządami tego monarchy uszcssuplila , że nie mogli 
przeważnie wpływać w sprawy protestantów polskich. Z kilku 

tów poismch doliczył do niego naisiępający lin do króla pruskiego 
i sdanie swoje o położeniu dyssydentów naszych w r. 1728. 
„Allerdurchlauchtigster Koenigl 

£. Koen. Majest. Uberscłitcke biebeigescblossen im originali dafge^ 
nige von den Dissidenten anf mein Yerlangen nnd nach wahren Inhalt 
Ew. Koenigl. Majestftt mir desfals nntem U. September ertheilten ai- 
lergnldigsten Befehls mir znr Naobricht worden lassen, woraiw mit 
mehron zu erseben sein wird, worinen iltre Gravamina bestehen, wie 
weit es mit UnterdrUcknng ihrer gekommen , nnd anf was Art sie ver> 
meynen, dass ihnen wiedemm gebolfen werdcn kfione, welclies, wie 
Ew. EOnigliebe Hajest&t sich in Gnaden zurAtk errinem wollen, in 
den meisten Sttlcken mit demjenigen tibereinkommet, was ich bereits 
in verschiedenen relationibtis allergehorsamsŁ berichtet. 

Es Bind die gnten Leate so scbftebtem worden, dass sieihrenNah- 
men unterznsetzen sich nicht naterstanden , welcbe» aucfa im geringsten 
nicht młsbilligen kann, angesehen der Jenige, so das UnglOck babeo 
mOchto von der widriger Seite entdecket nnd etaer fcorrespondenz mit 
answftrtigen aberffthret za werden , gewissiich seine Zelt sehr ftbel zn* 
bringen and den Yerlost seiner ^zeitlicben Wohlfahrt zn besofgen kar 
'ben wtlrde, ais woraaf von den C&tholiken nicht nar gespamet and 
sehr fleissige Aeht , sondern aach anter der Hand zuweilen selbst An« 
lass gegeben wird, am die £inf&ltige and onbsdachtsame desto eher 
sn berftcken and in das Gam za bringen. 

Im Abrigen ist so weit gefehlet, dass die Dissidenten ohne Noth 
nnd Knmmer leben kÓnnten , dass vielmekr ibre Yerfolgung eich vea 
Tag zn Tag vermefaret , nnd die Drangsalen za nehmen , wonmter der 
jflngere easas otaostreitig mit za rechnen, welcher sich vor ohpgeffthr 
14 Tagen in Wengrow jEugetragen, woselbst der nea woeirte lathe- 
rische Prediger sich so wenig mainteniren koennen, dass ehe er noch 
sein Amft anzntretten im Stande gewesen , er -yom Bisoholf za Laeko 
Torjagei, and ihm nar eine Nacht in gedaehter Btadt za bieiben ver- 
gOtinet worden, woraof man einige Tage faemach gar die Kirche ver* 
schlossen, jedoch- Kachmittags wiedert entsiegelt hat. Der latherisdM 
Prediger geht nun hier in Warscliaa wie m der Irre heram and weisi 
sich niemand weder za hei£en noch za rathen , absonderiich da weder 
der Starosta Krasiński ais Patronas, noch der Priasas Regni selbst den 
Bischoff zar raison bringen ktenen. 

Die aitesten der Gemeiade haben, wie ehemaien also aoch jetzt, 
ibre ZufliKht zo mir genommen and TericDgeo nioht a«r, daas ich dem 
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set sbordw ieh-r#zrzucoiij«h na poce%tku 17. wieku po ca* 
lej JAałej Polace^, Wołyniu, Podolu, Rusi Czerwonej iUkrai* 
nie, pozostało się w r. 1754^ tylko oókn następujących: 

Prediger in dem hiesiegen Gesandschaftshoffe Protection nnd Aufen- 
thalt geben tn5chte, sondern bitten auch sehr wehmflthigst, das Ew. 
Koeniglicbe MajesŁ&t sich ihrer annehmen und die Sache bestermassen 
kr Dresden TOrsŁellen za lassen, allergnfidigst gerahen woUten, alt 
wofain Bte sich auch wmden und den Schutz des Hoffes kuplońr^n fret" 
4e|i. Iclf aber erwarte allergnftdigste Besolution 4lber nar gedaehte 2 
Panete und beharre in tiefster Devx)tion ejtc. G. Hoffmann. ■ 
. P« S. Es ist leider mehr ais wahr: 

1. dąsa die Dissidenten sind schon excladirt: 

a) Von der Land - Bothens Lube , und 

b) auf denen Łandtagen kOnnen dieselben hoch wohl erscheinen abet 
sine atetiTitate, muti* Benn wenn dieselben etwas woUen propor- 
niren , so wird ihnen gleich die Beligion nnd JSscIusion auf 4em 
Beichstage objectirt oder vorgeworfen. 

c) die letzte grodnische Constitution hat dieselben g&ntzlich au8ge?> 
schlossen yon denen Militair-Chargen und denen Begimentem, wel- 
che anjetzo sollen aufgerichtet werden. 

d) Seliie Majestftt der Koenig will keine hohe Cbafgen, ais Grenerals 
■ nnd Obristen an die Dissidenten vergbben', andi Icein Begiment 

denenselben mehr zol^ommen łassen. 

e) die andere niedrige Chaigen wenn.sie der Koenig fOr einen Dis- 
sidenten nnterschreibt , so will doch der Kron - Kantzler das Pa- 
tent nicht siegeln. 

f) und wenn auch der Koenig eine Compagnie an die Dissidenten 
rergiebt, so koennen sie doch nicht das Siegel ron deneli Kaats* 
lem darzu eriangeni 

g)-^> Melbt also nar anjetzo dabei, dass denen Dissidenten, so noch 
in MSlitairdiensten stehen, mehr nichts gegOnet w!rd, ais salris 
modemis possessoribus in den alten Begimentent, in den neneii . 
aber sind sie fast auf ewig ezcludirt. - - 

h) und die letztere Oenstitution in diesem poncto wird angezogen^ 
dass wenn die Dissidenten bei den alten Begimentem abgehen, 
dieselben nicht mehr sollen admittiret werden. 

2. Das ihnen keine Dignitaet, kełn officium, kein Thcilchen de 
pane bene meritorum (iiłie hier die koenigliche Otktter genannt werden) 
mehr zugestanden wird,- uńd wann es auch Ihrd Majestat der Koenig 
unterfichr^^łbt , so woUen doch die Kanzler absolut nicht siegeln. 

3. Repiirationes' an aeusem Kirchen zn thun ist gar ron den Clero 
Yerbolhen, auch nicht erlaubt eine Schindel aufs Dach zu schlagen, 

20* 
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1) W Wifttowicacli , pod Krakowem; 2) w Piaskach, trey 
mile za Lublinem; 8) we wsi Tursku, w Sandomirskiem; 
4) w miasteczka Bełżycach; 5) w Sieczkowie; 6) w Wiel- 
kiójnocy, pod Krakowem ; 7) we wsi Sielcu i 8) we wsi Łap- 
czyna wola. Liczba ich duchownych w tym samym czasie 
nierównała się nawet jeszcze liczbie samych zborów. Sió- 
dmiu bowiem tylko w całej Małej Polsce było ministrów, 
to jest 1) Samuel Miłecki, senior małopolski; 2) Andrzej 
Skirski; S) Samuel Rzepecki; 4) Władysław Radosz; 5) 
Samuel Cień. 6) Bogusław Aram i 7) Jan Kozaryn. Ro- 
dziny szlacheckie, które się jeszcze tego wyznania w Małej 
Polsce trzymały, były: Duninowie z Skrzyń na Karwiccy, 
Gołuchowscy, Różyccy, Cikowscy, Suchodolscy, Russeccy, 
Ujejscy, Zielińscy, czy Zelinscy, Maliccy, Kotkowscy, 6o- 
rajscy, Dębiccy, Bidzinscy, Drojewscy, Broniewscy, Rup- 
niewscy, Gordonowie, Bobrowniccy, Góreccy, Orzechowscy, 
Wielo wiejscy, Węgierscy, Ożarowscy, Chomentowscyikilka 
innych. Z rodzin szkockich niegdyś po miastach małopol- 
skich, jakoto w Krakowie, Tarnowie, Lublinie, Zamościa 
i indzićj , licznie osiadłych , a wyznania kalwińskiego trzy- 
mających się, byli w tyra roku (1754.) jeszcze Huysono- 
wie, Sinklerowie, Pajpowie, Leighowie, Frenchowie, Bos- 
sowie i kilka innych. 



wid waiHi ta aim umgftngticli gescUeht, bo wad der PosMMor ii«ch 
dem Tribanal gezogen und yerliert durch anferlegte Stnfe Haab oud 
Got. Ist er noch so glftcklich , dasf er den Prozess erkanffeii nad ab- 
beteln kann, so wird er doch aof andere Art so geaogen, dass er aa 
keine Reparatioa mehr Hand anlegen, oder gedenken darł 

4. Denen Dissidenten wird nicht erlaubt za heirathea ohae Dis- 
pensation Cańae Bomanae; aucb nicht in 5to gradu, also dass fast 
keiner im Landa beurathen darf in seiner Religion jemaoden voa seiner 
Colligation. 

5. In der Klein -Połnischen Prowintz rattssen sich die Dissidenten 
in den rdmischen Kirchen tranen laasen, and das ist der letzte Zag» 
mit welohem man mit der Zeit alle ihre Kinder zu der rOmischen Re- 
ligion ohnfelilbar ziehen wirdf die Herm Geistliehen cachiren es aach 
nicht, dass daraos in kurtzen eine konseąuentz erfolgen wird.** 
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ROZDZIAŁ VI. 

l«M«l7 wynunla Mweckleg* w Mal^J PtlsM pirHAIem MJMftutjm. 

Kościoły wyznania helwcckiego w Małej Polsoe, podzia«> 
lone były za panowania Zygmunta Augusta i Stelana Ba- 
torego na wiel^ dystryktów, to samo niemal znaczących co 
vr katolickim kościele dekanaty. Do takich dystryktów na«> 
leżały: krakowski, opocz3rński, sandomirski, podgórski, 
lubelski, bełski, ruski, chęciński, pinczowski, zatorski, 
oświęcimski i t. d. Za panowania Zygmunta III. gdy zna- 
czna część tych kościołów zajętą została przez Artytrynita- 
rzy, albo i6i wróciła do rąk pierwiastkowych swych wła- 
ścicieli , to jest Katolików, pozostałe sobie kościoły podzie- 
lili kalwini małopolscy, stosownie do uchwały na synodzie 
w Książu jeszcze w roku 1560. zapadłćj^ ale nie wykonanej, 
na pięć dystryktów, to jest krakowski, sandomirski, lubel- 
ski, ruski, bełski. ' Z czasem, mianowicie zaś po środku 17. 
wieku, a szczególniej zaś w pierwszdj połowie 18. wieku gdy 
z kilkuset. pozostało tylko ośm kościołów, już o dystryktach 
mowy być nie mogło i wszystkie kościoły helweckle w Ma* 
łćj Polsce podlegały jednemu seniorowi duchownemu i sta- 
nowiły tem samem rzeczywiście jeden tylko dystrykt. W wszy- 
stkich dystiyktach od 16. wieku począwszy, były kościoły 
kalwińskie w następiąjących miejscach: 

I. Alexandrowice. 

Wieś pod Krakowem, w 16. wieku własność Iwana, czyli 
Jana Karmińskiego, jednego z pierwszych zwolenników re- 
formacyi w Polsce. Gdy uczniowie akademii i szkół kra- 
kowskich wraz pospólstwem zbór krakowski kalwiński po- 
trzeci raz zburzyli, Karmińaki ustąpił dworu swego w Ale- 
zandrowioach na zbór dla gminy kalwińskićj krakowski^. 
Przeniesiono do niego nabożeństwo z Krakowa dnia 23. Maja 
1591. rokU) wraz z ministrem Jakóbem Wolfem*, który na- 
bożeństwo to odprawiał w polskim i niemieckim języku. 

Kalwini krakowscy przeniósłszy swój dom boży do AU- 
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xandrowic, rozumieli, ^ie tu będą wolni od napaści, jakich 
doznawali od pospólstwa w Krakowie. Lecz ich nadzieje 
gorzko zostały . zawiedzione. Ałbowidm pTaeairz^ jedno- 
n) iłowa nie wstrzymała bynajmniej motłochu krakowskiego 
od zamaohófw ha zbór w Alexandro wicach,' który tez w r. 
1618. dnia 14. Kwietnia zburzył. Opowiada o tćm Woj- 
ciech Węgierski w Kronice zboru krakowsldego jak nastę- 
puje: ^Następującego roku 1612. jakieżkolwiek wytchnienie 
zbór krakowski miał, lecz w rokn 1613; żałosne nastąpiły 
mbrdy. Dnia bowiem 14. Kwietnia w niedzielę pierwszą 
po wielkiej nocy z różnych szkół bycy i różny motłoch sku- 
piwszy się^ z Krakowa wieczorem wyszedłszy nadedniem 
na Alexandrowice (gdzie zgromadzenie Krakowian bywało) 
złodziejskim nocnym rozbójniczym sposobem naszli, tamże 
zaraz na zbór kaznodziejski uderzyli. 

,^Podtenczas właśnie przyjechał był do Ał«xaJidrowi^ do 
X. Andrzeja Hermanna kaznodziei tamecznego X; Bartłomiej 
Bitner z Głębowic, senior zatorski w prywatnych niektó- 
rych swoich, potrzebach, mianowicie, aBy się zniósł i na- 
mówił z JMP. Walentym Gołuchowskim i z JMF. Potockim, 
z którydi synami do cudzych kri^ów P. Zacharyasza Bitnera 
syna swojego ' za dyrektora był posłać przyobiecała Ody 
tedy hultajstwo to nocne dom kaznodziejski, albo plebanią 
opadło, X. Andrzej Herniaan^ kaznodzieja tameczny, nszedł 
i z swojemi zdrowo rąk okrutnych rozbąjników onybh. Lecz 
X. Bartłomiej Bitner (człowiek uczony, i stańec w kościele 
Bożym dobrze zasłużony irenico i enchiridio consolatorio księ- 
gami w druk podanemi i w cudzych krajach sławny) na oso- 
bności śpiąc i spoczywając w nagłej onej napaści od buhaj- 
stWa onego jest zachwycony i pojmany, którego zę wszech 
"Szat obnażonego za wrota wywlókłszy okrutnie mordo waK, 
3)iętnaście ran żądali, dwa palce u lew^j ręki uciąwszy, obnia- 
źonego a tylko w koszuli leżącego, zewsząd krwią zbroczo- 
nego za umarłego mając odeszli. Plebanią przy tóm wyplądro- 
wawśzy, ńakoniec zapalili i onę ogniem cale znieśli , • a tak 
tę robotę nieszczęsną odprawiwszy, do Kidowa znowu się 
powrócili. Po odejściu onych rozbójników X. Bartłomieja 
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Sitnera na pół umarłego. lei%cego, mektóro oBohy w^iąwesj 
X onych razów krwią febroczonego; i zstniałeBił razami na- 
pełnionego omjłi. Z Krakowa tćź potem Panowie starsi 
prędko z cyrulikiem ewaidelickiogo wyznania przyjechawszy 
wielkie i pilne około niego starania i pieczą mieli, tak, żeć 
ea osobliwszą a dziwną łaską Bożą po takowych ciężkich 
Tazieeh wyleczonym ido zdrowia przywróconym będąc, pnsez 
niemało lat potem w kościele Bożym jeszcze godnie pra- 
cował*** 

Po ijm gwałcie nabożeństwo kalwińskie gminy krako* 
wskiej przeniesionym zostało do Wielkiejnooy, gdzie Stani- 
sław Wielowiejski, dziedzic miejsca tego, nowy zbór założył 
i uposażył. Zbór jednakże w Alexandrowicach istnął jeszcze 
lat kilka, albowiem właściciel Ałesandrowic, Pibtr Grołil- 
chowski, Kalwin, naprawił go na nowo i utrzymywał. Pó 
śmierci atoli Piotra Groluchowskiego, syn jego starszy Sat- 
muel przeszedłszy .na łono kościoła katolickiego i W mało* 
hBtaości brata swego Zygmunta, któremu ojciec wieś tę 
przeznaczył, zawiadując Alesandrowicaml zbórw nich zniósł 
na zawsze około 1620. — 1630. rokm 

n. Balice. 

Wieś pod Krakowem^ W 16. wieku własność Jana Bo- , 
nara wielkorządzcy krakowskiego isamku i kasztelana bie- 
dkiego, kitóry chwyciwszy się reformacyi, naznaczył W r. 
1557. w Krakowie przed bramą mikołajewską miejsce na 
zbór kalwiński. Ten sam Bonar założył także zbór swego 
wyznania w Balicach. Po Bonarach dostały się Balice Fir- 
lejom , rodzinie także kalwińskiej , którzy zbór tutejszy dalój 
utrzymywali. Kiedy zbór ten upadł nie ^wiadopio mi. 

in. Baranów. ., 

Miasteczko w województwie niegdyś Sandomiskićm, 
w 16. i 17. wieku własność kalwińskiej rodziny Leszczyń- 
skich , którzy iu kościół katolicki farny z całem uposażeniem 
wapółwiercom swoira oddali. Około 1642, roku biskup kra- 
kowski , w którego dyecyzyi Baranów leżał , zaczął się upo* 
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minąć o zwrot kościoła tego^ jakto widać 2 lista Tomasza 
• Węgierskiego, ministra przy zborze baranowskim , pisanego 
do Marcina Orminiusza , seniora Braci czeskich w W. Pol- 
sce, z dnia 7. Gradnia 1643. r. ^Snadź WM. zasł3rclin%ł — 
mówi Tomasz Węgierski — iź znowu Jegomość pana Wo- 
jewodę (Rafała Leszczyńskiego , wojewodę belzkteigo) tnr- 
buje nowotnyX. biskup krakowski (Piotr Grembicki) z strony 
kościoła baranowskiego i prowentów jego, gdzie i mnie win<- 
dyktą brevi bardzo grozi ex mera sttspitiane vel mcdeuaientia. 
Odpisał mu na ten list Jegomość (wojewoda Lesecsjóski) 
paratissime^ dotąd odpisu nie mamy; obawiamy się jednak 
bardzo, żeby nam pod przyszły trybunał nie rzeozono„ V&- 
teres migrate /:ołoml*^ Obawa ta nie była tći nadaremną. 
Wkrótce bowiem potem umarł Rafał Leszczyński wojewoda 
bełski i syn jego Jędrzej wojewoda dorpacki , którzy wpły- 
wem swoim zbór baranowski utrzymywali przeciw roszcze- 
niom biskupa. Po ich śmierci zbór baranowski za wyro- 
kiem trybunału lubelskiego oddanym został katolikom, 
jako dawna ich własność, a minister przy nim, uczony To- ' 
masz Węgierski, autor kilku dzieł, pozbawiony przez tó 
chleba, opatrzonym został na synodzie w Bełżycy w Wrze- 
śniu 1651. roku złożonym pensyą dożywotnią. ^) 

IV. Baranów. 

Wieś w województwie lubelskiem* W wsi tćj był zbór 
kalwiński w początkach jeszcze 17. wieku. Ale kto go za- 
łożył i kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

*) Opowiada o t^m Rzeczyckl w kontynuacyi historyi polskiej refor- 
itiacyi Węgierskiego, w rękopiśmie : „Yersi hic qaoque omniam animi — 
mówi — ad senem emeritiim snperintendentem Tigilańtissimum prndentis- 
siinamqae. Non yiribuB tantum hic destitui yidebatnr, renim et Titae ne- 
cessariis. Post obitum enim magnortua niorum patronorom Illiutiifl- 
simi Domini Baphaelis Comitis de Leśno palatini belsensis ejnaąne filii 
non degeneris palatini dorpensis , nihil vel parum spei supererat in snc- 
cessore in conseryanda ecclesia , cujas praefatns D. Superintendens (To- 
masz Węgierski) pastor per multos annos fuerat Imo brevi priratos 
est isto beneficio. Proyisum itaąue ei est ad vitae tempus , quod brere 
nimis foit/ 
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V. Bełżyce. 

Miaateozko w wojewódstwie niegdyś lubelskićm , w 17. 
i 18. wieku własność rodsiny kalwińskiej Onsecbowskicfa, 
którzy tu kościół famy KatoHkom odebrawscy, oddali go 
Kalwinom, swoim współwieroom. Około 1642* roku upo^ 
mniał się o zwrot tego kościoła Pśotr Gembicki, bi^knp 
krakowski i iivytoczył oń sprawę Orzechowskim w trybunale 
lubelskim. Pleban Przodkowski, nie czekając na wyrok, 
w t^ sprawie trybunału, usiłował odebrać zbór bełźycki 
gwintem. Uiala się na ten gwałt Bafał Leszczyński , wo- 
jewoda bełski, w liście do biskupa krakowskiego pisanym. 
-Miałem tę otudię od WMPana i JMPan Orzechowski 
szwagier mój — mówi Leszczyński — źe kościół belżycki 
miał być w pokoju przynajmniej do decyzyi trybunalskiej 
(lubo żeby te rzeczy trybunalskiej podlegać miały decyzyi, 
nie rozumiem) zachowany. Jestem tego rozumienia, ie ta 
była WMPana intenoya. 'Ksiądz zaś miły Prs»>dkowski, nie 
mógł wytrwać, żeby nie miał dać obroku naturze i zwycza^ 
jowi swemu. Upatrzy! czas, kiedy chorągiew piesza, która 
do Prus przy JMci Panu hetmanie szła, stanęła w Bełży- 
cach , a zaciągnąwszy z sobą rotmistrza wpadł do kościoła 
i tam żaki miejskie i ministra połajawszy, hukiem, wrza- 
skiem napełniwszy, chciał go gwałtem odbierać. Msza tam 
zaraz odprawiona, opoiftuno scilicet tempare^ aż za przyjściem 
JMPana Orzechowskiego, rotmistrz, rzeczy zrozumiawszy 
i oszukanym się być od księdza przyznawszy, ustąpił z ko- 
ścioła, toż i on dopiero odszedł coactua i przegróżkami I. M. 
P. Orzechowskiego onerowawszy. Uskarżamy się tego przed 
osobą WMPana, pod wysoki rozsądek uniżenie puszczamy, 
jeźli to dziać się od księdza miało. Jużci widzę nihil a/te- 
nufnfacit a gemo €t ingenio suo. Ale mali to tak być in Ubera 
RepubUca^ albo jeżeli tak kiedy nawracali Apostołowie i ci 
co idi trzymali miejsca? Nie śeianyć tam święci oni ludzie 
ale serca posiadali ludzkie. Nie czytamy, żel^ albo furtim 
albo cum aurmorum atrepitu mieli Pana Chrystusa opowiadać 
1 fundować nabożeństwa. Wiarą, żywotem pobożnym, du- 
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chem swego Pana uzbrojeni dobywali nie budynków, ale 
dusz ludzkich. Ten opak czatą kościół ubiega jako rzecz 
oudzą. l}o swojej zdrady z choi^gwią następuje, jako nie- 
przyjaciel, nie jako pasterz i jako ten co bardziej. podobno 
fiobie piwo bełźyokie smakuje i'po;^ytek plebanii^ niż zba- 
wienie tych tam obywatelów. Prosimy uniienie , abyś WM- 
Pan zganić mu ten niezwykły postępek w Ojczyźnie naszój 
raczył , a to dla nas sług i przyjaciół Bwoieh : abyśmy teme" 
fitatejego nie byli tutbowani^ ażeby u^omniony i poganiony 
nie ważył się tegp czynić, co nas w kłopot a onego m pe- 
riculum przywieść może. Bo któż tak cierpliwy, albo stupi- 
dutf, żeby mógł znieść. albo wytrwać takie rzeczy. Wiem, 
że i JMPan Orzechowski czuje erięw tern, że ślacheic, a że 
nie podległ takim igrzyskom, gotowy gwałtowi. Ale i ja 
imieniem PP. Karwickich deklari\ję ąię z tćm WMPanu, że 
rzeczy PupUlorum meorum strzedz będę. Jeźli mi kto kościół 
ukradnie, będę go miał za złodziąja, a jeżli go gwałtem 
weźmie, za. rozbójnika i nieprzyjaciela- i , lubo jestem obser" 
wmtłssimuś osób- duchownych^ nie wytrwam pewnie, jeźli 
co takiego uczyni, co pugnat z jego powołaiiiem, a z wol- 
nością moją, albo sierot moich. Dla-tegb nie proszę, ale 
.żebrzę tego, żebyś WMPan raczył go zatrzymać intra UsT" 
mmos modestiae^ co pewienem^ że uczynić raczysz, jako wy- 
sokiego rozsądku i powołania ozłowiek,. a mój z dawna 
Mośeiwy Pan, którego łasce nieodmiennej zalecam aię z po- 
wolnemi posługami memi." 

Te proźby i pogróżki Leszczyńskiego nie wiele pomogły. 
Zti trzymali wprawdzie Kalwiiii kościół bełżycki jeszcze lat 
kilka i odprawili w nim synody swoje. w Wrześniu 1651. 
soku^ i w Maju 16i53^ Na pierwszym prezydował Włady- 
sław Leszczyński, . t)odkomorzy woje\i^ództwa brzeskiego, 
na drugim Zbigniew Górajski, kasztelan ^^ełmski. Ale 
.wkrótce po konwokacyi 1654. w Maju; to złożonej, musieli 
kalwini oddać kościół katolikom, a to za wyrokiem trybu- 
nału lubelskiego. Poczem ówczesny dziedzic Bełżyc, Pa- 
•weł Orzechowski wystawił nowy dla. swoich współwierców 
^ór w Bełżycach, mały i z d^ewa. Zbór ten należdt do 
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małćj bardso licsby zborów^ które się z kilkaset świątyń 
tego wyznania aż do npadku Polski otrzymały* Rękopism 
z pi«rw8z^j połowy 18. wiekti mówi o nim: ^Zbór bełźycki, 
Patronem jest JMPan Teodor Orzechowski , podsf oli lubel- 
ski żonaty i dostatni. ' Jest ta JMPan Orzechowski żonaty, 
i inni podobno. Ale z Lublina kapców bywa walne zgro- 
madzenie, mniejsze jednakże niż bywało. Pasterz zboni 
jest X. Radosz , pramptua et erttditus vir.^ 

VL Bej*esteczko. 

Beresteccko miasteczko na Wołynia, należało w 16. 
wieka do książąt Prbńskich, z których AIexander Pruóski, 
kasztelan trocki, chwyciwszy się wyznania kalwińskiego, 
oddał tutejszy kościół farby nowym współwiercomsfwoim. '). 
Po śmierci jego na scbyłka 16« wieka przypadli^, wdowa 
jego Teodora z książąt Sanguszków poszedłszy za Jędrzeja 
Leszczyńskiego, wojewodę brzesko-kujawskiego, wniosła 
Beresteczko w dom Leszczyńskich, trzymający się tegoż sa- 
mego wyznania. Pod protekcyą tedy Leszczyńskich zbór 
berestecki utrzymywał się lat kilkadziesiąt i jeszcze wroku 
1689. dnia 4. Września odbył się w nim syned, na którym 
dyrektorem z stanu świeckiego był Jan Oorajski z Goraja, 
a z stanu duchownego Adam Jarzyna senior dystryktu l>et- 
^iego. Zdaje się , że zbór ten upadł w czasie bunto Chmiel- 
nickiego. 

VIL Besice. 

Czy też Biesice, Wieś w województwie sandomirskiem, 
w 16. wieku własność* kalwińskiej familii Firlejów, którzy 
tu odebrawszy kościół katolikom, oddali go swoim współ- 
wiercom. Około. iUoli 1615* roku odzyskali gonapowrót 
katolicy i odtąd zboru w t^j wsi nie było. 



') „A1exan(1er Pru^sbi w Rzymie będąc wyrzekł się był schizmy* 
ale "wróciwszy do Ojcfcyzny, kalwińską sektą zarażony, w Berieśteczku 
kd^iół katolicki aprohinomtJtJ' Niesiedu Korona Polaka. ' 



31« 



VIIL Bestwiny. 

Wieó w djecjzyi krakowakićj , dekanacie oświęcimskim. 
W wsi tej bjł w 16. i 17. wieku zbór kalwiński, ale przez 
kogo założony i kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

IK. Biłgoraj. 

Miasteczko w dawnem województwie lubelskiem ; w sie- 
demnastym wieku własność kalwińskiej familii Gorajskich, 
spokrewnionych z Leszczyńskimi, którzy tu zapewne zbór 
swego wyznania założyli. Zbór ten istnąl jeszeze w roku 
1653. albowiem w tym roku na synodzie bełźyckim na żą- 
danie Grorajskiego, kasztelana chełmskiego, dziedzica Bił- 
goraja, postanowiono posiać do zboru ^biłgorajskiego jakie- 
goś ministra, nazwiskiem Hermana. Kiedy zbór biłgorajski 
upadła nie wiadomo mi. Zdaje mi się atoli, że do końca 
panowania Jana Kazimierza nie dotrwał. 

X. Bobin. 

Wieś w dyecyzyi krakowskiój , w dekanacie niegdyś Wi- 
towskim; w^ 16. wieku była w ręku sławnego Mikołaja Beja 
zNagłdwic, kt<ky tu kościół katoHcki kalwinom oddał. 
Był to jeden z pierwszych zborów tego wyznania w Mał^ 
^Polsce, albowiem na synodzie w I^nozowie dnia 20. Sier- 
pnia 1562. r. złożonym, konfessyą przez Małopolan ułożoną 
podpisał między innymi Jan Siekierzyński młodszy, wmt- 
ster Christi in Bobin, A że ten Siekierzyński przeszedł wkró- 
tce potem pod chorągiew Socyan, domyślać się godzi, że 
zbór kalwiński w Bobiniu oderwał do Socyan , czyli Anty- 
trynitarzy. Za panowania Jana Kazimierza już kościół 
w Bobiniu był przez Katolików odzyskanym. 

XL Bobowa. 

Miasteczko w dyecezyi krakowskiej , w dekanacie bobo- 
wskim. O miejscu tern nic więcćj nic wiem, jak. to, że w 16. 
wieku znajdował się w niem zbór kaltriński, albowiem Sy- 
nod pinczowski złożony dnia 20. Sierpnia 1562. pomiędzy 
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inelu Innymi podpisał także Stanisław Bodzeeinius^ minister 
in Bobowa. Zbór ten był n tworzony z kościoła katolikom 
odebranego. Za panowania Jana Kaziinierza, a może już 
wcześnićj , znajdował się znowu w ręku katolików. 

XIL Bończa. 

Na początku 18. wieku Bończa należała do Suchodol- 
skiego, skarbnika lubelskiego i w tym czasie był tu jeszcze 
zbór kalwiński, ale kto i kiedy go założył, nie wiadomo 
mi. Upadł on zapewne przed środkiem 18. wieku, albo- 
wiem Ignacy Elsner w dziełku swojćm: Polonia r^ormaia 
wydanśm 1754. roku, wyliczając zbory kalwińskie w Ma- 
ł«j Polsce , zboru w Bończy już nie przytacza. 

XIIL Brzeźany. 

Miasteczko w województwie ruskiem, własność w 16. 
i 17. wieku . familii Sieniawskich , z których Mikołaj wo- 
jewoda ruski, hetman W. koronny odebrał tu za pano< 
wania Zygmunta Augusta kościół katolikom ^ a oddał go 
swoim współwiercom kalwinom. Syn tego Sieniawskiego, 
Hieronim, wojewoda ruski, powrócił za staraniem Bene- 
dykta Herbesta , na łono kościoła katolickiego i w skutek 
tego zapewne zbór kalwiński Brzeżański upadł ; ate któ- 
rego to roku było, nie wiadomo TSii, Olof pag. 38. powiada, 
ze przy zborze tym był ministrem Tomasz Chodowski, któ- 
rego pieśni znajdują się w kancyonale Artomiusza. 

XIV. Brzeźnice. 

Wieś w województwie krakowskiem , podług zaś podziału 
kościołów kalwińskich na dystrykty, w dystrykcie krako- 
wskim. We wsi tśj był w 16. wieku zbór kalwiński, któ- 
rego dzi^e są mi całkiem nieznane. 

XV. Brzostowiec. 

Wieś niedaleko Opoczna, podług podziału kościołów 
kalwińskich na dystrykty, w dystrykcie opoczyńskim. We 
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wsi m był w 16. wi«icu zbór kalwij(kMU) którego dzMge 
s% mi ttJkże całkiem nieznajome. 

XVI. Buczacz. 

Miasteczko w ziemi halickiej, gniazdo sławilej w dzie- 
jach Polski rodziny Buczackich , z których Mikołaj , podko- 
morzy podolski, chwyciwszy się wyznania kalwińskiego, 
kościół katolicki w Buczaczu nowym współwiercom swoim 
oddał. O synu jego Janie Krysztofie mówi Niesiecki : „ Jaa 
Krysztof Buczacki w Rzymie ucząc się ojcowski^ wyprzy-> 
siągł się herezyi. Umarł w lat 80 życia swego bezżennego. 
Człowiek pobożny i gorliwy; zkąd w Buczaczu kosoiół od 
heretyków zprofanowany przywrócił ; różaniec, przy nim 
fundował i ozdobił." 

XVII. Bychawa. 

Miasteeeko. w dyecezyi krakowskiej , w dekanacie cho-* 
delskim, w roku 1560. własność Andrzeja Myszkowskiego,, 
kasztelana lubelskiego, który tu kościół famy katolikom 
Q<\jął, a oddał go swoim współwiercom kalwinom. W By-* 
chawie tej odbyły się dwa synody kalwińskie r. 1560. to 
jest dnia 14* Stycznia i dnia 24. Kwietnia. Na pieirwszem 
naradzano się głównie o tem : jak lud wiejski do reformacyi 
przeciągnąć i wysłano z tągo synodu dwóch ministrów Sta- 
nisława Yartensis i Mikołaja Żytno na Buś^ aby tam zboiy 
kalwińskie urządzali. 

Jak długo się zbór bychawski utrzymywał, nie wia- 
domo mi. • : . '\ .\ . 

, ' XVni. Chęciny, , . 

Niegdyś 'Starostwo isławne kopalniami marmurów. Sta- 
nisław Szafraniec, starosta tego miejsca za panowania Zy- 
gńiunta Augusta, chwyciwszy się wyznania kalwińskiego, 
oddał tutejszy kościół fcaloUcki ^famy nowym współwier- 
Cpm swoim około 1568. roku. Ci posiadali go do r. 1^03. 
w, którym, za starani,^m ówczesnego statosty Staaisł«{Vft 



319 



E Rhssczj Braslckiego odzyskali go aa^owrói katolicy. Od 
tegro czasu upadł zbór kalwiński w Chęcinach. 

XIX. Chlanów, 

Wieś w woje\vództwie niegdyś lubelskićm. Węgierski 
utrzymuje, że we wsi tój znajdował się zbór kalwiński\ 
O zborze atoli tym żadnego szczegółu przytoczyć nie mogę. 

XX. Chmielnik. 

Miasteczko w województwie krakowskiem, własnośó 
megdyś Oleśmckich^ którzy tu zbór kalwiński w 16. wieku 
założyli. Później Chmielniki przeszły do rąk familii kal« 
'wińskiej Gołuehowskich, którzy tutejszy zbór aż do roku 
1689. uttzyniywarłi. W tym czasie upadł zbór chmielnicki 
jak to okazige następując^y akt, zachoi^any w arqhiwum< 
Braci czeskich w. Lesznie. „Relacya sprawy z strony kof 
ócioła w Chmielniku, która agitowana była m Jtdio Anno 
1691. Sprawa ta w/tec-zęła się szczególnie ź prywatnego in^ 
teresu ziyadłego srodze i coraz goł^zej zgrzytającego na eały 
kodciół boży w Polsce drugiego Francuza JMFana Bidziń- 
ftkiego, kasztelana sandomirskiego, oraz strażnika v koro]ł« 
nego, za którego synowca, że nie dano JMPanny Macieje- 
wskiej to wszystko złe (a dał Pan Bóg, że jeszcze trochę 
nie większe) urosło. Ten nie mogiąc inakszym sposobem 
jadu swego wyrzygnąć, wzniósł wielkie i niesłychane ka- 
lumnie na osoby pewne, d^primaoio na zbór chmielnicki i na 
wszystkie niemal osoby obojej płci w wyższym i niższym 
stanie będące, do tego kościoła należące, a>oraznazbór 
Szczepanów ski. i na' JMX. Petrosolina jako eiiperioritaiem 
habefitem)^ którego że nie stawiono wielka była inwektywa. 
A nie mogąc, abo nie cŁeąc sam JMPan sandomirski ja^ 
wnym byó tój sprawy n&mtne suo motorem^ donosi to JIOL 
biskupowi krakowskiemu i onego k^ temu śtimulat^ a gdy 
hyia, sterUisimpórtunitas^ jako nie mająca słsteznego' funda- 
mentu, donosi to legatowi, którego J2M»2on«- snadnie juz X. 
biskup ineim<xti6s postanowiwszy na miejscu swćm instyga-> 
torą ducfaoT^nogo, innych kilku księży i plebana chmielni* 
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ckiego {aHas staruszka wielce dobrego i w Biczem przeciw 
Chmielnikowi niewinnego, owszem gdyby można jak oślica 
wyrzekłby przeciwko nim) dał im vim et potestatem agendi 
w tej sprawie. Ci tedy namine JMCi X. biskupa krako- 
wskiego pozywają primario JMPana Maciejowskiego, zatem 
JMPanią Bidziński^ jako mistrzynią sekty Cahmo-Arianae^ 
labo to ciotkę rodzoną JPana kasztelana, Ichmoś<^ Panów 
Gołnehowskieh, Ichmoóó Panów Wiszowatych, chociaż ka- 
tolików, względem tego, że matka ich dawniej nie została 
ea arianismo katoliczką trwając w nim przez 30 lat, ale te- 
raz w tym roka niby ex metujudicii^ Ichmość Panny Wiszo- 
wate, Ichmość Panny Chyckie, J. Pana Łubienieckiego, 
Pannę Petrosolinównę, siostrę JMX. Petrosolina, której 
niebodze wielce zacnćj , grzecznej i wspaniałej pannicy za- 
dano, jakoby miała być hermophtodita, co nie było bez 
wielkiego jśj i ex ea parte c<mtemptu i wstyda a przeciwnej 
strony wielkiśj kontencyi i różnych o tem publicznych mię- 
dzy ludźmi dyskursów. Nuż na JMX. Petrosolina jako 
pryncypała sekty dyssydenckićj propter euperioritatem nad 
innymi w swoim dystrykcie, na którego koniecznie insty 
gowano lub poena crimnaU lub exUio punrri o namawianie 
ąuasi ludzi na wiarę, o chodzenie w księskich szatach ^u^rto 
mentem decreti praeteriti^ o nazywanie się księdzem , o skła- 
danie synodów (a mieli na to dokument z przejętego czyli 
zgubionego listu , którym drugich Icbmośó Księży inwito- 
wano na synod prowincyonalny do Chmielnika, acz już 
temu listowi kilka lat jak pisany.^ Pozywają jeszcze JMX« 
Kwiatkowskiego, rektora chmielnickiego i drugiego t» su 
mUi affido kogoś z Węgier, jakichsi też akademików krako* 
wskicb przez nas ątiosi nawróconych , niejakiego tóż Pana 
Szwarca, przytóm krawców, szewców w naszej wierze bę- 
dących , a w Chmielniku mieszkających , że tego wszystkiego 
znaczna była liczba. Z tych tedy pomienionych osób , za- 
cząwszy od JMPana Maciejowskiego i JMPanów Gołneho- 
wskieh 1 innych z męzkiój i białćj płci do kilkunastu zna- 
cznych osób było praesentee^ którym zarzucano: DogmOta 
Aricmiami egercentes^ Cum iUis oonnermntes ^ oorrespondenti<mes^ 
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/aełiotićs cum eaodds habentes^ scelera indi^aperpetrantes^iner- 
rores suos afide cathaUca in diea seducentes^ i tym podobne 
nie wypowiedziane rzec mogę blasphemia^ urągowiska , przy* 
mowiska, przeszydzania rzkoiuo atdftilt methodo^ ale jako 
miecz serce przenikającym in €ontraversiis działy się, tak da- 
lece, że nie tylko z Pawłem ś. rzec się może: jesteśmy po- 
śmiewiskiem, naigrawaniem iómiećmi u świata, ale pra- 
wdziwie i co jeszcze gorszego nad to znaleść się nooże. Cóż 
bydź może gorszego, jako gdy wyraźnie niezbędny jeden 
jurysta śmiał nas nazwać pogaństwem, z okazy i skryptu 
pewnego, o którym Biżćj namienię. Czego już nie mogli 
wytrwać a słuchać JMPanowie Orzechowscy i Suchodol- 
scy jako zelosi , ale się mocno przeciw tej paszczęce opo- 
nowali. Co lubo mu słownie od prezydenta nie pochwalono 
(a samego JMPana marszalka«natej sprawie niebyło, umyśl- 
nie prawie wyjechał, jako pan przestrzegający sumnienia 
swego i niechcący go ku tej sprawie interessować) atoli mu 
jednak uszło. A z tej przeklętej wyżej namienionćj kalum- 
nii ta konklazya i mens partia adversa€ była, aby chmielni- 
cki i szczepanowski zbór i z ich szkołami/i^ndfi/u^ ^7^7 znie' 
sione; osoby niektóre znaczne, które jakoby były powodem 
do apostazyi exjide roma/ta, jeżeli nie crimnalibua ^ tedy rigo^ 
rasisaimia poema puniantur^ tdk z białej jako i z męskiej płci, 
przykładem parciekiej sprawy, której nie zapomnieli , n. p. 
bezbożności tćj przytoczyć. JMX]ędza Petrosolinajeźlinie 
na zdrowiu , tedy na substancyi, honorze, karać i in e^lium 
rtpungere. Ale zdarzył Bóg , że były ea parte noatra przy 
produkowanych na wolność wiary naszej (zdaje się) grun- 
townych prawach (które jednak już widzę cale u potomków 
świata tego. waloru i estymy nie mają) nie małe wywody 
i attestacye na piśmie od samejźe księży katolickiej wydane, 
kędy i kiedy która osoba z tych , którą mianowMio być na- 
wróconą spowiedź czyniła i kommunikowała, a przy tem 
wszystkiem na juramenta zabierano się , jako Aryanów nie 
przechowywano, z nimi w wierze , w konwersacyach i kor- 
respondencyach żadnej ligi nie miano i nie mają, na swą 
też wiarę a fida ccUfioUca nikogo nie nawracano, ani JMX. 
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Petrosolin superiorHaU sua^ jako tói i JMCi Pani Bidziń* 
ska, chociaż w wierze swej zelosa nikomu przyczyną i po* 
wodem do odstąpienia nie była, a także i inne reae persomte^ 
z tych miar obojej strony kontrowersya dość długo się agi- 
towała, więcćj nad sześć godzin, od ósmśj z rana do trze- 
ciej z południa. Po takowych kontrower&yach uczyniwszy 
sobie J. W. Panowie sędziowie wytchnienie, przez godzinę 
jedne i druga siedzieli , potćm na deliberacyi dekretu aż do 
dziewiątej w noc; a iż to mały był czas na tę sprawę, ka- 
zali ogłosić stronom deklaracyą decyzyi swojśj do jutra. 
Więc nazajutrz zasiadłszy od siódmej z rana aż do trzeciej 
z południa nie wychodząc z sądu nad tym tylko jedynym 
dekretem siedisieli , który mógłby był być bogobojny, gdyby 
nie niezbożna inkwizycya wyprowadzona przez pomienio- 
nego I. M. Pana sandomirskiego , na którą pięć G-rodów. 
zwołano , kędy tak wielu ślachty, lubo drugiemu nigdy się 
a tern i nie śniło , częścią z przymusu, gdyż go się bardziej 
boją niż Boga, częścią zalawszy się likworem brali imię 
Boże nadaremno. I tak cumjurata inątdsitione stawali, która 
nie pubUce jako mos juris est^ ale m sessione czytana była. 
Ta tedy wszystkę niewinność, sprawiedliwość i opHmam 
spem^ którą miała z obron swych citatapars^ prae/otńuit; po- 
dług którój co chcieli dokazali. W tem tylko Bóg był mi* 
łościw, że żadna osoba niepodległa pocnew crminali^ ale ko-, 
ściół chmielnicki z szkołą (a szczepanowski jako kilkanaście 
inil będący od siebie, i prawie nic do tej sprawy nie nale- 
żący, uwolniono) za sześć niedziel przez sprowadzone na 
to trzy Grody mają być demoUendi^ k'temu cHcUt Ichmość 
odprzysięgać się mają, a niektórym osobom, jako Imci ks. 
Petrosolinowi, że przeciw dekretowi kilkoletniemu śmiał 
w szatach księzkich chodzić , księdzem się nazywać i pisać 
i za tym podobne brednie i fraszki nakazano tripf^a vadmin^ 
co uczyni podobno circa 600 flor. które in imtanti wyliczyć 
powinni Ichmość w osobie jako praesenłes, I. M. Ks. Kwia- 
tkowskiemu także duplex vadium i niektórym Ichmość świe- 
ckim, lubo i przysięgać będą. Pannę Petrosolinownę , lubo 
się wzdawała in omnes prohationes^ że nie jest tćm, czćm ją 
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hyó inieni%, przeeie jednak odsądzili ją od konwersacji 
i kompanii dobrych ludzi, a chwalą Bogn że tak, bocheianO) 
aby była spalona. Zgoła nie podobna, żebym miał dosta- 
tecznie injuriam chwały Bożej i kościoła jego opisać i do 
wiadomości podać*, bo mi i pamięć i czas do inszych zabaw 
pociągający i odejście rychłe poczty nie pozwala.^ 

^P. S. Wyjąwszy inkwizycyi fałszywej acz od wielu osób 
poprzyaiężonej, która była i jest wielkim impedymentem 
do sprawiedliwości świętej, żadnego inszego nie było wię* 
kszego dokumentu i przyczyny do zrujnowania kościoła 
chmielnickiego , jak te słowa : Lałias Feras, Nad temi stówy 
dwie niemal godziny kontrowertowanb , dla tych słów i czci 
i zdrowia i bytności w Polsce odsądzano. A lubo nasi ró- 
żnie się exkuzowali z nich, mieniąc, że tam było Yarias^ 
albo Ari(X8^ stosując na Aryanów, jednakie nie uszło to, 
bo pierwej oni wyjęli te słowa, odebrawszy kościół chmiel- 
nicki przez naznaczone i zesłane na to cztery Grody od 
tego I. M. Pana kasztelana , kiedy i ta ink wizy cya była 
czyniona, aniżeli przez naszych skasowane było potćm to 
słowo Ziotias^ a uczyniono Yaricts^ którego napisu na ścia- 
nie kościoła chmielnickiego tenor taki : 

Christophorus Gołuchowski haec atria fundat, 

Ast nunc sub tumulum mors rapit atra suam. 
Posteritas stndiosa Dei Coetuique fidelis 

Infectnm faciam continuavit opus, 
Qua8 modo piimitias Tabulati limina TempH 

Trin tJni supples datąue dicatąue Dec. 
SaCra DICata tlbl paCato sTsCIpe WLtV 

ADYersYs Ła^tlas protege Christe feras.* (znaczy to r. 1636.) 

„W Poniedziałek przeszły tak z męskiej, zacząwszy ód 
I. M. Pana Maciejowskiego , jako i z białej płci przysięgało 
osób (zda mi się) sześć. A dekretu stronie naszej nie wy- 
dano , ażby półtora tysiąca zań dano , i tak odjachali bez 
dekretu, z którego też mało co, albo żadnego pożytku. 
Chcą Jegomość Pan Maciejowski i inni Ichmość do króla 
udać się w tej sprawie, ale niewiem jeżeli tego będzie jaki 
skutek tak z naszej strony, jako z króla J. M* klemencyi* 
Już widzę do tego przychodzi , że coraz takowe praejudicata 
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na nas wnsnoiwszy aź do ostatniego kościoła przyjdą. Ja- 
koż z tern się i ożywali, kiedy pars nosłra proponowała, 
ze lepićj już i wszystkie kościoły pobrać i nam z Polski 
kazać. Rzeczono: że to może być za czasem. Kazano tói 
stawić na tutejszy trybunał niejakiego człowieka nbogiego, 
w Chmielniku mieszkającego w naszej wierze będącego, 
który snąć z potrzeby przedał, czyli zastawił biblią swoją 
u jednćj niewiasty katoliczki. Więc przy tym człowieku 
i tę niewiastę i biblią tę, jeźli nie aryańska, albo na jaką 
potrzebę słowo Boże brała, stawić kazano. Agitowała się 
ta sprawa diebus 6. 7. Julii 1691 ^) a dokończyła się^ura* 
meatis 9go to jest w Poniedziałek. '^ 

Strata zboru chmielnickiego, była dla Kalwinów mało- 



*) Wyrok Trybunału zapadł wprawdsie dopiero 1691; r. ale jiiź< 
w r. 1689. sburzooym zoatai zbór chmielnickie albowiem Bzeczyckl, 
kontynuator historyi reformacji Węgierskiego, w rękopiśmie zostawio- 
nym, powiada pod tym rokiem, co następuje.* „Enim yero, dum prio- 
ribus malis agitata , nec dum ad se rediit Ecclesia , ecce nora tristi8qne 
tempestas unde minime praeparabatur exorta, quae breyi tempore £c- 
desiam florentem Chmielnicenaem dissiparit, funditns aede sacra cum 
Gymnasio eyerso demolitoąne. Quam tempestatem ezcitayit Illustris 
qnidam senator, qui sese ab Ecclesia evangelica seperayerat, aynlse- 
ratqne , arrepta occasione , quod sibi denegata fuerit nobilisslma yirgo, 
quam pro filio fratris sui petebat in matrimonium. Qnae contraria pa- 
tris et ayiae , penes quam yirgo educabatur yoluntate , elocata est Ge- 
neroso Domino Seyerino Gołnchoyio Patrono Ecclesiae Chmielnicensis, 
dominoqne oppidi. Quo facto ira percitus ac excande8cens 111. Senator 
ulŁurus sui despectui animum iratum ,' autoritatem ac potentiam qua pol- 
let yertit in perniciem Sponsorum patris et innocentissimae Ecclesiae, 
suae olim nutricis. Concitayit Cracoyiensem episcopum sibi familiaris- 
simum , effecitque , ut ille citaret ad regni tribunal patrem yirginis et 
generum , accusaretque eos , quasi małe de Ecclesia romana loquuti fu- 
erint. Quia yero antę yir Illustris et ipse religionis Eyangelicae sciye- 
rat diu antę , receptos fuisse ad puriorem fidem quo8dam ex Gracoyiensi 
academia per Chmielniciensis Ecclesiae ministrum , rationem hanc Epi- 
Bcopo Gracoyiensi suggessit. Qnae et facile obtinuit in judicio małe 
'ebus Ecclesiae afTecto. Gitatus itaque ille nobilissimus pater et gener 
aliique quam complices jndlcati , eyadere jussi. Aedes yero sacra cum 
Gymnasio succubuit, demolitaque adjuyante demolitionem Illustri yiro 
per satellites suos/ 
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polskich bardzo bolesna, należał on bowiem do najznaczniej- 
ssEjch w tym czasie i najlepiej uposażonych w Małćjpolsce. 
Dla tego tóż odbywały się w nim bardzo często synody pro* 
iw^incyonalae, n. p. w r. 1644. na którym obranym zosti^ 
na seniora dystryktu lubelskiego sławny Andrzej Węgier- 
ski, w r. 1650. w r. 1663. 1666. 1676. 

XXI. Chmielniki. 

Wieś w województwie krakowskiem. W wsi tej był zbór 
kalwiński 'w 16. wieku. Według podziału kościołów tego 
wyznania na dystrykty, należał do dystryktu krakowskiego. 
Ale kto go tu założył i kiedy upadł, nie wiadomo ml. 

XXIL Chobrzany. 

« 

Wieś pod Sandomirzem w dyecezyi niegdyś krakowskiej, 
dekanacie pokrz3rwnickim. Wieś ta należała w 16* wieka 
do rodziny ślacheckidj G-niewoszow, herbn Rawicz , którzy 
przeszedłszy do wyznania helweckjego , kościół tutejszy ka* 
tołieki, nowym współwiercom swoim oddali. Przywrócili 
go Katolikom za panowania Zygmunta III. właściciele ów- 
cześni Chobrzan Paweł, sędzia grodzki sandomirski i Hie- 
ronim Gniewoszowie, którzy oddani za młodu do szkół je- 
zuickich w Sandomirzu , powrócili na łono kościoła katoli- 
ckiego i ministra kalwińskiego z Chobrzan usunęli. 

XXIIL Chrzęcice. 

Wied w dyecezyi niegdyś krakowskiej, w dekanacie ao- 
drzejowskim. Wieś ta należała w 16. wieku do Hieronima 
Filipowskiego, jednego z najpierwszych nowatorów religij- 
nych w Małejpolsce. We wsi tej był kościół parochialny, 
którego pleban Jakób Sylvius Smilowitanusjuż w r. 1547. 
apostazował '), bądźto nakłoniony ku temu od swego ko- 
latora, bądź t^ż z własnego popędu. Kościół atoli sam 

w Chrzęcicach oddanym został Kalwinom dopiero w roku 

.. . . , ■-. .. ^ — ■' ' 

O Ten Jakób SyWius, póiniśj senior dystryktu krakowskiego, ze- 
brał wszystkie synody dystryktu krakowskiego od roku 1550. do 1558^ 
Szkoda wielka, że zaginęły. Rzuciłyby one bowiem bardzo wielkie 
światło na początki reformacyi w Polsce. 
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1551. Jak długo się w ich ręku znajdował, nie wiadomo 
mi; zdaje filę atoli że po roku 1562. przeseedł do F%k An- 
tytrinitarzy, których wyznania po tym roku chwycił się sam) 
Filipowski i minister zboru ohrzęcinskiego , Jan. z Pokrzyw 
wnicy. 

XXIV. Czarnocin. 

Wieś w województwie, niegdyś krakowskiem. We wsi 
tej był w 16. wieku zbór kalwiński, należijcy według po- 
działu kościołów tego wyznania na dystrykty, do dystryktu 
krakowskiego, ale kto i kiedy go założył, nie wiadomo mi; 
nie wiem także kiedy upadł. 

XXV. CzarntKsin, 

Wieś w województwie niegdyś łubelskićm, w dyecezyi 
krakowskiej, w dekanacie sokoUńskim. We wsi tej w 16. 
wieku nieznajomi mi z nazwiska właściciele chwyciwszy 
«ię wyznania kalwińskiego, oddali kościół katolicki swoim 
nowym współwiercom, w których ręku aż do panowania 
Wazów zostawał. 

XXVI. Czchów. 

Czchów, miasteczko w dyecezyi krakowskiej, dekanacie 
lipnickim. W miasteczku tern był proboszczem sławny re- 
formator polski, Włoch Franciszek Lizmanin, franciszkan 
i spowiednik królowej Bony. On przyjąwszy w początkach 
reformacyi polskiej dogmata Kalwina, zaprowadził w ko- 
ściele tutejszym farnym nabożeństwo kalwińskie. Jak długo 
kościół w Czchowie znajdował się w ręku Kalwinów, nie 
wiadomo mi. 

XXVII. Czudecz. 

„Jest w dystiykcie ruskim — mówi Węgierski — po- 
piiędzy Rzeszowem i Krosnem, miasto CzudeGŁ, w którem 
ksiądz katolicki , zwany Ramult przedał kościół i parochią 
za 300 złotych posiedź icielowi miasteczka Brezowskiemu 
(Bręzovio) kasztelanowi bieckiemu, ewangelikowi, Brezo- 
wski wyliczywszy pieniądze wprowadził do kościoła mini*' 
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fltra ewanieliekiego , Pawła Gilowskiego, seniora dystiyktu 
raskiago.^ -Podług Węgierskiego byłby więc Bresowski 
kasztelan biecki, co kościół katolicki w Czndeczu w zbór 
kalwiński przemienił. Niesiecki przecież przypisuje tę ro» 
botę Braciom Strzyżewskim. ^Jan Strzyżewski — mówi — 
herbu Gozdowa w ziemi sanockiej, który trzymał Czadecz 
miasto i zamek , . zostawił dwn synów Stanisława i Jana, 
ci kalwińską sektą zarażeni kościoły w tern miastec^sku 
sprofanowali.^ Kto ma za sobą prawdę, Węgierski czy 
Niesiecki? niewiem. Dzieje też zboru czudeckiego i jego 
losy nie są mi znajome. Ponieważ atoli Jan Bochnicki 
zmarły w Grudniu 1639. r. w 80. wieku życia, był w młod- 
szych latach swoich ministrem przy zborze tym, sądzę że 
przetrwał do środka panowania Zygmunta III. 

XXVIir. Czyżów. 

Wieś w województwie niegdyś sandomirskićm, pod Za- 
wichostem, gniazdo starożytnej familii małopolskiej Czy- 
żowskich, którzy tu zamek i kościół już w pierwszej poło- 
wie 16. wieku z cegły i kamienia wznieśli, ostatni znacznie 
uposażyli, ustanawiając przy nim kollegium maosyonarzy. 
Czyżowscy za panowania Zygmunta Augusta naśladując 
przykład P. Zborowskiego, wojewody sandomirskiego, jak 
wszystka niemal drobniejsza ślachta w sandomierskiem, 
prześli do wyznania helweckiego i oddali tutejszy kościół 
nowym swoim współwiercom , w których ręku zostawał aż 
do około 1615. roku. W tym czasie N. Czyżowski, chorąży 
chełmski, powróciwszy na łono kościoła katolickiego i ob- 
jąwszy po bezdzietnym Bracie swoim Hieronimie, żarliwym 
Kalwinie, Czyżów oddal kościół katolikom napowrót. Osta- 
tnim ministrem kalwińskim przy tym kościele był Bartło- 
miej Sokół , który w roku 1615. wydał w Łaiszczowie dziełko 
pod tytułem: Bankkt duszny. 

XXIX. Dąbrowica. 

Wieś pod Lublinem, gniazdo sławnej familii małopol- 
skiej Firlejów, którzy się z Dąbrowicy pisali. Firlejowie 
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chwyciwszy się wyznania Kalwiiui w 16. wieku, oddali ko- 
ściół tutejszy katolicki swoim nowym współwiercom. Mi- 
kołaj Firlej wojewoda krakowski- i Bracia jego Jan Pod- 
^arbi koronny, starosta lubelski i Piotr kasztelan biecki, 
powróciwszy w Rzymie na łono kościoła katolickiego, od- 
dali napo wrót w dobrach swoich , a między innemi i w Dą- 
browicy, kościoły katolikom. Działo się to na początku 17. 
wieku. 

XXX. Dobrków. 

Wieś w województwie krakowskiem, w dyecezyi kra- 
kowskiej i dekanacie żmigrodzkim. Według zaś podziału 
kościołów kalwińskich na dystrykty, w dystrykcie krako- 
wskim. We wsi tej był zbór kalwiński w 16. wieku, ale 
kiedy i przez kogo założony, nie wiadomo mi, nie wiem 
także kiedy upadł. 

XXXI. Dorohostaje. 

Wieś w województwie niegdyś bełskiem, a według po- 
działu kościołów kalwińskich na dystrykty, także w dystry- 
kcie bełskim. We wsi tej, zapewne gniaździe familii kal- 
wińskiej Dorohostajskich , był jeszcze w roku 1643. zbór 
kalwiński, a przy nim ministrem Tomasz Pandłowski, za- 
pewne Brat Krysztofa, autora kilku pism teologicznych 
i kazań pogrzebowych. Ten Tomasz Pandłowski powraca- 
jąc z podróży do Doroliostajów, poznanym został w Sokalu 
jako minister kalwiński i od pospólstwa katolickiego wrzu- 
cony w Bug, ledwie z życietti uszedł. Zdaje się, że zbór 
dorohostajski upadł w czasie buntu kozackiego pod Chmiel- 
nickim. 

XXXIL Drohojów. 

Wieś według podziału kościołów kalwińskich na dy- 
strykty, w dystrykcie ruskim , a zatem zapewne i w woje- 
wództwie niegdyś ruskiem, gniazdo sławnćj familii dyssy- 
denckiej małopolskiej Drohojewskich. We wsi tej był zbór 
kalwiński jeszcze, w 1643. roku, albowiem synod prowin- 
cyonalny w Okszy dnia 24. Września t. r. zl^ożony mówi: 
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„Wizytacją prowincyoDAlną w dystrykcie ruskim amw ««ó- 
sequen$e za wczesnym oznajmieniem ks. seniora ruskiego^ 
zawłaszcza jeźliby synod dystryktu ich w Drohojowie odpra- 
wo-wał się, odprawić ma ks. saperintendens z ks. Janem 
Malcolmem , konseniorem dystryktu krakowskiego i ks. My- 
liusem.^ Kiedy zbór drohojowski upadł, nie wiadomo mi. 
Zapewne w czasie buntu chmielnickiego , jak większa część 
zborów w województwie ruskiem, na Wołyniu i Podolu. 

XXXIII. Drzazgo W. 

Wieś w województwie niegdyś lubelskiem. We wsi tej 
był w 16. wieku zbór kalwiński, ale kto go tu założył i kie- 
dy upadł ) nie wiadomo mi. Podobnie jak dzieje wielu in- 
nych zborów małopolskich wykryłyby to' wizyty kościołów 
dyecezyi krakowskiej, znajdujące się w konsystorskiem ar- 
chiwum w Krakowie, do którego z przyczyny odległości 
miejsca przystępu mieć nie mogłem. 

" XXXIV. Drzewice. 

Miasteczko około Opoczna w województwie niegdyś san- 
^domirskiem, gniazdo sławnej w dziejach Polski rodziny 
Drzewieckich. Kościół famy katolicki w tem miasteczku, 
Drzewieccy przyjąwszy wyznanie helweckie za panowania 
Zygmunta Augusta, oddali swoim nowym współwiercom, 
w których ręku zostawał aź do początków 17. wieku. 

XXXV. Dubiecko. 

Miasteczko w województwie niegdyś ruskióm w zienii 
sanockiej; w 16. wieku własność Stadnickich, z których 
Stanisław Mateusz starosta zygwulski porzuciwszy wiarę 
ojców przyjął tu prześladowanego przez biskupa krako- 
wskiego, Franciszka Stankara, Włocha, któremu powie- 
rzył zarząd świeżo utworzono) szkoły kalwińskiej w Dubie- 
cku , a kościół katolicki farny w tem miasteczku oddal no- 
wym współwiercom swoim, około 1551. roku. Był to więc 
jeden z pierwszych zborów kalwińskich w Malejpolsce. Pier- 
wszym ministrem przy nim był Krysztof Przechadzka , a po 
nim jakiś Marcin , o którym Stankar w dziełku s wojom De 
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irimtatć wzmiankę czyni ^). Synowie tego Stanisława Sta- 
dnickiego, Andrzej, Krysztof, Marcin i Stanisław, wrócili, 
wyjąwszy Stanisława, na łono kościoła katolickiego i zbory 
kalwii&skie , które ojciec ich pozakładał , poznosili. Takiego 
losu doznał i zbór dubiecki. Niesiecki powiada, że Jędrzćj 
Stadnicki, drugi syn Stanisława powrócił go katolikom 
roku 1586. ^). Cichocki (Sawicki) przeciwnie utrzymuje, że 
nie Stadniccy, ale obca familia przysługę tę kaloiikom wy- 
świadczyła ') i to zapewne daleko później niż w r. 1586. 

XXXVI. Dublany. 

Wieś w okolicach Lwowa, a zatóm w województwie da- 
wnćm niskiem , a podług podziału kościołów małopolskich 
wyznania hełweckiego w dystrykcie ruskim. We wsi tej był 
w 17. jeszcze wieku zbór kalwiński, a przy nim ministrem 
Wacław Chrapkowski, którego Tatarzy posunąwszy się 
pod sam Lwów za panowania Wazów okrutnie zamprdowali, 
a wieś same wraz z zborem w niej spalili. Od tego-^zape- 
wne czasu zbór ten upadł. Kto go atoli założył i kiedy, 
nie wiadomo mi. 



') „Non possum praeterire Arrianam blasphemiam , qaam scńpsit* 
CaWinus in institutionibus suis Cap. 7. paragrap. 15. ubi dicit: Chri- 
stum traditumm Deo et patii regnum, snbiiciendom — que illi secan- 
dnm ntramque naturam , qnem locrnn arripuit Blandrata et voIebat adi- 
gere qiiendaiii minlstram, Martiniun nomine, qiii nimc (1561) jn&daiMw 
dubecensit est, ut illi paragrapho subscribereti sed noluit.'' Stankar: 
De Trinitate. 

') » Jędrzeja (Stadnickiego) ; i ten się wrócił do katolickiej owezami 
w roku 1586, kościoły w ewoicb dobracb Dubiecku przywrócił, a za 
jego przykładem Marcin , kasztelan sanocki , w Rymanowie i w dru- 
giem miejscu." Niesiecki Tom IV. pag. 180 edycyi pierwszej. 

') „Nam et Dubiecko templum in qaod primum Stadnicius hae- 
reses invexerat, cnjus tamen filii Andreas, Christopliorus et Bfartinui, 
praeter Stanislanm, catholickm fidem amplexi fiunt, Gathołicis, a6 ea> 
Umis quidem restitutum est." Alloquia Ossiec. pag. 129. Zdaje się, 
źe córka Stanisława starosty zygwulskiego , którego Niesiecki z ojcem 
Stanisławem miesza i każe ostatniemu mieć udział w rokoszu Zebrzy- 
dowskiego, przywróciła, poszedłszy za mąż za Katolika i zostawszy 
sama katoliczką, kościół dubiecki pierwotnym właścicielom jego, i to 
daje się pogodzić z ow4m Sa^wkkiego: ab eaeitrms ^mdemrtitktaim ui»^ 



331 



XXXVII. Dulibów. 

O jakiemś miejscu Dnllbowie w Małejpolsce wspomina 
"Węgierski strona 484. i utrzymuje, że się tu zbór kalwiń- 
ski zniydował w 17. wieku, a przy nim był ministreri) Jan 
Bochnicki, zmarły dnia 29. Marca 1640. roku. Więcej szcze- 
gółów o zborze tym' nie wiem. 

XXXVIIL Dziaioszyn. 

Jest jakieś miejsce w dawnćj Małejpolsce zwane Dzia- 
łoszynem. Podług. Węgierskiego pag. 434. znajdował się 
w tem miejscu zbór kalwiński jeszcze w 17. wieku, a przy 
nim był ministrem Stanisław Taxus. 

fiXXIX. Firlejów. 

W Firlejowie, zapewne założonym przez sławną fami- 
lią małopolską Firlejów, w województwie niegdyś lubel- 
skiem, był w 17. jeszcze wieku zbór kalwiński, podobnież 
zapewne założony przez Firlejów, ale losy i dzieje tego zboru 
są mi całkiem nie znane. 

XL. Gąjaw, czyli Buczacz leśny. 

Gdzie to miejsce leży, czy należało do sławnej w dzie- 
jach Polski rodziny Buczackich, kto w niem zbór kalwiński 
założył, są to wszystko rzeczy mnie nie znajon^e; wiem 
tylko z Węgierskiego , strona 428. , że w tóm miejscu jeszcze 
w 17. wieku znajdował się zbór kalwiński, a przy nim był 
pastorem Andrzśj Dobrzański, r. 1640. zmarły. 

XLL Garbów. 

Wieś w województwie niegdyś lubelskiem i według po- 
działu kościołów helweckich małopolskich na dystrykty, 
w dystrykcie lubelskim. We wsi tej jeszcze w 17. wieku 
był zbór kalwiński, którego atoli dzieje i losy są mi cał- 
kiem nie znajome. 

XLII. Gielnów. 

Miasteczko blisko Opoczna w województwie niegdyś 
sandomirskióm. W miasteczku tem kościół faray katolicki 
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dostał się w 16. wieku E[alwinotn , oddany im oa zbór przez 
ówczesnych właścicieli miasteczka Brzezińskich, którzy się 
reformacyi chwycili. Na poczi>tku 17. wieku ^ gdy rodzina 
ta na łono kościoła katolickiego wróciła, Katolicy odzy- 
skali na nowo kościół gielniowski , a zbór kalwiński w tem 
miejscu na zawsze upadł. Działo się to około r. 1612. 

XLIIL Gierałtowice, 

Wieś w dyecezyi niegdyś krakowskiej, dekanacie zator- 
skim. Ze we wsi tej był zbór kalwiński w 16. wieku prze- 
konywa mię synod pińczowski w Sierpniu 1562. r. złożony, 
który między wielu innymi podpisał Adam minister Eccle- 
siae Dei in Gierałtowice. Kto atoli w tem miejscu zbór kal- 
wiński założył, kiedy zbór ten upadł, flie wiadomo mi. 

XLIV. Giercice. 

Wieś pod Opatowem w dyecezyi niegdyś krakowskiej, 
w województwie sandomirskiem. Wieś ta należała w 16. 
wieku do Zaklików, którzy chwyciwszy się wyznania hel- 
weckiego, kościół tutejszy katolicki nowym współwiercom 
swoim oddali, osadziwszy przy nim ministra i zaprowa- 
dziwszy w nim nabożeństwo według obrządków tego wy- 
znania. Na początku 17. wieku, bądź to prawem kupna, 
bądź też prawem spadku Giercice przeszły do rąk JanaSte- 
fanowskiego, Katolika, dworzanina niegdyś króla Stefana. 
Ten odjął natychmiast kościół giercicki Kalwinom, przy- 
wróciwszy go pierwotnym właścicielom, Katolikom. 

XLV. Gliniany. 

Miasteczko w dyecezyi niegdyś krakowskiej, w deka- 
nacie zawichostskim , w województwie ruskiem , starostwo. 
W miasteczku tem był zbór kalwiński jeszcze w połowie 
niemal 17. wieku. W nim odbył sięsynod prowincyonalny 
małopolski dnia 27. Września 1631. a w uchwałach synoda 
chmielnickiego z dnia 30. Sierpnia 1641. r. czytam co na- 
stępuje o zborze gliniowskim : „Ichmość graviter upomnieni, 
żeby się na blisko przyszły sejmik deputacki stawić ocho- 
tnie nie wymawiali, na który Ich mość śguestris ordhm se- 
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nioroiiirie z Ichma^ciii Panem Morawskim i z Ichmościami 
Panami JBidzińskimi znieść się seryo mają z I. P. Wiszd* 
watym z strony gro n** ów na zbór gliniowski pubUco districtus 
kujus sumptu kupionych ; z tegoż sejmiku sługę swego Pana 
Witrelina zesłać ma I. P. Krysztof fiidziński dla dania in- 
tromissyi w tamte dobra lub emtorowi, lob arendarzowi, 
^o czego I. M. Pan Jan Bidziński osługować pilnie obie- 
cał.^ — Kto w tem miejscu zbór kalwiński i kiedy zało- 
żył , nie wiadomo. Domyślam się , źe jeden ze starostów 
tego miejsca za panowania Zygmunta Aogosta. chwyciwszy 
się w^yznania kalwińskiego, kościół tutejszy katolicki swoim 
nowym wspólwiercom oddał. Później zaś, zapewne za pa- 
^nowania Zygmonta III. gdy KalWtni zniewoleni byli po- 
wrócić kościół pierwotnym właścicielom jego, wystawili 
sobie nowy zbór w Glinianach i zakopili dlań gronty, o któ- 
rych synod chmielnicki r. 1641. wspomina. Kiedy zbór gli- 
niowski całkiem upadł, nie wiadomo mi. 

XLVL Głąbowice. 

Wieś w dyecezyi niegdyś krakowskiej, w dekanacie Za- 
torskim. We wsi tej był zbór kalwiński jeszcze w 17. wieku, 
a przy nim ministrem (1612. r.) Bartłomiej Bitner, jak to 
widać Z dzieła: ^Respons na list do P. Piotra Wacheniusza 
pisany do księdza Bartłomieja Bitnei*a ministra głąbowskiego 
zboru ewanielickiego. Uczyniony przez Tomasza Piseckiego 
z Martowic.*^ Kto atoli i kiedy w tej wsi zbór założył, oraz 
kjedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. 

XLVIL Góry. 

Wieś w województwie krakowskiem pod Pińczowem. 
We wsi tej był jeden z najdawniejszych zborów kalwińskich 
w Małejpolsce, albowiem już synod pińczowski dnia 20go 
Sierpnia 1562. roku i następnych dni złożony podpisał mię- 
dzy wielu innymi Krysztof Milviu8 in Góry verbi Dei minister. 
Na początku 17. wieku należały Góry do Jana Strojno- 
wskiego, kalwina, który zbór górecki bardzo protegował 
i w tenczas był przy nim minstrem Daniel Kiementynus, 
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który wydał ważne bardzo do historyi Socyan polskich 
dzieło: „Antilogiae et absurda, to jest, Sprzeciwieństwa 
y niesłuszności wypływaiące z opiniey Socinitów Ponurzo- 
nych, które ku obaczeniu się w błąd zawiedzonym , prze- 
strodze chwieiącym, zawstydzeniu upomieyszym, stwier- 
dzaniu w prawey wierze postępującym zebrał, napisał, 
podał Dan. Clementinus , Pana Jezusów sługa^ Oórskiego 
zboru pasterz A. D. 1623. die 10. Maji. W Krakowie (?), r. 
Pańskiego 1623.^^ — Od Strój no wski ego prawem kupna, 
czy też spadku przeszły Góry do rodziny kalwińskiej Chełm- 
skich i zbór w tej w^i wciąż się utrzymywał aż do pano- 
wania Jana Kazimierza, za którego rządów Kalwini mało- 
polscy w grawaminach swoich na sejm podanych, żaląc się 
na doznawane uciski, mówią między innemi i to: ^W Gó- 
rach majętności Panów Chełmskich drzwi odbiwszy (Kato- 
licy) do kościoła, księgi, stół, ławki i insze ornamenta po- 
rąbali.^ — Kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. 

XLVIII. Goraj. 

Miasteczko w lubelskiem niegdyś województwie, wła- 
sność w 16. wieku Firlejów, którzy tu zbór kalwiński za- 
łożyli. Jak długo zbór ten utrzymywał się, nie wiadomo 
mi. Istnął on atoli jeszcze w pierwszych dziesiątkach lat 
stulecia siedmnastego. 

XLIX. Groryń. 

Miasteczko w województwie sandomirskiem około Ra- 
domia. Za panowania Zygmunta Augusta kościół tutejszy 
katolicki famy zajęli Kalwini, zapewne za pomocą ówcze- 
snego właściciela miasteczka. W ręku ich zostawał kościół 
goryński przeszło 40 lat. Dopiero na początku 17. wieku 
Jan Rykowski, katolik, nabywszy od dyssydenckiój familii 
Goryń , oddał napowrót kościół pierwotnym jej właścicie- 
lom i odtąd zbór kalwiński w Goryniu upadł. 

L. Gorzków. 

Wieś w województwie niegdyś krakowskiem, a podług 
podziałów kościołów helweckich w Małejpolsee na dystiy- 
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kty, w dystrykcie krakowskim* We wsi tej był w 16. i na 
początku 17. wieku zbór kalwiński, ale kto i kiedy go za- 
łożył, oraz kiedy zbór teu upadł, nie wiadomo mi. 

LI. Goslice. 

Miasteczko niegdyś w województwie sandomirskiem, 
w 16. wieku własność Hieronima Ossolińskiego, kasztelana 
sandomirskiego, który przyjąwszy wyznanie helweckie, ko- 
ściół tutejszy farny katolicki w zbór kalwiński obrócił. Był 
to jeden z najdawniejszych zbęrów kalwińskich w Małćj- 
Polsce, albowiem synod pińczowski w Sierpniu 1562. zło- 
żony, podpisał pomiędzy wielu innymi także Alexander 
Vitrelinus, (rodem z Bitomia w Szląsku, później Socya- 
nin,) ja^o minister in Goslice, Zbigniew Ossoliński, woje- 
woda sandomirski, ojciec sławnego Jerzego Ossolińskiego, 
powróciwszy na łono kościoła katolickiego, zniósł tutejszy 
zbór, rozrzuciwszy go, a w miejsce jego wystawiwszy z ka-' 
mienia kościół, takowy z nowem uposażeniem katolikom 
oddał. Za panowania Jana Kazimierza połowa jedna Goslic 
należała do Marianny z Dębian Rylskiej, stolnikowej kra- 
kowskiej, kalwinki, która korzystając z najazdu Szwedów 
na Polskę w Goslicach w prywatnym domu zbór kalwiński 
założyła, jak to okazuje protestacya Jana z Iwanowic Pie- 
niążka do Grodu bieckiego r. 1658. zaniesiona, niżej wprzy- 
pisku umieszczona. *) Zbór atoli ten po r. 1658. upadł. 



') „A etom in Castro Biecensi Sabbato post dominicam Conduetut 
Pasctaae prosimo Anno Domini Millesimo sesoentesimo qQłnquagetimo 
octavo. Ad oMcium et acta praesentia castjrensia CapiCaneatns Biecensis 
persoBaJiter veniens Generosns Johannes de Ivanoyice Pieiu%żek the- 
saniarius terrae praemysUensis , yexiUi et rofchae miUtarls lUnstr. et Ma- 
gnifici Johannis a Pieskowa Skała Wielopolski Castellani wojnicensis 
Kovae ci^itatis Korczyn etc Capitanei praefectua , solenntter eidem ofg* 
do praesenti qaestus et protestatus est in et contra Generosam Marian- 
nam de Dembianj, otim Generosi Stanislai de Magna Rylskct Bylaki 
dapiferi cracoyieasis medietatis Oppidi Goslice et aliorum eo pertinenr 
tńnn haeredem consortem derelictam, bonoramque ipsius morte dereli- 
etomm dominatn reformatoream, in eo: Qnia illa .postbabito timore 
Dei in contemptnm legiun et fltatutontfn Begni, exer<atiiim religionia 
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LII. Gozdziec. 

Wieś na pograniczu Podola i Multan, własność w 17. 
wieku Potockich , z których Jan podkomorzy halicki , zało- 
żył tu zbór kalwiński, sam będąc tego wyznania. Jak długo 
się zbór ten utrzymywał , nie wiadomo mi. 



8uae Calyinisticae ascito ministro alias buccinatore Evange1ii Calyini- 
fitici publice in domo sua praefati oppidi Goslice non solam cum dome- 
stica familia, sed etiam cum alia vicinorum turba exercnit, pnblicas 
conciones instituit , in defectn ministri famulo soa Krzemiński usa, eaa- 
dem conciones caotilenasąne morę suae religioms Dayidicas publice in- 
stituit, mnltaque alia in contemptum religionis catholicae et praejudi- 
cinm legum regni adventantium incurrit et perpetravit sub terapns beli' 
suetici. Tempore obsessae et acceptae armis sueticis Cracoviae Arianis 
in medietate sua Goslice hospitia officiose dedit , yidelicet Moskorzoyiis, 
Schlichtingiis , Gosłayiis, Lubien! ecils, Goleciis, aliisque mnltis perfldi> 
bus et perdue)ibu3, conyenticnla facere in domo sua se praesente et 
multa molimina adyersus Serenissimum regcm Johannem Casimirum Do- 
minum Nostrum clementissimum permissit et passa est et omni sua pos- 
sibilitate adjuyit. Legato et secretario regis Succiae ad principem Trans- 
sylyaniae tendenti , Johanni Przypkoyio U8que ad Goslice certam suorum 
armatam manum famnlorum causa securitatis , alias konwój, dedit et 
reyertentem ez. Hungaria iterum ad BeskietC?) suo famalitio septnm 
Sandeciam usąue ad Porgiel Commendantem Sueticum remiait , deduxit, 
domi munerayit, aluit. A Sacra Regia Miyestate D. Kostro clemea- 
tissimo reyertentes ąuosdam milites, qui eundem Serenissimum Regem 
et post Illustrissimum Ducem in Zasław Palatinum Cracoyiensem. ad 
confinia regni deduxerunt in sua yilla Ropica sub tempus armorum Sne- 
ticorum consistentes in palatinatu Cracoyiensi tum prandentes rusticis 
suis et subditis occidere et porabowad jussit. Generosum Gdeszyński 
alio8que suos consocios et familiares et nisi accepto nuncio in eqao com 
famulis idem protestans accuhistfet et eam turbam ficioori jam acdB- 
ctam imperio praesertim suo sistisset, yiginti circiter personeae ez 
nobili milite ad unum fnissent occisi , alii yerberibus et fustiboa yapn- 
lati , res nonnulae aliis oblatae , peu^t $zabh , pistolety^ ąutiS res brevi 
post subditi praefatae Generosae Rjlska yendebant. Itemra antere* 
gressum immediate in Poloniam Sacrae Regiae Majeetatis Domini Kostri 
Olementissimi Legatum Ezercitus Lithuanici Stanislaara Woyna reyer* 
tentem ex Głogówek in Oppidum medietatis Generoaae Rylska, inito 
cum Arianis consilio, Marco Lubieniecki et Scblichtingiis , et litteras 
ad eundem Ezercitum Lithuanicum ab eadem Sacra Regia Majestate 
aKaąne praeparamenta subleyandae Rełpublice ex funeato caan depar- 
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LIII: Gutowo. 

Wieś pod Bad<»aaiom) według podziahi kościołów łiel- 
weckicfa w Małopolsce na dyatrykty w 16. wieku, w dy^ 
Btrykcie sandomirskim. We wsi tój jeszcze za panowania 
Zygmunta III. był zbór kalwiński , ale kto i kiedy go zało«> 
żył i w którym roku upadł , nie wiadomo mi. 

tantem Intercipere in ittnere yoluit et amandare ad Ragem Sneciae, aisi 
pmecaatufl a conaciU faturi facinoris praefbtus protestans. ęum a peń- 
cnlo retrazisflet et certa per itinera deducisset. Magoifico Dapiferi (enraę 
leopolieoflU et fratri ejtis germano aulicia cubicolariis Sacrae Begiae 
Hąjeatatis in abeentia mea in Oppidom tendenti pernoctandi gratia, 
snonun aabditonim arznatnm manum introentibus opposuit, anteaignąno 
et aoimante Ariano Marco Łubieniecki, et quando se dicebat a Sacra 
Begia Majestate in causa Reipublicae iter £eu:ere: ^non habemns , inąuity 
regem.nisi Carolum, aofngit ex Begno Casimirus, sacramento solvit 
jtiOS»^ £o8qae diyezatoa contnmeliose per unbordinatas a se personaą 
ab Oppido rejecit , et ^isi Wf^or proteBtantis in subditorum suornm pra^ 
diis et oppidanis locasset^ tot^ iłla nocte plnyiali. et atra snb dio stare 
fniaaent coactii famelicamąue ducerent noctem. In cariam PriDcipi^ 
Transylyaniae anuo praeterlŁo in Hungariam non eo praetexta, ubi dicit 
et protestata est, ex.einplo aliaram matronamm periculo se ezimendi 
profecta est (nam facta aliter declarant), sed ut promissum beneyolen- 
tiae Principi Transylyaniae liberum passum correspondentiarujm in P07 
loniam et ex Polonia ipso permittente cautius et securius fuyeret cum 
perduellibus apertis , yidelicet Lubieniecis , OrzeclMyio, Sierakoyio, Gro^ 
nicki , aliisąoe fapilios communicasset , iter ad gratiam futuri Begis ster- 
neret et Beligionem Calyinisticam non pridem ejectam ex Oppido Go- 
slice noyo futuro annnente principe noyiter introdnceret, quo in nego« 
tio snom famnlnm arcanor;um conscium et hominem notmn perfidiosae 
iuconstantiae Jobannem Bychwalski, ąoi nationeButbenus, postea Gar 
t|ioUciis, tertio Galyinista, cum libeds sais in ca8ti:i8 Printapis Tran- 
sylyaniae in Polonia tunc degentis^, ex ^ungaria mittat, et quo facilius 
tegeretur do^us , subditum protestantis Chrzan condueto pretio accipere 
jusaU et ubi res postulabat pro esigentią obyiis nostiis mititibas, aliis-; 
qae fidelibus Beipnblicae a Commendapte Biecensi ne.caperetur: se ire 
ad Ilłustrissimiim Dominum Maischalcum Begpń ^gere et allegare cox^ 
siliayit. Ita secure ^cto. dolo ad snnm principem cum suis aliQruQ^que 
literis et nescio quibiis conspirationibus amandatus est 4 subditumque 
protestantis praefatumqae Chrzan nescitur quo redegit. . Nec, multo 
aate tempore. diebus festis Paschae Domini Anno Millesimo sexcente' 
siimo quinqttagesłmo septimc^ ex Hungaria. praefatum BjchwaUki cum 

22 
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LIV. Hoczwia^ albo Hoczew. 

-Wieś na Podgóreu, w 16. wieka własność Balów, któ- 
rzy ta zbór kalwiński 2a panowania Zygmunta Aagftsta sa* 
lóźyli. Piotr Bał z Hoczwi, podkomorzy sanocki, powró- 
ciwszy na początka 17. wieku na łono kościoła katolickiego. 



Ihiblański et cnm Kozicki snis famulis et asseclis legatam Coaacornm 
a Ohraielnicio per Makowiciam post principem Transylyaniae tendentem, 
tono trajicientem Yistnlam cum exercitu sab Opatowiec , Korczyn , Ba- 
ranów dednci cnrayit, proŁestantitąne rillam ćictąm Stroźawka hisce 
famulis depraedari fecit ipsisąne depraedantibus y tectis et sartis sttbditia 
anis in Tilla Ropica , licet iTngarł et Cosaci penes eandem iter fecissent. 
Qiiae prae&ta damna Regestro ejns modi snnt descripta. Naprzód Pa- 
włowi Świerczów! wzięli koni czworo, pszczół wypalili czterdzieści 
i sześó pniów, ziarna co miał zabrali i cbnsty co miał w domu, ni-> 
śnicę wzięli za złotych oim. Stabacbowi wzięli chasty także i płótna, 
co sobie rachuje na złotych czterdzieści. Sebastyanowi Pnchajce w ten- 
czas ojca zabito, koni czworo wzięli i nową suknią czarną. Malya- 
■zowi Knrzydłowi wzięli knpieniak za ^tych ońm i pieniędzy złotych 
oAmnaście. Jakóbowi Przepiórce wzięli klacz i 'chusty co mii^. Woj* 
ciechowi Stankowi wzięli trzy konie 1 chusty. Klemkowi wzięli koni 
dwoje i chusty wszystkie. Marcinowi Mroskowi wzięli koni troje, chu- 
sty wszystkie i wołów parę. Wojciechowi Kubale wzięli konia jednego, 
chusty, suknie , leguminę i wołów cztery. Jakóbowi Swieckowi wzięto 
koni parę , parobkowi suknią : drugiemu parobkowi dwie suknie i czapkę. 
Krysztofowi Puchajce Wzięto koni parę. Sebastyanowi Bunkatowi wzięto 
koni troje , suknie dwie i chusty wszystkie. Frąckowi Stróżówce uczy- 
niono szkody na złotych czterdzieści. Gawronkę zrabowali i wszystko 
pobrali. Szymonowi Moskalowi wzięto -płótna łokci sto, Marcinowi 
Szotkowi wzięto stftien parę za złotych trzydzieści, pałasz i białogło- 
wskie chusty wszystkie i Brata todzonego mu zabito. Tomaszowi Koch- 
manowl chusty wzięli białogłowskie , płótna łokci trzydzieści. Snbditii 
snia latores Itterkrum, alfas Kursorów książęcia siodmiogrodzlciego se- 
eure cu|n literis Matri? principls Transylrauiae , uxoris ejusdem et filii, 
consiliariorumąue ejus tt a Porta Othomanica saepias ad principeiii 
Transylvaniae ttinc divertentem In Poloniam perdaci jussit, mu!taqne 
doenmenta hostilis, perfidi et calrinistici animi odil in Rempnblicam in 
eontomptum legnm et secaritatem publicam edidit, per quod ejusmodi 
faetum sunm suprascrlptum Generosa dapifera una cum famulis et asse- 
clis suis perexpresse contra leges Regni praeallegatas exce89it et poe- 
nas juxta demeritum suum in se traxit. Ratione quorum omninm su- 
prascrłptns Generosus Thesaurarius Pr^mysliensis contra ipsam ofificio 
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zbór w Hocswi zniósł. Przy zborze tym między innymi był 
ministrem Jan z Sanoka, który wydał następiijt^ce dzieło: 
^cclesiastes* Księgi Salomona króla Izrahelskiago po pol«> 
aku kaznodziejskie nazwane. Yanitas Yanitatum et omnia 
Yanitas. Roku Pańskiego 1590. 4to sig. D. III." — Dedy- 
kacyą wierszem (którym jest całe dziel ko przełożone) Andrze- 
jowi Męczeńskiemu z Kuroz wck, kasztelanowi wieluńskiemu, 
staroście brzeznićkiemu , podpisał ten Jan z Sanoka, sługa 
słowa Bożego z Hoczwie. 

LV. Hołubek, czy też Hołubiec. 

Wieś w województwie niegdyś bełskiem i, podług po* 
działu kościołów helweckicb w Mai ej polsce na dystrykty, 
w dystrykcie bełskim , zapewne gniazdo sławnego rodu Ho« 
łubków. We wsi tej był w pierwszej jeszcze połowie 17g« 
widka zbór kalwiński, a przy nim ministrem Tomasz Pe« 
trycyusz* Ale kto i kiedy zbór ten założył , kiedy upadł, ni« 
wiadomo mi. 

LVI. Iwaniska. 

Miasteczko niegdyś w województwie sandomirskiem, 
w dyecezyi krakowskiej, dekanacie połanieckim; w ICtym 
wieku własność Zborowskich, którzy przyjąwszy sami wy- 
znanie helweckie , kościół tutejszy farny w zbór kalwiński 
obrócili, około 1552. r. Był to zatem jeden z najpierwszych 
zborów małopolskich tego wyznania. W Styczniu 1557. r. 
odbył się w nim synod kalwiński, na którym się znajdował 
także sławny Jan Laski świeżo z zagranicy do Polski przy^ 
były. Na początku 17. wieku nabył Iwaniska Sebastyan 



praesenti itemm atque iternm qaeritnr atque protestatnr.' — W pro- 
testacyi t^j, jak widzimy, obwinia Pieniążek Rylską o ciężką zbrodnią, 
bo o zdradę kraju, o łączenie się z nieprzyjacielem. Z t^m-wszystkii^m 
nie tak diabeł straszny jak go malują. Rylska w przeciwprotestacyi 
dowiodła swoje niewinność i wykazała , że wszystkie zarzuty, które j^j 
* Pieniążek czynił, pochodziły z nienawiści religijnt^ i zatargów sąsiedz- 
kicli. Co do swojej tedy osoby wyszła z processu z Pieniążkiem szczę- 
śliwie , ale zbór kalwiński przez nią w Goślicach otworzony skazanym 
spAtał na demolicyą,' 

22* 



340 



Łigęea, katolik, podstoli sandomirski. Ten zniósłszy zbór 
kalwiński w Iwanowicach , oddał napowrót koóciół Katoli* 
kom, pierwotnym jego właścicielom. Z upoważnienia biskupa 
krakowskiego konsekrował go na nowo Cichocki kanonik 
sandomirski około 1612. roku. 

LVII. Iwanowice. 

Miasteczko czy wieś w województwie niegdyś krakow- 
skiem, i według podziału kościołów helweckich małopol- 
skich na dystrykty, w dystrykcie krakowskim, W 16. wieku 
własność Mikołaja Dłuskiego, surrogata krakowskiego, 
herbu Kotwicz, który przyj j^wszy wyznanie kalwińskie, ko- 
ściół katolicki w tern miejscu w zbór kalwiński zamienił; 
dzikło się to około 1551. roku, a r. 1562. synod pińczowski 
w Sierpniu odprawiony pomiędzy wielu innymi podpisał 
także: Albinus^ minister in Iwanowice, Kiedy zbór ten upadł, 
nie wiadomo mi , istn%ł on atoli jeszcze w początkach 17go 
wieku i przy nim był wtedy ministrem Mikołaj Sokołowski. 
W krotce potem upaść musiał , bo synowie Mikołaja Dłu- 
skiego wrócili na łono kościoła katolickiego, jeden nawet 
z nich był opatem bledzewskim ; ci tedy objąwszy Iwano- 
wice oddali zapewne kościół tutejszy pierwotnym właścicie- 
lom jego, to jest Katolikom, rugowawszy z Iwanowic Kal- 
winów. 

LVIII. Jabłonów. 

Miasteczko na Pokuciu, według podziału kościołów hel- 
weckich w Małejpolsce na dystrykty, w dystrykcie ruskim, 
własność rządowa, w 17. wieku w ręku Jana Potockiego, 
podkomorzego halickiego , który tu zbór kalwiński utrzy- 
mywał. Kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi, ale zdaje 
się, że za panowania Jana Kazimierza. 

LIX. Jałowice. 

W której stronie Małejpohki miejsce tego nazwiska le- 
żało, nie wiadomo mi, ale był w niem zbór kalwiński, al- 
bowiem Kalwini małopolscy w grawaminach swoich, które 
za panowania Jana Kazimierza na sejm podali, mówią mię- 
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dty innemi : ^ W J^owicacfa spalili księża (katoliccy) ko* 
śeiół.** Dzieje i losj tego zbom są mi całkićm nie znaiie. 

LX. Jankowice. 

Wieś w województwie niegdyś sandomirskiem , w dye- 
cezyi krakowskiej pod Zawichostem. We wsi tej był zbór 
kalmriński jeftcze w pierwszej połowie 17. wieku, ale^kto 
i kiedy go założył, jako tei kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

LXL Janowiec. 

Miasteczko nad Wisłą w ^województwie niegdyś sando- 
mirskióm, dyecezyi krakowskiej, dekanacie soleckim, w 16. 
wieku własność Firlejów, jednej z najmożniejszych rodzin 
kalwińskich małopolskich , którzy tu kościół katolicki w zbór 
kalwiński obrócili. ^) Na końcu 16. wieku przeszedł Jano- 
wiec do rąk katolickiej linit Tarłów, z których Stanisław, 
starosta sochaczewski kościół Katolikom około 1600. przy- 
wrócił i tym sposobem zbór tutejszy wyznania helweckiego 
upadł. 

LXII. Jasionów. 

Wieś czy teź miasteczko jakieś w Mał^jpolsce. W miej- 
scu tem był w 17. jeszcze wieku zbór kalwiński, a przy 
nim ministrem Wawrzyniec Kuklinius. Ale kto zbór w tem 
miejscu i kiedy założył, tudzież kiedy zbór ten upadł, nie 
wiadomo mi. 

LXin. Jastrzębia. 

Wieś w dyecezyi niegdyś krakowskiej, w dekanacie bo- 
bowskim. We wsi tej znajdował się za panowania Zygmunta 
Augusta zbór kalwiński, jak to widać z synodu pińczow- 
skiego, złożonego w Sierpniu 1562. roku, który pomiędzy 
wielu innymi podpisał: 3IathiasŁovmtis ^minister mJastrzem- 
bia. Ale kto zbór ten założył, kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

LXIV. Jazłowiec. 

Miasteczko w województwie niegdyś podolskiem, gnia- 



') Zbór tutejszy i szkoły założył Jan Firtój wojewoda ruskL 
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sdo slawnćj w dziejach Polski rodziny Jazlowieckicb. Okol« 
ski w Ruasiaflorida powiada, ie niegodziwy (iniąnus) ple- 
ban miejscowy, którego atoli nazwiska nie przytacza, zo- 
stawszy za panowania Zygmunta Angusta heretykiem, 
pociągnął samego dziedzica miejsca, Jazłowieckiego, do 
herezyi. *) Tym sposobem dostał się kościół katolicki w Ja- 
złowcn Kalwinom. W ręku tych zostawał przez lat 29. Syn 
założyciela zboru, Jerzego Jazłowieckiego, wojewody ru- 
skiego, Mikołaj Jazi pwiecki, starosta śniatyński, zostawszy 
Katolikiem i zbór tutejszy zniósłszy, wystawił w miejsce 
jego kościół murowany i oddał go X. X. Dominikanom. 
Działo się to zapewne w końcu 16. lub też na początku 17. 
wieku. *) 



*) Niesiecki przypisuje tę robotę żonie Jerzego Jazłowieckiego, 
wojewody ruskiego : „Jasłowna, Krajczanka koronna żona jego — mówi: 
berezyą w niego wmówiła." 

*) Całą tę rzecz opowiada Okolski w swoj^m dziele : Rustia jfe- 
rida pag. III. „Est Jazłoreciorum arx munitissima inter flavium Stripa 
et Hnierola yersus Yalachiam. Occasio fundationis (klasztoru Dorni* 
nikanów) iniqua8 parochus , qui factus baereticus , etiam ipsum Jazło- 
vedum , qui consortem habebat haereticam indnxit in errorem. Qna 
propter plurlmi nobiles haeretici facti , Georgium Jazłovecium Palatinum 
^ussiae et Campiductorem Regni observantes in tota Podolia. Duravit 
pestis 29. annis Ecclesia facta haereticorum. Successor tandem et fi- 
lius Nicolaus Sniałynensis, Socalensis, Czervonogrodensis praefectus C»- 
tholicus factus , opera R. Patris Fratris magisŁri Antonini Praemislien- 
sis haereticos extirpavit, et sororem ipsius Hedvigjm, quae Bełzicii de- 
mum consors erat ad fidem catholicam reduxit, fundataeąne parocbiae 
las Patronatus a domo Jazłoveciorum in ordinem Praedicatorum evi- 
ternae transŁulit et resignarit. Demum ecclesiam e lapide erectam et 
omatam ordini sacro cum fundatione villarum Chmielova et Olchowiec 
obtulit et concessit, Quam fundationem , quia plurima negotia post de- 
cessum intercesserant , Tribunal regni possessoribus restitućre bona et 
£cclesiam decrevit. Et de facto per illustrem D. Pocillatorem H<alic«ns., 
Andream Czuryło, aIiosque composęessores per Commissarium Tribu- 
nalis Illustrissimum D. Stephanum Potocki Palat. Bracłayiensem Ca- 
pltaneum Camenecensem restituta fuit, ]iabentque usum praesentandi 
parochum Officio Spirituali Conventus Jazłoyecensis conferendl paro- 
chiam jaełorecensem. 
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LXV. Jedlińsk. 

Miasteczko yr województwie sandomierskiem, gniazdt^ 
małopolskiej rodziny Jedlińskich, herbu Nabram, którzy 
przeszedłszy w 16. Wieku do wyznania helweckiego, kościół 
tutejszy famy katolicki nowym współwiercom swoim oddali. 
Jak długo w ręku ostatnich zostawał, niewiadomo mi. Istnął 
jednakże zbór tutejszy jeszcze za panowania Zygmunta 
trzeciego. , 

LXVI. Jodlowka. 

Jest jakieś miejsce w Małejpolsce, zwane Jodłówką, 
w którem w 16. i 17. wieku zbór kalwiński byl, jak się o tera 
przekonywam z dzieła Hieronima McJskorzewskiego : „Od- 
powiedź na skrypt Pl-zestrog{| zwany, który ks. Jan Petrycy^ 
minister zboru na Jodlowce wydał w r. 1600. W Rakowie roku 
od Narodzenia Syna Bożego 1602." — Ale kto w tem miej- 
scu zbór założył, kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. 
Leżało i leży to miejsce podobno pod Tarnowem w dyece- 
zyi niegdyś krakowskiej. W roku 1642. należała Jodłowka 
do Stanisława Chrząstowskiego, o którym w liście do Or- 
miniusa, seniora Braci czeskich w Wielkiejpolsce, Jan Mai- 
kolm, minister zborów małopolskich, mówi między innemi: 
-Teraz mqj Dobrodzieju wnosić mi przychodzi intercessyą 
moje do W. Mci za szwagrem moim ks. Gębiciuszem, pro- 
sząc uniżenie^ żebyś nie tylko sam przeciw temu nie był, 
ale owszem authoritate sua w to się włożył , żeby się mógł 
do nas tu dostać, ponieważ mamy miejsce osierociałe, po 
ks. Wartensiusie w Jodłowce sub patrocinid J. Pana Stani- 
sława Chrząstowskiego, człowieka wielkiego i kościołowi 
wielce wygodnego i potrzebnego, który animitus sobie ży- 
czy mieć z Wielkopolanów którego.** 

LXyiI. Kamieniec podolski 

W Kamieńcu podolskiia Mikołaj Potocki , generał ziem 
podolskich, starosta kamieniecki, żarliwy zwolennik nauki 
Kalwina założył na zamku zbór kalwiński. Zbór ten upadł 
isapewne pod drugim następeą jego na starostwo kamienie* 
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ckie, katolikiem, bo jesaieae Byn jego Jan Potocki, woje- 
i^roda bracławaki, staroBta kamiemecki nirs^jmywui ttizbór 
przez ojca zaloiony. 

LXVIII. Kamionka. 

Wieś pod Lubartowem w województwie niegdyś Inbel- 
skiem. We wsi tej był zbór kalwiński , o którym G-aspar 
Cichocki, albo raczćj Jezuita Sawicki w swoich Alloąuia 
ossiec. mówi co następuje: „Szamotulskich znakomita nie- 
gdyś rodzina, herezyami dławiona', prawieby była wygasła, 
gdyby nie pozostał ostatni jej dziedzic , katolik , który do- 
bra swoje Kamionkę, sąsiednią miastu Lubartowo znowu 
do religii katolickiej nawrócił i kościół tamtejszy od czter- 
dziestu lat przez ministrów heretyckich zajęty i posiadany 
wraz z sławi^iejszą niegdyś szkołą, plebanowi katolickiemu 
Adamowi Iskireckiemu oddał." Dniało się to na początku 
17 wieku. 

LXIX. Kasice. 

A.Węgierski wspomina o jakiemś miejscu zwanem Kasice, 
w wojewódzwie ruskiśm, w którym jeszcze w pierwszej po- 
łowie 17. wieku miał się znajdować zbór kalwiński, a obo- 
wiązki duchowne miał przy nim pełnić Samuel Płachta, 
ordynowany na ministra dopiero ir. 1644. Zbór zatem ten 
istniał jeszcze za panowania Władysława lY. upadł zape- 
wne pod panowaniem Jana Kazimierza, niemylnie pod- 
czas buntu Chmielnickiego. 

LXX. Kazimierza mała. 

Wieś w dawnem województwie krakowskiem, dyecezyi 
krakowskiej, dekanacie sokolińskira. Wieilta, zwana po łar 
cinie Farua Casimińa leży pod Koszycami , blisko Rogowa, 
i była w 16. wieku własnością Szafrańców, którzy chwy- 
ciwszy się Wyznania kalwińskiego kościół tutejszy katoli- 
cki , nowym współwiercom swoim oddali. Działo się to mię- 
dzy latami 1552. — 1560. a w roku 1562. minister tutejszy 
Thomas exparoa Casimiria podpisał synod ptńczowski , w Sier- 
pniu tegoż roku złożony. Jak długo zbór ten istniał, i idedy 



345 



Katolicy dawi^ kościół swćj napowrót odzyskali, nie wia^ 
clomo mi. Był oił atoli w ręku ostatnich joi za panowania 
Zygmńnta III. 

LXXI. Kijany. 

Jest jakieś miąjsce w dawnej Małćjpolsce, zwane Kijany, 
w którem się w 17. jeszcze wieku zbór kalwiński znajdo* 
wał, ale kto zbór ten założył, gdzie leiał, kiedy upadł — 
są to rzeczy mnie zupełnie nie wiadome. 

LXXII. Kliczków. 

Miasteczko w Mał^jpolsce w województwie niegdyś san- 
domirskićm, czy tóź lubelskiśm, własność w 16« i 17. wieku 
znakomitej familii małopolski^' Słupeckich, którzy chwy- 
ciwszy się za panowania Zygmunta Augusta wyznania hel- 
w^ckiegOj, tutejszy kościół katolicki w zbór obrócili. Pó- 
źniej Felix Słupecki, ^ kasztelan lubelski, wróciwszy na 
łono kościoła katolickiego , oddał znowu kościół w Kliczko- 
wie pierwotnym jego właścicielom. Katolikom, napoczątktl 
17. wieku. 

LXXin. Klwów. 

Miasteczko w województwie sandomirskiem. W miaste- 
czku tem znajdował się przez lat kilkadziesiąt kościół ka- 
tolicki w ręku Kalwinów. Kto atoli Katolikom kościół ode- 
brał, kto i kiedy im go przywrócił, nie wiadomo mi. 

• LXXIV. Kobielany. 

Wieś w dystrykcie ruskim, zapewne i w województwie 
tegóź nazwiska, w 16. wieku własność kalwińskiej rodziny 
Potockich, którzy tu zbór swego wyznania założyli. Zbór 
ten istnął jeszcze w roku 1704. Ale zdaje się, źewkótce 
potćm upadł; przynajmnićj £lsner w dziełku: Polonia re*- 
formata^ wydanym roku 1754. juz o nim nie wspomina. 
Rękopism z roku 1704. tak o zborze tym' mówi: „Zbór 
w Kobielanach. Pasterz tego zboru Paweł Petrosolinus. 
Patronowie: I. M. Pani Potocka, wdowa, podkomorzyna 
halicka. Jej córka starsza przy dworze królewskim w apo- 



346 



Btazyą naprzód, a pothm za I. M. Pasa Scezokę podkan-^ 
densa W. X. Ł. poszła. Córica druga poszła za L M. Pasa 
stolnika źmndzkiego, Grużewskiego (kalwina). Trzecia 
była za I. M. Panem Stanem, stolnikiem sanockim, ale 
umarła. Syn Jejmości I. M. Pan Podkomorzyc halicki, sta- 
rosta jabłonowski, żonaty. Słuchacze: kupcy jedni z Dukli 
bywają (winny tam skład na granicy węgierskiej) mało wię- 
cej znacznych. I. M. Pan Drojewski, chorąźyc przemyślski, 
żonaty." 

LXXV. Kock. 

Miasteczko w województwie lubelskie, własność w 16. 
wieku familii kalwiński^ Firlejów, z których Jan, w^oje- 
woda lubelski i marszałek wielki koronny, kościół tutejszy 
katolicki famy w zbór swego wyznania zamienił. Posiadali 
go Kalwini aż do środka niemal 17. wieku. *) W r. 1648. 



O Zbór kocki "byi pod protekcyą trzech Firlejów, to jest Jana, 
wojewody lubelskiego, dziada, Jędrzeja kasztelana Badomskiego synA, 
i Andrzeja kasztelana bełskiego , wnnka. Ostatn} opiekował się zborem 
kockim aż do zgonu swego. Okazuje to następujący list Andrzeja Wę 
gierskiego, którym JakóbaMemorata'kon8emońi Braci czeskich w Wiel- 
ki^jpolsce do zboru kockiego wzywa: „JRererende et clarissime Vir, Frut- 
ter in Chrisło honorande, D, Memoratel Jakom przedtem oznajmił, za 
dostaniem deklaracyi od W. M. że chcesz na usługę słowem Boź^m 
Btawió się do zboru kockiego , iż sme mora znosiłem się o t^m listo- 
wnie z Jego Mością Panem Buskim (Andrzejem Firlejem), tak 1 teraz 
już to do skutku przywodząc , ożywam się W. Mości plenariam ad le- 
gitimam vocationem a nóstra dtsPrietuali congregałione Jactam , sive v<h- 
całorias liter as posełając , a W. M. proeząc , żebyś bez mieszkania póki 
gorsze nie nastąpią drogi, if drogę się wybrał una cum domesticis suis 
i do Kocka przyjechał. Sposób prowadu Jegomość Pan Bełski taki po- 
dawa : abyś "W". M. na koszt Jegomości najął sobie to Toruniu furmana^ 
któryby W. M. cum domesłieis i z t^m bez czegoby byó nie mogło, za- 
wiózł, a religua supełlea W. M« aby interea'w Torunia zostawała aż na 
wiosnę , gdzie na szkutach mogłaby być przywiezioną. Posiał Jegomoió 
list do urzędnika w Kocku Etoanielika , w którym rozkazuje , ahy viaticu» 
W. M. dał, ale iż wzięłoby to aliąuam moram^ niżby się do Lublina 
z Kocka przesłało , i non sine dif/icultate z Lublina do Torunia "przesy- 
łaóby się to musiało, jest to consilium i ja z osobna o to proszę, ^em 
interpoHmdo meam, abyś W. M. tymczaBem ze swego koszt tan zało- 
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Kozfiey pod Cłimielńickiin opanowaurs^ Kook i spaliwszy 
to ńiiasto, nie ssczędzili także zbom kalwińskiego i od tego 
czasu upadł wraz z szkołą dystryktową, którą nie Jan Fir- 
ićj^ jak Starożytna Polska Tom IL strona 1170. mieć chce, 
iale syn jego Jędrz^jy kasztelan radomski, założył. ^) 

LXXVL Korczów. 

Jakób Biskupski wydając swój Rachunek Summar^usjfci 



żyl, a skoro przybędziesz do !Cocka, odda to órzędnik cokolwiek się 
na to JŁOsatu łoży* Już tedy w imieniu Ptu^Wm przybywaj W. M. 
do Kocka szczęśliwie, a przyjechawszy oznajmisa naszemu ks. konse- 
niorowi , blisko tam w Rudnie mieszkającemu, aby zjechał na introdn- 
kcyą. » "W cz4m zażyjesz W. M. urzędnika. Ordmaria promsio jest już 
od Jegomości naznaczona sałts Uberalis et sufflciens i ręką Jegomości 
podpisana , którą odda ks.' konsenior. Mam nadzieję , że to eedet in 
gloriam Dei, Ecdeśiae ejus tmoltantnium , Tidi et Jktis guikus hic meKue 
prospicere połeris , solatium. Zat^m opiece Najwyższego W. M. poru- 
czam, a siebie łasce i miłości braterskiej oddaję. Dat. w Bełżycach 
•» CongregiUione nosira 1. Oclobr. Anno 1646. 

W, M. cale życzliwy Brat w Panu 

X Andrzey Węgierski , m. p. 
') Pokazuje się to najwyraźniej z dedykacyi Jakóba Zaborowskiego, 
ministra zboru kockiego , dzieła : De missione sacerdotum in Ecchsia 
Romana , contra Martmum Smiglecium Jesuitam , Theologiae docłorem dis*- 
gertatio, Autore Jacoho Zaborowski., Evangdii Ministro, Cum pertnissu 
tiuperiorum, 1615, Andrzejowi Firlejowi, później kasztelanowi bełskiemu. 
W tej dedykacyi mówi Zaborowski między innemi: „Ut vero sub il- 
lastri nomine tuo haec łUcabratlb mea in lucem prodiret, facit bene- 
Yolentia sanctissimae recordationis patris tui, Illustrissimi Domini An- 
dreae Firlaei a Dąbrowica, castellani Radomięnsis, capitanei coyellen- 
sis et patronis' de Ecciesia Del optime meriti qna me semper complexus 
est : imperarnnt etiam id jare quodam suo, tua non tantum in me, ąul" 
bns abs te omatus sum, beneficia, sed etiam in Ecclesiam Ded roaxima 
merita. Qai9 enim nesciat, quanto tu cum sumptu, postquam ex aca^ 
demiis a mercatu bonarum literarum rediisti, arma nunąuam deponeas/ 
nt ayitam famam propages, patriae ina»vias? attamen annuatim pro 
collega in schola Cochoviana, quam Illustris pater tuus erexitj honesta 
alendo, liberaliter sumptum confers, hacąue ratione gloriam Dei stro- 
nne promoyes.*** — Jakób Zaborowski, jako minister zboru kockiego 
i współczesny Firlejom, mógł najlepiej wiedzieć, kto szkołę kocka za- 
łożył. 
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prawdy ea&iolioki^' dedykował to dzieło Janowi i Andrze- 
jowi Firlejom z Dombrowicy i Janowi Kaszowskiemu z Wy- 
sokiego, podpisawszy dedykacyą swoj<g z Karczowa 1610. r. 
dnia 2. Kwietnia. Ztąd wnoszę, źe w mićijsca jakiemó wMa- 
łejpolsce, zwanćm Korczów znajdowi^ się zbór kalwiński 
w 17. wieku, bo w przeciwnym razie,, cóźby tu minister 
kalwiński , jakim był Jakób Biskupski , bez zboru wyznania 
swego robił? 

LXXVn. Kor3'^tnica. 

Wieś w okolicacłi Cbęcin, w dawnćm województwie 
sandomirskićm. We wsi tój był w 16. wieku zbór kalwińr 
ski, a przy nim ministrem jakiś Stanisław Czasławski, 
który synod w Krakowie dnia 29. Września 1573. r. odbyty, 
konsens sandomirski potwierdzający, podpisał. Dzi^e atoli 
i losy tego zboru są mi ciekiem nie znajome. 

LXXVIII. Korzec. 

A. Węgierski wyliczając na stronie 92. dzieła swego : /S'y- 
stema historico - chronologicum zbory małopolskie wyznania 
swego , wymienia także zbór korecki w dystrykcie bełskim, 
(według podziału kościołów małopolskich na dystrykty) i za- 
pewne także wdawnem województwie bełskiem. Kto atoli 
zbór w tymKorcu i kiedy założył , kiedy upadł, nie mogłem 
się tego ani z Węgierskiego, ani tśż zkądinąd dowiedzieć. 

LXXIX. Kosów. 

Wieś w województwie niegdyś krakowskieni i podług 
podziału kościołów kalwińskich małopolskich na dystrykty, 
także w dystrykcie krakowskim. We wsi tej był jeszcze 
w 17« wieku zbór kalwiński, ale kto go tu i kiedy założył, 
nie wiadomo mi. Toż samo nie wiadomo mi kiedy upadł. 

LXXX. Kozarowice. 

Wieś czy też miasteczko wdawnem województwie kijow- 
skiem.. W miejscu tem był na początku 17. wieku zbór 
kalwiński, ale losy i dzieje jego są mi całkiem nie zna- 
jome. 
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LXXXI. Kozy. 

Wieś, podług podziału kościołów kalwińskich mało- 
polskich na dystrykty, w dystrykcie krakowskim, i zape- 
wne w dawnem województwie krakowskióm, w 17. wieka 
własność kalwińskiej rodziny Ruseckich, którzy tu zbór 
swego wyznania utrzymywali. Zbór ten nie istnął już za 
panowania Jana Kazimierza, albowiem w grawaminach, 
które Kalwini małopolscy na sejm za rządów tego monar- 
chy podali, czytam tylko: „W Kozach, majętności Pana 
Ruseckiego ewanielika, samego Pana Ruseckiego zrabo- 
wali Xięźa z hultajstwem do szczętu, bydła 800 wzięli, 
a za to trybunał Panu Ruseckiemu ewanielikowi, który nic 
nie winien kilka set grzywien płacić nakazała a dwóch chło- 
pów ewanielików, którzy bydła bronili xiędzu zajmującemu, 
żywo spalić.** Gdyby wówczas zbór w Kozach był, gwałt 
zaczi^by się był zapewne od niego. 

LXXXII. Kraków. 

Dzieje zboru krakowskiego opisał obszernie i szczegó- 
łowo Wojciech Węgierski minister niegdyś przy tym zbo- 
rze. Pracę tę jego wydał w nowszych czasach uczony Jerzy 
Samuel Bandtkie bibliotekarz biblioteki uniwersytetu ja- 
gielońskiego pod tytułem : Kronika zboru ewangielickiego kra- 
kowskiego, Odsełając czytelnika ciekawego poznać dzieje 
tego zboru do tego dzieła, nadmieniam, że gmina ewanie- 
licka krakowska nie przestała aż do samego upadku Polski 
istnieć. iTtraciwszy zbór w Krakowie przeniosła nabożeń- 
stwo swoje naprzód do Alexandrowic , Lucyanowic, a pó- 
źniej do Wielkiej nocy.. 

LXXXin. Krakowiec. 

Jest jakieś miejsce w Małójpolsce tego nazwiska, w któ- 
rem aż do początku 17. wieku zbór kalwiński znajdował 
się. Cichocki bowiem , albo raczej jezuita Sawicki w swo- 
jem dziele AUoguia Ossieciensia strona 225. mówi, źe za jego 
czasów minister z zboru tego ustąpić musiał i kościół przy- 
wrócono Katolikom. 
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LXXXIV. Krasienin. 

Wieś w województwie dawiiśin lubelskiem. We wsi tej 
był w 1 6. wieku zbór kalwiński. A. Węgierski kładzie go 
w dystrykcie lubelskim. Więcćj o tym zborze powiedzieć 
nie umiem. 

LXXXV. Krasnobród. 

Wieś czy też miasteczko w lubelskićna, czy też bełskiem 
województwie. W miejscu tem był w 17. wieku zbór kal- 
wiński i w zborze tym odbył się w Wrześniu 1647. roku 
synod prowincyonalny małopolski pod prezydencyą Toma- 
sza Węgierskiego, superintendenta zborów małopolskich. 
Znajdowało się na nim 29 ministrów a z ślachty osób 17. 
Z stanu świeckiego prezydował, czyli był dyrektorem tego 
synodu Władysław Leszczyński, wojewodzie bełski. Od 
Szkotów lubelskich i bełskich delegowani byli Andrzej Da- 
vison i Jakób Berny. Zapewne w krotce potim , może pod- 
czas najazdu Kozaków pod Chmielnickim na województwo 
lubelskie, upadł zbór krasnobrodzki. 

LXXXVI. Kromołów. 

Miasteczko w dawnem województwie krakowskiem, wła- 
sność w 16. wieku Bonarów, którzy przyjąwszy wyznanie 
helweckie, wspaniały kościół tutejszy katolicki nowym 
współwiercom swoim oddali. Firlejowie, ') którym się Kro- 



') Jan FirUj marszałek W. Koronny pojąwszy Zofi% Bonarównf 
i wziąwszy z nią w posagu Kromołów utrzymywał aż do śmierci zbór 
sałożony w Kromołowie przez Bonarów, ale zboru tego bynajmniej 
nie założył. Po śmierci jego , syn jego Mikołaj, wojewoda krakowski 
powróciwszy na łono kościoła katolickiego , przywrócił kościół Katolikom, 
jakto opowiada Jezuita Sawicki w swoich AUoguia Otaieciens, »Sed in 
poaaessiombua — mówi — Bonaroram, qiiae jurę legitimo aU Firlejos 
4evolatA sunt, aliam nunc cernimus rerum faciem, et pro.male feriatis 
rainistris , sacerdotea Catholicos et pios , in templis substitutos , praeci- 
pne Cromołoviae, ubi illud ex sectis lapidibus non inelegans templum 
sepulturae Bonarorum destinatum, et domiciliis ministrorum infame, 
aplendore catholico nitet, pictaris altarium et organoram 8tnictara,.ez- 
omatum , sejunctis per parietem interposituin haeretioorum momuneiitai. 
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mołów pTBez ocenienie Jana Firleja, marszałka W. 'KoT&a* 
nego z Zofią Bonarówną w posiadanie dostał, powróciwszy 
na łono koócioła katolickiego, oddali napowrót kościół Ka«> 
tolikom, pierwotnym jego właścicielom, przyozdobiwszy go 
i lepiej niż dawnie był, uposażywszy. 

LXXXVIL Kropiec. 

Jakieś micjjsce w dawnćj Małejpolsce, w którem podług 
świadectwa Jezuity Sawickiego w Allog. Ossiec. znajdował 
się w 16. wieku zbór kalwiński, ale dzieje i losy tego zboru 
nie są mi znajome, 

LXXXVIII. Krosna ruska. 

r 

Synod pińczowski w Sierpniu r. 1562. złożony podpi- 
sał między innymi Michael minister Ruskiej Krosny, Był więc 
w tej Krośnie zbór kalwiński , ale kto i kiedy go założył, 
kiedy upadł, jako też coby to za miejsce było ta Ruska Kro- 
sna, nie wiadomo mi. 

LXXXIX. Krylów. 

"W którym Kryłowie, czy w Kryłowie nad Bugiem, czy 
t^ź nad Dnieprem zbór wyznania helweckiego w 16. wieku 
znajdował się, nie wiadomo mi. A. Węgierski jednakże na 
stronie 429. przytacza nazwisko ministra przy zborze kry- 
ło wskim , a tym ministrem był jakiś Macićj Baków. 

XC. Krynica. 

Wieś w województwie niegdyś lubelskiem. We wsi tćj 
był w 16. wieku i w początkach 17. zbór wyznania helwe- 
ckiego, ale kto go tu i kiedy założył, jako też kiedy upadł, 
nie wiadomo mi. 

XCI. Krzemieniec. 

W mieście Krzemieńcu na Wołyniu znajdował się w 16. 

In ąuo ezomaado et rettanrando, enitnit summa pietąs Illostris primum 
Nicolai Firlei PalatiniCracOTiensis, postea, ejusdem nomini filii ejus, 
Capitanei CasimirieDsiB , yiri tum elegantia , ingenio et eruditione , tam 
mortim 8aavitate et affabilitate, apud (Mniies acceptisBimi , Catholicae 
•t Romanae Ecclesiae addkttMimL'^ AUQq.^OBue. 
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i na początku 17. wieku zbór kalwiński, a przj nim^p^nil 
obowiązki duchowne swego wyznania Bartłomiićj Falkoni- 
U6Z. Podług podziału kościołów małopolskich nadystrykly, 
zbór ten leżał w dystrykcie ruskim. 

XCII. Książ wielki. 

Miasteczko w dawnćm województwie krakowskiem 
gniazdo starożytnej familii małopolskiój Księskich; w 16. 
wieku własność Tęczyńskich. Po śmierci Tęczyóskiej, 
wdowy po Janie Tęczyńskim, wojewodzie sandomirskim, 
Jan Bonar kasztelan biecki, mający za sobą jej córkę, ob* 
jąwszy spadkiem po Tęczyńskich Książ, oddał katolicki 
kościół tutąjszy swoim współwiercom Kalwinom roku 1557. 
Nie zbyt on długo atoli znajdował się w ich ręku. Po Bo- 
narach bowiem nabyli Książ Barzowie, rodzina katolicka, 
a od tych kupił tę majętność Piotr Myszkowski, biskup 
krakowski, około 1582. ') i kościół Katolikom przywrócił, 
wygnawszy z całej majętności różnowierców. 

XCin. Kunów. 

Wieś w Małejpolsce, ale w którem z dawniejszych wo- 
jewództw małopolskich, nie wiadomo mi. We wsi tej znaj- 
dował się w 16. wieku zbór kalwiński, o którym atoli nic 
powiedzieć nie umiem. 

XCIV. Kurów. 

Miasteczko w województwie niegdyś lubelskiśm. W 16. 
wieku własność Zbąskich , którzy przyjąwszy wyznanie kal- 
wińskie i nakłoniwszy do niego proboszcza miejscowego 
i wikarego imieniem Mikołaja, który w więzieniu biskupiem 
śmierć później poniósł , przemienili kościół tutejszy w zbór 
kalwiński około 1554. r. Mylnem przeto jest twierdzenie 



') -którego Toktt Myszkowski majętność kaięską kufkił,. nie wia- 
domo. Płaza w liście dnia 16. Października 1679. r. do Kromera pi- 
sanym mówi między innemi : „JSpiscopus nosier (krakowski) dawał Pana 
Barzemn 100^000 za Książa a on chciał 120,000 złotych." Zlewne 
wkrótce potćm, t. j. roku 1580. przedaż Ksiąta przyssła do skntkn. 
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Starożytni Polski, Tom II. strotia 1106. «Ale Zbąscy zo- 
stawszy potem Aryanami oddalili ztąd r. 1611. katoliekiego 
proboszcza, wprowadziwszy pastora swojego wyznania, e^ 
trwało aź do ostatecznego wygnania w r. 1660. Aryanów 
z kraju. ^ Zboru Aryańskiego w tśm miejscu nigdy niebyło^ 
a że w 16. już wieku znajdował się tu zbór kalwiński, po- 
między wielu innymi dowodami przekonać może dziełko 
katolickie pod tytułem: Dysputacya luhelaka^ wydane 1592. 
roku , w którćm czytam: ^Łewartowski rektor- Nowokrzce- 
nieć po długim siłowaniu, nakoniec w głos uznał, że prze«> 
eiwko tym artykułom mówić nie umiał. Niemojewski (Jan, 
Soeyanin) z pisma błędu swego popierać, ani chciał, ani 
mógł,. żebyś obaczył na czóm się ci nowi Chrystianie sadzą. 
Co się tknie ^wan^Uhko (Kalwinów) lewartowski^o mi*> 
nistra samiż z stoika wysadzili, prosząc, żeby JFKmewdbourt 
z Kurowa y na mi^scu jego siąść dozwolono. Ten kilka ar- 
gumentów heretyckich tak prędko zbitych jako przytoezo*- 
nych popierać nie mogąc, sromotnym wstydem jako krwią 
oblany, z placu ustąpił. Po t^ dysputacyiEwangieliey, jako 
po przegranej, zgoła umilklL^ — Zbór w Kurowie istnąt 
jeszcze na początku 17. wieku i około 1613. ** 20. rokm 
był przy nim ministrem Jan Kluencyusz Batowittsz, rodąm 
z Wieruazewa w Wielkiejpolsce. 

XCV. Kurozwęki. 

Miasteczko w województwie sandómirskiem , w 16tym 
wieku własność sławnćj rodziny małopolskiej Łanckoroń- 
skięh , którzy chwyciwszy się za panowania Zygmunta An** 
gnsta wyznania kalwińskiego, wypędzili z tut^szego klar- 
sztoru X. X. Kanoników regularnych i kościół ich w zbór 
. swego wyznania nowego obrócili. Z tćj samej rodziny Zbi- 
' gniew Lanckoroński, podkomorzy sahdomirski, zmarły 
1619. roku^ powróciwszy na łono kościoła katolickiego za 
panowania Zygmunta III. przywrócił kościół pierwotnym 
jego właścicielom, Katolikom, uposażywszy go na nowo, 
przyozdobiwszy i przywoławszy do niego X. X. Kanoni- 
ków regularnych. 

23 
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XCVI. Kusienice. 

W jakiejś stronie dawnej Małójpolski jest miejsce zwane 
Knsieńice, w którem w 17. jeszcze wieku był zbór kalwiń- 
ski, a przy nim ministrem Mikołaj Dasippus rodem z Kra- 
kowa, o którym mówi Węgierski na stnonie 433. 

XCVII. Lachowce. 

Miasteczko na Wołyniu, w 16. i 17. wi^ku wlasnośiś 
Sieniutów, którsy przyjąwszy ssa panowania Zygmunta An^ 
gusta wyznanie kałwińskie, koiściół tutejszy katolicki w zbór 
wyznania swego zamienili , osadziwszy przy nim ministra 
i oddawszy mu wszystkie dochody kościane. Za panowa-^ 
nia Wazów około 1 640. r. Paweł Krysztof Sienitita w cięź^ 
kiój chorobie powróciwszy na łono kościoła katolickiego 
wyrzucił z zboru (synagoga) — jak się Okolski w Busśia 
fiorida pag. 96. wyraża — predykanta i zbór wraz z zabudo- 
waniami O. O. Dominikanom oddał, zastrzegłszy, ie gdyby 
snkcessor^jego nie- był Katolikiem, całe dobra lachowie- 
ekia do ' rąk konwentu dominikańskiego w Laoborwcach 
przejść miały. W krotce pot6m udawszy aię do Rzymu miał 
nieszczęście wpaść w narzędzie — jak Okolski mówi -r 
djabła^ jaki^oś Aryaaina, który go nakłonił znowu do po* 
rzucenia wiary katolickiej. Ztąd urosły długie spory pra- 
wne między tym Sieniutą a Dominikanami lachowieckiemi, 
które nareszcie trybunał małopolski nia korzyść Dominika- 
nów rozstrzygnął. Tak o tćm powiada Okolski. w swojej 
Biusaia florida^ SL za nim Starożytna Polska Tom Ii. strona 
-928. Tymczasem inaczćj tę rzecz wystawia następująca pro- 
t^tacya X. X. Dominikanów lachowieckich z roku 1641. 
którą tu wypisuję e autentycznej kopii aktów krzemienieckich. 

„Protestacya Dominikanów lachowieckich przeciwko 
Jcfamość Panom Firlejowi, kasztelanowi bełskiemu. Panu 
Sieniuoie i inszym , że I. M. Pan Sieniuta Katolikiem nie 
został jak obiecał i że nabożeństwo aryańskie i kalwińskie 
odprawiać pozwala.^ 

^Na rokaeh sądowych ziemskich krzemienieckich w sześć 
Niedziel po Św. Michale , święcie rzymskióai , w roku te- 
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raźniejszfm 1641/ przypadłych i sądownie sac^sętyoh pread 
nmmn Jatiem OhorasilrieiD sędsią i Michałem Puzyną pod*- 
sędklem nrsfdnikaaDł sądowymi Ziemie Krzemienieckiej^ 
Wielebay w Bogn IMCi ksiądz Raymund iV»(>r konwentu 1»» 
chowieckiego Ordink praedwatorum imieniem swojóm i wszy* 
sikiej Bracićj tegóś konwentu żałośnie i ^o^BnntUn* przeciwko 
Urodzonemu IMCi Panu Piotrowi na Łiachowcaeh Sienłn- 
cie tangtictm in Jide haetitanti et semd aacro sanctam in summo 
et gratnler. periottłoso merbo cHhodoxam amplemofedęm eathoHeam 
romanam m otmspeetu mndtorum ut patebit ifrfrą , jam m grQ&^ 
mknn Eeciesiae a parocho wmuoensi asoito^ tono tandem ample* 
jcsm cantemneaii. fidem et in opimanHus vaganŁi caMucutkis, 
A przeciwko Urodzonemu IMCi Panu Andrzejowi z Dam- 
browice Firlejowi , jako autorowi i pryn<^ałowi tegói «n»* 
pmm /aemuB^ jako się nii^ opisze. Urodzonym P. P. Pa« 
w^owi Iwani^iemu, P. Kurosowi , P. Wiszowatemu i Cia*- 
obowskiemu, praedykantowi aryańskiemu protestował się 
o to: iż pomieniony IMCi kasztelan bełski nie jako etistoe 
Uffum tai authoritaie prerogatywy senatorskiej w katolickióm 
królestwie a wolnej Rzeczypospolitej tę nosząc na sobie 
praemineneyą, ale jako Cdhmorum napełniony impressyi^ 
a wyż^ mianowani eomplń^^ jego, uH eectae Ariafumim tfm*> 
pmńmoe hominee^ et ad spmtuaOa z tyohće kościołowi po- 
wszeohnemu mektórsy' ordynowani Opiniolistowie praesenti 
aimo 1641. miesiąca Maja dnia wtórego, gdy Urodzony 
IMOi Piotr na Iiacfaówoach Sieniuta chorobą złożony był 
od F. B. nawiedzony^ a widząc, że mu mniejsze at^um^tifcim 
zdrowia. Bwieocy medycy przynosili, in euimno scdutie zosta- 
jąc diecrimine pubUoe aamus menie et libera consdentia wezwa- 
wszy 'do siebie Xiędza Wielebnego w Bogu Macbockiego 
plebana Winnickiego, inspektora syna Urodzonego IMCi 
Pana Hieronima Zborowskiego, który natenczas gościem 
był w domu pomienionego IMCi Pana Piotra Sieniuty, vo- 
tem vavendo Deo et Beattseirnoe Virgim Marioie wszystkie ar- 
tykuły or€kodoxQ/efiddTimuxnae napisał, approbował, instruk- 
cyą do t^o ostateczną od tegoż kapłana nattki akcepto- 
wawszy ehrzeóciatekie. Relikwie Świętych na piersiach 

23* 
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swych nosił, w Tirójcy św. jedynego Boga, Najświętszej 
Fannie Maryi matce przedwiecznego Boga Słowa Krystssa 
Jezosa Pana naszego , tanąuam miractUimn eompendio cale się 
poruozał i on^ oddawał w opiekę dnszę swoje : eł omnes seih 
8us^ na których nie. zbywało obiecując i solenne czyniąc 
votuin cum immutahiU prapoaito : ze skoroby (Md pristmam var 
letudmem przyszedł, zarazem pubUcam mii^ uczynić cofi^r- 
mcUionem w kościele lachowieckim i to co w chorobie saero- 
'9<mcU przj tak wielu zacnych osobach wyznał , ptthHce ad 
primum sahUis pristinae przyszedłszy tfigorem confempta tmjna 
Ccdwnorum rdigwne^ przed obrazem Najśw. Panny, z wielką 
ofiarował się approuhendere chęcią. I owszem praema eon. 
fissione Najświętszego Sakramentu 'przyjęciem miał te swoje 
nieodmienne cor^firmare cum 9oUnm raignatume et reuocathne^ 
propositaj wszystkie ewoje ^sub claoum et-arbiiriumoeeumemeae 
JEćcksiae podając opinie. Co jeszcze mniś| przychodząc -flo 
dobrego zdrowia, atoli już dwina miseric&riiia et henefiea Bett" 
tissmiie Ytr^inis intercessione począwszy conmlewere^ dicii^ 
samym wykonać affektem, żałując i narzekając, £e afOedB^ 
screa jego tym errorem i odstąpieniem od wiary powszechnój 
krześciańskićj P. Boga obrazili.* A tak te swoje alteracye 
przez kilka dni pia intenłiane ódprawnjąc, najbardziej stryja 
swego kondemniąjąc tnco?»tontiafn, ignarantiam^ mterea w swo. 
jćm ożenieniu cięiko narzekał, Pani małżonce ocuhin ocu- 
han mówiąc: żem nie wiedział, żem się pogańskiej Aryuszo- 
wćj gorszćj nad moje przeszłą kalwińską jął sekty. A tak 
te swoje przez kilka dni pia odprawując itaentume suspiria^ 
ad reaUm et generaUssmam czynił praeparament cortfesswnem. 
Interea widząc, że go ex omni parte mulH pingues haereskr^ 
chorum oirowndederunł tauri, i owszem tychże sektarzów prze- 
ciwnych wierze powszechnćj katolickiej zawsze inimiciasimos 
widząc in auo conapeotu blasphematores ^ tacite jednego z swo- 
ich słng, których naonczas miał jeszcze kilku, wezwawssy 
Katolika, aolenniter prosiła żeby protsetantem modemumjako 
priorem konwentu lacho wieckiego, wiedząc, że jako starssy 
ab haeresibus facuUałem. miał absokendi^ wezwał, który soUi- 
citu9 o to, a mając zawsze według powinności swćj curam 
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animarum ptae 9ChU$ odlotnie pn;^ecliaJ; i do dnwidiorego 
natencsas pokoju szedł IMCi Pana Sieniutj. Tedy pomie* 
niony IMCi Pan Bełski (Firląj), który dniem i nooą na roz-^ 
sadzonych koniaeh bieżał, consułto na zrażenie tak świętobli- 
wego propositum IMPana Sieniuty u drzwi komprycympałów 
pomienionyoh z assystencyą niemiecką i różnej dragonii 
zasadziwszy, a sam w pokoju zamkni^wszy się, nie tylko 
puścić nie kazał protestanta, ale odepcbni|ó, kontemniąjąc 
uszczypliwemi słowyj ze schodów naostatek sprowadzić ka- 
zał. Jakoż gdy protestana zszedł , upewniony, że tam miał 
być przyjęty wdzięcznie za pewnych solicytacyą osób kato- 
lickich (których ex occcuione tegoż rankoru prędko potom, 
tak że i jednego przy sobie Katolika hucusgue snąć nie ma 
IMPan Sieniuta, poodprawowano). A więcćj czyniąc to 
dla wokacp swojćj i powinności swojćj kapłańskićj do 
drzwi przyszedł i chciał modemus protestana otworzyć, za^ 
razem wyżćj pomienieni eompHces, mianowicie jeden z nidli 
P. Iwanicki za rękę porwawszy Protestanta odepchnął 
odedrzwi pokoju i schodów, wszyscy ci z niższą assysteneyą, 
moiento modo protestującego mówiąc i rozkazigąć: żeby 
sobie więcćj nie życzył przyjścia do pokoju Jegomości; 
a gdzieby to uczynił dalszym go despektem z rozkazania 
IMPana boskiego nakarmić przyobiecał. Zaczćm modemus 
protestana żałosny, gwa]j^wną przyciśniony oppressyąapra* 
wie per nim z schodów sprowadzony, nie tylko od drzwi 
pokoju , ale i z zamku ust^ić po odprawieniu Najświętszej 
ofiary musiał, ut in/ra pałeMt, A pomieniony pryncypał cum 
compUcibua suis , z przelżonymi sekt swoich w opiniach pier- 
wszego uporu IMCi Pana Sieniutę rektyfikowali. A mając 
przy sobie ministra wyżej pomienionego Ciachowskiego arya- 
nistę zaraźliwego z samą IMPanią Sieninciną eaercttiaawoje 
puhUce odprawowali, kazań tryumfalnych praedykanta'8wego 
habere non sine aetemi verbi blasphemia słuchali, który nie 
oglądi^c się nic na fundusz nieboszczyka antecessora swego 
i pjekauoye w nim wyrażone, aby to perpetuia temporilms nie 
było, gwoli małżonce swej, drugiego kalwinistę infeUmsime 
w swoich rect^atus przez IMPanaBełskiego opiniach chowem 
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i choiv^ przy sobie nieprzertaje. I tychse swoich miRistrów 
kiedykolwiek do mąjętnośd utcceaswo mado przyjedue mając 
praj sobie, easereitia sua odprawowaó powaia się, któiych 
me tylko ^titete w tych dobrach , gdzie mu prawo broni pos* 
polite waży się , ale gdy czasu perseweraeyi w świctśj ka- 
tolickiej wierze IMPańa Piotra Sieniaty wyżej mianowany 
Protestana mszą Św. w Kamienia naonczas na proźhę IMP. 
Sieniuty odprawował w zamku kamienieckim różne hałasy, 
już za przyjazdem IMPana Bełskiego pomienteoi compUoes 
arians<7, ktdihria impio tumultu in cantumdiam (próh Deum 
homimangne fidem) Scusraiisińniii iScBeramenti sub iempus tUv€Etio* 
vda ^uim impna wyrządzali caahmatiwttims z ceremonii się na* 
śaiiewając obrządków kościoła katolickiego. O Ictóre to tar 
kowe zdespektowanie Najświętszego Sakramenta, swoj^ 
znieważenie dnchownćj osoby, gwałtowne oderwanie od 
wiary katolicki^ IMPana Piotra Sieniuty, niedopasczczeme 
swej kapłańskiej osoby, przeciwko Jegomości Panu Beł* 
skiemu i kompryncypałom wyżej ^mianowanym, a przeciwko 
samfemu IMPanu Sieniucie o odprawowanie swodeh naten- 
czas w Itamienin , i potom zawsze nbieungtte stmt prcussentes 
€xereiHa^ także o kontrawencyą funduszowi, świadczył i pro- 
testował się. A na dowód tego wszystkiego prezentował 
Woźnego generała województwa wołyńskiego, śłachetnego 
Hreorego Baranowskiego , k torem ii^m recenti to swoje z de- 
spektowanie i wszystek proceder, jako się wyżój opisało, 
opowiedział. Jakoś ten pomieniony woźny, ustnem i dobro- 
wolnym swojem zeznaniem utwierdzał. A iż tef protestacyi 
foodemus proteskzna dawniój do akt nie podał, uczynił to 
fcdgojąó rekoUekcyi IMPaaa Sieniutyy którego on często- 
kroć, tak przez się jako i przez Bracią swoją napominał, 
żeby propiksitum - pobożne swoje fxit»me professionia sanctiasi'' 
mae fidei eathoHeae przywodził do efectu^ i cale Katolikiem 
został, jako się obligował, nie zaciągi^ąc na się jakiogo 
gniewu Bożego i na tym świecie znacznego karania. Tego 
gdy uczynić nie chciał i nie chce, ale jeszcze większe po- 
mnaża blasphmmae; sekty te niezbożne rozszerza, wspiera 
i pcUrocinari onym nie prztsstąje , w majętnościach swoick 
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hemefUm rozdą^e^ tedj Ph>te$tanB modemus już tę swęję pro- 
tesia^^yą zara2s«tii z relac74 woźnego podawąjąe, prosił ^l^ 
przyjęta i do akt zapisana była. Co oti^ymał.^ 

Z protestaeyi tćj X. X. Doounikanów okaziye się wy^ 
raźnie: Ae Piotr Sieniuta nigdy Katolikiem niebyt; źeOkoK 
ski, a za nim Starożytna Polska, pomieszał Krysztofa 
Pawła Sieniutę, dziedzica Łacho wiec, który istotnie na łono 
kościoła katolickiego powrócił , zbór w Lachowcach zniósł 
i klasztor X. X. Dominikanów w tćm miejscu założył i Ka- 
tolikiem umarł, z Bratem jego Piotrem, dziedzicem Ka- 
mienia na Wołyniu , a w Wielkićjpolsce Kobylina i Zdun, 
który do śmierci swojej w protestantyzmie wytrwał. Jest 
to nowy dowód, z jaką ostro4noćci% odwoływać się należy 
do nieurzędowych , choćby i współczesnych świadectw. 

XCVIII. Lesko. 

Lesko, czyli Lesk, miejsce jakieś w Małejpolsce, na- 
leżało w 16. wieku do Stadnickich i którzy wtedy przyją- 
wszy wyznanie helweckie, kościół tutejszy farny katolicki 
nowym współwiercom swoim oddali. Ciź sami Stadniccy 
powróciwszy na początku 17. wieku na łono kościoła ka- 
tolickiego, wygnali zląd ministra kalwińskiego i kościół 
pierwotnym właścicielom jego przywrócili. 

XCIX. Leszczyn. 

Wieś w województwie dawnem kijowskiem. We wsi tćj 
był w 17. wieku zbór kalwiński, a przy nim około 1646. 
roku ministrem Stanisław Zajączkowski. Zbór ten upadł za- 
pewne, jak wiele innych, podczas buntu Kozaków pod 
Chmielnickim , gdyż Kozacy niszczyli zapamiętalćj jeszcze 
zbory kalwińskie , synagogi Żydów, niż kościoły Lachów. 
Przynajmnićj w żadnym z akt synodalnych z'borów mało- 
polskich po roku 1648. nie masz o nim najmniejszćj już 
wziplanki. 

C. Lipie. 

Wieś w dawnem województwie lubelskiem, dystrykcie 
labelskim i chełnu»kim podług podziału kościołów kalwin* 
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skich małopolskich na dystrykty. Za panowania Zygmiinia 
AugDSta znajdował się w wsi t^ sbór kalwiński i synod 
w Bychowie dnia 24. Kwietnia 1560. r. złożony podpisał 
także między wielu innymi Jan Bricitta^ mńmter in Lipie, 
Kto te» zb6r założył, kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

CI. Lipowca. 

A. Węgierski wyliczając na stronie 92; zbory małopol- 
skie swego wyznania, kładzie zbór w Lipowcy w dystry- 
kcie krakowskim; zapewne więc leży to miejsce w dawnem 
Wii^ewództwie krakowskiem. Ale kto w ni^m i kiedy zbór 
kalwiński założył, kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. 

CII. Lipsk. 

Miasteczko w dyecezyi niegdyś krakowskiej, dekanacie 
soleckim, w województwie zapewne sandomirskiem. W mia- 
steczku tern Oleśniccy, właściciele jego, przyjąwszy wy- 
znanie kalwińskie za panowania Zygmunta Augusta, oddali 
kościół tutejszy parochialny katolicki swoim nowym współ- 
wiercom, w których ręku zostawał aż do początków l7go 
wieku. W tym czasie Mikoł^ Oleśnicki, kasztelan radomski 
zostawszy Katolikiem, zniósł zbór kalwiński, z drzewa po- 
stawiony, a w miejsce jego wymurowawszy piękny kościół, 
takowy Katolikom oddał. 

CIII. Lubartów, czyli Lewartow. 

Miasteczko w województwie lubelskiem, w 16. wieku 
własność Firlejów, z których Mikołaj, wojewoda lubelski, 
chwyciwszy się wyznania kalwińskiego za panowania Zy- 
gmunta Augusta, oddał tutejszy kościół katolicki swoim 
nowym współwiercom Kalwinom i założył tu sławne szkoły 
kalwińskie. ') Po śmierci Mikołaja Firleja jedna z córek 

') Opowiada o t^m Jezuita Sawicki w Ałlocuia ostUc, strona 121. 
i 122. ,,At vero filiae Nicolai Firlei Palatini Lublinensis et Capitanei 
Camionecensis , post obitum patris (nuUam enim maacnlam reliqaerat 
prolem), qui quoiidam feryentiori conatu CalyiniBmum, institato Łeyar- 
toyiensi Gymnasio propagabat : tametsi dum adhuc yirgines essent , te- 
naciores erromm yidebautur , posteaąaam ucupsisseiit j secutae yiros tiaos, 



361 



jego dostawszy deiałem Łnlmrtów, poszła za Mikołaja Ka- 
zimirskiego Bibersteina, Socyanina. Ten wprowadził do 
zboru lubartowski^o nabożeństwo swego wyznania. Nie 
dłngo to jednak trwało. Wkrótce potem Kazimirski wpadł* 
szy w chorobę nakłonionym został od sławnego X. Piotra 
Skargi do powrócenia na łono kościoła katolickiego. Nadto 
Skarga wymógł ha nim wynurzenie w testamencie woli, 
aby kościół w Lubartowie, oczyszczony z Aere^yi wróconym 
był Katolikom a szkoły rozpędzone. Tę ostatnią wolę Mi- 
kołaja Kazimirski ego wykonał Brat jego rodzony Krysztof 
Kazimirski, biskup kijowski, zmarły 1618. roku. Działo 
się to na początku 17.. wieku i w tym tćż czasie zbór lu- 
bartowski upadł. 

CIV. Lubcza. 

Jest jakieś miejsce w Małejpolsoe tego nazwiska, wktór 

Catholicam religionem amplexae stint et posteritate sna magnam ad 
Oatholicam fldem accessioneoi adjecenmt. Qiiatnor hae erant , ąnanim 
prima Kicolao Sienintae, altera Nioolao Kazimirski, tertia Ponętoyio, 
qiiarta Bognsio , Zwoleneiisi Capitaneo , in matrimonium coUocata , om- 
nes Catholicae etteciae , Levartoviam ipsam cum paternis bonis , repur- 
gatis haeresibus , non amplius prosŁibnlnm Calyłniannm , sed Catholicae 
et priscae religionis, introductiff sacerdotibns , domicilium, posteritati*in- 
colendum reliąuere. Erat qiiidem oppidum istnd Levartoviense conoiffsii 
et coDflnxa transmarinormn , Holandomm et Flandromm ob religionem 
a cathoiico rege pnlsoram, non ignobile, qnt in mechanicis artibus et 
curandis holandicis bobos, cum essent exercitatisśimi et tanąaam ad 
pilenm rocati, alacres eo accnrrerunt et freąnentias effecemnt oppidam. 
Nec delnere sibi ministri, ąni lód dominum suis persuasionibus com- 
poeitis , eo pertrazemnt , ut magno suo dispendio institatas a se sOho- 
las nbiąue proclamari faceret, magistris eadem labę infectis, tum e Po- 
lonia, tnm ex ridniori Germania non parvo sumptu, accitis. Ferrebant 
atndia, ąuibus jurentus ad haereses fbyendas inescabatur, ita nt ple- 
riqiie ex nobilitate, qm adhuc se catholićos profitebantnr , licere sibi 
eKistimarerint , natos snos , stndiorum causa eo mittere : non.su£flciebant 
bospitia recipiendae pubi, immo maturiores adolescentes , relicta Cra- 
coyia, et CathoHcomm scbolis, eo coromigrabant. — Ze co do sławy 
szkół nie przesadzał Sawicki, potwierdza Daniel Neugebaner, który 
w dziełku: Oratio panegyriea mówi o nich: „Ule scholam Łeyartoria- 
n&m appernit ex qua multi , qui hodle ad gubemacula Reipablicae se- 
dent, eyaserunt/ 
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róm jeszcse w 17. wieku sbór kalwiński znajdował gi^. Ale 
gdzie to miejsce leży, kto w ni^m sbór kalwiński Kałozjł, 
kiedy zbór ten upadł , wszjstJto to są rzeczy mnie całkiem 
nie wiadome. 

CV. Lublin. 

W Lublinie mieli Kalwini zbory w kilku miejscach 
w przeciągu blisko ośmdziesiątletnim czasu. Pierwszy taki 
zbór założył tu w domu swoim za panowania Zygmunta 
Augusta Stanisław Tenczyński, wojewoda bełski, później 
krakowski) starosta lubelski. Ku schyłkowi 16. wieku gmina 
tutejsza kalwińska nabyła dom na przedmieściu na prze- 
ciwko klasztoru X. X. Karmelitów i urządziła go na zbór, 
przeniósłszy doń nabożeństwo z domu Tenczyński eh. Nowy 
zbór ten zburzonym byłprzez pospólstwo katolickie i uczniów 
jezuickich, wiatach 1611. 1614. i 1620. *) Kalwini lubelscy 



') W sprawie ostatniego tego zburzenia wyrok przytaczam tu 
tiybonalski z współczesnej kopii:* 

InMijcja sądu trybunalskiego lubelskiego i sirony ibanenla zboru od- 

prawowana. 6. Julii J1620. 

Aetom Łnblini In Judicłis Ordinariis Generalibns Tribuaalis B«gni, 
Feiia scciumUi post testom Yisitationis^B. M. V. proxima« Anno Do- 
mim 1620. 

S%(l gł4^wny trybunalski napomina i do wiadomości przywodzi wszy- 
stkim) aby każdy któryby miał wiadomość o pryncypale, także i o po- 
mocnikach tego tumultu, który się dnia wczorajszego stał, dawał znaó 
do Sądu Trybunalskiego , albo do JMPana "HaubMa 9ą4tt tego- Do 
tego, aby, kaj&dy, któryby był ukrzywdzony praca ten tumult, a wie- 
dział o winowajcy swym, żeby deferował do Sądu Trybunalskiego, od 
którego sprawiedliwość nieodwłoczną odniesie. £t sabseąuenteir , yide- 
licet feria secunda post festum s. Jacóbi Apostoli prosima Anno eodem 
millesimo sexeentesimo yigesimo^ Honestus Stanislaua Kufel Ministe- 
rialis generalia Begni et Judicii TribunaUcii coram judicio praesenti ge- 
nerali Ordinario Tribunalis Regni Lublinensis ez actis ejusdem judicii 
penonaliter oomparens , in yim suae yerae et fidelis relationis per eum 
ubiyis locoram faeiendae pałam ac manifeste reeognoftcentem. Quia ex 
mandato ąjnsdem of&ou liic in Praetorio lublinensi sub tempore oele- 
brationis Judiciorum tribunaliciorum in praesentia plnrimomm łiominum 
alta et sonora yoce proclamayit , ut quicunque haberet aliąoam causam 
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spTzykrcywszy sobie te ustawiczne napaści przeciwników 
swoich na ich dom Boży i przypiflnjąe te napaści podnie- 



contra eos, qai Bunt careeribss civilibiu et castrensibns praetexta tii- 
moltiw excitati manoipati die hodiema cdram jadicio tribunalicio intti- 
garet, ut judicialiter proponeret. Onam ąnidem proclamationem fecit 
primo furia 4. S.. Jaoobi Apostoli prozime praeterita, aeciindo feria 
8exta proadme seąuentL Tertio die sabbathi ipso festo a. JacoM Apo- 
stoli, ąnarto die hodiema > idque ultra publicnm ediotum hoc nomine 
in aoriptis , pertia Praetorii Łubłiiiieiisia et ntrigue civili a£fixum. Qitara 
aiiam relatśoneim Actia .praesentibus inferi petiit, qiiod qx raandato jit- 
dieii obtinait. Post haec fetia aecnnda post festnm a. Jacobi Apostoli 
proadma adTenienfte , Jadidam praesena ordiiiarinni generale Tribaiiałia 
Regni Łublinenaia , poat atsignationem diei hbdiemae ad dicendam can- 
aam hia , qtii in carcere pablico , rationo sapra scripti tomaltua exorti 
proelamationem per Miaisteriaiea aliqaot Toeibus poblieatam, ut qai<- 
ciinqne injnriam allqiłain auam praetenderet , contra -eoadem iacarcera- 
toa pro die hodiema ad proponendtua contra ipaoa judicialiter paratns 
ait. Dum Idem inoarcerati , qai in earcerihoa civilibu8 erant deteoti, 
nimiram Andreas Swieroaewdd , Albertus Onatowski, MattUas de WailOh 
Simon Stolarczyka Thomas Mieazkowski e^t raandato Jodicii praeaeatia 
coramt eodem jadicio es carceiiboa aint oonatitnti, et nemo ex pnyatia 
persenia comparait, qal illoa ałicajns criminia, exce8sua, injariae, aoi 
damni acenaaret, ideo judicium praeaena eoadem incarceratos, ab ejua- 
modi aceuaationo oaaaa et canaa priratomm peraonarum, ne videlicet 
eoa in carceribaa ez. hao rattone diutioa detinere ait necesse, liberoa 
pronuBCtayit. >Qttantum autem attinet pablicum ezceaaum Yiolatioue 
aeeuritataajndicdoram praesentiam^ judicium hoc quidem Instigatori Ju- 
dicii aui demandaTity ut contra eosdem isoarceratos die craatina judi- 
cialiter proponeret,- ipsia quo^ue incareeratis defensorem seu procora** 
torem, ne iodefeosi judicent^ir , aasignayit. Yemeitte igitur die crastina 
et tennino per jndkśom praeaena aaaignato ad judicialem propoaitionem 
Inatłgatoria ejuadem judieii contra aupra scriptoa incarceratos , vi4aU<^t 
AndreamSwierczewaki, Albertom Onaiowski, Mattjłiam de Warka, Si^ 
monem Stolarczyk, Thomam Mieszkowaki, deauo eorum judieio statBr 
toa jn<Mcialiter faetam, Judicium praesena gen>e^e Ordinarium Tribu- 
nalia fiegni Lublinensis, quo ad publieam i^juriam yiolatae seGuritatis 
publicae, quando quidein Instigator'ńuUa t^ius probayit quenquam es: 
incnlpatas praedictis autorem fuiase tumultus, yel in loco delicti aut £a^ 
eto deprebensos ease , neque ex inqttiBitionibus suifieienter expeditis iwr 
multua yel injuriae aut cułpae aHci^ua ipsos ease reos. appa^ere potuit. 
Insuper millua delator anise decretum latom post acclamationem yeicar 
tua apparoit, qnl eaus«a tumultus damni et <>«uu»yis iąjuriaa oontra 
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tom swaich sąsiadów X. X. S^armelitdw, przedali im 
zbór po ostatoiem zbanseniu i prseDieśli nabożeństwo do 

pjaedictos incnlpatospromoTeret, ideo judidnin praesens Tribunalis Be- 
gni Lublmeoae propiores adinyeiiit eosdeiii iDcnlpatos ad eradeDdnm 
jnramento in eam rotam , quod nec autfaores tumnltcia fierint , nec ta- 
mnltuantes adinrenerint, nec qaicquaiii ex rebm injnriatoram reoepe- 
rint, iMc authorem tamnltus sciyerint, idqae in instanti Et ąnomam 
incnlpati hoc idem juramentnm jaxta rotam praemissamjndicialiterprae- 
Btitemnt, prout Ministerialis Generalia Honestoa Stanislans Kufel ad 
pronanciandam ejoadem jaramenti rotam deputatos jadieio praesenti re- 
tnłit, ideo Jndicinm praesens TribnnaUs Regni Łablinensia eoadem m^ 
cnlpatos liberos obflolnt08qne fiacit ac pronnneiat. Kt hic aulMBde ez 
mandato jndicii praesei^tis Tiibnnalis Regni Lnblinensis litterae Saer. 
Reg. Majestatis mana ejosdem S. R. M. subscriptae, 8igilloqae Regni 
Gommunitae Actit praesentibas snnt connotataiie , quorum litterarum te- 
nor de yerbo ad yerbnm 8eqnitur talis. „Zygmnnt Illci z łaski Boż^j 
król Polski , Wielkie książę Idteirskie , Ruskie , Praskie , Mazowieckie, 
Żmudzkie, Inflantskie i Szwedzki, Gocki, Wandalski, dziedziczny król. 
Wielmożni , Wielebni , Urodzeni , uprzejmie i wiernie nam mili. Doszb 
nas ta wiadomość, iż niektórzy ladzie swawolni tymi czasy tumulty 
niezwyczajne w mieście naszym Lublinie, gdzie natenczas Uprzejmości 
i Wierności wasze s%dy trybunalskie odprawnją , wszcząwszy, dwory śla? 
cfaeckie połupili i wielkie ludziom poczynili szkody. Go nas jako nie 
pomału obchodzi , tak takowych swawolników godnych karania być ro* 
zumiemy. Dla tego Uprzejmości i Wierności Wasze w tę sprawę pil- 
nie wejrzawszy i dostatecznie uczyniwszy inkwizycyą^ tych, którzyby 
się winni pokazali podług sprawiedliwości , na której natenczas na tćm 
tam miejscu zasiedliście , pokarzecie , jakoby tym przykładem i buntom 
tak szkodliwym i niebezpiecznym zaMeżeó się mo^o i drudzy od ta- 
kowych i tym podobnych występków patneąc na surowość prawa pos- 
politego pohamowani byli. Co my wdzięcznie odUprzej. i Wierności 
Waszych prz jmiemy, którym natenczas dobrego od Paiia Boga zdro- 
wia życzymy. Dan w Warszawie dnia 20. miesiąca Lipca Roku Pań- 
skiego 1620. Panowania królestw naszych Polskiego 33. Szwedzkiego 
27. Roku.^ Porro feria secunda post festum Sancti Petri in Yinculis 
proxime Incidens. Qaantam attinet alios inculpatod, nimirum Andream 
de Dimlin, Georgium Brański, d&rtorem, Simonem Saawulski et Jo- 
hannem Woźnica caioeribus castrensibus «e occaeione tumnltus memo- 
rati inclusos , Andrea qttidem de Dimlin et Gregorio Brański persona- 
Kter coram judicio tribunalicio constitutis, Simone autem Saawulski et 
Johanne Woźnica per generosum Andream Lisiecki comparentibus , in- 
sttgatore qaoque judidi praesentis personaliter contra eos: proponente, 



365 

domu śladity Spinków, na tómze przedmieścia leżącego. 
Ale i tu nie^lłngo się spokojnćm odprawianiem nabożeń* 

JudiciaiB praesens Ordinariam generale Łribunalis Regui Lublinensis, 
qtioad injuriam pfiyatara , ąuando ąaidem a qiiataor septimanis iidem 
incnlpati in turrim castrensem Lublinenseni conjecti (ex ąuibus dum ni- 
mimm Simoti Szawalski et Johannes Woinica famem qaa premeban- . 
tar Łaediumąue carceris diutius ferre non possent ex eadem tnrri sese 
praecipitaruni , diecrunenąue vitae Bubjerant, ob qaam canaam judick) 
aisti non pOtuerunt) in oarcere publico detinentur, nemo autem hucus- 
qae tam nomine Magnifici Palatini Bełżensis , cujus Mandatańl niminim 
Lanrentias Derewiński pocillator Yołhyniae et Bernardns Śuchorabski 
cansam hnjus actionis promoyentes nomine ejusdem palatini in se re- 
ceperunt, quam cuja8qnam alterius mnltoties etiam in teimino hodiemo 
ex bina prorogatione incidentes ter voce preconis acclamentes compa- 
ret, qni eosdem damni, ant alicujns injuriae judicialiter incuset; ideo 
jndicium praesens ordinarium Tribunalis Regni Lublinensis eosdem in- 
cnlpatos a causa praesenti liberos pronnnciat. Quod vero attinet inju- 
riam publicam quam instigator judicii praesentis Tribunalicii contra eos- 
dem ratione tnmultus proppsuit, judicinm praesens Tribunalis Regni 
Łnblinense, attento eo qiiod idem instigator non probat quenquam ex 
inculpatis praedictis authorem fuisse tumultus, vel in loco delicti, aut 
facti deprebensum esse , neque ex uiquisitionibus expediti8 constare po- 
test, ipsos esse reos tumultus, ideo hoc idem judicium propiores esse 
eosdem inculpatos ad evadendum adinuenit in eam juramenti rotam, 
quod nec authores tnmultus fuerint, nec tumnltuantes adinueverint (za- 
pewne ądjuyerint), nec authorem tnmultus sciant , idque in instanti Deo 
et Sancta Jesu Ohristi passione ita ipsos adjuvante. £t quoniam prae- 
dicti Andreas de Dimlin, Gregorius Brański, Simon Dziewulski jura- 
mentum hoc idem juxta rotam praemissam in Praetorio Lublinensi 
judicialiter praestiterunt, prout Ministerialis Generalis Regni Honestus Sta- 
nislaus Kufel ad pronunciandam ejusdem juramenti rotam additus ju- 
dicio praesenti retulit; proinde judicium praesens tribunalicium prae- 
dictos inculpatos a Causa et impetitione praesenti liberos perpetuo fecit 
et pronunciat. 

Puiklii Infnlsttiey MlesKwa LnbelsUdi i strony iboni ibnrMtegt w Ł«- 

Ubiie in Ann* ^20. 

1. Jak wiele ma gospodarz go^ci, dzieci etc. 

2. Oo w tenczas, gdy się ten tumult stał , który z nich czynił , gdzie 
był i u -kogo, i jeźli nie był. przy tym tumulcie?' 

3. Jeaili wie, kto powodem i przyczyną tego tumultu i kto bun* 
tował na ten tumult i jako go zowi§ i gdzie się autor tego tumultA 
podział? 
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stwa oieszyli, albowiem w dni«i Igo Sierpnia 1627. roku 
pospólstwo lubelskie katolickie, pomięszane^z uczniami je- 



4. Jeźli rzecsy, szat, chust, złota, srebra, pieniędzy, skrzyń, na- 
czynia rozmaitego, legumin i tym podobnych nie brał, nie nosił do 
domu swego i na jakiem miejscu w schowaniu nie ma , ani o tych wie, 
którzy to brali i gdzie jpodzieli ? 

P^jsiff* Mlesician lobelskich i tkaiyl tainolta podctas bnnenla ikri 

lubelskiego In Anno 162D. 

Ja N. przysięgam Panu. Bogu Wszechmogącemu , żem w domu swoim 
pilną i prawdziwą inkwizycyą 1 opyt względem rzeczy w tym tumul- 
cie pobranych czynił i sam nie jestem przyczyną brania tego łupu , ani 
czeladź, żona ani dzieci moje, ani wiem autora w domu swym i gdzie- 
kolwiek, i nie wiem nic na gościa, ani na czeladnika swego, i nic 
w domu nie mam zakrytego i utajonego ; tak mi Panie Boże dopomóż 
i święta jego męka." 

Przy zborze lubelskim między innymi pełnił obowiązki duchowne 
Wawrzyniec Dominik, który w roku 1624. w Rakowie u Sebastyana 
Sternackiego wydał powtórnie „Katechizm z naukami ^ pieśniami i modli- 
twami " Krysztofa Kraińskiego , i przypisał go Sędziwojowi Ostrorogowi 
kasztelanowi międzyrzeckiemu i żonie jego Katarzynie z Buczacza. Oto 
jest cały ten przypis : „Bolałem na to , Jaśnie Wielmożny M. Panie 
Międzyrzecki i Jaśnie Wielmożna Pani Międzyrzecka , iż katechizm sła- 
wnej i świętej pamięci X. Krysztofa Kraińskiego sługi i Bogomódlce 
Wmciów obojga ginął. Bolałem i słusznie, bo jest potrzebny bardzo 
chwale Boźćj i siła dobrych fudzi pragnęło go. Bolałem i słusznie, bo 
jest praca onego człowieka pobożnego , w domu Bożym wielkiego, chwalę 
Bożą szczerze miłującego i pomnażającego, i zdrowiem i kosztem , ucząc, 
pisząc, młodzieńce kościołowi Bożemu pracowniki godne, chlebem i po 
wielkiej części kosztem swoim wychowując ; z których i ja między in- 
szymi najlichszy jestem. Bolałem; ale vana sine viribus ira. Aż gdym 
z woli Boż^j podany był do Lublina , woły i pług , za którymim cho- 
dził, przedawszy, na chwałę Bożą tym sposobem ofiarowałem, gdym 
te pieniądze na wydrukowanie (z małą nadzieją zwrócenia mi się ich 
^'\e csAsy niebezpieczne , i od ffw^woldństwa i od powietrza) -onego na- 
znaczył. Czego się dowiedslawiisy pobod&i i zacni ludzie niektórzy, 
mianowicie IMPan Joachim Dembicki , mnie pieniędzmi swymi ratowali: 
bol^y było naoje ubóstwo, takiemu kosztowi nie wydołało. Te conatus 
moje W. M. parze dobrych ludzi , jako jeden zacny powiedział, do n^ 
puBynoflzę A właśnie W. M. należą , boście W. M. mię z zapiflłu gniewu 
Bożego , powietrza lubelskiego , przysławszy po niię wozy i konie swe, 
wyrwać raczyli, w domu swym indulgentissime z wielki^m poazanowa- 
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zilickimi zbór napadło i aniszezyło. Hie doś^- na tent. Wy* 
rok trybonału lubelskiego w sprawie z tego powodn wy-* 
toczonej zakazał Kalwinom lubelekim wszelkich schadzek 
relig^nycłi w tóm mieócie. Protestowali przeciw temu p6* 
słowie wyznania helweci ego na sejmie tegoż roku złoźo« 
nym i uzyskali unieważnienie wyroków trybunalskieh, usta* 
nawiając^eh nowe prawa, (quae vim legie eapmnt). W skutek 
tej Bchwafy sejmowej Kalwini lubelscy przenieśli' znowi; 
zbór swój do dworcu Słupeckich, swoich współwiereówt 
a nareszeie do domu księżnój Zasławskiej z domu Leszczyn* 
ddejy wszędzie niepokojeni od pospólstwa i uczniów je* 
ząickieh. Nareszcie w roku 1633. nabożeństwo według ob- 
rządków kalwińskich ustało w Lublinie całkióm, czyli racz^ 
innemi słowy zbór tego wyznania upadł w tóm miećcie zna* 
stępującej okolicznoóci. Dnia 4. Lutego t. r. w czasie ko*- 
ronaeyi Władysława lY. w Krakowie, Kalwini lu<bei0cy 
odpr o wsadzali zwłoki zmarłego współ wiercy swego, namiej*> 
sce wiecznego spoczynku* Gdy pochód pogrzebowy przybył 
w okolicę klasztoru bernardyńskiego z śpiewaniem zwy- 
kłam , ministrem i żakami , pospólstwo katolickie uzbrojone 
rzuciło się na towarzyszących pogrzebowi Kalwinów, raniło 
kilku i zabiło jednego Szkota. Kalwini bdparłiszy jak mogli 
zśdany sobie gwałt, wyprowadzili zwłoki swego współ*- 
wiercy na omętarB «i miastem i zło|Ływ8«y je w grobie, 
powracali sobie spokojnie, ale w tłumie, do miasta- prze«> 
ezuwając snae, że będi^ napadnieni. Jakoż nie omylili si^. 
Skoro bowiem tylko do miaerta weśli , pospólstwo katolickie 
rzuciło się na nich z wściekłością, kilku Taniło i kilku za^ 
biło* Kalwini odpierając gwałt gwałtem i dorwawszy się 



ulem clioWftI!) i- po ludzkn mdwiąc zachowali tego, kt6i*ym miał wf^j 
ttden^ tiihiżyi^ obwale Bóżóy. Ja tego dobrodaiejstwa wdeięczen będątf, 
oświadczam to, nie tylko tym nie swoim npomitik^m, ale i ^ym, ź« 
za zdrowie Wmciów obojga i za zdrowie ^cnego potomstwa W. Bf • Panu 
Bogn mojemu modlić się nie przestanę. Zmówi i nie jeden paciorek 
za Wmciów tego katechizmu pragnący, których Bóg niech wyshicha, 
a Wmciom pociechy i duszne L cielesne niech rozmnaża. 2 Lublina 

16. Jalii 16^. 
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brdni mieli niesiiczęście sabić dwóch przeciwników swoich, 
a mięŁEj tymi sługę Xięźy Bernardynów. Pocsćm ku wie* 
ozorowi magistrat hibelski uciszył wprawdzie nieco rozmdi; 
ale w nocy pospólstwo napadło znowu mieszkania znaczniej- 
szych Kalwinów, a mianowicie Samuela Makowskiego le- 
karza, którego uważało za naczelnika Kalwinów lubelskich. 
Makowski uciekł wprawdzie z życiem , ąle mieszkanie jego 
I ruchomości zniszczyło pospólstwo do szczętu, lub rozszar- 
pało pomiędzy siebie. Makowski nie studząc za rzecz bezpie- 
czną wracać do Lublina, udał się wprost do Krakowa, gdzie 
za pomocą swoich współwierćów Leszczyńskich^ Gon^ 
skich, Firlejów, nie tylko sobie wyjednał u króla Włady- 
^ława lY. wolny powrót (salvus conductus) do Lublina, ale 
nadto wyrobił u mądrego monarchy zesłsmie kommissyi do 
Lublina f celem dochodzenia ściśle tej rzeczy. Kommissya 
wspomniona zjechawszy do Lublina, wysłuchawszy świad- 
ków tćj i owćj strony i rozpoznawszy rzecz całą dokładnie, 
uznała Kalwinów za niewinnych i zaleciła surowo, aby 
z tego powodu od władz miejscowych i od pospólstwa nie 
byli więcej nagabani. Zdałoby się tedy, że sprawę tę kom- 
missya na kor^ść Kalwinów stanowczo rostrzygła. Ale 
wnet pokazało się inaćziąj. Na agitiąjący się bowiem w tym 
samym czasie trybunał małopolski w Lublinie wnieśli X.X. 
Bernardyni skargę przeciw Mietkowskiemu, jako naczelni*- 
kowi Kalwinów lubelskich o zabicie podczas rozruchu dnia 
4. Lutego 1633* r. ich czeladnika. Trybunał nie oglądijąe 
się bynajmniej na postanowienie kommissyi królewskiej, nie 
tylko że skargę X. X. Bernardynów przyjął, ale nadto Ma- 
kowskiego z kilku innymi Kalwinami dó więzienia wtrącił 
i wyrok śmierci nań wydał. Wybawili go od niej książę Ja- 
nusz Radziwiłł, Zbigniew Gorajski i kilku innych współ- 
wierćów, następującą upokarzającą jego samega, a bardzo 
szkodliwą dla Kalwinów lubelskich ugodą: 

„Ugoda między syndykiem Ojców Bernardynów a mię- 
dzy Dyssydentami ea parte Makowskiego, od wspólnych 
przyjaciół na to wysadzonych i proszonych postanowiona. 
Działo się 18. Junii w klasztorze O. Bernard, w ŁubMnie. 
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1. Caioere mają Panowie Dissidentea^ ii Makowski ani 
per se^ ani per subordinataa peraonaa nie ma vm irtferre Panu 
syndykowi ratione corwicHonis, 

2. Przeprosić Najjaśniejszego kardynała, I. M. X. Bi- 
skupa krakowskiego przez dwie osoby zacne verbia conceptis 
i Wielmożnego IMPana Miecznika koronnego, kapitułę 
krakowską, także IMX. Officyała lubelskiego. 

3. Aby ciał Dyssydentów nie prowadzono ulicą, która 
między klasztorem bernardyńskim i Panien zakonnych jidzie. 

4. A.iź Makowski wie o złotniku, który zabicia przy- 
czyną, aby powiedział, gdzie jest i jako go zowią. 

5. Aby był na plac Makowski wywiedziony, dekret prze- 
czytany i tamże oddany Panu syndykowi, bez wszelakiej 
cantumelu i dotykania się osób tych, które do exekucyi na- 
leżą sine contumeUa. 

6. Tamże Makowski Panu syndykowi oddany ma pójść 
na cmętarz Ojców Bernardynów z kilką osób Dyssydentów 
ślacheckiego narodu i wszedłszy na cmętarz ma paść krzy* 
żem przededrzwiami , i potćm iść ad aream clauatri^ gdzie 
zabity czeladnik Ojców Bernardynów, i tam conceptis verbis 
ma ich przeprosić temi słowy z karty: 

7. „Daję się winien Panu Bogu i W. M. Ojcowie Ber- 
nardyni , iż ja przeciwko kanonom i prawom koronnymi, 
któremi od tak wielu set lat warowane są immunitaUs et U" 
hertates wszelakich klasztorów i kościołów katolickich rzym- 
skich, byłem powodem najścia i zgwałcenia tego miejsca 
świętego. A iż mię Pan syndyk W. M. gardłem darował, 
uniżenie dzięki\ję.^ 

8. Aby zarazem od miasta- był relegowany Makowski, 
tak, aby żadnym sposobem, nuUo colore^ nuUo praełextu^ ntd'- 
lis mtercessiomhus , neątte Uteris , negiie mandatis , negue privu 
legns de facto oA^^^domiastaŁublinaniebyłprzypuszczonyi 
sub poena capitis^ sine quavis dilationejuris. 

Panowie Dyssydenci mają się tćź starać o to, aby ci 
studenci, którzy przez kommissyą są in poena contumatiae 
wzdani, aby byli de piano liberia a jeźliby nie byli Uheri^ aby 
na Makowskim perpetua poena infamiae zostawała. 

24 
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Ma tóż teoźe Makowski przysiądz z attentowaniem Pana 
syndykowym anwn judido cwili^ iż póki żyć będzie , nie ma 
nikędy ministrem być ani predykantem. 

Aby! według intencyi Jaśnie W. I. M* Pana Miecznika 
koronnego aecUficium jakie znaczne u Ojców Bernardynów 
propter perpetitam memoriam istms delieti extFUowane, tedy 
Panowie Dissidentes mają dać do rąk PanaŁemki, syndyka 
Ojców Bernardynów złotych 10,000 polskich, a jeźliby 
wszystkiej summy gotowej nie było , tedy submittował się 
IMPan Podczaszy litewski zapisaiń' et cerium tempus reddencU 
determinować, którym zapisem pewnyjn caas oddania ma 
być naznaczony^ ,to się ma rozumieć o inszych summach 
niiej mianowanych, które się w trzynaście tysięcy csłotych 
polskich summy zupełnej inkludnją. 

Z tych do klasztoru św. Piotra złotych polskich 1000 
na fundacyą za dusze zabitych , którzy w kościele bernar- 
dyńskim leżą i od Dyssydentów są pobici, temuż Pano 
syndykowi do rąk mają oddać złotych polskich tysiąc oi 
censum; pro capłtibus^ grzywien dwieście, rannym dwiema 
grzywien pięćdziesiąt każdemu z nioh. 

Ostatek na expensa mieszczanom co się zostanie od 
13,000 ałotych polskich ma być oddano. W czem wszy- 
stkiem obligujemy 'Patia sjndjka fide et oonscienHa ^ aby we- 
dług tych punktów i kondycyi napisanych każdemu dosyć 
uczynił, Forum z Panem, syndykiem agendi competefis zosta- 
wując , gdzieby się dosyć nie stało. 

Też warują Ichmość wysadzeni do tych utarcia kondy- 
cyi Panowie przyjaciele, aby kondycye podane były dotry- 
bńnału i Iw grodzie lubelskim roborowane, także adjudkium 
eimU podane , a to przez IMCi Pana Zbigniewa Crorajabiego. 

Stanisław w Krasnym Krasiński sędzia ciechanowski, 
Marszałek Trybunału koronnego,.. Jerzy Xiążę z Ostroga 
na Zasławiu. Jan Rkarzowski, kanonik krakowski. Alber* 
tus Sladkowski Ep, oit. suffrag. offioialis Cheimensis. Jakób 
Sobieski, krajozy koronny. Sapieha Krysztof, podczaszy 
W. X. Lit. Zbigniew z Goraja Górajski. Mikołaj "Wojciech 
Gniewosz, opat pokrzywnlcki. Marek ze ^migroda £»tadBi- 
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cki, podcssaszy krakowski, starosta osiecki. Stanisław Sla« 
wiński, gnieźmeński , poznański, łęczycki, kanonik, Ale<* 
xaxłder Głębocki, kanonik płocki. Stanisław Chłapowski 
ikesaur. Pal. Pos.** 

Od tego czasu odeszła Kalwinów lubelskich , dosyć je- 
szcae. licznych.) anadewszystko majętnych kupców szkockich, * 
chęć otwierania nowych zborów w Lublinie; przenieśli om 
tćż swoje naboieństwo do Bełżyc, miasteczka blisko Lu- 
blina leżącego , a później do Piasków, i zbór w Piaskach 
uważać słusznie należy za kontynuacyą zborów lubelskich 
wyznania tego. 

CVL Lucyanowice. 

Wieó blisko Krakowa, w 17. wieku własność kalwin- 
skiej rodziny. Żeleńskich, czy też Zielińskich. Po ostate* 
cznem zburzeniu zboru krakowskiego, gmina kalwińska 
krakowska przeniosła swoje nabożeństwo w części do Lu-r 
cyanowic. Kronika zboru krakowskiego, Wojciecha Węgier- 
skiego, tak o tem powiada: „Lecz gdy takowe oczekiwanie 
w długą szło odwłokę (to jest założenie zb^ru w Alezian-r 
drowicach), insze miejsce Pan Bóg zborowi krakowskiemu 
sposobił, mało cóż dalej, od Krakowa niżeli Alexandro- 
wice, mianowicie w Lucyanowicach, majętności IMPaua 
Żeleńskiego, pobożnego i statecznego aż do śmierci kościoła 
Bożego patrona i dystryktu krakowskiego egt^estri^ ordini^ 
isediorą^ Iż jednak ]^. Andrzej Hermann zboru krakowsUeg0 
kaznodzieja już mieszkał w Wielkiejnocy, będąc oraz i jEborn 
wltilkojnockiego dozorcą i pasterzem, więc iż w Lucyano^ 
wicaich m JUa vicinitętt^ miasta Krakowa nie bardzo bezpie- 
czne mieszkanie słudze Bożemu y^saystkim być się zdało, 
cojwenium est^ aby Panowie Krakowianie na święta uroezj^ 
5te do zboru wielkonocnego dla pabożeństwa się zjeżdżali, 
tamie . uułarłych swoich (bo w Krakowi©. na miejscu zwy- 
czajnym pogrzebowym złość nieprzyjacielska grześć umar- 
łych spokojnie nie dopuszczała), aby chowiali na cmętarzu 
przy zborze na to wydzielonym i ogrodzonym, a w I«ticya- 
uowicąch, żeby się ^(atts tempor^ius (jjie dla słabych , cho- 

24* 
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rych , starych i tych, którzy dla niedostatkti swego do Wid-" 
kięjnocy, majętności ś. p. Stanisława Wielowiejskiego gor- 
liwego tegoż zbortt natenczas patrona zjeżdżać nie mog%) 
nabożeństwa i kommunie święte odprawowały, tamże aby 
sługa Boży dla usługi chrztem św. dziatkóW audytorów kra- 
sko wskich z Wielkiśjnocy reąuiaituą zjeżdżał. Co aż po dziś 
dzień (Bogu bądź chwała) trwa i zostawa. Oprócz że słu- 
chacze zboru krakowskiego , ulubiwszy sobie bliskość miej-* 
sca w Lucyanowićach , wszyscy prawie promscue , na nabo- 
żeństwo się tam stawiają i zgromadzają, a na święta uro- 
czyste ledwo się kto z Krakowa do zboru wielkonockiego 
stawia, przez co się od nich świąt uroczystych z nie mi^em 
zgorszeniem zaniedbywanie i omieszkanie dzieje.^ 

Zbór w Lucyanowicach zbyt blisko leżał Krakowa, aby 
nie był wystawionym na napaści częste rozpustnej mło- 
dzieży szkólnój krakowskiej i motłochu tego miasta. O je- 
dnaj z takich napaści opowiada Wojciech Węgierski w sw^j 
Kronice zboru krakowskiego^ jak następuje: „Gdy się akade- 
micy z Jezuitami i obojej fakcyi studenci z sobą kłócą i utar- 
czki odprawują, nie ustawają przecie w zwykłych swoich 
ebrodniach i przeciwieństwach przeciwko Ewangielikom 
studenci swawolni z hultajstwem zmieszani. Umyślił był 
ś. p. IMPan Stanisław Żeleński w Lucyanowicach, maję- 
tności swojćj (gdzie P. P. Krakowianie we dworze nabo- 
żeństwo i zgromadzenia swe odprawować zwykli), zbór nowy 
wybudować na miejscu tćm , gdzie przedtćm już grób z da- 
wna wymurowany i oparkaniony był. Kwoli czego i drzewa 
już był nie mało na one miejsce nawoził i przysposobił. 
Dowiedziawszy się o tćm studenci roku 1626. w Niedzielę 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem z Krakowa wyszedłszy, 
w nocy przypadłszy do Łucyańowic parkan on rozebrawszy, 
spalili. Tamże gdy tę robotę odprawowali kilku ich dźwi- 
gając drzewo pourażało się , aż jeden z nich ledwo do Kra- 
kowa zaszedłszy, zarazem umarł ; którego potem z wielką 
pompą jako martyra jakiego w Krakowie chowali.^ 

. Mimo takowych napaści , zbór lucyanowicki , jako nie 
B kośoioła katolickiego powstały, utrzymywał się wciąż aż 
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do schyłku niemal 17. wieku; w u im odprawiało się co Nie- 
dziela nabożeństwo dla gminy krakowskiej Kalwinów i od- 
bywały się wybory starszych tejże gminy. Aż nareszcie 
wyrokiem trybunalskim roku 1687. na zawsze zniesionym 
został. ') 

') Wjrok ten bmni jak nwtępaje: „Feria secnada poft Domt- 
sioun BogatioDum prozina A. D. 1687. 

lą. termino )iodierno yigore praefatae propositionis ac praesentiam 
Jndiciomm ordinationis legitime ad praesens incidenti et proyenienti 
parte ntraąue actorea, nimiram Admo. Rever. Walkowicz Instigatore 
Officii Episcopatus CracoYiensis personaliter , citato yero Discreto Sta- 
nislao Mikołajewski incarcerato itidem personalitar comparente et eon- 
travertente, Jadiciam praesens Ordinnm Generale Tribunalis Regni Ln- 
blinensis propositione actoris et jnstificatione ac defensis incarcerati 
6xaaditi8 matnreque per omnia pnncta et circnmstantias criminis objecti 
pensatis, tum confessatis per eandem incarceratum liberę. sno coram 
Jndicio depositis, lectis et serio- discnssis ; siąnidem praedictns incarce- 
ratns Stanislans llikołajewski sectam caWinisUcam, logibus diyinia at» 
qii6 hnmanis damnataci, atqn« rigorissimanun poenanun interpositione 
tam qaoad tempns qaam et locnm profltendam eaiłem sectae per legem pn- 
bli«am concetsae acenratissime circumscriptam , propagare , ejwrcitiiun- 
qtie ipsios noyiter in domo privata , cnria yidelicet Łucyanoyi^nsi , Ge- 
nerosi Yladislai Zieliński in se assamere , atqoe detestanda Calyiniatica 
dogmata, eongregationes inibidem saepius determinando circa solennl* 
tatea ip8ammqiie circnmstantias legiboa regni prohibitas publice prae- 
dicare, erroremqoe damnatum augmcntare, ac perinde I^ges Regni tot 
secnlis flrmatas manifeste yiolare. Insuper hanc detestandam profies- 
aionem sectae snae charactere Romano - catholicorum presbyterorum 
(pront id ez subscriptionibns manus ipsius judicialiter reproductis liqnide 
patet) cooperire ansus est et temere praesumpsit* Id circo enndem in- 
carceratum uti legibns Regni refragarium ponibilem eese sententiat» et 
licet quidem grayicnres dememerit poenas , nihilomlnua ad mitiores con- 
descendo decemit: Qnatenns hnnc sunm temerarium ausum elnendo 
turrim Castri Oracoyiensis hinc et ab actu praesenti in una septimana 
prosima ingredlatur, eandemque sessionem per dimidlum anni sine in- 
termissione circa custodiam per 111. Łoci Ordinarium assignandam eon- 
tkiuet, insnper respectn nsnrpati titnli spiritnalis (cum laicalem prae 
se ferre debeat) post expletum priorem sessionem eandem sessionem 
seorsiye per spatium duodecim septimanaram expleat » nec amplius exer- 
citio detestandae sectae legibns publicis et usu per ipsas circudberlpto 
abuti praesnmat, qne praemissa factums est idem incarceratus sub poen^ 
infiimiae et colU, qnae exnnnc dećemitnr et publicandae in casa cen- 
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CVII. Lunów. 

Wieś podobno w dawnem województwie sandomirskiem 
albo lubelskiem , własność w 1 6. wieku znakomitej rodziny 
małopolskiej Gniewoszów, herbu Rawicz, którzy chwyci- 
wszy się za panowania Zygmunta Augusta wyznania kal- 
wińskiego, piękny kościół tutejszy katolicki a ciosowego 
kamienia stawiany, nowym swoim współ wiercom oddali* 
W ręku tych zostawał aź do początku 17. wieku. W tym 
czasie Marcin Gniewosz pojąwszy w małżeństwo Annę Le- 
ską, wdowę po Stanisławie Dedyńskim , katoliczkę, za na- 



trftV«iŁtiottis ex eodem Begistro cooiuenrator Temuniis. UlŁerior» auteia 
seandala et ezercendas illomm occasiones amovendQ, Ubros ąnoadam 
blaspheiniain notabilem er^ Deiparam et Sanctos comprehendenteBi et 
<eirea incaroeratum praevento8 , hoc idem judiciam igni demandandos 
die craetlna per Camificem pnblicnm in foro publioo comboretidos sen- 
tentiat, hao seria jndicłali admonitione adjnncta, qiiod ^idelicet idem 
hiearoeratiM , qiiaiii et alti sectae ^nadem ali^ni et adiAinisiratorei 
oharactere Romaao-Catbolico duntaxat presbyteńs competcnti , tamyir 
delieet in Yestita qtiam et nsnrpatione. titali (cum iakali dimtaxat gan- 
deant) abuti non audebant: idqae sub rigore snpra scriptae poenae in- 
Csiniae et cołli ad cnjnsTis instantiam ex regeetró eodem yindicandom 
tum et libera captiyatione incnlpati in ćasu contraventionis tam per 
jttdicinm spirituałe, qnam et per brachium Regale, ubi yidelicet inoal 
patns ejnsmodi praevenlri poterit exeqaendam. £t qnoniAm eaprascri- 
ptus Generostts Zieliński in meram Conversionem Łegum Re^i exer- 
citinm sectae ejusdem serio prohibentium , hoc idem exercitŁnm in demo 
ena priyata sen potins curia acceptare, eandemque curiam proiiovo 
fanó pnblico cni se patronnm (pront id ex aothentico docnmento ja- 
dicialiter reprodncto manifeste patet) inscripsit et pnblicayit, deatinare 
permlssit, t«mereqne praesnmpdit; idcirco legibus pnbłicis . (qttae exeir<- 
citia ejnsmodi in locis duntaxat antiquia permifterunt) insiJBteod^f ne- 
cessarinm ease adcitationem ejnsdem Grenerosi Zieliński cenaet et decernii. 
Ouatenus ipsnm Actor cum Instigatore jndioii praesentis hinc in dna- 
bns fieptitnanis proximi8 pro judiciis praesentibus adcitat, po8tqaa]B 
Adcitationem snbsecatam yel non consenratnr partibns terminus in dn- 
abuB septimanis proximi8 ex regestro eodem sine beneficio Areati per- 
emptorius/ — Zieliński nie był w prawdzie jui wi^ćj niepokojeoTm, 
sprawa* jego zagodzoną została w konsjatorzu krakowskim, ale zbór 
locyanowski zamknionjm odt^ został na zawsze , gdyi pod tym tylko 
warunkiem uwolniono Zielińskiego od dalszych prawnych korowodów. 
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mową jćj powrócił na łono kościoła katolicki^o, i zbory 
w linnowie i Zdzieohowie, dobrach swoich, pierwotnym 
właśoieiełom Katolikom przywrócił, jak to Niesieoki pó* 
wisda: ^Alina Leska naprzód Stanisława Ddd3^8kiego, 
a potem Marcina Gniewęsza małżonka białogłowa męskiego 
aerea i na Boga rozrzutnego. Kościół w Łn nowie restau^* 
rowawszy i od herezyi oczyściwszy, kapłanom katolickim 
oddała, toż uczyniła i w Zdziechowie, mężowi nawatswemii 
drugiemu wyperswadowała, że się do prawdziwej- wrócił 
owczarni Chrystusowej, po którego śmierci w Zaklikowie 
dziedzicznych dobrach , kościół z fundamentu wymurowała, 
mansyonarzami i proboszi;zem osadziła, orgatry i ihtiy sprzęt 
kościelny 8porz4dziła. Szpital tainźe dość dostatni wysta- 
wiła , w któryfti i ona się zamknąwszy, życia świątobliwie 
dokona] a. ^ Powiada to zaś z narjteyi Sawickiego' AUoguid 
ossiec. 9trona 144. i następnych. 
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CVIII. Łutycza 

Czyli Łutcza, wieś w dyóćezyi krakowskiej, d^dtanacłe 
niegdyś strzyżowskim. Wieś ta najeżała w 16. wieku do 
rodziny Domoradzkich herbu Gryf, którzy chwyciwszy się 
wyznania helweckiego za panowania Zygmunta Augusta, 
kościół tutejszy katolicki nowym współwiercom swoim od- 
dab; ale powróciwszy znowu (w części przynajmniej, bo je- 
dna gałęź tego domu chwyciła się aryanizmu i w nióm głę- 
boko w wiek 17. trwała) ńa łonb kościoła katolickiego 
W początkach panowania Zygmunta IIL, zniosła zbór lu- 
tydfi i kościc;^ pierwotnym właścicielom jego Katolikom 
przywróciła, t 

CIX. Luinia. 

Łuźi^ia^ wieś w dawnem województwie krakowskiem. 
We wsi tej był zbór kalwiński, ale kiedy i przez kogo zało- 
żony, nie wiadomo mil Około 1620. roku był przy tym zbo- 
ree ministrem uczony teolog kalwiński Bartłomiej Bitner. 
SyiM>d prdwincyonalny małopolski dnia 28. i następnych 
dni Wr^eśoia 1643* złożony wspomina jeszcze o tym zbo- 



376 



r2e: ^Na usilną proźbę dystryktu krakowskiego, dystrykt 
sandomirski pozwolił X. Bartłomieja (nazwiska nie wymię, 
niono) do usługi zboru luzeńskiego, którego introdukcya 
ma byó ad featum Hegwigis,**' Zapewne wieś Łtiźnia była 
własnością rodziny kalwińskiej a sam zbór fundacyi t^ 
wyznania, gdyż inaczój nie byłby dotrwał aż do panowa- 
nia Jana Kazimierza, za którego rządów, jak grawamina 
Kalwinów małopolskich na sejm podane uczą: ^żołnierze 
Uf Jjuzni kaiciói rozebrali*^ 

ex. Lwów. 

Andzyćj Węgierski w znanćm powszechnie dziele swo- 
jćm, utrzymuje, źe w Lwowie także przez niejaki czas głos 
ewangielii Chrystusa brzmiał , czyli innemi słowy zbór kal- 
wiński w tej stolicy Rusi czerwonej znajdował się. Zape- 
wne zbór ten założył Mikołaj Sieniawski, Kalwin, woje- 
woda ruski, zmarły 1569. r. — Kiedy zbór ten upadł nie 
wiadomo mi , bo głucho o nim w historykach miasta Lwowa, 
Zubrzyckim i X. Chodynieckim. 

CXL Łabuń. 

Miasteczko w województwie niegdyś wołyńskićm. W mia- 
steczku tem znajdował się w 17. wieku zbór kalwiński, 
a przy nim był ministrem jakiś Stanisław Orłowski. Wię- 
cej szczegółów o tym zborze nie wiem. 

CXn. Łańcuchów. 

Miasteczko w województwie niegdyś lubelskióm, w 16. 
wieku własność familii Kuropatwów herbu Jastrzębiec, 
która przyjąwszy wyznanie Kalwina, kościół tutejszy ka-' 
tolicki nowym współwiercom swoim za panowania Zygmunta 
Augusta oddała, ale ku schyłkowi 16. wieku wróciwszy 
na łono kościoła katolickiego, znowu zbór tu zniosła. 

CXIIL Łańcut. 

Miasteczko niegdyś w województwie ruskiem, w ziemi 
przemyślskiej , w 16. wieku .własność Stadnickich, z któ- 
rych Stanisław starosta zygwulski, przjjąwszy wyznanie 
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kalwińskie za panowania Zygmunta Augusta, kościół lu* 
tejdzy dominikań^i, oddaliwszy od niego zakonników, 
w zbór Bwego wyznania obrócił. Przy zborze tym pełnił 
między innymi obowiązki ministra uczony teolog kalwiński, 
a«tor dzieł kilku, Paweł Gilowski, zmarły 159$« roku* Po 
Stadnickicb dostał się Łańcut Pileckim praWem kupna, czy 
tóż spadku* Ci wróciwszy na łono kościoła katolickiego 
zbór kalwiński w £»9ńcucię znieśli, jak to o tćm powiada 
Niesiecki: „Elrysztof Pilecki, dziedzic na Łańcucie, złą- 
czył się doijTwotnie z Czuryłówną, z ni^j mic^ syna, ten 
będąc w Rzymie wyrzekł się herezyi, atoli na pdrswazyą 
potężnych w Polsce natenczas Dyssydentów wrócił się znowu 
do niej; aż w roku 1583. znowu za staraniem naszych 0«0. 
(Jezuitów) z kościołem się katolickim pojednał, kośteiół ka- 
tolidd od 20. lat odjęty^ Katolikom przywrócił.^ 

CXIV. Łapczyńska Wola. ._ 

Wieś w jfJdćjś stronie Malćjpolaki. Jeszcze na początku 
18. wieku był w tój wsi zbór kalwiński a. przy nim pełnił 
wtedy obowiązki duchowne Jan Petroselinus. Łapczyńska 
Wola należała wtenczas doBobrownickiego, starosty przed- 
borskiego i żony jego z domu Orzechowskiej, chorąeanki 
lubelskiej , trzymających się wyznania kalwińskiego. Ręko- 
pism z r. 1704. przystainy z Małćjpolski sławnemu Jabtoń* 
skiemu, seniorowi Braci czeskich wWielki^polsce, powiada 
o tym zborze co następiye; „Zbór w Łapczyńskićj Woli 
Patronem jest IPan Bobrownicki, starosta przedbortiki. 
Ożenił się i dzieci ma z Jćjmość Panną chorążanką lubel* 
ską Orzechowską. Audytorami są jego Bracia rodzeni sta« 
rościcowie; IPan Jan najstarszy, IPan Stefan najmłodszy, 
który żonę ma papieżniczkę. Tu bywa IPan Jąj Ząjglicz 
żonaty, syn ministrowski , arędą idzie i nieźle. Syny i córki 
ma drugie dorosłe. Bywają tu jedni ze zboru parcickiegOi, 
których ja nie znam i podobno między nimi jest on znajomy 
IMPan Lipnicki. Pasterz zboru D, Johannes PetroaoUnus se^ 
nior recens in synodo szczepanomensi /actus ^ scHicethoc anno^ 
łempore guadragmmae.*^ W roku 1730 jeszcze w zborze tym 
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odprawiało się nabożeństwo i {irey nim był ministrem Sa- 
muel Aram z familii szkockiej, ' którego synod prowiocyo- 
nalny w Sieczkowie w dniach 25. 26. i 27. Lipca 1731. r. 
2loiony na cały tok w urzędowania zawiesił z przyczyny, 
ii' w r. 172B. będ%c w Edynburgu i poj4^szy w małżeństwo 
jakąś Szkotkę Małgorzatę Bodiman, tęź odjechał i powró- 
ciwszy do Polski uporczywie utr zy m y wał , że żony nie ma. 
Synod zawiesiwszy go na rok w urzędowaniu zalecił mu, 
aby w ciągu tego roku żonę ż Szkocyi sprowadził i z nią 
ttłięszkał, gdyby zaś tego nie zrobił zagroził mu zupełnóm 
oddałBUiem od urzędu pasterskiego. -^ - 

W roku 1754. już zbór w Łapczyńskiej Woli był zam- 
khięty. Bogusław Elsner w dziełku wydanśm w tym roku 
w języku niemieckim pod tytułem: Polonm r^oimaia tak 
o nim wspomina: „Os^y kościół ewanielicki w'Małójpo]8ce, 
bez gminy jest w Ziapczyńskiej Woli, wsi zostającój w ręku 
familii eWianielidkiej (zapewne Bobi*ownickicn). Kościół ten 
l>ył od dawna bardzo zrujnowanym, a ponieważ o repeft^acyi 
jego-^e pomyślano, stał się ^zupełnie ni0nź3rtec0nym , tak 
Iż od. dik>wna kaznodzieja przy nim nie mieszka i służba 
Boża w nim się nie odbywa.^ Zape¥^&e tśż wkrótce potem 
zbór ten upadł. '■'■■■ 

. ; CXV» Łaszczów. 

MifliBteczko w dawnem województwie beł6kiśm,w 16. 
j 17.' wieku własnośó znakomitśj rodziny kaiwińskiój 6o« 
•raji^ich, którzy tu zbór swego wyznania i drukarnią >za^ 
ibżyli. Przy zborze tym był na początku 17. wieku mim* 
sirem sławny kaznodzieja kalwiński Krys;Kiof Ejrainski i ta 
Ogromną postylę swoje w roku 1611. nakłsidem dziedzica 
lis^zczowa. Pietra z Gotaja Gorajskiego starosty uszpol- 
bki^ego, z druku wydał. Jak długo zbór ten w ręku Kalwi- 
nów zostawał', nie wiadomo mi. . ' . 

CXVL Łuków. 

Miasteczko w województwie niegdyś lubalskióm. W 16. 
wlEiku byl w tóm miasteczku zbó^r fealwińdd , zapewne ptzez 
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któr^oś ź slaroBtów tego miejsca^ Kalwinia^ załoiony. Sy- 
nod pińezoWflki z r. 1562* podpisał między innymi Mdohiar 
JPtiUpamus , ministef m Łuków*. Jak- długo zbór ten isinął, nie 
wiadomo mi. 

CXyiL Łysobyki. 

Miasteczko w wojewó^twiesandoiiiir8kiem;'wtćmnuar 
etecaktt jeszcze w roku 1629. byt zbór kalwiński, a przy 
nim pełnił obowiązki duchowne w rok^ 1629. Kryszlol Mu- 
zonittsz. Kto atoli zbór ten założył i kiedy ten zb^r ttpadł, 
nie wiadomo mi. 

CXVIII. Malice. 

Wieś w dawnem Województwie sandómirskiem/ gniazdo 
małopolskiój falnii^i! Maiickieh , herbu Junosza. Ci przyją- 
W8zy wyznanie Kałwiim za paaowiania Zygmunta Augusta, 
żąiiiienili tuteJAsy kościół katolicki w ibór swego wyznanii^ 
Kościół ten posiadali Kalwini jt wszelkikni funduszaiałiiai 
do roku 1633. W tym czasier na wniasek duchowieństwa 
ki^tolibkiego wyrok Trybuilału małopolskiego Aa. zasadisie 
uchwały roku 1587. zapadłej, ie dobra kościelne nie tnog^ 
być nigdy aiienowane i przywrócił znowu kościół malioki 
Katolikom. MalioCy trzymający się wciąż nauki Kałwina^ 
zniewoleni oddać kościół Katolikom , wybudowali swoim 
współwiercom nowy zbór tuż obok kościoła katolickiego. 
Pleban katolicki w Małieach nie 'chętnem patrząc okiem na 
tó sąsiedztwo zboru z kościołem, zapoznał znowu właśei'- 
cieli Malic do Trybunału małopolskiego o to: że, ponieważ 
zbór za blisko kościoła katolickiego stoi , przeto w ostatniin 
nabożeństwo bez przeszkody i zgorszeń odbywać się nie 
może. Wniósł zatem, aby zbór malicki na kilka przynajr 
mniój staj od kościoła katołidciego był przeniesionym. 
W skutek tego wyrok trybunalski /e^a Sta postfestum sacra" 
tissmi Corporis Christi 1644. nakazał usunąć zbór malicki 
od kościoła katolickiego, poruczając tę czynność officya- 
łpwi sandomirskiemu. Bozebrano tedy zbór i przeniesiono 
go w myśl wyroku trybunalskiego o k^U^^ staj od jsościpla 
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katolickiego. Pleban miejscowy nie poprzestał jednakie 
na tern i zapozwał w ' tjm samyin jeszcze roku Malickich 
do Tiybnnałn o to, jakoby Maliccy wyrokowi trybunal- 
skiemu nie we wszystkiem zadosyć uczynili, zostawując 
mieszkanie ministra w bliskości kościoła katolickiego. Ztćm 
wszystkićm wyrok trybunalski tegó^ roku 1644. w dwie 
Niedziele po św. Wawrzyńcu zapadły, nakazał plebanowi 
wieczne w tej sprawie milczenie, albowiem stosownie do 
brzmienia pierwszego wyroku zbór od kościoła usunionym 
został. Wszakże co się tyczy mieszkania ministra w są- 
siedztwie kościoła katolickiego, zalecił trybunał, aby dla 
uniknienia nieporozumień i kłótni z plebanem, Maliccy 
inne mieszkanie z dała od kościoła katolickiego i budynków 
plebańskich dla ministra obmyślili. Maliccy radzi nie radzi 
musieli się i w tern do nakazu wyroku trybunalskiego sto- 
sować i. wybudowali mieszkanie dla miniistra obok zboru. 
Poczóm przez lat blisko sześćdziesiąt zbór malicki jakićj 
takićj spokojności zażywał. 

Tymczasem na schyłku 17. wieku Malice przeszły w ręce 
innej rodziny kalwińskićj Kostkowskich, z których Mikołaj 
Kostkowski walący się zbór naprawić rozkazał. Ducho- 
wieństwo katolickie wytoczyło mu natychmiast o to sprawę 
w trybunale, który w wyroku z tśj okoliczności wydanym, 
nakazał zbór malicki w przeciągu dwóch tygodni zburzyć. ^) 



') » Tylko teraz z szczególnej zawziętości i prywaty swojej awzią- 
wszy się pewne osoby na IMXię4za plebana malickiego (seniora Da- 
niela Mikołajewskiego), uda2y przed księciem Jegomościa biskopem 
krakowskim Małachowskim, że 6xtruxit possessor. Budynek zaś stary 
wszystek jaki był taki jest, nawet i pod starym dachem, tylko źeprzy 
rzece sam^j jest,' gdzie kiedy woda wyleje, to oknami się do zbora 
lala i podłogę zmjnowała i dano szczególnie k|ocki pod przyciesi dę- 
bowa i z podłogą, szczególnie, ż» tamta z ustawicznycli powodzi , które 
bywają, 'zgniła. Kazał tedy książę Jegomość Nieboszczyk dać pozew 
possessorowi , który /o^ eessit; popiera sprawy IMXiądz pleban z in- 
stynktu pewnego deputata, który się na possessora uwziął i tak rzeczy 
zfomentował, że temuż possessorowi powiedział jeszcze przed sprawą 
na dwie Niedziele contenta dekretu, że się do pierwszego dekretu re- 
ferować będziemy i przy demoUcyi ^^ywnami skończymy, a nie wiem 
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Dsiało się to roku 1700. W roku 1702. Złotnicki prob08z«i 
katolicki w Malicacb, w poroiamienia z starostą opoczyń- 
skim i Stefanem Rnpniowskim, biskupem łuckim, zburzył 
zbór malicki wraz z no^em mieszkaniem ministra, rozda- 
wszy materyał z zburzonych gmachów wieśniakom, którzy 
mu w t^j robocie dopomagali. Przyczynę pozorną do znie- 
sienia tego zboru dał minister wspomnionego zboru, Daniel 
Mikołajewski, senior małopolski, który Drojowski emu z sio- 
strą biskupa Rupniowskiego, ^) acz Kalwinką, odważył 

sa co dać kazano, kiedy miasto kontra wencji przyznano powtórnym 
dekretem, ie iatisfecerunt ratione dęportaiioma ideo liberot pronundanmt. 
Ta zaś ani ad eontetUa cUaUonis się referowawszy, bo o extmkc74 po- 
sew dano , ani ad reguisiHonem ^samych Panów Patronów się appliko- 
wawszy, którzy prosili ratione destrucHonis o kondescencyą grodn, ani 
nawet na powtórny dekret reflexyą miawszy, każą staó anUriori de- 
creto , żadnych circamstancyi nie zważywszy za co demolicyą w pier- 
wszym nakazano , ale w powtórnym po deportacyi elucydowano dosta- 
tecznie.'' — Rękopism współczesny. 

') Ten Stefan Rapniowski, z Kalwina dnchowny katolicki, na- 
reszcie biskup łucki, jak każdy neofita był najzaciętszym prześladowcą 
swoich niegdyś współwierców Kalwinów. Minister Braci czeskich w Sko- 
kacli Jan Kassinsz w liście dnia 12. Marba r. 1730. do sławnego D. Ę. 
Jabłońskiego pisanym tak o tym Rupniowskim powiada: „Steplianus 
Rupniowski, Episcopus luceoriensis , natus parente ntroąue Reformato, 
patre Christophoro Rupniowski, matre, ni fallor, Żeleńska. Actomm 
ejus primnm et praecipuum est. a religione Eyangelica apostasia; se- 
qaentia haec sunto: 

1. Templum -imalicenBe Anno 1702. facta conjuratione cum Rdo 
Złotnicki parocho malicensi et lUustr. Capitaneo Opoczynensi, seniore 
reformat. Res. Mikołaj evio in exilium pulso , tabemaculum Domini una 
cum noYO aOdificio ministri diruere et rusticis ligna ad stabula erigenda 
distrahere jussit. Causam liujus facti dnplicem praetexebat. Una erat, 
qnod Reyer. Mikołajewski senior per Minorem Poloniam , diceretur 6e- 
nerosnm Drojowskr cum sorore Rey. Rupnioyii iterum ritu reformatoruin 
copulasse , quomm ipse Episcopus jam antea extiterat copulator ; yemm 
falsi hujus rumoris auctor erat ipse Rupniowski. Altera causa erat, 
quod Ukcyerendus Mikołajewski, senior Minoris Poloniae in Oratorió 
sacro duas trabes noyas snbdncere curasset : erat enSm locus ad Riyu- 
lum situs , ttbi tempore inundationis in templo saepe pisciculi capieban- 
tur, ne igłtur oratorium sacrum piane laberetur, atrionoro estsuffultam. 

2. Matrem suam in Monasterium sendomiriense detrusit , cui ad 
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się ólub dawać, ŚUib kfóryjui 8 Am biskup według obrs%d« 
ków koloioła katolicki^^ pobłogosławU. 
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teoipas sab utraąne eommuuione adniiufftrayit. Tandem yero Mcri* 
Ubri9 et on|wibus victU3 mediic eam priyayit, faineąue misere enecavit, 
(To zapewne będzie pot warz; móg} Rupniowi^ki matkę własną Kai winkę 
yr klasztorze jakim panieńskim dla nawrócenia jćj na wiarę katolicką 
umieścić , ale aby ją głodem umorzył , wierzyć nie można.) 

3. Majorem natu fratrem Marcianum una cum uxore de domo Że- 
leńska , qui8 in fide Erangelica constaster dies <ybiis9ent suas , oadaveFa 
eomm comburere jussit, et cum liis corpus defimctae matris, corde 
ezempto et ad imaginem clayo affizo. (I temu człowiek z zdrowym 
rozsądkiem nie uwierzy. Na cóżby się bowiem przydt^o Rupniowskiemn 
pastwić się nad zwłokami swoich krewnych i własnej matki? Dzięki 
Bogu! do tego stopnia zapamiętania nigdy u nas fanatyzm nie doszedł!) 

4. Templum Radsdencinense a nostris magnifice constructum vi no- 
bis eripuit, missis primum famulis suis in Domum Minlstri nostri^pie 
defuncti R. Samuelis Nerlicłiii, ne permitterent quicquem de mobilibus 
e£ferri, sed ad adyentum suum integra omnia permanere curarent. Po- 
8teaquam ergo Rey. .Rupniowski adyolasset, omni suppellectili miseri 
Ministri spoliato , et bibliotbeca patrum atque cumpanis a tempie abia- 
tis, in demortuorum corpora Illustr. Potocciorum yirulenter saeyire et 
gra89ari coepit, aureas catenas, margaritas, annulos nefarie detraxit 
Thesauros hos postea semper secura , quocunque profectus est , portayit, 
multis .oatentandO) gloriatus est, se tam piam tamque sanctum opus 
peregisse. Occasionem ad hoc facinus praebuit Hererendo Rupnidwski 
nomen cujusdam reformat! , qui yocabatur Papa (papież) ratus , nomen 
hoc Dissidentes studio homini huic imposuisse in contumeliam Papae 
Romam , quod falsissimum erat. Nam hoc nomeu a longe tempore ges- 
serunt ejus Majores in Scotia et cum hoc nomine ocotus hic yehit in 
Poloniami non yero id demum in Polonia ei fuit impositum, ut Ad- 
yersarius .noster somniabat. Sic omnes tam nobiles, quam ignobiles 
sunt dispersi. Pastor loci se in Piaski transtalit, et Magnifici D. D. Su- 
chodolscii per hunc Ępiscopum ultra trecenta millia damni, decreto 
tribunalitio lublinensi (Bonis tam pi^etiosis D. Butlero adjudicatiO sub- 
ire sunt coacti. 

. 5. Filiąm Reyerendi Dni Mikołajevii Senioris per Minorem Poio- 
oiam natu majorem Elisabetham, qnae a seryitiis Generosae Matris 
ejua erat, in jnonastęrium sandomiriense rapuit. 

6. Łibroa multoa sacto^ a pai^wiiibiia i:ełictos. Biblia, PestiUa^i 
Uferos eoneionum^ primo conspuroayit) ^nde dilAeerayit^jUiiidem igne 
combussit;^ 
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CXDL. Mar&tusćówi 

Miaateoako w dawnćm wojewódaitwie lubełskićm^ ^16. 
wieku własBOÓć Firląjów, którzy przjjąwszy za pasowania 
Zygsniota. AngBsta wyznanie kalwii!iskie, katolicki kośojól 
tutejszy palx>ohialny w zbór swego wyznania zamienili. Po* 
wróciwszy Firl^owie, prócz jednój gałęzi tego domn^ za 
panowania Zygmunta III* znowu ^a.łono kościoła katoli- 
ckiego, przywrócili kościół markuszowski pierwotnym jego 
właścicielom K!atolikomJ 

. ĆXX. Melgwia, 

A. Węgierski wyliczając na stronie 92. zbory swego wy- 
znania- w idawnój Mftłe^polsoe, przytacza także w dystrykcie 
lubelskim , (według podziału kościołów kalwińskich mało«! 
polskich na dystrykty^ zbór w Melgwii. Gdzie to miejsoe 
leży, kto w niem zbór złożył i kiodjf zbór ten upadł, nie 
wiadomo mi. 

Clii. Melsztyn. 

Miasto Melsztyn nad Dunajcem w da,wuem województwie 
krakowskiem, gniazdo sławnój w dziejach Polski rodziny 
Melsztyńskich , należało w czasie panowania Zygmunta Anr 
gusta do Wawrzyńca Spytka Jordana, natenczas kasztelana 
sandeckiego, zmarłego kasztelanem krakowskim 1568. r. 
Spytek ten <ehwyciws2iy się reformacyi, zaprowadził w^Mel- 
sztynie nabożeństwo kalwińskie, zamieniwszy kościół famy 
w zbó;r, około i555. roku. Późniśj przeszedł Meisztyn- do 
n^ Taazyekiet^, żarliwych zwolenników' socyanizmu, któf* 
Tzj zapewne zbór tVktęjs^y o^ałi' swpijn ^rspółwiercom. 

Wieś nieg^J^ w województwie sandoimirski^m, w*16* 
wióku własność Zborowskioib^' którzy |}rzy|ąw0ay> wyzna- 
nie helweckie, zbór swego wyznania' liir Miedzny założyli^ 
Przy zborze ^jm- był między innymi ininistrem Wojoiebk 
Turski, który z Piotrem Zborowskim wojewodą sandomi^- 
skim jako kapelan nadworny do Turcy i jeździł. Kiedy zbór 
ton upadł, nie wiadomo mi. 
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CXXIIL Mnichów. 

A. Węgierski wyliczając, zbory swego wyznania w Ma- 
łćjpolsce , przytacza także zbór w Mnichowie w dystrykcie 
Inbelskim, według podziała kościołów kalwińskich maio^ 
polskich na dystrykty; ale kto w tóm miejscu zbór założył 
i jak długo zbór ten utrzymywał się , nie wiadomo mi. 

CXXIV. Moskórzów. 

Wieś podług podziału kościołów wyznania helweckiego 
w Małćjpolsce na dystrykty, w dystrykcie krakowskim i nie 
mylnie także w województwie tegoż nazwiska, zapewne 
gniazdo sławnych Moskorzewskićh , Soo3ran. We wsi tej 
był zbór kalwiński w 16. wieku. Wspomina o nim Węgiei^ 
ski, ale mnie żaden szczegół z dziejów tego zboru nie jest 
znajomym. 

■ 

CXXV. Mstów. 

Miasteczko w dawnem województwie krakowskiem. 
W tem miasteczku znajdował się w 16. wieku zbór kalwiń- 
ski, a przy nim pełnił obowiązki duchowne Jan Czapliń- 
ski. Ale kto ten zbór założył, i kiedy on upadł, nie wia- 
domo mi. 

CXXVL ilszyców. 

Wieś w województwie dawnóm krakowskióm; we wsi 
tój znajdował się w 16. wieku zbór kalwiński, którego 
dzieje i losy całkiem nie są mi znane. Wieś ta leżała w 17. 
wieku w dyecezyi krakowskićj, dekanacie n^rocimowickim. 

CXXVII. Nagłowice. 

Wieś w dawnćm województwie krakowskićm, w dye- 
cezyikrakowskiój, dekanacie andrzejowskim, własność w 16. 
wieku sławnego Mikołaja Beja z Nagłowic, który przyją* 
-mty wyznanie helweckie, zbór tegoż wyznania w Nagło- 
wicach założył. Był to jeden z pierwszycb zborów kalwiń- 
skich w Małćjpolsce; bo na synodzie w Pińczowie dnia 20. 
Sierpnia 1562. złożonym znajdował się między Innymi: 
Słaimlaua Mojnicins minister in Nagłowice i uchwały tego sy* 
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Bodu podpisał. Cey Ni^łowice wjBxly późnióf z r%k Re* 
jów, nie triadomd mi; jednakie zbór hfAwUmki wtóm rnief* 
8oa uti^aymywał eię głęboko w wiek 17. i w rokn 1627. hjl 
pray nim minisiretn jakiś Jan. Wartensis. Upad! zapewne 
E9k panowania Zygn»unta III. Powstawszy bowiem z ko- 
ścioła katolickiego, wróconym być musiał, na mocy prawa 
w r. 1587. zapadłego^ pierwoinyna jego właścicielom. 

CXXVIIL Niedźwiedź, 

Wieś -w dawnćm wc^fewództwie krakowskiem, cztery 
mile od Krakowa odległa, w 16. wieku własność Stanisława 
Stadnickiego, staroisty zygwulskiego , który diwyciwszy 
się reformacyi wraz z miejscowyip proboszczem katolickim^ 
FelixiMn z Szczebrzeszyna, kościół tutejszy katolicki wzbóf 
kalwiński zamienił. Jak długo kościół ńi^źwiedzki w ręku 
Kalwinów zostawał, nie wiadomo mi, z tego atoli, co CU 
chocki , albo racząj Jezuita Sawicki w Aflog. ossiec, strona 
129. ') mówi, zdaje się, źejuź przed rokiem 1615. Kato- 
licy kościół swój w Niedźwiedziu z rąk Kalwinów odzyskali. 

, CXXIX. Niekrasow. 

Wieś w sandomirskićm niegdyś województwie, pod 
miasteczkie^m Osiekiem, dyecezyi przedtem krakowskiej, 
dekanacie pokrzywnickim ; w l&tirm wieku własność Tur- 
skicŁ, herbu Gryf , którzy chwyciwszy się reformacyi za 
panowania Zygmunta Augusta, kościół tutejszy katolicki 
w zbór kalwiński przeistoczyli. Nia początku 17. wieku Tur- 
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• ') .n^i^dźwiedzium, ąnasi tu dixeri0 nrsnm, unde phalanges mi- 
nistromm ad depraedeńdas apimas exciłrrebaiit , mutayisse naturam 
snam yldetur, (1615. r.) ut j^m a sms finlbus miziistellos , lupińispel- 
fibns tectofi, arceat, nec ibidem 'consistere amplins patiatur. Et pro- 
eul dttbio lifiediwiedziam ■ illnd ąaataor' mllliaribns CracOTia distame, 
eratt peatilęat|99taiiiin oamistrortim r^ceptacjalnm, gol magna 0x parte 
iUitd toUun Cracoyieiise territorinm noa cum urbe infecerant." AUoq. 
Osflieceii. strona 129. Sawicki nie nadaremnie nazywa Niedźwiedź jpe- 
Miilentissimum mmistrorum recepłaculum j bo przy zborze niedźwiedzkim 
ministrami byli sławni W' swoim wieku uczeni Felix z Szczebrzeszyna 
ł Stanisław Sbmickf, kt6rzy wielu z szlaćbty małopolskiej dokalwi- 
nUkłonilS; 

25 
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MOJ Źle się zapewne rządząc zmuszeni byli Niekrasow przę- 
dąc, dostał on się jednakże w ręce rodziny kałwinskiój, 
która jesizcze ku schyłkowi panowania Zygmanta III. zbór 
niekrasowski utrzymywała. Kiedy go Katolicy^ jako nie« 
gdyś własność swoje, wraz z funduszami odzyskali, nie 
wiadomo mi. 

CXXX. Niszczyće. 

Grdzie te Niszczyće leżą, nie wiem. Dowiaduję się je- 
dnakie, że w nich na początku jeszcze 17. wieku był zbór 
kalwiński z Niesieckiego, który mówi: „Paweł Niszczycki, 
berbu Prawdzie, kasztelan sierpski (zmarły 1631.). Był to 
Pan przy wierze świętój gorliwy, wyprzysiągłszy się albo- 
wiem błędów heretyckich , których się był w cudzych kra- 
jach chwycił, w Niszczy cach dobrach swoich, zbór kalwiń- 
ski obalił.'' 

CXXXL Nowosielce. 

Jest jakieś miejsce tego nazwiska w dawnej Małśjpol- 
sce, (podobno królewszczyzna, należąca w r. 1638. do dzie- 
rżawy Potockiego , podkomorzego halickiego) w któróm się 
zbór kalwiński jeszcze w 17. wieku znajdował, ale dzieje 
i losy tego zboru są mi całkićm nie znane. 

CXXXII. Nowotaniec. 

Miasteczko w jednem z dawnych województw małopol- 
skich, zapewne w ruskiónu "W 16., wieku własność rodziny 
kalwińskiej Zdowskich , z których Zofia poszedłszy za Hie- 
ronima Stano, herbu Gozdawa, wniosła te dobra w dom 
kalwiński Stanów, w których ręku jeszcze na końcu 17go 
wieku zostawały. Stanowię trzymając się wciąż wyznania 
helweckiego utrzymywali zbór założony przez Zdowskich 
aż do 18. wieku. W rękopiśmie bowiem z r. 1698. czytam: 
y^In oppido Nowotaniec ,^ uhi patronus Generosus de Stano da- 
pif er sanoceniia^ diacontis vero Czamer peragit sacra,"' O zbo- 
rze tym częste są wzmianki w aktach synodowych z 17go 
wieku. Tak n, p. z synodu w Włodawie w r. 1664. złożo- 
nego, posłano do Nowotańca ministra Teodora Różano- 
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Kiedy ibór w Nowotańcu upadł, nie móglem wy- 
śledzić. 

CXXXIII. Odrzywół. 

Miasteczko w dawnóm wcgewództwie sandomirskiem. 
W miasteczku tćm znajdował się zbór kalwiński w 16. i na 
początku 17. wieku, ale przez kogo został założonym i kiedy 
upadł, nie wiadomo mi. Podobno pierwiastkowo był ko- 
ściołem katolickim i zapewne za panowania Zygmunta III. 
odzyskali go Katolicy, jako dawną własność swoje. 

CXXXIV. Oksza. 

Miasteczko w dawnćm województwie sandomirskiem, 
w 16. wieku własność sławnego Mikołaja Beja z Nagłowic, 
który chwyciwszy się reformacyi, kościół tutejszy katoli- 
cki około 1555. roku swoim nowym współwiercom Kalwi- 
nom oddał. Jak długo w ręku ostatnich zostawał, nie wia- 
domo mi. Po odebraniu kościoła katolickiego pńez pier- 
wotnych właścicieli, Bejowie posiedziciele Okszy wystawili 
tu zbór drewniany, który się utrzymywał ku schyłkowi 
niemal 17. wieku. Tu odbywały się bardzo często synody 
Kalwinów małopolskich, jak n. p. 1626., 1643., 1662., 
i 1 665. r. Na ostatnim synodzie znajdowało się 1 1. ministrów 
a 10. osób z ślachty. Dyrektorem synodu był Jan Dębicki. 
W krotce pewnie potem upadł zbór w Okszy. 

CXXXV. Okwa. 

Miejsce jakieś w dawnej Małejpolsce, a w 16. wieku 
własność Balów, którzy chwyciwszy się reformacyi, kościół 
tutejszy katolicki nowym współwiercom swoim Kalwinom 
oddali. W ręku tych znajdował sję jeszcze na początku 17. 
wieku. Kiedy go Katolicy napowrót odzyskali, nie wia- 
domo mi. 

" CXXXVI. Olesków. 

Czyli ólexów wieś czy miasteczko w dawnej dyecezyi 
krakowski^, dekanacie zwoleńskim, podług zaś podziału 
kościołów kalwińskich w Małćjpolsce na dystrykty, w dy- 
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strykcie radomskiitt. ff- tóm mi^ecii Knajdowat óie kośeiół 
katolicki w .1 6. wieku w ręku Kalwinów., oddany im .pTBea 
właścicieli miejsca- Gniewoszów, , herbu Rawicz. Katolicy 
odzyskali go zapewne za panowania Zygmunta ITL i odtąd 
zboru ■w'tóm miejscu nie było. 

V CXXXYII. Oleśnica. ~, . 

Miasto w dawnem wojewódątwie sandomirskiem , gnia? 
2^0 sławnej rodziny małopolskiej Oleśnickich, z których 
kardynał Zbigniew Oljsśnicki, zrzu^^iwszy dawny kościółek 
drewniany wzniósł tu wspaniały kościół z kamienia cioso- 
wego. Kościół ten za panowania Zygmunta Augusta Miko- 
łaj Oleśnicki, jeden z pierwszych ewolenmków refarmacyi 
w Polsce, odds^ swbim nowym w»półwierćcrra Kalwinom^ 
w których ręku zostawał' aż do początku 17. wii^u. W tym 
oesasie prawem' spadku, czy iM kupna przeszła Oł^nica 
do rąk Łanckorol^fikioh. Jeden 9 tych Lanckoroóskich dzie- 
dzic Oleśnicy, ' zacięty Kalwin, jak go Sawi<»ki na»ywa, 
.utrzymywał wciąż zbór w Oleśnicy, ale umierając h&sńzie^ 
tflie zostawił Oleśnicę. Bratu swemu Zbigniewowi Lancko* 
Tońskiemu, Katolikowi 9 który w porozumieniu z wdową 
swego Brata, z domu Tarnowską, katoliczką i z ojcem jcg 
Tarnowskim , kasztelanem sandomirskim , kościół oleśnicki 
pierwoinym- Ififłaśóioiełom i^go wrótił. ') Że zaś ten Zbi- 
gniew Lanckoroński w roku 1619 umarł, praetp zbór ole- 
śnicki upaść musiał kilka laty pięć lub dziesięć wcześniej. 

') „Hic etiam (Zbigniey. Lanckoroński.) posteaąnam fratrem suam 
germannm j natu minorem obstinate in haeresi eztinctum , nulla prole 
relicta, e^tulisdet, bonaąne ipsitis jare perpetnitatis ad se dćdncta eś- 
itot, una. eutn TamoTla conjnge defaneti ex Oppido Olesnicensi imifi^ 
.£i^ik)s oaMniaiios araorit: teii)pliiiD<|jae ^lod a Zbigneo Oardinali Ole- 
^nicio «structiuii, catholiois sjŁcerdotibus ,• cum toŁa ecclesiąe dotf , i^ 
stitui curavit, adnitente Illnstri Conlite a Tamoy Castellano Sandomirieiuii 
patre conjugiS' defnncti , yiro pio et catholico ,' nt non mirum sit filiam 
ej as, nulUs persnasiąnibós a virQ h^retico^ cat&oIicoque nomini infen- 
fissimo, ad deliria calviniana amclectenda adduci potnisse, sed eam 
sno jare inscriptitio , sive dotalicio usam, parochum, virum probam, 
annnente et approbante Episcopo , fili parochiae peiieciftse.^ Alloąnia 
oi^iec.^ pagr ' t.4S. * ' •- v. / 
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CXXXVin. Olessyn. 

Synod prowincyalny dnia dnia' 27. "Kwietnia 1634. t. 
w Okszy złożony, między wielu inneini uchwałami posta- 
nowił i to: „Pisać list do IMPana Bielskiego z strony ks. 
Adama prosząc, żeby go nam berieDoIt pov?rócil' do zboru 
Oleszyńshiego ^ ąuampńmum evocahis a districtu crac(Mensi fu* 
erit^ Był wi^e w tym Oleszyhie jeszcze za panowania Wła- 
dysława rr. zbór kalwiński, ale gdzie ten Olieszyn leży, 
przez kogo w nim zbór założonym został i kiedy .zbór ten 
Upd.dł , o tem wszystkiem nie mogłem się z nikąd dowiedzieól 

CXXXIX. OIŁu^. , 

Miasto sławne z kopalń swoich wdawnśmwojewódatwite 
krakowskiem. A.' Węgjej:sl:i wjrHceąjąc zbory swojego wy- 
znania w MjP^^polsce, przytacza także zbór olkuski, ktprego 
atoli losy i dzieje są mi całkiem nie znane. Istnął on jęss^cze 
roku 1595. . ' 
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-'■■■' CXL. Opole. 

■ ■ * • 

Miasteczko w dawńem województwie lubelskiem ; w 16. 
Wieku własność znamienitej rodziny małopolskiej Słupe- 
ckich; z tych Stanisław, kasztela'n lubelski, przyjąwszy wy- 
gnanie kalwińskie oddał kościół tutejszy katolicki nowym 
współwiercom swoim , jak to powiada Krysztof Krainski 
w dedykAcyi trzeciej części Postylli swojćj, -w^danćj w E&- 
sżcżowie 1611. roku in folio, Janowi z Goraja Opslńemu 
pieidkondórźemu hełskiemu. „A nakoni^c — mówi Kraih- 
stó — ńiecńaj naśladuje zacne potomstwo W. M." pobożnd- 
4cit świątojbliwości, i stateczności w wierze onój pobożnej 
^iwiętych obyciząjów matki swej , ą małżonki wiernej i cno- 
drwej W« M. :która już teraz pewnie odpocz3rwa Yf. i^wocie 
Ręcznym,' 'Zofii t Konar, córki onego mądrego senatora 
Pana Stanisława Słupecki ego, kasztelana lubelskiego, który 
cale JPana Boga miłowała dziatki swe jemu samemu ofia- 
rował i chwałę jego na gruncie swym w Opolu fundował ^ wy- 
rjnusiw8Mi^imhp{Ksktl»tUiwQ ojczysta,^ -^ Ka początku 17«, wi^eku 
Feliz Slupaśki;, daiedzic Opola ^ kasatelati lubelskie por 
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wróciwszy na łono ]u>ścioła katolickiego, zbór przez Sta- 
nisława Słupeckiego założony zniósł, przywróciwszy ko- 
ściół pierwotnym właścicielom jego Katolikom, zaopatrzony 
przez siebie w sprzęty i apparaty kościelne. ^) Że jednak 
żona jego Barbara z Łeszczyńskicb była żarliwą Kalwinką, 
przeto po śmierci jego utrzymywała na dworze swoim 
w Opolu ministrów swego wyznania, którzy dla niój, słu- 
żby dworskićj i Kalwinów w mieście mięszki^ącycb , po 
części Szkotów, w kaplicy dworskiej nabożeństwo odpra- 
wialii Takimi kaznodziejami nadwornymi byli to sławni 
Tomasz i Andrzćj Węgierscy. Po jej śmierci zapewne 
nabożeństwo według obrządków wyznania helweckiego 
w Opolu całkićm ustało. 

CXLL Osale. 

Jest jakieś miejsce zwane Osale w dawnćj Małćjpolsce, 
w którem się zbór kalwiński znajdował, albowiem pomię- 
dzy uchwałami synodu chmielnickiego , złożonego dnia 30. 
Sierpnia 1641. czytam i tę: „W niebytności IMCi Fana 
Marcina Dębickiego namowa, z strony opatrzenia zboru 
osaUkiego ministrem, seniorów utńusąue órdinia dystryktu 
sandomirskiego odłożona jest pod synod blisko da Pan Bóg 
przyszły prowincyalny do Bełżyc. Interim IMPan Mikołaj 
Dębicki przestrzedz ma sine orani longiore mora IM. Rodzo- 
nego swego IMPana Męcina, żeby in hac materia niemie- 
szkanie pisał do pomienionych starszych , ezplikując lucide 
ź%dość swoje." Z tych Wyrazów uchwały synodowśj domy- 
ślać się można , że Osale (albo Osala , wieś czy też miaste- 

*) „En tandem per Dei' singalarem gratiam , deprehensiś accurata 
di8qnisidone perplexi8 enrormn , ineptiamm , mendacioram , diycrticałis 
et cubilibus minMtronunqae artibus,. qiii siuun licentiam, fnoato E^an- 
gelicae libertatis nomine, nt ed tntius catholicorum fiamam ooacerpauk 
et dilacerant in suo oppido Opoliensi Xci:ga8 parojchialem ecolesiam, ejecto 
minictro, pastori Catholico regendam et gubemandam, multa anpelle- 
ctili ad cultnm diyinam pertinente comporata, commisit,) non eruboit 
in freąnentia yiToram piomm et religiosonim pałam fateri se jam fiUnm 
Ecclesiae Catholicae Bomanae esse/ — Mówi Sawicki AUoguia osiiec 
pag. 138. o tym Feli^e Shtpeckim, kasztelanie Inbeltkim., 
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csko) należała do familii kalwińskiój Dębickich i leży 
w SandomirBkićm. Jak caó długo zbór osalskiistiu^, kiedy 
upadł i kto go załośjł, nie mogłem się^znikącf dowiedzieć. 

CXLII. Ostrowiec 

Miasteczko w dawnem województwie sandomirskióm, 
własność w 16. wieku rodziny znamienitśj Ataciejowskich, 
którzy p^]?jąw8zy wyznanie helweckie, kościół tutejszy 
katolicki z cegły wystawiony, współwiercom swoim Kalwi- 
nom za panowania Zygmunta Augusta oddali. W ręku tych 
znajdował się^ do początku 17. wieku ; odzyskany przez Ka« 
tolików za panowania Zygmunta III. 

CXLIIL Ożarów. 

Wieś w dawnem województwie sandomirskióin , gniazdo 
familii kalwińskiej Ożarowskich, którzy jeszcze za pano- 
wania Stanisława Augusta wyznania helweckiego się trzy* 
mali. Rodzina ta założyła w Ożarowie zbór swego wyzna- 
nia w 16. wieku. W zborze tym odpracowały się niekiedy 
synody prowincyal^ i dystryktowe, jak to n. p. 1598. roku 
dystryktowy, 1628. r. prowincyonalny. Kiedy zbórożarow- 
ski upadł, nie wiadomo mi. 

CXLIV. Paniowce. 

Wieś w województwie dawnćm podolskićm, własność 
w 16. wieku Jana Potockiego, wojewody bracławskiego^ 
żarliwego zwolennika nauki Jana Kalwina, który we wsi 
tój nie tylko zbór swego wyznania, ale i szkoły, i drukar- 
nią . założył. Po śmierci jego dostały się Paniowce Stani- 
sławowi Rew era Potockiemu, synowcowi Jana, o którym 
Niesiecki mówi : „Stanisław Rewera na Podfaajcach Potocki, 
wojewoda krakowski, hetman W. Koroąny i t. dl syn drugi 
Jędrzeja, kasztelana kamienieckiego. Powróciwszy z cu- 
dzych krajów, najpierwćj wojnę herezyi wypowiedział,, bo 
nie tylko się sam witemberskich fałszów wyrzekł , ale tćż 
w Paniowcach , miejsce , kędy niegdy akademia heretycka 
była, w stajnią zamienił."^ Stanisław tedy Potocki hetman 
W* Koronny zniósł zbór i zakłady naukowe kalwińskie wPa<^ 
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niawcach) Ałe którego roku nie wiadondo. NieuMgło to je» 
dnak nastąpić saraz po śmierci Janik Potockiego^ prsjpa^ 
dfój r. l€ll; gdjź jeszcze w t^m samjm roku Jan Zygrpr* 
wiusz minister przy tym zborze wydawał ta swoje Papopompe. 

CXLV. Pełsznica, 

Y^M w dawnym województwie krakowskiem* W 1€« 
wieku własność Stanisława Lasockiego, jednego z pier- 
wszyck zwolenników re{ormacyi w Mi^^JP^^^®* '^^^ ^^^' 
brawftzy tntejszy kościół Katolikom, oddałgo nowym współ- 
wieroom swoim Kalwinom około 1551. r. Że jednak sam 
około 1565. roku przeszedł do Antytrynitarzy i ministrowie 
przy tym zborze Grzegorz Pauli i Jan Siekierzyński tej sa- 
mćj nauki się chwycili, zbór pełsznicki dostał się w ręce 
Antytrynitarzy. ' 

CXLVL Piaski. , 

Jtfiasteczko w dawnem województwie lubelskiem ; w 174 
wieku właBność familii kalwióskićj Suchodolskich^, którzy 
tu zbór kalwiński założyli, wybudowawrssy go z drzewa* 
Po zniesieniu zborów lubelskich, liczpa gmina lubelskich 
Kalwinów, zwłaszcza Szkotów, ,do tego zboru na nabożeń- 
stwo w uroczystsze święta zjeżdżała. Zbór ten w 18. wieku 
znajdował się po dwa kroć w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Raz w rolsu 1723., drugi 1744. W pierwszym z tyeb lat 
Zdebski, pleban katolicki w Piaskach zapozwał do są- 
dów 'Sucbodolskiego łowczego lubelskiego, dziedzica miej- 
sca, o to, że wbrew uchwale sejmowej z r. 1717. zbór pia- 
Secki naprawił, że m praefudicium kościoła katolickiego na 
nabożeństwo heretyckie odgłosem dzwonów swoich współ- 
wierców zwabia i t. p. i wniósł o demolicyą zboru. Trybu- 
nał jednakże lubelski z względu na uchwałę sejmo*wą za- 
strzegającą całość zborów przed rokiem 1682. postawionych, 
do których liczby zbór piasecki należał, w wydanym roku 
1723. wyroku *) zbór ten utrzymał, nakazawszy Sudiodol- 



') Wyrc^c wsponniony brsmi dosłownie jak &«rtępią}e: „Acttan 
LMm in jadiGii9 oidinarHa Q6n#rslU>iia Trawmalif Aogni itffo dio iFpHI 
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skkmti Biilfl2czyó zrobioną w nim naprawę^ 1 .obloAjwBssf 
ipo karą piepięinąi. W rpku zaś 1744. Ołtarsewski^ Bijurosta 



& Łuciae YirgmU et Mart^s Anno Domini 1723. Judicium suspen- 
sionem per decretam J^ndicii sui tum et remissbnera a judicio terrestń 
InnoYladisUvieneii et officio castrensi Gostinensi, condescensionalibiu, 
ad Jadicinm suuin factum resolyendo , controrersiis p&rtiaui exaa<fitil 
et be^e perpeasis , ad lećtionem inąnisltiomim in fundo bonorum O^pidl 
Pfaakł coram «lipra soHpCis ^ńleio et ofl^io ac Ulnstribiit Magnlifiia 
Jadicibus, Deputatls' id Id PMegatis. ednctoruiB/ jwameoto eorpitta^ 
saper incomiptionem testium comproba>oriim , 8aoqne in jadicio prae- 
tflbU ia Urmino . repoałtuum condesoendit. Onibiu leotia iBatitr«ąM 
j«dieii ani 4elib6i»tione esaminatia ac b^ne diacnssia et f onderailią 
^OfOiiUm ez iiadem iiuiaiaitioiiiUis mani&Mte appafet et piobatiur, aft- 
tałńlam Fanpiram biootimm opi^ida f iaeki sitanm, Gaiyiniatici «t Ła^ 
theranioi reparationem non aobsecittam esse, tali nonniBi ki £aao oal«* 
TinlAtico aate constitnUonem Anni 1717. aoanuUam melioimtioneoi 
iptei^cesMMe ^ parte iiiliUańiiau9 una fani qMyiQiBtici ad latni patielM 
ex oppoaito .stagni tegumen norum ei( tegaUs de novo datom el appłi* 
catnm eseo, idcirco^ faniie' iiadem in eo etatu proat ad pcaesctta adataai 
t<4etatła> tegulaa ad paciotem dataa eupmaeiiptaB , ąn deonrau uni«i 
atptimanae per ^agnifipam SnohodolaJii yenator em ląbUnenitom in ^rafr* 
aentia llagaifici Stoineki judicia terreatrie iabUneoeia amoyendas. et aln 
iieiondaa demandaU Nec vero araj^llaa in latnnun. iB idem Magni£k»a 
Snchodolski loci illina et Oppidi Piaaki haerea et ejiia emoeemotH yel 
ance^doiiei aiye OoouniuuŁa^ eectąrem utriunuiiąae faaa.ana ibidem eita 
et etiaók teeta eomm rdparent, ezercitia.pubUca aectaram auamni ad 
aonunt ^ampanao in praejndiciuin Eeoleaiae catbolieae >faciaat ^ et aib 
uaiL ejtttdem peaitts. abetineaiit, serio yetat et iahibeti eub poenia ler 
gibiia JBiSigtu contra seoua faeieiit^ai dedciśo^tia et inteipoaitłs. Pro pra«^ 
mina y^ro oęepta a Iwgameitto pańetifl- poailf eonatitu^neia aupraaccipn 
tam. ^aetaioratione, tom eitpabUoo-exer4;itio4oetriaaedog»atum sect^mm 
aaaram, prout id iii<|iusitionibuA prebator, ooąaeryatiioneąae ex remo* 
tioribus locia leopoliensi et Zamoscenei ciyitatibos ooetw ani aectanUBf 
et fibeza nifflia in Biegiio GaAolico Diaaidentiam a FUe -catholica do- 
WBflnie deyotionAm attamai clamoioaaraiii et. pftt sonata «omp4Qao P90^ 
cłamatione, neglęotaąue in łnąlas Eodoaiae et dottiaa piebanalia exalfii^ 
tione^ panibilem Magnificum .Sat:bodolaki Yenatoreai Łablineaaem ad^ 
iny&nit etvdecemit: qaatenaa eluendo praemiaaa yadia capłtaaeaUą 
aexaginta et ąuidem 30 pro decore et ofnamento Sccleaiae intaniff 
congrae comparando, ad maiiua et diapoaitioHem Mągnifioi fltgjećakł 
jndieia tarreatsis Lablinenaia «ti manaione sna, oiim bonie .Piaaki 4Hmt 
tigną pipxiiaia in naa aepiinkana. Deccw yen> yadią ad diayoeiląopwa 
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Niewrowieński (Nie>WPoTien8łB)]ną}%c jakąś niechęć do Su- 
chodolskiej, łowcsynćj lubelskiój, pozwał ją do trybunała 
o reperacyą zboru piaseckiego. Ocalał jednakże zbór piase- 
cki tą rażą za wmięsziiniem się w tę sprawę kardynała 
'Lipskiego, biskupa krakowskiego. *) Wyrok trybunalski 
z roku 1746. utrzymywał go, zakazawszy atoli surowo 
wszelki^* naprawy* Odtąd zbór piasecki, nie nagabany z ni- 
kąd więcój , -doczekał się szczęśliwszych dla Dyssydentów 
polskich czasów i przetrwał upadek Polski. 

judicii proprBs opeiilmB, nec non qnin<|n» Tiidia sdmodnm Rererendo 
PMocho Piascensi , ad manna ejns' instantanets 8olvat. ReUqiia yero 
qnindecim vadia pro 8acriflcii» młssae per iinaniqnamUbeŁ hebdomadam 
abaolTendia, pro conrenione' haeretic«ram ad fldeni sanctatm- CatholH 
cam applioandis , cum oiiere pendendornm ąnotannia pro ąaolibet lesto 
». Johannis Baptistae per septem a Gento oenronm Ecclesiae Piaacenai 
et eJns Parocho, in bonis śnie Piaski in perpetuom in decnrsn itidem 
nnias keptimanae in Attendentia ejosdem Jndicis terrestris lublinensis 
coram aetis castrensibua , idem Magnificna Snchodolski inscribat et lo- 
eet. Jndicio vero ano 60 itidem yadia inatantanee aub poena banłtio- 
nia perpetnae ez regeat^o^poenaUam pnblicanda, aalya eomndem ra- 
dioram omninm apnd aectaa ntraaąnOi qaoram rea est inatantanee ex 
tectia iiadem apnd remótiores ex illia locia pro d^yotione ad fana pia- 
acenaia concnrrentea aectatorea , 'portionnm eoadem concementinm , ex 
rej^atro poenalinm repetitione reaenrata aolyat et ennmerat. Jam yero 
impingit ąuatenna ia idem Magnificna Sncbodolaki Eccleaiam Romano< 
Catholicam PiaacensMh in' pleno eBM et perfecto statn per exactam 
aedificandi continnationem in decnran unina anni et in attendentia ejna- 
dem Magnifioi judicła terretiiis Łnblinenaia oonatitaat et niHll irritatnm 
et deaidemtnm , qnoad exatmctionem Ecdeaiae 2(b extra apectat , relin- 
qttat. Campanam fano całyiniatico applicatam Eceleaiae eidem Gatho- 
lioae in apatio nnins aeptimanae reatitnat. Factaraaqae eat praemiaaa 
snb poena banitionia per|(etuaę etc. 

') Kardynał Lipaki uproszony od SnchodolaM^j . ^owczyntfj Inbel* 
aki^j, dziedsicaki Piaaków, napisał naat^pnjący liat pi^yczynny w tym 
intereaie do W. Łnbieńakiego kanonika natenezaa krakówakiego , depu- 
tata na trybnaał Małopolski. j^Doataje mi flfic wiedzieć, że IMPan Oł- 
tarzewski mając Oifia prwata zapozwal IMPanią Suchodolską , łowczynlą 
Inbelską ad judida Prześwietnego Trybunału koronnego , ćhtotto repe- 
racyi zborń w Piaskach będącego. 8ci&%dum, ii gdy wapomiiiona IMPani 
£oirczyna pi^tendowała odemnie konaensn na reperowanie iBinu fami^ 
deslyliowałem wprzód (ie niore et coiMfiefii^me kbmiasyą , która przez 
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CXLVn. Pińczów. 

Miasto w dawnćni województwie sandomirskićm , w 16. 
wieku własność znamienito) rodziny małopolskiej Oleśni- 
ckich , herbu Dębno. Z tych Mikołietj Oleśnicki za panowania 
Zygmunta Augusta, chwyciwszy się wyznania helweckiego 
wypędził ztąd X. X. Paulinów i klasztor ich wraz z kościo- 
łem przez przodków swoich założony, nowym współwier- 
com swoim oddał, ustanowiwszy przy nim ministrami Ale- 
xandra Witrelina i Marcina Erowickiego. Zbór atoli teu 
nie długo zostawał w ręku Kalwinów, albowiem po roku 
1562* wpadł w ręce Socyąn,:ezyii Antytrynitarzy, którzy 
go posiadali około lat 20. ^'areszcie po śmie^rci Mikołaja 
Oleśnickiego, nabył Pińczów Myszkowski; biskup krakow- 
ski, wypędził róźnowierców z nowo nabytego przez siebie 
miasteczka i przywrócił kościół Katolikom. Tomasz Plaża 
w liście do Kromera 1587. roku pisanym mówi: „Jegomość 
Xiądz biskup nasz (Myszkowski) dał za Pińczów 80. mlia 
florenorum. Panie Boie daj mu zdrowie, aby wykupił wszy- 
stkie heretykil** Tak Pińczów, w którym się tyle synodów 
protestanckich odbyło , w którym tyle pism prz^eciw wierze 

nCUędza dziekana i ofiScyałą U^belakiegPi była ezpedyowaoa i gdy 
z ni^j piUnUy iż szczególnie danie dacłiti nguirebaiwr i przyt^m dedin- 
cUmif iż namieniony zbór jeszcze an^c conaUłuihnem^ anni 1674. był 
erygowany dałein moje pozwolenie , wiedząc dodrze , iż eUam prawo 
koronne et Ęfraeeipue^ traktat 1717. rokn ArUeuh IV. stare zachowuje 
zbory et inwper dekreta pozwalające ireperacyi znajdują się. ^ Przycho- 
dzi mi zat^m wielce upraszać WMMPaika, sbyi w t^j okoliczności' riU 
czył dać zaszczjrt t^j to IMPani.£owezy^ji przeciwko której wpisano 
się w rejestr arianitmi, i' zda mi się mrnus eompetenter , bo tam tylko 
sprawy takowe mieśdó się gowisny, gdyby co albo eotOra JUkm •pecca- 
rttwr, albo lH tx conntt&riU ratuje ęnśortUJteiónciae m, centurii ad 
dedsumem przychodziło. Co tak wyraziwszy, jestem mesk,ot^czenię i t. d^ 
Johannes Gardinalis UpaleL Warszawa d. 22. JtdU A^ 1744." 

Podobnej treści listy napisał Lipski za Suchodolską do Wysockiego, 
kustosza katedralnego gnieźnieńskiego prezydenta Trybunału, do Choj- 
nackiego, kanonika katedralnego krakowskiego, deputata na Tryl^unał, 
nareszcie do Morskiego, miecznika przemyślskiego , marszałka Trybu- 
nału. I tym to listom winien zbór piasecki wdzięczność , ż^ nie żó^ 
stał zburzonym* '^ 
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katolickiej wjHoezmo^-w ktćky^ bFc eławne szkoły kal- 
wińskie,, a póinićj antytiynitarskie zrffiidowtij, pr;Bessedł- 
8zy w f ęęe katolickie , przestać natychmiast być o^iskiem 
protestantyzmu małopolskiego. Myli,«ię Łauterbach, utrzy- 
mując, żt Grzegorz Pauli, sławimy c^^tytrynitarz w Pińczo- 
wie T. 1591. w zgrzybiałym ,wi^U ipaarł. Już, w r,. 1591. 
Radnego Antytrynitarza ^ a cóa dopiero takiego, jakim był 
Qrzegórz Fauli > w Pińczowie ])ie byl;o. Nie czekałby on 
t6i tu, ażeby go biskup, dziedzic miasteczka, jppprosił do 
^ppwca na pokutę z^ dawn« gjr^echy. 

CiŁYm. Pfiewy. 

Czy też iPniewy,' wieś w dawnćin województwie sando- 
^mirskiem, albo lubelskiem, w 1 6. wieku własność kalwińskiej 
rodzipy Słupeckich herbu Rawicz, którzy kościół katolicki, 
założony niegdyś przez ich przodka Grota Słupeckiego,, bi- 
skupa krakowskiego , swoim nowym współwiercom oddali. 
Za panowania Zygmunta III. Samuel i AIexander Słupeccy 
powróciwszy na łono kościoła katolickiego , kościół we wsi 
Pniewy wyporządzony i z całemi, funduszami Katolikom 
przywrócili. 

CXLIX Poleckp. 

W jakiemś miejscu w Mołśjpolsce, zwanóm Polecko 
(Polecium) był zbór kalwiński w 16. wieku, a przy nim 
pełnił obowiązki ministra MaVcin Taurynus, zapewne po 
polsku zwany Byczyński. .... 

CL. Półwieś. * 

Według A. Węgierskiogo fkttgi 434. asajdował stę-w ja* 
kł^jś Półwsi (Mediorilla) w Mał^jpólsee zbór kalwiń«^i 
w 1^. wieku, a przy nim był -iniędży' innymi ministrem Ja- 
kób Wartensis. 

CLI. Pomarzany. 

Miastec/ko w dawnym województwie ruskiem, w 16. 
wieku własnośd Sienienskich, heirbu P^ao., z kióiych Jąo 
Sienienski, kasztelan żarnowiecki chwyciwszy etę wyjEfta* 
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holwei^ięgo fla^paoowaiiia Zjgfn«nta Asgiistifty kó0cM 
t^ftńjezy katolicki w zbór swego tWysnaaia obr6etł. Kj«dy 
srbór tea ups^, nie wiadomo iniv ale jesee^napoessątko 17. 
'wieku istniał, i obowiązki duchowne pełnił yrt^ij przy nim 
Jakób Bocbnicki , pod protek'cj,ą Krysztofa Sienienskiego, 
wt>jew<>dzica podolskiego, właściciela 'miejsca i Kalwina. 

CLlI. Popkowice. 

Andrz^ Węgierski irjUeżśjąc' ba stronie ^^. swego 
dmeła aborj kalwińskie w dystrykcie lubęlsl^ przytacza, 
także zbór w Popkówicach , wsi zapewne w dawnóm wo^ 
jewództwie lubelskiem leiąc^, a^e losy i dzieje tego zboru 
są mi całkiem nie znajome. 

CLTil. Poręby Marka (Mard Poręby)* ^ 

Wieś w dyecezyi liiegjiyś krakowskiej, w dekanacie Za- 
torskim. Kościół ka^f)^l^k^: w m.wsi jd^stał się za panowa- 
nia Zygmunta Augusta w ręce Kalwinów, ktjSrzy posiadali 
go aż do początków 17. wieku. W tym czasie pdzyskali go 
Katolicy na nowo. Inne szczegóły odnoszące się do dziejóif 
tefi^o zboru nie są mi znane. 

CŁIY. Potkana. ^ 

Jest jakieś , miejsce tego nazwiska w dawnej Małdjpol- 
polsce, w którćm śię w 16. wieki zbór kalwiński znajdo- 
wał. Ale ani o sarnim t^p^ ini€|p^<;u , /L^f ti^ż o zborze w niem 
żaduegQ szczegółu. przytoczyjć, nie umiem* • 

Andrzdj' Węgierski wyliczając ha stronie 912. swego 
(dzieła zbory kalwińis^kie w dystrykcie krakowskim , przyta- 
cza także zbdr w Potoku pod Kielcami, gniaździe sławni^ 
rodziny Potockidb, która chwyciwszy się wyznania kalwiń- 
skiego za*panoWahia'Zygmuntaf Au^sta, zbór w temniiej- 
scu założyła. Jak długo sśbór ten istniał, nie wiadomo mi; 

, CIjVL PrzemydÓTT. 

^jfiphńi tiMdw kalw^skic^ittałopołskiiBh) który An- 
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drs^j Węgierski na stronie 92, swego dsieła podaje, miy* 
daje się takie, zbór w Prcemys^owie , w dystrykcie laM* 
skićm, ale dzieje i losy tego zboru są mi całkićm nie znane. 

CLVIL Przytyce, czy tóź Przytycz. 

Wieś czy też miasteczko w dawnćj Małójpolsce. Kościół 
katolicki w tćm miejsca dostał się za panowania Zygmanta 
Angasta w ręce Kalwinów, któf^zy go posiadali dOpoczątka 
17. wieko. W tym czasie Podlodowscy, Katolicy i właści- 
ciele miejsca, wypędziwszy ministra, kościół Katolikom 
przywrócili. 

CLVin. Pustejów. 

Wieś w dawnem województwie Inbelskiśm, w którem 
się w 16. wieka znajdował zbór kalwiński, o którym atoli 
żadnego szczegółu przytoczyć nie umiem. 

GŁIK. Radzanów. 

W którem z dawnych województw małopolskich wieś 
Radzanów leży, nie wiadomo mi. Wieś ta należała w roku 
1602» do Piotra Gołachowskiego, kióry trzymając się wy- 
znania helweckiego nie tylko zbór swego wyznania w tern 
miejscu utrzymywał, ale nawet synod w r. 1602. w Sty- 
czniu w Radzanoifie złożony, swoim kosztem podejmował. 
Jak długo zbór ten istniał, nie wiadomo mL 

CLX. Radzienczyn. 

Wieś w 4y8trykcie lubelskim, w 16. i 17. wieku wła- 
sność kalwińskićj rodziny Gorąjskich, którzy tu zbór swego 
wyznania założyli, czy tćż kościół katolicki miejscowy weń 
zamienili. Po Gorąjskich nabyła tę majętność rodzina także 
kalwińska Potockich. Pód protekcyą tedy Gorąjskich i Po* 
tockich zbór radzienczyński kwitnął i w' nim odbywały się 
synody i konwokacye, n. p. synod w r. 1666. na którym 
po śmierci Wojciecha Węgierskiego obfano superintenden- 
tem zborów małopolskich Daniela Stefanusą, dyrektorem 
tego synodu był Teodoiyk- z Potoka Potocki podkomorzy 
ziemi halickiej. Po Potockich dostał sięBadzienczyn pra- 
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Drem spadku Suchodolskim Kidwiiióni^ ale dośywodie na 
nim miał Jan 'Butler, kasztelan podlaski. SukóeBsorowie 
tegoż wytoczywszy proces w Trybunale przeciw Sucho* 
dolskim 6 znaczne bardzo summy, utrzymywali także' w tym 
procesie, że zbór radzienczyi&ski był pierwiastkowe ko« 
ściołem katolickim. Trybunał przeto lubelski wydal w tym 
zatargu w3rrok, dakaztyący Suchodolskim oddać zbór ra^ 
dzienczyński w dobrym stanie i z całćm uposażeniem Ka«> 
tolikom. ^) W jaki sposób wyrok trybunalski wykonanjrm 

') Wyrok trybunalski co do zbom radzienczyńskiego brzmi jak 
następuje : ),Porro quantiim spectat actoratum M. Butler , respectu fani 
caWinistici in bonis Radziencin adhuc per olim Illustrem et Magnificnm 
Butler castellanum Podlachiae, juxta relationem positae citationis in 
castro liąblineńsi sabbatbo in vigilia festi S. Petri et Panli Apoitolo* 
mm 1711. Insertam Oenerosia Suchodolskim intentatam ,- qaoniam ju*- 
dicio sno en lectis inąuisitionibus deductum est, |>er Ministroa et alum* 
nos heterodo^ae fidei ,• circa ministerium et custodiam fani Badzienczy- 
nensis commorantes^ subditos aliąt^t et subditas ex bonis yillae Ra- 
dzienczyn, dogmatibus snae fldei imbuisse, eo8que ad renegationem 
orthodoxae fidet ac apostasiam indnsisse , diebra festis , praesertim <hil- 
tui B. M. V. ab UniTorsaU Bcdesia asii|piatis et dedicatis, ad senrńea 
labores esarcendos adegisse, mnltasque inconyentiaa , hand effatu'4igiutPt 
in opprobrinm fidei catholicae et Yenerabilis Bucharistiae S^cramenti, 
per Presbyteros Orthodoxae Fidei ad infirmos catbolicos deportańtea 
^xercuisse , plurimaąue alia cum laesione diyinae Majestatis commississe. 
Ex altera Tero parte, judicio suo patuit, antiąuitus Ecclesiam paro> 
cUalem fidei catholicae in bonis Radzieńcsyn OKtltisse, eandemqa# 
prophanatam uBniqae )i«t6rodoxorum indebite applica^am esse. Idciicoo 
jndicium, obviando in postemm similibus scandaliSj inconyenientiis, ac 
qiiibuayis Diyinae Majestatis laeaionibns , ipaiqQe adhaerendo jtistitiaa 
et aequitati, decemit: Quatenn8 Geneiosi Snchodokoii, bonomm Ba^ 
daienczyn haerbdes et quiyis eomndem bonorum possessores ac jurium 
qiiaealtores , in praesentia offldonmi Castrensłnm ehelmensis, Inceoii- 
ensis, lubltnensis, graboWensis , furam sen potiw- templnm prophaa»- 
tom, non desolatum, reruin in eo stata^in quo Adpiraesens exstat, ao 
omnibus fnndis, pratis et proyentibus ad eaadem Ecclesiam antiqnitna 
spectantibuB , nec non cum aedificus ieidem templo ac^acentlbus , pro- 
pter mansionem ministrorum et alumnomm exstructis et per eosdem 
possessis , tum quoque cum hospitalibna , ad dispoiitionem Celsissimi et 
Reyerendissimi loci Ordinarii, seu ejnsdem commissarii tradant et di- 
mittańt: lucta per eosdem ad praeseńs poena 14. Uajrcamm po}om< 
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sostaił ) iicay Tamtępująćy- list M. SkMiowć} SEkotU z Za^ 
mośeia dnia 20. Wraeśnja 1715. do. ministra Tomaana ^* 
saiijr. ^Mnie ^elee Mościwy Xlfie Toni8on a mój dobfo* 
ÓEitjn ! Nie miałam nigdy tego ssozęścia z W. M. Dobro- 
dziejem korespondować; teraz ośmielam się miłe zdrowie 
W. M. Dobrodzieja moją liohą ramotą nawiedzić, źycząe, 
aby Pan Najwyższy w jak najdłołsze lata W. M* Dobred. 
wespół i z Dobrodziejką i kochanemi dziatkami przy zdro^ 
win dobrom w szczęśliwćm . powodzenia koneeni^owaó ra* 
czył. Siostra moja a matka W. M. Dobrodzieja jnż to trzy 
niedziele minęło, jako zachorowała dużo i dotąd łóżkiem 
się bawi i bardzo słaba, dla tego do WMCi Dobrodzieja 
, sama pisać nie może. Bardzo temi czasy u nas choroby pa* 
nąją , osobliwie tam n Pani Siostry wszyscy złożeni cho* 
robą, jak Państwo tak i czeladź, osobliwie też Pani Bycia 
i Pani doktorowa i Robert Fascher nasz bratanek, któiy 
dotąd od niedziel dziewięciu bardzo słaby. Te też ustawi- 
czne około chorych prace prJ^czyną Pani Siostrze choroby, 
2; któr^ dąj Panie Jezu jak najpjrędzćj wyniść. To domowe 
utrapienie, ale mamy teraz ogólnie wszyscy ciężki żal, kiedy 
nas Pan Najwyższy dotknął rózgą swoją za grzechy nasze;, 
dopuściwszy nieprzyjaciołom i prześladowcom naszym ode- 
brać nam kościół w Radzięcinie, co się stało dnia 12. tego 
miesiąca przez dekret trybunalski , który na dwie niedziela 
przedtóm ferowany był, a po publikowaniu dekretu nie 
ezekąjąc czasu naznaczonego, xiądz Rupniowski, sufragan 
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P«rti et jodioio totidem in iiutasti solyendiu Qii*e ąuidem ofiU 
ei^, amiu, duomm aut phuiam absentia noa obetante ,. dammodo dao 
os otfdalibas adsint, in dnabas ab acta praesenti septimasis , in inih 
ćtom bonomm Radsiencayn condesModant, praefatamąttae £c^e«iam 
cam omnibus tpeotantibnflf et acUaoeotibat InndiB , cańis , aedi&oUs , nh* 
dkis, nec non eam hoepitali,.in disp^aitionem lUiMtmńiBi Loci Qvdit 
naiii, ant illina plenipotentia dimittant. Kemo autem hanc eseontioama 
et trsditionem impognare andabit, anb poena infamiae, super plebeiia 
coUi. Poftqnam £xeentionem ezpeditam, yel non in casu contniTea- 
tionis , conserratns paitibna teminui ex regestro Arianismi , . seu quo- 
cimqne alio terminómm tactoram, aimplici praóoiso Anreati beneScio 
pCNmptqfin«." 
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'lwowski) apostata (któiy 4^ był przyczyną odjęcia kościoła 
maiickiego) teras naznaczony będąc do tćj fanki^ nieszczę* 
óliwćj, zesłał słngę swego także apostatę z księdzem jednym 
niespodzianie dnia .4. Września. Ci napadłszy kościół za* 
pieczętowali . i w plebanii wszystkie gmachy, tak, że nie« 
borak Xiądz Nerlich wszystkiego prawie postradawszy, 
nie dowierzając im nmknął się przecie, i dotąd tak się ta^ 
łać mnsi i ubogie dziatki jego, będąc prawie ze wszystkiego 
ogołocony z swojemi sierotkami , których ma pięcioro. Nie 
tylko bibliotekę i wszystko prawie co miał, ale i zboże, 
które z niemałą swoją pracą przysposobił z błogosławią* 
stwa Boskiego, (którego lubo kilka wozów wywiózł do 
przyległej wioski Pana Koseckiego ślachcica naszój wiary, 
i to napowrót przymuszono odesłać) nie tylko to co w de* 
krecie dołożono , jako to plebanią , śpital i kupieckie i óla. 
checkie dworki, grunta do plebanii i śpitala należące ode* 
brali, ale i nad dekret ruchomości w plebanii i we dworkach 
oo zastano zabrano, ani dopuszczono wyprzątnąó; owszem 
jeszcze niektóre dworki ślacheckie* którzy dziedzicom byli 
dali pieniądze i zastawą trzymają pewne grunta, że ci pos* 
sessorowie naszćj wiary są, tedy i to usiłują do kościoła 
przyłączyć, i lubo grody, które od Trybunału były nazna- 
czone uwolniły te pomienione zastawne grunta i dworki, 
apelował jednak tenże ksiądz sufragan, który odbierał ten 
kościół, do Trybunału, gdzie sam jest deputatem i pewnie 
o dekrecie za swoją stroną nie Wątpi. Ten kościół (jako 
i wszystkie przedtem) bez wszelkiej przyczyny odebrano, 
uknowawszy dawno kaifaszowską radę, bo lubo prawo mieli 
IMość Panowie Suchodolscy dziedziczne Radzięcina z IM. 
Panem Butlerem i, który sobie niesłuszne urościwszy pre- 
tensye, poprzysiągł niektóre na 105,000, a te poprzysiągł- 
szy jeszcze na 400,000 inne powynajdował, tak o- to prawo 
■już kilka lat się toczyło, ale żadnćj wzmianki o kościele 
nie było przy tej sprawie nigdy. Aż już przy ferowaniu 
ostatniego dekretu, w którym przysądzono te 105,000 Panu 
Butlerowi, a inne pretensye jego, bo tćż niesłuszne (ale 
i JM. Suchodolskich słuszne) wieczoem milczeniem uspo- 
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kojono, dopiero wtenezaa o kościół odesswano się^ poda* 
wszy kilka punktów, którycbbj byli. nie mogli dowieść* 
A to: 1, Ze to kościół ł^ył pierwej katolicki. 2. Ze kiedy 
ksiądz jedaie z Goraja do chorego z sakramentem, zawsze 
miewa jaką konfuayą i przeszkodę. 3* Ze w święta Panny 
Maryi robią- 4. Że przez naukę fałszywą do^.apostazyi przy- 
wodzą Katolików; Te wa^ystkie pu»kta fałszywe;, ale nie 
przyszło na nie i do odpowiedzi, ani czasu do ibkwizycyi 
dano, tylko swoje przed dekretem i proponowaniem sprawy 
wywiedzione inkwizycye produkowąwszy, prZeeiwiła strona 
zaraz takowy niesłuszny otrzymała dekret. Po którym 
IMPan Suchodolski do Warszawy chcąc od króla dostać 
listów, aby prolongowano czas exeku<$yi do wywiedz enia 
' inkwizyeyi jechał, i tamż4 od JWP. Posła pruskiego, który 
bardzo na to żałosny był do Trybunału instancyonalny 
dotstał list, w którym było i to doł.oźono, ie takowśj- się 
mają spodziewać w Królewcu rekompensy. Ale to nic nie 
pomogło i Od kr<^la. lubo dostano listów, ale kanclerz ża* 
dną miatą .picfczęci. dać nie chciał« I tak swoje imprezę do 
skutku przywiedli zm-sajm eięzkim żalem* Ciała z kościoła 
z gtobu. powyj^nowanp, które zaś ndsi w polu kazali po- 
43bować. OdpilBt wielki tam w dzie:d.l4. Września, to jest 
,w dzień prodwyższenia . Św. Krzyża odprawowano. Żal się 
Boże takiej ni^seczęśliwośei Jeszcze tenże Xiądz Rupnio- 
waki gromił się^ że za 4 nie4zi^le plasecki kościół odbierze, 
f^^^^^g^ j^li sam Bóg bronić, nie będzie, któż mu zabroni. 
]yiy tu mamy nadzieję , że N. Król praski będzie chciałsująć 
się za nami, jakp tego czyni nadzieję JWPoseł jego. Go 
daj Boże! Wiem, że i W. kochany Dobrodziej raidą i in»- 
stancyą nie omieszkasz w tern dopomodz, o co też pokor- 
nie prosimy. JMCi Pan Suchodolski pewną będzie miał 
węxę.o te -listy od IMCi Pana Posła (pruskiego), że się do 
niego uciekał, i miano mu dać rok do Trybunału. Panie 
Jezu dodawaj sao^ rady i pomocy kościołowi swemu prze- 
ciwko, chytrości nieprzyjaciół naszych. Tę żałosną t raj edyą 
opisawszy WMPanu. Dobrodziejowi, zostaję i t. d.^' 
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CLX1, Rakoszyn. 

A. Węgierski wyliczając na stronie 92. jsbory swego 
wyznania w Małejpolsce , przytacza także zbór w Rakoszy- 
nie, w dystrykcie krakowskim, a zatćm zapewne i w da- 
wnem województwie krakowskiem. Mnie atoli żaden szcze* 
gół o zborze tym nie jest wiadomy. 

CLXII. Raków. 

Miasto w dawnem województwie sandomirskiera , sła- 
wne później zborem i szkołami socyańskiemi , własność 
w 16. wieku Sieninskich, z których Jan Sieninski, kaszte- 
lan żamowicki, chwyciwszy się wyznania kalwińskiego^ zbór 
w tem miejscu^swoim. nowym współwiercom założył. Zbór 
ten dostał się wnet w ręce Socyan. 

CLXm. Rejowiec. 

Miasteczko w dawnój ziemi ch^mski^, założone przez 
sławnego Mikołaja Reja z Nagłowic , który tu także zbpr 
kalwiński wybudował i w dochody opatrzył. Zbór ten istnął 
ku samemu schyłkowi 17. wieku. W roku 1681. był przy 
tpn zborze ministrem Paweł Nemorecki, a miasteczko na- 
leżało do Bogusława Reja. Między latami 1690. — 1700* 
zbór istniał jeszcze, ale dla braku patrona (to samo co 
w kościele katolickim kolator) i słuchaczy, nie było przy 
nim już ministra. 

CLXiv. Rogów. 

Wieś w dyecezyi niegdyś krakowskiój, dekanacie opa- 
towskim , w 1 6. wieku własność Szafrańców. Ci wraz z Pro- 
sperem Prowanną Włochem, który od nich Rogów prawem 
zastawu (wyderek^ trzymał, i Stanisławem Budzińskim 
domownikiem Prowanny, autorem history i ref orniacyi w Pol- 
sce, (w rękopiśmie, może dziś juz zatracon3nn) odebrali 
kościół tutejszy Katolikom, zamienili go w zbór .kalwiński 
i ustanowili przy nim ministra, którym był Jan Pustelnik. 
Prowanna przeszedłszy późniśj pod chorągwie Antytryni* 
tarzy, złożył w roku 1562. w Rogowie zjazd, na którym 
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znajdowali się naczelnicy nowej tej nauki ^ jakoto Stani- 
sław Łutomirski, Grzegorz Fauli i inni, i zdaje się że od 
tego czasu zbór rogowski, podobnie jak pińczowski, wpadł 
w ręce Antytrynitarzy. Później Rogów dostał się Firlejom, 
pojednanym z kościołem katolickim, którzy zbór w Rogo- 
wie znieśli za panowania Zygmunta III. 

CLXV. Rudna. 

A. Węgierski na stronie 434. wspomina o jakimś zbo- 
rze kalwińskim w Rudnie w Mał^jpolsce i dodaje, źe przy 
nim był między innymi ministrem Daniel Zaborowski , brat 
Jakóba sławnego polemika kalwińskiego, zmarły w Ko- 
cku dnia 8. Marca 1641. r. Zbór zatćm w Rudnie istn%ł 
jeszcze w końcu panowania Zygmunta IH. Ale kto go tu 
założył, w którym roku upadł, nie wiadomo mi. 

CLXVL Rusków. 

Wieś pod Opatowem w dawnem województwie sando- 
mirskićm, własność w 16. wieku znakomitej rodziny mało- 
polskiej Podlodowskich, herbu Janina, z który eh Borzywój, 
(poborca ze sejmu 1576. w województwie sandomirskiem) 
przyjąwszy za panowania Zygmunta Augusta wyznanie 
kalwińskie, kościół tutejszy katolicki w zbór wyznania 
swego zamienił. Frzy schyłku życia swego Fodlodowski 
zniewolonym został , bądźto z przyczyny długów, bądź t^ź 
dla podzielenia majątku pomiędzy dzieci, sprzedać Rusków. 
Tym sposobem majętność ta dostała się na poqzątku 17go 
wieku w ręce rodziny katolickiej, która kościół w Rusku 
znowu Katolikom przywróciła. 

OLXVn. Rybitwy. 

A. Węgierski na stronie 430. wspomina o zborze swego 
wyznania wjakiemś miejscu, zwanem Rybitwami pod Urzę- 
dowem, według podziału zborów małopolskich na dystry- 
kty, w dystrykcie lubelskim, i px>wiada^ że przy tym zborze 
między innymi pełnił obowiązki duchowne minis^r Grze- 
gorz Kamocki. Mnie dzieje i losy tego zboru jaą całkiem 
nie znane. 
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CLXVni. Ryki. 

Wieś starościńska w województwie niegdyś sandomir- 
skiem. Wieś tę za panowania Zygmunta Augusta mieli ' 
w posiadaniu swojem Ossolińscy, którzy chwyciwszy się 
'wyznania kalwińskiego, zbór tego wyznania tu założyli. 
W początkach 17. wieku już zbór ten upadł. 

CLXIX. Rymanów. 

V _ _ _ _ 

Miasteczko niegdyś w województwie ruskiem. W 16. 
wieku własność kalwińskiej rodziny Sieninskich, którzy 
tu kościół katolicki w zbór swego wyznania zamienili. Po 
Sieninskich dostał się Rymanów Stadnickim , już w ówczas 
z kościołem katolickim pojednanym. Z tych Marcin Stadni- 
cki, kasztelan sanocki, zniósłszy zbór', oddał kościół na- 
powrót Katolikom. 

CLXX. Rytwiany. 

Wieś w dawnem województwie sandomirsk^em.- We wsi 
tej znajdował się w 16. wieku zbór kalwiński, ale kto go 
tu założył i kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

CLXXL Rzeczyca. ' 

A. Węgierki w spisie zborów swego wyznania w Ma-p 
łejpolsce, na stronie 92. wymienia także zbór w Rzeczycy^ 
podług podziału tych zborów na dystrykty, w dystrykcie 
lubelskim. Mnie losy i dzieje tego zboru są całkiem nie 
znane. 

CLXXIL Rzemień. 

Jest jakieś miejsce w dawnej Małejpolsce , zwane Rze- 
mieniem , w którem się zbór kalwiński jeszcze na początku 
17. wieku znajdował; ale gdzie ten Rzemień leży, kto i kiedy 
w nim zbór założył, lub też kiedy zbór ten upadł, wszystko 
to są rzeczy mnie całkiem nie znane. 

CLXX1II. Saczawka. 

A. Węgierski w spisie zborów małopolskich wyznania ' 
swego, BU stronie 92. wspomina o zborze w jakiąjś Sa? 
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czawce i umieszcza ten zbór w dystrykcie lubelskim. Za- 
pewne miejsce to, wieś czy tei miasteczko, leżało w da- 
wnem województwie lubelskiem, ale dzieje i losy zboru 
w tern mi^scu są mi całkiem nie znane. 

CLXXIV. Satanów. 

• 

Miasteczko w dawnćm województwie podolskiem. Ze 
w miasteczku tóm za panowania Zygmunta Augusta zbór 
kalwiński się znajdował, przekonywa mię synod złożony 
dnia 24. Kwietnia 1560. roku w Bychowie, który między 
innymi podpisał także Wojciech Pontanus , minister w Sa- 
tanowie; ale losy i dzieje tego zboru są mi całkiem nie 
znane. 

CLXXV. Secymin. 

Miasteczko w dawnóm województwie sandomirskiem ; 
w 16. wieku własność sławnej familii małopolskiej Szafrań- 
ców z Pieskowej skały, którzy chwyciwszy się za panowania 
Zygmunta Augusta wyznania kalwińskiego, kościół kato- 
licki w Secyminie w zbór swego wyznania około 1551. r. 
zamienili. Był to więc jeden z najpierwszych zborów kal- 
wińskich w Małćjpolsce, a przy nim pełnił około 1555. r. 
obowiązki duchowne sławny w dziej ach. ref omucyi polskiej 
Felix z Szczebrzeszyna, pierwszy senior zborów małopol- 
skich. Po Szafrańcach dostał się Secymin także kalwińskiej 
rodzinie Dębińskich , herbu Gryf, którzy zbór tutejszy wciąż 
utrzymywali. Kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi, ale 
istnął on jeszcze w roku 1616. albowiem w tym samym roku 
dnia 6. Maja odbył się w nim synod partykularny, na któ- 
rym między innenii uchwałami exkommunik.owano także 
ministra Grzegorza Jankowskiego. ^) 



') „Iż Duch święty przepowiedział , że osŁatnicli czasów wiele ich 
miało odstąpić od wiary, tak że gdy przyjdzie Pan Jezus na sąd za- 
ledwie ją na ziemi ma naleść w ludziach, przetoż X. Grzegorz Jan- 
kowski na te nieszcz^ne czasy nastąpiwszy, nie 4ziw, że pogardziwszy 
nauką Pana Krystusową i ubogą kondycyą kościoła jego św. sdens^ 
toUns contra conscieniiam ^ udał 6ię znowu do Babilonu rzymskiego, 
» którego Pan Bóg go był od Hnid^ów wjn^iódł. Acz to takie nie 
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CLXXVL Sęd^iei^. 

Wieś podług podziału zborów' kalwińśkicli w Małój- 
polsce na dystrykty, w dystrykcie krakowskim, i zapewne 



szczęście najwięcej tych potykać miało, którzyby sumnienie swe zranili 
zł^m a nieprzystojnym życiem na świecie*; przetoż nie dziw,' że i ten 
to X. Jankowski na ten hak sprawiedliwego Sądu "BoHejco prżyseedł, 
abowiem mlędEy nami w. tym dystrykcie tak-śycie swe,. obyeEaje-iiie-^ 
które i obcowanie swe dyrygował, ie dla nieb więIe^o<S 8tr<>fow«nJ' 
bywał. A iż się inszych rzeczy nie wspomina, niezbędnym łakomstwem 
tak był uwiedziony, że niocz^m więcej, jeno o dobrem mieniu, o chle- 
bie i o rzeczach ziemskich myślał 1 onych spoaobami hiezwykłemi na- 
bywać usiłował, z czego aż przysięgami, exekratiami srogimi wycho- 
dził. Mając tedy ten nieszczęśliw}- człek lakierni postępkami swojemi 
sumnienie zranione, co się miał do FaUa Boga w pokucie i poprze- 
staniu zł^o udać, to on z desperacyi wolał -słę znowu do AntychrysĄ 
wrócić i począł tak po wsiach jako i w Krakowie t księdlą koitaółą 
Bzymskiego condictamma abo namowy i traktaty cznić. Co gdyśmy 
postrzegli , zjechaliśmy się tu dó Secymina na dzieli 29j Aprilis , gdzie 
będąc od nas pytany, jeźliby to tak było, żeby o apostazyi myśl9^ 
a do tego ostatniego przeciw Duchowi iSw. grzeszyć przychodziło , jirzał; 
i wiełą słów obłudę i zdradę swoje judaszowską okrywał, tdt gdy 
świadectwy wielą Imhi i pismami jego własnemi i kanoników dwu dó 
niego pisanemi przekonany był, przyznał się, że o t^m myślił, i z Kzy* 
miany radził, mówił i stanowienia czynił, które mu gdy pokazywa-^ 
łiśmy, jako to rzeczy złe przeciwko Bogu z Lucyperem i przeciw sU- 
mnieniu czynił, i gdyśmy go pytali, coby go do tego przjrw^odziło, 
wyznał, że nic innego, co kilkanaście kroć powtarzał, jedno chlebii 
tipseba, jeść trzeba, radzić o mnie trzeba. O co gdy od nas byl t^ 
otftrz^ strofowany, że dla tak małćj rzeczy chciał Pana odbiegać, gdy^ 
i chleba miał, ile skromnemu potrzeba, tu on dopiero grzech 'swdj 
wyznał i poprawę z płaczem pod sumnieniem obiecował; nawit i po- 
kutę pulHiczni^ na przyszłym synodzie; który przypadał tu ^ Seeyw 
minie w tydzień od nas mb poena excomTrtunicatibnis nakazhuą uczynić 
chętnie submittował się i pismo na się takowe pokutę wyświadczając^ 
ręką własną uczynione podał , którego te są formalia ve,rha r „Orzegórz 
Jankowski zeznawam , żem się był uniósł od prawdy Bożćj, która bywa 
opowiadana w Zborzech ewangielickich do fałszu od ludu zmyślonego, 
który w kościele rzymskim brzmi, czego mi serdecznie żal i proszę 
Pana Boga, aby mię raczył stwierdzać przy prawdzie sw^j do końca 
żywota mego , i tych którzyby o t^m posłyszeli , proszę aby 'zemnie 
zgorszenia i złego przykładu nie braK.' W S^cyminle na konwoka^i 
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także w dawnem województwie krakowskiem. We wsi tej 
za panowania Zygmunta Augusta kościół katolicki dostał 
się w ręce Kalwinów, którzy go posiadali do około 1620- 
roku. W tym czasie konsystorz biskupi krakowski wytoczył 
w trybunale małopolskim Kalwinom sprawę o zwrot ko- 
ścioła w Sędziejowic. Trybunał przysądził go pierwotnym 
właścicielom wyrokiem 1621. zapadłym z wszystkimi do- 
chodami i całym majątkiem, rugowawszy ze wsi ministra 
Franciszka Płachtę. I od tego czasu zbór w Sędziejowie 
upadł na zawsze. 

CLXXVn. Sieczków. 

Wieś w dawnóm województwie sandomirskiem, własność 
w 17. wieku kalwińskiej rodziny Duninów z Skrzynny Kar- 
wickich. Synod złożony dnia 30. Sierpnia 1 641. r. w Chmiel- 
niku wspomina o zborze w tćj wsi jak następuje: ^Na pro- 

seniorów i patronów 29. Aprilis Anno Domini 1616. rokn." Łecs ii 
ten nieszczęśliwy a obhidny człowiek, którego serce dawno Szatan 
ochełznal| i to obhidnie i zdradliwie z Judaszem czjnuł, przeto nie 
czekając synodu namienionego , do którego był a mmisterio gu^tengus^ 
gdzie ma się o bibliotekę roz8zafowa||ią i o inne crimma sprawować 
przychodziło , trzeciego dnia po o4jachaniu naszym z Secymina uciekł, 
mkomu się nie opowiadając Widząc tedy taki niezbędny występek 
tego nieszczęśliwego człowieka, my wszyscy na zwyczajny synod do 
Secymina obój ego stimu ladzie dnia 6. Maja zgromadzeni przykładem 
Boga Wszechmogącego, Lucypera z N^eba dla Apostazyi, Adama dla 
łakomstwa z raju. Judasza z liczby wybranych wyrzucającego przy- 
kładem Apostołów Pana Naszego Jezusa Krystnsa i kościoła jego św. 
tnocą^i imieniem Pana Naszego Jezusa Krystuąa, przerzeczonego Grze- 
gorza Jankowskiego z pocztu i społeczności towarzystwa kościoła Bo- 
iego e^ommonikujemy, wyrzucamy i wyklinamy, Szatanowi na utra- 
pienie ciała oddawamy, aby dusza jego była zahamowana na dzień 
przyjścia Pana Naszego Jezusa Rrysf usa , zwłaszcza jeili per iguorai^ 
iiam abo z oszukania do takiego odstąpienia przyszedł, tedy za nim 
Pana Boga prosimy, aby się nad nim zmiłował. Co łaskom Waszym 
i wszem w obec oznajmujemy i prosimy a upominamy, abyście się go 
strzegli, a takowy dekret o takim człowieku opłakanym, abyście nie 
tylko prwtUim jedm drugim, ale i4t i publice nA katedrach ministro- 
wie na postrach innym opowiadali i publikowali. Działo się na syno- 
dzie partioulari w Secyminie dnia 6. Maja Roku Pańskiego 1616.'' 
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xh^ i perswazyą prae$enti9 synodi IMFlan Karwicłd obiecała 
1^ ministrowi siec^owskiema ratione roli pozwolonćj, pro<- 
yvhsy% (uguwaleatem chętnie postąpi. Z strony csego ewnww 
IMPanpwie Zieleńscy znieść się z Ichmościt| ms^ą* Naczćm 
stanie o prowizyi zboru Sieczkowskiego, niićj się wspomnL^ 
Z słów tych synodu widać, że zbór w Sieczkowie ówieźo 
vr ówczas był założonym, a jako nie fundacyi katolickiój 
utrzymywał się aż do samego niemal upadku Polski. O sta- 
nie zboru tego taką zdano sprawę w roku 1704. sławnemu 
Jabłońskiemu , seniorowi Braci czeskich w Wielkićj Polsce. 
^W Sieczkowie zbór jest wprawdzie mały, ale murowany. 
Patronem jest IMPan Stanisłayr Dunin z Skrzynny Kar- 
wicki, cześnik sandomirski, vir incomparahiiis et decua ma- 
gnum, Au dytorowię którzy przybyli ze zboru Chmielnickiego: 
IMPan Seweryn Gołuchowski, ożeniony drugi raz, dosta- 
tni, ale doma siedzący; IMPan Jędrzćj Różycki żonaty 
z synami i synowcami, z których dwaj towarzyszami są 
IPana strażnika koronnego. Zięć jego IP^n Malicki, IPan 
Hieronim Ciżewski patron też przeszły zboru wiatowskiego, 
IPan Ujejski żonaty. Jest wdowa letnia bardzo i dostatnia 
IPani Goraj ska. Pasterz zboru D. Aram." 

CLXXVni. Siekluka. 

Synod pińczowski w Sierpniu 1562. roku złożony pod- 
pisał między innymi : Tibwiiua Boris&uius in Siekluka minister. 
Był więc zbór kalwiński za panowania Zygmunta Augusta 
w Siekluce, ale gdzie ta Siekluka leży^ kto w niej zbór za- 
łożył, kiedy ten zbór upadł, powiedzieć nie umiem. 

CLXXIX. Sielce. 

r 

Czyli Sielec , wieś w dawnem województwie sandomir- 
skiem, w 17. wieku w];a8noćć kalwińskiej rodziny Dębickich, 
którzy tu zbór swego wyznania z drzewa wystawili i upo- 
sażywszy go, ministra przy nim osadzili. Zbór ten, jak się 
zdaje, powstał dopiero w pierwszćj połowie 17. wieku, przyr 
najmniej tak się każą domyślać wyrazy synodu w Chmiel<- 
nikach dnia 31. Sierpnia 1641. odprawionego: „Z strony 



410 



opatrzenia zboru Bieleckiego ministra — są słowa t^go sy- 
nodu — żeby go zwykła hagtenua ord3^ar]a dochodziła 
IMPan Mikołaj Dębicki znieść się obiecał z Ichmość Panią 
Joachimową Dębicką; gdzieby czego niedostawało , z kol- 
isty dystryktowej dokładać R. D. seniorowi załeeono.^ — 
Ponieważ Sielec, ozy Sielce nie wyszły nigdy z rąk fa- 
milii kalwińskich, przeto i zbór tutejszy utrzymał się aź do 
samego upadku PolskL 

'CLXXX. Sienno. 

Miasteczko w dawnem w;ojewództwie sandomirskiem, 
w 16. wieku własność sławnej familii małopolskiej Oleśni- 
ckich, którzy chwyciwszy się wyznania kalwińskiego za 
panowania Zygmunta Augusta kościół tutejszy farny, przez 
ich przodka biskupa kr. Oleśnickiego wzniesiony, nowym 
lYspółwiercom swoim oddalL Kościół ten zostawał w ręku 
Kalwinów aż do początku 17. wieku. 

CLXXXL Skrzyńsko. 

W dawnej Małejpolsce jest jakieś miejsce, wieś czy tez 
miasteczko, zwane Skrzyńsko, w którem w 16. wieku znaj- 
dował się zbór kalwiński, ale ani gdzie to miejsce leży, 
ani też kto w niem i kiedy zbór założył , wyśledzić nigdzie 
pie mogłem. 

CLXXXIL Sobkowice, 

A. Węgierski, wspomina na stronie 431. o zborze swego 
wyznania w jakichś Sobkowicach w Małejpolsce i dodaje, źe 
przy zborze tym pełnił obowiązki duchowne minister Pa- 
weł Kowalewski. Mn^e ani o. Sobko wicach, ani też o zbo- 
rze kalwińskim w tiśm miejscu nić nie wiadomo. 

CLXXXIII. Sobolów. 

Wieś niegdyś w dyecezyi krakowskiej; dekanade lipni- 
ckim. Kościół katolicki w tej wsi dostał się za panowania 
Zygmunta Augusta w ręce Kalwinów. Synod bowiem piń- 
czowski w Sierpniu 1562. roku złożony podpisał pomiędzy 
innymi: ^ifai^us iżofitom^, nitm^term^^odofotir.^ Kto atoli 
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kościół sobolowaki w abór kalwióski zamienił, tudzież kiedy 
zbór ten upadł, nie wiadomo mł. 

CLXXXIV. Solec. 

Miasto w województwie niegdyś sandomirski^m , staro- 
stwo, znajdujące się za panowania Zygmunta Augusta 
-w ręku kalwińskiej rodziny małopolskiej Zborowskich, któ- 
rzy tu kościół katolicki murowany f zbór swego wyznania 
zamienili. Za panowania Zygmunta III. starostwo soleckie 
dostało się Stanisławowi Tarnowskiemu, natenczas kasztę^ 
łanowi sandomirskiemu , gorliwejoiu Katolikowi, któreg[0 
jedną z pierwszych czynności było objąwszy starostwo wy- 
pędzić z Solca ministra kalwińskiego i kościół, zaopatrzony 
w wszelkie apparaty kościelne, z wszystkiemi dochodami 
przywrócić Katolikom. Działo się to na początku 17. wieku. 

CLXXXV. Spytkowice. 

Wieś w dawnem województwie krakowskiem blisko mia- 
sta Zatoru. We wsi t^J znajdował się w 16. wieku zbór 
kalwiński, zaprowadzony tu za panowania Zygmunta Au- 
gusta. Nie długo atoli utrzymyw^ się, albowiem w roku 
1584. Myszkowski, biskup krakowski, nabywszy Spytko- 
wice od familii kalwińskiej , wypędził z tćj wsi natychmiast 
ministra. Powiada o tem Plaża w liście do • Kromera dnia 
23. Października 1584. r. pisanym. ^Eeverendu8 DorrttMts 
(biskup Myszkowski) -— mówi "— emit nunc viUwn Sptffko- 
wice ptopt Zatorium\ tinde minister haereticus pulsus est**"' 

CLXXXV1. Stobnica. 

Miasto starościńskie w dawńem województwie sando- 
mirskiem. Za panowania Zygmunta Augusta starostwo sto- 
bnickie było w ręku Marcina, Z borowskiego, wojewody 
kaliskiego, który wraz z swoimi synami chwyeiwszy się 
wyznania kalwińskiego, kościół tutejszy farny w zbór kal- 
wiński przetworzył, roku 1551. Kiedy zbór stobnicki upadł, 
nie wiafdomo mi; domyślam się jednak, że to nastąpić mu- 
siało w początkach 17. wieku, gdy starostwo stobni^^ki^ 
dostało się rodzinie katolickiej. 
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CLXXXVn. Stojeszyn. 

A. Węgierski w spisie zborów małopolskich wyznania 
swego, kładzie także zbór w Stojeszynie, umieszczając go 
w dystrykcie lubelskim, według podziału zborów mało- 
polskich na dystrykty. Mnie przecież ani o Stojeszynie, ani 
też o zborze w tćm miejscu nic zgoła nie jest wiadomo. 

CLXXXVm. Strzemielec, 

Czyli Strzemilcz , miasteczko w dawnera województwie 
bełskióm, w 16. wieku własność znakomitej familii mało- 
polskiej Łaszczów, którzy chwyciwszy się za panowania 
Zygmunta Augusta wyznania kalwińskiego, kościół tutej- 
szy famy w zbór kalwiński zamienili. Kiedy zbór ten upadł, 
nie wiadomo mi. 

CLXXXIX. Strzyżewice. 

Wieś w dawnćm województwie lubelskiem; w 16. wieku 
własność kalwińskiej rodziny Gorajskich, którzy tu zbór 
swego wyznania założyli. Kiedy zbór ten upadł, nie wia- 
domo mi. 

CXC. Suligostow. 

Wieś T^ dawnem województwie sandomirskiem. Jeszcze 
w roku 1641. był w tśj wsi zbór kalwiński, a przy nim 
ministrem Daniel Rabonius, ktpry w tym roku wydał w Ba- 
ranowie w drukarni Jerzego Twardomęskiego , Kazanie na 
śmierć Mikołaja Karśnickiego. ^) Kto w tej wsi zbór zało- 
żył i kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. 

CXCI. Sułj^^czowa. 

Wieś w dawnem województwie krakows^em , zapewne 

• ') Całkowity tytuł tego KaKania jest taki : „Kazanie nad grobem 
w szczerym szczególnym polu Jego Mości Fana P. Mikołaja Karzni- 
ckiego , w Sadkowicach , majętności dziedziczney, w przytomności wiela 
zacnych różney religiey ludzi 11. dnia Marca r. p. 1641. odprawione. 
Przez X. Daniela Baboninsa. Job. 2, y. 22 Lata zamierzone nadcho- 
dzą, a ścieszka którą się nie wrócą, jnź idę. Bez r. i m. d. 4to sig. 
F. Dedykacya Mikołajowi z Karznic Karznickiemu , podpisana z Suli- 
gostowa 25. Kwietnia 1641. roku. 
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blisko Alezandrowic, albowiem na synodzie w Secjoninie 
r« 1595. odprawionym postanowiono między innęmiito, aby 
podczas gdy zbór w Alesandrowicach nie miał ministra: 
^X. Jan z Iwanowic i X. Łukasz z Sułyczowej^ także X. 
Wawrzyniec z Olkusza gdyby rekwirowani byli, nabożeń- 
stwem Św. w Alexandrowicach PP. Krakowianom usługo- 
wali.^' 3ył więc zbór kalwiński w Sułyczowćj, ale kto go 
w tej wsi założył i kiedy upadł, nie wiadomo mi. 

CXCn. Świdnica. 

A. Węgierski przywodzi na stronie 428. dzieła swego 
zbór kalwiński w Świdnicy w dystrykcie ruskim , dodając, 
że przy nim był ministrem Jan Gilowski, zapewne brat 
sławnego teologa kalwińskiego Pawła Gilowskiego. Ja atoli 
ani o tej Świdnicy, ani o zborze w nićj nic powiedzieć nie 
umiem. 

OXCm. Sytaniec. 

A. Węgierski w spisie zborów małopolskich wyznania 
swego wymienia także na stronie 93. zbór w Sytańcu , mie- 
szczą ten zbór ,w dystrykcie lubelskim. Ja o zborze tym 
żadnego szczegółu przytoczyć nie umiem. 

CXCrV. Szczebl^zeszyn. 

Miasto w dawnej ziemi chełmskićj, w 16. wieku wła- 
sność Gorków, znakomitej rodziny wielkopolskiej, którzy 
lubo sami wyznania luterskiego, kościół tutejszy katolicki 
oddali Kalwinom około 1556, r. W ręku tych zostawał on 
zapewne do schyłku 16. wieku, to jest do czasu kiedy Gorz- 
kowie wygasłszy po mieczu , dobra i majątki swoje zosta- 
wili spadkobiercom swoim po kądzieli , Katolikom. 

CXCV. Szczekociny. 

Miasteczko w dawnćm województwie krakowskiem; 
w 16. wieku własność kalwińskiej rodziny Szczepanowskich, 
którzy tu kościół Katolikom odebrawszy oddali go swoim 
współwiercom Kalwinom. W ręku ostatnich zostawał aż 
do początku 17. wieku. 
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CXCVI. Szczepftnowice. 

Wieś w dawnem województwie saodomirskiem , wla- 
einość w 17. wieku kalwińskiej rodziny Chrząstowskich, 
którzy tu zbór swego wyznania założyli i uposażyli. W dru- 
giej połowie 17. wieku był przy zborze tym ministrem Mi- 
kołaj Kałaj, który miał nierozsądek po czasach Jana Kazi- 
mierza wdawać się w spory religijne z Katolikami i kilka 
dziełek polemicznych w polskim języku drukiem ogłosić*. 
Tćm nierozważnym postępowaniem nie tylko na siebie, ale 
i na zbór szczepanowski , którego był pasterzem duchownym, 
ściągnął prześladowanie. Pozwany do Trybunału lubel- 
skiego o rozszerzanie herezyi, wyrokiem tegoż Trybunału 
skazany na ścięcie, r. 1670, schronił się do Wielkiejpolski. 
Następca jego, minister Petrosolinus za to, iż w Lucyano- 
wicach nad zwłokami Stanisława Żeleńskiego , burgrabiego 
krakowskiego, swojego współwiercy, odprawił obrządki 
pogrzebne, doznał tego samego losu ') r. 1692. Wszakże 



') Pozew i wyrok trybunalski w t^j sprawie" wydany, iiajlepi<^j 
czytelnika objaśnią do jakiej nietolerancyi dośliśmy już byli za pano- 
Wania Jana III. Johannes m. Dei Gratia Kex Poloniae etc. Yobifl 
Generose Yladislao Yitellio de Zelanka Żeleński, bonomm in Lucya- 
nowice et Grodkowice haeredi, tum discretis Johanni Petroselino sectae 
Galyinisticae propagatori, tum ejusdem sectae tiiae Yicario in Szcze- 
panowiee Christophoro Złotnicki, nec non Stanislao WardeAski, mini- 
Btro in Wielkanoc, solennitatnm circa funna d,efuneti olim Geneiosi 
Stanislai Yitelli de Zelanka Żeleński , burgrabii et assessoris cracoTiensif 
in praefata rilla Łucyanowice promotoribus , et cum scandalo bominum 
orthodoxae fidei catholićae ceremonlamm extra fidem catbolicam exe- 
ćntoribns , de j>ersonis boni9qne ycistrls generaliter omnibus mandamns, 
nt coram jucticio Nostro Tribunalitio Regni Łubllnensi , a positione hn- 
jus Citationis recte in ąuatuor sept^matiis , cutn causa secundum jdś 
ex regestro Arianomm' ad judicandum legitime inciderit, ad instantiam 
instigatoris Judicii Kostri ejlisąue delatoris Perillustris et Admodum 
Reyerendi Sebestiani Bykowski Ecclesiae parocbialis et coUegiataA Ru- 
scensis praepositi personaliter , legitime peremptorieąue compareatis. 
Qui Yos , inha«rendo legibus et constitutionibus Regni in supra scripto 
fnnere motores et decreti Judicii Nostri contemptores , ideo citat , Qiua 
Yos immemores ŁegUm Regni, non attentoque vigore Decretorum Ju- 
dicii Nostri per Nos ex occasione Yestra latprum , magnum in mddum 
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gromj trybuoatskie ugadsąjąc w ministrów zboru s^oatepa^ 
nowakiego , sam zbór szcBęśliwie mij&ly i zbór. ted należał 



sese extei)dendo , multum praeeumpsistis , ut alii , praeaertim Tu Ge- 
nerose Żeleński cum Deere tia Judicii Nostri monitus et praecautus ex- 
titeris , ne congregationes publicas et solennitates sectae Oalvinisticae 
eiercere et promovere in LucyanovieD«i curia facias, Ministrosąue sectae 
in cnria tua snpraBcripta ud ^xeqiieiida'et proAiov6Ada praemissa illi^ 
cita lumd jdignerifl et. pątlans, ubi et auperlfitiistros poenae de<»«ti.'Ja* 
dicii nostri es^ occasionepTaeiipissoraiii siąnt assigi^taej-TarnholotBinof 
in meram contemptum legum regni ot convulslonem Decreti Thbuna7 
litii faciendo , tempore certo , non tam pridem praeterito , yidelicet feria 
ąninta post Dominicam Judica in anno praesenti dum septtltura defun- 
cti olim fratri Generosi Staniała! de Zelanktt Żeleński, supra scriptiś 
ia bonis rlHae Lucyanowibe celebraretaf , mitaistros supra scriptos sectae 
calvini8tići|ę cum cattf ya tota NobiUom, et primnm. qmdem JbtiaimetB 
Petrosoliaum- cum ejus in Szczep anowice Ticańo, alterum mioistrum 
fani in Wielkanoc , convocare mandasŁi , eisdemgue ministris supra sciup- 
tis publice praedicare, ceremoniarumque solennitates calvinisticas cum 
scandalo hominum ortnodoxae fidei catholicae peragere et exercere pas- 
ana es et llbigre permislsti. Vod quoque Ministri , licet ąnidem decre- 
tom Judicii Nostri, ex occasione Yestri £xce88ori8 super vobis obtinuit 
ne plus ultra praemissa detestanda dogmata calyinistica et cerempnias 
exercere pcaesumatis , niholominus floccipendendo leges Begni et Judicii 
Nostri , easdem praedicationes omni tempore exeroetis , et tempore sn-* 
prascripto in funere suprąscppti G:enero8i Żeleński exereaistis eserce* 
reque hucu8q;ae in curia eadem Lucyanoyi^nsi non desijoitis. •Per.qDM»d 
tona Tu Generose ZeleńAki, tum et Yob siąpra8«ripti,.Miniatri seotoA 
Calyinisticaęi, contra teges Begni Contemptores et Con^ulsores Łegujpi 
et constitut^onum Regni decretorumque tribunalitionum extiti8si8} poe- 

na8qne saeyerissimąs Pro quibiis super Yobis.ostendendia pra^ 

senti citatipne ćitamini. Sitis terminum attentori et judipaliter » per- 
aonaliterg^ie responsuri. '^Datum Łnblini. feria Y. magna post Domiołcam 
Pascbae A. D. 1692." 

W trzj tygodnid po tyra. pozwie wydano nawy pozew, aby poj- 
manego ministra Petrosolina dó Trybunału atawić : nie czekał on jednak 
tego pozwu, bo przestrzeżony od swoich współwierców umknął do Ślązka. 
Zacz^m zapadł nań wyrok następującej osnowy; /„Super non compa- 
rentibus yero , yidelicet Diacreto Johanne Petroselin sectae Calyiniatlcae 
propagatore et Cbristophoro Złotnicki ejusdem in Szezepanowice yica- 
rio, nec non Stanislao Wardeński in yilla Wielkanoc pseudo ministro 
lucnun poenarum yidelicet infamiae et cplli decemitur. Quam illustjres 
ot Magnifici Gapitanei c^aGoyiensis , neokorczynensis , sądecensis , bie«> 
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na początku 18. wjektt do nąjznaczniejseycli wMałejpołsee 
i miał licznych słuchaczy, to jest, parochian, pomiędzy 
ślachtą dyssydencką. Minister tego zboru, Kassiusz, taką 
o nim zdał sprawę w roku 1704. sławnemu D.Jabłońskiema, 
seniorowi Braci czeskich w W. Polsce: „Zbór szczepa- 
nowski, drewniany, w dobrym stanie i dobrze opatrzony. 
Patronami są IPan Jan Chrząstowski, młodzieniec, i brat 
rodzony młodszy IPan Alexander,' Cześnik, żonaty. Pa- 
tronka tćż IPani Elżbieta z Wierzbic Chrząstowska, sędzina 
grodzka sądecka , wdowa. Pasierb jej IMPan Piotr Chrzą- 
stowski, pisarz grodzki sądecki. Jest też IPan Marcyan 
Gołuchowski, zięć IPani sędziny a Pan dziedziczny mia- 
steczka Chmielnika. Audytorami są IPan Cyryllus Chrzą- 
stowski , żonaty. IPan Jan Broniewski , żonaty. IPan Kry- 
sztof z Radałtowic Kotkowski , podczaszy, IPani Kotkowska 
Alexandrowa, która dostatnia wdowa syna ma w szkole 
w Lesznie, córek kilka, jedne dorodną i synaczka także, 
który posthumus. Jest tóź IPan Wiolowiejski z Wielkiejwsi, 



censis', oświecimensis , chęcinends , warszaTiensis , zakrocimensis , sło- 
nicensis, sanocensis et alii, sub qnortuii jnrisdictione praefati jurę yicti 
praeyeoti fuerint , per officia sna competentia , etiam rices gerentes ant 
Bui^avio8 jnratos tnm qnoqae cmtatensia et villaiia ąuaeyis offieia 
ubicunątie iłdem jurę Yicti praereniri, capi et deprehendi poterint, de 
personis ac bonis , śummń et mobilibtis ipsomm , manu forti et armata 
iBstare tenentur ad primam partis jurę Yincentis reąnisitionem et de- 
creti praesentis exhibitioiiem , non obstantlbua quibn9v1s impugnationi- 
bus et protectlonibns , nti in laeai honoris Diyini celerem yindictam 
postulantis facere et exequij unus ad aiium sese non referendo tene- 
btinttir Bub poena banitionis perpetuae , quae itidem exnunc decemitor. 
Nemo yero eamdem executionem , modo de quo supra peragendam im- 
pugnare >et qualitercunque praepedire protectionemque jurę yictis sab- 
peditare audebit ^ sub poena seorsiyae banitionis perpetuae , qnae exnunc 
decemitur. Adiicitur et terminus publicandarum utraramque , yidelicet 
cum Illttstribus et Magnificis Capitaneis seu officialibus ipsorum, tam 
qnoque officiis ciyitatensibus et yillanis praefatam executionem fiacere 
renuentibns , qunm et parti ibidem eandem executionem de personis et 
bonis ac snmmis pecunia^iis, rebnsque quibu8vis mobilibus, ubicunąue 
poterint , impugnaturis. £x eodem Regestro Arrianismi , hic , sine be- 
neflcio arresti, praefigitur et conseryatnr terminue/ 
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dostatni mł6dsieniećv IPań Wigierski ^ żonaty z ottych^tTę^' 
gierskich. Kupcy z miasta Tarnowa: Pan Huyson, Pa^ 
Sinkler, PanPeip, PanŁeigh, i drugi brat jego, iooaci 
wszyscy. Pani Frenchowa, wdowa, zięć jćj Pan Boss, i mło«> 
dzieńoów kupczyków kilku.*^ 

Nareiszoie dnia 22. Marca 1713. żarliwcy ^) ^sbót silcte- 
pauowski^na czterech rogach ogieii w nOcy zatoiywsz|r, 
^>alili. .Dziedzic ówczesny Szczepanowie, Alejiiander Ghrzą* 
stowski, zaniósł wprawdzie do Qrodil korczyioskiego pro- 
testacyą o złośliwe spalenie zboru i Kalwini maj:opoldey 
wydali odezWę do swoich współwierców w Koronie i Łjr 
twie o składki na, odbudowanie zboru szczepanbw&kiegoi, 
ale biskup krakowski .połoiył inhibicy% dnia 26^ Kwietnia 
1719. roku i odtąd musiano zaniechać myśli wskrzeszenia 
tego zboru. ■ ' 

CXCVIL Szydłowiec; 

Miasteczko w dawnem województwie sandomirskiem, 

- ^) O spaloaie tego 2b(mi mieli Chtią$torrBcy w podt^iseniiz swegp 
śniada , jakiegoś K, K- niegdyś swego współiviercę , który pcseitsedł na 
łono kościoła katolickiego, i ta^ to podaj rzeoie nzasadniaU. „Że nam 
Pan K. K. tę złość wyrządził, te są tego dokumenta: 

1. Że jego i synowców jego ta jest intencya nas zrujnować i tak 
się nam naprzykrzyć, aby te dobra nabył, ztąd armata manu lasy na- 
jeżdżał nasze i z chłopy swymi, a drzefwo ' wywoził nasze i na drodze 
irolnćj IPaiia j^alrona fChrz^sCpwskiego) napastował; chp^jc gQ »abić. 
Eo Jine teraz i figurę pm armata manu. z kupą Indzi i z księża z kor- 
dami wystawił. 

2. Że przedtem miewał w domu swoim wielu księży i na tę radę 
ich konwokował." 

3. Bo trzeciego dnia post ćonflagraUontm drogi ornat do kościoła 
jodlonrskkgo oddał, Jako wbtóm, że Najświętsza Panna w jego iaten- 
cyi mu pomogła. 

4. Bo ksiądz Pleban w Wołpinach za Tncłiowem te słowa wyznał 
przed Panem Rzepeckim: .„.Ja wiem, kto Im zbór spalił, oto ten ich 
sąsiad, kfóry przedtem ich wiary był, chłopa ubrał w płachtę i tam 
Ojgień podłożyć mu kazał i dobrze mu akcyą nagrodził. Co concordai 
z słowy W. f. M. Pana Lubomirskiego, Podstolego koronnego, który 
toż samo prjsed I. M. Panem Piotrem Chrz%8towskim pisarzem sandó* 
ckint naszyńoem wyznał. '^ 

27 1 
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gni&zdo eławnćj w dziejach Polski rodeiny Ssjdłowieckich, 
wyga^łój po mieczu na Kiysztofid, kasztelanie krakowskim. 
Córka tego Krjsztofa, Elżbieta poszedłszy za Mikołaja 
Ozarnego Radziwiłła, wojewodę wileńskiego, wniosła Szy- 
dłowiec w dom Radziwiłłów. Mikołaj Czarny Radziwiłł 
-odebrał tutejszy piękny kościół Katolikom, a oddał go Kai- 
>winom , których wyznania był najźarliwszym rozkrzewicie- 
iem w Litwie i Polsce za panowania Zygmunta Augusta. 
Kościół atoli ten nie długo zostawał w ręku Kalwinów, 
albowiem syn najstarszy Mikołaja Czarnego Radziwiłła, 
Kry sztbf Radziwiłł, zwany Sierotką 9 powróciwszy na łono 
kościoła katolickiego, przywrócił kościół szydłowiecki Ka- 
tolikom jaz ku schyłkowi 16. wieku. 

CXCVni. Tarłów. 

Miasteczka w dawnćtm województwie sandomirskiem, 
własność w 16. wieku znakomitej małopolskiej rodziny Tar- 
łów, z których Jędrzej za panowania Zygmunta Augusta, 
przaszedłazy do wyznania kalwińskiego zbór w tern miejscu 
>8woim nowym współwiercom założył. Tarłowie prześli pó- 
źniej pod chorągwie Antytrynitarzy; być więc może, źe 
zbór w Tarłowie dostał się nieco później Antytrynitarzom. 

CXCIX. Tarnów. 

Czy łóż Tarnowa. Podług spisu zborów małopolskich 
A. Węgierskiego Tarnów ten leżał w dystrykcie krakow- 
skim i juź roku 1562. znajdował się w nim zbór kalwiński, 
albowiem synod w Sierpniu tegoż roku w Pińczowie zło- 
żpny, podpisał między wielu innymi : Maihias Niegosłaiwski^ 
muisłer in. TarmuMu Jest to atoli inny Talmów od owego 
miasta, gniazda sławnych Tarnowskich. 

r 

CC. Turobin. 

Miasteczko w dawnej ziemi chełmskiej. W 16. wieku 
własność sławnej rodziny wielkopolskiej Gorków, z których 
Jęd;*ząj Grprka, zamie^ił tu kościół katolicki za panowania 
Zygmunta Augusta w zbór kalwiński* Gdy ku schyłkowi 
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16. wieku Jan Zamojski majętność tnrobińską po Górkach 
nabył i do utworzonćj prsez siebie ordynacji samojskiój 

wcielił. Katolicy odzyskali napowrót swój kościół, ą^^bór 

i sa^k^ły kalwińskie w tem miejacu na sawsce upadły, 

CCL Tursk wielld. 

« 

Wieś w dawnym województwie sandomirskićm, w 16. 
wieku własność Tarłów^ którzy prz^jąwszy wyznanie kdtr 
wii&skie, aapewne tn zbór swoim współwiereom założyli* 
W 17.. wieku Tursk przeszedł w ręce kalwińskiej iamilii 
Źeleńekicbt którzy zbór turskski wci%i utrzymywali i naleuly 
on do małi^nadea: liczby zborów małopolskich, co do upadku 
Fiolski przetrwały. O nim taką sprawę w r. 1704*sławnem« 
D. Jajbłońskiesiu seniorowi Braci czeskich W W. Polsce 
zdMP z Małejpolski. „Zbór w Tursku mały, drewnianjr, 
patrtm^m. jest jego Pan Stefan Żeleński, stolnik, wdowiec, 
ma dzi^ei .dorosłe* Bodzoay jego IPan Źeleńfiki, żonaty^ 
Takie przybyło audytorów z zboru malickiego (ale od óińiiu 
mil), którego patron IMPan Mikołaj Kotkowski niedawno 
umiurł. Syn został optdentu^y którego atr3rj w naukę dałr do 
J^eauitów sandomirśktch; wielka została substancya nań; 
Inni lehmpścdowie. różni, zwłaszcza Bidzyńscy. Z Opatowa 
tei po demolicyi zboru malickiego bywali, ale wszystkich 
teraz w tćm zamieszaniu wygnano z Opatowa.** 

CCIL Urusk. 

Odzie ten iTrusk leży, kto i kiedy ^bór kalwiński w nim 
%0itóiyii kiedy zbór ten upadł, nie wiadomo mi. Dowiaduję 
się iylko z A. Węgierskiego* o istnieniu jego jeszcze w 17; 
wieku. W tym czasie pełnił przy nim obowiązki ministra! 
JaniDabbsłd. . ' * 
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CCm. Uście. 

Miasteczko w dyecezyi niegdyś krakowskiój, dekanacie 
Witowskim. W 16. wieku był w tem miasteczku zbór kal* 
Umiński, ale losy. i dzieje tego zboru s% mi całkiem nie zna^ 
JAme. .Up&dł na początku 17. wieku. 
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' 'WieiJ''^' WjieiWództwią tii^gdy^ krakotirskiemi We wsi 
t^j zriWfddt^l'fii^ zbórkdlwańskijtrź na paczątkti 17. 1«rickii 
a może nawet jeszcze w 16. wieku. Podczas wojny szwedz- 
kiej za panowania Jana T&zimierra Wiatówice leżące blisko 
Kloakowa;, liaraśoHe częśtoki^oć^ną' napaŚd' ' tik 'Szwef^ó w, 
jiko i wojffk polfikiQh7>iiare8zcief«bróc^ne zostały m -pe* 
Tżyńę. TegD' sam«go ,ło8u doznał' zb5r wiatowk^r; F6 bstą^ 
pieniw BżweddWz krajny Kalwini rniiłop^lsl^y i^ąj%e si^ 
^irdoićtplrawt) > posiadania* soboru w Wiatoi>^oach., wzńieśK 
go-enowuna prędce z' drzewa i rozpbczęM w nit^ ni^oźeń- 
Wwo swoje ^wnoku 1669. Dalsze jego fizi^ takx>powiada 
l»ęfkbi)lsm "^yj^ty ż ietkt zboru wiatowiokiegowr. 171^.prz^i 
Mikołaja "ttollai%dav bunilstra natenczas tegoż s^bl^tk ''^dŚt^ 
mfftifas pToditam est-mami proprup tńri E* Fi, t)&m!hi'^SfMiBlai 
H4rffvanni^ jakb anno D&mim X%^^»^Sie 28. Jnnii odprawo- 
wiała * ib^ię introdukcya pr^aefdti 'Domkei 'II^Tfnanm, do dborif 
wifttowiokiego V kiedy po straseńybl)! wojnach i.spustoes^e- 
niadb wielkich jako ojczyzh^, tak tśż nie mtiićj kościoła 
Bożego upodobało i^ię starszym intrbdttk<iyą t^- w Wiatowi- 
each ojiprawić, a to tlla tegó^ że Wiato wice sposto^zond 
były '97Kt^a (xdvefł(motum\^ bo'£b6ri d^r i płebMia ^nie-i 
sione były.' 2aczsśni po szczęśłiwem przeóie od|Rra^cywaniliJ 
introdukcyi przy postanowieniu rządu potrzebnego, naza- 
jutrz stał się casus tafci-pataiętnyU-ofeobliwy: W Niedzielę 
na* jui^^m. podcjsas aąnoych modlitW; ad an^itikino ^IdOi odpra- 
wiotny<5łi, Wpira(«'W?eśU. dwaj ked^ża.^ in^itygatoc duobowuj 
i'\ril^Fypsz i Boazyce, do którśj fairy.Wiat.Qrwi^e Jlałeż%, 
h^Tty Mcti$ c&pit^m\w^z^dl&zy przed ^tolikiec) i końca mor 
dlitwy nie czekając, hałas poczęli i głosem .tń^lkim I pro^- 
testacyą uczynili imieniem J. M. Księdza Biskupa krakow- 
skiego, Wojciecha Trzebickiego , przeciwko nabożeństwu 
nasKomu^ żę go contra Jurę et libkrtates E. B. m tontemłptum 
^'iise^mbdpmwiijeiiiy, «yi>ująG quatqvat aderainkisMdjudiomm 
epi3cop€Ue* • 4^ przyton) fumitAuaneprz^d nas^ ministrów -trs^bh 
modlących się i Panów patronów różnyeb ntu(»li maadaty 
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biskupie i pozwy^, aH^entjrk 0m> morę soUto pokąsawszy i t; 4« 

Co m^zyniwsay, 'wjfłili, a tn^myW niodli^iwMch idotHraili^ 

oborała Boga^ aie ' irsifcępiijąc oili, ^aiii fli^ l^ajl|CJ< Panffś) 

edfmść im ,> jeseli i»e wiedaą ,>'<n> ofeynii^.'' Te&że potni«(D>oii^ 

p. m. HerAianiyuB annoto^ał- takżcr^ jkbe Annojy^mmi 1660& 

na- Świątki w Wlatbwioacli iła'«e8Sy]'przett' konuBunią^tAwl 

słyojiać: było o ' tomultack wiallsrch' rośpostnyck 'śtvdentó^ 

krakowskich'^ £ oiiobiili o #traagsnyih od tydil» Idhmośoiói^ 

SfimuekutŻełeńakiego, ślaebćiea fainilii^dce eacaśj istw- 

rdiryliilt^ zamordowaniu.* ^ J«6zcae od tegoż wyżiśj ^oini^iiioi* 

n^ó annMdwano, yfikó Ikledy w WiatowioacU dom oh^iCł 

Paiśffkidb wystawioTiy był dowy, kosżteib J. H. CanówPal- 

tN)ivówróinychv tedy '^nno 1661. p^ Świątkach żarai? wiio*cy 

0e Ozwartkii ni&iFJii^te^, najechawszy %bh>jńó iJ'Nie)^oVic}ił, 

spiałili ion i^ór ooW-zbiidowatiy w proch.' Na^t^mte ttń^ 

eea potćila uśnho '1668. ^djoiiień' założyła «i^ jakoby p^iTsti 

4ftl>pw <ita> ńakrycićf grdbóir«j. za blogefirHbwieńdW)9ni'P«^« 

«kf^ i j«gv pi<brQc4 znaczną' zawarłtńiiy tak tett budynek 

dla odptawowaiiia służby Bbź^j kosztem z Więlrse^J czę^ 

iMPańii iPatrona, któi^m? natenczas był iMFan' Hierot>lti| 

Cikcrwski, także IMPan Zieleński z Brzezia',' bnrgriibid 

krakoWSiki , znacznie eontńbnit^ posławszy po tarcice w -góry 

wozów piętnaście.: Insi t^ż Panowie różnie czymli^ ^iad-^ 

cząc poboiną' gorliwośó ' swoję^ Pot^m z^ |nkcessorspo«> 

mienionego, to jest' zausługiwania D:'^tfDd^r2'Rożanowidi, 

który zaraz po lokombcyi Domini' Bentianni nastał r. 1 664^* 

tedy spalony zaś b^łdoin mieszkania icinistrowskiego preez 

słegoljakieg«iió i człowieka. Ale. nie rychło dom ten zaś'po« 

Stawiony! był i wielka dla tego była bieda i sroga nfewy^ 

%o^ ''Do^-iiriadiamoóśei się podaje'^ że przypadki tu bywal^ 

»óźne> eięiikif) V j<^^ W^Y zborze, który najbliższy jest; Hraf 

koWa,'ito jes^, trzy mile tylko od Krakowa odległy. Dwa 

razy straffisńie isp^lóny był zbór, a budynek ostatni podły 

sto^łat ^4. — «'W ksi^ach kościełnych , które na t^ miej*' 

iećcu są^^inwjdająieiftn ministrowie, opisani a& ilnm) I64łi 

a'któryóh'jedni.vsłngiwałi przez lat:pięć, drudzy protez lat 

siedm^insi .t^lkó fprzeż dwa łata. Miainowicie tfiri^R.' 1^% ee*- 
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ąuenfea <frdin$ byli tu , jako napźsód p. m. Daniel Płacbta 
od roku Pańskiego 1641. do r. 1647. Po nim Simean Akwila 
do roku 1653. Po nim Zygmunt Zeidlies do roku 1656. 
którego tói roku w Krakowie tenie pómieniony naboseń- 
sliWo nasse zimie w Lutym )* a potćm na Wielkanoc przy 
Indnćm zgromadzenia miewał' i umarł tóźr potem. Zatóm 
dó roku Pańskiego 1659. wakowało tn^ aż tec^ nastał p« m* 
Bcminue Bermannu», który roka 1664. skończył uełngi* 
wanie swe we zborze wiatowskim , a od tego roku do rokii 
1671. był tu m ffunistmo p. m. D^^Tkeodorus Rożtaiowie^ 
A po nim do roku 1673. p. m. D. Johannś8 Petrosolinus* 
Po. nim był pt m. D. Franciseue Kwiatkowiski^ ałiaa Pładita, 
do roku 1674. Po nim D. BogualoM Cassiuś p* m. Ao roku 
16S2. Za^ do Wiatowic posłany był p. m. D. Mikołąj«wsli, 
ttalenczas jeszcze in gradu <iime<matmś będący, a po^m raku 
16844 «n piana ministmo neitagoy^ai tu aź do roku 1687* 
Na )>oez%tku r. tego 1687* jam ttt w Wiatowicadb nastał 
i do ozasu teraźniejszego trwać mi di^e Nąjwyżiszy Pań* 
W róźnydbi obrotach ciężkich i trwożliwydt zostawałem 
pi<zez te lata. Długoby pisać o- groźbach i napaściach wiel- 
kich a ciężkich i częstych od adwersarzów; słaboiść 4eraz 
moja wielka nie pozwala mi teraz rozszerzyć się. Atoli te* 
raz, st placety jedne rzecz przecie pamiętną i niebezpieczeń* 
stwa znacznego pełną przypominam, mianowicie, że^mio 
Ihmini 1690. kontrowersyą wielką miał X. Pleban Niego- 
wiecki, imieniem Zelaźewski, archidyakon sądecki, docior 
wtrimąue Jurie (który w Krakowie najwięećj mil^szkając, 
studentów sobie przychylnych miał) z IMPanami Patro- 
nami tutecznymi i że mną także z bokti o dziesięcinę, którą 
brał jednego roku wytyczną z pola, a iż więcśj/ sobie przy- 
właszczał i- pretendował, niż prawo kazało, tedy Ichmoóć 
mti sięx)ppbnowali. Ale on s^ego koniecznie dokazać chcąc 
i grożąc a zachodząc sposobem wszelakim , drugiego za^ 
roku g^^łtem do Niegowicy morę inaudMo porwać i pobrać 
chciał snopki zboża z pola, ale Ichmość nasi swoim kazali 
rnódesU et circumspecte jednak vm vi repeUere^ nie dając sobie 
gwałtu takiego niesłychanego czynić. Ale X. Pleban po- 
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mieiiiony umyślnie tak sachodząc i prayczyny do napaścir 
wielkiśj sikając, do Grodu pozywał Ićhmościów i niię 
takie, kędy dekretowano, żeby inkwizycya.była wywie- 
dziona, dla którćj także per deoreta w Grrodsie krakowakim 
stanęło, żeby nie tylko Ichmość Panowie przysięgli w Gro-* 
dsie, iż świadków nie korumpowali, ale też żebym ja takż6 
do Grodu zjechawszy p0rMna&'ler potwierdził ti)ż*|Mr7«fViH 
mentum^ inaczćj żadną miarą pozwolić nie ekeiał IFan sęri 
dńa grodzki. Zkąd zatrwożenie powstało wielkie i nie: wie4 
dsieli, co z tćm czynić mieli Ichmość Panowie Patronowie 
i gdy się radzili około sprowadzenia mego do Kraków. 4 
z inszymi Ichmość Panami Ewanielikami , któryt^h znaoi^a 
w Krakowie była liczba natenczas, owi nie radzili mięi spra** 
wadzić dla niebezpieczeństwa od studentów. A^oli się je-> 
dnak odważyli oba Ichmość Patronowie natenczas. tulecznij 
że do mnie pisali i posłali do mnie ślaohćioa, iiebym nooąi 
do Krakowa zjechał koniecznie, lallegująa, ^e-pod zgubie*, 
niem zboru inaczćj być nie może i obiecując ^eetttłtdtem ^uBi 
prbłeetiom He, Jam tedy upomym być nie chciał, łubom śię 
bardzo czego złego obawiał et me vestigia terrebamt. Puściłeol 
się tedy nocą i rano pod zamkiem krakowakim stanąłesa^ 
kędym postreegł już zupełnie, że żadn^ nie będziatioo^ 
tekcyi, tylko przypadli Ichmość Panowie. Patronowie, któ-^ 
rzy ze mną poali i przysięgliśmy wspólnie u IMPttia Boy 
j en ta w kamieniey j ego. Tyle nam łaski p rzeoie oświadczono^ 
i tak jeden Patron, mianowicie, IMPaa. Jerzy Koskki 
z swoimi odprowadził mię ^a Wisłę pr^ez iaoś[tf, kędy«za^ 
jechawszy psalm śpiewać począł, dziękiyąc. Bogu po wiel<* 
kiem zatrwożeniu. ALo drugi Patron, to jesi IMCi.Pau 
Cikowski młody^ lękając się i bojąc czego, <nie wyjeżdżał 
zemną. Atołi tu audaeea )^vzQ(ń!^ farttma jwuK^oitt- bii^tsięzaś 
uspokoił X. Pleban' widząc, że to co umyślił uchybilori po- 
kój był zatóm lepszy około dziesięciny ai do tego^czaau 
(1713. roku).'' ^.: u .. 

Zbór wiatowicki należy do nader małej < liczby, ^biiffóiw 
kalwińskich w Małejpolsce, które da samego u^dku kraju 
dotrwały. Bękopism z roku 1704. tak go opisuje: „Zbór 
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W Wiatowicach drewniany, zdezelowany.^ Patronką dzie- 

• 

dziczną jest Pani Zofia z Budoltowic Żeleńska, burgrabina 
krakowska, która ód Ichmoóeiów Panów Ciko#skich ma^ 
jętność tę Wiatowice kupiła. Rezyduje w Brzezin, najwię- 
cej, pół mili od .Wiatowic. Jeszcze też dwie wsie dobre 
dziedziczne trzyma, Niestaszów i Zatokę. Synowie jej trzej 
młodziel^cy : IPan Stanisław Żeleński z Zelanki, bnrgrs^ 
bia krakowski , pułkownik i poriioznik IMPana strażnika 
koronnego, IPan Mareyan, komornik biecki, porucznik 
IMPana Kuebmistrza koronnego, IPan. Samuel, k£4>ita& 
J. K. M. który posłem był w interesach tiei*aźnieJ8zych od 
województwa krakowskiego do województwa sandomir- 
skiega.' W domu tym Icbmościów. ziiaczna jest liczba 8łu<* 
ehaczów^ panien krewnych i sług. Bywa tćz często IMPan 
Dębicki Jzięć Je^pności, Patron zboru lierazjuź dawno wa^ 
kującego ^' sieleckiego w sandomirskim dystrykcie, z domem 
swoim. Jeąt jeszcze w .Wiatowicach IMPan Jerzy Watta 
Kosicki, który pęr vitam coruortia suae ticluae relictae Patroni 
Oik&wski^ połowę wsi trzymał i Patronem był przez lat 2 6. 
Ale teraz post fata małżonki z tamtąd ru^syć się ma z sy- 
nami czterema, towarzyszami IMPapa strażnika koronnego. 
Audytorem t^i jest IPan Władysław i^ełeóski, dostatni, 
kilka wisi mający. i dzieci dwoje, syna i córkę z żony pier- 
wezej Rupńiowski^j^ . teraz trzecią żonę ma Augttstanae cori' 
feasumis^ córkę śłaehoica znacznego na granicy śląskiej I. M. 
Pana Btołca. Rodzoną ma Pannę bargrabiankę krakowską, 
Jftst.tóil IMPan Alexander Wielowiejski, żpnaty, blisko 
wieś 'dziiedziczną trzymający. Z Wieliczki bywa: IPanSoin- 
mer , kassyer żupy, żonaty, IPan Stanisław Stankar, urzę- 
dnik góiry staraj przy żupie, młodzieniec. IPan Gordon, 
arendarz kasztelanii krakowskiej, żonaty. Bywają też kupcy 
z Kf akbWą. Pasterz zboru już przez lat !27. jest Nkolaus 
Flandrią in Magna BrHannui natus et ędu(^ałus ad annnm 16. 
guiprimum ultra triennium Ecclesiastes fuit Schwartomae in Cas' 
tiMa. EtB^ Ecdeaia ViatovieRsi jam per ahnos 17. curamtn Do- 
mino gśssit JSoclesiae desolatm numeresae, in confiniis^Eceksiae,'^ 
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CCV. Wieleglówy. : 

Jest jakie- miejsce w jednam z dawnych województw 
inałopolskich , ' zapewne gniazdo rodziny kalwitiskiei Wie- 
ległówskich, w którym za panowania Zygmunta Augusta 
i Stefana Batorego był zbór kalwiński, ale dzieje i losy 
tego zboru są mi całkiem nie znane. 

• CCVI. Wieliczka; • '•• • ■■ ' 

, ... 

Miasto w dawnem województwie* krakowskiem , sławne 
fiwojemi kopalniami soli. W mieście tern jeden ze Zupni- 
iówi zapewne Bonar,* chwyciwszy sie za panowania Zy- 
gmunta Augusta wyznania helweckiegó, zbór kalwiński 
żałoźyf, a minister przy tyra zborze Stanisław Wiśniowski 
podpisał miedzy wielu innymi synod pińczowski, "w roku 
1564. w Sierpniu złożony." Zbór wielicki utrzymywał sTę 
zapewne dopóty, dopóki Kalwini' Żupnikami wielickińii 
Dywan. 

,CCVII. Wielkanoc. • • 

Wieś w dawnćm województwie krakowskie^. Po zni-^. 
sączeniu zborów kalwińskich W- Kraiowie i Alesandrowi* 
each Stanisław Wielowiejski założył i uposażył nowy zbór 
we wsi swojej Wielkanoc zwanej, na początku 17. wieku. 
Zbór ten uważać można za kontynuacyą zborów krakow- 
skich; gmina bowiem krakowska kalwińska zjeżdżała tu 
'na nabożeństwo w uroczystsze święta, jako też do kom- 
mttnii ' i przykładała się do utrzymywania, ministra tutej- 
szego. Dzieje' zboru wielkanbckieg© ciekawy dteytęlnik po* 
tńać może z Kroniki zborni ewanielicHego krakowękieffo;, napi^ 
san^j przez Wojciecha Węgierskiego, a wydanśj w i;oku 
1817. przez Jerzego Samuela Bandtkiego. Zbór tton był p® 
kiikakroć rabowanym i palonym , pomimo tego . należy do 
nader małej liczby zborów mąłopolskieh, które upadek 
kraju przetrwały. W roku 1704. taką o nim sprawę «zdaBo 
sławnemu D. Jabłońskiemu , seniorowi Braci czeskiełi w W, 
Polsce. „Zbór w Wiełkiejnocy wielki i murowany w«dy* 
stpykcie krakowskim^ Patronami są teraz Panowie Wi^^* 
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wiejscy, Bracia rodzeni trzej. IPan Stanisław żonaty, IFan 
Jędrzej żonaty. Najmłodszy zaś Brat rodzony jeszcze mło- 
dzieniec. Ci trzej dziedzicami są i niedzielni dotąd. Jest 
także Brat ich stryjeczny IPan Marcyan Wielowięjski , żo- 
naty, trzymający pobliską Gołczę. Jest także IPan Stani- 
sław Kosicki, towarzysz IMPana Strażnika koronnego, 
który w bliskości o ćwierć mili , trzyma wieś dziedziczną 
Ulinkę nazwaną. Młodziei&cem jeszcze jest. IPan Stefan 
Dębicki młodzieniec. Podczas też bywa IPan Jędrzej Oża- 
rowski żonaty, reputacyi wielkiej i deputatem bywa w Try- 
bunale, jest sterilis. Jest Jejmość Pani Złotnicka, która 
dwóch synów ma Żeleńskich, burgrabiow krakowskich; 
post fata ojca ich nie rychło poszła za IPana Złotnickiego, 
starostę. Bywają też tam IMPani Blestowa, pisarzowa bi- 
tumska ze Śląska i od samej granicy IMPani Fiszerowa, 
starościna siewierska, której synowie i córki cor^essionis 
romanae. Z Krakowa zaś kupcy są: Pan Jan Taylor, star- 
szy zboru, żonaty. Pan Christy, młodzieniec. Pan Klerse, 
młodzieniec. Pan Kikulinus, żonę mający Augustanae Cou' 
fessionU, Pan Beud. Kupczyków jest kilku. Pasterz zboru 
wielkanocnego teraz jest Pan Johannes Cassius. Jest IPan 
Boss, żonaty, kupiec i, pocztmistrz i superintendent cła kró- 
lewskiego. Jest też Pan Boyd żonaty, superintendent prze- 
szły celny.** " 

CCVIIL Wierzchowiska. 

Wieś podług podziału zborów małopolskich na dystry- 
kty w dystrykcie lubelskim i zapewne w- dawnem woje- 
wódatwie tegoż nazwiska. Ze we wsi tej był zbór kalwiński 
na początku 17. wieku, dowiaduję się z synodu dystrykto- 
wego lubelskiego, złożonego dnia 12. Czerwca i dni na- 
stępnych 1602. roku, pomiędzy którego uchwałami znajduje 
si^^ i aastępująca: „Na tym synodzie lubelskim Jana Ra- 
dziszowskiego , który był minisirern w Wierhckowiskach z mi- 
nisterium wiecznemi czasy składamy, do którego nigdy 
przyjść nie może, a to dla jego spraw niezbożnych, abowiem 
odstąpieniem od wiary prawdziwej a żywotem jego złym 
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Pana Boga objadł i kościół jego egorszył. Jednak go do 
brat^^stwa pTnyjiniemj^ gdy nczyni dosjć kościołowi Bo* 
źemn tsaa kęńj zgrzeszył, a więcćj się do onych spraw nie 
"wróci, bo gdyby to uczynił, i od Inraterstwa musielibyśmy 
go odłączyć i szatanowi oddać.** *->- Kto zbór w Wieracho- 
wiskach założył i kiedy zbór. ten upadł, nie wiadomo mi; 

' CCIX. Wilamowice. 

Wieś w dawnćj dyecezyi krakowskiej , dekanacie oświe* 
cimskim , zapewne gniazdo kalwińskiej rodziny Wilamow* 
skich. Kościół katoHcki w Uq wsi znąj^dował się przez kil- 
kadeiesiąt lat w ręku Kalwinów, w zbór tego wyztiania 
obrócony, a obowiązki duchowne przy uim pełnił na po* 
oaiątku 17. iitrieku jakiś minister Jan Lescayius. Kiedy zbór 
ten upadł, nie wiadomo mi. 

CCX. Wilczyska. 

Wieś w dawnem województwie sandomirskiem , wła- 
sność w 16. wieku Gostomskich, którzy chwyciwszy się za 
panowania Zygmunta Augustą wyznania kalwińskiego, ko- 
ściół tutejszy katolicki w dyecezyi dawnej krakowskiej, 
dekanacie zWoleńskim położony, w zbór kalwiński zamie- 
nili. Hieronim Gostgmski, wojewoda poznański wróciwszy 
na łono kościoła katolickiego na początku 17. wieku, ko- 
ściół w Wilczyskach Katolikom przywrócił. 

CCXL Wilkowice. 

A. Węgierski wspomina na stronie 432. o jakimś zbo- 
rze swego wyznania w Wilkowicach i dodaje, ie przy zbo- 
rze tym pełnił obowiązki ministra ten sam Jan Łescayius, 
o którym nadmienił przy zborze w Wilamowicach. Ale gdzie 
te Witkowice leżą, kto w nich zbór i kiedy założył, kiedy 
zbór ten upadł, wszystko to jest mi nie wiadomem. 

CCXIL Włodawa. 

Miasteczko w dawnem brzesko - litewskiem wojewódz- 
twie; w 17. wieku własność Rafała Leszczyńskiego, woje- 
wody bełskiego , który tu zbór kalwiński założy- , a lubo 
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ebór ten leśił :i^ Litwie, pn^óoieź do eboróW tnałopolskicl 
sif i lioEyt, mianowicie! >ząś do dystiyktd^diibelskie^o i bel-^ 
skiego. Powstał około ,16d0» rokn, a w. roku 1633. objął 
Tządj jego:*iławny Andrfe^ Wigierski , antor hiatoryi Re«- 
formacji W 'Pol8oev, jikto wida<ia iiBim. Jana Rybińskiego, 

seniora Braci OKeskicbiw W. iP6l8o^vpi^i^^.go'<^^^'^*'^^*' 
stopada 1633. r. do Jana Grzybowskiego, seniora dystryktu 
lubelskiego. „PrzJ^' zdrowiu długo 'dobrom — mówi w tym 
liście Rybiński '-^—pociech' o^ Patife' Bbgd' i)omyślnyeŁ po- 
winszowawszy, 'znać dowamy,' źei^my *a w^ókacyj^ IM)?ana 
Wojewody bełskiego pozwolili Jego Mtfśći Brata Andrzeja 
Węgierskiego 'do usługi słowetn Boźem w'feborze włodaw- 
skim, który. to zbór za tiś.sią wiadomością, iż do dyecezyi 
WMPana nalttźy, prositojr, abyś tkni "WMÓ^^b tym wyi^j 
mianowanym Bracie wiedzieć raczyła nań 'był ^ łaskaw^ na- 
wet i jego w tychtam kriy^ch .inspektorem ex offi/ńo aenio- 
ris etc, był." 

Leszczyński, wojewoda bełski, ćhcąc miasto Włodawę 
podnieść , dał w niem przytułek wielu wychodźcom z Czecli 
i z Palatynatu reńskiego. Na tych to wychodźców. Kalwi- 
nów, Synod w Okszy dnia 27. Kwietnia 1633. roku złożony 
postanowił zbierać składki i uchowała jego w tej mierze 
brzmi jak następuje! „Ża «xulami w W. Polsce na rożdych 
miejscach, a' w Malejpolsce we Włądawie zostawającymi, 
Panowie utHusąue ordinis i Bracia ministrowie po wszy- 
stkich dystryktach , -^a^dy W swym 2?bl)rze u Ichmośś Pa- 
nów Patronów jałmużnę upraszać i ong do X« Superinten- 
denta sine mora odesłać, mają." 

W czasie buntu kozackiego pod Chniielnickiin miasto 
Włodawa wraz z zboreią kalwińskim spalone zositało, roku 
1648. Zbór odbudował dopiero w 15. lat potem , to jest 
1663. właściciel ówczesny miasteczka Rafał Buczacki, ma- 
jący za sobą Teofilę Leszczyńską. Dedykacyą nowego tego 
zboru postanowiono, na synodzie 'W Chmielnikach 1663. r. 
złożonym,' jak' ną^uroczyścićj obchodzifi; jakoż zjechleił na 
ten obrządek religijny do Włodawy. Supei^ińtendent mało- 
polski z 12# miniatrami^ i mnóstwo wielkie najznaczniejszej 
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śla^ty < ' kalwYńsk^i a nttjodle^łcrjsisyofa • Moxi . Mciłej^oUikH 
a między innymi 'iJfMisJ Potdkft Po<soc^i>, 'iyodkaiboi'^^ bar^ 
licki. Wgzystkiob tych gości podejmowali Baczft^cy' prz^z 
kilka "dni jak Mijłvojn«^. «^ Jtit ^M^^t^n^iKMy ilbót wJe^^ 
dawski istnął, nie wiadomo^ mi^ Zdaje ^ic atoli Ś6>- npad^t 
gdy Włodawa od Buczackich przeszła w ręce rodziny ka- 
tolickiej. - / . '.- i > 

,. . . , ,-. CCXIII, Włodzisic^WA .. ;,' \ •... 

• Miaistec:^ko • w dy^ezyi 'k<pakowskiej, -dekanacie^ ^ndrzeM 
jowsklm, w-dawnein wojewódzFtt^ie krakowskiem, w 16. 
i^iekn włashoś<i sławnćj- w dziejach 'Pioi-^i rodziny Łanc^ 
korońskich^, z kitóryoh Jaii Łanćkorońskii chwyciwszy się 
za panowania Zygmunta Augusta reformacyiy kościół tu- 
tejszy katolicki około 1551.'Kalwihoip odda), ustanowiwszy 
pitsy nim minietrem sławnego MlarcinaKrow9ckieg<i^, p<5^niej 
Antytrynitai^a. £oiśdi6l'ten zoatffwał w ręku Kalwinów 9& 
do początków 17. wieku. Wi tylu czasie Samu^el Lancko^ 
roński , kasztelan wiólicki, a potćm sądecki , starosta moło*- 
goski> (zmarły. 1B38.) zostawszy Katolikiem , zniósł w swo^ 
jćm dziedzyeznćiai miasteozkii^zbór^ a rugowawsdy ztąd 
róż nowieróów, wzniósł, okazały . kościół nowy z cegły pa-» 
lonej, i oddał go Katolikom. .• > m:. ;, ' . . 

CCXIV. Włoszczowa. 

-' Miasieceko w daWnem województwie sandpmirskiem, 
w 16v Wieku włdsnoóćiSzafFaóedw z Piesk4bwej Skały, któ-^ 
rzy zia^pi^ąowania Zygmunta Augusta przyjąWszy wygnanie 
kalwińskie, kościół katolicki .w tćm miejscu: swoim nowym 
współwiercóm oddali. . Qdy kościół' ten Katolicy za pa<* 
nówanlaf Zygmubta: itrzećiego napówrót odzjjrskałi, ówcze^ 
śiii dziedzice Włoszczowa, Kalwini, wystawiljnbwy: zbór 
blisko dworuj o którym Friiszcz ^'dziełJEu: ii(fóri;e £tt«ftl' 
'Bożej na stronie 34. tak mówi: „Włoszczowa jest miaste- 
czko ślacheckie, od Krdkó^ra mil i 4. na gościńcu piotrkow- 
skim, które od Panów swoich dziedzicznych Szśifrańców 
Krzyzórw br^yd^ herezyą zarażone, którzy to Panowie dl^a 
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wfgodiy »wego błęddego iiaboieństwa zbudowali zbór dre- 
wniany blisko dworu aa oómioro staj od miaata.^ — Kiedy 
zbór w Włoszczowie upadł, nie wiadomo mi. Przy nim 
między wielu innymi pełnił obowiązki duchowne swego 
wyznania sławny Grzegorz z Żarnowca. 

CCXV. Wojcza. 

Wieś w województwie dawnem sandomirskićm. O zbo- 
rze kalwińskim w tćj wsi wspomina synod w Chmielnika 
dnia 30. Sierpnia 1641. roku złożony : ^IMPanu Lipnickiemu 
ozwać się przez osoby deputowane na list I. M. a osobliwie 
na te przedniejsze punkta: 1. Z strony obietnice łaskawej 
darowania falendyszu łokci kilkanaście i płótna 50. dla 
pogrzebów ministrowskich i innych Braci uboższych Ł M. 
nomine puhUco pilnie podziękować i oznajmić, że oddane 
być ma do zachowania X. Konseniorowi do Wofezy i t. d*^ 
Zbór w Wojczy istnął jeszcze w roku 1650., albowiem dnia 
1. Maja U r. umarł tu Paweł Hermann , minister tego zboru, 
autor kilku kazań drukowanych, miewanych na pogrzebach 
znaczniejszej ślachty swego wyznania. Upadł za czasów 
Jana Kazimierza, jak to widać z grawaminów Kalwinów 
małopolskich z roku 1668. , wyźćj na stronie 287. i następ- 
nych umieszczonych. 

CCXVI. Wola. 

Wieś pod Krakowem, zwana Wolą Justowską, wła- 
sność w 16. wieku Decyuszów, z których Justus Deciaa, 
sekretarz królewski, syn historyka, przyjąwszy za pano- 
wania Zygmunta Augusta wyznanie kalwińskie, zbór kal- 
wiński w tem miejscu założył; przy nim pełnił obowiązki 
ministra w roku 1555. Grzegorz Pauli z Brzezin, później 
sławny Antytrynitarz^ autor kilku dziś niezmiernie rzad- 
kich dzieł. Kiedy zbór w Woli upadł, nie wiadomo mi. 

CCXVn. Wolborz. 

W jakiemś Wolborzu , zapewne wsi w Małejpolsce miał 
się znajdować, zbór kalwą^ski, a przy nim był ministrem 
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Stanisław EocUsms^ zmarły w Lublinie 1567. rokti'. T^a 
o zborze tym powiada A. Węgiersiki na stronie 429. Mnie 
zaó dzieje i losy tego zboru s% całkićm nie znane. 

CCXVIII. Wrzosy. 

Wieś w dawnem województwie sandomirskiem. We wsi 
tej kościół katolicki dostał się za panowania Zygmunta Au- 
gusta w ręce Kalwinów i zostawał aź do początku 17go 
wieku. W tym czasie Podlodowscy, rodzina katolicka, dzie- 
dzice Wrzos, przywrócili kościół pierwotnym właścicielom, 
Katolikom* 

CCXrX. Wysokie. 

* Wieś w dawnem województwie lubelskiem. We wsi t^j 
znajdował się już w środku 16. wieku zbór kalwiński, al- 
bowiem na synodzie dystryktu lubelskiego i chełmskiego 
złożonym dnia 24. Kwietnia 1560. roku był także Jakób 
Sadurski, minister w Wysokiem. Wieś ta należała w końcu 
16. i ńa początku 17. wieku do kalwińskiej rodziny Ka- 
szowskich, tym sposobem zbór tutejszy wciąż się utrzymy- 
wał głęboko w wiek 17. i jeszcze w aktach synodu w Chmiel- 
niku dnia 30. Sierpnia 1641. roku złożonego czytam o nim 
następującą wzmiankę: „Oznajmić I. M. iż pewne osoby 
deputowane są do Wysok w tym tygodniu na wizytacyą ad 
dkm 8. Septembria^ quae erit ferią. NcUwitatis B* V. Mariae^ 
dla wejrzenia w sprawę X. Iphtiniusza.** Upadł zapewne 
po pierwszej połowie 17. wieku. 

CCXX. Zakliczyn. 

Miasteczko nad Dunajcem, w dzisiąjszej Galicyi, gnia- 
zdo sławnej w dziejach Polski familii Jordanów Spytków 
z Zakliczyna, z których Wawrzyniec Spytek, zmarły ka- 
sztelanem krakowskim roku 1568. oddał tu kościół famy 
Kalwinom, około 1551. roku. Niesiecki wprawdzie utrzy- 
muje, że ten Wawrzyniec Jordan Spytek, statecznie przy 
starodawnej wierze katolickiej az do zgonu dotrwała ale inaczej 
uczy list Kalwina do niego w Wrześniu 1555. rdka pi** 
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sifcny. ■•) Jak: dftigó. żłi^r kAlwiśAki w Zakiicsyni/d istniał, 
nie 'Wiadomo mi. Może Tarłowie, do którjch rąk nuy^tność 
ta póŹDiej. przeszła, sOiiósŁ^zj nabożeństwo zborowe, wró- 
cili kościół Katolikom. 



') 0);o jest list ten Kalwina do naszego Spytka z Zakliczyna i Mel- 

sat^a!' „Qinim iń iioc fortunie' honoń^ąne 6pUndof'e pr^dpnnia tibi 

decjUs statoas , illiutiis ac magaifice Dbinine , intey synt^eros Del cul- 

toren, ceiueri: idque tnis litiuris, qiu« diihi, vei^eran4*s,&ateriio8ter N. 

ad se scńpUs ostendit, abunde sis testatus : imo priyatim qiŁ(¥inę asper. 

seris jucnndam amoris erga nos. tui mentlonem: mihi supenracna e88e 

yidetur excusatio, quod fide ac humanitate tua fretusj datam abs te 

scribendi fiduciam mihi sumo. Itaque certę persuasus, non ingrattnn 

tibi fore hoc officium , tui quoque hortandi partes liberę suscipiam. Ne- 

que enim eum te hominem esse 'exidtinio, quem delectent inanes yel 

blanditns refertae Iitera«, quales ad captaoidangi gnrtiam s.Yentofils ho- 

minibus Bctibi flolenti' sed & Cbristi 8ervx} ma^s €upi$ et expectąa, qaod 

pietatis tuae progressus juvet. Egregias ergo istas yirtuies , qui{)us te 

excellere audio,, non alium in finem laudare mihi propositum est, nisi 

ut assidue in melius eniti pergas. Si in Polonia rite ex yoto nostro 

coiiipositus foret Regni Christi status , 'quamquam tibi facilius esset in 
• - - < , . . 

t^anqutllo studio tectum cursumHenere : res tamen ultior est, nos ap- 
pTobare synoeroe Dei caltores, qjiiam ut oentessima oificii parte fon- 
gantur, qui strenue laborando sMos om.ne8 superant. ^unc rebus con^ 
fu sis , ubi oBeunda sunt multa certamina.; resistandum fortiter hominnin 
pptentium odiis, negligendi sinistri rumores, multi insultus sustinendi, 
luctandum cum multis obstaculis, tentanda' etiam discnmma, quam tibi 
ntile sit, tum ad ferrorem subinde' incit&ri, tum ad constantiam ani- 
raari, refen^e n^^sse non est:' qiuąipse plus 3atis esperieńs. Jamyero 
cum/ in ista ^dignilate magnum tibi on^s ait impositwm ,' Aon tainf^n ce- 
dit Deus juri suo , neque desinit , quo, te in altiore honoris gradu lo* 
cayit, eo magis fidem tuam obstrictam sibi tenere. Nam quo plus apud 
quemque deposuit , eo etiao; plus exigQre- aequum est. Ergo cum te 
non hominem ex medio yulgo , sed unum ex primariis inter pancos de- 
legerit , guem ex denHs ignorarUiae łenehris Hberatum , eo^esH EvangtM 
dotttiha iUu8trar€t; ai hoc inae*timabiie' bełiefipiuia sttb pretio aestimas, 
hac legę tibi .coUatum esse menw^im', dt aliis t>i^^lu<^^'^ ^t certa 
Tides .q«am ^n^ultoruiia. in te oonjeoti sin^. ocuU, ut eos tuum exemplum 
yel moretur, yel extimulet: ac simul cogites, ^i tuae desidiae medio- 
crls esse non potest jactura , culpam quoque non minorem fore, Haec 
Tero praeclara bene agebdi óccasio et faćułtas, quod !R6gia Majestas 
adeo non adyersabitur sancŁls tuis studiis, ut potius manum porigere 
8ft.'pamta, nifli aitimum tib! addaf, excu8ationem adinieU Neque enitt 



4£m 



CCXXI. Zakrzów. 

I ... 

Wieś w okolicach Opoczna, a zatem w dawnem woje- 
wództwie sandomirskieni. Andrzej Węgierski na fltronie 93'. 
w spisie zborów wyznania swego w Małejpolsce, wymienia 
także zbór w tej wsi, mnie atoli dzieje i losy tego zboru 
są całkiem nie znane. 

CCXXII. Zalesie. 

A. Węgierski w spisie zborów swego wyznania na stro- 
nie 93. wymienia także zbór w Zalesiu i kładzie miejsee 
to w dystrykcie krakowskim , a zatem ^pewne i w dawnem 
województwie tegoż nazwiska. Mnie losy i dzieje tego zboru 

są całkiem nie znane. 

> ■ • 

CCXXłIL Zamośele stare; 

Wieś w dawnem województwi«b6ł'firki^, gniaa^d sltfwn^ 
w dziejach Polski rodziny 2ainojftkpeh^ 2 których^ Stanisław 
Zamojski , łowczy ziemi chełmskiej, przyjąwszy wyznanie- 
helweckie za panowania Zygmunta Augusta zbór kalwiński 
w tem miejscu około 1551. roku załbżył. Syn jego Jań Za- 
mojski sławny hetman i kanclerz W. Koronny, powróci^ 
wsży na łono kościoła katolickiego i objąwszy dobra po ojeii^ 
zbór w Starym Zamościu zniósł.'- 

. CCXXIY. ZWów. " 

Miastecfisko w dawnem Wejęiirótdstwi^ t^l^ki^Hlf gi^az^^ 

usque ad sanguinem tibi certandum est: sicuti multi in Giillia ilostjra 
^deles, qnofl omnia adjumenta deficiunt, qtiotid!e pro fidei Atnie heń-^ 
fessione capita in Bacńficium offere c0gflIl^Ul^ .Ouando longe mitius te- 
cam agi Tideś , animosius ac niagis strenue exeqm conyenit , quod tibi 
est ad mutiuai, nt te Bagi Mfcuiasimo in jepnrgaiłdie PapiUltua^cordi- 
bus fi4mn comitem A^ mimstnun /es^ńbeas. Atąue utinftm ]i^Ap»f^ oaŁ^n,- 
dere Uceret* qxio animo boc scriho. Sed qiua ye]:^or,. ^e tiiąe in ąsse- 
renda Chństi gloria fortitndini diffid^re yidear,. me ipsum coblbeo. Hoc 
restat, ut pro beneyolentiae c6iniŁatisque testiinonio, quod iń tuis ad 
N. iiteris perspexi , yicissini m^ tibł 'ob^equia , ńi^qaer - adeo' ti^tium^ 
quantulus snm, deferam. peo^i interes proeal^o^ ut te diu seryet in- 
eolumem , Spiritu suo regat , prae8idioqae tueatur. Yale , magnifice et 
fnsignia Domlne. GeHeyae Idlbas^Śeptembrłs IJ. D. L. Vs.** 
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